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Wstęp

Pyta​nie o sens powstań naro​do​wych to wciąż jeden z głów​nych skład​ni​ków
pol​skiej toż​sa​mo​ści i świa ​do​mo​ści naro​do​wej. Wyda​wa​łoby się, że od ostat ​niego
powsta​nia upły​nęło wystar​cza​jąco dużo czasu, by emo​cje wokół nich opa​dły. Nic
bar​dziej myl​nego. Oka​zuje się, że wbrew ocze​ki​wa​niom kon​ser​wa​ty​stów o stań​-
czy​kow​skim rodo​wo​dzie i pozy​ty​wi​stom pra​gną​cym przede wszyst​kim moder ​ni​-
zo​wać swój kraj pamięć o zry​wach wol​no​ścio​wych jest wśród Pola​ków wciąż
żywa.

Powsta​nia naro​dowe są obecne w rodzi​mym krwio​biegu nie​usta​nie od ponad
200 lat. Powstańcy listo​pa​dowi żyli mitem kon​fe​de​ra​cji bar​skiej i insu ​rek​cji
kościusz​kow​skiej, a powstańcy stycz​niowi otwar​cie nawią​zy​wali do wyda​rzeń
roku 1831. XIX-wieczne powsta​nia roz​bu​dzały serca uczest​ni​ków jedy​nego zwy​-
cię​skiego powsta​nia wiel​ko​pol​skiego, a wszyst​kie bez wyjątku insu​rek​cje odżyły
w trak​cie powsta​nia war​szaw​skiego. Jego wpływ można też zaob​ser​wo​wać w
ostat​nich kil​ku​dzie​się​ciu latach, kiedy ludzie pracy mówili wspól​no​towe „NIE!”
reżi​mowi komu​ni​stycz​nemu: w czerwcu 1956, grud​niu 1970 i sierp​niu 1980. Być
może nawet – jak twier​dzi część histo​ry​ków – bez mitu wal​czą​cej War​szawy nie
byłoby po 1989 roku wol​nej Pol​ski.

Także lite​ra​tura żywi się mitem powstań​czym. Na temat powstań naro​do​wych
napi​sano mnó​stwo, cza​sem bar​dzo żywo dys​ku​to​wa​nych ksią​żek. I wciąż
powstają nowe. Wyobraźmy sobie, co by było, gdyby trium​fem zakoń​czyło się nie
tylko powsta​nie wiel​ko​pol​skie, ale też wcze ​śniej​sze od niego o prze​szło pół
wieku powsta​nie stycz​niowe? Takiemu roz​wo​jowi wypad​ków poświęca Kon​rad T.
Lewan​dow​ski swoją bra​wu​rowo popro​wa​dzoną powieść Orzeł biel​szy niż gołę​-
bica. Kolejny tom wyda​wa​nej przez Naro​dowe Cen​trum Kul​tury serii „Zwrot​nice
czasu. Histo​rie alter​na​tywne” odpo​wiada na pyta ​nia: jak mogło dojść do zwy​cię​-
stwa, w jaki spo​sób Polacy mogą je wyko​rzy​stać, co na to wszystko odpo​wia​dają
zaborcy?

 

Zapra​szam do lek​tury

 

Krzysz​tof Dudek Dyrek​tor Naro​do​wego Cen​trum Kul​tury Lecz wynie​sione to godło
zostało

Od chwili, kiedy Bóg gniew okrył chwałą, I gdy zawi​sły nad domo​-
stwem sławy Znów orły czarne oraz sępy szare.



W nim to, gdzie wojna święt​sza jest niż pokój I gdzie nad miłość
nie​na​wiść zachwyca.

Zabłysł strasz​liwy jako sam Duch Święty Orzeł, co biel​szy jest niż
gołę​bica.

 

Gil​bert K. Che​ster​ton, Pol​ska



Prolog

Zapach gorą​cej nafty jest nie​ustę​pliwy, nie​zno​śny i ani na chwilę nie daje o
sobie zapo​mnieć. Podob​nie jak hałas, po paru godzi​nach wprost roz​sa​dza​jący
skro​nie – nie​koń​czący się łomot, dud​nie​nie, war​kot, syk pło​mieni… Zda​wać by
się mogło, że zna​la​złem się w kra​te​rze wul​kanu, który za chwilę wybuch​nie, ale
na razie ukryty w głębi maszy​ne​rii ogień niczego nie oświe​tla. Zale​d​wie dwie
maleń​kie naf​towe lampki roz​ja​śniają mrok, jedna z nich wydo​bywa z ciem​no​ści
tar​cze ciśnie​nio​mie​rzy przy głów​nym kotle oraz czuj​nie wpa​trzone w nie twa​rze
maszy​ni​stów. Druga, na mostku dowo​dze​nia, oświe​tla koło ste​rowe, dło​nie ster ​-
nika i frag​ment roz​po​star​tej mapy. Jadę na dnie sta​lo​wej skrzyni wypeł​nio​nej
gęstymi cie​niami, hukiem maszy​ne​rii, natar​czy​wym swą​dem nafty…

Mon Dieu, to naj​bar​dziej nie​wy​godna podróż jaką kie​dy​kol​wiek w życiu odby​-
łem! Biblijny Jonasz w brzu​chu wie​lo​ryba miał z pew​no​ścią o wiele więk​sze
wygody niż ja, on z pew​no​ścią mógł tam swo​bod​nie usiąść, a kiedy zapra​gnął się
oprzeć, żela​zne nity nie ugnia​tały go w plecy i nie wbi ​jały mu się bole​śnie w ciało
na każ​dym wyboju drogi. Ja jestem poobi​jany jak jabłko kopane zamiast piłki
przez grupę wyrost​ków na bru​ko​wa​nej ulicy. Siń​ców i guzów na wła​snej gło​wie
nie potra​fię już zli​czyć, lecz to dalece nie wszystko! Dotąd nie wyobra​ża​łem
sobie, że można jed​no​cze​śnie mar​z​nąć i pocić się z gorąca. Żela​zna ściana, o
którą się opie​ram, jest prze​raź​li​wie zimna – na zewnątrz pięt​na​ście stopni
mrozu! Nato​miast tutaj, w środku, z pew​no​ścią grubo ponad czter​dzie​ści! Po ple​-
cach prze​bie​gają mi zimne dresz​cze, zaś oczy zalewa pot. Oba​wiam się cięż​kiego
zapa​le​nia płuc, gdy tylko wyjdę z tego pieca na ziąb. Towa​rzy​szący mi Polacy



radzą sobie na swój spo​sób – piją wódkę z lau​da​num… Doprawdy, rację miał
Pierw​szy Cesarz, gdy mówił: „Pij​cie jak Polacy i bij​cie się tak jak oni!”. Czę​stują i
mnie, lecz odma​wiam tej oso​bli​wej mik​stury, choć nie​wąt​pli​wie pomo​głaby ona
uczy​nić te wszyst​kie nie​do​god​no​ści tro​chę zno​śniej​szymi. Pra​gnę jed​nak chło​nąć
wszyst​kie dostępne wra​że​nia niczym nie​stę​pio​nymi zmy​słami. Cier​pie​nie spo ​nie​-
wie​ra​nego ciała jest nie​istotne wobec donio​sło​ści i wagi histo​rycz​nej chwili, w
któ​rej dane mi było przy​jąć udział.

 

TAJEM​NI​CZA WYPRAWA DO POL​SKI

 

Zatem pięć godzin już jestem nie​li​to​ści​wie utrzą​sany, a przy tym rów​no​cze​-
śnie goto​wany i mro​żony żyw​cem. Polacy prze​kli​nają, że im zawa​dzam. Bóg mi
świad​kiem, że sta​ram się nikomu nie prze​szka​dzać, kulę się jak mogę, wci​skam
we wszel​kie moż​liwe kąty, ale wol​nej prze​strzeni tu po pro​stu nie ma! Genialni
kon​struk​to​rzy tego nie​zwy​kłego wehi​kułu nie prze​wi​dzieli nig​dzie miej​sca dla
kore​spon​denta wojen​nego.

A jed​nak wypada przy​znać, że to naj​wspa​nial​sza przy​goda mego życia!
Pomimo bez​sen​no​ści, mimo wszel​kich cie​le​snych udręk, jestem pełen podziwu i
eks​cy​ta​cji. Któż by się spo​dzie​wał, że w tym sło​wiań​skim naro​dzie drze​mie aż
tyle geniu​szu! Ja Fra​nçois Fau​cheux choć nie mam w żyłach pol​skiej krwi, współ​-
od​czu​wam dumę, jaką każdy oby​wa​tel cywi​li​zo​wa​nego świata żywić powi​nien
wobec tak wspa​nia​łego dzieła tech​nicz​nej inwen​cji.

Czło​wiek, który uchwy​cił myślą tę ideę i wcie​lił ją w ziem​ską mate​rię, nazywa
się Ignacy Łuka​sie​wicz. W mnie​ma​niu swo​ich sąsia​dów oraz władz austriac​kich
ucho​dził dotąd za spo​koj​nego apte​ka​rza. W isto​cie zaś jest bły​sko​tli​wym wyna​-
lazcą, twórcą nowego rodzaju sil​nika paro​wego. Wytłu​ma​czono mi istotę rze​czy
naprędce, osła​nia​jąc liczne szcze​góły tajem​nicą woj​skową. Otóż w kotle zamiast
wody wrze nafta i to jej sprę​żone pary poru​szają tłoki i koła tego wehi​kułu.
Ponadto, ażeby uzy​skać wię​cej mocy, w cylin​drach odbywa się pro​ces dodat​ko​-
wego spa​la​nia owej nafty, za sprawą wyna​lazku naszego fran​cu​skiego rodaka,
che​mika Louisa Thénarda. Mam zatem pełne prawo i zaszczyt napi​sać, że ów
fascy​nu​jący pojazd lądowy jest wspól​nym dzie​łem pol​sko-fran​cu​skiego bra​ter​-
stwa geniu​szu.

Zna​la​złem się tutaj na zapro​sze​nie pol​skiego Rządu Naro​do​wego, któ​rego
tajny emi​sa​riusz dwa mie​siące temu zawi​tał do naszej pary​skiej redak​cji.
Wyprawa na wschód od początku zapo​wia​dała się nie​zwy​kle intry​gu​jąco. Suge ​ro​-
wano, że będę świad​kiem wybu​chu nowego pol​skiego powsta​nia prze​ciwko
Rosji, ale to, co zoba​czy​łem na miej​scu, prze​ro​sło moje naj​śmiel​sze ocze​ki​wa​nia.

W War​sza​wie, kiedy zgło​si​łem się pod wska​zany adres i poda​łem uzgod​nione



hasło, pole​cono mi udać się do mia​sta Lublina, a stam​tąd razem z grupą uzbro​jo​-
nych spi​skow​ców uda​li​śmy się nad gra​nicę cesar​stwa Austrii, „zaboru austriac​-
kiego”, jak mówią Polacy. W dro​dze dogo​nił nas kurier z wia​do​mo​ścią, że
powsta​nie stało się fak​tem. Tajny pol​ski Rząd Naro​dowy wezwał wszyst​kich
patrio​tów pod broń do walki z odwiecz​nym najeźdźcą. Dowie​dzia​łem się tego
wcze​snym popo​łu​dniem 22 stycz​nia 1863 roku, pro​szę dobrze zapa​mię​tać tę
histo​ryczną datę!

Byłem prze​ko​nany, że jako kore​spon​dent wojenny dołą​czę do jed​nego z pol​-
skich oddzia​łów i będę miał zaszczyt rela​cjo​no​wać jego szlak bojowy. Począt​-
kowo wiele na to wska​zy​wało. W lesie przy gra​nicy austriac​kiej spo​tka​li​śmy
oddział pol​skiej kawa​le​rii, który, jak mi powie​dziano, miał do wyko​na​nia bar​dzo
szcze​gólne zada​nie. Mie​li​śmy cze​kać na coś, co wyda​rzy się po zmroku.

 

NIE​BY​WAŁY WIDOK

 

Myśla​łem zrazu, że są to odgłosy zbli ​ża​ją​cej się burzy, choć w środku zimy
grzmoty zda​rzają rzadko. Kolejne, więk​sze zdu​mie​nie ogar​nęło mnie, kiedy
poczu​łem pod sto​pami wyraźne drże​nie zamar​z​nię​tej ziemi.

Chwilę póź​niej pomię​dzy drze​wami zabły​sło pul​su​jące czer​wono-żółte świa​-
tło, a łoskot przy​brał na sile i stał się bar​dziej mia​rowy. Nasze konie zaczęły się
nie​po​koić. Co bar​dziej spło​szo​nym kazano zarzu​cić derki na łby.

Wyznaję, że nie uwie​rzy​łem wła​snym oczom! Myśla​łem, że śnię lub maja​czę.
Od austriac​kiej gra​nicy nad​je​chały trzy zdu​mie​wa​jące wehi​kuły, przy​wo​dzące na
myśl angiel​skie omni​busy parowe, lecz daleko od nich potęż​niej​sze i szyb​sze.
Każda z tych pol​skich machin poru​szała się na sze​ściu wiel​kich kołach, spo​mię​-
dzy któ​rych try​skał żywy ogień pło​ną​cej nafty.

Pojazdy te sunęły nocą przez ośnie​żony las, jeden za dru​gim, topiąc śnieg na
pobo​czach duktu i osma​la​jąc pnie drzew. Pro​szę to sobie wyobra​zić – sta​lowe,
nito​wane skrzy​nie z arma​tami i wie​życz​kami, poru​sza​jące się jakby w burzy pło​-
mieni (z dala nie widać było kół). Widok zapie​rał dech! Towa​rzy​szący mi Polacy,
choć chyba byli uprze​dzeni, co zoba​czą, z wra​że​nia zdej​mo​wali czapki i żegnali
się z wiel​kim prze​ję​ciem.

Groźne machiny sta​nęły, część załóg wysia​dła, zbli​żyli się do nich nasi ludzie z
pochod​niami i odbyła się pospieszna narada. Dowie​dzia​łem się teraz, że nasz
oddział kawa​le​rii miał zapew​nić tym pojaz​dom osłonę i eskortę w dro​dze do
odle​głego celu, któ​rego na razie nam nie ujaw​niano. Ów nie​zwy​kły kon​wój gra​-
nicę prze​kro​czył bez naj​mniej​szych prze​szkód, albo​wiem wszyst​kich austriac​kich
i rosyj​skich straż​ni​ków na tym odcinku zawczasu prze​ku​piono lub zwer​bo​wano i
zaprzy​się​żono. Wyja​śniono mi ponadto, że pojazdy te budo​wano ofi​cjal​nie jako



maszyny rol​ni​cze, co nie wzbu​dziło żad​nych podej​rzeń władz. Byłem oto świad​-
kiem uko​ro​no​wa​nia taj​nych prac i sta​rań trwa​ją​cych już od pię​ciu lat. Teraz zaś
zaczy​nała się misja bojowa. Zbu​do​wane w naj​głęb​szej tajem​nicy pan​cerne wehi​-
kuły miały wes​przeć roz​po​częte wła​śnie powsta​nie.

Nadano im imiona sław​nych pol​skich poetów, w natchnie​niu prze​po​wia​da​ją​-
cych odro​dze​nie Pol​ski w burzy ognia i żelaza, która spad​nie na zabor​ców. Mia​-
łem przed oczami zisz​czone prze​po​wied​nie… Każdy z tych pojaz​dów jest rucho​-
mym pomni​kiem wznie​sio​nym naro​do​wym wiesz​czom – Ada​mowi, Juliu​szowi i
Zyg​mun​towi. Tylko pierw​sze z tych imion nie było mi obce. Cho​dziło o pro​fe​sora
Adama Mic​kie​wi​cza, wykła​dowcę pary​skiego Col​lège de France, na któ​rego
wykłady miał zaszczyt uczęsz​czać mój Ojciec.

Polacy pozwa​lają mi zostać pasa​że​rem pojazdu nazwa​nego wła​śnie imie​niem
„Adam”. Sam nale​ga​łem na to, nie​zmier​nie cie​kaw wnę​trza tej machiny. Może
nazbyt się pospie​szy​łem. Chyba lepiej, a na pewno wygod​niej byłoby jechać
konno za nimi albo przo​dem, wraz z ludźmi ze śle​pymi latar​niami wska​zu​ją​cymi
w ciem​no​ściach drogę ster​ni​kom tych machin. Tu w środku widać bar​dzo nie​-
wiele, wstrząsy ogrom​nie utrud​niają robie​nie nota​tek, chwi​lami nie spo​sób utrzy​-
mać ołówka w pal​cach, lecz świa​do​mość doku​men​to​wa​nia two​rzą​cej się histo​rii
wyna​gra​dza wszystko.

 

NOCNY RAJD

 

Mijamy pol​skie wio​ski, zosta​wia​jąc za sobą pło​nące płoty – zapa​lone od ognia
bucha​ją​cego z naszych maszyn. Psy wokół uja​dają jak sza​lone, lecz dud​nie​nie
pędni Łuka​sie​wi​cza zagłu​sza je nie​mal zupeł​nie. Nader wąt​pliwe, aby kto​kol​wiek
z poczci​wych wło​ścian zdo​łał prze​spać prze​jazd naszego kon​woju. Z pew​no​ścią
hałas wszyst​kich pode​rwał na nogi, a widok ujrzany za oknem nie​jed​nego bie​-
daka wpę​dzić musiał w nie​zmierne prze​ra​że​nie. Nikt nig​dzie nie śmiał wyjść za
próg. Dali​bóg, można wziąć nas za jeźdź​ców Apo​ka​lipsy! Wie​ziemy zagładę
światu tyra​nii i nie​woli!

Posu​wamy się z pręd​ko​ścią bie​gną​cego czło​wieka, który nie zna zmę​cze​nia.
Co godzinę robimy tylko krót​kie postoje dla uzu​peł​nie​nia nafty oraz tej dru​giej,
tajem​ni​czej mik​stury wyna​le​zio​nej przez mon​sieur Thénarda. Począt​kowo Polacy
nie chcieli mi zdra​dzić, co to jest. Podej​rze​wa​łem, że spi​ry​tus lub witriol. Teraz
mogę już ogło​sić, że cho​dzi o wodę oksy​genną, zwaną też utle​nioną. Połą​czona z
gorącą parą nafty wyzwala ona moce wie​lo​krot​nie prze​wyż​sza​jące zdol​no​ści zwy​-
kłego sil​nika paro​wego. Stąd ów nie ​ustanny grzmot oraz pło​mie​nie bucha​jące na
boki.

W kolejny mia​steczku już wita nas pożar. Kapi​tan Jan Godlew​ski, dowódca



„Adama”, wyja​śnia mi lako​nicz​nie, że znaj​do​wał się tutaj cyr​kuł – poste​ru​nek
rosyj​skiej poli​cji, który grupa spi​skow​ców zli​kwi​do​wała zawczasu przed naszym
przy​by​ciem, aby nie było świad​ków ani prze​szkód. Jedziemy dalej, nie zatrzy​mu​-
jąc się.

Ta sama sytu​acja powta​rza się w kolej​nej miej​sco​wo​ści Opole Lubel​skie, dwie
godziny póź​niej. Prze​ta​czamy się przez rynek, na któ​rym pło​nie kilka domów.
Przez szcze​linę obser​wa​cyjną w sta​lo​wej bur​cie dostrze​gam ludzi z kosami na
sztorc, któ​rzy zamie​rają z wra​że​nia na nasz widok. Ogar​nia mnie prze​dziwne
wra​że​nie, że to nie oni, lecz my wznie​camy pożar, który roz​sze​rza się wła​śnie na
całą Pol​ską. Nie​siemy ogień i zemstę! Nastrój chwili udziela się moim towa​rzy​-
szom. Zaczy​nają śpie​wać, a raczej skan​do​wać jakiś wiersz Mic​kie​wi​cza:

Zemsta, zemsta, zemsta na wroga!

Z Bogiem, a choćby mimo Boga!

Zaczy​nam rozu​mieć, co zna​czy pol​ski bunt!

Mijamy mia​sto Puławy, nad któ​rym też widać łuny poża​rów. Bez prze​szkód
pędzimy na pół​noc.

 

BITWA O DĘBLIN

 

Naresz​cie świt.

Przyj​muję z nie​ja​kim zdzi​wie​niem fakt, że po tej osza​ła​mia​ją​cej nocy nastaje
dzień. Myśla​łem już, że mrok, huk i żywioł ognia tań​czący wokoło nas będą trwać
wiecz​nie. Lecz oto dojeż​dżamy, ujaw​niony zostaje cel naszego ataku. Jest nim
rosyj​ska twier​dza w mie​ście Iwa​no​gród, który Polacy nazy​wają Dębli​nem.

W stra​te​gicz​nym miej​scu na pół​noc od ujścia rzeki Wieprz do Wisły ćwierć
wieku temu Rosja​nie roz​po​częli budowę cyta​deli, któ​rej zada​niem było kon​tro​lo​-
wać prze​prawy i żeglugę na Wiśle oraz utwier​dzić moskiew​skie pano​wa​nie nad
środ​kowo-wschod​nimi rejo​nami Kró​le​stwa Kon​gre​so​wego. Nigdy za mało
twierdz, by ujarz​mić Pola​ków! Lecz teraz odwraca się karta histo​rii. Zdo​by​cie
Iwa​no​grodu zapewni solidną bazę roz​wi​ja​ją​cej się insu​rek​cji.

Ostatni postój dla uzu​peł​nie​nia paliwa. Podobno wszystko prze​biega zgod​nie
z pla​nem. Mamy ude​rzyć o świ​cie. Mon Dieu, dopiero teraz to do mnie dociera!
Trzy pol​skie pan​cerne loko​mo​tywy lądowe kon​tra wielka rosyj​ska twier​dza…
Cóż to będzie za bitwa! Eks​cy​ta​cja spra​wia, że zapo​mi​nam o zmę​cze​niu, siń​cach i
braku snu. Obym tylko zdo​łał prze​żyć i dać świa​dec​two tym wyda​rze​niom.

W wiel​kim lesie na połu​dnio​wym brzegu rzeki Wieprz przez całą noc gro​ma​-
dzili się uzbro​jeni spi​skowcy, przy​go​to​wu​jący się do ataku na Dęblin. Kiedy



dojeż​dżamy, jest tam ich już bli​sko tysiąc – to im mamy zapew​nić wspar​cie. Pro​-
ści pol​scy powstańcy dopiero teraz widzą, jak nie​zwy​kłą pomoc zapew​nił im ich
Rząd Naro​dowy oraz inży​nie​ro​wie-patrioci. Ze względu na koniecz​ność zacho​wa​-
nia tajem​nicy dowódcy uprze​dzili ich dopiero w ostat​niej chwili. Widzę, jak na
twa​rzach strzel​ców i kosy​nie​rów mie​szają się uczu​cia obawy, podziwu i naro​do​-
wej dumy. Jakiś ksiądz uro​czy​ście nas bło​go​sławi. Ten reli​gijny gest wywo​łuje
wybuch entu​zja​zmu. Żoł​nie​rze przyj​mują to jako znak, że Bóg im sprzyja.

For​mu​jemy kolumnę bojową. Kawa​le​ria prze​nosi się na skrzy​dła. Za pojaz​-
dami pan​cer​nymi stają naj​le​piej uzbro​jeni strzelcy, za nimi kosy​nie​rzy, któ​rym
mamy uto​ro​wać drogę przez rosyj​skie for​ty​fi​ka​cje. Prze​biega to nader spraw​nie,
ale trzeba się coraz bar​dziej spie​szyć! Jest już cał​kiem widno, a przed nami jesz​-
cze Wieprz, który musimy prze​być.

Poważ​nie się oba​wiam, czy mimo sro​giej zimy lód na rzece wytrzyma cię​żar
tych wehi​ku​łów. Kapi​tan Godlew​ski zapew​nia mnie, że wszystko przy​go​to​wano
zawczasu. W wybra​nym na prze​prawę miej​scu jesz​cze jesie​nią zato​piono barkę z
pia​skiem i kamie​niami, która teraz posłuży nam za filar lodo​wego mostu.

Wjeż​dżamy na zamar​z​niętą rzekę. Lód przej​mu​jąco chrzę​ści i kru​szy się pod
kołami, ale to tylko wierzch​nia war​stwa. Prze​myśl​nie pod​parta od dołu tafla kry
wytrzy​muje i wszyst​kie trzy machiny bez prze​szkód prze​do​stają się na drugi
brzeg. Za nami prze​cho​dzi pie​chota.

Wyta​czamy się na trakt lubel​ski. Tu przy​sta​jemy jesz​cze na chwilę, aby upo​-
rząd​ko​wać szyki po prze​pra​wie. Cho​rą​żo​wie roz​wi​jają pol​skie sztan​dary, uno​szą
się kościelne fere​trony, krótka modli​twa przed walką. Głów​no​do​wo​dzący natar​-
ciem gene​rał Edmund Tacza​now​ski, były pru​ski ofi​cer, w towa​rzy​stwie dwóch
adiu​tan​tów wjeż​dża konno na pobli​ski pagó​rek, wyj​muje sza​blę i wska​zuje nią na
rosyj​ską twier​dzę. To znak. Roz​po​czy​nam atak!

– Pęd​nie na całą moc! – roz​ka​zuje kapi​tan Godlew​ski i zapra​sza mnie do sie​-
bie na mostek.

Cia​sno tutaj, ale za to dobrze widać, co dzieje się przed nami i z tyłu. Sta ​ram
się, jak mogę, nie prze​szka​dzać ster​ni​kowi, ale też niczego nie uro​nić.

Nasz „Adam” rusza pierw​szy, za nim „Juliusz” i „Zyg​munt”. Na rów​nej dro​dze
szybko nabie​ramy pręd​ko​ści. Strzelcy bie​gną za nami, dotrzy​mu​jąc nam kroku.
Szar​żu​jemy na wroga, cóż za wspa​niałe uczu​cie!

Po trzech minu​tach przed nami wyła​nia się pierw​szy rosyj​ski fort – to część
zewnętrz​nego pier​ście​nia umoc​nień Iwa​no​grodu. Jedziemy wprost na niego! Za
chwilę padną strzały. Kano​nie​rzy w dzio​bo​wym prze​dziale ładują armatę. Jest 23
stycz​nia 1863 roku, godzina szó​sta rano…

Rosja​nie nie reagują. Wydają się kom​plet​nie zasko​czeni. Jeden z ich war​tow​ni​-
ków staje na szczy​cie szańca i przy​gląda się nam w osłu​pie​niu. Jest tak zdu​miony,



że nie wsz​czyna alarmu. Tym​cza​sem z naszej tyl​nej wie​życzki pada pierw​szy,
wyborny strzał. Moskal wypusz​cza kara​bin i osuwa się z nasypu.

Pod​jeż​dżamy od tyłu, do wrót fortu. Są zamknięte na głu​cho. Kapi​tan Godlew​-
ski naka​zuje arty​le​rzy​stom otwo​rzyć ogień z bli​skiej odle​gło​ści. Grzmot działa w
zamknię​tej sta​lo​wej skrzyni przy​wo​dzi na myśl wnę​trze biją​cego dzwonu. We
wszech​obecny swąd nafty wdziera się nowy zapach – woń spa​lo​nego pro​chu.
Nasze działo jest łado​wane odtyl​cowo, to wyna​la​zek wło​skiego gene​rała Caval​-
lego, wystrzały nastę​pują co kil​ka​na​ście sekund. Przy​łą​czają się do nas pozo​stałe
dwa wehi​kuły.

Pol​skie poci​ski roz​no​szą rosyj​ską bramę w drza​zgi w ciągu minuty. Prze​ciw​-
nicy odpo​wia​dają jedy​nie rzad​kim ogniem kara​bi​no​wym. Wciąż nie mogą ochło ​-
nąć z zasko​cze​nia. Teraz ruszają piesi powstańcy, wbie​gają w dym i z mar​szu
prze​dzie​rają się przez zruj​no​wane wrota. Dwóch z nich pada po dro​dze.

Walka prze​nosi się na teren fortu. Nie widzę, co się dzieje w środku, ale po
kwa​dran​sie nad zdo​by​tym rosyj​skim umoc​nie​niem dum​nie łopo​cze już pol​ski
sztan​dar. Pierw​szy suk​ces! Lecz to dopiero przy​stawka… Teraz czeka nas praw​-
dziwe wyzwa​nie. Musimy ude​rzyć na główną cyta​delę, któ​rej załogę zaalar​mo​-
wały już odgłosy bitwy.

Kapi​tan Godlew​ski pro​po​nuje mi opusz​cze​nie wozu. Mówi, że teraz będzie
naprawdę nie​bez​piecz​nie. Być może, ale w takich oko​licz​no​ściach nie spo​sób
myśleć o stra​chu. Zre​zy​gno​wać teraz, w takiej chwili? To nie​mo​żebne! Posta​na​-
wiam być świad​kiem wyda​rzeń do końca, jaki​kol​wiek będzie.

Pol​skie loko​mo​tywy lądowe zawra​cają na główną szosę. Dołą​cza pie​chota,
ruszamy. Przed nami Brama Lubel​ska – to wła​ściwy cel naszego ataku. Pro ​wa​dzi
do niej most nad sze​roką fosą. Nie ma innej drogi do serca rosyj​skiej cyta ​deli.
Czy się na tym moście zmie​ścimy? Czy udźwi​gnie nasz cię ​żar? To wszystko wyba ​-
dano zawczasu i spe​cjal​nie tak zapro​jek​to​wano te wehi​kuły, aby podo​łały zada​-
niu. Za chwilę prze​ko​namy się, czy w obli​cze​niach nie było błędu, czy cze​goś jed​-
nak nie zanie​dbano…

Oto przed nami Brama Lubel​ska i pro​wa​dzący do niej most. Zasko​czeni Rosja​-
nie nie zdą​żyli go znisz​czyć ani uszko​dzić. W zamian przy​go​to​wali już armaty w
dzia​ło​bit​niach znaj​du​ją​cych się po bokach bramy. Nad​jeż​dża​jące pol​skie pojazdy
wita potężna salwa z sze​ściu luf. Wybu​chy gra​na​tów pod​ry​wają śnieg i zmar​z​-
niętą zie​mię wokół nas. Odłamki, grudy ziemi i lodu gwał​tow​nie grze​cho​czą o
pan​cerz.

Polacy odpo​wia​dają ogniem. Trzy pan​cerne loko​mo​tywy lądowe suną teraz
ławą, osła​nia​jąc kry​jącą się za nimi pie​chotę.

– Mie​rzyć w strzel​nice – roz​ka​zuje nasz kapi​tan arty​le​rzy​stom.

Tra​fiono nas!



Ogłu​sza​jący huk prze​cho​dzi wszyst​kie dotych​cza​sowe hałasy. Wstrząs strąca
mnie z mostka. Mając ręce zajęte przy​bo​rami do pisa​nia, nie zdo​ła​łem się w porę
niczego chwy​cić. Oszo​ło​miony lecę do wnę​trza pojazdu, bole​śnie tłu​kąc bar​kiem
i głową o jakieś frag​menty maszy​ne​rii. Roz​ci​nam o coś usta, tracę kawa​łek zęba.
To jed​nak zauwa​żam póź​niej. Teraz na chwilę ogar​nia mnie prze​ra​że​nie. Jestem
pewien, że nastąpi pożar, że zaraz zaleje mnie pło​nąca nafta…

– Pan​cerz wytrzy​mał! – oznaj​mia zupeł​nie spo​koj​nie kapi​tan Godlew​ski.

Opa​no​wuję nerwy, odszu​kuję po omacku mój notes. Ołó​wek szczę​śli​wie przy​-
wią​za​łem do zakładki, mogę więc kon​ty​nu​ować pracę. Nie mam już jed​nak
odwagi, aby ponow​nie wejść na mostek.

W pan​cerz znów ude​rza jakby potężny młot. To tylko ryko​szet… Polacy krzy​-
czą coś do sie​bie w bitew​nym unie​sie​niu! Walka trwa, a ja jestem w cen​trum
bitwy. Zbie​ram się na odwagę i znów wspi​nam się do wąskiego wizjera.

Rosyj​skie dzia​ło​bit​nie plują ogniem. Polacy nie pozo​stają im dłużni. Mają
tylko trzy trój​ca​lowe działa prze​ciwko całej for​tecz​nej bate​rii, ale mie​rzą zde​cy​-
do​wa​nie lepiej. Jeden z pol​skich poci​sków wla​tuje do wnę​trza dzia​ło​bitni w pra​-
wym skrzy​dle bramy i wznieca tam wybuch amu​ni​cji. Pło​mie​nie buchają ze strzel​-
nic! Aż trzy moskiew​skie armaty uci​szono za jed​nym wystrza​łem!

„Adam” skręca i wjeż​dża na most pro​wa​dzący do dymią​cej bramy. Otwiera się
nie​spo​dzie​wa​nie, wybie​gają rosyj​scy strzelcy, przy​klę​kają, uno​szą kara​biny i
dopiero teraz zdają sobie sprawę, z jakim prze​ciw​ni​kiem mają do czy​nie​nia, poj​-
mują, jak nie​roz​sąd​nie postą​pili, wycho​dząc z bez​piecz​nej kry​jówki.

Strzelcy na wie​życz​kach „Adama” palą raz za razem. Mają bęb​nowe kara​binki
sys​temu Colta i z tego co widzę, nie mar​nują żad​nego naboju! Naj​pierw pada
rosyj​ski ofi​cer, po nim kolejno niż​sze szarże. Rosjan opusz​cza odwaga, cofają się
z powro​tem do bramy, ale wła​śnie zostaje za nimi zamknięta, odci​na​jąc im
odwrót. Tym​cza​sem „Adam” przy​spie​sza, jedzie pro​sto na nich, zie​jąc pło​ną​cymi
parami nafty. Moskale porzu​cają kara​biny i ratują się przed ogniem i zmiaż​dże​-
niem kołami, w popło​chu wspi​nają się na barierki mostu, ska​czą na łeb, na szyję
do zamar​z​nię​tej fosy. Tracę ich z oczu, ale póź​niej się dowiem, że wszy​scy poła​-
mali nogi lub ręce.





Wtem otrzy​mu​jemy kolejne tra​fie​nie. Sze​ścio​fun​towa kula armat​nia wgniata
do środka sta​lowe sztaby, z któ​rych zło​żono naj​grub​szy, przedni pan​cerz.
Wytrzy​muje cios, ale wewnątrz, od gwał​tow​nie wygię​tych sztab odpry​skują ostre
jak brzy​twa kawałki metalu. Któ​ryś zacina mnie w poli​czek. Czuję pie​kący ból, na
otwarty notes spada kro​pla krwi. Doprawdy, nie pora zbyt wiele o tym myśleć…

– Tara​nu​jemy bramę! – roz​ka​zuje kapi​tan Godlew​ski.

Maszy​ni​ści ener​gicz​nie roz​krę​cają zawory. Czuję, jak pan​cerny wehi​kuł przy​-
spie​sza, sły​szę dud​nie​nie jego kół na bel​kach mostu. Mon Dieu, muszę natych​-
miast się cze​goś zła​pać!

Na swoje nie​szczę​ście zdą​ży​łem tylko jedną ręką. To za mało, wstrząs zrywa
mój nie​pewny uchwyt i drugi raz lecę jak worek w kan​cia​stym wnę​trzu. Wpa​dam
bez​wład​nie do prze​działu bojo​wego, wybi​jam sobie kolejne dwa zęby…

Cóż, nie ma co narze​kać. Brama rosyj​skiej twier​dzy wyszła na tym o wiele
gorzej! Poza tym jeden z pol​skich arty​le​rzy​stów fatal​nie roz​bił sobie głowę, leży
obok zalany krwią, nie​przy​tomny. Chcę go cucić lub opa​trzyć, ale drugi Polak
daje mi gorącz​kowe znaki, abym poda​wał mu amu​ni​cję.

Czy kore​spon​dent powi​nien brać udział w walce po jed​nej ze stron? Słony
smak krwi w ustach natych​miast roz​strzyga tę sprawę. Budzi się we mnie duch
potomka zwy​cięz​ców spod Auster​litz i Jeny! Zgu​biony notes odszu​kam póź​niej.
Teraz bez waha​nia poma​gam Pola​kom. Poza tym zyskuję znacz​nie lep​sze miej​sce
do obser​wa​cji bitwy. Wyglą​dam przez szcze​linę obser​wa​cyjną na dzio​bie.

Cofamy się, roz​jeż​dża​jąc na mia​zgę rosyj​skie trupy. Kolejny dobrze wymie​-
rzony wystrzał z działa wyrywa oca​lałe jesz​cze sko​ble. Znów nabie​ramy pręd​ko​-
ści i ude​rzamy tara​nem. Zapie​ram się rękami i nogami o pod​stawę armaty i jakoś
to zno​szę. Nie​przy​tomny nie​szczę​śnik obok mnie odnosi kolejne obra​że​nia,
niech Bóg ma go w swo​jej opiece.

Zawiasy wyla​tują z murów. W polu widze​nia poja​wia się pol​ski pie​chur –
trzyma w rękach hak na gru​bym łań​cu​chu i zacze​pia go o wyła​mane skrzy​dło
wrót. Cała wstecz, wyry​wamy je i wywle​kamy na most. Droga wolna! Polacy
wdzie​rają do serca twier​dzy. Kilku z nich pod​waża drą​gami dru​gie skrzy​dło strza​-
ska​nej bramy, wyła​mują je do reszty, uno​szą i zrzu​cają do fosy. Teraz z kolei cały
„Adam” może już wje​chać na teren głów​nej cyta​deli.

Robimy to ostroż​nie, aby nie zawa​dzić o mur któ​rąś z tyl​nych wie​ży​czek ze
strzel​cami wybo​ro​wymi. Na chwilę robi się ciemno i oto już jeste​śmy na głów​nym
dzie​dzińcu rosyj​skiej twier​dzy. Za nami wbiega powstań​cza pie​chota i wta​czają
się pozo​stałe dwa pan​cerne wehi​kuły.

Brama Lubel​ska wzięta!

Nie​po​wstrzy​ma​nie przemy naprzód. Wróg jesz​cze pró​buje sta​wiać opór.



Rosja​nie wyle​gają z koszar, nie​zu​peł​nie ubrani, ale uzbro​jeni, pró​bują for​mo​wać
szyk w poprzek głów​nego placu. Masa​kru​jemy ich kar​ta​czami, lecz nie pod​dają
się jesz​cze.

Teraz oka​zuje się, że przed​nie pochod​nie-kominy pol​skich wehi​ku​łów dają się
opusz​czać poziomo i to wła​śnie robimy. Kie​ru​jemy na prze​ciw​ni​ków wyloty rur, z
któ​rych buchają pary pło​ną​cej nafty, i ruszamy pro​sto na nich. W ten spo​sób
osta​tecz​nie łamiemy ich wolę walki. Rosja​nie idą w roz​sypkę, pod​dają się dzie​-
siąt​kami. Pol​scy strzelcy wdzie​rają się za nie​do​bit​kami do wnę​trza for​tecz​nych
budyn​ków. W kilku miej​scach obrońcy jesz​cze pró​bują sta​wiać opór, ale ostrze​-
lani z naszych dział prędko wywie​szają białe szmaty.

Z masztu na głów​nym placu dębliń​skiej twier​dzy zjeż​dża w dół car​ska flaga.
Po chwili unosi się pol​ska. Chwyta mnie za gar​dło wzru​sze​nie tak silne, jak​bym
widział trium​fu​jące nasze fran​cu​skie Trzy Kolory.

Smak zwy​cię​stwa! Mój dzia​dek, wete​ran czte​rech kam​pa​nii napo​le​oń​skich,
tak wiele mi o nim opo​wia​dał. Jako mały chło​piec nie​zbyt go wtedy rozu​mia​łem,
ale teraz rozu​miem już w pełni. Już wiem, jak sma​kuje zwy​cię​stwo! Pozna​łem
jego smak!

I cóż jesz​cze można tu rzec?

Tylko jedno…

Vive la Polo​gne, mon​sieur Car!

 

(FCF/KTL)



Defilada

Pol​skiego mun​duru mu jesz​cze nie wydano, więc wło​żył fran​cu​-
ski. Potem sta​nął przed lustrem w drzwiach szafy i popa​trzył na sie ​-
bie kry​tycz​nie. Pod​po​rucz​nik Edward Mamert Jan Sta​ro​sław​ski, lat
dwa​dzie​ścia świeżo ukoń​czone, jak rów​nież świeżo upie​czony absol​-
went eli​tar​nej fran​cu​skiej aka​de​mii woj​sko​wej École Spéciale Mili​ta​-
ire de Saint-Cyr pod Wer​sa​lem, spe​cjal​ność wywiad i kontr​wy​wiad,
kurs przy​spie​szony, lecz ukoń​czony chwa​leb​nie z wyróż​nie​niem,
świeżo po powro​cie do kraju na spe​cjalne pole​ce​nie Rządu Naro ​do​-
wego. Mun​dur ma się rozu​mieć też świe​żutko spod igły, wcze​śniej
tylko raz wło​żony na ofi​cer​ską pro​mo​cję. Nad górną wargą śniady,
iry​tu​jący puszek nie​udol​nie imi​tu​jący poważny wąs elewa. Pod ​su​mo​-
wu​jąc, cho​dzący okaz rześ​kiej świe​żo​ści… Edward wes​tchnął ciężko.
Tylko żół​tego dzioba do kom​pletu mu bra​ko​wało!

Co się zaś tyczy mun​duru, to biało-czer​wony pió​ro​pusz na nie​bie​-
skim kepi paso​wał jak naj​bar​dziej. Czarna kurtka rów​nież, ale cały
zacny efekt doszczęt​nie psuły czer​wone spodnie! We Fran​cji,
owszem, jak naj​bar​dziej doda​wały szyku, zwłasz​cza że ponoć krył się
w nich „praw​dziwy duch armii fran​cu​skiej”, jak mawiano nad
Sekwaną, zna​cząco pusz​cza​jąc przy tym oko. W Pol​sce nato​miast taki
strój galowy był odpo​wiedni tylko dla bociana! Edward już sły ​szał
gwizdy, śmiech i kpiny war​szaw​skich ulicz​ni​ków, któ​rzy natych ​miast
pocią​gną za nim całą gro​madą, gdy tylko tak ubrany wyj​dzie na ulicę.

Cywil​nego sur​duta jed​nak zde ​cy​do​wa​nie nie wypa​dało wkła​dać.
Wszak dzi​siaj wiel​kie święto, 22 stycz​nia 1866 roku, trze​cia rocz​nica
zwy​cię​skiej insu​rek​cji! Może zatem nie będzie tak źle? Nie ma co
roz​pa​mię​ty​wać. Mówi się trudno i rusza naprzód!





Edward upew​nił się jesz​cze, że ma swój bilet wstępu na try​bunę
dla publicz​no​ści pierw​szej kate​go​rii nazy​waną w gaze​tach z prze​ką​-
sem „białą try​buną”, a to z racji zapa​try​wań poli​tycz​nych więk​szo​ści
towa​rzy​stwa, które miało się na niej zna​leźć. Ów bilet był jedyną rze​-
czą, która cze​kała na Edwarda na wyzna​czo​nej stan​cji. Nie upra​-
gniony pol​ski mun​dur, cho​ciaż jesz​cze w Paryżu kazano mu prze​te​le​-
gra​fo​wać oso​bi​ste roz​miary. Nie było też żad​nych roz​ka​zów. Tylko
sam bilet, bez choćby jed​nego słowa instruk​cji. Cóż, wyglą​dało to na
jakiś egza​min. Ale dla​czego ktoś taki jak on, przy​uczony do skry​tego
tro​pie​nia szpie​gów, miał bry​lo​wać jaw​nie wśród towa​rzy​skiej śmie​-
tanki sto​licy? Odpo​wiedź nasu​wała się jedna – to jego chciano
komuś poka​zać! Ktoś chciał, aby go widziano… Już sama ta myśl
przy​pra​wiała Edwarda o przy​spie​szone bicie serca. Eks​cy​ta​cję dodat​-
kowo wzma​gał fakt, że dziś pierw​szy raz w życiu zoba​czy z bli​ska
prze​sławne twar​do​chody Łuka​sie​wi​cza. Tylko to jedno było warte
wszel​kich drwin z czer​wo​nych por​tek!

Młody ofi​cer wyszedł ze swo​jego pokoju i ruszył do drzwi wej​-
ścio​wych. Krzą​ta​jąca się przy kuchni kostyczna gospo​dyni odpro​wa​-
dziła go wzro​kiem bez słowa. Jak zwy​kle. Od dwóch dni, od kiedy
Edward się tu zatrzy​mał, nawet mu się nie przed​sta​wiła, wypeł​niała
swoje obo​wiązki, pra​wie w ogóle się nie odzy​wa​jąc, ale na wszystko
miała oko. Nie​wąt​pli​wie została wcze​śniej zaprzy​się​żona, a to było
zaufane miesz​ka​nie rzą​dowe. Dowo​dził tego choćby bez​względny
zakaz spro​wa​dza​nia gości. Nie nale​żało pytać o nic wię​cej. Edward
strze​lił przed kobietą obca​sami i pół żar​tem, nie​re​gu​la​mi​nowo, bo
do gołej głowy, zasa​lu​to​wał we fran​cu​skim stylu, co pani domu przy​-
jęła z kamienną twa​rzą. Potem zro​bił w tył zwrot i po chwili był już
na scho​dach. Zbiegł w dół, trzy​ma​jąc kepi pod pachą, w bra​mie zało​-
żył je na głowę, zacią​gnął pasek pod brodą, przy​gła​dził cokol​wiek
roz​wi​chrzone czer​wone epo​lety i sta​ra​jąc się nie myśleć, jak wygląda
od pasa w dół, z god​no​ścią wyma​sze​ro​wał na ulicę Szczy​glą.

Zaraz za rogiem, na Wró​blej, było już gęsto od odświęt​nie ubra​-
nych prze​chod​niów całymi rodzi​nami zdą​ża​ją​cych w kie​runku Kra​-



kow​skiego Przed​mie​ścia. Żywo migały wśród nich dwa ama​ran​towe
mun​dury Kor​pusu Cudzo​ziem​skiego. Ci deli​kwenci pomimo wcze​snej
pory mieli już dobrze w czu​bach – sta​ro​pol​ską gościn​ność dziel​nym
zagra​nicz​nym ochot​ni​kom wdzięczni war​sza​wiacy oka​zy​wali szczo​-
drze na każ​dym kroku, bez mała w każ​dej bra​mie. Obaj filuci, zdaje
się jacyś Niemcy albo Duń​czycy, od razu dostrze​gli Edwarda, zaczęli
doń machać, nie​skład​nie, acz nader entu​zja​stycz​nie wywrza​sku​jąc
przy tym Mar​sy​liankę, licząc, że napo​tkany Fran​cuz przy​łą​czy się do
ich towa​rzy​stwa.

Edward poprze​stał na odda ​niu hono​rów towa​rzy​szom broni,
przy​spie​szył kroku i prze​szedł na drugą stronę ulicy. Nie​wiele to
dało, bo tłum przed nim tężał szybko, a tamci nie zamie​rzali rezy​-
gno​wać i ruszyli za nim w pościg. Przed nie​chcianą fra​ter​ni​za​cją ura​-
to​wał mło​dego pod​po​rucz​nika kor​don Żan​dar​me​rii Naro​do​wej sto​-
jący w poprzek Tamki oraz byłej ulicy Alek​san​dra, obec​nie Iga​niow​-
skiej. Na widok oka​za​nego biletu Edwarda natych​miast prze​pusz​-
czono, wska​zu​jąc mu dal​szą drogę Iga​niow​ską w kie​runku pomnika
Koper​nika. Para zawia​nych chwa​tów nato​miast bez​sil​nie odbiła się
od szpa​leru suro​wych, czar​nych postaci. Nie mieli żad​nych prze​pu​-
stek i nie pomo​gło wygła​szane chra​pli​wie łamaną pol​sz​czy​zną hasło:
„Za wol​noźź nasum i was​sum”. Wno​sząc z akcentu i arty​ku​la​cji, byli
to jed​nak Duń​czycy.

Nic w tym dziw​nego, gdyż obec​nie, tak jak i w cza​sach szwedz​-
kiego potopu, Dania była naj​bliż​szym sojusz​ni​kiem Kró​le​stwa, a to z
racji poli​tycz​nego sza​cha, któ​rego zwy​cię​skie pol​skie powsta​nie dało
pru​skim pre​ten​sjom tery​to​rial​nym wobec Danii. Od dwóch lat duń​-
skie statki z nie​by​wałą bra​wurą, po całym Bał​tyku igrały z rosyj​ską
flotą w kota i myszkę, prze​wo​żąc na Litwę wojenną kon​tra​bandę.
Potom​ków wikin​gów nie bra​ko​wało więc i w pol​skich woj​skach lądo​-
wych, zwłasz​cza w Kor​pu​sie Cudzo​ziem​skim. Rów​nie wielu słu​żyło
tam Niem​ców z kra​jów połu​dnio​wo​nie​miec​kich, zwłasz​cza Sak​so​nii.

Jaśniej mówiąc, Prusy zostały ujęte w karby „żela​znego kwa​-
dratu”, czyli soju​szu Pol​ski, Danii, Fran​cji i Sak​so​nii. Wpraw​dzie to



ostat​nie pań​stwo for​mal​nie do wspo​mnia​nego paktu jesz​cze nie
przy​stą​piło, ale wszyst​kie gazety zapew​niały nie​ustan​nie i solen​nie,
że król Jan bli​ski jest przy​ję​cia pol​skiej korony, którą domowi Wet​ty​-
nów prze​zna​czała wskrze​szona Kon​sty​tu​cja 3 Maja. Kwe​stia ta
odwle​kała się jed​nak nie​ustan​nie z nie​ja​snych przy​czyn. Na razie
jedy​nym nie​ba​ga​tel​nym saskim wspar​ciem sprawy pol​skiej był nie​ta​-
mo​wany przez rząd króla Jana napływ do Kor​pusu Cudzo​ziem​skiego
roman​tycz​nych ochot​ni​ków ger​mań​skich, któ​rym patro​no​wała sła​-
wiąca wol​ność poezja Goethego i Schil​lera. Doty​czyło to zresztą mło​-
dych ide​ali​stów ze wszyst​kich kra​jów Europy i obu Ame​ryk. Dla wiel​-
kiej rze​szy cywi​li​zo​wa​nej mło​dzieży męskiej choćby krótka, waka​-
cyjna służba w pol​sko-litew​skiej armii stała się punk​tem honoru,
upra​gnioną formą męskiej przy​gody, rites de pas​sage gwa​ran​tu​ją​cym
względy pań i panien oraz kwe​stią mody nader życz​li​wie przyj​mo​wa​-
nej w salo​nach po obu stro​nach Atlan​tyku, rzecz jasna z wyjąt​kiem
salo​nów pru​skich i rosyj​skich. Naj​now​sza wieść gło​siła, że do Kró​le​-
stwa zmie​rzała wła​śnie misja woj​skowa moder​ni​zu​ją​cego się cesar​-
stwa Japo​nii. Aż tam dotarła sława pol​skich twar​do​cho​dów!

Zawiani ziom​ko​wie Ham​leta chyba nie zdą​żyli się roz​cza​ro​wać,
bo natych​miast zaopie​ko​wała się nimi jakaś zacna miesz​czań​ska
rodzina, za którą kro​czył poważny, stary sługa nio​sący obu​rącz,
niczym reli​kwię, kufe​rek z domo​wymi kor​dia​łami „na roz​grzewkę”.
Wszy​scy razem ode​szli zaraz Tamką w stronę sek​to​rów dru​giej kate​-
go​rii.

Stycz​niowy mróz był dzi​siaj rze​czy​wi​ście tęgi. Nie​wąt​pli​wie przed
wyj​ściem z domu nale​żało pomy​śleć o jakiejś pier​siówce. Koniec
koń​ców Edward, ści​śle rzecz bio​rąc, nie był na służ​bie, a trze​cia rocz​-
nica odzy​ska​nia nie​pod​le​gło​ści to było święto godne wznie​sie​nia
toa​stu.

Ech, naprawdę szybko upły​nęły te trzy pełne wrzawy i chwały
lata, od chwili gdy zabór rosyj​ski zerwał kaj​dany i mocą oręż​nego
geniu​szu wybił się na nie​pod​le​głość, zadzi​wia​jąc cały świat. Nie​letni
pod​ów​czas Edward był nie​po​cie​szony, że nie pozwo​lono mu wziąć



udziału w żad​nej z bitew zwy​cię​skiej kam​pa​nii, która prze​szła już do
histo​rii woj​sko​wo​ści. W zamian posłano go do aka​de​mii we Fran​cji,
gdzie wyłącz​nym źró​dłem wie​dzy mło​dego kadeta o wyda​rze​niach w
kraju, a także jego jedyną roz​rywką były gazety czy​tane pasjami we
wszyst​kich języ​kach, które Edward zdo​łał posiąść, a uczył się w rze​-
czy samej pil​nie. Nie tra​cił wie​czo​rów na bywa​nie w kawiar​niach z
fran​cu​skimi kole​gami, a tym bar​dziej na wypady do jesz​cze bar​dziej
nie​sto​sow​nych miejsc, o któ​rych ist​nie​niu nie wypa​dało mu nawet
wie​dzieć. Pod​po​rucz​nik Sta​ro​sław​ski naj​le​piej jak umiał, wyko​rzy​stał
dany mu czas i nie wąt​pił, że wła​śnie to zwró​ciło nań uwagę prze​ło​-
żo​nych.

Zaraz za pomni​kiem Koper​nika zaczy​nał się sek​tor prze​zna​czony
dla naj​lep​szej miesz​czań​skiej i ary​sto​kra​tycz​nej publicz​no​ści. Wiele
obec​nych tu twa​rzy było dobrze zna​nych z gaze​to​wych por​tre​tów.
Pro​fe​sjo​nal​nie wyro​biony umysł Edwarda natych​miast łączył je z
nazwi​skami: naj​bli​żej hra​bia Zamoy​ski… gawę​dzili z nim jego​mo​-
ścio​wie Jür​gens i Kro​nen​berg… nieco dalej książę Czar​to​ry​ski
junior… Za panami magna​tami oraz towa​rzy​szą​cymi im damami w
eto​lach stą​pali wynio​śli lokaje w sza​me​ro​wa​nych libe​riach i w bia​łych
ręka​wicz​kach roz​no​szący na tacach kie​liszki koniaku. Ma się rozu​-
mieć, naj​uprzej​miej czę​sto​wano każ​dego, kto zdo​łał się tutaj prze​do​-
stać.

Edward nie​wiele myśląc, chwy​cił naj​bliż​szą pod​su​niętą mu krysz​-
ta​łową lampkę i chlup​nął z faso​nem, jakby to była wódka. Choć nie
miał w tym wiel​kiej wprawy, a wła​ści​wie to żad​nej, jed​nak nie
zakrztu​sił się, co wypa​dało uznać za jego pierw​szy suk​ces bojowy.
Przy​godni świad​ko​wie tej sceny doce​nili ów wyczyn życz​li​wymi
uśmie​chami i lek​kimi ukło​nami. Nikt się nie zgor​szył takim potrak​to​-
wa​niem szla​chet​nego trunku. Wia​domo, mróz! Pod​po​rucz​nik odsta​-
wił kie​li​szek i przy​sta​nął na chwilę, cie​sząc się miłym cie​płem w
żołądku mie​sza​ją​cym się z prze​peł​nia​jącą go już naro​dową dumą.
Orkie​stra woj​skowa, sto​jąca po dru​giej stro​nie Kra​kow​skiego Przed​-
mie​ścia, w zaułku przy kościele Świę​tego Krzyża, wzięła wła​śnie



pierw​sze takty War​sza​wianki.

– Vive la France! – Edward usły​szał nagle za sobą entu ​zja​styczne,
dziew​częce okrzyki i zanim się spo​strzegł, dostał ogni​stego cmoka w
poli​czek.

Mło​dego ofi​cera we fran​cu​skim mun​du​rze zaata​ko​wały rów ​no​-
cze​śnie dwie roze​śmiane panny w siwych, kara​ku​ło​wych płasz ​czy​-
kach obo​wiąz​kowo z lamówką z biało-czer​wo​nych wstą​żek. Jedna
sztur​mo​wała z pra​wej flanki, druga zaś z lewej. Skut​kiem pomyśl​nym
uwień​czony został manewr z zasko​cze​nia w wyko​na​niu tej pierw​szej.
Dru​giej pan​nie Edward zasko​czyć się już nie dał. Nie​znacz​nie prze​-
krę​cił głowę i całus mie​rzony w drugi poli​czek wylą​do​wał pro​sto na
jego ustach. Pew​nym ruchem przy​trzy​mał dziew​czynę w talii, by nie
umknęła mu nazbyt szybko. Ta, ze swej strony ucie​kać bynaj ​mniej
nie zamie​rzała, śmiało oddała mu poca​łu​nek i zawi​sła na jego ustach
na długą… długą i pora​ża​jąco słodką chwilę. O, nie! To z pew​no​ścią
nie był poca​łu​nek li tylko ciut śmiel​szy niż sio​strzany, który Edward
zdo​łał skraść pod​czas szcze​nię​cych amo​rów z kuzynką Alfre​dyną. O,
nie, tu i teraz zde​cy​do​wa​nie był to poca​łu​nek z praw​dzi​wego zda​rze​-
nia! Dopiero kiedy zetknęły się czubki ich języ​ków, do roz​ocho​co​nej
panny dotarło, co robi i gdzie wła​ści​wie jest. Wywi​nęła mu się
niczym łasica i odsko​czyła, szybko zakry​wa​jąc twarz puchatą mufką.
Jed​nak wyraz oczu patrzą​cych śmiało znad futra dowo​dził, że
zuchwała pan​nica wsty​dzi się jedy​nie pro forma.

Edward odru​chowo postą​pił krok w jej stronę.

– Młody czło​wieku! – zmi​ty​go​wał go surowy, nie​wie​ści głos
mówiący po fran​cu​sku. – Pro​szę nazbyt skwa​pli​wie nie wyko​rzy​sty​-
wać sytu​acji! Ani mojej bra​ta​nicy!

– La garde meurt, mais elle ne se rend pas! – prze​pił do Edwarda roz​-
ba​wiony męż​czy​zna w czar​nym cylin​drze. „To Majew​ski… Karol Kon​-
stanty...” – zare​je​stro​wał odru​chowo pod​po​rucz​nik. Sto​jąca obok
poli​tyka dama dwu​krot​nie dała brawo.

Młody ofi​cer obej​rzał się teraz na swą neme​zis. Była to rumiana



jej​mość w wieku dalece post​bal​za​kow​skim, trzy​ma​jąca za rękę około
dzie​się​cio​let​nią, roze​śmianą dziew​czynkę.

– Naj​moc​niej pro​szę o wyba​cze​nie! – Edward sta​nął na bacz​ność i
przed​sta​wił się jak należy.

– Pan jest Pola​kiem! – zawo​łała ucie​szona matrona, prze​cho​dząc
na pol​ski. Następ​nie surowo spoj​rzała na swoje pod​opieczne. – Moje
panny, pro​szę podejść tutaj! Naj​wyż​szy czas zapre​zen​to​wać nieco
mniej dzi​kie oby​czaje!

Obie spraw​czy​nie całego zamie​sza​nia sta​wiły się ze skrom​nie
spusz​czo​nym wzro​kiem i dygnęły kolejno, kiedy ciotka wymie​niała
ich imiona.

– Panna, z którą z racji zawar​cia aż tak poufa​łej zna​jo​mo​ści powi​-
nie​neś młody czło​wieku się teraz nie​zwłocz​nie oże​nić, nosi imiona
Judyta i Okta​wia, a to jest Apo​lo​nia Pau​lina, sio​stry bliź​nia​cze, choć,
jak widać, zupeł​nie do sie​bie nie​po​dobne, wszyst​kie co do jed​nej
panny Radosz​kow​skie, rów​nież i ta mała Wan​dzia Justy​sia… – jej​-
mość wska​zała na towa​rzy​szącą jej dziew​czynkę.

– Judka z Polą posta​no​wiły dziś zapo​lo​wać na mężów! – zako​mu​-
ni​ko​wała bez ogró​dek rezo​lutna pod​fru​wajka, skut​kiem czego jej
star​sze sio​stry posta​no​wiły zapaść się pod zie​mię ze wstydu, naj​wy​-
raź​niej dopiero teraz. Owa dzie​wi​cza kon​ster​na​cja jesz​cze bar​dziej
dodała im uroku. Obie były naprawdę ładne. Zuchwała panna Judyta
miała zachwy​ca​jące oczy, zaś Apo​lo​nia fascy​nu​jący krój ust, które
może nawet bar​dziej niż w przy​padku jej sio​stry pro​siły się o
namiętny poca​łu​nek… Edward poczuł lekki zawrót głowy.

– Ja zaś jestem Olim​pia Jadwiga Bie​law​ska z domu Radosz​kow​ska,
z woli Bożej wdowa, mat​ku​jąca tym oto sie​rot​kom po chwa​leb​nej
pamięci kapi​ta​nie Igna​cym Rosz​kow​skim pole​głym sław​nie w trze​cio​-
ma​jo​wym sztur​mie na war​szaw​ską Cyta​delę. Przez wzgląd na jego
pamięć nas tu zapro​szono.

Dotych​cza​sowy nastrój kro​to​chwili pry​snął jak bańka mydlana.



– Jestem w naj​wyż​szym stop​niu zaszczy​cony, mogąc poznać córki
sław​nego boha​tera! – zapew​nił Edward z sza​cun​kiem. Nazwi​sko, jak
powi​nien, sko​ja​rzył od razu. Kapi​tan Ignacy Radosz​kow​ski wsła​wił
się tym, że jako pierw​szy Polak z bro​nią w ręku wkro​czył na teren
war​szaw​skiej Cyta​deli, pro​wa​dząc do ataku swój oddział przez
wyłom w murze doko​nany tara​nami twar​do​cho​dów. Poległ pół
godziny póź​niej, kiedy odbi​jano dzie​siąty pawi​lon, uwal​nia​jąc wię​-
zio​nych patrio​tów. Okryło to kapi​tana Radosz​kow​skiego sławą nie​-
śmier​telną, czy​niąc go boha​te​rem setek arty​ku​łów pra​so​wych, patrio​-
tycz​nych wier​szy i wier​szy​deł.

– Ich świę​tej pamięci matka, Helena, odumarła je wcze​śniej –
dokoń​czyła pani Olim​pia. – Nie docze​kała, bie​daczka, zmar​twych​-
wsta​nia kocha​nej ojczy​zny… Ale dziś nie czas na smutki! – oznaj​miła
ener​gicz​nie. – Czy nie zechciał​byś, młody panie ofi​ce​rze, wziąć pod
swoją opiekę cztery damy w potrze​bie? – Star​sza pani naj​wy​raź​niej
nie zamie​rzała się dłu​żej gnie​wać z powodu publicz​nego skan​da​liku.
– Szcze​rze mówiąc… – zni​żyła głos – potrze​buję męskiego ramie​nia,
by wdra​pać się na te oto schody – wska​zała wzro​kiem naj​bliż​sze wej​-
ście na try​bunę. Tak się skła​dało, że Edward zmie​rzał tam rów​nież.

– Wielki to dla mnie honor! – zapew​nił, poda​jąc kobie​cie ramię.

Ruszyli, nie zwle​ka​jąc dłu​żej, i nie tylko oni. Orkie​stra wła​śnie po
raz trzeci zagrała War​sza​wiankę, co zgod​nie z pro​gra​mem wydru​ko​-
wa​nym we wszyst​kich war​szaw​skich gaze​tach ozna​czało począ​tek
uro​czy​sto​ści.

Żan​darm przy scho​dach kolejny raz spraw​dził ich bilety i zasa​lu​to​-
wał, scho​dząc z drogi. Edward z pomocą panny Apo​lo​nii wpro​wa​dził
star​szą damę na pomost wido​kowy, gdzie cze​kało na nią krze​sło. Dla
mło​dzieży miejsc sie​dzą​cych nie prze​wi​dziano.

Ską​pana w czer​wieni i bieli try​buna hono​rowa, urzą​dzona na
wyso​kim ganku kościoła Świę​tego Krzyża, znaj​do​wała się nie​mal
dokład​nie naprze​ciwko. Miała dwa poziomy. Na niż​szym zasie​dli już
siwo​bro​dzi starcy – dostojni wete​rani poprzed​nich pol​skich insu​rek​-



cji, a pośród nich czte​rech jesz​cze, oto​czo​nych naj​wyż​szą czcią towa​-
rzy​szy samego Kościuszki. Asy​sto​wały im trzy sio​stry miło​sier​dzia w
bia​łych kor​ne​tach i dwóch leka​rzy. Na ulicy poni​żej senio​rów kłę​bił
się pstro​katy tłu​mek zagra​nicz​nych repor​te​rów, roz​sta​wiono tam
liczne trój​nogi z czar​nymi skrzyn​kami dage​ro​ty​pów oraz pal​niki
magne​zji.

Górny poziom try​buny, znaj​du​jący się po obu stro​nach pomnika
dźwi​ga​ją​cego krzyż Chry​stusa, prze​zna​czony dla naj​wyż​szych władz
Kró​le​stwa, był jesz​cze pusty. Dostępu tam strzegł zastęp szty​let​ni​-
ków – elita Żan​dar​me​rii Naro​do​wej. Stali na scho​dach, po obu stro​-
nach kościel​nego przed​sionka oraz w samych drzwiach kościoła. Ich
twa​rze zakry​wały kra​cia​ste chu​sty, nacią​gnięte aż po oczy. Wzór
kraty na masce każ​dego szty​let​nika, podob​nie jak na szkoc​kiej spód​-
niczce, był nie​po​wta​rzalny – po nich się roz​po​zna​wali, kiedy na co
dzień przy​cho​dziło im uda​wać zwy​kłych ulicz​nych łotrzy​ków. Dla
fasonu oraz dla uła​twie​nia szty​let​ni​kom ich taj​nej służby podobne
kra​cia​ste apaszki nosili w War​sza​wie nie​mal wszy​scy mło​dzi męż​-
czyźni z niż​szych klas spo​łecz​nych. Było to dobrze przyj​mo​wane, ale
pod żad​nym pozo​rem nie wolno było umyśl​nie lub nie​umyśl​nie naśla​-
do​wać wzo​rów uży​wa​nych przez praw​dzi​wych szty​let​ni​ków, ozna​-
czało to bowiem natych​mia​stową śmierć z ich rąk, bez sądu. Mądrze
więc było kupo​wać owe chustki wyłącz​nie w wyzna​czo​nych kan​to​-
rach, pod​da​nych cen​zu​rze żan​dar​me​rii. Wszakże mimo tej suro​wej
restryk​cji kra​cia​ste apaszki cie​szyły się rosnącą popu​lar​no​ścią.
Wyglą​dać „pra​wie jak szty​let​nik” sta​no​wiło powód do zawa​diac​kiej
dumy, a im bar​dziej owo „pra​wie” zbli​żało się do zaka​za​nego
wzorca, tym więk​szy był smak i urok wyzy​wa​ją​cej igraszki ze śmier​-
cią.

W ten dzień świą​teczny szty​let​nicy zapre​zen​to​wali się, można by
rzec, w mun​du​rach galo​wych – stali w dłu​gich czar ​nych płasz​czach,
nie​za​pię​tych jed​nak mimo chłodu, a wręcz prze​ciw​nie, roz​chy​lo​nych,
demon​stru​jąc zło​coną ręko​jeść szty​letu zatknię​tego za pas na brzu​-
chu. Oprócz tej ozdob​nej broni nie​wąt​pli​wie mieli jesz​cze skryte pod



ubra​niami sze​ścio​strza​łowe rewol​wery, a także pałki i szpa​dryny.
Gdyby jesz​cze zamiast angiel​skich melo​ni​ków nosili kape​lu​sze ame​-
ry​kań​skich pastu​chów bydła, byliby cał​kiem nie do odróż​nie​nia od
tam​tej​szych ban​dy​tów…

Pochód defi​la​dowy tym​cza​sem for​mo​wał się na placu Zam​ko​wym,
a miał dojść do placu Trzech Krzyży. Sek​tory dla widzów zaczy​nały
się od ujścia ulicy Trę​bac​kiej, naprze​ciw pałacu wygna​nego namiest​-
nika, a koń​czyły za Aleją Jero​zo​lim​ską. Wzdłuż Kra​kow​skiego Przed​-
mie​ścia i całego Nowego Światu tło​czyła się już bodaj cała lud​ność
War​szawy, mia​ste​czek oraz wsi oko​licz​nych, a także dele​ga​cje
wszyst​kich ziem Kró​le​stwa i Litwy.

Na całej dłu​go​ści trasy pochodu, po obu jej stro​nach, oprócz
szpa​le​rów Żan​dar​me​rii Naro​do​wej roz​sta​wiono wyso​kie na metr
płoty oble​czone mokrym woj​ło​kiem, obec​nie zmro​żo​nym na bla​chę.
Zro​biono tak, aby uchro​nić publicz​ność przed groźbą opa​rze​nia pło​-
ną​cymi opa​rami nafty ucho​dzą​cymi spo​mię​dzy kół twar​do​cho​dów,
które pierw​szy raz miały uro​czy​ście przede​fi​lo​wać uli​cami War​szawy.
Dotych​czas pod​czas ruchów tych machin po sto​licy surowo naka​zy​-
wano zamy​kać bramy i okien​nice oraz bez​względ​nie usu​wano
gapiów. Ostat​nio zaś wszyst​kie gazety, pla​katy gęsto roz​le​pione na
murach oraz roz​da​wane w dniach przed rocz​nicą ulotki zawie​rały
sta​now​cze nale​ga​nia, ażeby pod​czas prze​mar​szu groź​nych wozów
bojo​wych pod naj​mniej​szym pozo​rem nie wkra​czać na jezd​nię dla
lep​szego ich podzi​wia​nia, a nade wszystko strzec przed tym dzieci.

Z miej​sca, gdzie stał Edward, roz​cią​gał się widok pierw​szo​rzędny,
na dobre dwie​ście kro​ków w prawo i lewo. Na doda​tek nie było
widać jego spodni… Nie wszy​scy byli jed​nak rów​nie jak on zado​wo​-
leni.

– Ależ ja mia​łam machać panu Naczel​ni​kowi i rzu​cać kwiatki
boha​te​rom! – nadą​sała się mała Wan​dzia.

Pre​ten​sja dziew​czynki była o tyle uza​sad​niona, że wysoka
barierka try​buny się​gała jej do czoła. Żeby dobrze widzieć, musiała



się wspi​nać na palce. W rze​czy samej nie było to wygodne poło​że​nie.

– Panie​neczka pozwoli… – Edward pod​niósł Wan​dzię i posta​wił
buci​kami na porę​czy, dla pew​no​ści obej​mu​jąc małą mocno nad kola​-
nami. – Czy teraz dobrze?

– Dobrze! Dobrze! – Zachwy​cona dziew​czynka zakla​skała w dło​-
nie. – O! Już… Już!

Zaiste, nie​winne dziecko zoba​czyło pierw​sze. W drzwiach
kościoła Świę​tego Krzyża zaczął się ruch. Szty​let​nicy usu​nęli się z
progu, zasa​lu​to​wali. Wzru​sze​nie ści​snęło Edwarda za gar​dło.

Wyszedł On!

Romu​ald Trau​gutt. Naczel​nik Pań​stwa, regent Kró​le​stwa, umi​ło​-
wany dyk​ta​tor, który z nie​za​chwianą pew​no​ścią pro​wa​dził Oba
Narody do osta​tecz​nego zwy​cię​stwa nad plu​ga​wym impe​rium carów.

Trau​gutt pozdro​wił zebra​nych unie​sie​niem dłoni. Zewsząd
zerwała się owa​cja.

No i, nie​stety, nie tylko. Nie usza​no​wano Osoby ani pod​nio​słej
chwili. Cóż, to była Pol​ska wła​śnie… Wśród wiwa​tów tłu​mów
pozdra​wia​ją​cych wodza narodu, u pod​nóża bia​łej try​buny roz​le​gły
się okrzyki utrzy​mane w cał​kiem innym tonie i duchu.

– Kra​ków! Kra​ków! – zaczęła się nie​przy​ja​zna demon​stra​cja. –
Kra​ków! Zdrajca! Kra​ków! Zdrajca! – Głosy te były wpraw ​dzie nie​-
liczne, ale dobrze sły​szalne ze względu na ich chy​tre usy​tu​owa​nie.
Na szczy​cie bia​łej try​buny co prawda nikt się jaw​nie do tej znie​wagi
nie przy​łą​czył, mil​czano wynio​śle, ale Edward dostrzegł, jak kilku
jaśnie panów wymie​nia poro​zu​mie​waw​cze uśmieszki. Ofi​cer zaci​snął
zęby. Wypa​da​łoby rzu​cić któ​re​muś w twarz ręka​wiczką, ale w obec​-
no​ści dam i z dziec ​kiem na ręku było to nader nie​zręczne.

– Niech żyje pan Naczel​nik! – zawo​łał zamiast tego pod​po​rucz​nik,
a panny Radosz​kow​skie nie​zwłocz​nie się do niego przy​łą​czyły. Nie
zdo​łali jed​nak zagłu​szyć krzy​ka​czy w dole.



Trau​gutt opu​ścił rękę i słu​chał z kamienną twa​rzą. Szty​let​nicy
przy​stą​pili do niego, cze​ka​jąc na roz​kazy. Pod​nie​ceni skan​da​lem
dzien​ni​ka​rze pil​nie skro​bali w swo​ich note​sach.

– Kra-ków! Kra-ków! Kra-ków! – Wro​gie skan​do​wa​nie zagłu​szyło
na moment wszel​kie wyrazy popar​cia.

Kra​ków pozo​sta​jący wciąż za austriac​kim kor​do​nem był nie​wąt​-
pli​wie żywą raną w pol​skich ser​cach. Cesarz Napo​leon III, ogrom​nie
zain​te​re​so​wany prze​szcze​pie​niem twar​do​cho​dów na fran​cu​ski grunt,
a zwłasz​cza taj​ni​kami kon​struk​cji pędni Łuka​sie​wi​cza, skwapli​wie
opo​wie​dział się jako naj​ser​decz​niej​szy przy​ja​ciel Kró​le​stwa i w tej
roli, pod groźbą powtórki z Sol​fe​rino wymógł na Fran​ciszku Józe​fie,
oba​wia​ją​cym się też kolej​nej rebe​lii Węgrów zapa​trzo​nych w pol​ski
triumf, przy​ja​zną neu​tral​ność wobec War​szawy. W ramach zawar​-
tego kom​pro​misu przed​sta​wi​ciel​stwa Rządu Naro​do​wego mogły
dzia​łać w Austrii bez mała jaw​nie, pod zale​d​wie figo​wym przy​kry​-
ciem spółek han​dlo​wych. Dzięki temu przez Adria​tyk oraz połu​-
dniową gra​nicę Pol​ski sze​roką strugą pły​nęły dostawy wojenne – pie​-
nią​dze, żelazo, miedź, nafta rów​nie cenna jak żoł​nier​ska krew, che​-
mi​ka​lia do wyrobu amu​ni​cji i oczy​wi​ście naj​no​wo​cze​śniej​sza broń,
jak choćby kar​ta​czow​nice sys​temu Gatlinga kupione na pniu przez
naro​do​wych emi​sa​riu​szy od ich wyna​lazcy, wcze​śniej ze swym pro​-
jek​tem bez​sku​tecz​nie koła​ta​ją​cego do drzwi ame​ry​kań​skiego depar​-
ta​mentu wojny. Szlak zaopa​trze​nia przez Austrię to była naj​ży​wot​-
niej​sza aorta pod​trzy​mu​jąca byt Kró​le​stwa zma​ga​ją​cego się z tysiąc​-
kroć potęż​niej​szym Impe​rium. Nie​stety, ceną za to był Kra​ków.

Żaden rozumny Polak nie wie​rzył w poli​tyczną sta​łość tego roz​-
wią​za​nia. Kra​ków musiał do macie​rzy wró​cić prę​dzej czy póź​niej,
naj​le​piej razem ze Lwo​wem, jed​nak nie teraz! Wojna na dwa fronty z
Rosją i Austrią była nie​mo​żebna. Rów​nie sku​teczną metodą wojo​wa​-
nia było od razu pod​ciąć sobie gar​dło! Ale to nie prze​ma​wiało do nie​-
prze​jed​na​nych „praw​dzi​wych patrio​tów”, któ​rych zda​niem odło​że​nie
żąda​nia zwrotu daw​nej sto​licy kraju, do czasu lep​szej poli​tycz​nej
koniunk​tury, rów​nało się naro​do​wej zdra​dzie. Wawel​ski sym​bol był



dla nich daleko waż​niej​szy od rozum​nej kal​ku​la​cji, nazy​wa​nej
gromko: „sprze​dażą sta​rej matki za srebr​niki”. Kto nie umiał ważyć
„za” i „prze​ciw”, a było takich wcale nie​mało, bli​sko czwarta część
narodu, chciał Kra​kowa już i zaraz. Dostawy wojenne jakoś tam się
prze​myci… Nie bądźmy przy​ziem​nymi kup​czy​kami! Wię​cej wiary!
„Hej, kto Polak, do Wawelu!”, „Trau​gutt Judasz!” I tak dalej w tymże
stylu. Aż dziw, jak wielu pod​chwy​ty​wało te samo​bój​cze hasła.
Sprawa Kra​kowa była nie​wąt​pli​wie piętą achil​le​sową obec​nego
rządu, a opo​zy​cja zmie​rza​jąca do jego oba​le​nia wygry​wała tę kwe​stię
bez umiaru, nie​raz jaw​nie prze​kra​cza​jąc gra​nicę war​chol​stwa, budząc
tym już gdzie​nie​gdzie na Zacho​dzie szy​der​czy śmiech ze sprawy pol​-
skiej. Przy​po​mi​nano tam sobie, jak doszło do roz​bio​rów, i pod​no​siły
się głosy, że Polacy niczego się nie nauczyli i nauczyć nigdy nie zdo​-
łają.

Mąci​cieli pochwy​cić nie kazano. Trau​gutt pokrę​cił nie​znacz​nie
głową i szty​let​nicy odstą​pili. W zamian Naczel​ni​kowi Pań​stwa
pospie​szyły w sukurs inne wycho​dzące z kościoła per​sony.

Poja​wili się Ignacy Łuka​sie​wicz, tytu​ło​wany powszech​nie, choć
wbrew swej woli, Zbawcą Ojczy​zny, oraz naj​więk​szy z żyją​cych
geniu​szy ludz​ko​ści Szkot James Clerk Maxwell. Ów „cza​ro​dziej elek​-
trycz​no​ści”, jak pisały o nim gazety, z kur​tu​azją bry​tyj​skiego gen​tle​-
mana pro​wa​dził pod rękę siwiu​teńką Emi​lię Pla​ter. Legen​darna boha​-
terka listo​pa​do​wej insu​rek​cji wkrótce po roz​po​czę​ciu powsta​nia
stycz​nio​wego wró​ciła do Kró​le​stwa z dłu​giej pary​skiej emi​gra​cji, bez
waha​nia przyj​mu​jąc ofia​ro​wany jej sto​pień gene​rała wojsk pol​skich.
Młody Edward pod​ów​czas roz​mi​nął się z nią i dopiero dziś pierw​szy
raz ujrzał czci​godną seniorkę na wła​sne oczy. Zło​śliwi nazy​wali ją
nie​gdyś „babo​chło​pem”. Obec​nie lata wieku pode​szłego przy​dały jej
wyż​szego piękna dostoj​nej matrony. Nazy​wano ją teraz z czu​ło​ścią
„babką narodu”, o tyle traf​nie, że ostat​nio zre​zy​gno​wała już z wkła​-
da​nia mun​duru, a nosiła suk​nie wła​ściwe dla jej płci i wieku. Wciąż
jed​nak biło w niej serce lwicy. Na nowo wsła​wiła się w bitwie nad
Narwią, w pierw​szych dniach 1864 roku, w kry​tycz​nym momen​cie



obej​mu​jąc komendę i wysy​ła​jąc do boju nowe twar​do​chody Model II,
któ​rych dowódz​two wzbra​niało się użyć wcze​śniej, ponoć z pobu​dek
reli​gij​nych.

W tej chwili nato​miast widok sędzi​wej boha​terki spra​wił, że krzy​-
ka​cze spu​ścili z tonu. Wie​dzieli zresztą dobrze, że ona by się z nimi
nie patycz​ko​wała. Obok jej fami​liar​nego przy​domka, w obieg weszło
też i dru​gie, dosad​niej​sze przy​sło​wie, że tam, gdzie Trau​gutt nie
może, Pla​te​równę na mio​tle pośle. W isto​cie, nadal była panną,
poślu​bioną Bogu i Ojczyź​nie, jak sama o sobie mawiała. Nato​miast
jako krwio​żer​czą cza​row​nicę przed​sta​wiali ją Moskale od czasu boju
nad Narwią. W Rosji stra​szono nią dzieci i rekru​tów, oby sku​tecz​nie!

W dal​szej kolej​no​ści na try​bunę wyszli gene​ra​ło​wie Lan​gie​wicz,
Hauke-Bosak i Mie​ro​sław​ski, pozo​stali pano​wie gene​ra​li​cja oraz
mini​stro​wie Rządu Naro​do​wego. Ostat​nie wra​że​nie po skan​da​licz​nej
pro​wo​ka​cji zatarł tam​bur​ma​jor, zarzą​dza​jąc ode​gra​nie Boże, coś Pol​-
skę. Do odśpie​wa​nia naro​do​wego hymnu pod​nie​śli się z miejsc wszy​-
scy, któ​rym siły na to pozwa​lały. Ostatni wers pod ​nio​słej pie​śni przy​-
jął ostat​nio brzmie​nie: „Geniusz ojczy​zny wol​nej pobło​go​sław,
Panie!”. Wzięło się to od hasła „Geniusz zwy​cięzcą prze​mocy” albo
„Idea nad knu​tem”, tłu​ma​czo​nego też jako „Rozum, nie siła”, które
stało się dewizą sprawy pol​skiej na całym świe​cie. Roz​wa​żano nawet
umiesz​cze​nie tak lub podob​nie brzmią​cego motta w godle Pol​ski.

Po hym​nie znów zerwała się owa​cja, szczę​śli​wie już bez nie​przy​-
ja​znych wrza​sków. Chwilę póź​niej od placu Zam​ko​wego dole​ciał
pogłos wiwa​tu​ją​cego tłumu. Defi​lada ruszyła!

Zanim czoło pochodu dotrze tutaj, Edward miał jesz​cze z dzie​sięć
minut, by ochło​nąć z patrio​tycz​nej egzal​ta​cji i użyć czę​ści umy​słu
wyćwi​czo​nej we Fran​cji w trzeź​wych kar​te​zjań​skich rozu​mo​wa​niach.
I dostrzec to, czego nie było widać, a mia​no​wi​cie fakt, że człon​kom
Rządu Naro​do​wego nie towa​rzy​szył ani jeden pur​pu​rat. Prasa nie​-
obec​ność bisku​pów obja​śniała tym, że arcy​pa​ste​rze czas defi​lady
spę​dzą na żar​li​wych modłach za ojczy​znę. Była to połowa prawdy.



Bar​dziej liczyło się bowiem nie to, co pano​wie biskupi robili, gdyż
nie można było wąt​pić, że modlili się szcze​rze, ale z jakiego powodu
robili to aku​rat teraz. O tym pol​skie gazety nie wspo​mi​nały ni pół​-
słów​kiem, nato​miast fran​cu​skie i angiel​skie, owszem, roz​wo​dziły się
nad tym nader chęt​nie!

Coraz bar​dziej zaostrzał się kon​flikt pomię​dzy Rzą​dem Naro​do​-
wym a Sto​licą Apo​stol​ską. Jego świą​to​bli​wość papież Pius IX na wieść
o wyna​le​zie​niu twar​do​cho​dów oraz skut​kach ich uży​cia na polach
bitew bli​ski był ponoć obło​że​nia Pol​ski inter​dyk​tem, do czego
podobno nama​wiał go także amba​sa​dor austriacki. Wie​deń zaprze​-
czał temu rów​nie sta​now​czo, co nie​wia​ry​god​nie. Prawdą jed​nak było
to, że w Waty​ka​nie odku​rzono nie​dawno śre​dnio​wieczny casus kuszy
i przy​po​mniano, iż są takie rodzaje broni, któ​rych kato​li​kom prze​ciw
innym chrze​ści​ja​nom, choćby nawet pra​wo​sław​nym schi​zma​ty​kom,
uży​wać się nie godzi. Szcze​gól​nie zaś machin jaw​nie wonie​ją​cych
pie​kłem. No, nie da się ukryć, że nafta uży​wana w pęd​niach Łuka​sie​-
wi​cza, rów​no​cze​śnie jako paliwo i jako czyn​nik robo​czy pcha​jący
tłoki, zawie​rała zni​kome ilo​ści alian​sów siarki, skut​kiem czego po jej
spa​le​niu roz​no​sił się wyraźny czarci zapach… Na doda​tek, aby prze​-
stra​szyć wroga, celowo zbędną już parę nafty kie​ro​wano ku ziemi,
upusz​cza​jąc ją z rur mię​dzy kołami, a ona z racji wła​snego gorąca
zapa​lała się samo​czyn​nie w zetknię​ciu z powie​trzem. Roz​pę​dzony w
szarży twar​do​chód zda​wał się wtedy uno​sić na poduszce z huczą​cych
pło​mieni. Widok był iście apo​ka​lip​tyczny, zwłasz​cza o zmierz​chu i
nocą, nie​odmien​nie przy​pra​wia​jący wzię​tych w soł​daty, zabo​bon​nych
ruskich muży​ków o panikę nie do poha​mo​wa​nia. Moskiew​scy ofi​ce​-
ro​wie, zwłasz​cza star​szej daty, też czę​sto nie wytrzy​my​wali ner​wowo
i bywało, że strze​lali sobie w łeb roz​darci pomię​dzy żoł​nier​ską
powin​no​ścią a pora​ża​ją​cym wszel​kie męstwo prze​ko​na​niem, że jaw​-
nie stają prze​ciw nim moce pie​kielne.

Na tym tle doszło w Mes​sy​nie na Sycy​lii do nie​by​wa​łego spo​tka​-
nia Piusa IX z pra​wo​sław​nym patriar​chą Kon​stan​ty​no​pola, hono​ro​-
wym zwierzch​ni​kiem całej Cer​kwi, pod​czas któ​rego uzgad​niano pro​-



jekt wspól​nego, ojcow​skiego napo​mnie ​nia grzesz​nych Pola​ków. Sło​-
wem, wyna​la​zek Łuka​sie ​wi​cza o mało co nie dopro ​wa​dził do pojed​-
na​nia dwu naj​więk​szych odła​mów chrze​ści​jań​stwa! Zamiar ten jed​-
nak spełzł na niczym. Róż​nice dok​try​nalne pomię​dzy Kościo​łem a
Cer​kwią prze​wa​żyły nad doraź​nym inte​re​sem poli​tycz​nym. Przy​naj​-
mniej na razie. Potem zaś sprawę dodat​kowo pogrze​bały roz​ru ​chy w
Wiel​ko​pol ​sce, do któ​rych doszło, kiedy papież dla wstęp​nego wyba​-
da​nia nastro​jów naka​zał arcy​bi​sku​powi poznań​skiemu, aby ów, niby
to we wła​snym imie ​niu, wydał paster​skie roz​po​rzą​dze ​nie, że pole​-
głym człon​kom załóg „pie ​kiel​nych rydwa​nów” należy odma​wiać
kato​lic ​kiego pogrzebu. Co prawda, w zabo​rze pru​skim, mimo despe​-
rac​kich wysił​ków kanc​le​rza Bismarcka, żad​nych twar​do ​cho​dów jako
żywo nie było, w zamian zna​la ​zło się wiele łajna, któ​rym zgro​ma​-
dzony w pro​te ​ście tłum dobrych pol​skich kato​li​ków obrzu​cił okna
kurii, wykrzy​ku​jąc przy tym „Tar​go​wica!”. Inter​we​nio​wała poli​cja i w
Pozna​niu doszło do krwa​wych zamie​szek, które dopro​wa​dziły do
tego, że Pius IX wstrzy​mał się od ofi​cjal​nych poczy​nań prze​ciw Kró​le​-
stwu, poprze​sta​jąc tylko na oka​zy​wa​niu oso​bi​stego nie ​za​do​wo ​le​nia
na audien​cjach pry​wat​nych.

Jed​nak w samym Pań​stwie Kościel​nym, pod wpły​wem wyda​rzeń w
Pol​sce, papież odwo​łał swoje dotych ​cza​sowe roz​po​rzą​dze ​nia moder​-
ni​za​cyjne. Zasia​da ​jący wcze​śniej na tro​nie Pio​tro​wym Grze ​gorz XVI
zwykł był mawiać, że „drogi żela​zne są dro​gami do pie​kła” i nie
godził się na budowę kolei na tere​nie Pań​stwa Kościel​nego. Pius IX
począt​kowo odstą​pił od tej poli​tyki, ale krótko po bitwie nad Narwią
ofi​cjal​nie przy​znał swemu poprzed​ni​kowi rację, skut​kiem czego
zatrzy​mano ruch na wybu​do​wa​nych led​wie kilka lat wcze​śniej dro​-
gach żela​znych, a w Rzy​mie zde​mon​to​wano nowiut​kie oświe​tle ​nie
gazowe. Nie pomo​gły pro​te​sty zruj​no​wa​nych przed​się ​bior​ców i
akcjo​na​riu​szy. Jako uza​sad​nie ​nie ogło​szono, że roz​wój tech​niki pro ​-
wa​dzi wyłącz​nie do złego i Pań​stwo Kościelne musi dawać światu
dobry przy​kład. Lepiej też by ludzie stra​cili ziem​skie majątki niźli
nie​śmier​telne dusze. Po spra​wie Mor​tary, kiedy to na roz​kaz obec ​-
nego papieża ode​brano żydow​skim rodzi​com ochrzczo​nego pota​-



jem​nie chłop​czyka, żeby wycho​wać go na kato​lic​kiego jan​czara,
kolejne eks​cen​tryczne pole​ce ​nie roz​biórki i zło​mo​wa​nia wszyst​kich
loko​mo​tyw oraz zamknię​cia gazowni prasa świa​towa uznała ogól​nie
za objaw jaw​nego sza​leń​stwa papieża, przy​po​mi​na​jąc, że od lat
cierpi on na epi​lep​sję.

Być może teraz Jego Świą​to​bli​wość pla​no​wał lub nawet już uczy​-
nił kolejny ruch w podob​nym stylu, skoro pol​scy biskupi dyplo​ma​-
tycz​nie, ale ponad wszelką wąt​pli​wość zboj​ko​to​wali obchody naro​-
do​wej rocz​nicy.

Postawa papieża nie pozo​stała bez reak​cji dru​giej strony. W
ostat​nim pół​ro​czu coraz gło​śniej dys​ku​to​wano nad zerwa​niem więzi
ze Sto​licą Apo​stol​ską i usta​no​wie ​niem w Pol​sce Kościoła naro​do​-
wego obrządku kato​lic ​kiego. Rzecz cha​rak​te​ry ​styczna, że tego typu
suge​stie poja​wiały się w wywia​dach co znacz​niej​szych Pola​ków dla
zagra​nicz​nych gazet tudzież w listach pisa​nych do ich redak​cji, nato ​-
miast cen​zura w kraju uci​szała te głosy bez wyjąt​ków. Rząd Naro​-
dowy zatem jed​no​cze ​śnie ostrze​gał papieża przed nową schi​zmą i
zara​zem uni​kał wzbu​rze​nia umy ​słów w Kró​le​stwie tudzież lania
wody na austriacki młyn. Dyk​ta​tor Trau​gutt wyraź​nie sta​rał się uzy​-
skać wobec Rzymu pozy ​cję gwa​ranta pra​wo​wier​no​ści Pol​ski. Można
to było inter​pre ​to​wać jako akt oso​bi​stej wiary, gest dobrej woli,
makia​we ​liczną machi​na​cję lub poli​tyczną roz​trop​ność. Z całą pew ​no​-
ścią War​szawa nie chciała wojny na dwa fronty, nawet jeśli ten drugi
miał biec tylko w sfe ​rze ducho​wej. Nie prze​szka​dzało to jed​nak
zachod​nim publi​cy ​stom snuć daleko idą​cych przy​pusz​czeń, kto
miałby sta​nąć na czele ewen​tu​al​nego pol ​skiego Kościoła naro​do​-
wego. Księży-patrio​tów, goto​wych się na to powa​żyć, było w Kró​le​-
stwie naprawdę wielu. Naj​czę ​ściej w tym kon​tek​ście wymie​niano
nazwi​ska księ​dza gene ​rała Brzó​ski. Cie​kawe zatem, dla​czego teraz
nie było go obok Trau​gutta? Wszak wczo​raj​sze popo​łu ​dniówki dono​-
siły, że sławny ksiądz Sta​ni​sław przy​był już do War​szawy. Czyżby
więc nawet sły​nący z oso​bi​stej sta​now​czo ​ści naczelny kape​lan wojsk
Kró​le ​stwa oba​wiał się papie​skiego potę​pie ​nia?



Publicz​ność ocze​ku​jąca na począ​tek koro​wodu zaczęła oka​zy​wać
znu​dze ​nie. Na try​bu ​nie hono​ro ​wej Ignacy Łuka​sie​wicz i pro​fe​sor
Maxwell wdali się w przy​ja​ciel ​ską poga​wędkę. Edward poża ​ło​wał ser​-
decz​nie, że nie może usły​szeć roz​mowy tych dwóch tyta​nów umy​słu.
Z pew​no​ścią musiała być nie ​zwy​kle poucza​jąca!

Polak repre​zen​to ​wał szcze​gólny typ geniu ​szu prak​tycz​nego, który
pozwo​lił mu nie tylko wpaść na pomysł pędni, wie ​lo​kroć moc​niej​szej
od zwy​kłej maszyny paro​wej, oraz pro​cesu tenar​dy​za​cji, ale nade
wszystko zdo​łał nadać tym ideom sprawną i uży​teczną formę. Niu​-
anse tech​niczne, owe nie​zno​śne dia​bły w szcze​gó​łach, decy​du​jące
nie​raz o upadku naj​bły​sko​tliw​szych pro​jek​tów, umysł Łuka​sie​wi​cza
poskro​mił intu​icyj​nie, nie​malże od pierw​szych chwil, dobie​ra​jąc
opty​malne kształty cylin​drów, zawo​rów i tło​ków oraz warunki
reżymu ich pracy. Dość rzec, iż pierw​szy pro​to​typ pędni twar​do​-
chodu zadzia​łał od razu, a kolejne udo​sko​na​le ​nia przy ​nio​sły tak
widoczne korzy​ści, że w ciągu dal​szych pię​ciu lat, przy wspar​ciu
grupy majęt​nych patrio​tów, stało się moż​liwe skon​stru​owa​nie
pojazdu bojo​wego, który pomścił sejm niemy, roz​biory i rzeź Pragi.
Owym szcze​gól​nym darem umy​słu pozwa​la​ją​cym z wielu jawią​cych
się w ima​gi​na​cji pro​jek​tów wybrać od razu ten dobry, jeśli nie naj​lep​-
szy, wciąż nie mogli się poszczy​cić żadni naśla​dowcy pol​skiego
geniu​sza, a zwłasz​cza inży​nie ​ro​wie fran​cu​scy i nie​mieccy, któ​rych
zawodne i nie ​mrawe kon​struk​cje budziły śmiech w porów​na​niu do
pol​skich twar​do​cho​dów. Nikt prócz samego Łuka​sie​wi​cza nie umiał
nale ​ży​cie wyra​fi​no​wać pro​cesu tenar​dy​za​cji, to jest wtry​sku wody
utle​nio​nej do cylin​dra wypeł ​nio​nego gorącą parą nafty, co pozwa​lało
uzy​skać spo​tę ​go​wa​nie siły par​cia na tłok. Ter​min „tenar​dy​za​cja”
wywo​dził się od nazwi​ska che ​mika Louisa Thénarda, wyna​lazcy wody
utle​nio​nej. Mimo iż cały ten sys​tem był wyłącz​nym dzie ​łem Łuka​sie​-
wi​cza, pol​ski wyna​lazca przez oso​bi​stą skrom​ność uparł się, aby
rzecz okre​ślać sło​wem pocho​dzą​cym od nazwi​ska fran​cu​skiego
kolegi, a nie jego. Było jed​nak kilku naro​do​wych pury​stów, któ​rzy w
kra​jo​wych gaze​tach z upo​rem lan​so​wali nazwę „łukia​ni​za​cja”. Jak
zwał, tak zwał! Sedno pro​cesu pole​gało na tym, że tlen wydzie​lony z



wody utle​nio​nej natych​miast zapa​lał i czę​ściowo spa​lał wtło​czoną do
cylin​dra pędni parę nafty. Wywią​zu ​jące się wów​czas dodat​kowe cie​-
pło powo​do​wało natych ​mia​stowe odpa​ro​wa​nie wody, zarówno
powsta​łej z roz​kładu nad​tlenku wodoru, jak i uży​tej wcze ​śniej do
jego roz​cień​cze​nia. W efek​cie w cylin​drze gwał​tow​nie, wręcz wybu ​-
chowo, przy​by ​wało pary wod​nej sprę​żo​nej do ciśnień, któ​rych nie
mógł dać żaden znany kocioł parowy. Ta siła naci ​skała na tłok z
mocą równą tabu​nowi stu pięć​dzie ​się​ciu żywych koni pocią​go​wych.
Pierw​sze twar​do​chody Model I miały po dwa takie cylin ​dry z tło​kami,
co dawało im moc trzy​stu koni. Modele II wypo​sa​żono w pęd​nie
czte ​ro​cy​lin ​drowe, ale już o łącz​nej mocy sied​miu​set koni, a to dzięki
dal​szemu wydo​sko​na​le​niu pro​cesu tenar​dy ​za​cji. Istota rze ​czy
bowiem, jako się rze​kło, kryła się w małych z pozoru szcze ​gó​li​kach,
takich jak stę​że​nie wody utle​nio​nej, wiel ​kość jej por​cji i szyb​kość
dozo​wa​nia. Szcze​gó​łowa ta wie​dza sta​no​wiła naj​pil​niej strze​żoną
tajem​nicę Kró​le​stwa, skry​waną nawet przed sojusz​ni​kami.

Nato​miast pro​fe​sor Maxwell dwa lata temu wyka​zał jed​ność
natury elek​trycz​no​ści, magne ​ty ​zmu i świa​tła, ujmu​jąc to w czte​rech
rów​na​niach mate​ma​tycz​nych, które natych​miast stały się chlubą i
sym​bo​lem nowo​żyt​nej nauki. Doko​naw​szy tego iście koper​ni​kań​-
skiego dzieła, bry​tyj​ski uczony powo​do​wany naj​szla​chet​niej​szymi
pobud​kami ofia​ro ​wał swe służby Pol​sce zma​ga​ją​cej się z moskiew​-
skim Golia​tem. W jed​nym z wywia​dów Maxwell uza​sad​nił tę decy ​zję
nastę​pu ​jąco: „Nam, Szko​tom, łatwo przy​cho​dzi zro​zu​mieć sytu​ację
małych kra​jów obda​rzo​nych kło​po​tli​wym zain​te ​re ​so​wa​niem wiel​kich
impe​riów”. Bez trudu można było zgad​nąć, że angiel​ska prasa go po
tym nie poko​chała.

Obda​rzony peł​nym zaufa​niem Rządu Naro​do​wego i środ​kami na
bada​nia szkocki geniusz elek​tro​ma​gne ​ty​zmu jesz​cze bar​dziej posu​-
nął swoje dotych​cza​sowe odkry​cia, po czym spro​wa​dził je z wyżyn
mate​ma​tycz​nej abs​trak​cji na zie​mię i wzo​rem Łuka​sie​wi​cza także
apli​ko​wał je w uży​tecz​nej for​mie. W rezul​ta ​cie od nieco ponad
trzech mie​sięcy dzia​łał w Kró​le ​stwie zna​ko​mi​cie uspraw​nia​jący ruchy



wojsk sys​tem tele​grafu bez drutu, oparty na roz​miesz​czo ​nych rów​-
no​mier​nie stu jeden wie​żach z induk​to​rami fal eteru, zwa​nych
potocz​nie „wie​żami ete​ro​wymi”. Obec​nie trwały, ponoć nader
pomyślne, prace nad skon​stru​owa​niem pomniej​szo​nej, prze​no​śnej
wer​sji tej apa​ra​tury dla Litwy, gdzie toczyła się wojna par​ty​zancka.

– Pan się zamy​ślił, panie Edwar​dzie… – zagad​nęła pod​po​rucz​nika
panna Apo​lo​nia Radosz​kow​ska.

– Tak, w isto​cie! – Młody ofi​cer potrzą​snął głową, wra​ca​jąc na zie ​-
mię. – Dopiero od nie​dawna jestem w kraju po dłuż​szej nie​obec​no​ści
i doprawdy, pro​szę panny, chwi​lami patrzę na wszystko dookoła
oczami dziecka, które nie może się wszyst​kiemu nadzi​wić.

– Oczami dziecka, powiada pan Edward? – wtrą​ciła się pani Olim​-
pia z uśmie​chem. – A to się bar​dzo dobrze składa! Wan​dziu droga –
zwró​ciła się do dziew​czynki – pokaż panu ofi​ce ​rowi, jak ład​nie odro​-
bi​łaś swoją lek​cję.

– Tak, pro​szę cio ​teczki. – Dziew​czynka skło​niła główkę,
zamknęła oczy, po czym peł​nymi zda​niami i rów​nym gło ​sem zaczęła
recy​to​wać wyuczoną na pamięć czy ​tankę z pod​ręcz​nika dla szkół ele ​-
men​tar​nych:

„W austriac​kim zabo​rze, mię ​dzy rzeką San a gra​nicą moskiew​-
skiego zaboru, nie​da​leko wsi Anto​niów, w roku Pań​skim 1858, a w
sześć​dzie ​sią​tym trze​cim roku nie​woli ojczy ​zny sta​nęły tajne warsz​-
taty naro​dowe. W nich pod pozo​rem budowy nowych machin rol ​ni​-
czych magi​ster Ignacy Łuka​sie ​wicz wraz z grupą zaprzy​się​żo​nych
inży​nie​rów roz​po​częli skła​da​nie pierw​szych twar​do​cho​dów. Kiedy
zaja​śniała jutrzenka wol ​no​ści, gotowe do boju sta​nęły trzy: »Adam«,
»Juliusz« i »Zyg​munt«, a imiona swe wzięły od trzech wiesz​czów
narodu na znak, że prze​po​wied​nie ich cia​łem i żela ​zem wła​śnie się
stały. Dano twar​do​cho​dom działa z ziemi wło​skiej spro​wa​dzone,
prze​myśl ​nie od tyłu łado​wane, a ponadto tarany, aby każdą prze ​-
szkodę napo​tkaną w proch i pył zno​siły. Kar​ta​czow​nic nie znano
jesz​cze, a zatem z tyłu każ​dego twar​do ​chodu uszy​ko​wano dwie



ambony prze​zna​czone dla strzel​ców naj​wy​bor​niej​szych. I tak, gdy
roz​kaz do powsta​nia nad​szedł, twar​do​chody ruszyły w chwa​lebny
bój. Pędziły bez wytchnie​nia noc całą, a rano sta ​nęły pod murami
twier​dzy w Dębli​nie, Iwa​no​grodzką wtedy zwa​nej, gdzie Moskal
pewny bez​pie​czeń​stwa swego smaczno jesz​cze spał...”

„Ech, jak łatwo to się teraz mówi”, uśmiech​nął się w duchu
Edward. Ponad​stu​ki​lo​me​trowy, trwa​jący sześć godzin nocny rajd
pierw​szych twar​do​cho​dów wyma​gał przy​go​to​wań, które zaczęły się
na pół roku wcze ​śniej. Wpierw wyty​czono dokładną trasę, następ​nie
nie​znacz​nie poła​tano dziury w dro​gach, w miarę moż​no​ści utwar​dza​-
jąc ich powierzch​nie tech​niką maka​dam. Wzmoc​niono i posze​rzono
mostki, a przy wszyst​kich bro​dach zgro​ma​dzono sągi bali drew​nia​-
nych tudzież stosy kamieni dla utwar​dze ​nia dna rzek i stru​mieni oraz
ich brze​gów. W miej​scach postoju musiały cze​kać gotowe bańki z
naftą i gąsiory stę​żo​nej wody utle​nio​nej. Wyma​gało to taj​nego nad​-
zoru Żan​dar​me​rii Naro​do​wej, aby nig​dzie, w decy ​du​ją​cej chwili
niczego nie ukra​dziono. Ponadto spe​cjalne oddziały bojowe musiały
zawczasu roz​bić zawa​dza ​jące w prze​mar​szu cztery ruskie cyr​kuły i
rogatki, zaś w samych Puła​wach, żeby twar​do​chody mogły je bez​-
piecz​nie omi​nąć, grupy spi​skow​ców wywo​łały pożary, odwra​ca​jąc
uwagę miej​sco​wego gar​ni​zonu. Decy​du ​jąca dla powo​dze ​nia całej
ope​ra​cji była prze ​prawa przez zamar​z​nięty Wieprz. Dla ​tego jesz​cze
jesie​nią w wybra​nym miej​scu zato​piono obcią​żone pia​chem barki dla
pod​par​cia tafli lodu od dołu. Wszyst​kie te przed​się ​wzię​cia musiały
się zbiec z tajną kon​cen​tra​cją na przed​po​lach Dęblina nale​ży ​cie licz​-
nych oddzia​łów powstań​czych, które dopiero w ostat​niej chwili
powia​do​miono, jak nie​zwy ​kłe wspar​cie będzie im dane. Przed tym
wszyst​kim jesz​cze, zanim w ogóle przy​stą​piono do prac kon​struk​cyj​-
nych, skry​cie zmie​rzono bramy twier​dzy Iwa​no​grodz​kiej, upew​nia​jąc
się, że twar​do​chody w nich nie utkną, a także zba​dano sze​ro​kość i
osza​co​wano wytrzy​ma​łość pro​wa​dzą​cych do nich mostów. W sumie
całe przed​się ​wzię​cie wyma​gało orga​ni​za​cji, prze​zor​no​ści i pla​no​wa​-
nia tak​tycz​nego, jakiego po Pola​kach nikt się nie spo​dzie ​wał, łącz​nie
z nimi samymi. Do tej pory, jak widać, ów poucza​jący aspekt sprawy



pomi​jano, kształ​tu ​jąc patrio​tyczny zmysł mło​dego poko​le ​nia.

„I oto zaświ​tał dla nas dzień krwi i chwały, a dla Moskali dzień
sądu! – recy​to​wała dalej prze​jęta Wan​dzia. – Wro​go​wie zostali cał​-
kiem zasko​czeni. W huku dział, w kurza​wie ogni, twar​do​chód
»Adam« całą mocą pędni runął przez most nad fosą ku bra​mie od
drogi lubel​skiej i tara​nem swoim wyła​mał wrota sie​dziby Moskala. Za
»Ada​mem« wdarli się do środka twier​dzy żoł​nie ​rze pol​scy”.

W isto​cie, po tylu żmud​nych przy​go​to​wa​niach zasko​cze ​nie było
pio​ru ​nu​jące! Twier​dzę zastano na sto​pie poko​jo​wej, zupeł​nie nie​-
przy​go​to​waną do obrony. Komen​dan​tura nie otrzy​mała jesz​cze pew ​-
nych wia​do​mo​ści o roz​mia​rach powsta ​nia, uznano je za kolejne roz​-
ru​chy w War​sza​wie. Skut​kiem tego dwa zewnętrzne forty przy dojeź​-
dzie do dębliń​skiej twier​dzy były obsa​dzone jedy​nie przez oddziały
war​tow​ni​cze, bez kano​nie ​rów. Wzięto je w kwa​drans, prak​tycz​nie z
mar​szu. Zacięty bój wywią​zał się dopiero przed Bramą Lubel ​ską, któ​-
rej załoga zdo​łała wydo​stać z kaza​mat amu​ni​cję i dzia ​ło​bit​nie otwo​-
rzyły ogień. Wzięły go jed​nak na sie​bie i wytrzy​mały czo​łowe pan​ce​-
rze twar​do​cho​dów, a odpo​wiedź ich szyb​ko​strzel​nych wło​skich
armat odtyl​co​wych sys​temu Caval ​lego była miaż​dżąca. Po trze​ciej
pol​skiej sal ​wie w lewym skrzy​dle bramy wybu​chły ładunki pro​chowe.
Potem ruszył do szarży twar​do​chód „Adam”, spę​dza​jąc rosyj​skich
żoł​nie​rzy, któ​rzy wpierw wyle​gli na most, nie​roz​waż​nie usi​łu​jąc
kontr​ata​ko​wać, po czym w stra​chu wiel ​kim, bo zamknięto za nimi
bramę, na łeb, na szyję ska​kali do zamar​z​nię​tej fosy, aby unik​nąć roz​-
je​cha​nia i spa​le​nia żyw ​cem. Brama pękła od pierw​szego ciosu tara​-
nem. Jej resztki wyrwano hakami na łań​cu​chach, dając bieg wsteczny,
po czym pie​chota oraz twar​do​chody „Adam” i „Juliusz” wtar​gnęły do
serca cyta​deli. Na głów​nym dzie ​dzińcu wysy​pu​jący się z koszar
moskiew​scy strzelcy, co ponie​któ​rzy boso i w samych gaciach, pró​-
bo​wali jesz​cze for​mo​wać szyk, ale na widok twar​do​cho​dów z opusz​-
czo​nymi rurami wytchnie​nio​wymi, zio​ną​cych ogniem jak smoki,
wszystko to poszło w roz​sypkę. Twier​dza padła osta​tecz​nie godzinę
póź​niej po wielu drob​nych utarcz​kach wewnątrz budyn​ków.



„Po wzię​ciu Dęblina – mówiła dalej dziew ​czynka – twar​do​chody
wyzwo​liły Sie​dlce, zdo​by​wa ​jąc tam wiel​kie maga​zyny woj​skowe,
pełne broni, amu​ni​cji i innych dóbr wojen​nych, a następ​nie ruszyły
na Węgrów. For​te ​lem zaś wzięto Zamość, gdzie zamiast praw​dzi​-
wych twar​do​cho​dów poka​zano Moska​lom skrzy ​nie z desek obi​tych
bla​chą, lecz i to wystar​czyło, by ich duch zwiot​czały cał​kiem upadł.
W dal​szych postę​pach woj​skom pol ​skim prze​szko​dziła odwilż i roz​-
mię​kła zie​mia, ale ten czas wyko​rzy ​stano dobrze, ażeby przy​szy ​ko​-
wać w Dębli​nie most łyż​wowy przez Wisłę i prze ​pra​wić twar​do​chody
na lewy brzeg, gdzie zaraz wzięto Kielce oraz manu​fak​tury żela​zne
Ostrowca i Sta​ra​cho​wic. W nich nie ​zwłocz​nie roz​po​częto budowę
nowych twar​do​cho​dów, któ​rym nadano imiona „Jan”, od Jana z Czar​-
no​lasu, oraz „Ignacy” na cześć biskupa Kra​sic​kiego. W kwiet​niu roz​-
po​czął się ciężki bój o War​szawę, którą Moskale razili bez​li​to​śnie
bom​bami z Cyta ​deli. Ducha narodu to jed​nak nie zła​mało. Dnia trze ​-
ciego maja, na pamiątkę chwa​leb​nej kon​sty​tu​cji, nastą​pił szturm
osta​teczny, w któ ​rym Pol​ska zbrojną ręką zgnio​tła gniazdo prze​wrot​-
nego Moskala, wznie​sione na znie​wagę i pohań ​bie​nie sto​licy naszej.
W boju tym poległ twar​do​chód „Adam”, któ​rego załoga żywym
ogniem pło​nąc, bić z działa nie zaprze ​sta​wała, dopóki im naboje od
żaru nie wybu​chły. Poległ także śmier​cią boha​ter​ską kapi​tan Ignacy
Radosz​kow ​ski… mój tatuś...” – Wan​dzia urwała i zaczęła łykać łzy.

– Brawo! Brawo! – zaczęto wołać i kla​skać zewsząd na całej bia​łej
try​bu ​nie oraz poni​żej niej, gdzie​kol​wiek dotarły słowa dziew​czynki.
Jakaś wytworna dama prze​ci​snęła się przez zgro​ma​dzo​nych i uca​ło ​-
wała małą w oba policzki. Na try​bu ​nie hono​ro​wej, gdzie głos Wan​dzi
z pew​no​ścią nie dole​ciał, zorien​to​wano się jed​nak, co cho ​dzi, i także
dawano recy​ta​torce brawa.

– Ukłoń się, kocha​nieńka! – szep​nęła poru​szona pani Olim​pia. –
Sam pan Naczel​nik do cie ​bie macha!

Edward obu​rącz uchwy​cił dziew​czynkę, która z wdzię​kiem sikorki
dygnęła na barierce. Jed​no​cze ​śnie umysł ofi​cera wyko​ny​wał inten​-
sywną pracę nad iden​ty ​fi​ka​cją twa​rzy kobiety, która przed chwilą



poca​ło​wała Wan​dzię. Też bywała w gaze​tach… nawet czę​sto…
Zaraz! Łupiń​ska! Eliza. Pisarka. Zyskała wielki roz​głos w 1863 roku,
jesz​cze przed koń ​cem walk, dru​ku​jąc w gaze​tach świeżo wyzwo​lo​nej
War​szawy pory​wa​jące repor​taże i opo​wia​da​nia o geniu​szu inży​nie​-
rów sku​pio​nych wokół Igna​cego Łuka​sie​wi​cza oraz męstwie pierw​-
szych twar​do​cho​dzia​rzy, opi​su​jąc zda​rze​nia z punktu widze​nia żon,
matek i sióstr boha​te ​rów, czym szcze​gól ​nie wzru​szała czy​tel ​ni​ków.
Ponadto Łupiń​ska, dzięki oso​bi​stej zna​jo​mo​ści z dyk​ta​to​rem Trau​-
gut​tem, miała zawsze wia​do​mo​ści z pierw​szej ręki i to od niej głów​-
nie opi​nia kra​jowa dowie ​działa się o ist​nie​niu i suk​ce ​sach nowych
wojen​nych wyna​laz​ków. Do tej pory wyro​biła sobie pozy​cję „sumie ​-
nia i pierw​szej muzy Kró​le​stwa”. Tu, na try​bu​nie ota​czał ją wia​nu​-
szek mło​dych wiel​bi​cie ​lek, zapewne począt​ku​ją​cych pisa​rek i poetek,
zapa​trzo​nych w swą men​torkę jak w święty obraz.

Edward uznał, że powi​nien Łupiń​ską roz​po​znać szyb​ciej, i zga​nił
się w duchu za nie ​do​sta​tek pro​fe​sjo​nal ​nej bystro​ści. Sta​now​czo, we
Fran​cji nale​żało pil​niej wpra​wiać się w ćwi​cze​niach zapa​mię​ty​wa ​nia
twa​rzy metodą Vido​cqa!

Uzu​peł​nia​jąc zaś rela​cję urwaną przez wzru​szoną Wan​dzię, nale​-
żało jesz​cze wspo​mnieć o wzię ​ciu Płocka i twier​dzy Modlin w poło​-
wie czerwca 1863 roku. Płock wyzwo​lono świet​nie zapla​no​wa​nym i
dowo​dzo​nym przez gene​rała Hauke-Bosaka ata​kiem pie ​choty ze
wspar​ciem zdo​bycz​nej arty​le ​rii, acz bez udziału machin Łuka​sie ​wi​cza
nazy​wa​nych wtedy ucze​nie „loko ​mo​bil ​nymi for​ta​li​cjami” tudzież
„fest​mo​bi​lami”, a pospo​li​cie przez żoł​nie ​rzy i lud „łukasz​kami”. Ofi​-
cjalną nazwę „twar​do​chody” ogło​szono póź​niej, po nara​dach z aka​-
de​mic​kimi języ​ko​znaw​cami.

Spe ​cjal​nie dla upo​ra​nia się z Modli​nem w War​sza​wie dokoń​czono
w pośpie​chu most Kier​be ​dzia, po któ​rym twar​do​chody prze​szły z
powro​tem na prawy brzeg Wisły, a także zor​ga​ni​zo​wano prze​prawy
na Bugu i Narwi, co wyma​gało budowy nie tylko mostów, ale i spe​-
cjal​nych dróg bitych, czego zdo ​łano doka​zać w pięć tygo ​dni. Rosja​-
nie ochło​nęli już z pierw​szego zasko​cze ​nia i byli zde​cy​do​wani twier​-



dzę Modlin utrzy​mać. Sztur​mo​wano ją nocą, dla zmy​le​nia wroga mię ​-
dzy praw​dzi​wymi twar​do​cho​dami sta​wia​jąc makiety, wzo​rem wzię​-
tym z Zamo​ścia, gdzie zresztą całą komen​dan​turę zastano bez​bronną
w gar​ni​zo​no​wej cer​kwi pod​czas modłów zarzą​dzo​nych dla odwró​ce​-
nia „apo​ka​lip​tycz​nego nie​szczę ​ścia”, któ​remu, jak się Moska​lom zda​-
wało, żadna ludzka siła zapo​biec nie zdoła. Cał​kiem serio przy​zy​wali
zatem odsie​czy jazdy nie ​bie​skiej z ogni​stymi mie​czami. Śmiała się
potem z tego cała Europa.

W wal​kach o Modlin uszko​dzone zostały twar​do​chody „Zyg​munt”
i „Ignacy”, ale twier​dzę wzięto po tygo​dniu krwa​wych sztur​mów. W
pierw​szych dniach lipca ska​pi​tu​lo​wały ostat​nie rosyj​skie gar​ni​zony
na tere​nie Kon​gre​sówki, z wyjąt​kiem Suwałk, i zaczął się trwa​jący już
trzeci rok patrio​tyczny kar​na​wał, któ​rego dzień dzi​siej​szy sta​no​wił
uko​ro ​no​wa​nie. Na Litwie i Rusi Bia​łej, korzy ​sta​ją​cych ze wspar​cia
wol​nego Kró​le ​stwa, trwała wciąż wojna par​ty​zancka.

Czoło defi​lady zna​la​zło się w zasięgu wzroku. Orkie​stra powi​tała
ją Mazur​kiem Dąbrow​skiego, a publicz​ność burzą braw.

Na początku masze​ro​wali kadeci pierw​szego rocz​nika odno​wio​-
nej Szkoły Rycer​skiej, a wśród nich trzy kadetki przy​jęte za porę ​cze​-
niem i po sta​now​czych nale​ga​niach Emi​lii Pla​ter. Woj​skowa mło​dzież
nio​sła wielką, pur​pu ​rową poduszkę, a na niej Ostat​nie Insy​gnium –
Szczer​biec, miecz koro​na​cyjny kró​lów pol ​skich ode​brany Pru​sa​kom,
jak mówiono. Nie​któ​rzy mal​kon​tenci upie​rali się, że to tylko kopia,
lecz nie dawano im wiary. Prusy w tej spra​wie mil​czały wynio​śle,
ponie ​kąd mil​cze​niem swoim potwier​dza​jąc pol​ską rację.

Sprawa Szczerbca była aku​rat mniej​szym policz​kiem dla pru​skiej
buty w porów ​na​niu z drugą demon​stra​cją w wyko​na​niu postę​pu​ją​cej
za kade​tami kom​pa​nii dobo​ro ​wych strzel​ców Taniew​skiego w kre​-
mowo-popie​la ​tych mun​du ​rach i zawa​diac​kich kepi z uko​śnym dasz​-
kiem. Pie​chu​rzy ci uzbro​jeni byli w kara​biny igliczne Drey​sego, a
dokład​niej mówiąc ich pol​skie, udo​sko​na​lone repliki pro​du​ko​wane
od nie ​dawna w Rado​miu na pod​sta​wie wykra​dzio​nych z Ber​lina pla​-



nów i pro​to​ty ​pów. Wielu dobrych patrio​tów zło ​żyło za to głowy pod
topo​rami pru​skich katów, ale naj​no​wo​cze​śniej​sza broń strze ​lecka
nie​za​wod​nie zna​la​zła się w rękach żoł​nie​rzy Kró​le​stwa i wszy ​scy,
cały świat mógł to teraz zoba​czyć! Taniew​czycy przy​sta​nęli na małą
chwilę przed główną try​buną, pre​zen​tu​jąc broń Naczel​ni​kowi i Rzą​-
dowi, a ponadto dla uła​twie​nia roboty zagra​nicz​nym foto​gra​fom,
któ​rzy skwa​pli​wie, raz po raz odpa​lali magne​zję.

Za pie​chotą na bruku Kra​kow​skiego Przed​mie​ścia zastu​ko​tały
pod​kowy i nad​cią​gnęło marze​nie każ​dego dora​sta​ją​cego chłopca z
rycer​skiego rodu, także i Edwarda przez czas jakiś – husa​ria
ogniowa, czyli oddziały spe ​cjalne Kawa​le​rii Naro ​do​wej prze​zna​czone
do bez​po​śred​niej osłony twar​do​cho​dów poru​sza​ją​cych się zbyt
szybko, aby piesi żoł​nie​rze mogli łatwo za nimi nadą ​żyć. Potrzebna
tu była jazda, ale na koniach spe​cjal​nie przy​uczo​nych i oswo​jo​nych
zno​sić bijący od roz​pę​dzo ​nych twar​do​cho​dów ogień, huk i gry​zący
dym. Zatem wierz​chowce miały dłu​gie azbe​stowe kro​pie​rze, chro​-
niące pęciny sztylpy z tegoż mate​riału, pod​brzusz​nice, a na łbach
kap​tury z goglami z ciem​nio​nego szkła. W razie potrzeby rumaki te
mogły pędzić przez roz​le ​wi​ska pło​ną​cej nafty. Jeźdźcy rów ​nież byli
w azbe ​sto​wych kostiu​mach i przy​łbi​cach pozwa​la​ją​cych im wstą​pić w
żywy ogień choćby po to, by rato​wać załogę tra​fio​nego twar​do​-
chodu. Ich bro​nią były bęb​nowe kara​biny sys​temu Colta oraz pra​-
dawne kon​ce​rze, dla usza​no​wa​nia chwa​leb​nej tra​dy​cji. Z tej samej
przy​czyny nosili oni też skrzy ​dła, lecz nie z orlich piór jak dawni
husa​rze, ale jedwabne, imi​tu​jące szkar​łatne pło​mie​nie tań​czące u
ramion. Z tej przy​czyny nazy​wano ich także „Jeźdź​cami Pochodni” –
głów​nie w zagra​nicz​nej pra​sie, gdzie słowo „husa​ria” mało co komu
mówiło. I cho​ciaż ci kawa ​le​rzy ​ści z ogól​nego wyglądu byli biało-
żółto-czer​woni, wro ​go​wie ryso​wali ich zawsze na czarno niby jako
upa​dłe anioły. Ten styl por​tre​to​wa​nia na opak, wyna​le ​ziony przez
Moskali, szybko upo​wszech​nił się w Pru​sach, a ostat​nio też i w gaze​-
tach Pań​stwa Kościel​nego. No dobrze, prawdy było w tym tyle, że
husa​rze ogniowi dłu​żej towa​rzy​sząc twar​do​cho​dom, cokol ​wiek ciem​-
nieli od sadzy, ale tylko po jed​nej stro​nie!



Na każdy twar​do​chód Modelu II przy​pa​dał jeden szwa​dron husa​rii
ognio​wej, zatem dziś Kra​kow ​skim Przed​mie​ściem powinny przejść
cztery szwa​drony, ale poprze​stano na jed​nym, aby nie uczy​nić
pochodu nazbyt mono​ton​nym. Jeźdź​ców zaś wybrano ze wszyst​kich
czte ​rech, dla zacho​wa​nia dumy każ​dej jed​nostki.

I wresz​cie nade ​szło to, na co wszy​scy cze​kali!

War​szawa zadrżała w posa​dach, a tłumy w dwój​na​sób wybu​chły
krzy​kiem entu​zja​zmu.

„Połonka”, „Witebsk”, „Cza​śniki” i „Zie​leńce” – twar​do​chody dru​-
giej gene ​ra​cji, a pra​wi​dłowo mówiąc: Model II wzór 1863. Dla odróż​-
nie​nia od wcze ​śniej​szych Modeli I, chrzczo​nych imio​nami poetów,
Modele II nosiły nazwy zwy ​cię​skich dla Pol​ski i Litwy bitew w woj​-
nach z Moskwą. Dzi​siaj przy ​po​mniano bar​dziej egzo​tyczne bata​lie,
gdyż te sze ​rzej znane, jak Racła​wice, Smo​leńsk czy Orsza, wyko​rzy​-
stano już w pierw​szej kolej ​no​ści. Twar​do​cho​dów Model II razem słu​-
żyło w armii czter​na​ście, z czego cztery pre​zen​to​wane obec ​nie w
sto​licy wyszły świeżo spod mło​tów nito​wa​czy Ostrowca Świę​to ​krzy​-
skiego oraz Zagłę​bia Dąbrow ​skiego. Pier​wot​nie miały powstać tylko
trzy pierw​sze z wymie ​nio​nych, ale za sprawą ofiar​no​ści ślą​skiego
ludu ze wszyst​kich trzech zabo​rów zdo​łano ufun​do​wać i wyko​nać,
pra​cu​jąc po nocach oraz w nie​dziele, także i „Zie ​leńce”. Ta ofia​ro​-
wana ojczyź​nie praca w dni święte sta​no​wiła kolejny zgrzyt w sto​-
sun​kach z Kościo​łem, a wła​ści​wie z jego wyż​szymi hie​rar​chami, gdyż
sze ​re​gowi księża w zde​cy​do​wa​nej więk​szo​ści udzie​lali dys​pensy i
bło​go​sła​wili robot​ni​kom bez zastrze ​żeń.

Pierw​sze twar​do​chody miały tylko sześć kół i jedno działo kali​ber
trzy cale oraz przedni pan​cerz ze sta​lo​wych sztab gru​bo​ści dwóch i
pół cala pozwa​la​jący powstrzy​mać dwu​na​sto​fun​tową kulę armat​nią.
Bla​chy z boków i z tyłu, nieco ponad​pół​ca​lowe, chro ​niły jedy​nie
przed ogniem kara​bi​no​wym i kar​ta​czami. Mogły one też jesz​cze
znieść tra​fie​nie poci​skiem z polo ​wego działa sze​ścio​fun​to ​wego, byle
nie wystrze​lo​nym z bli​ska i na wprost. Obec ​nie Modele I w bez​po​-



śred​nim boju nie były już uży​wane. Po bitwie nad Narwią pozba​-
wiono je dział i tara​nów, prze​kształ​ca​jąc w samo​bieżne wozy tabo​-
rowe zwane tabo​ro​nami, a słu​żące do zaopa​try​wa​nia w paliwo i amu ​-
ni​cję Modeli II sta​no​wią​cych teraz stan​dard wypo​sa​że​nia armii.

I oto teraz, Kra​kow​skim Przed​mie​ściem, jeden za dru​gim sunęły
te pię​cio​osiowe kolosy. Każdy uzbro​jony w dwa działa – przed​nie
nie​ru​chome kali​ber sie​dem cali, a nad nim trzy​ca​lowe na obro​to ​wej
wieży. Do tego cztery wirowe kar​ta​czow​nice Gatlinga w osob​nych,
bocz​nych wie ​życz​kach. Czo​łowe płyty pan​cerne Modeli II, ozdo​bione
jak należy tar​czą z godłem Kró​le​stwa, były lite, gru​bo​ści trzech cali,
odlane z pierw​szo​rzęd​nej, mar​te ​now​skiej stali wyto​pio​nej dla Pol ​ski
na oso​bi​sty roz​kaz cesa​rza Napo​le​ona III. Zamiast tara​nów Modele II
miały opusz​czane lemie​sze, bar​dziej przy​datne do niwe ​la​cji wałów i
szań​ców, za któ ​rymi pró​bo​wały się kryć woj​ska rosyj​skie.

Twar​do​chody sunęły na mini​mal ​nej tenar​dy​za​cji, w pierw​szym
tem​pie mar​szo​wym, czyli z pręd​ko​ścią idą​cego umiar​ko​wa​nie szybko
czło​wieka, ale mimo to ognie z ich rur wytchnie​nio​wych buchały na
prze​szło metr, liżąc bruk i wzbi​ja​jąc skłę ​bione obłoki sadzy oraz
pary, które w mroź​nym powie​trzu krze​pły zaraz w czarny śnieg. Żan​-
darmi na widok zbli​ża​ją​cych się machin czym prę ​dzej scho​dzili z
ulicy i cho​wali się za woj​ło​kowy para​wan. Sto ​jący naj ​bli​żej ludzie
odru​chowo, ręka​wami osła​niali twa​rze przed falą żaru. Grzmot pędni
Łuka​sie​wi​cza przy​wo​dził na myśl ryt​miczną palbę rewol​we ​rową.

Trzeba uczci​wie wyznać, że jadące twar​do​chody nie pach ​niały
zbyt pięk​nie, zwłasz​cza teraz, kiedy do woni spa​lo​nej nafty, wraz z
ową nie​szczę​sną siar​kowo-pie​kielną nutą, i nie ​ape​tycz​nych aro​ma​-
tów gorą​cych sma​rów doszedł jesz​cze zapach przy​pa​la​nej gumy,
którą oble​czono żela​zne koła dla ochrony war​szaw​skich bru​ków.

Wytworne panie miały z tym kło​pot nie ​mały. Nie wypa ​dało wszak
podzi​wiać pokazu naro​do​wej potęgi zbroj​nej z wyra​zem obrzy​dze ​nia
na twa​rzy oraz per​fu​mo​waną chustką przy ​ci​śniętą do nosa i ust. To
sta​now​czo nie byłoby patrio​tyczne zacho ​wa​nie! Damy z wyż​szych



sfer po wza​jem​nych kon​sul​ta​cjach ogło​siły zatem wszem i wobec, że
chu​s​te​czek, owszem, będą uży ​wać, ale macha​jąc nimi przed twa ​rzą –
pozdra​wia​jąc w ten spo ​sób defi​lu​ją​cych żoł​nie​rzy i zara​zem mimo​-
cho​dem roz​pra​sza​jąc przy​kre wapory. Ten dyplo​ma​tyczny kom​pro​-
mis wszedł w modę bez niczy​ich obiek​cji. Gazety dora ​dzały też sła​-
bej płci roz​luź​nie ​nie gor​se​tów i prze​zorne zaopa​trze​nie się w sole
trzeź​wiące oraz papie​rowe torebki dla dys​kret​nej i higie​nicz​nej
womi​ta​cji. Dla panów jed​nak żad​nych wzglę ​dów nie prze​wi​dy​wano.
Za zaty​ka​nie nosa wobec prze​jeż​dża ​ją​cego twar​do​chodu można było
stra​cić honor Polaka oraz kilka zębów na doda​tek.

Masywne, pokryte sie​cią gru​bych nitów, osnute dymem kolosy
sunęły przez War​szawę z surową god​no​ścią, powie ​wa​jąc biało-czer​-
wo​nymi cho​rą​giew​kami na naj​wyż​szych wie​życz​kach obser​wa​cyj​nych
dowód​ców, góru​ją​cych nad pię ​cioma pozo​sta​łymi wie​żami bojo​-
wymi. Na pierw ​szy rzut oka przy​wo​dziły na myśl śre​dnio​wieczne
zamki, ale bliż​sze wpa​trze​nie się pozwa​lało dostrzec zacho​wane
wciąż linie i zarysy pospo​li​tych paro​wo​zów, na któ​rych pier​wot​nie
wzo​ro​wali się kon​struk​to​rzy. Łatwiej i bez wzbu​dza ​nia podej​rzeń
przy​cho​dziło zresztą zama​wiać w róż​nych manu​fak​tu​rach ele​menty
kon​struk ​cyjne przy​po​mi​na​jące czę​ści loko​mo​tyw. Austriacka poli​cja i
wywiad ani przez chwilę nie podej​rze ​wały, że to może być broń.

Koła wyso​ko​ści doro ​słego czło​wieka, sze​ro ​kie na pół metra,
mimo gumo​wej amor​ty​za​cji wpra​wiały zmar​z​nięty bruk ulicy w
potężne drże​nie, a wibra​cje te prze ​no​siły się na ściany kamie​nic. Co
chwila gdzieś, w któ​rymś z okien pękały szyby, ale to nic! To na
szczę​ście!

Załogi twar​do​cho​dów nosiły sre​brzy​ste mun​dury. Pier​wot​nie
szyto je z azbe​stu, ale w gorą​cym wnę​trzu pojazdu nie dało się tego
nosić. Wpro​wa​dzono więc lek​kie kostiumy lniane, dla ochrony przed
ogniem pokry​wane z wierz​chu cienką folią srebrną, a w naj​now ​szych
faso​nach spro​wa ​dza​nym z Fran​cji alu ​mi​nium. Nakry​cia głów wzo​ro ​-
wane były na kape​lu​szach hut​ni​ków, ale z pię​cio​krot​nie grub​szego
filcu, by zapo​biec nabi​ja​niu guzów o wewnętrzne ele ​menty kon​struk​-



cji pod​ska​ku​ją​cego na wybo​jach wehi​kułu. Pod​wi​nięte fan​ta​zyj​nie
ronda można było opu​ścić i spiąć razem, tak by osła​niały kark,
policzki i usta. Uni​form uzu​peł​niały apaszka z biało-czer​woną sza​-
chow ​nicą, gogle i dłu​gie do łokci ręka​wice.

Poza oko​licz​no​ściami ofi​cjal​nymi niż​szej rangi człon​ko​wie załóg
twar​do​cho​dów mieli zwy​czaj para​do​wać pół ​nago, nic sobie nie
robiąc z ewen​tu​al​nych opa​rzeń i demon​stra​cyj​nie gar​dząc bólem. Jak
twier​dzili, w przy​padku wybu​chu w maszy​nowni żaden strój
ochronny ich nie ura​tuje, a tylko prze ​dłuży pro​ces pie​cze ​nia żyw​cem.
Ich ulu​bioną próbą męstwa i popi​sem towa​rzy ​skim, prak​ty​ko​wa​nym
zwłasz​cza przy cudzo ​ziem​cach, było przy​pa​la​nie się świecz​kami. Aby
jesz​cze bar​dziej pod​kre​ślić zawa​diacką non​sza​lan​cję i brak lęku
przed ogniem, a także ode​grać się za papie​skie muchy w nosie, nie ​-
któ​rzy z nich zada​wali szyku w malut​kich, azbe ​sto​wych cza​pecz​kach,
wzo​ro​wa​nych na piu​skach. Nie był nato​miast żar​tem roz​po​wszech​-
niony ponoć wśród nich zwy​czaj nosze​nia ampu​łek z cyjan ​kiem dla
skró​ce​nia cier​pień w razie cięż​kiego popa​rze ​nia, co nie podo​bało się
Kościo​łowi. Ofi​cjal​nie był to jed​nak tylko wymysł zachod​niej prasy.

Kapi​ta​no​wie prze​jeż​dża​ją​cych wozów sie​dzieli w otwar​tych wła​-
zach wieży gór​nego działa, salu​tu​jąc zwierzch​ni​kom i publicz​no​ści.
Kano​nie​rzy i strzelcy maszy​nowi stali za dowód​cami na tyl​nych
dachach pojaz​dów, dwoma rzę ​dami po pię​ciu żoł​nie​rzy, na bacz​-
ność, obok otwar​tych wywietrz​ni​ków. Wewnątrz kadłu​bów pozo​sta​-
wali tylko ster​nicy i maszy ​ni​ści.

Try​bunę hono​rową twar​do​chody minęły bez zatrzy ​my​wa​nia się.
Postą​piono tak spe​cjal​nie, aby robione im foto​gra​fie wyszły nie ​ostre.
Cokol ​wiek roz​ma​zane kon​tury pojaz​dów z jed​nej strony lepiej dzia​-
łały na ima​gi​na​cję, przy​da​jąc im bar​dziej nie ​sa​mo​wi​tego wyglądu, z
dru​giej zaś unie ​moż​li​wiały dopa​trze ​nie się na dage​ro​ty​pach jakichś
istot​niej​szych szcze​gó​łów tech​nicz​nych.

Mimo wszel​kich nie​do​god​no​ści towa​rzy​szą​cych prze​jaz​dowi
twar​do​cho​dów entu​zjazm widzów nie osłabł. Pod koła i na kadłuby



leciały kwiaty, a wiwa​tu ​jący usil​nie sta​rali się prze ​krzy​czeć łoskot
maszyn. Kon​ster​na​cji nie spo​wo​do​wał nawet widok „Zie​leń ​ców”,
któ​rego załoga, zło​żona z ochot​ni​ków z Sosnowca, pozwo​liła sobie
na wyzy​wa​jącą poli​tyczną demon ​stra​cję, przy​pi​na​jąc do mun​du​rów
socja​li​styczne kokardy. Naczel ​nik Trau​gutt pierw ​szy dał im brawo,
zaś biała try​buna prze​łknęła afront z wynio​słą god​no​ścią.

Z wyjąt​kiem małej Wan​dzi, która wpierw dziel​nie rzu ​cała poda​-
wane jej zewsząd bukiety, ale w miarę prze​jazdu kolej ​nych twar​do​-
cho​dów coraz bar​dziej bla​dła i zie ​le​niała, a nomen omen przy „Zie​leń ​-
cach” dziecko pisnęło roz​pacz​li​wie, że mu mdło i nie wytrzyma…

Edward czym prę​dzej posta​wił dziew​czynkę na pod​ło​dze za
barierką, któ​rej wyso​kość bar​dzo się teraz przy ​dała dla zapew​nie​nia
dys​kre​cji. Obie star​sze sio​stry natych​miast osło​niły małą, pod​su​wa​jąc
jej pod buzię papie​rową torebkę. Edward, pani Olim​pia oraz inni
świad​ko​wie nie​zręcz​nej sceny tak​tow​nie udali, że nic nie widzą.

Kry​zys został zaże​gnany, zanim prze ​je​chał toczący się za Mode​-
lami II, wyglą​da​jący przy nich jak bla​szana zabawka tabo​ron „Juliusz”,
cią​gnący za sobą dodat​kowy wago​nik z zaopa​trze ​niem, co było już
jaw​nie śmieszne. Pra​sowi komen​ta​to​rzy pro​gramu uro​czy ​sto​ści prze​-
ści​gali się w pisa​nych pół​se ​rio wyra​zach współ​czu​cia dla wiesz​cza
Sło​wac​kiego z powodu takiej degra ​da​cji i upo​ko​rze​nia. Nie​wąt​pli​wie
poeta ów, znany z cho ​le​rycz​nego uspo​so​bie ​nia, zado​wo​lony by
raczej nie był. Edward rów ​nież nie podzie​lał tej weso ​ło ​ści. Bądź co
bądź, twar​do​chód „Juliusz” brał udział w sze​ściu bitwach, o czym
zaświad​czały liczne szramy na sfa​ty​go​wa​nym pan​ce​rzu i nie zasłu​żył
na mało chwa​lebny los obo​zo​wego ciury. Jed​nak prag​ma​tyzm prze​-
wa​żył nad sym​bo ​liką. Nawet zaszczyt dopusz​cze​nia do udziału w
defi​la​dzie jako jedy​nego z Modeli I sta​no​wił tu małą pocie​chę.

Jed​nak ktoś, kto decy ​do​wał o kom​po​zy ​cji koro​wodu, nie ​przy​pad​-
kowo pod posta​cią tabo​ronu „Juliusz” wpro​wa​dził ele​ment roz​luź​nia​-
jący pod​nio​sły nastrój. Publicz​ność mogła na chwilę ode ​tchnąć swo​-
bod​niej i przy​go​to​wać się na znacz​nie więk​sze wzmo​że​nie uczuć



wyż​szych. Po poka​zie siły naro​do​wego oręża przy ​szła bowiem kolej
na pre ​zen​ta​cję potęgi ducha.

W nale​ży​tym odstę ​pie za „Juliu ​szem”, poprze​dzana przez grupę
kape ​la​nów woj​sko​wych w sza​tach litur​gicz​nych, sunęła cią​gnięta
przez cztery kare konie, spo​wita czar​nym kirem plat​forma z naro ​-
dową reli​kwią, czyli potrza​ska​nym kadłu​bem twar​do​chodu „Adam”,
który pod​czas szturmu war​szaw ​skiej Cyta​deli dostał się w krzy​żowy
ogień dział for​tecz​nych. Zrazu jego pan​cerz zno​sił mor​der​cze ciosy
nad podziw dobrze, zbi​ja​jąc idące sko​sem poci​ski, ale po któ​rymś
kolej​nym nie zdzier​żył. Zapa​liła się pęd​nia. Strzelcy wybo​rowi z tyl​-
nych wie​ży​czek zdo​łali wysko​czyć z nie ​znacz​nymi opa​rze​niami.
Maszy​ni​ści już jako żywe pochod ​nie. Dwóch z nich prze ​żyło, choć
strasz​liwe bli​zny na zawsze pozba​wiły ich czło​wie ​czego wyglądu.
Kano​nie​rzy odcięci przez ogień w przed​nim prze​dziale nie zdo​łali
ujść gór​nym wła​zem, który zaklesz​czył się wsku​tek defor​ma​cji pan​-
ce​rza. W tak bez​na​dziej​nej sytu​acji zdo​łali jed​nak zacho​wać męstwo
i fak​tycz​nie, jak mówiła szkolna czy​tanka Wan ​dzi, strze​lali aż do eks​-
plo​zji prze​grza​nej amu​ni​cji. Ba, nawet jesz​cze póź​niej, ponie ​waż
kiedy cały twar​do​chód stał się jed​nym wiel​kim gore​ją​cym pie​cem i
nikogo żywego tam już być nie mogło, działo wystrze​liło po raz
ostatni. Nie​wąt​pli​wie uła​mek sekundy przed wybu​chem zdo​łano je
zała​do​wać i zamknąć zamek, a potem żar spo​wo​do​wał odpa ​le​nie, ale
tak przy​ziemne tłu​ma​cze ​nie się nie przy​jęło. Poszła legenda, że
duchy pole​głych zacze​kały z wstą​pie ​niem do nieba, aby jesz ​cze raz
wspo​móc wal​czą​cych towa​rzy​szy. Potem już każdy naro​dowy gra​fo​-
man czuł się w patrio​tycz​nym zobo​wią​za​niu spło​dzić łzawy poemat
opie​wa​jący tę chwilę. To aku​rat był jedyny powód, dla któ​rego
Edward szcze​rze się cie ​szył, że nie było go pod​ów​czas w kraju. Zde​-
cy​do​wa​nie wolał fran​cu​ski styl, umiar i ele ​gan​cję w wyra​ża​niu wznio​-
słych uczuć.

Po bitwie roz​tar​tych na proch i popiół szcząt​ków boha​te ​rów nie
zabrano z wypa​lo​nej sko​rupy „Adama”. Znisz​czony twar​do​chód prze​-
kształ​cono w wielką trumnę-urnę, ujmu​jąc koła i zaskle​pia​jąc wszyst​-



kie otwory, z wyjąt​kiem jed​nego, przez który dokła​dano do wnę​trza
nowe pro​chy, z reguły bez​i​mien​nych boha​te​rów, oraz zie ​mię z pól
bitew​nych. Na ową posępną skrzy​nię teraz sypały się zewsząd biało-
czer​wone kwiaty, spe​cjal​nie dla tej chwili hodo​wane w oran ​że ​riach i
pil ​nie chro​nione przed mro​zem.

Za pierw​szym sym​bo​lem męczeń​stwa sunął drugi, o wiele strasz​-
niej​szy. Była to plat​forma z inwa​li​dami – człon​kami załóg innych spa​-
lo​nych twar​do​cho​dów, któ​rzy dla ojczy​zny prze​szli przez pie​kło na
ziemi, ale nie dane im było zaznać koją​cej sło ​dy​czy śmierci. Nad nimi
roz​pięto trans​pa​rent z cyta​tem-memento: „Kształ​cisz kalec​two przez
chwa​lebne bli​zny”.

Te bli​zny, choć nie ​wąt​pli​wie chwa​lebne, sta​no​wiły jed​nak widok
nie​moż​liwy do znie​sie ​nia dla co wraż​liw ​szych oczu. W bia​łych
maskach kry​ją​cych już tylko kosz​marne pozory ludz​kich twa​rzy, z
upa​lo​nymi człon​kami, które trzeba było ampu​to​wać, szes​na​stu
strasz​li​wie oka​le​czo​nych boha​te ​rów sie​działo na roz​sta​wio​nych na
plat​for​mie mięk​kich fote ​lach, pod opieką całego zastępu pie​lę ​gnia​-
rek, leka​rzy i duchow​nych.

Tłum zamilkł ze zgrozy. Męż​czyźni zdej​mo​wali kape​lu​sze z głów,
mun​du​rowi prę​żyli się na bacz ​ność i salu​to​wali, star​sze kobiety zna​-
kami krzyża bło​go​sła​wiły męczen​ni​ków. Lecz oto w nich, na widok
Naczel ​nego Wodza jesz​cze raz zagrała żoł​nier​ska krew. Ci, któ​rzy
mogli, pode ​rwali się ze swo​ich foteli. Ku skro​niom, w dum​nym i
upior​nym zara​zem salu​cie unio​sły się kikuty pozba​wione dłoni.

Żad​nego z naj​cię ​żej doświad​czo ​nych żoł​nie​rzy Kró​le​stwa nie
chciano pomi​nąć w tym hono ​rze, mimo że poło​wie z nich doznane
nie​wy ​obra​żalne cier​pie ​nie głę​boko zmą​ciło zdrowe zmy​sły. Wydano
więc surowe roz​po ​rzą​dze​nie, aby na czas prze​jazdu plat​formy z
inwa​li​dami bez​względ​nie powstrzy ​mać się od robie​nia im zdjęć.
Jaskrawe bły​ski magne ​zji mogły bowiem na nowo prze​bu ​dzić w nie​-
szczę​śni​kach jak naj​gor​sze wspo​mnie​nia i obawy. Nie ​je​den z nich nie
mógł już bowiem patrzeć na zapa​loną świecę. Nie​któ​rzy lękali się



nawet bla​sku słońca.

Dzien​ni​ka​rze zgro​ma​dzeni pod try​buną hono​rową gre​mial ​nie
posłu​chali zakazu. Z wyjąt​kiem jed​nej kana​lii, która bez skru​pu​łów
odpa​liła flesz, powo​du​jąc naj​po​waż​niej​szy incy ​dent pod​czas całej
defi​lady.

Zgod​nie z naj​gor​szymi ocze​ki​wa​niami ośle​pieni z nagła bia​łym
ogniem inwa​li​dzi wpa​dli w panikę. Czte​rech czy pię​ciu zerwało się z
miejsc, usi​łu ​jąc gdzieś ucie​kać. Któ​ryś nie ​bo​rak się prze​wró​cił, inni
pospa​da​liby z plat​formy, gdyby ich w porę nie przy​trzy​mano. Dwaj
bez​no​dzy zaczęli kon​wul​syj​nie mio​tać się w fote​lach, wyda​jąc krzyki
prze​ra​że ​nia. Nie ​stety, nie było wśród nich tych naj​bar​dziej opa​no​wa​-
nych, któ​rzy mimo dozna​nych oka​le ​czeń zacho​wali dobrą kon ​dy​cję
psy​chiki. Ci bowiem, pra​gnąc nadal słu​żyć ojczyź​nie, wystę​po ​wali w
cyr​kach Europy i Ame​ryki, za opłatą pre​zen​tu​jąc swe budzące grozę
bli​zny, a zaro​bione tak pie​nią​dze prze​ka​zu​jąc na skarb naro​dowy.
Uczu​cia opi​nii publicz​nej były w tej mie​rze mie​szane, bo na jed​nej
szali leżały sumy naprawdę znaczne oraz jar​marczna wpraw​dzie, lecz
nie​ba​ga​telna pro​pa​ganda sprawy pol​skiej, z dru​giej była to jed​nak
nie​wąt​pliwa wyprze ​daż god​no​ści i honoru. Edward sam nie wie​dział,
jak by postą​pił na miej​scu tych ludzi. Dla spo ​koju sumień wszyst​kich
zain​te​re ​so​wa​nych pod​kre​ślano stale i z mocą, że był to wła ​sny wolny
wybór i kolejna ofiara czci​god​nych wete​ra​nów.

Szczę​ściem prze ​wi​dziano wszystko. W kry​tycz​nej chwili na plat​-
formę wsko​czyli, idący dotąd za nią, rośli sani​ta​riu​sze, któ​rzy spraw ​-
nie dopo​mo​gli sio​strom miło​sier​dzia usa​dzić z powro​tem prze ​ra​żo​-
nych inwa​li​dów. W rękach leka​rzy poja​wiły się strzy​kawki z środ​kami
uspo​ka​ja​ją​cymi. Naj​bar​dziej nie ​spo​koj​nego bie​daka, któ​remu piana
wystą​piła na usta, nie​zwłocz​nie osło​nięto przed publicz​no​ścią przy​-
go​to​wa​nymi wcze​śniej para​wa ​nami. W kilka chwil sytu​acja na plat​-
for​mie została opa​no​wana, choć nie​smak pozo​stał.

Sprawcę zamie​sza​nia natych​miast pochwy ​ciła Żan​dar​me​ria Naro​-
dowa. Łaj​daka zawle​czono czym prę​dzej w zaułek za orkie​strą, która



zagrała zaraz żwaw​szą polkę, by ukryć odgłosy wymie​rza​nej doraź​-
nie spra​wie ​dli​wo​ści. Jak się wkrótce oka​zało, pismak ów był w isto​-
cie pru​skim agen​tem i zamie​rzał celowo zepsuć uro​czy​stość, dając
podwójny ładu​nek bły​sko​wego proszku. Inni repor​te ​rzy, kie​ru​jąc się
zawo​do​wym hono​rem i przy ​zwo​ito​ścią, zre​la​cjo​no​wali ów incy​dent
nader oględ​nie.

Za inwa​li​dami postę ​po​wała dele​ga​cja Czer​wo​nego Krzyża, nowo
utwo​rzo​nej orga​ni​za​cji huma​ni​tar​nej, pod oso​bi​stym prze​wod​nic​-
twem jej zało​ży ​ciela Henri Dunanta. Sław​nego filan​tropa i jego
wolon​ta​riu​szy, masze​ru​ją​cych pod szwaj​car​ską flagą o zamie​nio​nych
bar​wach naro​do​wych, witano w War ​sza​wie z umiar​ko​waną życz​li​wo​-
ścią, co jed​nak pozwo​liło tro​chę odbu​do​wać zakłó​cony nastrój
święta.

Następną grupę defi​lu​ją​cych przy​jęto już znacz​nie gorę ​cej. Byli to
litew​scy powstańcy gene ​rała Sie​ra​kow​skiego, przy ​byli wprost z pola
walki, nie​któ​rzy ze świe​żymi ban​da​żami na gło​wach oraz rękami na
tem​bla​kach. Zja​wili się nie tylko, by wziąć udział w defi​la​dzie, ale też
ode​brać dwie ofia​ro​wane litew​skim woj​skom kar​ta​czow​nice
Gatlinga, które teraz wła​śnie toczyli ze sobą. Nie​stety, tylko nie​liczni
pra​sowi komen​ta​to ​rzy zapo​wia​da​jący obec​ność Litwi ​nów wyra​żali
przy tym nadzieję, że ten dar przy​bliży zwy​cię​stwo powsta​nia w dru​-
gim z kra​jów Rze ​czy​po​spo​li​tej Obojga Naro​dów.

Kło​pot pole​gał na tym, że twar​do​chody oka​zały się nie​jako przy​-
pi​sane do gład​kich mazo​wiec​kich rów​nin, naj​le​piej jesz​cze głę​boko
zmro​żo​nych. Pol​skie wozy bojowe nie mogły już prze​być bagien
Narwi i Bie​brzy, a tym bar​dziej błot Pole​sia, żeby przy​wieść wol​ność
Litwie. Nawet dzia​ła​nia zimą nie przy​no​siły rezul​tatu, gdyż bucha​jące
ogniem cięż​kie wehi​kuły szybko topiły zmar​z​linę pod sobą i bez​na​-
dziej​nie zapa​dały się w błoto. To już nauczyli się wyko​rzy​sty​wać
Moskale, któ​rzy wzno​sili przed nacie​ra​ją​cymi twar​do ​cho​dami zapory
ze zwa​lo​nych drzew i wały ziemne, zmu​sza​jąc wehi​kuły do jak naj​-
dłuż​szego przy​sta​wa​nia, czemu towa​rzy​szyło nie ​bez​pieczne roz​mię​-
ka​nie pod​łoża.



Dla​tego nie ​po​wo​dze ​niem skoń​czyła się próba odbi​cia Bia​łe​go​-
stoku na prze​ło​mie lat 1863/64, nazy​wana bitwą nad Narwią. Pol ​ska
ofen​sywa zała​mała się wła​śnie na zamar​z​nię​tych roz​le ​wi​skach tej
rzeki. Zdo​by​cie przy​czół​ków na dru​gim brzegu oka​zało się nie​wy​ko​-
nalne, przy​naj​mniej dla Modeli I. Naj​więk​szym z błę ​dów, jakie popeł​-
niono, było opóź​nie ​nie roz​po ​czę​cia pro​duk​cji Modeli II. Stra​cono
czas i mate ​riały, budu​jąc w świę​to​krzy​skich manu ​fak​tu​rach żela​znych
cztery kolejne Modele I – „Miko​łaja”, „Andrzeja”, „Fry​de​ryka” i „Szy​-
mona”. Nie dość, że wiesz​czo​wie byli coraz bar​dziej nacią​gani, to
jesz​cze moc pędni i odpor​ność pan​ce​rzy oka​zała się za mała, a
sztywne tarany nie dość sku​teczne do usu​wa​nia prze​szkód wzno​szo​-
nych przez Moskali. Nie pomo​gła moder​ni​za​cja pole ​ga​jąca na zamon​-
to​wa​niu na tyl ​nych ambo​nach spro​wa​dzo​nych z Ame​ryki jed​no​lu​fo​-
wych kar​ta​czow​nic Agera, zwa​nych „młyn​kami do kawy”, które oka​-
zały się prze​sta​rzałe już w chwili zakupu. Szczę​ściem nie nabyto na
nie peł​nej licen​cji, gdyż zorien​to​wano się w porę, że kon​ku​ren ​cja w
oso​bie dok​tora Gatlinga ma znacz​nie lep​szy towar do zaofe ​ro​wa​nia.

Skut​kiem tych nie​po​ro​zu​mień na Bia​ły​stok w grud​niu 1863 roku
wyru​szyło aż sie​dem Modeli I i tylko trzy Modele II. Siły te, jak się
oka​zało, były impo​nu​jące tylko z pozoru. Nad Narwią, a dokład​niej
mówiąc na jej kil ​ku​na​sto​ki​lo​me​tro​wym odcinku w rejo​nie Wizny,
omal nie doszło do mili ​tar​nej kata​strofy. Moskale zabez​pie​czyli
przej​ścia przez rzekę wałami i rowami, zmu​sza​jąc twar​do​chody do
ich mozol​nego roz​grze​by​wa​nia i zno​sze ​nia, a przy tym zbyt dłu​giego
jeż​dże​nia tam i z powro​tem po roz​ma​rza​ją​cych bagnach. Kiedy twar​-
do​chody zaczy​nały grzę​znąć, wróg ścią​gał ciężką arty​le​rię i brał je w
krzy​żowy ogień, z powo​dze​niem powie ​la​jąc suk​ces odnie​siony pod
Cyta​delą War​szaw ​ską. Polacy w ciągu tygo​dnia walk stra​cili spa​lone
doszczęt​nie „Fry​de​ryka”, „Miko​łaja” oraz „Igna​cego”, nato​miast „Szy​-
mon” i „Jan” zostały unie​ru ​cho​mione. Poeci nie pora​dzili sobie,
mówiąc krótko. Na domiar złego ruszyła rosyj​ska kontr​ofen​sywa
liczeb​nie wie ​lo​krot​nie prze​wyż​sza​jąca woj​ska pol​skie. Kiedy w
szarży na moskiew​skie bate​rie stra​cono jesz​cze „Zyg​munta”,
dowódz​two bli​skie było wyda​nia roz​kazu odwrotu, który miały osła​-



niać Modele II. Gene ​rał Pla ​ter zna​la​zła jed​nak dla nich lep​sze zasto​-
so​wa​nie, naka​zu​jąc im roz​strze​lać z kar​ta​czow​nic nacie​ra​jące
kolumny rosyj​skiej pie​choty.

„Orsza”, „Smo​leńsk” i „Kłu​szyn” oka ​zały się naprawdę godne
swych imion. Doszło do mon​stru​al​nej masa​kry Moskali, która tak
wstrzą​snęła zwierzch​ni​kami chrze​ści​jań​stwa. Kontr​ofen​sywę rosyjską
zatrzy​mano i odrzu​cono, po czym zdo​byto Wiznę, która wcześniej w
zacie​kłych wal​kach cztery razy prze ​szła z rąk do rąk, a następ​nie
uchwy​cono przy​czółki na dru​gim brzegu Bie ​brzy. Droga na Bia​ły ​stok
zda​wała się uto​ro​wana, ale wobec dozna​nych strat zre​zy​gno​wano z
pier​wot​nego planu do czasu zbu​do​wa​nia więk​szej liczby Modeli II.
Miała to być kwe​stia następ​nej zimy, jed​nak pierw​sza oka​zja prze ​pa​-
dła bez​pow​rot​nie. Usta​lony na początku 1864 roku gra​niczny sta​tus
quo pozo​stał nie ​zmie​niony aż do dziś. Bia​ło​stoc​czy​zna i Pod​la​sie na
pół​noc od Bugu wciąż pozo​sta​wały w moskiew​skich rękach.

Bitwę nad Narwią w sen​sie tak​tycz​nym można było uznać za pol ​-
skie zwy​cię ​stwo, ale w skali stra​te​gicz​nej była to porażka. Na doda​-
tek ujaw ​nił się tu kres zdol​no​ści ofen​syw​nych Kró​le ​stwa. Nie zmie​nił
tego fakt poja​wie ​nia się kolej​nych jede​na​stu Modeli II. Niby była to
siła ogromna, ale powtór​nej wyprawy na Bia​ły​stok nie podej​mo​wano,
wyraź​nie kon ​cen​tru​jąc się na zwięk​sza ​niu sił obron​nych. Wyja​śnie ​-
niem tego stanu rze​czy mogły być pogło​ski o nowych rodza​jach
gwin​to ​wa​nych dział rosyj​skich, strze​la​ją​cych poci ​skami stoż​ko​wymi.
Być może wobec takiej broni Modele II też już sta​wały się prze​sta​-
rzałe. Bliż​szych szcze​gó​łów tej sprawy Edward nie znał.

Tylko jedno było w tym wszyst​kim pewne: Rosja o pokoju z Pol ​-
ską sły​szeć nie chciała! Wszel​kie próby media​cji podej​mo​wane przez
cesa​rza Napo​le​ona i pre​zy​denta Lin​colna Peters​burg pozo​sta​wiał bez
odpo​wie​dzi. Co wię ​cej, car​scy dyplo​maci nie wypo​wia​dali się o pol​-
skim powsta​niu ani ofi​cjal​nie, ani nawet pry​wat​nie – jak gdyby nic
takiego w ogóle nie zaist ​niało. Wyśmie​wano ich cza​sem, że repre​-
zen​tują myśle​nie magiczne, wycho​dząc z zało​że​nia, że czego się nie
nazwie, tego nie ma, ale nie da się ukryć, że wra​że​nie robiło to nie ​-



małe. Wobec świata dys​ku​tu​ją​cego gorąco o szan​sach sprawy pol ​-
skiej Rosja zacho​wy​wała się jak niemy, ponury olbrzym. I z pew​no​-
ścią coś knuła.

Mógł to być choćby sojusz z Pru​sami. Tym bar​dziej praw​do​po​-
dobny, że kanc​lerz Bismarck i jego monar​cha mieli ostat​nio powody
do oso​bi​stej ven​detty. Szło tu o coś znacz​nie wię​cej niż sprawa
Szczerbca i kara​bi​nów Drey​sego, bo o zra​nioną pry​watną ambi​cję i
dumę wła​sną. Latem zeszłego roku Prusy ogło ​siły, że zbu ​do​wały wła​-
sny twar​do​chód. W związku z tym przy​go​to​wano uro​czy​sty pokaz z
oso​bi​stym udzia​łem króla Wil​helma „Bia​ło​bro​dego”, kanc​le ​rza
Bismarcka, gene ​ra​li​cji i dzien​ni​ka​rzy zagra​nicz​nych.

Wiele wska​zy​wało, że pru ​scy inży​nie​ro ​wie całą swoją wie​dzę o
pro​ce ​sie tenar​dy​za​cji czer​pali z popu​lar​nych gazet. Skoro tam napi​-
sano „woda utle​niona”, więc wzięli tę apteczną o stę ​że​niu trzy pro​-
cent. To było sta​now ​czo za mało, więc nie​miecki wehi ​kuł wlókł się
ospale, wywo​łu​jąc jawne znie​cier​pli​wie ​nie jego kró​lew​sko-pru ​skiej
mości. Ziry​to ​wany kanc​lerz Bismarck naka​zał przy​spie​szyć, a w Pru​-
sach, jak wia​domo, roz​kaz to roz​kaz! Co zro​biono, można się tylko
domy​ślać, bo sprawcy zgi​nęli na miej​scu. Zapewne jakiś nad​gor​liwy
feld​fe​bel kazał lać do pędni czy​sty per​hy​drol o stę ​że ​niu trzy​dzie ​stu
pię ​ciu, może nawet i czter​dzie​stu pro​cent. Pra​wi​dłowo, jak pry ​wat​-
nie sza​co ​wał Edward, bowiem była to wie​dza tajna, powinno być
około dwu​dzie ​stu.

Krótko mówiąc, po daniu takiej ostrogi pru​ski twar​do​chód
wybuchł jak wielka bomba, a podmuch zniósł try​bunę z dygni​ta​-
rzami. Paru gene​ra​łów odnio​sło cięż​kie rany, ale że złego dia​bli nie
biorą, król i kanc ​lerz uszli cało. No, pra​wie. Oprócz siń​ców i zadra​-
pań, Wil​helm I stra​cił swoją sławną białą brodę wraz z lewym boko​-
bro​dem, które zostały opa​lone na podo​bień​stwo kur​czaka szy​ko​wa​-
nego do rosołu. Dawny zło ​wrogi „Książę Kar ​ta​czy” stał się pociesz​-
nym „Kró​lem Roso​ło ​wym”. Kanc​lerz Bismarck zwich​nął rękę, a
ponadto, co skwa​pli​wie odno​to​wali dzien ​ni​ka​rze angiel ​scy, na jego
spodniach poja​wiła się nie​zbyt miło pach​nąca plama. Po czymś takim



chyba tylko czwarty roz​biór Pol​ski mógł dać satys​fak​cję Pru​sa​kom
upo​ko​rzo​nym wobec całego świata.

Jed​nakże wystą​pie​nie Prus prze​ciwko Kró​le​stwu ozna​czało dla
nich natych​mia​stową wojnę z Danią i Fran​cją, może też z Sak​so​nią, a
na pewno powsta​nie w Wiel​ko​pol​sce. Całe Poznań​skie, podob​nie jak
Gali​cja, wrzało na wol​nym ogniu i mogło wyki​pieć w każ​dej chwili.
Jaka​kol​wiek reak​cja Austrii mogła z kolei spro​wo​ko​wać Węgrów i
Wło​chów z kró​le ​stwem Pie ​montu na czele. Sta​no​wi​sko Anglii było tu
zagadką, ale mimo to Wielka Euro​pej​ska Wojna Ludów, prze ​po​wia​-
dana przez wiesz​cza Adama, sta​wała się cał​kiem realna. Pol​ska na
tym zyska czy straci? Na dwoje babka wró​żyła! W każ​dym razie
Bismarck dyszał Pol​sce w kark jak wil ​ko​łak na łań ​cu​chu, który w każ​-
dej chwili mógł się zerwać.

Edward roz​my​ślał nad tym w cza​sie, gdy po Litwi​nach mię​dzy
głów​nymi try​bu​nami masze​ro​wały poczty sztan ​da​rowe mniej sław​-
nych jed​no​stek woj​sko​wych oraz miast Kró ​le​stwa i roz​ma​itych orga​-
ni​za​cji naro​do​wych, dla któ​rych udział w tej defi​la​dzie miał znacz​nie
więk​sze zna​cze​nie niźli dla tych, co mieli je oglą ​dać. Był więc czas
odpły​nąć myślami, ochło​nąć po dotych​cza​so​wych emo​cjach i nabrać
ochoty na uko​ro​no​wa​nie całego koro​wodu, czyli pre ​zen​ta​cję Modelu
III.

Ści​ślej mówiąc, nie był to sam Model III, ale jego kopia pomniej​-
szona pół​to​ra​krot​nie. Ory​gi​nał, na któ ​rym w Sta​ra​cho​wi​cach zaku​-
wano wła​śnie ostat​nie nity, zmie​ściłby się na Kra​kow ​skim Przed​mie​-
ściu wła​ści​wie na wcisk, bez miej​sca dla publicz​no​ści, za to z kata​-
stro​fal​nymi kon​se ​kwen​cjami dla ścian budyn​ków oraz ich fun​da​men​-
tów, a może nawet dla całej skarpy wiśla​nej w rejo​nie prze​jazdu.

Dwu​dzie ​sto​ko​łowy kolos – ruchoma sta​lowa twier​dza napę​dzana
przez trzy sze​ścio​cy​lin​drowe pęd​nie Łuka​sie​wi​cza po dzie​więć ​set
koni mecha​nicz​nych każda – zali​czał się do kate​go​rii krą​żow ​ni​ków
lądo​wych. Miał dwa pokłady – górny bojowy i niż​szy maszy​nowy, a
uzbro​jony był sześć dział i dzie​więć kar​ta​czow​nic Gatlinga roz​miesz​-



czo​nych w dzie ​się ​ciu wie​żach bojo​wych plus gniazdo cięż​kiego,
jede ​na​sto​ca​lo​wego moź​dzie ​rza na dachu za wie​życzką dowo​dze ​nia.

Imie​nia wła​snego Model III jesz​cze nie miał. W tej mie ​rze trwał
ogól​no​na​ro​dowy kon​kurs ogło​szony we wszyst​kich zabo​rach. Defi​ni​-
tyw​nego roz​strzy​gnię​cia spo​dzie​wano się w naj​bliż​szych dniach. Jak
na razie, według prze​wi​dy​wań naj​po​waż​niej​szej prasy, naj​więk​sze
szanse miały „Grun​wald”, „Zawi​sza Czarny” i „Bole ​sław Chro​bry”
tudzież „Wła​dy​sław IV”.

Zda​niem Edwarda wywo​ły​wa​nie spo ​rów pamięci wokół zasług
kró​lów Pol​ski, który z nich lep​szy, a który gor​szy, nie było roz​wią​za​-
niem poli​tycz​nym ani sto​sow​nym. Z kolei Grun​wald – znana tylko
eru​dy​tom śre​dnio​wieczna bitwa, bez znacz​niej​szych następstw, też
nie budziła jego entu​zja​zmu. Za dobry uwa ​żał młody ofi ​cer nato​-
miast pomysł, aby trze​cia seria twar​do​cho​dów nosiła imiona
sławnych pol​skich ryce​rzy. On oso​bi​ście opto​wał za Wal ​gie​rzem
Wdałym na począ​tek.

Żad​nego kło​potu z nazew​nic​twem nie miały nato​miast pisma
błahe – saty​ryczne i pasz​kwi​lowe – które już dawno temu ochrzciły
Model III nader swoj​sko „Trąbą naszą” i wciąż prze ​ści​gały się w kary​-
ka​tu​rach przed​sta​wia​ją​cych cara Alek​san​dra II oraz jego mini​strów
dozna​ją​cych ser​co​wych pal ​pi​ta​cji tudzież roz​stroju ner​wo​wego
wsku​tek kon​certu ode ​gra​nego im przez „Trąbę naszą”. Przy​kła​dowo
nader popu​larny był wize​ru ​nek Impe​ra​tora Wszech​rusi wyska​ku​ją​-
cego w popło​chu z łóżka i wdep​tu​ją​cego przy tym w noc ​nik. Mało
wybredne, trzeba przy​znać.

Mało też praw​do​po​dobne, aby Model III doje​chał aż do Peters​-
burga. Był on prze​szło dwu ​krot​nie wol​niej​szy od Modeli II, na sprzy​-
ja​ją​cym tere ​nie mógł osią​gnąć naj​wy​żej dzie ​sięć kilo​me​trów na
godzinę. W prak​tyce poru ​szał się w tem​pie spa​ce​ru​ją​cego po parku
sta​tecz​nego miesz​czu​cha w śred​nim wieku. Typ uzbro​je​nia i opan​ce​-
rze ​nie Modelu III prze​zna​czały go zde ​cy​do​wa​nie do walk obron​nych.
Na doda​tek był on zbyt wielki, aby zmie​ścić się na moście Kier​be ​dzia,



więc prze​pro​wa​dze ​nie tego kolosa przez Wisłę było nie lada wyzwa​-
niem, może nawet zada​niem zupeł​nie nie​wy ​ko​nal​nym. To zaś w
ogóle sta​wiało pod wiel ​kim zna​kiem zapy​ta​nia moż​li​wość jego uży​-
cia prze​ciwko Rosji. Czyżby więc szy​ko​wano Model III do wojny z
Pru​sami? Albo z Austrią o Kra​ków? Czy tylko dla samego pod​nie​sie ​-
nia morale narodu? A może do roz​pacz​li​wej obrony linii Wisły i
samej War​szawy? Ta ostat​nia per​spek​tywa była zde ​cy​do​wa​nie tra​-
giczna. W sumie, jak​kol​wiek na rzecz patrzeć, pro​fe​sjo​nalna wie​dza
woj​skowa zasto​so​wana do oceny walo​rów mili​tar​nych Modelu III nie
przy​no​siła wnio​sków zbyt opty​mi​stycz​nych.

War​szaw​ska publicz​ność nie podzie​lała jed​nak trosk Edwarda.
Ogól​nie zachwy​cano się ogro​mem nowego twar​do​chodu. Dzięki
temu, że był to tylko model poru​szany przez zaprzęgi konne, nie
było huku, ognia ani cuch​ną​cych spa​lin, naj​śwież​szym dzie​łem naro​-
do​wego geniu ​szu, a wła​ści​wie jego zapo​wie​dzią można było się cie​-
szyć bez dodat​ko​wych nie​przy ​jem​no​ści.

Widzo​wie wprost osza​leli. Panny Radosz​kow​skie kla​skały, ska​kały
i pisz​czały jakby w jakimś amoku. Powagi nie zacho​wała nawet sta​-
teczna pani Olim​pia, tupiąc i wykrzy​ku​jąc co chwila: „Hajże na
Moskala!”, aż Edwar​dowi zro​biło się głu​pio i wstyd wła​snej powścią​-
gli​wo​ści. Wszę ​dzie dookoła wrzesz​czano nie​przy ​tom​nie: „Na Kra​-
ków!” albo „Na Poznań!”. Nie​któ​rzy zda​wali się już świę​to ​wać zwy​-
cię ​ski koniec wojny, jakby ów widok był tego gwa​ran​cją. Patrio​tyczna
egzal​ta​cja się ​gnęła zenitu. Jakaś roz​hi​ste​ry ​zo​wana kobieta wypa​dła z
tłumu na ulicę, aby uca​ło​wać ogromne koło przy​po​mi​na​jące kształ​-
tem walec do ubi​ja​nia dróg. I choć była to tylko obita bla ​chą drew​-
niana beczka, łatwo mogło dojść do groź​nego wypadku. Na szczę​ście
Żan​dar​me​ria Naro​dowa szybko przy​wo ​łała wariatkę do porządku.

Przej​ście Modelu III miało zakoń​czyć defi​ladę i prze​kształ​cić ją
dalej w swo​bodny pochód lud​no​ści sto​licy – kto chciał mógł iść za
makietą albo podą​żyć na festyn do Ogrodu Saskiego, gdzie miano
ser​wo​wać dar​mowy poncz. Nastą​piła jed​nak kolejna nie​spo ​dzianka.
Miła i zatrwa​ża​jąca zara​zem.



Oto bowiem nie​spo​dzie ​wa​nie odna​lazł się ksiądz gene​rał Sta​ni​-
sław Brzó​ska idący na czele oddziału swo​ich zuchów, z któ​rymi
doko​ny​wał regu ​lar​nych wypa​dów za Bug, nio​sąc pło​mień powsta​nia
aż na Wołyń. Szli oni tuż za Mode​lem III.

Ksiądz gene​rał masze​ro ​wał z kara​bi​nem na ramie​niu jak pro​sty
strze​lec. Kiedy jed​nak pod​szedł bli​żej, oka​zało się, że w lufę swej
broni zatknął kru​cy​fiks. Cóż miała zna​czyć ta demon​stra​cja?

Entu​zjazm widzów był tak wielki, że zdu​mie​nie i kon ​ster​na​cja nie
zdo​łały go stłu ​mić. Oso​bliwy gest głów ​nego kape​lana wojsk naro​do​-
wych wzięto za dobrą monetę, roz​le ​gły się brawa. Lecz, jak zauwa​żył
Edward, ów widok na try​bu​nie głów​nej wywo​łał poru​sze ​nie. Naczel​-
nik Trau​gutt pochy​lił się i patrzył wyraź​nie zdzi​wiony, jakby nie wie​-
rzył wła​snym oczom. Dzien ​ni​ka​rze poni​żej dyk​ta​tora pal​cami poka​-
zy​wali swym foto​gra​fom ów krzyż na kara​bi​nie.

Cóż, wyglą​dało na to, że sławny ksiądz-patriota rzu​cił wła​śnie
Rzy​mowi sym​bo​liczne wyzwa​nie. Gdyby Sta​ni​sław Brzó​ska był bisku​-
pem, można by to wręcz uznać za akt zało ​ży​ciel​ski nowego naro​do​-
wego Kościoła pol ​sko​ka​to​lic ​kiego. Nie ​wy​klu​czone jed ​nak, że w gro​-
nie pol​skich arcy​pa​ste​rzy zna​lazł się ktoś gotowy wynieść go do tej
god​no​ści, wbrew wyraź​nej woli papieża. Wszel​kie bowiem dotych​-
cza​sowe prośby o sakrę bisku ​pią dla naczel ​nego kape​lana wojsk Kró​-
le​stwa Pius IX zała​twiał odmow​nie.

Jako zawo​dowy woj​skowy pod​po​rucz​nik Sta​ro​sław ​ski w dywa​ga​-
cje teo​lo​giczne wda​wać się nie zamie​rzał. Wyrzu​cił natych​miast całą
sprawę z głowy i zwró ​cił się do towa​rzy​szą​cych mu pań z pyta​niem,
w czym jesz​cze mógłby być im pomocny.

– Drogi panie Edwar​dzie – odpo​wie​działa zdy​szana i cokol ​wiek
zachryp​nięta pani Olim​pia. – Jeżeli nie ma pan innych roz​ka​zów i nie
wzgar​dzi sie​rocą kuch​nią, to zapra​szamy ser​decz​nie na obiad. Miesz​-
kamy cał​kiem nie​da​leko, na Mazo​wiec ​kiej.

– Będę zaszczy​cony – zapew ​nił młody ofi​cer.



– Judka i Pola wezmą pana w obroty! – zako​mu​ni​ko​wała mała
Wan​dzia, która odzy ​skała już rezon po swoim nie​for​tun​nym
wypadku. – A pan którą z nich woli?





Adiutant do specjalnych poruczeń

Edward wró​cił wie​czo​rem na stan​cję roz​ko​ja​rzony, a wła​ści​wie to
w sta​nie daleko idą​cego pomie​sza​nia umy​słu. Jak łatwo zgad​nąć
powo​dem były panny Judyta i Apo​lo​nia, które naj​wy​raź​niej zgod​nie
zagięły na niego parol i żadna ani myślała ustą​pić dru​giej. Po trzech
latach życia spę​dzo​nego w bez mała mni ​szej asce​zie, takie powo​dze​-
nie jawiło się wręcz klę​ską uro​dzaju. Pani Olim​pia, ser​decz​nie roz ​ba​-
wiona całą sytu​acją, mity​go​wała swe wycho​wa​nice tylko z lekka, nad​-
mie​nia​jąc mimo​cho​dem, że one już od maleń​ko​ści zwy​kły wła​śnie
tak wal​czyć o zabawki… Ponadto star​sza pani wcale nie kryła, że
chcia​łaby je szybko wydać za mąż. Aż pro​siło się zapy​tać, czy rów ​-
nież za jed​nego męż​czy​znę? Jaw​nie ku temu szło.

Bestyjka Wan​dzia miała wielką ucie​chę, kreu​jąc się na samo​zwań​-
czego arbi​tra i gło​śno przy​zna​jąc star​szym sio​strom punkty w zma​ga​-
niach o serce pod​po​rucz​nika, który w tej sytu​acji pło​nił się naj ​bar​-
dziej z całego towa​rzy​stwa. Co tu dużo gadać, w tym domu zde​cy​do​-
wa​nie zabra​kło suro​wej ojcow​skiej ręki, za wiele zaś było współ​czu​-
cia i pobła​ża​nia oka​zy​wa​nego na każ​dym kroku cór​kom świę​tej
pamięci boha​tera naro​do​wego.

Oczy​wi​ście Edward robił wszystko, by zacho​wy​wać się jak należy,
ale myśle​nie, która z panien Radosz​kow​skich podoba mu się bar​-
dziej, zapro​wa​dziło go wprost na gra​nicę abso​lut​nego wariac​twa. No
więc obie! Wybrać było nie spo​sób, przy​naj​mniej na tym eta​pie zna ​-
jo​mo​ści.

Na koniec wie​czoru rywa​li​za​cja sta​nęła na pięć do sied​miu dla
panny Apo​lo​nii, ale po Judy​cie wyraź​nie widać było, że bar​dzo chce
się ode​grać. Bogu dzięki za kon​we​nanse sta​no​wiące, iż nie wypada
prze​dłu​żać pierw​szej wizyty. Za ich sprawą świeżo pro​mo​wany ofi​cer
mógł zrej​te​ro​wać z placu boju, zacho​wu​jąc twarz.

Wtem, kiedy tak szedł, obra​ca​jąc w myślach walory urody i cha​-



rak​teru obu kan​dy​da​tek na panią pod​po​rucz​ni​kową Sta​ro​sław​ską, od
tyłu, poni​żej krzyża tra​fiła go piguła śniegu, zde​cy​do​wa​nie przy​po​mi​-
na​jąc o kolo​rze jego mun​du​ro​wych spodni, sta​now​czo nie​mod​nym w
War​sza​wie, oraz że świą​teczna taryfa ulgowa dla pary​skich żabo​ja​-
dów wraz z ich odzie​żo​wymi fana​be​riami wła​śnie się skoń​czyła.
Lepiej było wra​cać dorożką, ale Edward chciał się przejść i ochło​nąć.
Zły pomysł!

Ponie​waż ofi​ce​rowi nie wypa​dało uga​niać się za bez​czel​nymi
ulicz​ni​kami, pod​po​rucz​nik zde​cy​do​wa​nie przy ​spie​szył kroku, co w
jego obec​nym sta​nie ducha jawiło się bez mała ucieczką z placu boju
i jesz​cze bar​dziej pogłę​biło drę​czącą go roz​terkę.

Na szczę​ście kamie​nica przy Szczy​glej była już bli​sko, więc honor
mun​duru ucier​piał jesz​cze tylko od dwóch śnież​nych kul. W sukurs
napa​sto​wa​nemu ele​wowi Saint-Cyr pospie​szył dozorca uzbro​jony w
szu​flę do czysz​cze​nia chod​nika, a Edward korzy​sta​jąc z tej osłony,
czym prę​dzej sko​czył do bramy i wbiegł na schody.

Drzwi do miesz​ka​nia zastał otwarte, gospo​dyni nie było na jej
zwy​kłym miej​scu przy oknie od podwó​rza, a w przed​po​koju paliła się
świeca usta​wiona dokład​nie naprze​ciwko wej​ścia do jego pokoju.

Wcho​dząc do sie​bie, Edward musiałby sta​nąć pomię​dzy źró​dłem
świa​tła a drzwiami, w które wpra​wiono matowe szybki…

Wyuczone odru​chy zadzia​łały bez zarzutu i pod​po​rucz​nik sta​nął
jak wryty, zanim zdo​łał świa​do​mie sko​ja​rzyć powyż​sze fakty. Zwłasz​-
cza ten, że ktoś ukryty z pisto​le​tem w ciem​nym pokoju, widząc cień
na drzwiach, miałby cel jak na dłoni.

Młody ofi​cer momen​tal​nie wytrzeź​wiał z zadu​rze​nia i jasno oce​nił
sytu​ację. Po pierw​sze, nie miał przy sobie broni pal​nej, tylko paradną
sza​blę, zupeł​nie nie​przy​datną w tych oko​licz​no​ściach. Jego hisz​pań​-
ski rewol​wer, pre​zent poże​gnalny od fran​cu​skich kole​gów, leżał w
pokoju w walizce. Nie paso​wał do galo​wego mun​duru.

Cóż więc robić? Przy​czaić się z wnie​sioną sza​blą w przed​po​koju i



cze​kać, aż znu​dzony intruz sam wyj​dzie pod ostrze? A może wybiec
z powro​tem na ulicę i zawe​zwać patrol Żan​dar​me​rii Naro​do​wej, któ​-
rych dziś krą​żyło po uli​cach wię​cej niż zwy​kle. Wszakże wtedy,
powró​ciw​szy z eskortą, na pewno już nikogo by w swoim pokoju nie
zastał i wyszedłby na dur​nia boją​cego się wła​snego cie​nia. Może
zatem zapu​kać do któ​re​goś z sąsia​dów i popro​sić o broń? Ale które
miesz​ka​nie wybrać?

Edward zro​bił krok do tyłu.

– Niech się pan, porucz​niku, tak nie skrada! – zawo​łał męski głos
z głębi ciem​nego pokoju. – Już dobrze. Win​szuję, nie wyszedł mi pan
na strzał jak ostatni głu​piec. Zali​czył pan próbę bystro​ści pomyśl​nie,
pro​szę wejść!

– Kto mówi?! – Edward nie zamie​rzał naiw​nie wyko​nać pole​ce​nia.

W pokoju trza​snęła zapałka i po chwili zami​go​tała świeca, potem
jesz​cze jedna.

– Zapra​szam, na razie nie ma żad​nego powodu, aby pana zabi​jać,
porucz​niku Sta​ro​sław​ski – powie​dział głos.

Gospo​dyni wyszła teraz ze swo​jej sypialni i to prze​ko​nało
Edwarda, że fak​tycz​nie nie ma do czy​nie​nia z nasła​nym mor​dercą i
zre​zy​gno​wał z kon​ty​nu​owa​nia dys​ku​sji.

– Jestem pod​po​rucz​ni​kiem – oznaj​mił, sta​jąc w progu.

– Pań​skie infor​ma​cje są nie​ści​słe, panie porucz​niku – odrzekł
intruz, kła​dąc nacisk na ostat​nie słowo. Był to zwa​li​sty męż​czy​zna
około lat pięć​dzie​się​ciu. Ubrany był po cywil​nemu, ale na szyi miał
zro​lo​waną apaszkę szty​let​nika.

„Awans! Tak szybko? Dla​czego? Za co?”, prze​mknęło bły​ska​wicz​-
nie przez głowę mło​dzieńca.

Gość wycią​gnął dłoń.

– Major Jasiń​ski – przed​sta​wił się. – Sek​cja spe​cjalna Straży Bez​-
pie​czeń​stwa.



Zatem nie był to zwy​kły szty​let​nik, ale sam crème de la crème
– ochrona oso​bi​sta samego naczel​nika Trau​gutta, inży​niera Łuka​sie​-
wi​cza i mini​strów rządu! Wypa​dało aż wes​tchnąć z podziwu, że ktoś
taki raczył zaszczy​cić te skromne progi.

– Czy będę panu pod​le​gać, panie majo​rze? – zapy​tał ostroż​nie
Edward.

– Mnie?! – Jasiń​ski oka​zał wynio​słe roz​ba​wie​nie. – To wy, porucz​-
niku, jesz​cze się nie domy​śla​cie?

– Nie…

– No to czego oni was w tej Fran​cji, w tym całym Saint-Cyr
wyuczyli? Dziew​częta bała​mu​cić? – Star​szy ofi​cer wyzy​wa​jąco zało​-
żył ręce na pier​siach. – Macie już wszyst​kie prze​słanki, zatem wy mi
to powiedz​cie, słu​cham! Okaż​cie no, porucz​niku, że jeste​ście godni
tego awansu.

Edward poczuł, że znów się czer​wieni, ale opa​no​wał emo​cje i
zaczął gło​śne rozu​mo​wa​nie.

– Za pierw​szą prze​słankę należy uznać fakt, że otrzy​ma​łem bilet
upraw​nia​jący mnie do wstępu na try​bunę dla pierw​szo​rzęd​nej
publicz​no​ści – oznaj​mił.

– Powiedzmy… – uśmiech​nął się z prze​ką​sem major Jasiń​ski.

– Nasuwa się przy​pusz​cze​nie, że chciano mnie komuś poka​zać –
kon​ty​nu​ował Edward, żału​jąc, że wcze​śniej nie odro​bił tej lek​cji z
logiki. Świą​teczny nastrój nijak go nie uspra ​wie​dli​wiał. – Gdyby jed​-
nak cho​dziło tu o kogoś z bia​łej try​buny, zapro​szono by mnie raczej
do któ​re​goś ze sto​łecz​nych salo​nów, gdzie łatwiej byłoby nawią​zać
zna​jo​mość – zakoń​czył pierw​szą impli​ka​cję.

– Słusz​nie – skwi​to​wał gość.

– A zatem miał mnie zoba​czyć ktoś z try​buny głów​nej, znaj​du​ją​-
cej się naprze​ciwko – wnio​sko​wał Edward. – Tak się składa, że pan
naczel​nik mnie zna, gdyż z racji dale​kiego pokre​wień​stwa bywał



kilka razy w majątku moich rodzi​ców.

– Wiemy – rzekł major.

– Gdyby zaś cho​dziło o któ​re​goś z mini​strów lub panów gene​ra​-
łów, wystar​czy​łoby zwy​kłe wezwa​nie do jego gabi​netu. To samo
należy mnie​mać wzglę​dem pana inży​niera Łuka​sie​wi​cza i pro​fe​sora
Maxwella. Rów​no​cze​śnie uwzględ​nić wypada fakt, że nostry​fi​ko​wać
mój fran​cu​ski sto​pień woj​skowy w armii pol​skiej i zara​zem pod​nieść
go o jedną rangę mógł tylko sam naczel​nik pań​stwa. Z trze​ciej
strony, poza dotąd wymie​nio​nymi, jedy​nymi obec​nymi na try​bu​nie
hono​ro​wej byli pano​wie szty​let​nicy, zwa​żyw​szy oko​licz​no​ści,
zapewne wszy​scy pozo​sta​jący w służ​bie…

– Dokład​nie cała sek​cja – zgo​dził się Jasiń​ski.

– Pano​wie szty​let​nicy mieli zatem zoba​czyć mnie – pod​su​mo​wał
Edward, czu​jąc, że bled​nie z wra​że​nia. – I to na roz​kaz pana naczel​-
nika, który raczył mnie awan​so​wać, a zatem… – prze​łknął ślinę –
Straż Bez​pie​czeń​stwa będzie widy​wać mnie także i w przy​szło​ści.

– Nader czę​sto, porucz​niku. Dla​tego sko​rzy​sta​li​śmy z dzi​siej​szej
defi​lady, aby wszy​scy nasi ludzie dobrze się wam przyj​rzeli i zapa​-
mię​tali waszą twarz, nie odry​wa​jąc się przy tym od służby. W innych
oko​licz​no​ściach zor​ga​ni​zo​wa​nie takiej pre​zen​ta​cji byłoby dość kło​-
po​tliwe.

– Więc mam peł​nić służbę przy samym panu naczel​niku… – Mło​-
demu ofi​ce​rowi zaparło dech.

– No, widzę, że jed​nak cze​goś was w tej Fran​cji nauczyli! Będzie​-
cie oso​bi​stym adiu​tan​tem naczel​nika pań​stwa, do spe​cjal​nych poru​-
czeń. Jutro o dzie​wią​tej macie sta​wić się na zamku przed obli​czem
jego eks​ce​len​cji. Prze​pu​stek żad​nych już nie potrze​bu​je​cie. – Szty​let​-
nik ruszył do wyj​ścia. – To wszystko.

– A mój pol​ski mun​dur?

Major bez słowa wska​zał za plecy Edwarda, na łóżko, w któ​rego



nogach leżała wielka paczka owi​nięta w szary papier.

– Dzię​kuję… – szep​nął młody ofi​cer.

Szty​let​nik ski​nął głową i wyszedł bez słowa.

Ręce świeżo awan​so​wa​nego ofi​cera drżały, gdy odpa​ko​wy​wał
prze​syłkę. Czarny pas… czer​wona kurtka… białe spodnie… pła​skie
kepi z gra​na​towo-ama​ran​to​wym oto​kiem… Sło​wem mun​dur paradny
porucz​nika żuawów śmierci!

Edward zamarł w oszo​ło​mie​niu, z gar​dłem ści​śnię​tym ze wzru​sze​-
nia. O takim zaszczy​cie nie śmiał nawet marzyć! Uho​no​ro​wano go na
wyrost, nie prze​szedł żad​nych cere​mo​nii… Wszak nawet jesz​cze nie
sta​wał w boju! Jakże więc mógł uwa​żać się za praw​dzi​wego żuawa?
To był zatem hono​rowy kre​dyt, wielki dług i zobo​wią​za​nie, które
nale​żało koniecz​nie i jak naj​szyb​ciej spła​cić!

Jedyną sto​sowną walutą była wła​sna krew.

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski ode​tchnął bar​dzo głę​boko. Wszel​kie
amory momen​tal​nie wywie​trzały mu z głowy. Był teraz żuawem
śmierci!

Acz​kol​wiek… Tu włą​czyła się część umy​słu odpo​wie​dzialna za
chłodne, kar​te​zjań​skie rozu​mo​wa​nie. Nie prze​sa​dzajmy może z tą
egzal​ta​cją w odnie​sie​niu do oddziału, który w swej debiu​tanc​kiej
bitwie pod Mie​cho​wem stra​cił dzie​wię​ciu na dzie​się​ciu żoł​nie​rzy i
osta​tecz​nie nie osią​gnął zamie​rzo​nego celu. Potrzebna była
poprawka mie​siąc póź​niej, ale już bez udziału żuawów, któ​rych
oddział odtwa​rzano, szko​ląc nowych ochot​ni​ków. Tych zaś nie bra​-
ko​wało, gar​nęli się licz​nie, zwa​bieni hero​iczną legendą. Owszem,
arcy​pol​skie to było, jak naj​bar​dziej godne naro​do​wej apo​te​ozy, ale
we Fran​cji wpo​jono Edwar​dowi, że żoł​nierz na polu bitwy ma parę
innych spraw do zała​twie​nia niż umie​ra​nie.

„Polec z hono​rem można przy oka​zji, ale nie przede wszyst​kim i
nie tak od razu, led​wie co ujrzaw​szy nie​przy​ja​ciela – pod​su​mo​wał
pierw​szą bitwę o Mie​chów colo​nel Lho​mond, wykła​dowca tak​tyki w



Saint-Cyr. – Naj​pierw przy​ziemna służba, mon​sieur Sta​ro​sław​ski,
potem wyż​sza przy​jem​ność! Zwy​cię​stwo, tak, tak, wyznajmy to
szcze​rze, jest rze​czą przy​ziemną i prze​mi​ja​jącą, trzeba je co rusz
odno​sić od nowa. To zupeł​nie nie to, co nie​śmier​telna żoł​nier​ska
chwała, try​wialne zwy​cię​stwo rów​nać się z nią nie może, ale wła​śnie
o suk​ces na placu boju trzeba zabie​gać w pierw​szej, dru​giej, a nawet
i trze​ciej kolej​no​ści”.

Fran​cu​scy kole​dzy tarzali się w ław​kach ze śmie​chu, a spą​so​wiały
Edward w obro​nie pol​skiego honoru chciał ich wszyst​kich wyzwać na
poje​dy​nek. Potem jed​nak uznał tę rację. Wsze​lako na dziś miał ser​-
decz​nie dość wszel​kich roz​te​rek, więc poło​żył się spać.

Wstał wcze​śnie i z naj​więk​szą sta​ran​no​ścią przy​go​to​wał się do
pierw​szego dnia służby.

Przy śnia​da​niu gospo​dyni zacho​wy​wała się ina​czej niż zwy​kle.
Uśmiech​nęła się parę razy, a nawet spy​tała, czy kawa mu sma​kuje.
Wcze​śniej sama posłała dozorcę po poranne gazety, które cze​kały
już na stole. We wszyst​kich, obo​wiąz​kowo na pierw​szej stro​nie,
umiesz​czono zdję​cie try​buny hono​ro​wej z naczel​ni​kiem Trau​gut​tem
oraz para​du​jące poni​żej twar​do​chody. Tylko uję​cia były inne, na jed​-
nym, w samym rogu zna​lazł się Edward z Wan​dzią. Piękna pamiątka!

Kiedy porucz​nik zbie​rał się do wyj​ścia, gospo​dyni nie​spo​dzie​wa​-
nie popro​siła go, by chwilę zacze​kał.

– Ja nie myśla​łam… – zaczęła wyraź​nie stro​piona. – Ot, wydało
mi się, że taki fran​cu​ski… ja prze​pra​szam, fir​cyk. A tu się poka​zuje,
że adiu​tant samego pana Naczel​nika. Nie myśla​ła​bym… – powtó​-
rzyła.

– Nic nie szko​dzi, pro​szę pani.

Kobieta pode​szła do kre​densu i wyjęła żela​zny krzy​żyk na łań​-
cuszku.

– To pamiątka po moim synu pole​głym nad Narwią… – zawie​siła
go na szyi Edwarda.



Młody porucz​nik pochy​lił się i poca​ło​wał ją w rękę, ona go w
czoło.

– Z Bogiem, panie ofi​ce​rze.

Tym razem oddał jej honory, jak należy.

Na ulicy spo​tkał wczo​raj​szych urwi​sów, ale na widok pol​skiego
mun​duru salu​to​wali mu z całą powagą. Pie​szo dotarł do Kra​kow​-
skiego Przed​mie​ścia, tam zła​pał dorożkę i kazał się wieść na Zamek
Kró​lew​ski.

Po wczo​raj​szej defi​la​dzie pozo​stały już tylko woj​ło​kowe osłony
chod​ni​ków, przy​mar​z​nięte do drew​nia​nych ste​laży. Pew​nie cze​kały
na odwilż, bo ina​czej nie dałoby się ich zro​lo​wać. Try​buna hono​rowa
zni​kła w ciągu nocy, białą wła​śnie teraz roz​bie​rano. Tak prze​mija
chwała tego świata.

Przy kolum​nie Zyg​munta minęli się z jadącą z naprze ​ciwka, stu​ko​-
czącą ener​gicz​nie karetą moto​rową. Rzadki był to widok w Kró​le​-
stwie. Cywil​nych pojaz​dów naf​to​wych pra​wie się nie wytwa​rzało,
było ich pół tuzina, może z osiem. Paliwa, metali oraz czasu pracy
manu​fak​tur potrze​bo​wało przede wszyst​kim woj​sko, a prze​zna​cza​-
nie tych dóbr na rzecz zbytku przyj​mo​wano bar​dzo źle, wręcz jako
zdradę. Z pobu​dek patrio​tycz​nych, od samego początku powsta​nia
powszech​nie zre​zy​gno​wano z uży​wa​nia lamp naf​to​wych, by oszczę​-
dzać naftę dla twar​do​cho​dów. Karety moto​rowe, czyli „lek​ko​chody”,
słu​żyły więc przede wszyst​kim naj​wyż​szym wła​dzom Kró​le​stwa oraz
kurie​rom spe​cjal ​nym, gdyż na rów​nej dro​dze prze​kra​czały nawet
pięć​dzie​siąt kilo​me​trów na godzinę, dorów​nu​jąc kole​jom szy​no​wym,
ale bijąc je wszę​do​byl​sko​ścią, nato​miast żywe konie prze​wyż​szały
wytrwa​ło​ścią.

Podobno nie​któ​rzy pol​scy ary​sto​kraci skry​cie zama​wiali sobie te
pojazdy w zachod​nich fabry​kach, ale nawet za gra​nicą nie chwa​lili się
swo​imi lek​ko​cho​dami poza obsza​rem wła​snych posia​dło​ści. Ina​czej
natych​miast padłoby pyta​nie, dla​czego nie prze​ka​zali tego wehi​kułu
do dys​po​zy​cji Rządu Naro​do​wego? Choćby któ​re​muś z pol​skich



amba​sa​do​rów dla pod​nie​sie​nia pre​stiżu jego misji. I cóż ma zna​czyć
taki brak miło​ści ojczy​zny? Mógł to być pierw​szy krok do nie​za​po​-
wie​dzia​nej wizyty szty​let​ni​ków… Jedyną osobą, któ​rej ucho​dziło
uży​wa​nie karety moto​ro​wej do celów pry​wat​nych, była Emi​lia Pla​ter,
ale w jej przy​padku doprawdy trudno było odróż​nić sprawy oso​bi​ste
od publicz​nych.

Lek​ko​chody miały pięć kół, z czego trzy pierw​sze skrętne, połą​-
czone razem w rów​no​boczny trój​kąt, co zapew​niało więk​szą sta​bil​-
ność pojazdu i pozwa​lało mu jechać dalej mimo zła​ma​nia na wybo​-
jach jed​nej, a nawet dwóch osi, co na pol​skich dro​gach zda​rzało się
nader czę​sto. Dwa tylne koła były pcha​jące, połą​czone z minia​tu​rową
pęd​nią Łuka​sie​wi​cza, zastę​pu​jącą dzie​sięć koni. Z przodu znaj​do​wała
się budka ster​nika, za nią wła​ściwa skrzy​nia karocy z miej​scami dla
sze​ściu osób. Z tyłu była kolejna kabina dla straż​nika, mecha​nika i
maszy​ni​sty, sie​dzą​cych ple​cami do kie​runku jazdy i nad​zo​ru​ją​cych
drogę za karetą, oraz umiesz​czony przed nimi kocioł naf​towy pędni i
jej sys​tem tenar​dy​za​cji. Spa​liny ucho​dziły w górę przez komin
umiesz​czony na samym końcu pojazdu.

Na ile Edward zdo​łał się zorien​to​wać, w środku mija​ją​cego go
pojazdu sie​dział jakiś gene​rał, któ​remu towa​rzy​szyła dama. Nie zdą​-
żył roz​po​znać twa​rzy.

Po chwili wszedł na zamek. Funk​cjo​na​riu​sze Straży Bez​pie​czeń​-
stwa przy​wi​tali go jak sta​rego zna​jo​mego i skie​ro​wali od razu do
gabi​netu naczel​nika pań​stwa. Kiedy Edward wszedł do przed​po​koju,
od dyk​ta​tora wycho​dził wła​śnie ksiądz gene​rał Brzó​ska. Ewi​dent​nie
roz​mowa obu oso​bi​sto​ści nie była zbyt przy​ja​ciel​ska. Kape​lan był
wzbu​rzony, omal nie trza​snął za sobą drzwiami.

– Papieże też wojują! – krzyk​nął na odchodne i odda​lił się szybko,
w prze​lo​cie kła​dąc krzy​żyk na mło​dego ofi​cera.

Edward nie zdą​żył się ode​zwać.

– Porucz​nik Sta​ro​sław​ski mel​duje się na roz​kaz! – zaanon​so​wał
jego przy​by​cie umun​du​ro​wany sekre​tarz w stop​niu pod​puł​kow​nika.



– Pro​sić! – dobie​gło z gabi​netu.

Edward wstrzy​mu​jąc oddech, sprę​ży​ście wma​sze​ro​wał do środka,
strze​lił obca​sami, sta​jąc na bacz​ność, i zasa​lu​to​wał. Skoro go już
zapo​wie​dziano, posta​no​wił się nie powta​rzać ani nie odzy​wać nie​py​-
tany.

Romu​ald Trau​gutt w czar​nym cywil​nym sur​du​cie stał przy oknie
oparty obu​rącz o para​pet. Wyraź​nie sta​rał się odzy​skać spo​kój po
scy​sji z legen​dar​nym dusz​pa​ste​rzem. Edward domy​ślił się, o co
poszło. W pra​so​wych spra​woz​da​niach z wczo​raj​szej defi​lady, pod
wzmianką o obec​no​ści oddziału księ​dza Brzó​ski wid​niała cha​rak​te​ry​-
styczna biała luka obej​mu​jąca kilka wer​sów – ślad po inge​ren​cji cen​-
zury. Zni​kła wia​do​mość o krzyżu w lufie.

– I cóż, młody kuzy​nie? – rzu​cił przez ramię dyk​ta​tor, nie oglą​da​-
jąc się.

Porucz​nik mil​czał wyprę​żony jak struna. Nie wypa​dało wszak bez
roz​kazu odstę​po​wać od woj​sko​wej ety​kiety.

– Spo​cznij, spo​cznij… – Naczel​nik pań​stwa odwró​cił się wresz​cie
od okna. – Miło cię znowu widzieć, drogi chłop​cze.

– Cie​szę się, że zasta​łem waszą eks​ce​len​cję w dobrym zdro​wiu. –
Zde​cy​do​wa​nie nie wypa​dało się zwra​cać do dyk​ta​tora per „kuzy​nie”.

Trau​gutt nie robił takich cere​gieli, pod​szedł, uści​skał Edwarda i
ser​decz​nie uca​ło​wał go w oba policzki.

– Jak mie​wają się rodzice?

– Mam nadzieję, że dobrze, panie naczel​niku. Z Paryża przy​je​cha​-
łem pro​sto do War​szawy, nie zdą​ży​łem zaje​chać do Szcza​wina, a
listy jesz​cze nie dotarły na mój nowy adres.

– Dobrze, chłop​cze, zga​duję, że chciał​byś mnie teraz o coś spy​-
tać… – Trau​gutt zachę​ca​jąco zawie​sił głos.

Edward posta​no​wił wyka​zać spryt. Nie warto było pytać o cha​rak​-
ter jego przy​szłej służby, bo to mu i tak powie​dzą. Skoro jed​nak



dostał prawo zada​nia pyta​nia samemu naczel​ni​kowi pań​stwa, nie
nale​żało zmar​no​wać takiej oka​zji. I zagad​nąć o to, o czym nie śmiały
pisać gazety.

– Za pozwo​le​niem, waszej eks​ce​len​cji, chciał​bym się dowie​dzieć,
dla​czego nie wzię​li​śmy Bia​łe​go​stoku?

– Od pieca zaczął! – par​sk​nął z cicha roz​ba​wiony Trau​gutt i
natych​miast spo​waż​niał. – Dobre pyta​nie, chłop​cze. Prawda jest taka,
co tu kryć, że prze​spa​li​śmy gruszki w popiele. Zeszłej zimy, kiedy
szy​ko​wa​li​śmy się do dru​giej bitwy nad Narwią, przy​szła wieść o
nowych rosyj​skich dzia​łach gwin​to​wa​nych, strze​la​ją​cych poci​skami
świ​dru​ją​cymi. Naszym ludziom udało się wykraść jedną taką armatę i
parę skrzyń amu​ni​cji. Jej próby dały wyniki nader nie​po​ko​jące. Przed​-
nie pan​ce​rze naszych twar​do​cho​dów znio​sły ostrzał dobrze, ale
boczne i tylne oka​zały się za słabe. Wytrzy​my​wały tylko tra​fie​nia pod
kątem mniej​szym od trzy​dzie​stu stopni.

– Wie​dząc o tym, można się strzec od ognia z flanki – zauwa​żył
Edward.

– Można, chłop​cze, ale w bitwie róż​nie bywa. Mie​li​śmy wtedy
tylko osiem Modeli II, a w tej sytu​acji nale​żało się poważ​nie liczyć z
tym, że w wal​kach o Bia​ły​stok stra​cimy nawet połowę z nich. Uzna​li​-
śmy więc, że skórka nie​warta wyprawki. To był błąd, przy​znaję. Nie
doce​ni​li​śmy zna​cze​nia stra​te​gicz​nego bia​ło​stoc​czy​zny i nie​umyśl​nie
pozo​sta​wi​li​śmy uchy​loną bramę Kró​le​stwa.

– Skoro tą bramą jest obszar w miarę twar​dego gruntu pomię​dzy
bagnami Pole​sia a bło​tami Bie​brzy… – domy​ślił się Edward i urwał,
bled​nąc z wra​że​nia. Zwy​kłe woj​ska rosyj​skie mogły wejść do Pol​ski z
nie​mal każ​dego kie​runku, ale przez bia​ło​stoc​czy​znę tylko… – Czy to
zna​czy, że Moskale mają już wła​sne twar​do​chody?! – zawo​łał zdu​-
miony.

– Wiele na to wska​zuje, mój chłop​cze – wes​tchnął Trau​gutt – jed​-
nak na razie nic bliż​szego o nich nie wiemy. Mamy na to tylko
pośred​nie, acz groźne poszlaki…



– Cóż nam wia​domo, eks​ce​len​cjo? – zapy​tał prze​jęty porucz​nik.

Trau​gutt w mil​cze​niu wró​cił za swoje biurko i dłużą chwilę prze​-
glą​dał leżące na nim papiery. Wresz​cie wydo​stał spod nich mapę
szta​bową i gestem przy​wo​łał Edwarda.

– Na począ​tek – zaczął naczel​nik pań​stwa – Moskale posze​rzyli
linię kole​jową z Peters​burga do Bia​łe​go​stoku. Jesie​nią 1864 roku
zaczęli kłaść trzeci tor, rów​no​le​gły do dwu dotych​cza​so​wych.
Wkrótce zaczęły po nich jeź​dzić spe​cjalne plat​formy z trzema rzę​-
dami i pię​cioma sze​re​gami kół. W Bia​łym​stoku wybu​do​wano dla nich
osobną rampę kole​jową oto​czoną szczel​nym par​ka​nem wyso​ko​ści
dwu​pię​tro​wej kamie​nicy. Ponad tę osłonę wystają dźwigi. Co się tam
dokład​nie dzieje, nie wiemy, żaden z naszych zwia​dow​ców nie zdo​łał
powró​cić z wie​ściami, ale ostat​nio wciąż dobiega stam​tąd wielki stu​-
kot mło​tów, zarówno ręcz​nych, jak i paro​wych.

– Zatem na tych trój​rzę​do​wych plat​for​mach przy​jeż​dżają do Bia​-
łe​go​stoku czę​ści rosyj​skich twar​do​cho​dów, a za owym pło​tem
Moskale je mon​tują? – zgadł Edward.

– Bar​dzo możebne – zgo​dził się Trau​gutt. – Ale skoro to prawda,
należy bar​dzo się oba​wiać tego, co stam​tąd wyje​dzie. Dla trans​portu
swo​jego goto​wego twar​do​chodu, czy cokol​wiek to będzie, Moskale
wypro​wa​dzili z Bia​łe​go​stoku spe​cjalną drogę żela​zną zło​żoną już z
czte​rech rów​no​le​głych szyn, roz​miesz​czo​nych zgod​nie z nor​mami
Impe​rium, czyli o piędź sze​rzej niż sto​suje reszta Europy. Nie​dawno
widziano na tych torach czter​dzie​sto​ko​łową plat​formę, wiel​ko​ści
połowy rynku Sta​rej War​szawy, pchaną przez dwa zwy​kłe paro​wozy.
Była ona zała​do​wana na próbę kamie​niami i to taką ich górą, że to,
co mia​łoby na niej w przy​szło​ści podró​żo​wać, prze​cho​dzi wszelką
ludzką ima​gi​na​cję. Moskale spraw​dzali w ten spo​sób nowy most na
Narwi.

– Dokąd zmie​rza ten poczwórny tor, panie naczel ​niku?

– Przez Bielsk Pod​la​ski, w kie​runku Bugu. Sta​cji osta​tecz​nej jesz​-
cze nie znamy. Jak dotąd Moskale, kła​dąc szyny, minęli Cie​cha​no​-



wiec. Bar​dzo się spie​szą i jesz​cze bar​dziej pil​nują. Ani nasze pod​-
jazdy, ani par​ty​zanci księ​dza Brzó​ski nie zdo​łali im dotąd prze​szko​-
dzić.

– A gdyby, panie naczel​niku… – zapa​lił się Edward, wpa​tru​jąc się
w mapę. – Gdy​by​śmy wszyst​kimi naszymi siłami ude​rzyli z Wizny i
prze​cięli im tę drogę żela​zną?

– Roz​wa​ża​li​śmy to, chłop​cze – Trau​gutt uśmiech​nął się lekko –
ale ten pro​jekt upadł wobec braku pew​nych wia​do​mo​ści, z czym wła​-
ści​wie mamy do czy​nie​nia. Może być, że Moskale za tym wiel​kim pło​-
tem w Bia​łym​stoku tylko udają, że szy​kują jakieś wojenne machiny.
Może chcą nas zmy​lić i znów nakło​nić do wej​ścia na narwiań​skie
błota. Posta​no​wi​li​śmy więc zacze​kać, aż wszystko okaże się jaw​nym,
a do tej pory szy​ko​wać się do obrony.

– I na to jest nam potrzebny Model III, panie naczel​niku? Żeby
powstrzy​mać mon​strum, które budują Moskale?

– Do tej pory, panie porucz​niku Sta​ro​sław​ski, zamie​rzy​li​śmy mieć
już trzy Modele III, a tym​cza​sem jeden jesz​cze nie jest gotowy. Nasze
opóź​nie​nie cią​gle rośnie, a sytu​acja stra​te​giczna odwraca się na nie​-
ko​rzyść Kró​le​stwa.

– Dla​czego, panie naczel​niku?

– Cesarz Fran​ci​szek Józef, dzięki naszym krzy​ka​czom doma​ga​ją​-
cym się Kra​kowa, pojął dobrze, że on będzie następny, jeśli wygramy
z Rosją. Robi zatem wszystko, aby​śmy nie wygrali.

– Cóż na to Napo​leon III?

– Nic, bo for​mal​nie nie ma powo​dów do pod​ję​cia ofi​cjal ​nych kro​-
ków. Austriacki cesarz niby postę​puje po naszej myśli, godzi się i
zezwala na wszystko, czego fran​cu​ski amba​sa​dor sobie życzy. Tylko
że zaraz za rogat​kami Wied​nia, na pro​win​cji mnożą się zbiegi oko​-
licz​no​ści, przy​padki na dro​gach i kolei, zapa​dają się mosty, mylą lub
gubią adresy dostaw, a głupi urzęd​nicy robią wciąż jakieś nie​do​-
rzeczne trud​no​ści. Sta​nęło więc na tym, że czter​na​ście Modeli II i



jeden Model III to wszystko, co możemy dziś mieć, i trudno będzie
nam uzu​peł​nić straty, gdyby do nich doszło. Manu​fak​tury świę​to​krzy​-
skie i dąbro​wic​kie wyczer​pały całe zapasy żelaza, a nowe dostawy
idą coraz wol​niej. Być może popeł​niamy kolejny gruby błąd stra​te​-
giczny, ale posta​no​wi​li​śmy jed​nak zacze​kać i nie pory​wać się na
oślep, bez rezerw, na całą potęgę Rosji. Jeśliby o losie tej wojny
miały roz​strzy​gać moce wytwór​cze prze​my​słu cięż​kiego, to już ją
prze​gra​li​śmy. Nasz skra​wek wol​nej Pol​ski wobec impe​rium carów nie
jest nawet Dawi​dem przy Golia​cie, lecz lili​pu​tem naprze​ciw
mamuta…

– Mamuty wygi​nęły, panie naczel​niku, bo miały zbyt małe mózgi
wobec masy całego ciel​ska! – zawo​łał Edward z entu​zja​zmem. –
Postawmy zatem po raz drugi nasz naro​dowy geniusz prze​ciw
moskiew​skiej prze​mocy! – powtó​rzył z prze​ko​na​niem popu​larne
hasło.

– To wła​śnie, mój chłop​cze, będzie ponie​kąd twoje zada​nie –
rzekł Trau​gutt.

– Jak mam to rozu​mieć, panie naczel​niku?

– War​szawa pełna jest ostat​nio inno​wa​to​rów przy​by​łych z całego
świata. Każdy z nich ser​decz​nie pra​gnie dopo​móc Pol​sce, a przy oka​-
zji sam zyskać sławę i mają​tek. Wszy​scy co do jed​nego mają do
zapro​po​no​wa​nia genialny wyna​la​zek, ba, zwy​kle po kilka rewo​lu​cyj​-
nych wyna​laz​ków, które zaapli​ko​wane w armii pozwolą nie​za​wod​nie
roz​strzy​gnąć wojnę z Moska​lami po naszej myśli. Nie muszę też
chyba doda​wać, że więk​szość tych ory​gi​na​łów uważa się za inży​niera
Łuka​sie​wi​cza i pro​fe​sora Maxwella w jed​nej oso​bie. Ja nie mam czasu
roz​wa​żać wszyst​kich przed​kła​da​nych mi pro​jek​tów, dla​tego posta​no​-
wi​łem powo​łać oso​bi​stego adiu​tanta, który się tym zaj​mie. Naj​le​piej
mło​dego, zdol​nego, po dobrych szko​łach, z otwartą głową…

– Mnie? – Mina Edwarda mocno się wydłu​żyła. – Ależ, panie
naczel​niku! Kiedy ojczy​zna w potrze​bie, ja mam się zagrze​by​wać w
papie​rach i słu​żyć za nad​zorcę szpi​tala waria​tów?! Na to tyle lat…



– Uspo​kój się, mój chłop​cze! – zmi​ty​go​wał go Trau​gutt. – Sta​-
wiam przed tobą bynaj​mniej nie głu​pie zada​nie. To prawda, znaczna
czę​ści tych ludzi, może nawet połowa, kwa​li​fi​kuje się do prze​bra​nia
w kaftany bez​pie​czeń​stwa, lecz daleko nie wszy​scy. Z pew ​no​ścią są
wśród nich także szpie​dzy, któ​rzy dając nam coś na zachętę, liczą, że
w zamian dopu​ścimy ich do naszych tajem​nic. Szcze​góły pro​cesu
tenar​dy​za​cji oraz zasada dzia​ła​nia tele​grafu bez drutu to wie​dza, za
którą obce rządy naprawdę wiele by dały.

– Rozu​miem już, panie naczel​niku. – Porucz​nik ochło​nął. – Rozu​-
miem i pro​szę o wyba​cze​nie. Mam tro​pić szpie​gów poda​ją​cych się za
wyna​laz​ców i odda​wać ich w ręce szty​let​ni​ków, czy tak?

– Owszem. A ponadto nie​uków odpra​wić z kwit​kiem, waria​tów
skie​ro​wać do szpi​tali bądź pod kura​telę rodziny, zaś pospo​li​tych
szar​la​ta​nów nie​zwłocz​nie wyda​lić z gra​nic Kró​le​stwa. Macie jak naj​-
prę​dzej roze​znać się w tym całym tłu​mie peten​tów anty​szam​bru​ją​-
cych w kan​ce​la​riach Wydziału Wojny i posor​to​wać ich na wspo​-
mniane wyżej kate​go​rie. Nie wyklu​czam, że znajdą się wśród nich
uczciwi ludzie z naprawdę przy​dat​nymi pro​jek​tami, i te życzę sobie
zoba​czyć na moim biurku, z pomi​nię​ciem zwy​kłej drogi służ​bo​wej.
Jeśli znaj​dzie​cie coś dobrego i moż​li​wego do apli​ka​cji, chcę o tym
wie​dzieć jesz​cze tego samego dnia. Macie w tej mie​rze moje cał​ko​-
wite zaufa​nie, porucz​niku Sta​ro​sław​ski.

– Dzię​kuję, panie naczel​niku! – Edward znów sta​nął na bacz​ność.
– Przy​rze​kam uczy​nić wszystko, aby oka​zać się god​nym tego zaufa​-
nia!

– Naprawdę dobrze by było… – Trau​gutt spo​sęp​niał – gdy​by​ście
zna​leźli mi jesz​cze kogoś na miarę Łuka​sie​wi​cza i Maxwella. Bóg
jeden wie, jak bar​dzo teraz trzeci taki geniusz by nam się przy​dał.

– Znajdę! – zapew​nił służ​bi​ście Edward i pozwo​lił sobie na żart. –
Skoro Bóg trójcę lubi, jak mawiają Moskale, na pewno zesłał nam
tego trze​ciego.

– Dobrze, chłop​cze. – Dyk​ta​tor pokle​pał go po ramie​niu. – Jed​nak



się spiesz! Czuję, że czasu mamy naprawdę mało…

– Według roz​kazu! – zasa​lu​to​wał porucz​nik, widząc, że to już
koniec audien​cji.

– Może​cie odejść – zezwo​lił Trau​gutt, a następ​nie podą​żył do
przed​po​koju za Edwar​dem. – Pro​szę skie​ro​wać porucz​nika Sta​ro​-
sław​skiego do jego biura – pole​cił swo​jemu sekre​ta​rzowi.

– Tak jest, panie naczel​niku! – Pod​puł​kow​nik pode​rwał się z miej​-
sca. – Wszystko już przy​go​to​wane – zamel​do​wał i zwró ​cił się do
Edwarda. – Wasza kareta czeka na zam​ko​wym dzie​dzińcu.

– Zapra​szam, panie hra​bio. – Trau​gutt skie​ro​wał wzrok w głąb
pocze​kalni.

Z krze​sła pod​niósł się gene​rał Hauke-Bosak w polo​wym mun​du​-
rze arty​le​rii.

Edward zasa​lu​to​wał star​szemu ofi​ce​rowi i podą​żył na dzie​dzi​niec.

Tu spo​tkało go małe roz​cza​ro​wa​nie, gdyż kareta oka​zała się naj​-
zwy​klej​sza, paro​konna, wła​ści​wie kibitka, chyba nawet kie​dyś nią
była… Widać adiu​tant do spe​cjal​nych poru​czeń naczel​nika pań​stwa
to jed​nak jesz​cze była zbyt niska ranga jak na przy​dział lek​ko​chodu.
No, trudno! Edward wsiadł do środka, nie pyta​jąc, dokąd go wiozą,
by nie wyjść na nie​kom​pe​tent​nego dur​nia w pierw​szym dniu służby.
Po roz​mo​wie z dyk​ta​to​rem posta​no​wił dalej sto​so​wać metodę, od
któ​rej tu zaczął, i nie pytać o rze​czy oczy​wi​ste, z natury wła​snej
szybko ujaw​nia​jące swą istotę.

Poje​chali na plac Saski.

Sto​jący tu przez ponad dwie dekady pomnik gene​ra​łów-loja​li​-
stów, zabi​tych pierw​szego dnia powsta​nia listo​pa​do​wego, znie​siono
w tydzień po zdo​by​ciu Cyta​deli. Jesz​cze zdą​żył posłu​żyć jako szu​bie​-
nica, na któ​rej zawi​śli poj​mani arcyz​drajcy i kaci ludu War​szawy, a
wśród nich gene​rał-polic​maj​ster Tre​pow odpo​wie​dzialny za roz​strze​-
li​wa​nie patrio​tycz​nych demon​stra​cji. Aby zwięk​szyć wymowę sym​-



bolu, stryczki wyko​nano z naha​jek Koza​ków i Czer​kie ​sów, któ​rymi ci
zwy​kli chło ​stać tłumy na uli​cach.

Naza​jutrz po egze ​ku​cji obe​lisk z lanego żelaza, ważący sto sie​-
dem​dzie​siąt z górą ton, zwa​lono i w kawa​łach powie​ziono do świę​-
to​krzy​skich hut celem prze​to​pie ​nia na twar​do​chody. Ten sam los
spo​tkał wyko​nane z brązu lwy i orły z pod ​stawy tego fal​lusa, a
ponadto znie​na​wi​dzoną sta​tuę Paskie​wi​cza, zwa​loną z cokołu od
razu w pierw​szym dniu walk o sto​licę, jak rów ​nież żeliwną kolumnę
Monu​mienta Szturma War​szawy, ster​czącą w miej​scu prze​sław​nej
reduty Ordona, i do tego nie​zli​czoną liczbę cer​kiew​nych dzwo​nów
oraz innych pamią​tek impe​rialno-bizan​tyj​skiej pychy.

W pierw ​szych mie​sią​cach insu​rek​cji był to doprawdy ożyw ​czy
zastrzyk stra​te​gicz​nych surow​ców, któ​rych nie mogły dostar​czyć w
potrzeb​nych ilo​ściach ubo​gie kopal ​nie Kró​le​stwa. Gazety pasz​kwi​-
lowe iro​ni​zo ​wały, że gdyby, nie daj Bóg, Moskale znów zwy​cię ​żyli, to
prze​zor​nie następne znaki swej hege​mo​nii w Pol​sce będą sta​wiać
wyłącz​nie z papier mâché. Jedno z pism posu​nęło się nawet do wysto​-
so​wa​niu zuchwa​łego adresu otwar​tego do cara Alek​san​dra II, aby
jego impe​ra​tor​ska mość raczył łaska​wie przy​słać do War​szawy jesz​-
cze parę monu​men​tów, naj​chęt​niej wła​snego ojca Miko​łaja I oraz
cara Pio​tra, wzię​tych z pla​ców rosyj​skiej sto ​licy. Takich bowiem, i
tylko takich carów było Pola​kom potrzeba!

Obec​nie na miej​scu po pomniku loja​li​stów stała zwy​kła drew ​-
niana szu​bie ​nica, a na niej chy​bo​tał się spa​czony od desz​czów i
wybla​kły od słońca por​tret mar​gra​biego Wie​lo ​pol​skiego, zbie​głego
do Peters​burga. Dwóch ulicz​ni​ków wła​śnie na zawody rzu​cało w sfa​-
ty​go​wany obraz kulami śniegu, czemu przy​glą​dał się pobłaż​li​wie spa​-
ce ​ru​jący opo​dal żan​darm.

Nad pała​cem Saskim, zaj​mo​wa​nym w cało​ści przez Wydział
Wojny, wzno​siła się smu​kła, kra​tow​ni​cowa wieża induk​tora
Maxwella, sta​no​wiąca część sys​temu tele​grafu bez drutu. Na dole
przy środ​ko​wej kolum​na​dzie dymiły trzy lek​ko​chody.



Depar​ta​ment Inży​nie​rii Nowej, któ​rego kie ​row​nic​two obej​mo​wał
wła​śnie Edward, mie​ścił się w pół ​noc​nym skrzy​dle pałacu, na pierw​-
szym pię​trze. Były to dwa pod​rzęd​nej kate​go​rii poko​iki z oknami
wycho​dzą​cymi na Ogród Saski. Per​so​nel już cze​kał, a skła ​dał się z
dwóch mło​dych, wesoł​ko​wa​tych kan​ce ​li​stów i siwo​bro​dego, kostycz​-
nego refe​renta o manie ​rach wynio​słego angiel​skiego kamer​dy​nera.
Na widok nowego szefa, który z powo​dze ​niem mógłby być jego wnu​-
kiem, usztyw​nił się jesz​cze bar​dziej. Był to typ żyw ​cem wzięty z
dow​cipu o sta​rym słu​dze bry ​tyj​skiego lorda dostoj​nie anon​su ​ją​cym
pod​czas powo​dzi przy ​by​cie Tamizy w progi domu.

– Pan Józef Lip​ski – przed​sta​wił starca towa​rzy​szący Edwar​dowi
szty​let​nik, który przy​pro​wa​dził porucz​nika z por​tierni. – A to nasi
mło​dzi geniu​sze nauk przy​rod​ni​czych, pano​wie fizy​ka​li​ści Zyg​munt
Wró​blew​ski i Karol Olszew​ski.

Obaj byli rówie​śni​kami Edwarda.

– Witam, panów! – Młody ofi​cer przy​wi​tał się po kolei ze wszyst​-
kimi. Po akcen​cie zorien​to​wał się, że refe​rent Lip​ski jest rodo​wi​tym
war​sza​wia​kiem, nato​miast Wró​blew​ski i Olszew ​ski pocho​dzili z
zupeł​nie róż​nych dziel​nic kraju. Pierw ​szy zacią​gał z wileń​ska, drugi
wysła​wiał się z into​na​cją cha​rak​te​ry ​styczną dla szlachty gali​cyj​skiej,
acz rodo​wi​tym lwo​wia​kiem na pewno nie był.

– Skąd pano​wie się tutaj wzięli? – zagad​nął porucz​nik.

– Kiedy roze​szła się wieść o twar​do​cho​dach – odpo​wie ​dział
Olszew​ski w imie​niu swoim i kolegi – obaj wpa​dli​śmy na tę samą
myśl, że owe machiny napo​tkają wiel​kie trud​no​ści pod​czas prze​kra​-
cza​nia rzek i mocza​rów, szcze ​gól​nie w cie​plej​szych porach roku. Naj​-
le ​piej byłoby takie miej​sca zamra​żać na czas prze ​jazdu i nie​za​leż​nie
od sie ​bie poszu​ka​li​śmy na to spo​sobu. Nasze pro​jekty wysła ​li​śmy do
War​szawy, a że przy​pad​kiem oka​zały się one dalece ze sobą zgodne,
więc zapro​szono nas tutaj i skon​tak​to ​wano. Od tej pory, już pół​tora
roku pra​cu​jemy razem.

– Nad czym teraz? – spy​tał Edward.



Olszew​ski z Wró​blew ​skim wymie​nili się zna​czą​cymi spoj​rze ​niami.

– Adiu​tan​towi pana dyk​ta​tora chyba możemy powie ​dzieć… –
rzekł Wró​blew​ski. – Otóż zapro​jek​to​wa​li​śmy agre​gat mro​żący, dzia​-
ła​jący za sprawą skro​plo​nego amo​niaku.

– Czyn​nik robo​czy ma minus trzy​dzie​ści pięć stopni Cel ​sju​sza –
dodał Olszew​ski. – Pro​ce ​dura polega na tym, że w lodzie kujemy
prze​rę ​ble, a przez nie, aż do dna rzeki opusz​czamy rury, w któ​rych
cyr​ku​luje skro ​plony amo​niak. W ciągu godziny, naj​da​lej dwóch,
powstaną lodowe kolumny pod​pie ​ra​jące wierzch​nią taflę lodu, tak że
może po niej prze​je​chać twar​do​chód. To znacz​nie wygod​niej​sze roz​-
wią​za​nie od zata​pia​nia barek z pia​skiem, z paro​mie​sięcz​nym wyprze ​-
dze​niem, zanim nadejdą chłody.

– Po takim lodo​wym moście zamie ​rzamy prze​pra​wić przez Wisłę
Model III – oznaj​mił Wró​blew ​ski. – To będzie nasze opus magnum.
Kiedy tylko ten nad-twar​do​chód wyje​dzie ze Sta​ra ​cho​wic, mamy
dołą​czyć do jego eskorty razem z naszą apa​ra​turą.

– Rozu​miem… – poki​wał głową skon​fun​do​wany Edward, wspo​mi​-
na​jąc swoje wcze​śniej​sze wąt​pli​wo ​ści doty​czące uwię ​zie​nia Modelu
III na lewym brzegu Wisły. Jak na dyrek​tora Depar ​ta​mentu Inży​nie ​rii
Nowej wyka​zał hanieb​nie małą wiarę w moż​no​ści pol ​skiego geniu​-
szu!

– Wio​sną i latem – wtrą​cił Olszew​ski – Wisły na całej sze​ro​ko​ści
zamro​zić wpraw​dzie już nie zdo​łamy, ale pomniej​sze rze​czułki i
bagni​ska jak naj​bar​dziej.

– Dzię ​kuję, pano​wie. – Edward powścią​gnął swoją kon​ster​na​cję. –
A teraz pro​szę mnie zazna​jo​mić z sytu​acją tu na miej​scu.

– Słu​żem naj​uprzejm​niej, panu dyrech​to​rowi! – ode ​zwał się refe​-
rent Lip​ski i z god​no​ścią szam​be ​lana ruszył w stronę naj​bliż​szej
szafy.

Kiedy się odwró​cił, oka​zało się, że na ple ​cach ma przy​le​pioną
kartkę z napi​sem: „OKAZ POWAGI”.



Edward z kamienną twa​rzą udał, że tego nie widzi. Doło​żył w tej
mie​rze wszel​kich sta​rań, bo Wró​blew​ski z Olszew ​skim przy​pa​try​wali
mu się jak szczu​rowi labo​ra​to​ryj​nemu, pil ​nie bada​jąc jego reak​cje.

Stary urzęd​nik otwo​rzył pierw ​szą szafę. W cało​ści, na wcisk,
wypeł​niały ją pękate sznu​ro​wane teczki z pro​jek​tami wyna​laz​ków
woj​sko​wych. To samo w dru​giej, nato​miast w trze​ciej było jesz​cze
tro​chę miej​sca, na jakąś piędź u góry…

– Stan na dziś: trzy tysiące czte​ry ​sta osiem​dzie ​siąt jeden inno​wa​-
cji – oznaj​mił z namasz​cze​niem pan Lip​ski. – Nie licząc tych popa​lo​-
nych… – Refe​rent popa​trzył z wyrzu​tem na młod​szych kole ​gów.

– To były pro​jekty oparte na róż​nych wer​sjach per​pe​tuum mobile –
wyja​śnił Wró​blew​ski.

– Palimy nimi w piecu, bo przy​działy drewna na nasz depar​ta ​ment
są nader skąpe – uzu ​peł​nił Olszew​ski, uśmie​cha​jąc się łobu ​zer​sko. –
Komuś w tutej​szej inten​den​tu​rze naj​wy​raź​niej wydaje się, że skoro
my zaj​mu​jemy się zim​nem, to pasjami lubimy też sie ​dzieć w chło ​-
dzie. Zupeł​nie jakby o losie Bona​par​tego zapo ​mnieli!

– Radzimy więc sobie, jak umiemy… – rzekł skrom​nie Wró​blew ​-
ski.

Dopiero teraz Edward zwró​cił uwagę, że w tym pokoju jest
wyraź​nie cie ​plej niż w innych pomiesz​cze​niach pałacu Saskiego,
przez które wcze ​śniej prze​cho​dził. I zauwa​żył kolejną stertę teczek z
pro​jek​tami, wci​śnię​tych bez​ład​nie pomię ​dzy ścianę a kaflowy piec,
nie​wąt​pli​wie w cha​rak​te ​rze paliwa…

– To jest jedyny spo​sób, w jaki z per​pe ​tuum mobile można uzy​skać
uży​teczną ener​gię – kon​ty​nu​ował Wró​blew ​ski. – Jed​na​ko​woż nasz
drogi pan Lip​ski nie​chęt​nie daje temu wiarę.

– Nale​żało wyko​nać odpisy! – stwier​dził stary refe​rent, jaw​nie
ura​żony do głębi swych pro​fe​sjo​nal ​nych uczuć.

– Dobrze pano​wie zro​bili – uciął dys​ku​sję Edward, zado​wo​lony,



że może popi​sać się bra​kiem prze​są​dów w zakre​sie współ ​cze​snej
ter​mo​dy​na​miki.

– Do tej pory wszyst​kie przed​ło​żone pro ​jekty zdo​ła​li​śmy ska​te ​go​-
ry​zo​wać – poin​for​mo​wał go Olszew​ski, prze ​cho​dząc do rze​czy – i
robimy to na bie​żąco, ale ocenę ich uży ​tecz​no​ści ogra​ni​czy​li​śmy
tylko do zakresu naszych kom​pe ​ten​cji, czyli fizyki i che​mii.

– Pano​wie są magi​strami? – upew​nił się młody ofi​cer.

– Owszem, panie porucz​niku. Ukoń​czy ​li​śmy eks​ter​ni​stycz​nie war​-
szaw​ską Szkołę Główną, a teraz, po godzi​nach pracy, robimy dok​to​-
raty – powie​dział Wró​blew​ski.

– Oba​wiam się, że od dziś pano​wie nie będą mieli na to czasu. –
Edward sta​now​czo wszedł w rolę szefa. – Ile godzin urzę​do​wa​nia
dzien​nie pano​wie dotych​czas odby​wali?

– Dzie ​sięć, panie porucz​niku.

Edward nie odpo​wie ​dział od razu. Naj​pierw pod​szedł do pana
Lip​skiego i odcze​pił mu kartkę od ple ​ców. Refe​rent chrząk​nął zde​gu​-
sto​wany i podzię​ko​wał lek​kim ski​nie​niem głowy. Zdaje się, był już
do takich figli przy​zwy​cza​jony. Młody ofi​cer miał nadzieję, że żaden
z tych dwu dow​cip​ni​siów nie odważy się w podobny spo​sób tar​gnąć
na honor mun​duru…

– Niniej​szym prze​dłu​żam godziny pracy do czter​na​stu na dobę! –
oznaj​mił porucz​nik Sta​ro​sław ​ski. – Przed koń​cem stycz​nia musimy
nad​ro​bić zale​gło​ści i roz​pa​trzeć wszyst​kie cze​ka​jące tu pro​jekty oraz
nadać im dal​szy bieg.

– Ma się rozu​mieć, panie dyrech​to​rze! – zapew ​nił służ​bi​ście refe ​-
rent Lip​ski. Wyglą​dało na to, że była to pierw​sza wypo​wiedź nowego
zwierzch​nika budząca praw​dziwy sza​cu​nek biu​ro​wego wete ​rana,
który z nie​jed​nego kała​ma​rza atra​ment prze​le​wał.

Wró​blew​ski z Olszew ​skim przy​jęli decy​zję bez szem​ra​nia i ruszyli
do swo​ich biu​rek.



Edward zdjął czapkę oraz mun​du​rową kurtkę, po czym pod​wi​nął
rękawy koszuli. Refe ​rent Lip​ski przy​niósł mu do gabi​netu pierw​szy
tuzin teczek z pro​jek​tami, opa​trzo​nymi już notat​kami z komen​ta​-
rzem obu fizy​ka​li​stów.

I tak to się zaczęło!
 



Matematyczny wróżbita

Wyglą​dało na to, że ofi​cera z przy​go​to​wa​niem wywia​dow​czym w
Depar​ta​men​cie Inży​nie​rii Nowej naprawdę do tej pory bra​ko​wało. Od
razu w pierw​szej godzi​nie urzę​do​wa​nia Edward wyty​po​wał deli​-
kwenta kwa​li​fi​ku​ją​cego na intymne spo​tka​nie z panami szty​let​ni​-
kami.

Poszło o kara​bin Chas​se​pota wła​śnie wcho​dzący na wypo​sa​że​nie
armii fran​cu​skiej. Edward krótko przed wyjaz​dem był na jego pre​zen​-
ta​cji w Saint-Cyr, więc natych​miast w rze​komo ory​gi​nal​nym pro​jek​cie
rusz​ni​kar​skim roz​po​znał Le fusil Mle 1866, który dopiero w poło​wie
roku miał tra​fić w ręce pierw​szych fran​cu​skich sze​re​gow​ców. Kształt
kolby się róż​nił, ale cha​rak​te​ry​styczna kau​czu​kowa uszczelka zamka
nie pozo​sta​wiała co do tego żad​nych wąt​pli​wo​ści.

Pro​jekt nie wzbu​dził podej​rzeń Wró​blew​skiego i Olszew​skiego,
któ​rzy stwier​dzili tylko, że kon​struk​cja pod wzglę​dem tech​nicz​nym
wydaje się bez zarzutu, ba, jest wyraź​nie lep​sza od kara​binu Drey ​-
sego, więc wydali pozy​tywną opi​nię i wła​śnie zamie​rzali wysłać tę
teczkę do manu​fak​tury w Rado​miu, aby tam wyko​nano pro​to​typ i
prze​pro​wa​dzono jego próby. Dla porządku poka​zali rzecz nowemu
zwierzch​ni​kowi, któ​remu na ten widok włosy sta​nęły dęba.

Skąd bowiem pro​sty rze​mieśl​nik spod Sie​ra​dza mógł mieć plany
naj​now​szego fran​cu​skiego kara​binu? Oczy​wi​ście, że nie był tym, za
kogo się poda​wał! Naj​pew​niej stała za nim pru​ska agen​tura, która
wcze​śniej wykra​dła Fran​cu​zom ich zna​ko​mity pro​jekt i teraz per​fid​-
nie pod​su​wała go Pola​kom. Okraść wroga z igli​có​wek Drey​sego to
było cał​kiem co innego niż zadraż​nia​nie sto​sun​ków z pryn​cy​pial​nym
sojusz​ni​kiem Kró​le​stwa, do czego nie​chyb​nie by doszło, gdyby oka​-
zało się, że w Rado​miu pro​du​kują bądź choćby tylko zamie​rzają
wytwa​rzać kara​biny Chas​se​pota bez pyta​nia o zgodę Fran​cji, na
doda​tek jako rodzimy kon​cept pol​ski…



Pro​wo​ka​cja była pro​sta i bar​dzo tania, a jej skutki poli​tyczne
mogły być kata​stro​falne. Po fak​cie nie​moż​li​wo​ścią byłoby sprawę
wyja​śnić i napro​sto​wać, gdyż bły​sko​tliwy sie​radzki wyna​lazca na
pewno zapadłby się zawczasu pod zie​mię i bra​kłoby świad​ków
mogą​cych uwia​ry​god​nić póź​niej​sze oświad​cze ​nia, prze​pro​siny i inne
démar​che. Wszyst​kie nie​przy​chylne Kró​le​stwu gazety nad Sekwaną
zgod​nym chó​rem krzy​cza​łyby o pol​skiej nik​czem​no​ści i czar​nej nie​-
wdzięcz​no​ści. Doprawdy mało bra​ko​wało, by Pru​sacy zemścili się za
defi​ladę strzel​ców Taniew​skiego.

Edward natych​miast pole​cił Lip​skiemu przy​go​to​wać notatkę służ​-
bową z donie​sie​niem do Straży Bez​pie​czeń​stwa oraz jesz​cze dziś z
peł​nymi hono​rami ode​słać teczkę z ory​gi​nal​nym pro​jek​tem do amba​-
sady fran​cu​skiej. Kopię rysunku tech​nicz​nego ze wszyst​kimi wymia​-
rami i tole​ran​cjami spo​rzą​dzili prio​ry​te​towo Wró​blew​ski z Olszew​-
skim.

Wła​śnie tak nale​żało to zała​twić.

A potem udać się ze świeczką do naj​bliż​szego kościoła, gdyż
doprawdy było za co dzię​ko​wać Bogu i to po trzy​kroć!

O godzi​nie jede​na​stej zaczęło się przyj​mo​wa​nie inte​re​san​tów i
trwało do trze​ciej. Przez ten czas prze​wi​nęło się przez biuro ponad
trzy​dzie​stu wyna​laz​ców, z tego połowa z pro​jek​tami per​pe​tuum
mobile, prze​waż​nie pierw​szego rodzaju. Edward nie mógł wyjść ze
zdu​mie​nia na widok takiej skali nie​uc​twa w naro​dzie. Wró​blew​ski z
Olszew​skim zapew​niali zgod​nie, że to są zwy​kłe pro​por​cje sta​ty​-
styczne i nie​wy​da​rzo​nymi inno​wa​to​rami zaj​mo​wali się nad wyraz
czule, acz za ple​cami nazy​wa​jąc ich ze szczerą wdzięcz​no​ścią
„dostaw​cami opału”.

Więk​szość tych dzi​wa​ków oprócz zło​że​nia doku​men​ta​cji chciała
też koniecz​nie „zamie​nić słówko z panem namiest​ni​kiem dyrek​to​rem
ordy​na​to​rem”. Edwarda brano ogól​nie za jed​nego z kan​ce​li​stów,
więc w roli szefa, z racji wieku i apa​ry​cji, wystę​po​wał nie ​odmien​nie
refe​rent Lip​ski.



Sta​ru​szek zatem, przez bite cztery godziny, niczym ksiądz wysłu​-
chi​wał ucze​nie zawi​łych spo​wie​dzi wyna​laz​ców. Bodaj nic z tego nie
rozu​miał, ale minę miał mądrą i regu​lar​nie kiwał głową z apro​batą.

Prócz wyna​laz​ców teo​re​ty​ków byli jesz​cze mode​la​rze z goto​wymi
pro​to​ty​pami swo​ich kon​struk​cji, ale tych z powo​dów bez​pie​czeń​-
stwa nie prze​pusz​czano przez por​tier​nię pałacu Saskiego. Kie​ro​wano
ich od razu do Cyta​deli, gdzie naj​pierw w ustron​nym miej​scu rzecz
spraw​dzali piro​tech​nicy, a upew​niw​szy się, że dane ustroj​stwo nie
wybuch​nie, po paro​ty​go​dnio​wym prze​cho​wy​wa​niu, jeżeli Depar​ta​-
ment Inży​nie​rii Nowej nie oka​zał pro​jek​tem zain​te​re​so​wa​nia, prze​ka​-
zy​wali apa​rat mło​dym potom​kom kadry gar​ni​zonu „do testo​wa​nia”.
Dzie​ciar​nia ponoć miała zabawy co nie​miara, a pro​to​typy prze​cho​-
dziły próby iście bojowe. Potem w cha​rak​te​rze złomu jechały do Sta​-
ra​cho​wic lub Ostrowca.

Waria​tów awan​tu​ru​ją​cych się z tytułu, że dotąd na uli​cach nie
widzieli, aby woj​sko korzy​stało z ich wie​ko​pom​nych urzą​dzeń i
wyna​laz​ków, że co to za baj​zel, sabo​taż, zdrada, zaprzań​stwo, że
ojczy​zna ginie, a jedyny wła​ściwy śro​dek jej zba​wia​nia leży odło​giem
i w ogóle całe to biuro pełne jest car​skich agen​tów, bły​ska​wicz​nie
wypro​wa​dzali żan​darmi wzy​wani taj​nym elek​trycz​nym dzwon​kiem
przez Olszew​skiego. Szło to nader spraw​nie i szybko. Ochrona DIN
miała już dobrze wyćwi​czone chwyty i duży zapas kafta​nów bez​pie​-
czeń​stwa, które potem odsy​łano puste ze szpi​tala św. Jana Bożego,
gdzie ich zawar​to​ścią zaj​mo​wał się dok​tor Adolf Rothe, wybitny psy​-
chia​tra.

Po prze​rwie obia​do​wej drugą połowę dnia zaj​mo​wały stu​dia nad
sen​sow​niej​szymi pro​jek​tami, w które nale​żało się uważ​niej wczy​tać,
a potem skie​ro​wać je do spe​cja​li​stycz​nych kon​sul​ta​cji. Począ​tek
urzę​do​wa​nia przy​niósł suk​ces także w tej mie​rze. Cho​dziło o „sys​-
tem pasów czła​pią​cych”, wbrew swej nazwie wcale nie​śmieszny
pomysł obłó​cze​nia kół twar​do​cho​dów łań​cu​chami połą​czo​nymi ze
sobą poprzecz​nymi płyt​kami żela​znymi. Wró​blew​ski poli​czył na
pocze​ka​niu, że takie roz​wią​za​nie znacz​nie zmniej​sza nacisk twar​do​-



chodu na pod​łoże, a zara​zem sku​tecz​nie utrud​nia jego zapa​da​nie.
Obiek​cje zgło​sił Olszew​ski, zauwa​ża​jąc, że będzie to prze​szka​dzało
kołom w skrę​ca​niu, więc rzecz wymaga rady​kal​nego prze​pro​jek​to​wa​-
nia całego pod​wo​zia twar​do​chodu, a zwłasz​cza jego sys​temu kie​ro​-
wa​nia. Jed​nak dla par kół pod​pie​ra​ją​cych, nie​po​łą​czo​nych z kołem
ste​ro​wym, takie roz​wią​za​nie mogło być zasto​so​wane bez więk​szych
prze​ró​bek. Osta​tecz​nie, po krót​kiej dys​ku​sji przy​go​to​wali list i prze​-
syłkę do rąk wła​snych samego Łuka​sie​wi​cza.

Edward miał wielką nadzieję, że genialny inży​nier zain​te​re​suje się
tym pro​jek​tem i wkrótce będą mogli poznać się oso​bi​ście. Jesz​cze
atrak​cyj​niej jawiło się ewen​tu​alne spo​tka​nie z pro​fe​so​rem Maxwel​-
lem, ale jak na razie nie było powodu pro​sić go o kon​sul​ta​cje. Nale​-
żało więc pil​niej przy​ło​żyć się do selek​cji!

Oprócz pla​nów wiecz​nie dzia​ła​ją​cych machin do pieca hur​tem
poszły także pro​jekty nowych twar​do​cho​dów, roz​bu​cha​nych do roz​-
mia​rów mor​skich okrę​tów linio​wych albo wręcz całych miast na
kołach. Fan​ta​zja twór​ców nie znała tu żad​nych gra​nic, a zwłasz​cza
tej naj​istot​niej​szej, że cię​żar wehi​ku​łów bojo​wych rósł w trze​ciej
potę​dze do ich roz​mia​rów, a pro​por​cjo​nal​nie do cię​żaru zwięk​szała
się siła naci​sku na pod​łoże i opory tocze​nia. Na morzu masę naj​po​-
tęż​niej​szego kadłuba brało na sie​bie prawo Archi​me​desa, a ener​gia
maszyn paro​wych słu​żyła przede wszyst​kim nada​niu ruchu postę​po​-
wego. Na lądzie nato​miast lwia część mocy pędni musiała zostać
zużyta na poko​na​nie siły tar​cia. I na nic pan​ce​rze nie do prze​bi​cia, na
nic setki dział i kar​ta​czow​nic, skoro nie było maszyny zdol​nej ruszyć
to wszystko z miej​sca. Ludźmi, któ​rzy o tym nie wie​dzieli, nie warto
było zawra​cać sobie głowy.

Wizje te miały jed​nak pewną malow​ni​czą urodę, więc refe​rent
Lip​ski bro​nił ich dotąd jak nie​pod​le​gło​ści. Ustą​pił dopiero na pole​ce​-
nie Edwarda i tym spo​so​bem udało się opróż​nić od razu pół jed ​nej
szafy.

Nie​mniej wciąż pozo​sta​wało dobre dwa tysiące pro​jek​tów, któ​-



rych nie można było zbyć i nale​żało je prze​ana​li​zo​wać w miarę
poważ​nie i wni​kli​wie. Edward hero​icz​nie posta​no​wił, że mają się z
tym upo​rać do lutego, czyli wypa​dało po dwie​ście pięć​dzie​siąt dzien​-
nie, na trzech, gdyż Lip​ski nie miał kwa​li​fi​ka​cji w zakre​sie nauk przy​-
rod​ni​czych i mecha​niki. Wyglą​dało na to, że dadzą sobie zdrowo w
kość, ale ojczy​zna w potrze​bie!

Te ide​ali​styczne zamiary zde​rzyły się z rze​czy​wi​sto​ścią od razu
tego samego dnia, tyle że po połu​dniu, kiedy po suk​ce​sach pierw​-
szych godzin urzę​do​wa​nia prze​peł​niony eufo​rią porucz​nik Sta​ro​sław​-
ski spo​dzie​wał się, że odtąd jego służ​bowe sprawy będą miały się już
tylko lepiej, spraw​niej i jesz​cze bar​dziej eks​cy​tu​jąco.

Zale​d​wie Depar​ta​ment Inży​nie​rii Nowej pod nowym, ambit​nym
kie​row​nic​twem ruszył z kopyta pełną parą, gdy pracę zakłó​ciła nie​-
spo​dzie​wana wizyta wiel​kiej rangi. Gene​rał Pla​ter we wła​snej oso​bie!
Na doda​tek w towa​rzy​stwie żur​na​li​sty „Kuriera Pol​skiego”, nie​ja​-
kiego Tomasz​kow​skiego, czy jakoś tak, wraz z foto​gra​fem. Na kate​-
go​ryczne pole​ce​nie czci​god​nej boha​terki naro​do​wej Edward miał się
natych​miast ubrać i dać zda​ge​ro​ty​po​wać przed pała​cem, a ponadto
wygło​sić oświad​cze​nie, któ​rego gotowy tekst pani gene​rał przy​nio​sła
ze sobą. Oprócz zwy​kłych bogo​oj​czyź​nia​nych for​mu​łek była tam też
infor​ma​cja o związ​kach pokre​wień​stwa łączą​cych fami​lie Sta​ro​sław​-
skich i Trau​gut​tów. Bez żad​nych dodat​ko​wych obja​śnień w postaci
wzmianki o ukoń​cze​niu Saint-Cyr lub jakie​go​kol​wiek bądź słówka o
kom​pe​ten​cjach Edwarda pach​niało to jaw​nym nepo​ty​zmem. Ot, złoty
mło​dzian wró​cił z miłych wojaży po słod​kiej Fran​cji i od razu dostał
adiu​tan​turę, sto​pień ofi​cer​ski i cie​płą posadkę w sto​łecz​nym
Wydziale Wojny jako bonus.

– Mogła​bym naka​zać, ale powiem, że tak trzeba! – Gene​rał Pla​ter
bez dys​ku​sji ucięła obiek​cje Edwarda.

On wobec tego uznał, że dys​po​no​wać w taki spo​sób adiu​tan​tem
naczel​nika pań​stwa pani gene​rał mogła tylko za zgodą samego dyk​ta​-
tora, więc wyko​nał pole​ce​nie bez dal​szych zastrze​żeń. Domy​ślił się,



że wikłany jest wła​śnie w jakąś grę, więc posta​no​wił mieć oczy sze​-
roko otwarte.

Zatem musiał te oczy doprawdy wytrzesz​czyć następ​nego dnia
rano, kiedy na trze​ciej stro​nie „Kuriera Pol​skiego” zoba​czył wła​sną
podo​bi​znę, a pod nią notatkę z wręcz pół​jawną suge​stią, że pan
porucz​nik Sta​ro​sław​ski żad​nych szkół nie ukoń​czył i jest za tępy, aby
zawdzię​czać awans czemu innemu jak wię​zom krwi. Sło​wem, młody i
głupi! Nie dość, że oświad​cze​nie, które wczo​raj wygło​sił, zostało
dodat​kowo bez​czel​nie prze​ina​czone, to jesz​cze cen​zura nie kiw​nęła
pal​cem w obro​nie honoru naczel​nika pań​stwa!

Edward był wście​kły, a jego gospo​dyni znów zaczęła się na niego
boczyć. Nie pozo​sta​wało nic innego, jak sku​pić się na pracy. Zagrze​-
bać po uszy w papie​rach i cie​szyć tym, że przy​naj​mniej jego pod​-
władni zacho​wują się, jakby tej prze​klę​tej gazety nie widzieli.

Czy​tali ją za to naj​wy​raź​niej wszy​scy co do jed​nego petenci DIN,
któ​rzy prze​stali się nabie​rać na rze​kome kie​row​nic​two refe​renta Lip​-
skiego i walili jak w dym pro​sto do Edwarda, zadrę​cza​jąc go proś​-
bami o wyjed​na​nie audien​cji u samego dyk​ta​tora Trau​gutta. Nie​któ​-
rzy posu​wali się do łapó​wek. I nie cho​dziło już tylko o sprawy wyna​-
laz​czo​ści, ale każ​dej kate​go​rii, którą naczel​nik pań​stwa mógł zała​-
twić. Ochro​nie DIN zabra​kło wol​nych kafta​nów bez​pie​czeń​stwa.

Przez to wszystko w gru​zach legło nie tylko dobre samo​po​czu​cie
porucz​nika Sta​ro​sław​skiego, ale też jego ambitne plany. Zamiast roz​-
pa​trzeć dwie​ście pięć​dzie​siąt pro​jek​tów, przez cały drugi dzień upo​-
rali się tylko z nieco ponad setką.

Owszem, kar​te​zjań​ska część umy​słu Edwarda pod​su​nęła mu myśl,
że to może być kamu​flaż. Że dla naczel​nika Trau​gutta i gene​rał Pla​ter
z jakie​goś względu korzystne jest przed​sta​wić mło​dego ofi​cera w
ste​reo​ty​po​wym świe​tle, jako bawi​damka, a nie sumien​nego
fachowca, zatem pal licho ura​żoną dumę! Jed​nak kłó​ciło się to z
wyraź​nymi dys​po​zy​cjami, jakie Edward dostał wszak od samego dyk​-
ta​tora. Może fak​tycz​nie nie nale​żało ujaw​niać publicz​nie, że woj​-



skową spe​cjal​no​ścią nowego adiu​tanta jest wywiad i kontr​wy​wiad,
ale skoro miał on wyszu​kać te nowe genialne pro​jekty, które
pozwolą ode​przeć ponoć rychły najazd Moskali, to, na miły Bóg, nie
nale​żało mu w tym prze​szka​dzać!

Tym​cza​sem prze​szka​dzano sku​tecz​nie. Czter​na​sto​go​dzinny dzień
pracy oka​zał się fik​cją, kiedy w dal​szej kon​se​kwen​cji nie​szczę​snego
arty​kułu zaczęły napły​wać zapro​sze​nia na war​szaw​skie salony. Uni​-
żone, przy​ja​ciel ​skie bądź nader ser​deczne, powo​łu​jące się na bliż​sze
lub dal​sze koli​ga​cje. Może ten Sta​ro​sław​ski był młody i głupi, ale nie​-
wąt​pli​wie usto​sun​ko​wany, więc dobrze było go znać…

Chciał nie chciał, zamiast pra​co​wać, musiał bywać! Po pię​ciu
dniach despe​rac​kiej szar​pa​niny, Edward został zmu​szony uznać
swoje Water​loo i odwo​łał pierw​sze hero​iczne roz​po​rzą​dze​nie. Wró​-
cili do dzie​się​cio​go​dzin​nego sys​temu pracy, co refe​rent Lip​ski przy​jął
ze źle skry​waną pogardą. Potrzebny był jed​nak czas, by się odświe​-
żyć, prze​brać i poja​wić choć na godzinkę tu czy tam, wygło​sić i
wysłu​chać parę kon​wen​cjo​nal​nych fra​ze​sów. Afron​tów oso ​bom
zapra​sza​ją​cym robić nie wypa​dało i to nie tylko przez grzecz​ność, jak
pan​nom Radosz​kow​skim, które zaczęły wresz​cie zacho​wy​wać się jak
należy i prze​stały wlec go we dwie siłą do ołta​rza (przy​naj​mniej tyle
dobrego!). Obec​no​ści porucz​nika Sta​ro​sław​skiego w wielu domach
wyma​gały już względy poli​tyczne, przede wszyst​kim powaga urzędu
naczel​nika pań​stwa.

Wobec tego wszyst​kiego Edward posta​no​wił, że nie zrobi z sie ​bie
dur​nia na doda​tek i nie będzie się skar​żyć. Zde​cy​do​wał, że nie
poprosi o spo​tka​nie z dyk​ta​to​rem, dopóki nie będzie mieć po temu
lep​szych powo​dów od maru​dze​nia na oso​bliwe pomy​sły dzi​wa​cze​ją​-
cej nie​wąt​pli​wie „babci narodu”.

Zresztą po tygo​dniu sam zwąt​pił w sens swo​jej pracy. Przez ten
czas do dal​szych facho​wych kon​sul​ta​cji skie​ro​wali już pięt​na​ście per​-
spek​ty​wicz​nych wyna​laz​ków, a tym​cza​sem naczel​nik Trau​gutt powie​-
dział wszak wyraź​nie, że Kró​le​stwo nie ma rezerw. Zatem pomimo



naj​lep​szych opi​nii o wdro​że​niach nie mogło być mowy. Chyba że
byłoby to coś cał​kiem pro​stego, taniego i nie​by​wale sku​tecz​nego…
Naj​le​piej zaklę​cie cza​ro​dziej​skie, które wyśle cara Alek​san​dra do pie​-
kła, wzo​rem króla Heroda z dzie​cię​cej wyli​czanki.

Z koń​cem stycz​nia przy​szła nowa fala mro​zów, entu​zjazm
Edwarda wychłódł, a ręce mu opa​dały. Poza sprawą kara​binu Chas​se​-
pota nie poja​wiły nowe wyzwa​nia tej miary. Szpie​dzy i pro​wo​ka​to​rzy
jakby zapa​dli w sen zimowy. Kolejne pro​jekty młody ofi​cer czy​tał
coraz bar​dziej pobież​nie, z wciąż rosną​cym dystan​sem, nie​uchron​nie
zbli​ża​jąc się do stanu mar​ko​wa​nia pracy, no bo po co się sta​rać?
Refe​rent Lip​ski z sar​ka​zmem prze​bą​ki​wał coś o sło​mia​nym zapale,
nato​miast Wró​blew​ski i Olszew​ski, wno​sząc z ich wza​jem​nych roz​-
mów, wró​cili do pisa​nia swo​ich dok​to​ra​tów, i to nie tylko po godzi​-
nach pracy. DIN fak​tycz​nie sta​wał się syne​kurą, w isto​cie nader cie​płą
z racji żywo pło​ną​cych w piecu stert pro​jek​tów per​pe​tuum mobile.
Gry​ziony przez sumie​nie porucz​nik Sta​ro​sław​ski też się palił, ze
wstydu. Nie spro​stał zada​niu! Poległ na pierw​szej prze​szko​dzie, oka​-
zał się fatal​nym orga​ni​za​to​rem, ale cóż miał począć?

W tym sta​nie ducha zastało go wła​śnie TO zapro​sze​nie. Do rezy​-
den​cji pań​stwa Zamoy​skich w Pałacu Błę​kit​nym, a więc cał ​kiem po
sąsiedzku. Hra​bia Andrzej Artur po powro​cie z nie​miec ​kiego wygna​-
nia, na które w 1861 roku wysłał go car​ski ukaz, kon​ty​nu​ował tra​dy​-
cję zapo​cząt​ko​waną przez swo​ich rodzi​ców, Sta​ni​sława i Zofię, orga​-
ni​za​to​rów sław​nych wie​czo​rów lite​racko-arty​stycz​nych. Wtedy i
teraz salon Zamoy​skich ucho​dził za pierw​szy w sto​licy. Obec​nie
główną jego ozdobą była pani Eliza Łupiń​ska wspie​ra​jąca w cha​rak​te​-
rze współ​go​spo​dyni mło​dziutką panią domu Lucynę Zamoy​ską, nie​-
dawno poślu​bioną drugą żonę Andrzeja Artura, wła​śnie spo​dzie​wa​-
jącą się pierw​szego dziecka. Zapro​sze​nie do Pałacu Błę​kit​nego było
wiel​kim zaszczy​tem, o który wielu darem​nie zabie​gało, tym więk​-
szym że cza​sami gościł tam też i sam naczel​nik Trau​gutt, pry​wat​nie
zaprzy​jaź​niony ze sławną pisarką.

Edward wcale nie poczuł się zaszczy​cony, wręcz prze​ciw​nie, miał



nie​od​parte wra​że​nie, że teraz nie dość, iż każą mu robić z sie​bie
głupka jak dotąd, to jesz​cze przed znacz​nie wykwint​niej​szym towa​-
rzy​stwem. Pod żad​nym pre​tek​stem nie wolno mu było jed​nak wymó​-
wić się od tej wizyty, ale porucz​nik był w tak pod​łym nastroju, że
posta​no​wił zro​bić roz​myślny skan​dal.

Mia​no​wi​cie zabrał ze sobą Wró​blew​skiego i Olszew​skiego, nie
kon​sul​tu​jąc tego wcze​śniej z gospo​da​rzami. Ot, przy​pro​wa​dził kole​-
gów z pracy do pierw​szego salonu War​szawy, niczym do byle
szynku! Sztu​backi kawał, w rze​czy samej. I nader ryzy​kowny towa​rzy​-
sko, gdyż po czymś takim można było skoń​czyć w cha​rak​te​rze gościa
wyłącz​nie na salo​nach naj​bliż​szych krew​nych.

Kar​te​zjań​ska część umy​słu Edwarda usil​nie pro​te​sto​wała, ale tym
razem spa​cy​fi​ko​wała ją pol​ska fan​ta​zja mło​dego ofi​cera, który
dobrze się bawił, widząc bez​gra​niczną kon​ster​na​cję na obli​czu
major​do​musa Zamoy​skich, kiedy pan porucz​nik bez ogró​dek zako​-
mu​ni​ko​wał mu, że „ci pano​wie także wcho​dzą”. Wró​blew​ski z
Olszew​skim rów​nież uba​wili się wybor​nie, a zamie​rzali jesz​cze
lepiej.

Pań​stwo Zamoy​scy cie​szyli się chyba tro​chę mniej, ale jak na ary​-
sto​kra​cję przy​stało, nie dali nic po sobie poznać. Ofi​cera i obu fizy​ka​-
li​stów przy​jęto ze sta​ro​pol​ską gościn​no​ścią. Co będzie potem, to
będzie! Służba z praw​dzi​wego zda​rze​nia w jakimś pro​win​cjo​nal​nym
gar​ni​zo​nie i łapa​nie szpie​gów, zgod​nie z wyuczo​nymi kwa​li​fi​ka​cjami,
jawiły się teraz Edwar​dowi cał​kiem przy​jemną per​spek​tywą.

I chyba nawet to mu się nie udało! Pano​wie Zyg​munt i Karol nie
zamie​rzali, przy​naj​mniej na począ​tek, pre​zen​to​wać braku dobrych
manier, co w biu​rze robili noto​rycz​nie. Nato​miast goście salonu
potrak​to​wali jako miłą odmianę obec​ność dwóch mło​dych eks​per​tów
od wszyst​kiego, co obaj wszem i wobec chęt​nie dawali do zro​zu​mie​-
nia. W kwa​drans było po skan​dalu. Co wię​cej, kilku dys​tyn​go​wa​nych
jego​mo​ści, któ​rym nie wypa​dało oso​bi​ście anty​szam​bro​wać w DIN,
rów​nież ogło​siło się wyna​laz​cami i osa​czyw​szy Wró​blew​skiego przy



stole z zaką​skami, jęło wykła​dać mu swoje pro​jekty, co do jed​nego
oparte na idei per​pe​tuum mobile. Pan Zyg​munt z ustami peł​nymi san​-
dwi​czy wyra​żał abso​lutny zachwyt i popar​cie dla tych kon​cep​cji całą
resztą swo​jej fizis.

Olszew​ski tra​fił lepiej, bo w towa​rzy​stwo mło​dych dam, kuzy​nek
pani domu, które koniecz​nie chciały wie​dzieć, jak działa pęd​nia
Łuka​sie​wi​cza. Szcze​rze powie​dziaw​szy, mogły to sobie prze​czy​tać w
dziale nauko​wym nie​mal każ​dej gazety, o licz​nych książ​kach nie
wspo​mi​na​jąc, ale panny Lud​miła i Ele​onora Kra​siń​skie wyraź​nie
zapra​gnęły usły​szeć to wła​śnie od pana Karola…

– Czy to w końcu jest sil​nik parowy, czy nie jest? – nadą​sała się ta
pierw​sza. – Ponie​waż ja zupeł​nie nic a nic z tego nie rozu​miem!

– Pęd​nia Łuka​sie​wi​cza, pro​szę łaska​wej pani, jest sil​ni​kiem paro​-
wym, w któ​rym wodę zastą​piono naftą – odpo​wie​dział z kur​tu​azją
magi​ster Olszew​ski.

– I węgiel także zastą​piono naftą! – oznaj​miła kon ​ku​rentka nadą​-
sa​nej pięk​no​ści, nie​dwu​znacz​nie zamie​rza​jąc poko​nać ją inte​li​gen​cją.

– Ma pani cał​ko​witą słusz​ność – zapew​nił Olszew​ski. – W zasa​-
dzie to już wystar​czy, aby pęd​nia dzia​łała, ale dalece nie​efek​tyw​nie.
Twar​do​chód napę​dzany tylko w ten spo​sób wpraw​dzie mógłby
jechać, ale powoli i nie​da​leko.

– Skąd owa nie​efek​tyw​ność? – Panna Lud​miła prze​stała się dąsać i
nie​zwłocz​nie wyka​zała rywalce, że zna i rozu​mie słowo „efek​tywny”.

– Ze spa​le​nia nafty uzy​sku​jemy osiem​dzie​siąt razy wię​cej cie​pła,
niż nam potrzeba, aby naftę zagrzać do wrze​nia i prze​pro​wa​dzić ją w
stan pary. To ozna​cza, że po wyko​rzy​sta​niu naf​to​wej pary do poru​-
sze​nia tło​ków i kół, tylko nie​wielką jej część potrze​bu​jemy następ​nie
spa​lić pod kotłem. Reszta się zmar​nuje, gdyż trzeba by ją wypu​ścić w
powie​trze. Twar​do​chód funk​cjo​nu​jący w takim reży​mie bar​dzo
szybko wyczer​pałby całe paliwo i musiał sta​nąć. Można by oczy​wi​ście
pomy​śleć o chłod​nicy, pozwa​la​ją​cej ponow​nie skro​plić i odzy​skać



choćby część opa​rów nafty, ale takie urzą​dze​nie zawa​dza​łoby w
pojaz​dach wojen​nych, odbie​ra​jąc miej​sce potrzebne dla żoł​nie​rzy,
armat i amu​ni​cji. Dla​tego chłod​nice bywają sto​so​wane tylko w lek​ko​-
cho​dach.

– Zatem nie​efek​tyw​no​ści pędni Łuka​sie​wi​cza zapo​biega pro​ces
tenar​dy​za​cji, czy tak? – Panna Ele​onora nie​ocze​ki​wa​nie oka​zała się
praw​dziwą sawantką.

– Ma pani rację! – pan Karol uśmiech​nął się do niej sze​roko. – Aby
zaosz​czę​dzić naftę, w chwili kiedy jej pary zaczy​nają wypeł​niać cylin​-
der i pchać tłok, spe​cjalna pompa, którą uru​cha​mia wła​śnie ów
wstępny ruch tłoka, wstrzy​kuje do cylin​dra dozę wody utle​nio​nej,
oczy​wi​ście znacz​nie bar​dziej stę​żo​nej niż ta, którą kupu​jemy w
aptece. Ile dokład​nie, tego zdra​dzić mi nie wolno pod groźbą
śmierci… – tu Olszew​ski zro​bił ogrom​nie zbo​lałą minę.

– Nie będziemy pana na to nara​żać – zapew​niła z kokie​te​rią
pierw​sza roz​mów​czyni i posta​no​wiła zadać rywalce cios roz​strzy​ga​-
jący flirt. – Wsku​tek kon​taktu gorą​cej pary nafty z wodą utle​nioną
nastę​puje samo​za​płon! – oznaj​miła z emfazą.

– Nie​malże wybuch, pro​szę łaska​wej pani – uści​ślił Olszew​ski. –
Wsku​tek czę​ścio​wego spa​le​nia nafty wywią​zuje się cie​pło powo​du​-
jące natych​mia​stowe odpa​ro​wa​nie wstrzyk​nię​tej wody oraz tej
powsta​łej z roz​kładu nad​tlenku wodoru. Dodat​kowe cie​pło
potrzebne do odpa​ro​wa​nia wody pocho​dzi od prze​grza​nej pary
nafty. Pro​por​cje są tu różne w zależ​no​ści od stę​że​nia wody utle​nio​-
nej. W osta​tecz​nym efek​cie jed​nak to para wodna powsta​jąca pod​-
czas tenar​dy​za​cji, a nie para nafty, wyko​nuje główną pracę par​cia na
tłoki pędni. W tym sen​sie można więc uznać, że pęd​nia inży​niera
Łuka​sie​wi​cza jest sil​ni​kiem wodno-paro​wym, acz​kol​wiek do wytwo​-
rze​nia pary docho​dzi na innej dro​dze niż goto​wa​nie wody w kotle.

– Opusz​cza​jąca cylin​der mie​sza​nina opa​rów wody i nafty jest jesz​-
cze tak bogata w naftę, że może być spa​lona pod kotłem. – Druga z
panien wcale nie zamie​rzała się pod​dać. – Nato​miast wypusz​czona



na zewnątrz z rur wytchnie​nio​wych zapala się sama po zetknię​ciu z
powie​trzem.

– Panie znają taj​niki pędni Łuka​sie​wi​cza lepiej ode mnie samego!
– zapew​nił szar​mancko Olszew​ski.

– Och, panie Karolu! Jeste​śmy prze​cież Polkami! – obru​szyły się
zgod​nie obie panny. – Jak​żeż mogły​by​śmy tego nie wie​dzieć?!

– Nigdy nie śmia​łem w to wąt​pić!

– Lecz pro​szę nam powie​dzieć jesz​cze, panie Karolu, dla​czego
próba pru​skiego twar​do​chodu skoń​czyła się kata​strofą?

– Zdra​dzę paniom, że Fran​cu​zom rów​nież się to przy​da​rzyło, ale
oni nie robili swo​jego pokazu na oczach dzien​ni​ka​rzy. Cała sztuka i
tajem​nica tenar​dy​za​cji polega na tym, aby moż​li​wie zbli​żyć się do
gra​nicy wybu​chu, bo wtedy uzy​sku​jemy wię​cej mocy, ale żeby do
tego wybu​chu nie dopro​wa​dzić. Poma​gają w tym spe​cjalne zawory
bez​pie​czeń​stwa, które roz​ła​do​wują nad​mierne ciśnie​nie w cylin​-
drach, kie​ru​jąc zby​tek opa​rów i spa​lin do ruch wytchnie​nio​wych. Jed​-
nak naj​waż​niej​szy jest pre​cy​zyjny dobór para​me​trów pro​cesu tenar​-
dy​za​cji. To jest jak spa​cer po linie, dro​gie panie. Pru​sacy i Fran​cuzi z
niej spa​dli, nato​miast nasz Łuka​sie​wicz oka​zał się mistrzem nie​zrów​-
na​nym!

Ta wypo​wiedź Olszew​skiego została nagro​dzona okla​skami
zarówno przez obie jego roz​mów​czy​nie, jak i pozo​sta​łych świad​ków
dys​ku​sji.

Chwilę póź​niej począt​kowa sen​sa​cja wie​czoru musiała zre​zy​gno​-
wać z uzur​pa​cji i ustą​pić przed praw​dziwą kró​lową i muzą tego
salonu, czyli panią Elizą Łupiń​ską, która wła​śnie przy​była. O Wró​-
blew​skim i Olszew​skim natych​miast zapo​mniano. Wszy​scy pospie​-
szyli z hoł​dami do wybit​nej lite​ratki, która po przy​wi​ta​niu się z towa​-
rzy​stwem zasia​dła w fotelu oto​czo​nym krę​giem gości i odczy​tała
frag​menty swo​jego naj​now​szego utworu poświę​co​nego cichemu
hero​izmowi żon i matek litew​skich par​ty​zan​tów. W żywych, wzru​sza​-



ją​cych sło​wach odma​lo​wane zostały posta​cie tych dziel​nych i smut​-
nych kobiet, żyją​cych w nie​ustan​nej oba​wie o naj​bliż​szych, z drże​-
niem serc ocze​ku​ją​cych na wie​ści z pól bitew, cier​pią​cych prze​różny
nie​do​sta​tek i nara​żo​nych na napa​sto​wa​nie przez Moskali. Opo​wia​da​-
nie koń​czyło się dra​ma​tycz​nym pyta​niem, kiedy wresz​cie wsta​nie
świt zwy​cię​stwa i zakoń​czy się udręka tych bez​bron​nych istot.

– Kiedy więc zwy​cię​żymy? – powtó​rzyła swoje pyta​nie pani Łupiń​-
ska, pod​no​sząc wzrok znad pliku kar​tek trzy​ma​nych w dło​niach.

Ktoś zaczął bić brawo, ale natych​miast prze​stał, gdyż nastrój
chwili zde​cy​do​wa​nie temu nie sprzy​jał. Tym bar​dziej że pisarka, cho​-
ciaż skoń​czyła już czy​tać, wyraź​nie miała coś jesz​cze do powie​dze​-
nia.

– Kochani, dro​dzy, na pewno wszy​scy chcie​li​by​śmy poznać przy​-
szłość. Wie​rzymy, że będzie ona świe​tlana i pełna chwały, ale kiedy
nadej​dzie? Czyż można to wyli​czyć...? – Łupiń​ska wycze​ku​jąco
zawie​siła głos.

– Może wywró​żyć? – rzu​cił ktoś.

– A czyż w zwy​kłych wróż​bach kie​dy​kol​wiek dawane są jakieś
daty? Wszyst​kie one wygła​szane są ezo​po​wym języ​kiem, który
można inter​pre​to​wać na naj​róż​niej​sze spo​soby. Tak naprawdę prze​-
ko​nu​jemy się dopiero po fak​cie, które z tych przy​pusz​czeń było
słuszne.

– Czyżby łaskawa pani znała spo​sób usu​nię​cia tej nie​do​god​no​ści?
– Pan domu zadał nie​wąt​pli​wie uzgod​nione wcze​śniej pyta​nie.

– Spo​tka​łam kogoś – oznaj​miła tajem​ni​czo Łupiń​ska. – Pew​nego
czło​wieka, a wła​ści​wie, abso​lut​nie nie​zwy​kłe dziecko… Jeżeli pań​-
stwo pozwolą, nie​zwłocz​nie je wam przed​sta​wię.

– Ależ pro​simy! Pro​simy! – zawo​łała młoda pani Zamoy​ska i ski​-
nęła na służbę, która była już poin​stru​owana i gotowa, wno​sząc ze
spraw​no​ści przy​go​to​wań.



Nie​zwłocz​nie w całym salo​nie przy​ćmiono świa​tła, a w jego naj​-
ciem​niej​szym kącie zaaran​żo​wano dość oso​bliwą sce​ne​rię – wnie​-
siono i posta​wiono tam niski dzie​cinny sto​lik wraz z krze​seł​kiem. Na
bla​cie z czar​nego orze​cha umiesz​czono jedną małą zapa​loną
świeczkę w srebr​nym lich​ta​rzyku oraz roz​ło​żono czy​ste kartki i
ołówki. Z pobli​skiej ściany zdjęto obrazy, a naprze​ciw niej usta​wiono
latar​nię magiczną.

Potem do salonu wszedł męż​czy​zna w czerni i nisko pokło​nił się
publicz​no​ści.

– Señor Alonso Gal​li​poli z Hisz​pa​nii – przed​sta​wiła go z powagą
Łupiń​ska. – Opie​kun naszego małego boha​tera.

– Sza​nowni pań​stwo – zaczął przy​bysz pół​gło​sem – jestem nie​-
zmier​nie zaszczy​cony, mogąc zaofia​ro​wać moje skromne usługi
waszemu jakże boha​ter​skiemu naro​dowi.

Mówił po fran​cu​sku, ale bynaj​mniej nie z hisz​pań​skim akcen​tem,
jak zauwa​żył Edward. Z wło​skim też chyba nie, raczej już sło​wiań​-
skim… Zga​dzał się tylko połu​dniowy typ fizjo​gno​mii.

– Ten nigdy się u nas nie poka​zy​wał – Wró​blew​ski szep​nął
porucz​ni​kowi na ucho.

Szar​la​tani w DIN rze​czy​wi​ście bywali rzadko. No, chyba że byli
tak głupi i pewni sie​bie oraz swej blagi, iż ośmie​lali się zary​zy​ko​wać
kon​takt z wła​dzami Kró ​le​stwa, fachową wery​fi​ka​cję pre​zen​to​wa​nych
rewe​la​cji, a w kon​se​kwen​cji zde​ma​sko​wa​nie i bilet czwar​tej klasy na
naj​bliż​szy pociąg rela​cji War​szawa – Wie​deń. Raczej już, wła ​śnie tak
jak ten typ, krą​żyli po domach pry​wat​nych, żeru​jąc na naiw​nych i
szu​ka​jąc pro​tek​cji pozwa​la​ją​cej im dotrzeć do moż​li​wie naj​wyż​szych
sfer. Sza​cu​nek oraz sym​pa​tia Edwarda do pani Łupiń​skiej upa​dły
znacz​nie wobec tak jaw​nego świa​dec​twa jej igno​ran​cji. I to miała być
ta wytrawna kon​spi​ra​torka ukry​wa​jąca swego czasu samego naczel​-
nika Trau​gutta?!

Na razie seans oso​bli​wego jasno​wi​dze​nia roz​krę​cał się w naj​lep​-



sze. Kiedy señor Gal​li​poli wygło​sił już wszyst​kie bom​ba​styczne kom​-
ple​menty pod adre​sem narodu pol​skiego oraz jego jakże słusznej
walki o wol​ność dla wszyst​kich ludzi świata, lokaj na znak pseudo-
Hisz​pana wpro​wa​dził za ręką ciem​no​wło​sego chłopca, mniej wię​cej
dzie​się​cio​let​niego, patrzą​cego nie​obec​nym, nie​ru​cho​mym wzro​kiem,
cały czas wciąż przed sie​bie. W pierw​szej chwili zda​wało się, że to
dziecko jest nie​wi​dome, ale wów​czas powinno wciąż krę​cić głową i
nasłu​chi​wać, jak to czy​nią ślepcy, zwłasz​cza w nowym miej ​scu. Ten
chło​piec jed​nak nie prze​ja​wiał żad​nego zain​te​re​so​wa​nia oto​cze​niem.
Stą​pał jak luna​tyk, a oży​wił się dopiero na widok przy​szy​ko​wa​nych
dla niego przy​bo​rów do pisa​nia. Nie​zwłocz​nie usiadł za sto​li​kiem,
chwy​cił ołó​wek i zaczął coś gry​zmo​lić z zapa​łem, nadal naj​zu​peł​niej
igno​ru​jąc wszystko, co działo się wokół niego.

– Ma na imię Daniel – oznaj​mił z prze​ję​ciem señor Gal​li​poli. –
Pocho​dzi z Księ​stwa Ser​bii, lecz jego praw​dziwą ojczy​zną jest świat
pla​toń​skich idei. Umysł tego dziecka prze​bywa nie​ustan​nie w cał​-
kiem innych wymia​rach niż rze​czy​wi​stość, w któ​rej żyje jego ciało.
Daniel nie umie mówić, ale jest geniu​szem o nie​by​wa​łych zdol​no​-
ściach. Ten chło​piec, pro​szę sza​now​nych pań​stwa, komu​ni​kuje z
naszym niskim wymia​rem astral​nym tylko i wyłącz​nie za pomocą
wyż​szej mate​ma​tyki.

To rze​kł​szy, far​bo​wany Hisz​pan odcze​kał chwilę i wziął od
chłopca pierw​szą zapi​saną przez niego kartkę. Mały Daniel nie opo​-
no​wał, natych​miast zaczął noto​wać na dru​giej. Tym​cza​sem jego opie​-
kun wło​żył papier pomię​dzy szybki latarni magicz​nej i na ścia​nie uka​-
zały się dłu​gie sze​regi zawi​łych mate​ma​tycz​nych wzo​rów. Trudno
było uwie​rzyć, że dopiero co nakre​śliła je ręka dziecka. A jed​nak!
Señor Gal​li​poli wyre​gu​lo​wał ostrość obrazu i odstą​pił na bok, kła​nia​-
jąc się w mil​cze​niu z ręką na sercu.

W salo​nie roz​legł się nara​sta​jący szmer ogól​nego podziwu.

Edward obej​rzał się na Wró​blew​skiego i Olszew​skiego. Wyglą​dali
na zain​try​go​wa​nych. Nara​dzali się szep​tem.



– Inte​re​su​jące roz​wi​nię​cie sze​regu Fouriera – mruk​nął po chwili
Wró​blew​ski. – Nie widać abso​lut​nie żad​nych błę​dów…

– Jestem tylko skrom​nym nauczy​cie​lem szkoły ele​men​tar​nej –
szar​la​tan zaczął znów mówić. – Umia​łem poznać się na geniu​szu
małego Daniela i za pozwo​le​niem jego rodzi​ców, ubo​gich serb​skich
wie​śnia​ków, zapew​nić mu naj​lep​sze warunki umy​sło​wego roz​woju,
na jakie tylko było mnie stać. Korzy​stamy także ze wspar​cia wielu
szla​chet​nych dobro​czyń​ców, któ​rym leży na sercu nawią​za​nie kon​-
tak​tów z wyż​szymi sfe​rami ducha. Nie​stety, zmu​szony jestem
wyznać, iż ja sam, pomimo nie​stru​dzo​nych wysił​ków nie posia​dam
talen​tów mate​ma​tycz​nych pozwa​la​ją​cych mi poro​zu​mie​wać się z
Danie​lem w stop​niu zado​wa​la​ją​cym. Dla​tego wyru​szy​li​śmy w podróż
i prze​mie​rzamy Europę wzdłuż i wszerz, poszu​ku​jąc geniu​sza zdol​-
nego nawią​zać pełny kon​takt z umy​słem tego cudow​nego dziecka.

– I wła​śnie taki talent señor Gal​li​poli spo​tkał w War​sza​wie! –
wtrą​ciła z entu​zja​zmem Łupiń​ska.

– Tak, w rze​czy samej, łaskawa pani – skło ​nił się jej opie​kun
Daniela. – Szczę​śliwy los na mojej dro​dze posta​wił nie​by​wale uta​len​-
to​wa​nego mate​ma​tycz​nie stu​denta war​szaw​skiej Szkoły Głów​nej,
któ​rego teraz mam zaszczyt przed​sta​wić. Oto on! Magi​ster Adam
Kukli​now​ski!

Łupiń​ska pierw​sza zaczęła bić brawo, a za jej przy​kła​dem poszli
wszy​scy obecni. Wywo​łany tym aplau​zem do salonu wkro​czył
wypłosz o wyglą​dzie ubo​giego stu​denta, nie​wąt​pli​wie wsku​tek tego
ubó​stwa mocno nie​do​ży​wio​nego albo też jego sur​dut był dopiero co
wypo​ży​czony i w pośpie​chu nie zdą​żono go nale​ży​cie dopa​so​wać do
syl​wetki. Stre​mo​wany przy​bysz ner​wowo łypał na boki i mimo​wol​nie
zacie​rał ręce. Nie​wąt​pli​wie na ary​sto​kra​tycz​nych salo​nach bywał
rzadko, pew​nie pierw​szy raz. W sumie bra​ko​wało jesz​cze, aby jako
następna poja​wiła się kobieta z brodą…

Tak, coś się tutaj doprawdy zde​cy​do​wa​nie nie zga​dzało! Takie
wido​wi​sko, jaw​nie trą​cące pro​win​cjo​nal​nym jar​mar​kiem, zde​cy​do​wa​-



nie nie paso​wało do eks​klu​zyw​nego salonu Zamoy​skich. Bo chyba
nikt nie zamie​rzał brać tej bła​ze ​nady na poważ​nie? Jeżeli zaś cho​-
dziło o ory​gi​nalne zaba​wie​nie gości, to cały seans nale​żało znacz​nie
lepiej przy​go​to​wać i wyre ​ży​se ​ro​wać. Ta impro​wi​za​cja spra​wiała wra​-
że ​nie nazbyt pospiesz​nej i ama​tor​skiej, zwłasz​cza w przy​padku
aktora, który jako ostatni wkro​czył na scenę. Co też ta Łupiń​ska
wypra​wiała?!

Edward nie miał czasu głę​biej się nad tym zasta​no​wić, gdyż Wró ​-
blew​ski z Olszew ​skim zaczęli skry​cie dusić się ze śmie​chu.

– Pano​wie… – zmi​ty ​go​wał ich porucz​nik. – Wię​cej sza​cunku dla
gospo​da​rzy!

Fizy​ka​li​ści zamil ​kli, ale chyba nie na długo.

– Magi​ster Adam zapi​sze teraz w języku mate​ma​tyki nasze pyta​-
nie o wynik obec​nej wojny z Rosją – rzekł señor Gal​li​poli. – Daniel
odpo​wie na swój spo​sób, a pan Kukli​now ​ski odcy​fruje nam jego
odpo​wiedź. Nie należy wąt​pić, że z ducho ​wych wyżyn, w któ​rych
prze​bywa dusza tego chłopca, wyraź​nie widać kształt rze​czy przy​-
szłych, oby jak naj​po​myśl​niej​szy dla wszyst​kich tutaj zgro​ma​dzo ​-
nych. – Szar​la​tan znów skło ​nił się nisko.

Służba wnio​sła pul​pit do pisa​nia, przy któ​rym „magi​ster Adam”,
robiąc kabo​tyń​skie gry​masy, napi​sał jakiś zawiły wzór. Przed poda​-
niem go Danie​lowi, señor Gal​li​poli za pomocą latarni magicz​nej
zapre ​zen​to​wał tę for​mułę wszyst​kim zgro​ma​dzo​nym.

– To jest roz ​wi​nięty zapis pierw​szego z rów ​nań Maxwella –
Olszew​ski poin​for​mo​wał szep​tem porucz​nika Sta​ro​sław​skiego.

– Ale z dwoma błę​dami… – dodał ze zja​dliwą ucie​chą Wró​blew​-
ski. – Ten dureń nie wie, co pisze!

Pseudo-Hisz​pan poło​żył kartkę ze wzo​rem przed Danie​lem, który
natych​miast zaczął pisać coś pod nim, prze​ry​wa​jąc swą dotych​cza​-
sową pracę.



Wszy​scy cze​kali w napię​ciu, aż chło​piec skoń​czy i pozwoli sobie
ode​brać kartkę. Trwało to jakieś pięć minut. Potem señor Gal ​li​poli
wło​żył otrzy​many wzór do latarni magicz​nej, a Daniel wró​cił do kon​-
ty​nu​acji swo​ich poprzed​nich zapi​sków.

– Pro​simy o odczy​ta​nie – niby-Hisz​pan zwró​cił się do swo​jego
pol​skiego asy​stenta.

Adam Kukli​now​ski chrząk​nął gło​śno i jął wpa​try​wać się inten​syw​-
nie w gąszcz wyświe ​tlo​nych na ścia​nie mate​ma​tycz​nych sym​boli.

– No cóż… – wes​tchnął ciężko po chwili. – Bar​dzo mi przy ​kro…
– Zamilkł z ponurą miną, jak gdyby nagle roz​bo​lały go zęby.

– Nie do wiary! – wydy​szał głę​boko poru ​szony Wró​blew ​ski. –
Dzie ​ciak popra​wił oba błędy tego nie​uka!

– Panie Ada​mie, cóż pan tam widzi?! – zawo​łała teatral ​nie Łupiń​-
ska. – Czyżby odpo​wiedź ze świata idei nie była dla nas pomyślna?!
Odwagi! My, Polacy, potra​fimy spoj​rzeć praw​dzie w oczy!

Edward zaci​snął zęby. To, co robiła pani pisarka, było jaw​nym sia​-
niem defe​ty ​zmu, któ​rego sku​tek mógł być tylko jeden – osła​bie​nie
ducha naj​wyż​szych pol​skich elit. Pro​sta, pod​ręcz​ni​kowa, wręcz pry​-
mi​tywna moralna dywer​sja! Jeżeli ta kobieta nie była na usłu​gach car​-
skiego wywiadu, to musiała być zupeł​nie nie​praw​do​po​dob​nie, wręcz
pira​mi​dal​nie głu​pia. Braku inte ​li​gen​cji jed​nak pani Łupiń​skiej nie
można było zarzu​cić, zatem pozo​sta​wało tylko to pierw​sze…

– Nie​stety, wielce sza​nowni pań​stwo – magi​ster Kukli​now​ski
zwró​cił się do onie​mia​łej z nie​po​koju i zgrozy publicz​no​ści. – Wzory
mate​ma​tyczne nie kła​mią… Ta insu​rek​cja skoń​czy tak jak wszyst​kie
poprzed​nie…

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski uznał, że powi​nien teraz sta​now​czo wkro​-
czyć i prze​rwać tę nie ​bez​pieczną lub wręcz wrogą Kró​le​stwu farsę.
Zasta​na​wiał się tylko, w jakiej for​mie to zro ​bić oraz jak daleko może
się posu​nąć w tym towa​rzy​stwie.



Nie zdą​żył nic posta​no​wić, gdyż uprze​dził go Zyg​munt Wró​blew​-
ski.

– Sza​nowni pań​stwo! – zawo​łał fizy​ka​li​sta, wycho​dząc z cie ​nia
przed zgro​ma​dzo​nych. – Nie wierz​cie w to! Ten czło​wiek kła​mie! To
nie jest żadna odpo​wiedź z zaświa​tów tylko rów​na​nie pro​fe​sora
Maxwella zapi​sane tylko w nieco innej, mniej zna​nej postaci, niż
widuje się w pod​ręcz​ni​kach!

Magi​ster Adam Kukli​now​ski wyglą​dał, jakby zoba​czył ducha, a
raczej upiora wynu​rza​ją​cego się z otwar​tej trumny.

– Ten czło​wiek nie jest żad​nym magi​strem! – zde​ma​sko​wał go
bez​li​to ​śnie Wró​blew ​ski. – To były stu​dent rele​go​wany z dru​giego
roku Szkoły Głów​nej za nie​uc ​two!

Publicz​ność w salo​nie zare​ago​wała peł​nym ulgi śmie​chem.

– Daję słowo honoru! – kon​ty​nu​ował Wró​blew ​ski. – Sam jako asy​-
stent obla​łem go na egza​mi​nie z dwu​mia​nów New​tona! Prawda,
panie Kukli​now​ski? Dobrze się wtedy obaj zapa​mię​ta​li​śmy, nie​praw​-
daż?

Kukli​now​ski nie zaprze ​czył. Stał roz​dy​go​tany, wodząc błęd​nym
wzro​kiem po twa​rzach obec​nych. W pew​nej chwili zatrzy​mał wzrok
na Łupiń​skiej i pogrą​żył się jesz​cze bar​dziej.

– Miało nie być żad​nych mate ​ma​ty ​ków! – wyję​czał. – Pani mi to
prze​cież obie​cała!

– Kłam​stwo! Potwarz! – wykrzyk​nęła natych​miast skon ​ster​no​wana
pisarka. – Zosta​łam wyko​rzy​stana! Hanieb​nie nad​użyto dobroci mego
serca! Pano​wie, bła​gam o pomoc! Moja cześć została opluta!

– Ja, jak już mówi​łem, nie znam się na mate​ma​tyce! – oświad​czył
przy​tom​nie señor Gal​li​poli. – Ja rów​nież zosta​łem oszu​kany przez
tego czło​wieka!

Do Kukli​now​skiego dotarło, że został jedy​nym kozłem ofiar​nym.

– Ale to oni mnie wyna​jęli! – zawo ​łał z roz​pa​czą, wyty​ka​jąc pal​-



cem Łupiń​ską i szar​la​tana.

– Milcz, nik​czemny łaj​daku! – Jeden z ado​ra​to​rów pisarki wyciął
byłego stu​denta na odlew w pysk.

Skan​dal wybuchł całą mocą. Wszy​scy zaczęli na zawody wyra​żać
swoje obu​rze​nie. Jedni z powodu próby oszu ​stwa, dru​gim nie spodo​-
bało się mor​do​bi​cie w tak zacnym miej​scu. Pani domu wsku​tek
dozna​nego afektu zasła​bła, a ponie​waż była w widocz​nym sta ​nie bło​-
go​sła​wio​nym, gniew na spraw ​ców kom​pro​mi​tu ​ją​cego zaj​ścia wzmógł
się przez to dwój​na​sób.

Gdyby miej​sce było tro​chę mniej reno​mo​wane, mogłoby łatwo
dojść do lin​czu albo przy​naj​mniej wyrzu​ce​nia gagatka przez okno.
Na szczę ​ście hra​bia Andrzej zacho​wał auto​ry ​tet i zimną krew. Naj​-
pierw oso​bi​ście powstrzy​mał gości rwą​cych się do ręko​czy​nów,
następ​nie kazał służ​bie wezwać żan​dar​mów i oddać w ich ręce obi​-
tego oszu​sta, po czym wyniósł na rękach panią Lucynę do pry​wat​-
nych apar​ta​men ​tów mał​żeń ​skich.

Zapewne z powodu nie​dy​spo​zy​cji mło​dej żony pan domu nie
wydał żad​nych pole​ceń doty​czą ​cych far​bo​wa​nego Hisz​pana. Señor
Gal ​li​poli skwa​pli​wie wyko​rzy ​stu​jąc ten fakt, a także ogólne zamie​sza​-
nie, chwy​cił Daniela za rękę i roz​sy​pu​jąc kartki z wzo​rami, bez mała
siłą wywlókł chłopca z salonu. Nikt im nie prze​szko​dził w ucieczce.
Edward chciał, ale nie zdo​łał, gdyż drogę zastą​piło mu kilka osób,
które wła​śnie przy​po​mniały sobie, że rów​nież młody pan ofi​cer ma
swój mało chwa​lebny udział w przy​kro​ściach, które spo​tkały brze ​-
mienną panią domu. Edward zamiast gonić szar​la​tana, musiał prze​-
pra​szać i gęsto się tłu​ma​czyć.

Także i Wró​blew ​ski nie został jed​no​znacz​nie uznany za boha​tera
wie​czoru. Powin​szo​wa​nia mie​szały się z wyra​zami dez​apro​baty.
Osta​tecz​nie prze​wa​żyły głosy suge​ru ​jące, że nie powi​nien prze ​dłu​żać
swo​jej wizyty. Fizy​ka​li​sta opu​ścił więc salon, nie cze​ka​jąc jak inni na
infor​ma​cje o zdro​wiu pani domu.

Nato​miast Olszew​ski, nie​za ​cze​piany przez nikogo, zajął się



porzu​co​nymi notat​kami Daniela. Zebrał zapi​sane kartki ze sto​lika i
pod​łogi, przej​rzał je uważ​nie, cał ​ko​wi​cie igno​ru​jąc zamie​sza​nie
dookoła, po czym bez cere​mo​nii zło​żył je i scho​wał do kie​szeni.





Lwica Rzeczypospolitej

Następ​nego dnia porucz​nik Sta​ro​sław​ski wprost bał się zaj​rzeć do
poran​nych gazet. I nie bez racji. Wyso​kie jury zło​żone z czyn​nych
woj​sko​wych, czci​god​nych wete​ra​nów oraz zasłu​żo​nych pro ​fe​so​rów
lin​gwi​stów roz​strzy​gnęło kon​kurs na imię dla Modelu III. Wybrano
Zawi​szę Czar​nego, ale ten od dawna wycze​ki​wany wer​dykt zupeł​nie
przy​ćmiły donie​sie​nia o wczo​raj​szej awan​tu​rze u Zamoy ​skich.
Wpraw​dzie żadne nazwi​ska nie padły, pisano oględ​nie: „wielce zasłu​-
żona dla kraju fami​lia”, „adiu​tant wyso​kiej oso​bi​sto​ści”, „nie​od​po​-
wie​dzialni mło​dzi ludzie” oraz „zna​ko​mita lite​ratka”, ale było oczy​-
wi​ste, że bul​wer​su​jąca wieść już obie​gła sto​licę i wszy​scy zain​te​re​so​-
wani dosko​nale wie​dzą, o kogo cho​dzi. Do tego doszły zwy​kłe dzien​-
ni​kar​skie nie​ści​sło​ści, z któ​rych wyni​kało, że to Edward i Wró​blew​ski
wdali się kar​czemną bójkę w obec​no​ści dam, czy​niąc tym nie​sły​chany
afront brze​mien​nej pani domu. Z obu​rze​niem i współ​czu​ciem cyto​-
wano major​do​musa pań​stwa Zamoy​skich, który oświad​czył, że
wszelka czyn​ność towa​rzy​ska w Pałacu Błę​kit​nym zostaje niniej​szym
zawie​szona do czasu powrotu mło​dej gospo​dyni do pełni zdro​wia i
sił. Uwzględ​nia​jąc zbli​ża​jący się ter​min roz​wią​za​nia i okres połogu
pani Lucyny, wycho​dziło na to, że pierw​szy salon War​szawy prze​stał
funk​cjo​no​wać na co naj​mniej pół roku, a zapewne aż do sezonu
jesien​nego. Nie ma co! Edward w roli lwa salo​no​wego spi​sał się
wprost wspa​niale! Nic, tylko sobie w łeb strze​lić, zanim mu go urwą.
Ponadto nale​żało spo​dzie​wać się zna​czą​cego odpływu fali kolej​nych
zapro​szeń.

Tym​cza​sem Wró​blew​ski z Olszew​skim nic sobie z tego nie robili.
Z pracy zresztą też. Zamiast recen​zo​wać pro​jekty wyna​laz​cze, wsta​-
wili sobie do pokoju wielką szkolną tablicę i zawzię​cie gry​zmo​ląc na
niej ściegi wzo​rów mate​ma​tycz ​nych, ście​ra​jąc je co chwila, kłó​cąc się
przy tym jak potę​pieńcy, wymy​śla​jąc sobie od tępa​ków, godząc się i
znów wypi​su​jąc kredą nowe sąż​ni​ste prze​kształ​ce​nia, ana​li​zo​wali



zapi​ski małego Daniela. Przy​by​cie zwierzch​nika led​wie raczyli
dostrzec.

Kartki, które Olszew​ski wyniósł wczo​raj z pałacu Zamoy​skich,
leżały teraz pasjan​sem na jego biurku, ewen​tu​al​nie obaj fizy​ka​li​ści
wyry​wali je sobie z rąk. Prze​rzu​cali się przy tym ter​mi​nami z zakresu
zaawan​so​wa​nego rachunku fluk​sji, co do któ​rego Edward wie ​dział
tylko, że coś takiego ist​nieje i że wyna​lazł go sir New​ton.

Jaka​kol​wiek próba przy​wo​ła​nia obu furia​tów do porządku i nakło​-
nie​nia ich do pod​ję​cia zwy​kłych obo​wiąz​ków mogła się skoń​czyć
tylko jed​nym – bun​tem na pokła​dzie. Porucz​nik Sta​ro​sław​ski oka​zał
dość roz​sądku, by nie wcho​dzić mię​dzy pod​nie​co​nych uczo​nych a ich
pasję badaw​czą, więc prze​szedł do porządku dzien​nego nad fak​tem,
że Depar​ta​ment Inży​nie​rii Nowej Wydziału Wojny Kró​le​stwa Pol​-
skiego i Litwy został samo​wol​nie prze​kształ​cony w insty​tut mate​ma​-
tyki wyż​szej i nie​by​wale abs​trak​cyj​nej.

Edward bez gada​nia, chył​kiem usiadł przy swoim biurku i sam
cichutko zajął się pracą, co defi​ni​tyw​nie pogrą​żyło jego auto​ry​tet w
oczach refe​renta Lip​skiego. Ten z miną wyra​ża​jącą naj​wyż​szą abo​mi​-
na​cję dla takiego stylu spra​wo​wa​nia obo​wiąz​ków dyrek​tor​skich poło​-
żył przed porucz​ni​kiem tuzin teczek z nowymi pro​jek​tami oraz
jedną, która wró​ciła wła​śnie z kon​sul​ta​cji w Depar​ta​men​cie Arty​le​rii.
Dziw​nie szybko, gdyż posłali ją tam led​wie trzy dni temu, a pro​blem
był nie​ba​nalny i wyma​ga​jący eks​pe​ry​men​tów poli​go​no​wych.

Młody ofi​cer zaczął zatem wła​śnie od tego pro​jektu, a kon​kret​nie
od lek​tury spe​cja​li​stycz​nej eks​per​tyzy spo​rzą​dzo​nej przez panów
kano​nie​rów w odpo​wie​dzi na for​malny wnio​sek DIN. Była to tylko
jedna kartka, ale już w poło​wie tek​stu czer​wone mroczki zaczęły
latać Edwar​dowi przed oczami. Tego już było za wiele! Po pro​stu tra​-
fił go szlag!

Cho​dziło o nowy rodzaj poci​sków arty​le​ryj​skich do kru ​sze​nia
pan​ce​rzy rosyj​skich twar​do​cho​dów, gdyby takie w przy​szło​ści się
poja​wiły. Poważ​nie się z tym liczono, cho​ciaż Moskale, według



danych wywiadu, nie opa​no​wali jesz​cze tech​niki tenar​dy​za​cji. Ich
doświad​cze​nia dawały ponoć wyniki poni​żej poziomu osią​gnię​tego
przez inży​nie​rów pru​skich i fran​cu​skich. Wła​dze Kró​le​stwa nie wąt​-
piły jed​nak, że wobec sił i środ​ków pozo​sta​ją​cych do dys​po​zy​cji
Impe​rium pro​blem ten zosta​nie przez Moskali roz​wią​zany w stop​niu
zado​wa​la​ją​cym w ciągu naj​bliż​szych pię​ciu lat i pol​skie twar​do​chody
nie​uchron​nie spo​tkają się w polu z podob​nymi wehi​ku​łami strony
prze​ciw​nej. Być może już nawet w tym roku, uwzględ​nia​jąc nie​po​ko​-
jące donie​sie​nia z Bia​łe​go​stoku. Potrzebny był więc oręż na miarę
wyzwa​nia – co do tego nie było dys​ku​sji.

Dowódz​two pla​no​wało wypo​sa​żyć pol​skie twar​do​chody w działa
gwin​to​wane, strze​la​jące stoż​ko​wymi poci​skami świ​dru​ją​cymi, dodat​-
kowo wypeł​nio​nymi naj​now​szym mate​ria​łem wybu​cho​wym – kwa​-
sem pikry​no​wym. Idea była rosyj​ska, sko​pio​wana ze zdo​bycz​nego
sprzętu, nato​miast mate​riał eks​plo​zywny do poci​sków rodem z Fran​-
cji. Wyda​wało się, że to połą​cze​nie zapewni woj​skom Kró​le​stwa
nale​żytą prze​wagę.

Oto jed​nak do DIN wpły​nął wnio​sek alter​na​tywny, zapro​po​no​-
wany przez byłego kapi​tana armii rosyj​skiej, nie​ja​kiego Ana​tola Kar​-
pow​czenkę, pół-Polaka, który po zwy​cię​stwie powsta​nia i kapi​tu​la​cji
macie​rzy​stego pułku sta​cjo​nu​ją​cego pod Łodzią opo​wie​dział się po
stro​nie Kró​le​stwa, po czym wstą​pił do armii pol​skiej. Czy​stość jego
inten​cji spraw​dziła już Straż Bez​pie​czeń​stwa, więc ta aku​rat kwe​stia
pozo​sta​wała poza dys​ku​sją.

Pomysł Kar​pow​czenki szedł w cał​kiem innym kie​runku niż wydłu​-
ża​nie luf dział oraz zwięk​sza​nie w nich liczby gwin​tów, aby pocisk
leciał szyb​ciej i wiro​wał inten​syw​niej, co miało zwięk​szyć jego zdol​-
ność prze​świ​dro​wy​wa​nia płyt żela​znych, wspo​ma​ganą dodat​kowo
wybu​chem wła​snego ładunku. Inno​wa​tor zosta​wił w spo​koju działa,
a sku​pił się na samym kształ​cie ładunku wybu​cho​wego wewnątrz
gra​natu prze​ciw​pan​cer​nego. Mia​no​wi​cie uznał, że po pierw​sze nie
można wypeł​niać cze​repu do pełna, lecz należy zosta​wić bli​sko
połowę wol​nego miej​sca, a po dru​gie, że naj​waż​niej​szy jest kształt



ładunku, w któ​rym miała być ufor​mo​wana głę​boka, lej​ko​wata niecka,
tak aby wewnątrz wydrą​że​nia wybuch dzia​łał sam na sie​bie, ści​ska​jąc
i ukie​run​ko​wu​jąc pło​mień eks​plo​zji, nor​mal​nie roz​pra​sza​jący się
równo we wszyst​kie strony.

Autor memo​ran​dum nazy​wał swoje poci​ski „drą​żo​nymi” albo
„kumu​lu​ją​cymi”, a pomysł ten poparty był już wstęp​nymi doświad​-
cze​niami, jakie dało się prze​pro​wa​dzić w warun​kach gar​ni​zonu w
Płocku, gdzie kapi​tan Kar​pow​czenko obec​nie słu​żył. Wyniki eks​pe​ry​-
men​tów z uży​ciem armat polo​wych były na tyle obie​cu​jące, że
Edward, idąc za zgodną radą obu swo​ich fizy​ka​li​stów, twier​dzą​cych,
że „rzecz jest nie​głu​pia”, zawnio​sko​wał o skon​stru​owa​nie prób​nej
serii takich gra​na​tów w warsz​ta​tach twier​dzy Modlin i przy​pro​wa​-
dze​nie tam prób na dzia​łach dużego kali​bru, sied​mio-i jede​na​sto​ca​lo​-
wych, sta​no​wią​cych główną arty​le​rię twar​do​cho​dów dru​giej i trze​ciej
gene​ra​cji.

Teraz oka​zało się, że ten pro​jekt zbyto cał​ko​wi​tym lek​ce​wa​że​-
niem. Jakiś zadu​fany „ognio​mistrz Goleń” zamiast nadać spra​wie dal​-
szy służ​bowy bieg, ode ​słał całą doku​men​ta​cję z powro​tem do DIN,
odpi​su​jąc auto​ry​ta​tyw​nie, że pomysł jest kom​pletną bzdurą, ponie​-
waż ujmo​wa​nie masy ładunku wybu​cho​wego musi zmniej​szyć, a nie
zwięk​szyć zdol​no​ści nisz​czące poci​sku. Durny zupak pozwo​lił sobie
nawet na stwier​dze​nie „to wie każde dziecko” i zasu​ge​ro​wał posta​-
wie​nie wyna​lazcy przed sądem polo​wym pod zarzu​tem sabo​tażu i
defrau​da​cji, bo niby gdzie miałby się podzie​wać zabrany z gra​na​tów
kwas pikry​nowy? Toż na pewno będzie sprze​da​wany na lewo, może
nawet i Moska​lom…

Zatem Edwarda naj​pierw tra​fił jasny szlag, a zaraz potem
zawrzała w nim ura​żona ambi​cja. Poprzy​siągł sobie, że wię​cej
nikomu nie pozwoli robić z sie​bie głupka! Ponadto Depar​ta​ment
Inży​nie​rii Nowej nie był tylko cia​łem dorad​czym, na co mogła wska​-
zy​wać codzienna rutyna. Posta​no​wie​nia DIN miały cha​rak​ter wią​żący
dla jed​no​stek admi​ni​stra​cji woj​sko​wej, do któ​rych się zwra​cał. Skoro
depar​ta​ment Edwarda żądał testów, nale​żało je wyko​nać! Ktoś tu naj​-



wy​raź​niej o tym zapo​mniał!

Nie było jed​nak sensu chan​dry​czyć się z zaro​zu​mia​łym bęcwa​łem
o men​tal​no​ści pru​skiego feld​fe​bla. Porucz​nik Sta​ro​sław​ski pode​rwał
się zza biurka, dopiął mun​dur i z teczką z inkry​mi​no​wa​nym pro​jek​-
tem w ręku popę​dził pię​tro wyżej, gdzie mie​ścił się Depar​ta​ment
Arty​le​rii kie​ro​wany przez gene​rała Hauke-Bosaka. Edward udał się, a
wła​ści​wie ruszył szarżą wprost do gene​ral​skiego gabi​netu. Wpraw​-
dzie nie był umó​wiony, ale rzu​cił na szalę całą powagę funk​cji adiu​-
tanta naczel​nika pań​stwa i po krót​kiej wymia​nie gorą​cych zdań
został przy​jęty poza kolejką.

Gene​rał broni Józef Hauke-Bosak był naj​młod​szym wie​kiem człon​-
kiem gene​ra​li​cji Kró​le​stwa. Przy​stojny, sumienny, bar​dzo spo​kojny, o
wręcz kobieco deli​kat​nych manie​rach, czego dowód dał od razu na
początku spo​tka​nia, nie uno​sząc się powagą wobec porucz​nika
awan​tu​ru​ją​cego się w jego sekre​ta​ria​cie. Mógłby być star​szym bra​-
tem Edwarda i tak się wła​śnie zacho​wał, z miej​sca tonu​jąc scy​sję,
zapew​nia​jąc, że pamięta „pana adiu​tanta” z prze​lot​nego spo​tka​nia u
dyk​ta​tora Trau​gutta, po czym zapro​sił mło​dego ofi​cera do sie​bie.

Co ponie​któ​rzy nazy​wali Hauke-Bosaka za jego ple​cami „naiw​nym
pani​czy​kiem”, ponie​waż ludziom oce​nia​ją​cym po pozo​rach, w żaden
spo​sób nie mie​ściło się gło​wie, że ten znie​wie​ściały z wyglądu ofi​cer
może mieć sześć odzna​czeń za męstwo w boju, z tego trzy otrzy​-
mane jesz​cze w armii car​skiej za kam​pa​nię prze​ciwko Sza​mi​lowi i
jego kau​ka​skim góra​lom. Następne były już pol​skie Vir​tuti Mili​tari –
za szturm na Cyta​delę War​szaw​ską, wzię​cie Płocka i bitwę nad
Narwią. Jako dowódca Hauke-Bosak nigdy nie ogra​ni​czał się do pracy
szta​bo​wej, nie​zwłocz​nie po wyda​niu roz​ka​zów sam pil​no​wał ich
wyko​na​nia na pierw​szej linii, orien​tu​jąc się w sytu​acji bez pośred​nic​-
twa kurie​rów z mel​dun​kami, a w razie potrzeby oso​bi​ście pro​wa​dząc
ataki.

Para​dok​sal​nie jed​nak, jakaś szczera naiw​ność rze​czy​wi​ście była
cechą cha​rak​teru Hauke-Bosaka, nie można było bowiem ina​czej oce​-



nić czło​wieka, który będąc już przez pewien czas oso​bi​stym ofi​ce​rem
ordy​nan​so​wym cara Alek​san​dra, zre​zy​gno​wał z impe​rial​nej kariery i
sta​now​czo poparł sprawę pol​ską, na długo zanim usły​szał o ist​nie​niu
twar​do​cho​dów. Zło​śliwi nazy​wali go też „Pola​kiem restau​ro​wa​nym”,
ponie​waż ten z pocho​dze​nia Fla​mand, wycho​wany w głę​boko zru​sy​-
fi​ko​wa​nej rodzi​nie, język pol​ski zna​jący tylko ze sły​sze​nia, w reak​cji
na masa​kry demon​stra​cji patrio​tycz​nych 1861 roku ogło​sił się Pola​-
kiem w wieku dwu​dzie​stu sied​miu lat i w dwa mie​siące nauczył się
mówić po pol​sku. Wtedy też, z tego samego powodu zrzu​cił car​ski
mun​dur, prze​cho​dząc ze strony katów na stronę ofiar. Jeżeli ktoś
potrze​bo​wał dowodu, że z krwi męczen​ni​ków wyra​stają boha​te​ro​-
wie, Józef Hauke-Bosak był tego przy​kła​dem wzor​co​wym.

Na jego talen​tach i zacno​ści szybko poznała się Emi​lia Pla​ter, któ​-
rej były car​ski adiu​tant towa​rzy​szył w trium​fal​nym powro​cie z pary​-
skiej emi​gra​cji do War​szawy w ostat​nich dniach stycz​nia 1863 roku.
Sędziwa „pol​ska Joanna D’Arc”, jak ją wtedy nazy​wano, po przy​by​ciu
do sto​licy Kró​le​stwa ani myślała poprze​stać na roli nie​mego sym​bolu
na sztan​da​rze i nie​zwłocz​nie posta​rała się o nowy tytuł „Lwicy Rze​-
czy​po​spo​li​tej”.

Na począ​tek szybko i bar​dzo sta​now​czo roz​strzy​gnęła ambi​cjo​-
nalny spór o dyk​ta​turę pomię​dzy gene​ra​łami Lan​gie​wi​czem i Mie​ro​-
sław​skim, nazy​wa​jąc obu publicz​nie „nie​wy​da​rzo​nymi chłop​ta​siami”.
Zarzut o tyle uza​sad​niony, że Mie​ro​sław​ski z irra​cjo​nal​nym upo​rem
for​so​wał wła​sną kon​cep​cję „koso​wo​zów” prze​ciwko znacz​nie lep​-
szemu pro​jek​towi Łuka​sie​wi​cza.

Na poje​dy​nek „pano​wie L. i M.” wyzwać jej nie mogli, byłoby to
zresztą bar​dzo ryzy​kowne w prak​tycz​nym wyko​na​niu, więc ustą​pili
ze wsty​dem. Ona zaś upo​raw​szy się z nimi, wysu​nęła i z impe​tem
szar​żu​ją​cego twar​do​chodu prze​for​so​wała kan​dy​da​turę Trau​gutta,
któ​rego prawą ręką został Hauke-Bosak. Obaj wcze​śniej, jako eks​o​fi​-
ce​ro​wie rosyj​skiej armii, byli przez sta​rych naro​do​wych spi​skow​ców
trak​to​wani z cho​ro​bliwą podejrz​li​wo​ścią i nie mieli szans na poważ​-
niej​sze sta​no​wi​ska. Z kolei o spo​st​po​no​wa​nych gene​ra​łach do tej



pory mawiano ze zja​dliwą ucie​chą, że drugi raz wole​liby już raczej
zostać prze​je​chani przez twar​do​chód, niż ponow​nie zde​rzyć się z
żywą legendą panny Pla​ter.

Ona ponad wszelką wąt​pli​wość dobrze znała się na ludziach.
Przy​kro było myśleć, jak uło​ży​łyby się wewnętrzne sto​sunki w łonie
Rządu Naro​do​wego oraz Sztabu Gene​ral​nego, gdyby nie jej per​swa​-
zja, legenda i powaga wieku. Bez gene​rał Pla​ter aż nazbyt łatwo
można było sobie wyobra​zić prze​graną bitwę nad Narwią, a w dal ​-
szym skutku tej klę​ski roz​łam w naj​wyż​szych wła​dzach Kró​le​stwa,
bra​to​bój​cze waśnie i upa​dek powsta​nia jesz​cze przed koń​cem 1864
roku. Genialna tech​nika Łuka​sie​wi​cza nie zda​łaby się na nic, gdyby
nie ta zawzięta Litwinka potra​fiąca zga​sić pol​skie pie​kiełko jed​nym
spoj​rze​niem z ukosa i wyce​dzoną przez zęby inwek​tywą.

Z takim popar​ciem dyk​ta​tor Trau​gutt zaraz po wypar​ciu Moskali z
Kró​le​stwa, na fali ogól​no​na​ro​do​wego entu​zja​zmu, z całą ener​gią
przy​stą​pił do reali​za​cji swo​jego pro​gramu agrar​nego. Do przy​wró​co​-
nej Kon​sty​tu​cji 3 Maja wnie​siono poprawkę defi​ni​tyw​nie zno ​szącą
pod​dań​stwo chło​pów i gwa​ran​tu​jącą im prawo posia​da​nia ziemi.
Uwłasz​cze​nie prze​pro​wa​dzono na warun​kach dwa​kroć korzyst ​niej​-
szych niż wcze​śniej w Rosji. Następ​nie roz​par​ce​lo​wano wszyst ​kie
majątki byłych tar​go​wi​czan znaj​du​jące się na tere​nie Kró​le​stwa, prze​-
zna​cza​jąc tę zie​mię dla „obec​nych i przy​szłych obroń​ców Ojczy​zny”.
Nie​za​do​wo​leni Biali pró​bo​wali wpraw​dzie utrą​cić te roz​po​rzą​dze​nia,
ale Emi​lia Pla​ter w podwój​nej roli mini​stra spraw wewnętrz​nych oraz
szefa Straży Bez​pie​czeń​stwa oka​zała się praw​dziwą „Żela​zną Damą”,
dusząc w zarodku dwa kolejne spi​ski, budząc prze​ra​że​nie nie tyle
suro​wo​ścią kar, co szyb​ko​ścią i cel​no​ścią dzia​ła​nia. To wtedy utarło
się powie​dzonko, że gdzie Trau​gutt nie może, tam Pla​te​równę na
mio​tle pośle. Osta​tecz​nie żadna biała głowa pod​czas reformy agrar​-
nej nie spa​dła, ale wiele spły​nęło zim​nym potem.

Skut​kiem tak spraw​nie prze​pro​wa​dzo ​nego uwłasz​cze​nia do armii
Kró​le​stwa nastą​pił nie​by​wały napływ chło​pów sta​ra​ją​cych się o nada​-
nia dzie​dzicz​nych dzia​łek i goto​wych twardo bro​nić uzy​ska​nej ziemi



oraz wol​no​ści oso​bi​stej. W sumie, razem z ochot​ni​kami z pozo​sta​-
łych zabo​rów, przed koń​cem 1863 roku znacz​nie mniej​sza od Księ​-
stwa War​szaw​skiego Kon​gre​sówka zdo​łała wysta​wić prze​szło dwa​-
kroć licz​niej​szą armię. Obec​nie naj​więk​szym zmar​twie​niem Rządu
Naro​do​wego nie był brak żoł​nie​rzy, ale moż​ność ich utrzy ​ma​nia i
przy​zwo​itego uzbro​je​nia. Mimo wysił​ków kra​jo​wych i zagra​nicz​nych
patrio​tów oraz wszel​kich dużych i małych dar​czyń​ców, sym​pa​ty​ków
sprawy pol​skiej na całym świe​cie, budżet Kró​le​stwa obcią​żony dwu​-
stu​ty​sięczną armią i flotą twar​do​cho​dów trzesz​czał w szwach.

Nato​miast tu i teraz, w swoim gabi​ne​cie w pałacu Saskim, gene​rał
Hauke-Bosak spo​koj​nie wysłu​chał Edwarda, nie oka​zu​jąc uprze​dzeń i
nie zgła​sza​jąc żad​nych wstęp​nych obiek​cji do pro​jektu. Po krót​kim
namy​śle stwier​dził, że rzecz jest istot​nie warta dokład​niej​szego
spraw​dze​nia i obie​cał oso​bi​ście zająć się sprawą pod​czas swo ​jej naj​-
bliż​szej inspek​cji w Modli​nie, czyli już jutro. Na koniec porucz​nik
Sta​ro​sław​ski został popro​szony o pozo​sta​wie​nie papie​rów sekre​ta​-
rzowi gene​rała i powia​do​miony uprzej​mie, że może się odmel​do​wać.

Sło​wem, wszystko poszło tak gładko i szybko, że Edward wycho​-
dząc od Hauke-Bosaka, nie wie​dział, czy naprawdę zała​twił swoją
sprawę, czy został kop​nięty w tyłek aksa​mit​nym trze​wi​kiem. Wcho​-
dzić z powro​tem i pytać: „ale czy na pewno?”, zde​cy​do​wa​nie nie
ucho​dziło, więc porucz​nik z mie​sza​nymi uczu​ciami wró​cił do sie​bie.

Zastał tam już dwie zaba​zgrane wzo​rami tablice, Wró​blew​skiego i
Olszew​skiego mio​ta​ją​cych się wokół nich w nauko​wej gorączce i roz​-
cheł​sta​nych koszu​lach, refe​renta Lip​skiego maje​sta​tycz​nie wydzwa​-
nia​ją​cego kuranty łyżeczką w szklance her​baty oraz jedno ama​ran​-
towo umun​du​ro​wane i uzbro​jone po zęby dziew​czę w stop ​niu cho​rą​-
żego, patrzące na cały ten żywy obraz z miną miesz​kanki Księ​życa
dopiero co przy​by​łej na Zie​mię.

– Pan porucz​nik Sta​ro​sław​ski? – upew​niła się dziew​czyna na
widok wcho​dzą​cego Edwarda.

– Tak, to ja – zasa​lu​to​wał jej odru​chowo, zasta​wia​jąc się, czy



przy​pad​kiem pani cho​rąży nie przy​szła go aresz​to​wać za awan​turę u
Zamoy​skich. Niby nie było powodu, ale sumie​nie gry​zło za uszami…
Przy​pusz​cze​nia tego rodzaju nasu​wał mar​sowy wygląd przy​by​łej. Na
pasie głów​nym miała kaburę z bynaj​mniej nie dam​skim rewol​we​rem,
a do tego wiel​gachne, ułań​skie sza​bli​sko, któ​rym można było prze​rą​-
bać lufę kara​binu. Kolor mun​duru wska​zy​wał na Kor​pus Cudzo​ziem​-
ski, ale tamci nosili do ama​ran​to​wej kurtki nie​bie​skie spodnie, ta zaś
panna miała czarne bry​czesy, a do tego czarną roga​tywkę z bia​łym
baran​ko​wym oto​kiem zamiast pur​pu​ro​wego kepi. W kroju całość
przy​po​mi​nała strój ułań​ski, ale osta​tecz​nie rodzaj wojsk, który repre​-
zen​to​wała inte​re​santka, pozo​sta​wał zagadką dla świeżo przy​by​łego z
Fran​cji ofi​cera.

– Cho​rąży Jadwiga Bar​czew​ska! – Dziew​czę wypro​sto​wało się na
bacz​ność. – Przy​by​wam z pole​ce​nia… – nie zdą​żyła dokoń​czyć. Ba,
wręcz zapo​mniała języka w nawet ład​nej buzi.

– Taż, ja gadam tobie, ty szep​tu​nie leśny, że to musi być druga
pochodna cząst​kowa po cza​sie! – roz​sier​dzony Wró​blew​ski wydarł
się na Olszew​skiego, ciska​jąc kawał​kiem kredy o pod​łogę.

– Ależ to jakiś nad​mia​rowy for​ma​lizm! – odpa​ro​wał ten drugi. –
To zupeł​nie nie​mo​żebne, aby tak mogło być!

– No jak nie może, skoro wła​śnie jaw​nie jest! – Wró​blew​ski
wprost dyszał żądzą mordu. – Roz​wi​jaj ten sze​reg dalij w tyj postaci!
Mówię ci, ty cen​tu​siu zatra​cony!

– Nie będą mnie nie​meń​skie śle​dziki róż​nicz​ko​wać uczyć!

– U panów tak zawsze? – Dzie​wica cho​rąży odzy​skała mowę.

– Nie, tylko w chwi​lach szcze​gól​nego wzmo​że​nia geniu​szu –
odparł ponuro Edward. – Z czym panna przy​szła?

– Pro​szę się do mnie zwra​cać regu​la​mi​nowo!

– Słu​cham was, cho​rąży Bar​czew​ska.

– Pani gene​rał dywi​zji Emi​lia Pla​ter życzy sobie natych​miast



widzieć pana porucz​nika.

„O sta​rej lwicy się pomy​ślało, stara lwica tuż...”, pomy​ślał skwa​-
szony ofi​cer, popra​wia​jąc mun​dur i szy​ku​jąc się w duchu na bez​li​to​-
sną repry​mendę, przy któ​rej roz​je​cha​nie twar​do​cho​dem byłoby cio​-
sem łaski. Prze​czu​wał, że gene​rał Pla​ter będzie z niego bar​dzo nie​za​-
do​wo​lona, ale nie wie​dział, czym wła​ści​wie zawi​nił, i to wpę​dzało go
w jesz​cze więk​szą kon​ster​na​cję. No, ale w zamian przy​naj​mniej
dowie​dział się, że uni​form wysłan​niczki, zapewne adiu​tantki pani
gene​rał, repre​zen​to​wał owe sławne „bab​skie woj​sko”, któ​rym Emi​lia
Pla​ter zwy​kła się ota​czać i upar​cie pró​bo​wała zwięk​szyć do roz​mia​-
rów samo​dziel​nego kobie​cego bata​lionu. Nie spo​sób było zli​czyć, ile
gro​mów mio​tali na tę ideę domo​ro​śli eks​perci woj​skowi i mora​li​ści
wszel​kiej maści. Na razie z ambit​nych i wojow​ni​czych panien, pro​te​-
go​wa​nych pani gene​rał, dałoby się zebrać naj​wy​żej plu​ton.

– Chodźmy zatem! – powie​dział gło​śno Edward, odwra​ca​jąc się
od lustra.

Do przej​ścia mieli spory kawa​łek drogi, w tym całą środ​kową
kolum​nadę pałacu Saskiego, gdyż gabi​net pani gene​rał mie​ścił się w
prze​ciw​le​głym skrzy​dle, na dru​gim pię​trze, z oknami od ulicy Kró​-
lew​skiej. Bar​dziej repre​zen​ta​cyjne biura mie​ściły się wpraw​dzie na
pierw​szym pię​trze od frontu, ale gene​rał Pla​ter wolała urzę​do​wać
wyżej, bowiem tam sąsia​do​wała drzwi w drzwi z tele ​gra​fi​stami ete​-
ro​wymi pro​fe​sora Maxwella i mel​dunki o sytu​acji na gra​ni​cach Kró​le​-
stwa tra​fiały do jej rąk bez niczy​jego pośred​nic​twa. Ona zawsze o
wszyst​kim wie​działa pierw​sza i na posie​dze​niach Sztabu Gene​ral​-
nego oprócz wstęp​nych infor​ma​cji o posu​nię​ciach Moskali zwy​kła
też powia​da​miać zna​ko​mi​tych kole​gów, jakie ade​kwatne roz​kazy już
zdą​żyła wydać i pro​po​no​wała, co robić dalej. Sprze​ci​wiano się jej
rzadko, jedy​nie gene​rał Hauke-Bosak zwykł z nią regu​lar​nie dys​ku​to​-
wać. Nato​miast naczel​nik Trau​gutt, jak mawiano z prze​ką​sem, był w
Kró​le​stwie Pol​skim „tylko dyk​ta​to​rem”…

Kiedy Edward i panna Jadwiga szli po scho​dach na górę, długa



sza​bla dziew​czyny nie​mi​ło​sier​nie tłu​kła się o każdy sto​pień, aż zęby
cier​pły.

– Nie za cięż​kie aby to żela​stwo na panień​ską rękę? – nie wytrzy​-
mał w końcu porucz​nik.

– Jak bar​dzo chce, mogę mu głowę uciąć! – prych​nęła.

– Nie wie​dzia​łem, że z panny cho​rąży taka spe​cja​listka od deka​pi​-
ta​cji! – roze​śmiał się ser​decz​nie Edward. – Wiele głów już panna
ścięła?

– Jesz​cze żad​nej – stro​piło się dziew​czę. – Ale na młod​niku brzo​-
zo​wym ćwi​czy​łam i dobrze mi szło!

Wyzna​nie było tak pro​sto​duszne i naiwne, że młody ofi​cer nie
zdo​był się na żaden sar​ka​styczny komen​tarz. Nie​wąt​pli​wie coś ich ze
sobą łączyło – oboje jesz​cze pro​chu nie wąchali, a brak doświad​cze​-
nia bojo​wego nad​ra​biali zapa​łem i nie​by​wale mar​so​wymi minami.
Lekki nastrój kro​to​chwili ule​ciał jed​nak chwilę potem, gdy dotarli na
miej​sce.

– Pani gene​rał! – wyprę​żyła się służ​bi​ście panna Jadwiga, a
Edward obok niej. – Mel​duję posłusz​nie spro​wa​dze​nie porucz​nika
Sta​ro​sław​skiego zgod​nie z roz​ka​zem!

– Spo​cznij​cie, dzieci – odrze​kła „bab​cia narodu” i wstała zza
biurka. Miała na sobie czarną suk​nię utrzy​maną w faso​nie z okresu
żałoby naro​do​wej. Na biurku leżały roz​po​starte dzi​siej​sze gazety,
jedna z nich ponie​wie​rała się na pod​ło​dze, zmięta z pasją w wielką
kulę. Wyglą​dało na to, że nie tylko Edwar​dowi nie spodo​bała się naj​-
śwież​sza sto​łeczna publi​cy​styka.

Gene​rał Pla​ter pode​szła do porucz​nika i przyj​rzała mu się kry​tycz​-
nie.

– A co to mi za wój​sko, chtore biez orienża cha​dza? – zacią​gnęła
z wileń​ska z dez​apro​batą.

– Z papie​rami wojuję, pani gene​rał, więc na razie broń mi nie​po​-



trzebna – wytłu​ma​czył się Edward.

– Wrag nasz nie spit i na naszom szkode zawsze i wszen​dzi
gotow – odparła ziry​to​wana. – Maskal ni mucha, gazie​tom jego nie
ubi​josz. Żeby mi lejt​nant​czik mło​dyj wię​cej na oczy biez orenża si ni
poka​zy​wał!

– Tak jest, pani gene​rał! – porucz​nik strze​lił obca​sami.

– Spo​cznij, spo​cznij… – mach​nęła ręką i zwró​ciła się do adiu​-
tantki.

– Ty, Jadwi​nia, każ nam tu her​baty przy​nieść i bacze​nie na majora
miej. Jak przyj​dzie, pro​sić mi go zaraz.

– Tak jest! – Cho​rąży Bar​czew​ska zro​biła w tył zwrot tak ener​gicz​-
nie, że koń​cówka jej sza​bli ude​rzyła w cho​lewę Edwarda. Iry​tu​jące to
było, ale wypa​dało zigno​ro​wać.

Kiedy zostali sami, gene​rał Pla​ter zało​żyła ręce na plecy i zaczęła
się prze​cha​dzać po gabi​ne​cie tam i z powro​tem, patrząc z namy​słem
na porucz​nika.

– Z Korony młody pan ofi​cer pocho​dzi? – zapy​tała, prze​cho​dząc z
kre​so​wego dia​lektu na pra​wie czy​stą mazo​wiecką pol​sz​czy​znę.

– Tak, pani gene​rał. Ze Szcza​wina pod Gosty​ni​nem.

– Ty mnie napso​cił i pomógł jed​no​cze​śnie – zako​mu​ni​ko​wała
krótko. – Teraz ja sama nie wiem, czy mu głowę z karku ukrę​cać, czy
po niej gła​skać.

– Gdy​bym był głę​biej wta​jem​ni​czony, posta​rał​bym się spra​wić
lepiej, pani gene​rał.

– Może i tak… – zgo​dziła się z roz​tar​gnie​niem. – Ale ja was jesz​-
cze nie wypró​bo​wa​łam, więc i zaufać w pełni nie mogłam. Teraz
niech siada! Her​baty napi​jemy się i podu​mamy co dalej.

Edward nie sko​men​to​wał. Wyko​nał pole​ce​nie i cze​kał, co będzie
dalej. Pani gene​rał zajęła miej​sce po dru​giej stro​nie sto​lika dla gości



usta​wio​nego w rogu gabi​netu. Cho​rąży Bar​czew​ska oso​bi​ście wnio​-
sła tacę, podzwa​nia​jąc teraz i sza​blą, i zastawą. Przy oka​zji zde​cy​do​-
wa​nie nale​żało wyper​swa​do​wać jej ten prze​sadny rynsz​tu​nek. Z rów​-
nym wdzię​kiem ta dziew​czyna mogłaby cho​dzić z katow​skim mie​-
czem u boku…

– Nie na rękę mi było, żeby taki mło​dzian tylko papie​rami się tu
zaj​mo​wał – gene​rał Pla​ter wró​ciła do tematu. – Dla​tego wymu​si​łam
całe to bywa​nie, choć mi mówili, że pan porucz​nik nie chciał. To
dobrze o nim świad​czy, że taki pilny, ale mnie było tak trzeba. O to
się roz​cho​dziło, żeby ludzie na mie​ście nie wie​dzieli, co on umie i
gdzie nauki pobie​rał.

– Ja to rozu​miem, pani gene​rał. Jed​nak szkoda, że nie wie​dzia​-
łem, na kogo mam dawać bacze​nie.

– Na Łupiń​ską – odparła lako​nicz​nie, doda​jąc łyżeczkę kon​fi​tury
mali​no​wej do swo​jej szklanki. – Ale teraz to już mało ważne.

– Cóż takiego pani pisarka zro​biła?

– Szpie​guje dla Moskali.

– I wciąż cho​dzi wolna? – szcze​rze zdzi​wił się Edward.

– Ja dowo​dów nie mam, a Rome​czek ją lubi…

Spo​sób, w jaki pani gene​rał mówiła o naczel​niku pań​stwa,
potwier​dzał liczne pra​sowe suge​stie, że zacho​dził pomię​dzy nimi
sto​su​nek jakby matki do syna. Choć w ofi​cjal​nych ani nawet pół​ofi​-
cjal​nych oko​licz​no​ściach gene​rał Pla​ter nigdy nie wyra​żała się tak
poufale, pry​wat​nie nie kryła swego sen​ty​mentu, co zdo​łało zaob​ser​-
wo​wać już wielu dzien​ni​ka​rzy.

– Dwa lata już patrzę za nią, ale nic nie wypa​trzy​łam! – dokoń​-
czyła posęp​nie gospo​dyni.

– To może pani Łupiń​ska jest nie​winna? – zaopo​no​wał ostroż​nie
Edward.

– Pan porucz​nik zna histo​rię jej męża?



– Sły​sza​łem, że zesłano go na Sybir i tam wciąż prze​bywa.

– A ona zamiast poje​chać za mężem, jak się należy, przy​je​chała
do War​szawy i za wesołą wdówkę-lite​ratkę tu ucho​dzi!

– Być może nie kochała męża, ale to jesz​cze nie jest zdrada ojczy​-
zny.

– Moskale jej majątku nie zabrali, tak jak innym przy​ła​pa​nym na
kon​spi​ra​cji. Tylko samego męża zaaresz​to​wali, jej samej nic, choć
wia​domo, że w takich razach zawsze cała rodzina odpo​wiada.

– Podobno na męża pani Łupiń​skiej doniósł ktoś ze służby… –
przy​po​mniał sobie Edward.

– Skoro na męża jakiś sługa doniósł, to na nią czemu nie? –
zagad​nęła sar​ka​stycz​nie gene​rał Pla​ter. – Tym bar​dziej że oni oboje
w kon​spi​ra​cji naro​do​wej czynni byli. Nie, ja myślę, że to nikt ze
służby. Ona sama męża wydała, a z Moska​lami weszła w pakt. Oni jej
w zamian za to pozwo​lili dom sprze​dać i z tymi pie​niędzmi do Kró​le​-
stwa wyje​chać.

– Przy​znaję, pani gene​rał, że to są dość podej​rzane oko​licz​no​ści,
ale dla tak cięż​kich oskar​żeń pod​stawa jest jed​nak zbyt kru​cha.

– Toż samo mnie i Rome​czek powie​dział – wes ​tchnęła zde​gu​sto​-
wana pani gene​rał. – Ech, wy męż​czyźni! Tylu rze​czy o kobie​tach nie
wie​cie…

– Posta​ram się zro​zu​mieć, jeśli pani gene​rał mi wytłu​ma​czy.

– Póź​niej! – ucięła. – Łupiń​ska wie, że ja mam ją w podej​rze​niu,
więc strzeże się mnie jak ognia. Pomy​śla​łam zatem sobie, że skoro
tra​fia mi się taki młody, nie​znany nikomu w War​sza​wie, a wysoko
przy samym Romeczku posta ​wiony ofi​ce​rek, to on mnie za przy​nętę
posłuży. I tak zro​bię, żeby go z tą lafi​ryndą zazna​jo​mić, a potem się
zoba​czy. Jed​nak drogi lejt​nant​czik z kole​gami-urwi​sami ten plan mi
doszczęt​nie zruj​no​wał.

– Prze​pra​szam, pani gene​rał! – Edward chciał się pode​rwać z



krze​sła.

– Niech sie​dzi! – powstrzy​mała go sta​now​czo. – Jak mówi​łam, ty
w jed​nym mi namie​szał, ale w dru​gim dopo​mógł. Ja nie wie​dzia​łam,
jakie wróżby ta Łupiń​ska nam na wczo​raj​szy wie​czór przy​szy​ko​wała.

– To było abso​lut​nie nie​do​pusz​czalne, pro​szę pani gene​rał! – zgo​-
dził się ocho​czo porucz​nik. – Roz​gło​sze​nie takiej wia​do​mo​ści, w
takim miej​scu mogłoby zatruć ducha naj​wyż​szych elit! To była po
pro​stu dywer​sja ide​olo​giczna! – popi​sał się efek​tow​nym ter​mi​nem z
Saint-Cyr.

– Dla​tego dobrze się stało, żeście tam wtedy byli i od razu całej
intry​dze w zarodku łeb ukrę​cili. Teraz wszy​scy śmieją się z tego,
zamiast mar​twić, choć pew​nie jaśnie pań​stwo Zamoy​scy wię​cej już w
gości nie zapro​szą ani was, ani jej. Łupiń​ska po tej pso​cie miała
zamiar z War​szawy czmych​nąć, jesz​cze tej samej nocy, spa​ko​wana
już suka była. Szczę​ściem Rome​czek, jak się o tym dowie​dział, zaraz
kazał ją wziąć w areszt.

– Pani Łupiń​ska sie​dzi w wię​zie​niu? – zdu​miał się Edward.

– W aresz​cie domo​wym – uści​śliła gene​rał Pla​ter. – I to na razie
tajem​nica, z wami tylko pół tuzina ludzi wie.

– Dzię​kuję za zaufa​nie, pani gene​rał.

– Ty nie dzię​kuj, lejt​nant​czik, tylko mi się do śledz​twa przy​łóż,
sko​roś taki zdolny, jak mi Rome​czek opo​wiada. My nadal żad​nych
dowo​dów prze​ciw Łupiń​skiej nie mamy. Ona się tłu​ma​czy, że głu​pia
była i dała się oszu​stom podejść. Jak niczego nie znaj​dziemy, trzeba
ją będzie wypu​ścić i za gra​nicę ujdzie.

– O co dokład​nie pani gene​rał ją podej​rzewa?

– Rok temu taj​niki tenar​dy​za​cji wykra​dła i Moska​lom dała.

– Nie​moż​liwe, pani gene​rał! Prze​cież podobno mamy naszych
ludzi w peters​bur​skich labo​ra​to​riach. Moskale jesz​cze w lesie!

– Te raporty lejt​nant​czik widział? – zapy​tała oschle.



– Nie widzia​łem, ale kole​dzy z DIN mi wspo​mi​nali…

– Ja widzia​łam i cał​kiem co innego z nich wyczy ​ta​łam niż wy
wszy​scy.

– Co takiego, pani gene​rał?

– Moskale wpierw się uwi​jali jak w ukro​pie, aż tu nagle zaczęli
tylko uda​wać, że swoje doświad​cze​nia robią. Prze​stali się przy​kła​dać,
bo im już nie zależy. Oni to mają! – oznaj​miła dobit​nie.

Edwar​dowi z wra​że​nia zaschło w gar​dle. Czym prę​dzej napił się
her​baty. Tech​nika tenar​dy​za​cja w rosyj​skich rękach to był miecz
Damo​klesa wiszący nad Pol​ską! Może nawet już spa​da​jący…

– Jakoś tak mie​siąc wcze​śniej Łupiń​ska była z wizytą u Łuka​sie​wi​-
cza – dokoń​czyła myśl gene​rał Pla​ter. – To jest tylko poszlaka, ja
wiem, ale serce mi mówi, że to wła​śnie wtedy nastą​piło. Ona podła, a
ja na ludziach się znam!

Tego ostat​niego pani gene​rał w żad​nym wypadku nie można było
odmó​wić.

– Jeżeli to prawda… – sko​men​to​wał ostroż​nie Edward. – To sytu​-
acja jest poważna.

– Mamy nóż na gar​dle – pod​su​mo​wała Pla​ter. – I tylko nam cze​-
kać pozo​staje, kiedy Moskale zaczną nam je pod​rzy​nać.

– Ile mamy czasu, pani gene​rał? – zapy​tał pobla​dły porucz​nik.

– Tydzień, może dwa tygo​dnie.

Zapa​dła chwila posęp​nej ciszy, którą prze​rwało puka​nie do drzwi.

– Mel​duję posłusz​nie, pani gene​rał – w progu znów poja​wiła się
cho​rąży Bar​czew​ska – że przy​był pan major Jasiń​ski.

– Pro​sić!

Szty​let​nik wszedł i zasa​lu​to​wał, po czym dodat​kowo uca​ło​wał
rękę gospo​dyni.



– Zna​cie się? – Gene ​rał Pla​ter poka​zała na Edwarda.

– Znamy – oznaj​mił zdaw​kowo Jasiń​ski.

– No to mów​cie, cze​go​ście się dowie ​dzieli.

– Przy tym mło​dym? – upew​nił się major.

Gene​rał nie odpo ​wie​działa, tylko pona​gliła szty​let​nika nie​cier​pli​-
wym spoj​rze​niem.

– Obaj byli już w dro​dze do austriac​kiej gra ​nicy, ale nasi ludzie
zawró​cili ich dwie sta​cje przed Czę​sto​chową. Od rana prze​słu​chu​-
jemy ich w War​sza ​wie. Ten cały señor Gal​li​poli to żaden Hisz​pan,
tylko Chor​wat, nie​jaki Dušan Vuji​čić z Zagrze​bia, z zawodu dyrek ​tor
cyrku objaz​do​wego, pod​dany austriacki.

– A dzie ​ciak?

– Nazywa się Daniel Tesla, to fak​tycz​nie Serb, ale nie z Księ​stwa
Ser​bii, jego rodzina żyje w Chor​wa​cji w miej​sco​wo​ści Smil​jan, zatem
to też pod​dany cesa​rza Austrii i naprawdę upo​śle ​dzony na umy​śle,
wła​śnie dosta​łem opi​nię dok​tora Rothe ze szpi​tala psy​chia​trycz​nego.
– Szty​let​nik się ​gnął po notes i prze​czy ​tał: – Zdia​gno​zo ​wano u niego
authy ​smus oraz zaawan​so ​waną mania mathe​ma​tica, na postron​nych
igno​ran​tach mogącą robić w isto​cie wiel​kie wra​że ​nie. Dla​tego chłop​-
cem zain​te​re ​so​wał się dyrek​tor cyrku i namó​wił rodzi​ców na kon​-
trakt, obie​cu​jąc im pie ​nią​dze na lecze ​nie syna. Podej​rze​wamy jed​-
nak, że mógł go porwać. Potem zaś uznał, że naj​wię​cej zarobi w
War​sza​wie, skoro nasza sto​lica stała się ostat​nimi czasy mekką
wszel​kiej maści wyna​laz​ców i szar​la​ta​nów…

Edward chciał zaopo​no​wać i powie ​dzieć, że jego współ​pra​cow​-
nicy mają zupeł​nie inne zda​nie na temat mate​ma​tycz​nych talen​tów
małego Daniela, ale nie dopusz​czono go głosu.

– Co ten cały Vuji​čić powie​dział o Łupiń​skiej? – Gene​rał Pla​ter nie
chciała wię​cej słu​chać o chłopcu.

– Że ich wyna​jęła, podob​nie jak tego rele​go​wa ​nego stu​denta



Szkoły Głów​nej, i kazała im zaaran ​żo​wać tę szopkę z mate ​ma​tycz​-
nym wró​że ​niem u Zamoy​skich. Ona jed​nak zaklina się, że to kłam​-
stwo i zmowa, że to oni ją namó​wili i nie miała poję ​cia, jaki będzie
wynik wróżby. Mamy więc słowo prze​ciwko słowu…

– Słowo pierw​szej damy pol​skiej lite​ra​tury prze ​ciwko zezna​niom
dwóch szem​ra​nych łotrzy​ków – uści​śliła z prze​ką​sem gene ​rał Pla​ter.

– Po mor​dzie dać kaza​łem – poin​for​mo​wał szty​let​nik – ale z pod​-
da​nym austriac​kim ostrzej nie można. Potrzy​mamy go w śledz​twie
jesz​cze parę dni, do wyja​śnie​nia sprawy, i zapewne trzeba będzie
puścić, zwłasz​cza że z dzie ​cia​kiem nie mamy co zro​bić.

– Rozu​miem, że ze stu​den​tem Kukli​now​skim było ostrzej? –
mruk​nęła od nie​chce ​nia pani gene​rał.

– Szkoda było ręki na żało ​snego gnojka – stwier​dził z nie​sma​-
kiem major. – Cały czas pła​kał, prze​pra​szał i obie​cy​wał, że wię ​cej już
nie będzie. Gadał wszystko bez moc ​niej​szej zachęty, jak na spo​wie ​-
dzi świę​tej, ale nic istot​nego nie wie ​dział. Ot, mała blotka. Tłu​ma​czył
się, że z głodu zgo​dził się takie nik​czem​no​ści u Zamoy ​skich wyga​dy​-
wać.

– A czemu on do woj​ska się nie zacią​gnął, skoro w Szkole Głów​-
nej mu się nie poszczę​ściło? – zapy​tała gospo​dyni. – Tam by i głodny
nie był, i wstydu by nie miał.

– Pew​nie się bał, że będą do niego strze​lać… – Jasiń​ski skrzy​wił
się z pogardą.

– Wcie​lić do kar​nego bata​lionu! – Gene ​rał Pla​ter roz​strzy​gnęła o
losie byłego stu​denta i wró​ciła do swo​jej idée fixe. – A teraz radź​cie
mi tu obaj, jak uca​pić Łupiń​ską!

Nie zdą​żyli wiele ura​dzić, gdyż prze​szko​dziły im pod​nie​sione
głosy dobie​ga​jące z sekre ​ta​riatu pani gene​rał.

– Nie można! Nie wolno! – naj​pierw roz​krzy​czała się piskli​wie
cho​rąży Bar​czew​ska.



– Ależ panie​neczko! Toż sprawa wagi nie​by ​wa​łej! – Edward roz​-
po​znał tubalny głos Wró​blew ​skiego. – Ustąpże nam, panie​neczko!

– Nie można! Pani gene ​rał zajęta!

– Lecz to jest naprawdę ważne – ode​zwał się Olszew​ski. – Nasz
porucz​nik i pani gene​rał powinni razem pil ​nie dowie​dzieć się o tym!

Któ​ryś z natrę​tów otwo​rzył drzwi gabi​netu. Cho​rąży Bar​czew​ska
zastą​piła im drogę w progu, ale obaj fizy​ka​li​ści chwy​cili ją pod
ramiona i po pro​stu wnie​śli mio​ta​jącą się adiu​tantkę do gabi​netu.
Dopiero na środku pomiesz​cze​nia z powro​tem posta​wili ją na pod​ło​-
dze.

– Pani gene​rał, ja się sta​ra​łam powstrzy ​mać… – zaczęła się tłu​ma​-
czyć spą​so​wiała dziew​czyna.

– Na drugi raz ty mi się, Jadzia, nie sta​raj, tylko pro​sto w łeb kulą
strze​laj – stwier​dziła zimno pani gene​rał. – Na co ty, dziecko, rewol ​-
wer przy sobie nosisz, a? Od parady może?

Dziew​czyna zamil​kła i z kolei zbla​dła.

– Póź​niej, póź​niej, kochana pani gene ​rał, niech nas roz​strze​li​wać
każe! – zawo​łał Wró​blew ​ski. – Wpierw niechże nas wysłu​cha!

Edward spo​strzegł, że major Jasiń ​ski nie był uba​wiony tą sceną
ani tro​chę. Spięty, przy​gar​biony szty​let​nik, z dło​nią wsu​niętą za połę
sur​duta patrzył wycze​ku​jąco na panią gene​rał, a w jego oczach malo​-
wało się wręcz fana​tyczne odda​nie. Star​czyło jedno ski​nie​nie gospo​-
dyni, a to on bez waha​nia zacząłby strze​lać, wyrę​cza​jąc pannę
Jadwigę. Wró​blew ​ski z Olszew​skim poigrali sobie z ogniem, ani
przez chwilę nie podej​rze ​wa​jąc, jak bli​sko było śmier​telne popa​rze ​-
nie…

– Wyjdź​cie, cho​rąży Bar​czew ​ska, i prze​my​śl​cie sobie waszą przy​-
dat​ność do dal ​szej służby – roz​ka​zała ofi​cjal​nym tonem pani gene​rał.
– A pano​wie, skoro się tu już dostali, niech mówią.

– Cho​dzi tego małego Serba Daniela, który pisał wzory u Zamoy​-



skich – powie​dział Olszew​ski. – Trzeba koniecz​nie dowie ​dzieć się,
gdzie on teraz jest.

– To już wiemy – rzekł major Jasiń​ski, roz​luź​nia​jąc się nieco. –
Chło​pak i jego opie​kun są w naszych rękach.

– Myśmy dokład​nie zba​dali zapi​ski Daniela – oznaj​mił Wró​blew ​-
ski – i wyszło nam, że one mają głę ​boki sens. To dziecko to
naprawdę nie​by​wały geniusz mate​ma​tyczny!

– Cudowne dziecko, powia​da​cie? – upew​niła się gene​rał Pla​ter,
marsz​cząc brwi.

– Nie można w to wąt​pić – poświad​czył Olszew ​ski.

– Dobrze, wie​rzę panom, ale co w takim razie mamy z nim
począć?

– Trzeba jak naj​szyb​ciej skon​tak​to ​wać Daniela z pro​fe​so​rem
Maxwel ​lem.

– Dla​czego?

– Wzory, które napi​sał ten chło​piec, to jest nie ​znane nauce
uogól​nie ​nie jego rów​nań.

– Nie rozu​miem – przy​znała się otwar​cie gospo​dyni.

– Zechcą to nam pano​wie przy​stęp​nie wyja​śnić? – Edward włą​czył
się do roz​mowy.

– Przy​stęp​nie? – Olszew​ski z Wró​blew​skim popa​trzyli po sobie. –
Ano, może się da…

Wró​blew​ski chrząk​nął.

– Pań​stwo rozu​mieją, co to jest funk​cja mate ​ma​tyczna? Przy​po​-
rząd​ko​wa​nie jakie​goś „x” do „y” według zada​nego wzoru?

– Powiedzmy… – odpo​wie ​działa ostroż​nie gene​rał Pla ​ter.

– Zatem pro​szę łaska​wie przy​po ​mnieć sobie, jak się liczy rów​na​-
nia z jedną nie​wia​domą. Powiedzmy, jeżeli x + 3 = 5, to ile wynosi



„x”?

– Oczy​wi​ście, dwa – odpo​wie ​dział Edward.

– Rzecz w tym, że w zwy​kłych rów​na​niach nie​wia​domą jest
liczba. Nato​miast w rów ​na​niach rachunku fluk​sji, zwa​nych też róż​-
nicz​ko​wymi, nie ​wia​domą jest cała funk​cja mate​ma​tyczna, która z
kolei może mieć wiele róż​nych roz​wią​zań. Kiedy z rów ​na​nia fluk​sji
otrzy​mu​jemy jakiś wzór, to zawsze jest przy​pa​dek szcze ​gólny z całej
gro​mady moż​li​wych roz​wią​zań.

– Czy for​muły pro​fe​sora Maxwella doty​czy to także? – spy ​tała
pani gene​rał.

– Oczy​wi​ście, jak wszyst​kich. I wła​śnie nasz Daniel odkrył tę wyż​-
szą, ogól ​niej​szą zależ​ność, któ​rej przy​pad​kiem szcze​gól​nym są
cztery rów​na​nia Maxwella.

– Skądże dziecko, które nawet nie mówi, mogło na to wpaść? –
zdu​miał się major Jasiń ​ski.

– Pew​nie poka​zano mu gdzieś książkę z rów​na​niami Maxwella i
on zaczął się nimi bawić jak inni pospo​litą łami​główką, roz​pi​sy ​wał je,
prze​kształ​cał, aż doszedł do tego… – Olszew ​ski wyjął i podał gospo​-
dyni notatki chłopca.

– Zaiste, ory​gi​nalna zabawa jak na dziecko – stwier​dziła gene​rał
Pla​ter.

– W rze​czy samej, to geniusz! – zapew​nił Wró ​blew​ski. – Mówić
nie umie, ale w zamian posłu​guje się języ​kiem mate​ma​tyki wyż​szej.
W tej kwe​stii jego opie ​kun mówił szczerą prawdę.

– Być może Daniel to geniusz o klasę więk​szy od Łuka​sie​wi​cza i
Maxwella – powie ​dział Olszew​ski. – Dla​tego tak trudno przy​cho​dzi
nam się na nim poznać.

– No dobrze, moi pano​wie – wes​tchnęła gospo​dyni. – Być może
to dziecko jest nie​by ​wale uzdol​nione, ale co nam po nim?

– Możemy dzięki niemu uzy​skać dostęp do zupeł​nie nie​by ​wa​łej



wie​dzy – odparł Olszew​ski z prze ​ko​na​niem. – Trudno to teraz prze ​-
są​dzać, pani gene​rał, ale pro​fe​sor Maxwell powi​nien koniecz​nie jak
naj​szyb​ciej zoba​czyć zarówno te notatki, jak i samego Daniela.

Emi​lia Pla​ter zamy​śliła się głę ​boko.

– Czy dzięki temu można będzie udo​sko​na​lić nasz sys​tem tele ​gra​-
fii bez drutu? – zapy​tała.

– Niech pro​fe​sor Maxwell sam to oceni.

– Dobrze – zde​cy​do​wała gospo​dyni i zwró​ciła się do szty​let​nika.
– Panie majo​rze, pro​szę prze​ka​zać Daniela Teslę pod tym​cza​sową
opiekę pro​fe​sora.

– Według roz​kazu! – odparł służ​bi​ście Jasiń​ski.

– Nasza obec​ność pod​czas tego spo​tka​nia rów​nież byłaby wska ​-
zana – zasu​ge​ro​wał ostroż​nie Wró​blew​ski.

– W takich stro​jach mają pano​wie zamiar skła​dać wizytę pierw ​-
szemu gościowi Kró​le ​stwa? – spy​tała z prze​ką​sem gene​rał Pla​ter,
patrząc na nich zna​cząco. – Ja spę​dzi​łam pół życia w obo​zach woj​-
sko​wych, wpierw za młodu na Litwie, potem u kar​bo​na​riu​szy i Gari​-
bal​diego, więc doprawdy wiele rze​czy już widzia​łam, ale nasz dys​tyn​-
go​wany pan Szkot to chyba nie​ko​niecz​nie…

Rze​czy​wi​ście, obaj fizy​ka​li​ści wyglą​dali mało repre​zen ​ta​cyj​nie. Do
gabi​netu pani gene ​rał popę​dzili, jak stali, kiedy tylko doszli do poro​-
zu​mie​nia w spra​wie wzo​rów Daniela. Bez fula​rów, wciąż w powy​cią​-
ga​nych koszu ​lach, tylko sur​duty zarzu​cili na grzbiety, a ów strój nie​-
dbały uległ dal ​szemu zanie​dba​niu pod​czas sza​mo​ta ​niny z cho​rąży
Bar​czew​ską. Por​tier Resursy Oby​wa​tel ​skiej przy Kra​kow ​skim Przed​-
mie​ściu, którą w cało​ści prze​zna​czono na miesz​ka​nie i pra​cow​nię
pro​fe​sora Maxwella, z pew ​no​ścią nie wpu​ściłby takich obwiesi nawet
w towa​rzy​stwie całego legionu szty ​let​ni​ków. Bądź co bądź tego
wyma​gał honor Rze​czy ​po​spo​li​tej!

– Zaraz się odświe​żymy i prze ​bie​rzemy! – zapew ​nił skwa​pli​wie



Olszew​ski.

– Daję panom godzinę – zako​mu​ni​ko​wał major Jasiń​ski.

Fizy​ka​li​ści opu​ścili gabi​net rów ​nie szybko, jak do niego weszli.

– Tylko niech panna nie pła ​cze – Wró​blew ​ski w biegu pocie​szył
adiu​tantkę. – Wszystko na dobre wyszło!

Te słowa wyraź​nie poru ​szyły panią gene​rał.

– Chyba zbyt surowo potrak​to​wa​łam to dziecko… – szep​nęła
skon​fun​do​wana. – Niech pano​wie już idą. – Sprawa Łupiń​skiej naj​wy​-
raź​niej zeszła na plan dal​szy. – Pro​szę mnie powia ​do​mić, gdy tylko
coś wykry​je​cie.

– Odmel​do​wu​jemy się! – Major i porucz​nik sta​nęli na bacz​ność.

Prze​cho​dząc przez sekre ​ta​riat, Edward zoba​czył, że zru​gana
adiutantka rze ​czy​wi​ście sie​dzi zapła​kana na stołku w kącie. Na widok
mło​dego ofi​cera panna Jadwiga pod​nio​sła zaczer​wie​nioną buzię.

– Pan powie tym swoim gbu​rom… – wydy​szała przez łzy – że
ja… ja… Następ​nym razem naprawdę któ​re​goś zastrzelę albo obu!

W drzwiach gabi​netu sta​nęła macie ​rzyń​sko zatro​skana pani gene​-
rał.

– Dziecko moje dro​gie! – zawo​łała czu​ło ​ścią. – A na cóż tobie się
tak zamar​twiać, a? No już dobrze, dobrze…

 



Potęga Imperium

Następny dzień Edward zaczął od nała​do​wa​nia swo​jego rewol​-
weru.

Upew​nił się, że kominki komór nabo​jo​wych nie są zatkane, po
czym nało​żył na nie sześć kapi​szo​nów w mie​dzia​nych kap​tur​kach.
Sta​ran​nie odmie​rzył por​cje pro​chu, ubił je w komo​rach bębenka, po
czym wło​żył kule i wci​snął na nie przy​bitki z nasy​co​nego para​finą
filcu. Do osob​nej ładow​niczki wło​żył dwa​na​ście zapa​so​wych naboi w
papie​ro​wych toreb​kach i jesz​cze pół tuzina dodat​ko​wych kapi ​szo​-
nów. Nani​zał kaburę z ładow​nicą na pas główny i przy​mie​rzył przed
lustrem. Wyglą​dało to nie​źle, cho​dziło się zno​śnie, ale zde​cy​do​wa​nie
nie​wy​god​nie było z tym żela​stwem u boku sie​dzieć i pra​co​wać przy
biurku. Jed​nak znacz​nie gor​sze byłoby nie​za​do​wo​le​nie pani gene ​rał
Pla​ter.

Zatem porucz​nik Sta​ro​sław​ski pierw​szy raz sta​wił się do pracy
uzbro​jony, ale jego powaga jako kie​row​nika DIN nie wzro​sła od tego
ani tro​chę. Pano​wie Wró​blew​ski i Olszew​ski nawet pod rewol​we​rem
nie daliby się zmu​sić do jakiej ​kol​wiek roboty. Teczki z pla​nami wyna​-
laz​ków po pro​stu prze​stały dla nich ist​nieć. W pałacu Saskim poja​wili
tylko po to, by zako​mu​ni​ko​wać for​mal​nemu zwierzch​ni​kowi, że
wybie​rają się wła​śnie do pro​fe​sora Maxwella i zamie​rzają spę​dzić w
Resur​sie Oby​wa​tel​skiej cały naj​bliż​szy dzień oraz naj​pew​niej kilka
następ​nych. I bynaj​mniej nie była to prośba o pozwo​le​nie.

Angiel​ski pro​fe​sor natych​miast poznał się na talen​cie małego
Daniela i zgo​dził się wziąć chłopca pod swoją opiekę. Co wię​cej,
porzu​cił wszyst​kie swoje dotych​cza​sowe pro​jekty i zajął się wyłącz​-
nie ana​lizą rów​nań wypro​wa​dzo​nych przez mło​dego geniu​sza. Wró​-
blew​ski i Olszew​ski twier​dzili zgod​nie, że są w tych bada​niach
wprost nie​odzowni w cha​rak​te​rze asy​sten​tów. Na odchodne łaska​wie
zako​mu​ni​ko​wali, że będą pana porucz​nika infor​mo​wać na bie​żąco o



doko​na​nych odkry​ciach i chwilę póź​niej po obu fizy​ka​li​stach zostały
tylko wspo​mnie​nie i smuga cie​nia.

Edward został sam w towa​rzy​stwie refe​renta Lip​skiego oraz
dwóch tysięcy wnio​sków racjo​na​li​za​tor​skich. Nie wia​domo, co gor​-
sze. Stary urzęd​nik wpraw​dzie nie mówił nic, ale o czym myślał, było
po nim dosko​nale widać. Jedyne, co by go teraz zado​wo​liło, to nie​-
zwłoczne samo​bój​stwo nie​wy​da​rzo​nego dyrek​tora DIN. Po co zwle​-
kać, skoro rewol​wer pod ręką już był...?

Krótko mówiąc, Depar​ta​ment Inży​nie​rii Nowej zawie​sił dzia​łal​-
ność na czas nie​okre​ślony. Edward z roz​pędu przej​rzał jesz​cze kilka
nowych teczek, ale nie mogąc zawar​tych tam tez i opi​sów na gorąco
skon​sul​to​wać z Wró​blew​skim i Olszew​skim, odło​żył sprawy ad acta.
Jedyne, co jesz​cze można było w DIN robić, spro​wa​dzało się do
wstęp​nej segre​ga​cji sta​rych pro​jek​tów oraz napły​wa​ją​cych nowych.
Tym jed​nak z powo​dze​niem mógł się zająć sam refe​rent Lip ​ski.
Edward wydał mu więc takie pole​ce​nie, po czym zamknął się na głu​-
cho w swoim gabi​ne​cie, ucie​ka​jąc przed sro​gimi wymów​kami, dla​-
czego to niby ste​rany życiem sta​rzec ma wyrę​czać mło​dych leni i w
ogóle być tu jedy​nym, który robi, co mu każą, a wszak on też
chciałby robić rze​czy o wiele waż​niej​sze od pracy, jak choćby kar​mie​-
nie siko​rek i innych pta​sząt, no bo jakże nie​bo​żęta srogą zimę prze​-
żyją i cóż będzie szcze​bio​tać na wio​snę? Ma się rozu​mieć, mate​ma​-
tyka wyż​sza była dla refe​renta Lip​skiego bez​u​ży​tecz​nym bła​zeń​-
stwem i próż​nia​czą grą w sza​rady, która w żad​nym wypadku nie
mogła się rów​nać z domową pro​duk​cją karm​ni​ków.

Czym powi​nien się teraz zająć pan porucz​nik Sta​ro​sław​ski, to rze​-
czy​wi​ście było dobre ham​le​tyczne pyta​nie. Dyk​ta​tor Trau​gutt, gene​-
ra​li​cja Pla​ter i Hauke-Bosak chwi​lowo nic od niego nie chcieli. Po
skan​dalu u Zamoy​skich war​szaw​ska socjeta zaczęła Edwarda gre ​mial​-
nie igno​ro​wać, a jedyne zapro​sze​nia, jakie jesz​cze otrzy​my​wał,
pocho​dziły z domów, w któ​rych adiu​tan​towi naczel​nika pań​stwa
zde​cy​do​wa​nie nie wypa​dało bywać. Pozo​sta​wały jesz​cze panny
Radosz​kow​skie, ale młody ofi​cer uznał, że powi​nien natych​miast



zerwać z nimi wszel​kie pry​watne sto​sunki. Oka​zało się bowiem, że
obie roz​bi​sur​ma​nione trzpiotki zaczęły postę​po​wać w spo​sób wła​-
ściwy dla dobrze wycho​wa​nych panien tylko z pozoru i na krótko. W
rze​czy​wi​sto​ści zaś knuły intrygę, która przy​pra​wiła Edwarda o ciężki
wstrząs moralno-hono​rowy.

Owoż córki pole​głego boha​tera naro​do​wego wymy​śliły sobie
przed zawar​ciem świę​tych węzłów mał​żeń​skich nie​skrom​nie pozbyć
się swo​jej czci dzie​wi​czej, obie jed​nej nocy, na jed​nym łożu i o
zgrozo z jed​nym męż​czy​zną. W roli zdo​bywcy swo​ich wian​ków
widziały pana porucz​nika Sta​ro​sław​skiego…

Edwar​dowi spło​nęły uszy, kiedy ta pro​po​zy​cja została mu w nie
namięt​nie wyszep​tana przez obie zain​te​re​so​wane z obu stron na raz.
Było to wczo​raj wie​czo​rem po kola​cji. Kiedy odzy​skał mowę, wydu​-
kał, że czuje się nie​zmier​nie zaszczy​cony i zwy​czaj​nie uciekł, tak że
mało nóg nie pogu​bił, nie​grzecz​nie zapo​mi​na​jąc poże​gnać się z
panią Olim​pią. Roz​go​rącz​ko​wana wyobraź​nia pod​su​wała mu potem
wizje przy​pra​wia​jące o zmazy nocne, ale przy​zwo​itość i honor ofi​cer​-
ski sta​now​czo naka​zy​wały odrzu​cić tak daleko idące awanse.

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski zatem chwa​leb​nie oparł się poku​sie.
Pierw​sze, co zro​bił, kiedy został sam w swoim gabi​ne​cie, było napi​-
sa​nie listu, w któ​rym z żalem zawia​da​miał opie​kunkę panien Radosz​-
kow​skich, że nawał obo​wiąz​ków służ​bo​wych nie pozwala mu już dłu​-
żej korzy​stać z jej gościny oraz dotych​cza​so​wych zapro​szeń na
obiady i wie​cze​rze. Krótko mówiąc, w obro​nie honoru wła​snego oraz
fry​wol ​nych panien nałgał jak pies, i na doda​tek sam ska​zał się na
areszt biu​rowy, bo wypa​dało teraz solen​nie uwia​ry​god​niać wymówkę
o bez​mia​rze papier​ko​wej roboty.

W prak​tyce zaś cała ta praca spro​wa​dziła się do napi​sa​nia jesz​cze
jed​nego listu, zaadre​so​wa​nego do kapi​tana Kar​pow​czenki, wyna​lazcy
poci​sków kumu​la​tyw​nych. Edward ofi​cjal​nie powia​do​mił inno​wa​tora,
że jego pro​jekt został skie​ro​wany do dal​szych badań i w naj​bliż​szym
cza​sie należy się spo​dzie​wać zor​ga​ni​zo​wa​nia prób poli​go​no​wych,



przy któ​rych asy​sta pomy​sło​dawcy będzie nad wyraz pożą​dana.
Posu​nię​cie to było tro​chę na wyrost, ponie​waż o wszyst​kim decy​do​-
wał teraz gene​rał Hauke-Bosak, ale rzecz wyda​wała się logiczna. W
każ​dym razie autora powia​do​mić nale​żało.

Jed​nak to już było naprawdę wszystko, co porucz​nik Sta​ro​sław​ski
miał w swoim depar​ta​men​cie do zro​bie​nia! Teraz mógł już tylko
ciskać się w czte​rech ścia​nach gabi ​netu jak Żyd po pustym skle​pie,
gapić się w ścianę albo za okno, na ośnie​żony Park Saski, grać w
rosyj​ską ruletkę albo wresz​cie dla zabi​cia czasu kazać sobie podać
her​batę i gazety. Edward wybrał to trze​cie, pole​ca​jąc Lip​skiemu
dostar​czyć naj​now​szą prasę fran​cu​ską, która z pew​no​ścią dotarła już
do War​szawy wie​czor​nym pocią​giem eks​pre​so​wym z Paryża.

Dys​tyn​go​wany refe​rent dał wyborny pokaz sztuki mimicz​nej, oka​-
zu​jąc, co myśli o robie​niu z niego chłopca na posyłki, a następ​nie
wró​cił po kwa​dran​sie z samą tylko her ​batą, oznaj​mia​jąc, że czy​tel​nia
Wydziału Wojny wła​śnie zakwa​li​fi​ko​wała całą prasę zagra​niczną do
działu pro​hi​bi​tów, dostęp​nych tylko za spe​cjal​nym zezwo​le​niem.
Stary urzęd​nik dowie​dział się ponadto, że Straż Bez ​pie​czeń​stwa
zare​kwi​ro​wała wszyst​kie pry​watne pre​nu​me​raty natych​miast po ich
wyła​dunku na Dworcu Głów​nym w War​sza​wie.

Coś się stało!

Edward zapo​mi​na​jąc o her​ba​cie, natych​miast popę​dził do czy​-
telni. Adiu​tan​towi naczel​nika pań​stwa nie robiono prze​szkód, wyra​-
żono jedy​nie zdu​mie​nie fak​tem, że on jesz​cze tego nie wie… Kilka
minut póź​niej porucz​nik Sta​ro​sław​ski drżą​cymi z pod​nie​ce​nia rękami
prze​rzu​cał pach​nące świeżą farbą płachty fran​cu​skiego „Le Figaro”.
Angiel​ski „The Times” miał nadejść w nocy, jed​nak nie można było
mieć wąt​pli​wo​ści, co będzie wid​niało na pierw​szej stro​nie.

Rosyj​skie nad-twar​do​chody!

W Bia​łym​stoku za ów wysoki, tajem​ni​czy płot wpusz​czono wczo​-
raj grupę wybra​nych repor ​te​rów fran​cu​skich, angiel​skich, nie​miec​-
kich i ame​ry​kań​skich. Doprawdy, mieli oni tam co oglą​dać!



Naj​więk​szy pol​ski nad-twar​do​chód „Zawi​sza Czarny”, który wypa​-
dało zali​czyć do klasy krą​żow​ni​ków naziem​nych, jawił się nie​po​zor​-
nie wobec wła​śnie zade​mon​stro​wa​nych światu rosyj​skich pan​cer​ni​-
ków lądo​wych: „Impe​ra​trica Jeka​te​rina” i „Wie​li​kij Piotr”. Były to bliź​-
nia​cze kolosy, każdy mniej wię​cej dwa razy cięż​szy od „Zawi​szy”.
Dłu​go​ścią i wyso​ko​ścią wpraw​dzie go nie prze​wyż​szały, ale sze​ro​-
kość rosyj​skich jed​no​stek była znacz​nie więk​sza, co robiło przy​tła​-
cza​jące wra​że​nie, zwłasz​cza jeśli spoj​rzeć od czoła. Pol​skie twar​do​-
chody dru​giej gene​ra​cji, sta​no​wiące trzon sił pan​cer​nych Kró​le​stwa,
wobec tych impe​rial​nych molo​chów wyglą​dały jak muchy obok
żabiego pyska. Fran​cuzi przy​go​to​wali wymowne zesta​wie​nie pro​por​-
cji i syl​we​tek, na widok któ​rego zimna groza ści​skała gar​dło.

Opa​no​waw​szy zaś pierw​sze emo​cje, wypa​dało zauwa​żyć, że jeśli
pol​skie twar​do​chody w ogól​nym pokroju przy​po​mi​nały parowe loko​-
mo​tywy, to rosyj​skim zde​cy​do​wa​nie patro​no​wała mary​narka
wojenna. Domi​nu​ją​cym ele​men​tem ich archi​tek​tury była wieża arty​-
le​ryj​ska z dwoma dzia​łami kali​ber jede​na​ście cali, wzięta jakby
wprost od ame​ry​kań​skiego „Moni​tora”. Nie wypa​dało się temu dzi​-
wić, ponie​waż pro​jek​tan​tem był ten sam czło​wiek – inży​nier John
Erics​son, który przy​jął cesar​skie zapro​sze​nie oraz hono​ra​rium na
miarę Impe​rium.

Samo to byłoby jesz​cze pół biedy. Erics​son był wol​nym czło​wiek i
mógł przyj​mo​wać zle​ce​nia, od kogo chciał. Gorzej, że w tym przy​-
padku rzecz odbyła się z jaw​nym bło​go​sła​wień​stwem pre​zy​denta
John​sona, który ani na jotę nie odstą​pił od pro​ro​syj​skiej poli​tyki
zamor​do​wa​nego w zeszłym roku Lin​colna. Wręcz prze​ciw​nie. Erics​-
so​nowi towa​rzy​szyła grupa mło​dych, zdol​nych inży​nie​rów, zapro​te​-
go​wa​nych carowi przez samego pre​zy​denta USA. Dzia​łal​no​ści wspie​-
ra​ją​cych Pol​skę sto​wa​rzy​szeń wpraw​dzie nie ogra​ni​czono, ale nie
było naj​mniej​szych wąt​pli​wo​ści, na kogo sta​wia prag​ma​tyczny Biały
Dom. Nigdy dotąd z tak wyso​kiego szcze​bla poli​tycz​nego nie
poszedł w świat rów​nie jed​no​znaczny komu​ni​kat, że sprawa Pol​ska
jest mrzonką nie​wartą wcho​dze​nia w spór z Rosją. Natych​miast poja​-



wiły się głosy, że Napo​leon III powi​nien pójść po rozum do głowy i
wziąć przy​kład z ame​ry​kań​skiego pre​zy​denta.

Co zaś tyczy się kwe​stii tech​nicz​nych, naj​now​sze dzieło Erics​sona
miało jedno istotne udo​sko​na​le​nie – jede​na​sto​ca​lówki na głów​nych
wie​żach arty​le​ryj​skich „Jeka​te​riny” i „Pio​tra” były łado​wane odtyl​-
cowo, co zapew​niało im trzy​krot​nie więk​szą szyb​ko​strzel​ność, niż
miał „Moni​tor”. Do tego docho​dziły nowe, dotąd nie​znane, stu​lu​-
fowe kar​ta​czow​nice, strze​la​jące sal​wami lub seriami po dzie​sięć
poci​sków. Razem miało to dać „praw​dziwy hura​gan ognia, który
zmie​cie zbun​to​wa​nych Pola​ków z powierzchni ziemi”, jak cheł​pił się,
pra​gnący zacho​wać ano​ni​mo​wość, jeden z car​skich gene​ra​łów.

W chłod​niej​szym komen​ta​rzu redak​cyj​nym zauwa​żano, że Ignacy
Łuka​sie​wicz w oso​bie Johna Erics​sona zna​lazł doprawdy god​nego sie​-
bie prze​ciw​nika. Jesz​cze nie prze​są​dzano wyni​ków tego poje​dynku,
ale stwier​dzono wprost, że „Pani Pol​ska zna​la​zła się w nie lada kło​-
po​cie”.

I nie był to żaden pro​pa​gan​dowy blef, co Moskale nie​zwłocz​nie i
na miej​scu udo​wod​nili. Zapro​szo​nym żur​na​li​stom roz​dano sto​pery,
po czym „Impe​ra​trica Jeka​te​rina” ruszyła z miej​sca i, jak opi​sano,
„wyzwa​la​jąc wkoło ist​nie trzę​sie​nie ziemi”, prze​je​chała sto osiem​-
dzie​siąt metrów z pręd​ko​ścią pięć i pół kilo​me​tra na godzinę, co
zostało dokład​nie zmie​rzone przez grono nie​za​leż​nych arbi​trów.
Nie​szczę​sny pru​ski twar​do​chód zanim się roz​pękł, jechał o trzy kilo​-
me​try na godzinę wol​niej. Nie ist​niała też żadna inna siła w przy​ro​-
dzie zdolna poru​szyć taką górę żelaza i stali. Zatem nie ule​gało już
naj​mniej​szych wąt​pli​wo​ści – Moskale znali tech​nikę tenar​dy​za​cji i
zbu​do​wali wła​sny odpo​wied​nik pędni Łuka​sie​wi​cza.

Luty zaczął się więc od przy​tła​cza​ją​cej demon​stra​cji potęgi Impe​-
rium. Tym bar​dziej nie​po​ko​ją​cej, że Rosja wciąż zacho​wy​wała wynio​-
słe mil​cze​nie. Nikt z peters​bur​skich dygni​ta​rzy nie wygło​sił żad​nego
ofi​cjal​nego oświad​cze​nia w związku z ujaw​nie​niem pan​cer​ni​ków.
Ofi​ce​ro​wie towa​rzy​szący dzien​ni​ka​rzom ogra​ni​czali się wyłącz​nie do



odpo​wia​da​nia na pyta​nia tech​niczne, na przy​kład o kali​ber dział i
wagę poszcze​gól​nych jed​no​stek (1560 ton), moc pędni (15 000 koni
mecha​nicz​nych), nad​mie​nia​jąc, że mają surowy zakaz wygła ​sza​nia
jakich​kol​wiek oso​bi​stych komen​ta​rzy i prze​wi​dy​wań. Tylko jed ​nemu
gene​ra​łowi wymsknęła się na boku cyto​wana powy​żej opi​nia. Rosja
posta​wiła przede wszyst​kim na nokau​tu​jącą wymowę żywego obrazu

Naj​gor​sze w tym wszyst​kim było jed​nak to, że „Zawi​sza Czarny”
wciąż nie był gotowy. Podobno zabra​kło stali na jego wykoń ​cze​nie.
Zapewne wła​śnie dla​tego cen​zura i Straż Bez​pie​czeń​stwa pod​jęły
bez​na​dziejną na dłuż​szą metę próbę wstrzy​ma​nia roz​po​wszech​nia​-
nia wia​do​mo​ści o poka​zie w Bia​łym​stoku. W prak​tyce dzia​ła​nia te
mogły opóź​nić powia​do​mie​nie opi​nii publicz​nej Kró​le​stwa naj ​wy​żej
o kilka dni.

I nie​uchronny powszechny szok…

Który byłby nie​wąt​pli​wie o wiele więk​szy, gdyby dobę wcze​śniej
roze​szła się wieść o zło​wróżb​nym sean​sie mate​ma​tycz​nym w salo​nie
Zamoy​skich. Sta​wiało to panią Łupiń​ską w jed​no​znacz​nie złym świe​-
tle. Edward prze​stał wąt​pić w winę pisarki, ale ta koin​cy​den​cja fak​-
tów wciąż jesz​cze nie sta​no​wiła wystar​cza​ją​cego dowodu dla bez​-
stron​nego try​bu​nału. Tajny sąd szty​let​ni​ków wobec tak zna​nej
postaci w grę nie wcho​dził.

Zatem nad ojczy​zną gęst​niały gra​dowe chmury, a porucz​nik Sta​-
ro​sław​ski nudził się wprost jak potę​pie​niec.

Przez kolejne trzy dni pano​wie fizy​ka​li​ści nie poka​zali się w biu​-
rze ani na minutę. Jedy​nie Olszew​ski przy​słał krótki list, w któ​rym
zawia​da​miał, że zamiesz​kali w Resur​sie u pro​fe​sora Maxwella i pra​-
cują z nim dzień i noc, bada​jąc rów​na​nia małego Daniela. Chło​piec
wypi​sy​wał je teraz ponoć z nie​by​wa​łym zapa​łem. Chyba się zorien​to​-
wał, że naresz​cie ktoś go rozu​mie, i nawią​zał kon​takt ze świa​tem w
jedyny znany sobie spo​sób. Olszew​ski wspo​mniał, że te wizje mate​-
ma​tyczne mło​dego Serba wprost zapie​rają dech w pier​siach, nato​-
miast jego umysł działa jak jakaś maszyna mate​ma​tyczna, we trzech



led​wie za nim nadą​żają. Poza tym żad​nych bliż​szych szcze​gó​łów, „bo
pan porucz​nik i tak by nie zro​zu​miał”. Pięk​nie!

Żeby się dobić, pozo​sta​wała lek​tura zachod​niej prasy, zwłasz​cza
tej mniej przy​chyl​nej Pol​sce, która już win​szo​wała Rosji i odpra​wiała
nad Kró​le​stwem sępie egze​kwie. Polacy stra​cili naj​pierw ini​cja​tywę
stra​te​giczną, a teraz jesz​cze prze​wagę tech​niczną, zatem wobec
prze​my​sło​wej potęgi Impe​rium ich irra​cjo​nalny bunt jest jak zwy​kle
bez szans i prę​dzej czy póź​niej znów „porzą​dek zapa​nuje w War​sza​-
wie” – taki był ogólny ton komen​ta​rzy. W gaze​tach pru​skich, jak
łatwo zgad​nąć, pod​szyty nie​skry​waną scha​den​freude… „POLEN
KAPUTT”, krzy​czały ber​liń​skie tytuły.

Nie​wielką pocie​chę sta​no​wiła mobi​li​za​cja przy​ja​ciół sprawy pol​-
skiej. Grupa ame​ry​kań​skich uczo​nych i pisa​rzy z mło​dym roz​ra​biaką
Mar​kiem Twa​inem na czele wyku​piła cało​stro​ni​cowe ogło​sze​nie w
„New York Time​sie”, zawia​da​mia​jąc uro​czy​ście, że odtąd panu Erics​-
so​nowi ręki nie podają. Orga​ni​zo​wano zbiórki pie​nię​dzy na „obronę
ducha wol​no​ści”. Angiel​scy magnaci węgla i żelaza ogło​sili, że ofia​-
rują Kró​le​stwu tysiąc ton naj​lep​szej stali ze swo​ich hut, co natych​-
miast miej​scowa prasa bul​wa​rowa sko​men​to​wała iro​nicz​nie, że
wystar​czy to Pola​kom na nie​spełna dwie trze​cie rosyj​skiego pan​cer​-
nika lądo​wego… Ale za to w sam raz powinno tego być na żela​zną
biżu​te​rię, tak chęt​nie noszoną przez pol ​skie damy!

Mądrzej byłoby się tym cynicz​nym jadem nie zatru​wać, ale
porucz​nik Sta​ro​sław​ski w ponu​rym samo​udrę​cze​niu czy​tał przy​cho​-
dzące do War​szawy gazety od pierw​szej do ostat​niej litery.

Naprawdę nie było wesoło. Nie​przy​ja​zne Pol​sce śro​do​wi​ska tym
razem, oprócz tra​dy​cyj​nej złej woli i zło​śli​wo​ści, dys​po​no​wały jesz​-
cze nie​pod​wa​żalną logiką fak​tów i rozu​mo​wań. Żeby się czym​kol​-
wiek zająć, Edward zabrał się za pło​dze​nie pra​so​wej pole​miki, nie
bacząc, kto mu ją wydru​kuje. Po godzi​nie zma​gań z pió​rem, dumny
ze swego kar​te​zjań​skiego inte​lektu absol​went Saint-Cyr ze wsty​dem
przy​ła​pał się na kon​sta​ta​cji, że oto wypi​suje jakieś wznio​słe patrio​-



tyczne androny i inne strze​li​ste akty wiary w męstwo żoł​nie​rzy i
Ducha Narodu… Nato​miast rze​czo​wych kontr​ar​gu​men​tów ani dudu!

Bo niby czym, na litość boską, mieli powstrzy​mać te rosyj​skie
potwory?!

Jak na złość, Edwar​dowi znaj​du​ją​cemu się aku​rat w tym sta​nie
upadku ducha dostar​czono list od Igna​cego Łuka​sie​wi​cza, który w
ser​decz​nych sło​wach dzię​ko​wał Depar​ta​men​towi Inży​nie​rii Nowej za
prze​słany mu wyna​la​zek pasów czła​pią​cych, tych do zakła​da​nia na
koła twar​do​cho​dów. Sławny inży​nier infor​mo​wał, że pro​jekt wydaje
się uży​teczny, w sam raz jako dodat​kowe wypo​sa​że​nie Modelu III,
przy​datne zwłasz​cza w mokrych porach roku. W związku z tym Łuka​-
sie​wicz zapo​wia​dał prze​ka​za​nie zle​ce​nia i pla​nów któ​rejś z kra​jo​-
wych manu​fak​tur żela​znych wio​sną lub latem, w zależ​no​ści od
innych prio​ry​te​tów pro​duk​cyj​nych.

Jesz​cze dwa dni wcze​śniej porucz​nik Sta​ro​sław​ski byłby takimi
podzię​ko​wa​niami ogrom​nie uszczę​śli​wiony, usa​tys​fak​cjo​no​wany i
zaszczy​cony. Miałby dowód, że pomimo bała​ganu i kom​plet​niej
zapa​ści orga​ni​za​cyj​nej pod jego nie​udol​nymi rzą​dami DIN na coś się
przy​dał. Teraz jed​nak kur​tu​azyjny list Łuka​sie​wi​cza wpę​dził Edwarda
w iście samo​bój​czą melan​cho​lię.

Pasy czła​piące prze​ciw lądo​wym pan​cer​ni​kom…

Doprawdy, nie wia​domo, czy się śmiać histe​rycz​nie, czy od razu
w łeb sobie pal​nąć? A może tak samemu ubrać się w kaftan bez​pie​-
czeń​stwa i na ochot​nika zgło​sić się do szpi​tala dla obłą​ka​nych? W
tym sza​leń​stwie doprawdy była metoda, albo​wiem można było mieć
nadzieję, że cho​rych na umy​śle zwy​cięzcy Moskale nie będą wie​szać
ani na Sybir zsy​łać.

W końcu pozo​stała już tylko jedna myśl, jedna idea, któ​rej umysł
Edwarda ucze​pił się jak tonący brzy​twy. Już nic innego nie mogło
obro​nić go przed utratą sza​cunku do samego sie​bie oraz dru​zgo​-
czącą myślą, że po pro​stu o nim zapo​mniano. Komuż potrzebne były
nowe przy​szło​ściowe wyna​lazki i zaj​mu​jący się nimi ofi​ce​rek, kiedy



wszystko się waliło, a przed insu​rek​cją sta​nęło realne widmo klę​ski?

Był jed​nak jesz​cze cień nadziei – poci​ski kumu​la​tywne!

Być może byłyby przy​datne, gdyby ist​niały w rze​czy​wi​sto​ści, a nie
dopiero na papie​rze. Próby poli​go​nowe oraz wdra​ża​nie pro​duk​cji
musia​łyby potrwać całe mie​siące, tym​cza​sem zagra​niczni żur​na​li​ści
już za tydzień, naj​wy​żej za dzie​sięć dni spo​dzie​wali się zoba​czyć
Moskali w War​sza​wie. Jeden z fran​cu​skich felie​to​nów wymow​nie ilu​-
stro​wała rycina przed​sta​wia​jąca kolumnę Zyg​munta zwa​loną i roz​je​-
chaną przez rosyj​ski pan​cer​nik lądowy…

 

Spo​koj​nie!

Tylko spo​koj​nie! Prze​cież żaden z tych potwo​rów nie miał szans
sfor​so​wać Wisły! Prze​prawa przez Bug jakimś zamar​z​nię​tym bro​dem
w rejo​nie Gran​nego też będzie dla nich wiel​kim wyzwa​niem. Zwłasz​-
cza jeśli pol​ska arty​le​ria skru​szy przed nimi lód na rzece…

Edward ode​tchnął głę​boko, odsu​nął od sie​bie panikę i zaczął
myśleć tak trzeźwo, jak tylko był w sta​nie. Dla​czego tylko „Impe​ra​-
trica Jeka​te​rina” została dzien​ni​ka​rzom poka​zana z bli​ska i w ruchu?
Ofi​cjalny powód, że „Wie​li​kij Piotr” jest iden​tyczny, więc nie warto
się powta​rzać, nie był prze​ko​nu​jący. Dwa jadące pan​cer​niki lądowe
zro​bi​łyby wszak na żur​na​li​stach podwójne wra​że​nie. Zatem rosyj​skie
nad-twar​do​chody, wbrew suge​stiom pra​so​wym i zapew​nie​niom
Moskali, nie osią​gnęły jesz​cze goto​wo​ści bojo​wej. Była to kwe​stia
nie naj​bliż​szych dni, lecz przy​naj​mniej tygo​dni.

W takim razie zaś, gdyby teraz wyka​zać naj​wyż​szy pośpiech,
powinno się udać prze​pro​wa​dzić próby i wyko​nać pierw​szą doświad​-
czalną serię poci​sków Kar​pow​czenki, wystar​cza​jącą do uzbro​je​nia
jeśli nie wszyst​kich pol ​skich twar​do​cho​dów, to przy​naj​mniej „Zawi​-
szy Czar​nego”. Tylko koniecz​nie nale​żało się spie​szyć!

Z tym wnio​skiem Edward, po trzech dniach czyśćca i samot​nych
roz​my​ślań, z nowym zapa​łem wybiegł ze swo​jego biura i znów popę​-



dził na górę do gene​rała Hauke-Bosaka. Młody ofi​cer uznał, że nie
może już dłu​żej cze​kać na ofi​cjalną odpo​wiedź i posta​no​wił głów​-
nemu dowódcy arty​le​rii powtór​nie uświa​do​mić powagę sprawy oraz
koniecz​ność pośpie​chu.

Tym razem jed​nak nic nie wskó​rał.

Powie​dziano mu, że gene​rała nie ma, odmó​wiono poda​nia infor​-
ma​cji, gdzie pan gene​rał aktu​al​nie prze​bywa i kiedy wróci, powia​do​-
miono, że przed​ło​żony przez DIN pro​jekt jest badany wni​kli​wie i z
naj​wyż​szą uwagą, na jaką zasłu​guje, a w sto​sow​nym cza​sie wszy​scy
zain​te​re​so​wani zostaną o wszyst ​kim nale​ży​cie poin​for​mo​wani drogą
służ​bową. Krótko mówiąc, porucz​nik Sta​ro​sław​ski został z Depar​ta​-
mentu Arty​le​rii spła​wiony dużo szyb​ciej, niż tam się udał. Cóż, jak​-
kol​wiek patrzeć, było z górki…

Edward nie zamie​rzał się pod​dać. Jak ścieżka służ​bowa, to służ​-
bowa! W końcu był adiu​tan​tem do spe​cjal​nych poru​czeń! Chwy​cił
płaszcz i jak stał, nie cze​ka​jąc, aż inten​den​tura zor​ga​ni​zuje mu prze​-
jazd, na prze​łaj przez plac Saski szyb​kim kro​kiem poma​sze​ro​wał na
Zamek.

Po dro​dze oka​zało się, że cen​zura wła​śnie odpu​ściła i pol​skie
gazety przy​go​to​wały wyda​nia spe​cjalne ze spóź​nio​nymi rewe​la​cjami
z Bia​łe​go​stoku. Gaze​cia​rze oznaj​miali o tym gło​sami wypra​nymi ze
zwy​kłego entu​zja​zmu. „Ojczy​zna w nie​bez​pie​czeń​stwie!”, „Moskal u
bram!” – tych tytu​łów nie wykrzy​ki​wali, lecz wyma​wiali je ści​szo​nymi
gło​sami. Oby​wa​tele na Kra​kow​skim Przed​mie​ściu przy​sta​wali z roz​-
ło​żo​nymi płach​tami papieru i wpa​try​wali się w zdję​cia oraz towa​rzy​-
szące im tek​sty z twa​rzami pochmur​nie​ją​cymi z każdą chwilą.

War​szawa wprost zamie​rała ze zgrozy.

Za to mło​demu porucz​ni​kowi tym razem szczę​ście dopi​sało.
Naczel​nik Trau​gutt był u sie​bie, a nie​pro​szo​nemu inte​re​san​towi
kazano cze​kać tylko nieco ponad godzinę.

– I cóż cię spro​wa​dza, drogi chłop​cze? – zapy​tał dyk​ta​tor, kiedy



Edward ofi​cjal​nie zamel​do​wał swoje przy​by​cie. – Tylko bez żad​nych
cere​gieli, pro​szę, mamy naj​wy​żej dzie​sięć minut.

– Panie naczel​niku, gdy​bym zna​lazł coś waż​nego, mia​łem się sta​-
wić o każ​dej porze – przy​po​mniał porucz​nik.

– O tym genial​nym dziecku już sły​sza​łem – zako ​mu​ni​ko​wał mu
Trau​gutt. – Nie prze​czę, że to wielki feno​men, ale w obec​nej sytu​acji
poli​tycz​nej nie mamy czasu na jego podzi​wia​nie.

– Nie cho​dzi o Daniela Teslę, panie naczel​niku – Edward prze​-
łknął ślinę – tylko o nowe poci​ski prze​ciw​pan​cerne dzia​ła​jące na
zasa​dzie kumu​la​cji siły wybu​chu.

 

– Hra​bia Hauke wspo​mi​nał mi o nich… – Ton głosu dyk​ta​tora nie
wró​żył naj​le​piej per​spek​ty​wom tego pro​jektu.

– I co mówił, pan gene​rał? – spy​tał ostroż​nie adiu​tant.

– Wszy​scy jego eks​perci, co do jed​nego, zgod​nie uznali, że to jest
zupełna nie​do​rzecz​ność. Nie można uzy​skać zwięk​szo​nej siły prze​bi​-
cia, zmniej​sza​jąc ładu​nek wybu​chowy.

– Ależ to jest wła​śnie nie​do​rzecz​ność, panie naczel​niku! –
wykrzyk​nął zde​ner​wo​wany porucz​nik.

– Wobec zupeł​nie jed​no​znacz​nego sta​no​wi​ska swo​ich dorad​ców
gene​rał Hauke zde​cy​do​wał o zanie​cha​niu dal​szych prac nad tym
wyna​laz​kiem. Przez wro​dzoną deli​kat​ność jed​nak, wie​dząc, jak bar​-
dzo mło​demu panu porucz​ni​kowi na tym zależy, pan hra​bia popro​sił
mnie, jako twego bez​po​śred​niego zwierzch​nika, abym ci, chłop​cze,
prze​ka​zał tę przy​krą wia​do​mość. Zamie​rza​łem to zro​bić przy naj​bliż​-
szej oka​zji. A zatem… – dyk​ta​tor odchrząk​nął i rzekł ofi​cjal ​nie: – W
imie​niu Kró​le​stwa Pol​skiego dzię​kuję bar​dzo, panie porucz​niku Sta​-
ro​sław​ski, za wasze dotych​cza​sowe sta​ra​nia. Szu​kaj​cie dalej cze​goś
nowego! – Trau​gutt dał do zro​zu​mie​nia, że to koniec audien​cji i
pochy​lił się nad papie​rami na swoim biurku.



Edward poczuł, że krew odpływa mu z twa​rzy, ale nie ruszył się z
miej​sca.

– Panie naczel​niku, nie powi​nien pan wie​rzyć dur​niom! – zawo​łał
deter​mi​na​cją.

– Ja się chyba prze​sły​sza​łem… – Dyk​ta​tor uniósł głowę znad
doku​men​tów. – Czyż​by​ście porucz​niku Sta​ro​sław​ski w mojej obec​no​-
ści nazwali gene​rała Hauke-Bosaka dur​niem? – zapy​tał lodo​wa​tym
tonem.

– Pro​szę mnie, eks​ce​len​cjo, uka​rać według swo​jego uzna​nia, ale
wpierw pro​szę wysłu​chać! – Edward posta​wił wszystko na jedną
kartę. – Gene​rał Hauke-Bosak jest boha​te​rem i czło​wie​kiem god​nym
naj​wyż​szego sza​cunku, ale w tej spra​wie zbyt łatwo dał posłuch
zaco​fa​nym dur​niom.

– Dobrze, mój młody panie. – Z głosu Trau​gutta znikł dotych​cza​-
sowy fami​liarny ton. – Daję panu porucz​ni​kowi pięć minut, ażeby mi
dowiódł swo​jej racji. – Dyk​ta​tor demon​stra​cyj​nie wyjął z kie​szonki
kami​zelki zega​rek na dewizce i otwo​rzył kopertę. – Jeżeli nie zdo​ła​-
cie mnie prze​ko​nać, od jutra roz​po​czy​na​cie służbę jako kapral w kar​-
nym bata​lio​nie gdzieś nad Bugiem.

– Zgoda, panie naczel​niku! Pro​szę więc naj​pierw zauwa​żyć, że
wszelka kry​tyka kon​cep​cji kapi​tana Kar​pow​czenki stoi wyłącz​nie na
goło​słow​nych mnie​ma​niach opo​nen​tów. Za nami zaś świad​czą
wszyst​kie wyniki wstęp​nych prób.

– Mów​cie dalej, porucz​niku.

– Nie kwe​stio​nuję w czam​buł kom​pe​ten​cji naszych wybit​nych
eks​per​tów od arty​le​rii, ale chciał​bym zwró​cić uwagę pana naczel​nika,
że doty​czą one wyłącz​nie dotych​czas ist​nie​ją​cych roz​wią​zań tech​-
nicz​nych. To, co nowe, z zało​że​nia się w tych kom​pe​ten​cjach nie
mie​ści.

– Zatem cały Depar​ta​ment Arty​le​rii Kró​le​stwa Pol​skiego uznaje
pan porucz​nik za nie​kom​pe​tentny, czy tak?



– W tej kwe​stii tak wła​śnie uznaję, panie naczel​niku! Czy spe​cja​li​-
ści od kolei żela​znych kie​dy​kol​wiek pochwa​li​liby pro​jekt twar​do​-
chodu?

– Nie​któ​rzy z nich nadal twier​dzą, że to się nie przyj​mie… –
Trau​gutt uśmiech​nął się lekko.

– Na czele Depar​ta​mentu Inży​nie​rii Nowej chyba nie​przy​pad​kiem
posta​wiono mło​dych spe​cja​li​stów, nie​ska​żo​nych rutyną i archa​icz​-
nym myśle​niem! – roz​krę​cał się Edward, czu​jąc, że jest na dobrym
kur​sie.

– Istot​nie, panie porucz​niku, sta​rzy maj​stro​wie zbyt wiele rze​czy
mogliby uznać za nie​mo​żebne. Wiemy dobrze, jak cier​ni​stą drogę
prze​cho​dzą wszel​kie nowe wyna​lazki. Jed​nak w tym przy​padku nie
ma żad​nego podziału opi​nii. Gdyby choć jeden facho​wiec was poparł,
ta roz​mowa byłaby inna. Tym​cza​sem wszy​scy, dosłow​nie wszy​scy oni
są prze​ciw wam. Na cóż więc zgro​ma​dzi​li​śmy w Depar​ta​men​cie Arty​-
le​rii naj​bar​dziej doświad​czone w rze​mio​śle pusz​kar​skim głowy,
skoro ich zda​nie mamy mieć teraz za nic? Dla​tego że mamy was?
Trzech mło​ko​sów o nie​wy​pa​rzo​nych języ​kach, któ​rym naj​le​piej
wycho​dzi robie​nie skan​dali w naj​mod​niej​szych salo​nach War​szawy…

– I ten skan​dal też się przy​dał! – odpa​lił z miej​sca Edward.

– To prawda – zgo​dził się Trau​gutt z nad​spo​dzie​waną powagą. –
W tym wypadku muszę wam przy​znać rację. Zawio​dłem się ogrom​nie
na mojej dro​giej przy​ja​ciółce…

– Nie pro​szę o wiele, panie naczel​niku. Niech odbędą się te próby
i jeśli wypadną pomyśl​nie, pro​szę o wyzna​cze​nie warsz​tatu, który
wykona pierw​szą par​tię takiej amu​ni​cji, żeby star​czyło jej przy​naj​-
mniej dla „Zawi​szy Czar​nego”. Ale naj​waż​niej​sze, by dzia​łać bez dal​-
szej zwłoki.

– I uwa​ża​cie, porucz​niku, że te wasze poci​ski zdo​łają spra​wić, by
szy​ko​wana na nas para ich impe​ra​tor​skich mości zre​zy​gno​wała z
prze​dłu​ża​nia swej wizyty w gra​ni​cach Kró​le​stwa… – Dyk​ta​tor nadal



się wahał.

– Tego nie mogę obie​cać, dopóki nie zoba​czę wyni​ków prób,
panie naczel​niku.

– To jest roz​sądna odpo​wiedź… – zamy​ślił się Trau​gutt. –
Dobrze, wydam gene​ra​łowi Hauke for​malne pole​ce​nie, żeby naka​zał
prze​pro​wa​dze​nie tych badań. Według naj​now​szych ocen naszego
wywiadu atak Moskali nastąpi za dwa tygo​dnie, zdą​ży​cie?

– Zdą​żymy! – zawo​łał Edward z entu​zja​zmem. – Jeśli nie będzie
innych prze​szkód…

– Nie będzie – odparł oschle naczel​nik pań​stwa. – Może​cie
odejść, porucz​niku.

W dro​dze powrot​nej, patrząc na ponure miny miesz​kań​ców sto​-
licy, Edward poczuł się praw​dzi​wym zbawcą ojczy​zny. Oto wszak
zna​lazł śro​dek oca​le​nia! Klucz do zwy​cię​stwa był w jego rękach! Z
nie​ma​łym tru​dem młody ofi​cer powstrzy​my​wał się, by nie pocie​szać
napo​tka​nych prze​chod​niów. Tajem​nica woj​skowa pierw​sza! Wciąż
musiał to sobie powta​rzać.

Po powro​cie do pałacu Saskiego oka​zało się, że naczel​nik Trau​-
gutt i gene​rał Hauke-Bosak zdą​żyli tym​cza​sem wymie​nić depe​sze
ete​rowe i na biurku porucz​nika cze​kało już ofi​cjalne zawia​do​mie​nie
od dowódcy arty​le​rii, że testy nowych poci​sków prze​ciw​pan​cer​nych
odbędą się w twier​dzy Modlin za cztery dni. To był naj​wcze​śniej​szy
moż​liwy ter​min, w któ​rym mogły zostać wyko​nane pro​to​typy oraz
zakoń​czone inne nie​zbędne przy​go​to​wa​nia.

Ozna​czało to, że cały pierw​szy tydzień lutego upły​nie pod zna​-
kiem nudy, ale przy​naj​mniej przy​szłość zapo​wia​dała się już nieco
bar​dziej opty​mi​stycz​nie. Edward pole​cił Lip​skiemu, by zawia​do​mił o
pla​no​wa​nych pró​bach Wró​blew​skiego i Olszew​skiego, po czym nie​-
spo​dzie​wa​nie przy​ła​pał się na myśli, że jest jesz​cze jedna osoba,
która powinna przy nich w Modli​nie asy​sto​wać…

Panna cho​rąży Jadwiga Bar​czew​ska.



Co wię​cej, wła​śnie ją porucz​nik Sta​ro​sław​ski zapra​gnął powia​do​-
mić i zapro​sić oso​bi​ście. Nie​zwłocz​nie więc udał się do sekre​ta​riatu
gene​rał Pla​ter.

Być może nie była to wła​ściwa ścieżka służ​bowa, prawdę mówiąc,
zde​cy​do​wa​nie nie, ale za to jaki przy​jemny spa​cer! Zde​cy​do​wa​nie
naj​przy​jem​niej​szy ze wszyst​kich, które Edward dotych​czas kory​ta​-
rzami i kolum​nadą pałacu Saskiego odbył. W miarę jak szedł, przy​-
szłość jawiła mu się nie tylko opty​mi​stycz​nie, ale już wręcz
różowo…

Na miej​scu przy​ję​cie było jed​nak zde​cy​do​wa​nie chłodne.

– W jakim to niby cha​rak​te​rze ja mia​ła​bym tam prze​by​wać? –
Dziew​czyna nastro​szyła się natych​miast, gdy tylko usły​szała, o co
cho​dzi. Jej sza​bli​sko brzęk​nęło zło​wiesz​czo pod biur​kiem.

– Oczy​wi​ście jako obser​wa​torka z ramie​nia pani gene​rał Pla​ter…

– Taką dys​po​zy​cję powin​nam otrzy​mać od mojej prze​ło​żo​nej. I
zde​cy​do​wa​nie nie w takiej for​mie! – Panna adiu​tantka unio​sła się
regu​la​mi​no​wym obu​rze​niem. – Tym​cza​sem pan porucz​nik przy​cho​-
dzi tu sobie, ot tak, jakby chciał mnie pro​sić, za prze​pro​sze​niem, na
jakąś potań​cówkę!

Edward prze​zor​nie ugryzł się w język.

– Nie chcia​łaby panna cho​rąży… hm… poje​chać do Modlina?

– Jakież ma zna​cze​nie to, co czego ja chcę?! – pod​nio​sła głos. –
Pozo​staję w służ​bie woj​sko​wej, mój drogi panie! Czego pan, pomimo
iż sam nosi mun​dur, i to tak sławny mun​dur żuawów, raczy naj​wy​raź​-
niej nie zauwa​żać! Wpierw wypa​da​łoby o tym zamie​rze​niu powia​do​-
mić panią gene​rał!

– Jestem pewien, że pani gene​rał już wie.

– Wiem, wiem! – dobie​gło przez zamknięte drzwi. – Czy ten goło​-
wąs przy​szedł tu znów bez nija​kiego oręża?

– Nie ośmie​lił​bym się nie wyko​nać roz​kazu pani gene​rał! –



odkrzyk​nął Edward.

– Ano oba​czymy… – Gene ​rał Pla​ter sta​nęła w progu i popa​trzyła
kry​tycz​nym wzro​kiem na mło​dego porucz​nika, który oddaw​szy
honory, dodat​kowo wyko​nał w prawo zwrot, by zapre ​zen​to​wać
kaburę na lewym boku.

– Pokażże, mój chłop​cze, tę swoją puka​weczkę.

Edward wyjął rewol ​wer i trzy​ma​jąc za lufę, podał go pani gene​rał.
Ta z wprawą odwio​dła kurek, ener​gicz​nie zakrę​ciła bęben​kiem i
fachowo oce​niła czy​stość broni oraz stan ładun ​ków.

– Ory​gi​nalne colty są lep​sze – stwier​dziła, zwra​ca​jąc rewol ​wer
porucz​ni​kowi – ale ta hisz​pań​ska pod​róbka wygląda moż​li​wie…
Strze​lać on z tego aby umie?

– Mel​duję posłusz​nie, że umiem, pro​szę pani gene ​rał! – wyskan​-
do​wał Edward z przy​de ​chem.

– No to możesz, Jadzia, jechać.

– Tak jest, pani gene​rał! – Dziew​czyna wyprę ​żyła się na bacz​ność
za swoim biur​kiem.

– A gdyby młody kawa​ler i do kawiarni chciał mi Jadzię pro​sić, ja
z góry moje przy​zwo​le​nie daję, żeby​ście mnie smar​ka​cze dwa razy
głowy nie zawra​cali.

Dziew​czyna spą​so​wiała.

– Według roz​kazu! – zasa​lu​to​wał Edward i jak na musz​trze parad​-
nej na dzie​dzińcu w Saint-Cyr zro​bił efek​towny zwrot w kie​runku
cho​rąży Bar​czew ​skiej. – Za pozwo​le ​niem zwierzch​no​ści – strze​lił
obca​sami – jutro po służ​bie naj​uprzej​miej zapra​szam pannę Jadwigę
na kawę i ciastka!

– Ależ ja pra​cuję do późna wie​czór… – Spe ​szona adiu​tantka nie
wie​działa, gdzie oczy podziać.

– Od trze​ciej masz wolne, moje dziecko – zako​mu​ni​ko​wała jej



sze ​fowa i uśmiech​nęła się jakoś tak dziw ​nie miękko.

– Dzię ​kuję bar​dzo, pani gene​rał.

– Idź​cie dzieci, idź​cie, póki jesz​cze pora… – powie ​działa Emi​lia
Pla​ter z nie​zwy ​czajną dla sie​bie łagod​no​ścią.





W cieniu zdrady

Larum grają, panie porucz​niku Sta​ro​sław​ski!

Na miły Bóg, larum grają! Wróg na gra​ni​cach! Ojczy​zna w nie​bez​-
pie​czeń​stwie śmier​tel​nym! Kto żyw i zdrów za broń chwyta! Regi ​-
menty naro​dowe pod roz​wia​nymi sztan​da​rami w ordynku stają!
Starcy, nie​wia​sty, dzia​teczki nie​winne po wszyst​kich świą​ty​niach
modły o zwy​cię​stwo zano​szą! Wszel​kie pol​skie serca w jed​nym ryt​-
mie biją, jed​nym pło​mie​niem goreją!

A pan, panie porucz​niku Sta​ro​sław​ski, co?

Panu porucz​ni​kowi amory w gło​wie, ot co!

Dzień pią​tego lutego 1866 roku zaczął się w nastroju bez mała
nowej żałoby naro​do​wej. Gdzie nie spoj​rzeć, kogo nie zagad​nąć,
despe​ra​cja gra​ni​czyła z roz​pa​czą. Roz​gniotą nas i zmiaż​dżą ci prze​-
klęci Moskale! Zadep​czą, poła​mią w drza​zgi! I gdzie Rząd Naro​-
dowy?! Gdzie wódz naczelny?! Gdzie Łuka​sie​wicz?! Czemu mil​czą?!
Czemu nie radzą, jak nie​szczę​ście odwró​cić?!

Sło​wem, jak Kró​le​stwo Pol​skie dłu​gie i sze​ro​kie, ludzie odcho​dzili
od zmy​słów z nie​po​koju, z jed​nym jedy​nym wyjąt​kiem w oso​bie
pana porucz​nika Sta​ro​sław​skiego, który w tym cza​sie sie​dział bez​-
czyn​nie w swoim gabi​ne​cie, z nogami na biurku, rękami za głową i z
roz​anie​loną miną gapił się w ścianę przed sobą. Wie​dział już, że się
zako​chał. Kon​tem​plo​wał ów stan swo​jej duszy, upa​jał się nim i nawet
ruskie pan​cer​niki spa​da​jące z nieba na kształt sza​rań​czy nie były w
sta​nie zmą​cić mu bło​giego nastroju.

Kudy tam ruskie nad-twar​do​chody grze​jące pęd​nie w Bia​łym​-
stoku, skoro dziś w War​sza​wie pan Edward miał randkę z panną
Jadzią!

Po pro​stu nie był w sta​nie się przej​mo​wać ani nudzić, cho​ciaż



mijała już połowa dnia, a młody dyrek​tor DIN nawet małym pal​cem
nie kiw​nął.

A wła​ści​wie niby po co miałby kiwać? Wszystko wszak robiło się
samo! Naj​waż​niej​sze było teraz dotrwać na poste​runku do godziny
trze​ciej. A potem będzie długi spa​cer z cho​rąży Jadwigą pod ramię
Nowym Świa​tem, przez plac Trzech Krzyży i ulicą Wiej​ską, przy któ​-
rej mie​ściły się naj​szy​kow​niej​sze kawiar​nie sto​licy. Jeżeli pan ​nie
będzie nie​wy​god​nie iść z tą jej sza​blą, to wezmą dorożkę.

Naprawdę wiele wska​zy​wało, że nic mu w reali​za​cji tych miłych
zamia​rów nie prze​szko​dzi. Skoro nie Moskale, to cóż? Co gor​szego
mogło zwa​rzyć tak eufo​ryczny nastrój i posta​wić roman​tyczne plany
pod zna​kiem zapy​ta​nia? Była li taka koali​cja nie​szczę​śli​wych feno​me​-
nów w przy​ro​dzie, która mogłaby tego doka​zać?

Ano była.

Wró​blew​ski i Olszew​ski wró​cili.

Jaw​nie nie​wy​spani i nie​do​go​leni, bar​dziej poza​ci​nani niż oskro​-
bani, ale wciąż pełni zapału, a co gor​sza nie​by​wale chętni do nad ​ra​-
bia​nia zale​gło​ści w pracy. Led​wie weszli, rzu​cili się na teczki z pro ​-
jek​tami jak wygłod​niałe afry​kań​skie lwy na stado anty​lop, tyle tylko
że wyna​lazki, jak na złość, im nie ucie​kały. Na nie​śmiałą suge ​stię
Edwarda, iż mogliby dać sobie pokój, bo teraz to i tak nikomu na nic,
fizy​ka​li​ści oświad​czyli, że ostat​nio u pro​fe​sora Maxwella tak się sfor​-
so​wali umy​słowo, że teraz tylko głę​boka zmiana przed​miotu zain​te​-
re​so​wań oraz myślowy pło​do​zmian pozwolą im zacho​wać wro​dzony
geniusz na resztę życia.

Co robili w Resur​sie, tego aku​rat powie​dzieć nie chcieli, gdyż jak
utrzy​my​wali, zde​cy​do​wa​nie wypa​dało oraz było w dobrym tonie, aby
pro​fe​sor Maxwell wypo​wie​dział się w tej mate​rii jako pierw​szy. Kiedy
zaś to zrobi, nie wia​domo, ale oni do tej pory obo​wiąz​kowo nosić
będą pie​częć mil​cze​nia na ustach. Koniec, kropka i mroczne fatum!

To rze​kł​szy, zabrali się do jakichś bez​na​dziej​nych dyr​dy​mał z taką



pasją, jakby od tego los insu​rek​cji zale​żał. Edward zaś jął coraz bar​-
dziej ner​wowo zacho​dzić w głowę, jaki by tu wymy​ślić wia​ry​godny
pre​tekst, by wcze​śniej zakoń​czyć w dniu dzi​siej​szym dzia​łal​ność
depar​ta​mentu. Nie​do​bory kadrowe jaw​nie w grę nie wcho​dziły. Defi​-
cytu nowych wyna​laz​ków i wyna​laz​ców też nie udało się stwier​dzić.
Ci ostatni zro​bili się nawet bar​dziej niż zwy​kle namolni, gdyż ojczy​-
zna w potrze​bie, a oni ją wła​śnie rato​wać przy​szli… Trzy kaftany
bez​pie​czeń​stwa znów były w robo​cie.

Z kolei bez uza​sad​nie​nia, tak po pro​stu porzu​cić pracy porucz​nik
Sta​ro​sław​ski nie mógł, gdyż w przy​padku woj​sko​wego byłaby to
dezer​cja. Zupełną prze​sadą nato​miast było bie​gać do Zamku, do bez​-
po​śred​niego prze​ło​żo​nego z prośbą o zwol​nie​nie ze służby z
powodu miło​snego tête à tête…

Doprawdy iro​nia losu, że aku​rat dziś DIN ruszył pełną parą i tym
razem zupeł​nie nikt się nie kwa​pił, aby w jego dzia​łal​no​ści choć tro​-
chę poprzesz​ka​dzać. Kiedy Olszew​ski oznaj​mił, że gotowi są pra​co​-
wać do pół​nocy, ster​ro​ry​zo​wany moral​nie Edward wyco​fał się do
swo​jego gabi​netu i klnąc w duchu w żywy kamień, zabrał się za pisa​-
nie pod​su​mo​wań i wnio​sków do spły​wa​ją​cych kolejno na jego biurko
opi​nii fizy​ka​li​stów.

Wycho​dziło na to, że randkę z cho​rąży Bar​czew​ską trzeba będzie
odwo​łać…

Przed tym dra​ma​tem uchro​nił Edwarda refe​rent Lip​ski, acz​kol​-
wiek nie​umyśl​nie i za cenę wiel​kiego kaca moral​nego.

Mia​no​wi​cie kiedy Wró​blew​ski z Olszew​skim bili rekordy nie​do​-
rzecz​nej pra​co​wi​to​ści, stary urzęd​nik demon​stra​cyj​nie, że niby on tu
się już dość napra​co​wał, roz​parł się za swoim biur​kiem z roz​ło​żoną
sze​roko płachtą „Kuriera Pol​skiego”, na któ​rego pierw​szej stro​nie
wid​niało wiel​kie zdję​cie „Impe​ra​tricy Jeka​te​riny”. Fizy​ka​li​ści znali już
złą nowinę i widzieli ów pan​cer​nik lądowy wcze​śniej, lecz aku​rat nie
w tym uję​ciu. Tu rosyj​ski kolos był dage​ro​ty​po​wany bar​dziej z dołu,
zamiast, jak gdzie indziej, z odda​le​nia i z boku lub od czoła. Pew​nie



w ten spo​sób wyglą​dał on bar​dziej pokracz​nie niż strasz​nie i dla​tego
wzięto to zdję​cie do pol​skiej gazety. Skut​kiem tego zabiegu na
pierw​szym pla​nie zna​la​zły się środ​kowe koła nośne pan​cer​nika omo​-
tane mister​nie sple​cio​nymi łań​cu​chami.

One wła​śnie przy​kuły uwagę obu eks​per​tów.

Wró​blew​ski zer​k​nął na gazetę raz i drugi, po czym bez​ce​re​mo​-
nial​nie wyrwał ją Lip​skiemu z rąk, zawo​łał Olszew​skiego, obaj kazali
podać sobie lupy i zaczęli wpa​try​wać się w jakieś detale.

– Panie porucz​niku! – wykrzyk​nął po chwili Wró​blew​ski. – Na
„Jeka​te​ri​nie” są nasze pasy czła​piące!

– Jak to nasze?! – zawo​łał Edward, wypa​da​jąc z gabi​netu.

– Iden​tyczne z tymi, co na pla ​nach, które posła​li​śmy inży​nie​rowi
Łuka​sie​wi​czowi – powie​dział Olszew​ski. – Iden​tyczne, nie podobne!
– pod​kre​ślił z naci​skiem.

Wró​blew​ski poki​wał twier​dząco.

– Okra​dli nas, sucze syny! – wyce​dził przez zęby.

Edwar​dowi zro​biło się gorąco. Lip​ski spo​waż​niał jak nigdy dotąd.

– Kto oprócz nas czte​rech miał dostęp do tych doku​men​tów? –
zapy​tał porucz​nik.

– Tylko goniec naj​zau​fań​szy, pro​szę pana dyrech​tora – odpo​wie​-
dział stary refe​rent. – On oddał prze​syłkę do rąk wła​snych inży​niera
Łuka​sie​wi​cza.

– Trzeba się dowie​dzieć, komu z kolei on to dał – powie ​dział
Olszew​ski.

– Nikomu. – Edward przy​po​mniał sobie list od wyna​lazcy. – Inży​-
nier Łuka​sie​wicz nadal trzyma ten pro​jekt u sie​bie w domu…

– I stam​tąd wydo​byli go Moskale? – zdu​miał się Wró​blew​ski. –
Wszakże to by zna​czyło, że…



– Ich szpieg kryje się w bez​po​śred​nim oto​cze​niu pana inży​niera –
dokoń​czył za niego porucz​nik. – Teraz wykradł plany pasów czła​pią​-
cych, a wcze​śniej pro​ce​dury tenar​dy​za​cji.

– Gdyby choć tro​chę zmie​nili kształt kla​mer u tych pasów, pew​nie
nigdy byśmy się nie domy​ślili – zauwa​żył ponuro Olszew​ski, patrząc
na zdję​cie w gaze​cie.

– Oni też się spie​szą, więc nie mieli już czasu zmie​niać dobrego
pro​jektu – odparł Wró​blew​ski. – Dla​tego kopio​wali żyw​cem. I chyba
ów szpieg już prze​stał być im potrzebny.

– Wręcz prze​ciw​nie – odrzekł Edward, poko​nu​jąc nagłą suchość
w gar​dle. – Oni wła​śnie teraz robią z tego swo​jego agenta naj​lep​szy
uży​tek…

– Co też pan mówi, porucz​niku?! – zapy​tał zasko​czony Olszew​ski.

– Czy wy myśli​cie, że Łuka​sie​wicz nie oglą​dał tych wszyst​kich
zdjęć?

– Z pew​no​ścią dobrze oglą​dał – zgo​dził się Wró​blew​ski – więc
musiał to zauwa​żyć!

– Zga​dza się, panie magi​strze – rzekł Edward. – Łuka​sie​wicz
zatem wie i mil​czy! Rozu​mie​cie, co to ozna​cza?

– Nie uwie​rzę, by inży​nier Łuka​sie​wicz był moskiew​skim szpic​-
lem! – zawo​łał wzbu​rzony Olszew​ski. – To nie​mo​żebne! Wyklu​czone!

– Nie on, tylko ktoś z jego naj​bliż​szej rodziny… – powie​dział
porucz​nik Sta​ro​sław​ski z cięż​kim ser​cem. – Dla​tego Łuka​sie​wicz nie
zło​żył dotąd donie​sie​nia.

– Może zło​żył, tylko taj​nie, dla​tego my nic o tym nie wiemy –
zaopo​no​wał Olszew​ski.

– Ja bym wie​dział – odrzekł Lip​ski.

– Nasz pan refe​rent taki niby zorien​to​wany w czyn​no​ściach Straży
Bez​pie​czeń​stwa?! – prych​nął iro​nicz​nie Wró​blew​ski.



– Ja wła​śnie jestem ze Straży Bez​pie​czeń​stwa – odpo​wie​dział spo​-
koj​nie stary urzęd​nik, a jego war​szaw​ski akcent ulot​nił się gdzieś bez
śladu. – Pod​puł​kow​nik Lip​ski, do usług! Chyba pano​wie nie sądzili,
że ten depar​ta​ment będzie pozo​sta​wiony bez nija​kiego nad​zoru w
rękach roz​bi​sur​ma​nio​nych geniu​szy...?

– Pogra​tu​lo​wać! Pogra​tu​lo​wać! – odciął się mu Wró​blew​ski, nie
tra​cąc rezonu. – Rolę sta​rego pier​dziela odgry​wał pan pod​puł​kow​nik
doprawdy z wro​dzo​nym talen​tem!

– Dzię​kuję za uzna​nie – sark​nął Lip​ski. – Ale odtąd, moi pano​wie,
koniec ze sztu​bac​kimi kawa​łami. Żarty się skoń​czyły. Chyba że chcie​-
li​by​ście się prze​ko​nać, jaki rodzaj humoru pre​fe​ro​wany jest w sze​re​-
gach Straży Bez​pie​czeń​stwa…

– Nie wąt​pię, że bar​dzo czarny! – skwi​to​wał wesoło Olszew​ski.

– Ja bym powie​dział raczej, że wisiel​czy – uści​ślił Lip​ski z dwu​-
znacz​nym uśmie​chem. – Zwłasz​cza gdy wie​szamy za czę​ści nie​wy​-
mowne…

Edward posta​wił zakoń​czyć tę dys​ku​sję, zanim komuś z obec​nych
wymknie się o jedno słowo za dużo.

– Jest pan tu naj​star​szy stop​niem – zauwa​żył. – W takim razie pan
tu dowo​dzi.

– Nie, porucz​niku – pod​puł​kow​nik pokrę​cił głową. – To pan jest
zwierzch​ni​kiem DIN z racji swo​jej funk​cji i usy​tu​owa​nia u boku jego
eks​ce​len​cji naczel​nika pań​stwa. Zatem decy​zja w spra​wie dal​szego
postę​po​wa​nia wobec inży​niera Łuka​sie​wi​cza należy teraz do pana.

– Szpieg musi być osobą bli​ską sercu Łuka​sie​wi​cza – stwier​dził
Edward. – Moskale nie zmie​nili pro​jektu nie tylko ze względu na
pośpiech. Oni chcą, aby​śmy tę osobę aresz​to​wali, i to wła​śnie teraz.
Zapewne dla​tego, że to poróżni naszego genial​nego wyna​lazcę z
Rzą​dem Naro​do​wym.

– Taka awan​tura w obec​nej chwili spo​wo​do​wa​łaby nie​po​we​to​-



wane szkody moralne – stwier​dził Olszew​ski, marsz​cząc brwi. –
Ludzie już pod​upa​dają na duchu, a gdyby tak jesz​cze Łuka​sie​wicz
wyje​chał z kraju lub, nie daj Bóg, został aresz​to​wany… – Zbra​kło mu
słów.

– Jed​nak nie możemy rów​nież pozwo​lić, aby moskiew​ski szpieg
dzia​łał swo​bod​nie u boku takiej oso​bi​sto​ści – stwier​dził Lip​ski.

– Panie pod​puł​kow​niku, pro​szę nie​zwłocz​nie powia​do​mić
dowódz​two Straży Bez​pie​czeń​stwa – zde​cy​do​wał Edward. – Nie
pomi​ja​jąc żad​nego aspektu tej sprawy! – dodał z naci​skiem. – Nie
możemy stać się śle​pym narzę​dziem w rękach Moskali.

– Oczy​wi​ście – odparł Lip​ski i wyszedł szybko z pokoju.

– No to mamy pasz​tet… – Wró​blew​ski wró​cił za swoje biurko,
wziął kolejną teczkę, zwa​żył ją w dłoni, po czym z furią rzu​cił z
powro​tem na blat. – Do dia​bła! – wybuch​nął. – Zadali nam cios w
samo serce!

– Psy​cho​lo​giczne przy​go​to​wa​nie ofen​sywy mili​tar​nej. – Edward
nazwał rzecz fachowo. – Naj​pierw zła wróżba u Zamoy​skich, potem
pokaz dla zagra​nicz​nych żur​na​li​stów w Bia​łym​stoku, a teraz intryga
wokół Łuka​sie​wi​cza… Nie​przy​ja​ciel działa meto​dycz​nie i z głową na
karku.

– Wyka​zu​jąc iście dia​bel ​ską inte​li​gen​cję – przy​znał Wró​blew​ski.

– Czyli wycho​dzi na to, że my tutaj jeste​śmy na pierw​szej linii
frontu – stwier​dził Olszew​ski, patrząc ponu​rym wzro​kiem na roz​ło​-
żony pro​jekt, któ​rym się ostat​nio zaj​mo​wał. – Nie mogę już na to
patrzeć! – wybuch​nął, zgar​nął papiery i zawią​zaw​szy teczkę, obej​rzał
się na Edwarda. – Muszę odpo​cząć, panie porucz​niku, pro​szę o zwol​-
nie​nie z dal​szych obo​wiąz​ków w dniu dzi​siej​szym.

– Ze mnie też tak jakby cała para uszła… – wes​tchnął Wró ​blew​-
ski.

– Idź​cie pano​wie, wypocz​nij​cie – zgo​dził się Edward.



Była godzina za dwa​dzie​ścia trze​cia. Skoro zosta​wał sam w DIN,
porucz​nik Sta​ro​sław​ski miał wszel​kie pod​stawy, by zakoń​czyć dzia​-
łal​ność depar​ta​mentu w dniu dzi​siej​szym. Powi​nien się z tego cie​-
szyć, ale zupeł​nie nie miał sił ni ochoty. Wró​blew​ski naprawdę
dobrze to ujął – Moskale ude​rzyli w serce! Jeżeli teraz okaże się, że
szpie​giem jest ktoś z licz​nej rodziny Łuka​sie​wi​cza, a co gor​sza, ktoś
z jego naj​bliż​szych, żona lub córka… Nie, tej myśli lepiej było nie
koń​czyć! Wypa​dało się raczej modlić, aby Straż Bez​pie​czeń​stwa nie
zro​biła jakie​goś fał​szy​wego kroku.

Na pewno nie! To prze​cież są spe​cja​li​ści! Edward ode​tchnął. On
już zro​bił swoje i do dal​szego roz​pra​co​wa​nia prze​ka​zał sprawę towa​-
rzy​szom służby. Jeśli im nie będzie ufać, to komu?

Uspo​ko​jony porucz​nik dopił wysty​głą her​batę i odzy​skaw​szy
względną rów​no​wagę ducha, sta​ran​nie zamknął biuro. Pięć minut
póź​niej zdał klu​cze na por​tierni i kiedy opusz​czał pałac Saski, błogi
poranny nastrój powró​cił i młody ofi​cer myślał już tylko o cze​ka​ją​-
cym go spo​tka​niu.

Zacze​kał na wycho​dzącą pannę Jadwigę pod szu​bie​nicą z por​tre​-
tem Wie​lo​pol​skiego.

Nie​stety, cho​rąży Bar​czew​ska, choć aku​rat tym razem była bez
swo​jej impo​nu​ją​cej sza​bli, tylko tak jak on, z rewol​we​rem, w prze​ci​-
wień​stwie do porucz​nika nie zosta​wiła z równą łatwo​ścią służ​bo​-
wych pro​ble​mów za sobą w pracy.

– Panie Edwar​dzie – powie​działa zaraz po powi​ta​niu. – To nie
jest dobra pora, aby się cie​szyć… Tak wiele złych rze​czy się w kraju
dzieje. Ja nie chcia​ła​bym, aby pan sobie pomy​ślał, że… pań​skie
awanse są mi nie​miłe, ale w takim dniu jak dziś to naprawdę nie
ucho​dzi, aby​śmy tak zwy​czaj​nie poszli się gdzieś bawić… Jak gdyby
nigdy nic…

– Panno Jadziu, chyba nie zamie​rza pani dawać carowi satys​fak​cji?

– Co też pan Edward mówi?! – obru​szyła się.



– Car wła​śnie tego chce, aby​śmy drżeli ze stra​chu i kryli się po
mysich norach. Pokażmy mu, że się nim nie przej​mu​jemy!

– Tak pan Edward myśli? – zawa​hała się.

– Poza tym – mówił jak w natchnie​niu – naszym obo​wiąz​kiem jest
dodać ducha miesz​kań​com sto​licy. Niech naród wie, że woj​sko jest
spo​koj​nej myśli i nie oka​zuje żad​nych obaw. Nasz widok z pew​no​ścią
nie​jed​nego oby​wa​tela pod​nie​sie na duchu!

– Dobrze – zgo​dziła się po krót​kim namy​śle i posta​wiła waru​nek:
– Ale nie będziemy tań​czyć. Obie​cuje pan?

– Jak panna Jadzia sobie życzy. Pro​szę, oto moje ramię!

Edward co prawda kon​fa​bu​lo​wał na pocze​ka​niu, ale oka​zało się,
że miał rację. Kiedy tak szli przez Kra​kow​skie Przed​mie​ście i Nowy
Świat, prze​chod​nie na widok ofi​cera żuawów idą​cego pod rękę z
dziew​czyną w ułań​skim mun​du​rze odzy​ski​wali uśmie​chy na twa​rzach
i pozdra​wiali ich miło. To spra​wiło, że panna cho​rąży stra​ciła całą
dotych​cza​sową sztyw​ność i zaczęła opo​wia​dać o oso​bie i swo​jej
rodzi​nie.

Była naj​star​szą z rodzeń​stwa zło​żo​nego z samych sióstr i żeby
zro​bić przy​jem​ność ojcu, nie​po​cie​szo​nemu z powodu braku
męskiego potomka, zgło​siła się do służby przy boku gene ​rał Pla​ter,
kiedy nada​rzyła się taka spo​sob​ność.

– Ja w prze​ci​wień​stwie do pani gene​rał nigdy jed​nak nie chcia​łam
być grecką Bubu​liną – oznaj​miła. – Wiem, że tak trzeba i wypada, ale
jak wojna się skoń​czy, chcia​ła​bym wystą​pić z woj​ska i wró​cić do
domu. Potem wyjść za mąż i mieć dzieci.

– Czy dużo, panno Jadziu?

– A czemu pana Edwarda to tak bar​dzo zaj​muje?

– Może mógł​bym być jakoś pomocny w tej mie​rze…

Myślał, że tym małym szel​mo​stwem ją zawsty​dzi, ale tu się oszu​-
kał.



– Pro​szę nauczyć się robić na dru​tach dzie​cięce kafta​niki! – odpa​-
liła mu bez waha​nia. – Taką pomoc bar​dzo chęt​nie przyjmę.

– Synom Marsa to chyba nie wypada – oznaj​mił z uda​waną urazą.
– Nawet Her​ku​les długo nie wytrzy​mał w tej roli.

– Tak pan Edward mówi? – Zer​k​nęła na niego z filu​ter​nym uśmie​-
chem. – Zatem jeśli okaże się, że ma pan w sobie coś mar​so​wego,
ba, her​ku​le​so​wego, ja będę skłonna roz​wa​żyć zmianę pań​skiego
zasto​so​wa​nia…

– Ma panna Jadzia jakieś wąt​pli​wo​ści?

– A mam! Bo zamiast wal​czyć z nie​przy​ja​cie​lem, pan wciąż pró​-
buje mnie bała​mu​cić!

Tak sobie doga​du​jąc, dotarli na Wiej​ską i tu zaraz za pla​cem
Trzech Krzyży zna​leźli przy​tulną kawiar​nię. Ponie​waż po dro​dze tro​-
chę zmar​zli, Edward zamó​wił na począ​tek gorącą cze​ko​ladę. Kiedy ją
pili, on z kolei zaczął opo​wia​dać o życiu w Saint-Cyr.

– I nie poznał tam pan Edward żad​nej ład​nej Fran​cuzki?

– Kobiet do fran​cu​skiej armii nie przyj​muje się.

– A to czemu? Zapo​mnieli już o swo​jej Joan​nie d’Arc?

– Z tego, co wiem, oni raczej słabo ją pamię​tają. Para​dok​sal​nie, to
imię dla nas Pola​ków zna​czy wię​cej.

– Pew​nie przy​po​mną sobie o Dzie​wicy Orle​ań​skiej ponie​wcza​sie,
kiedy spad​nie na nich jakaś wielka klę​ska. Ale czy to zna​czy, panie
Edwar​dzie, że tylko w Pol​sce są kobiety-żoł​nierki?

– Myślę, że wśród gary​bald​czy​ków jesz​cze tro​chę by się ich zna​la​-
zło. Tam, gdzie idzie walka o wol​ność, mniej patrzy się na płeć, a
bar​dziej na ducha.

– Niby ład​nie to pan Edward powie​dział, a naprawdę znów mnie
zwo​dzi!

– Ja? Czemu panno Jadzia tak myśli?



– Pyta​łam, czy była jakaś Fran​cuzka...?

– Nie było, panno Jadziu. Słowo honoru. Była tylko nauka i praca.

– Przez całe trzy lata? Czyży pan Edward nie lubi kobiet?

– Lubię, ale wyłącz​nie nie​po​spo​lite.

– A cóż we mnie jest takiego nie​po​spo​li​tego?

– Sza​bla! – odpa​lił, zanim zdą​żył pomy​śleć. – Zako​cha​łem się w
niej wprost na zabój!

– To pre​zent od mojego stry​jecz​nego dziadka, ułana spod Somo​-
sierry – nachmu​rzyła się ura​żona.

– Prze​pra​szam… – zaczął szu​kać jakiejś gład​kiej repliki, która
pozwo​li​łaby mu wybrnąć z nie​zręcz​nej sytu​acji.

Nie zdą​żył, gdyż na ulicy przed kawiar​nią wsz​czął się nie​zwy​kły
ruch. Ktoś wpadł do środka, pod​biegł do sąsied​niego sto​lika i zaczął
szep​tać coś gorącz​kowo do sie​dzą​cego tam towa​rzy​stwa. Chwilę
póź​niej do lokalu po krót​kiej prze​py​chance ze szwaj​ca​rem przy
drzwiach wdarł się uliczny gaze​ciarz.

– Pro​szeee paaa! – wykrzy​czał na całą salę, łyka​jąc koń​cówki
wyra​zów z faso​nem wła​ści​wym dla przed​sta​wi​cieli tego fachu. –
Noweee wydaaa spe​cja​aaa! Pro​kla​maaa caraaa aaadra​aaa!

Kel​ner chciał go natych​miast wyrzu​cić z powro​tem na ulicę, ale
prze​szko​dzili mu w tym zain​try​go​wani nowiną klienci, wśród nich
Edward. Po chwili porucz​nik powró​cił do sto​lika z dwu​stro​ni​co​wym
arku​szem świeżo zadru​ko​wa​nego papieru. Usiadł z nim obok panny
Jadwigi, aby oboje mogli czy​tać razem. W miarę lek​tury ich oczy
ogrom​niały z nie​do​wie​rza​nia.

Rosja wresz​cie prze​mó​wiła!

I to od razu gło​sem samego cara Alek​san​dra II, który wydał ofi​-
cjalną pro​kla​ma​cję: „DO ZBUN​TO​WA​NEJ PRO​WIN​CJI NAD​WI​ŚLAŃ​-
SKIEJ”.



Pomi​ja​jąc inne ofi​cjalne tytuły, z wyjąt​kiem „króla pol​skiego”,
gdyż aku​rat ten co parę lini​jek się powta​rzał, Impe​ra​tor Wszech​rusi
w nie​zmie​rzo​nej łaska​wo​ści swo​jej ofia​ro​wy​wał pol​skim bun​towsz​-
czy​kom swoje wspa​nia​ło​myślne wyba​cze​nie. Warun​kiem była natych​-
mia​stowa, bez​wa​run​kowa kapi​tu​la​cja Kró​le​stwa, zło​że​nie broni,
wyda​nie twar​do​cho​dów, ode​sła​nie „zagra​nicz​nych najem​ni​ków” i
odda​nie się wszyst​kich oby​wa​teli pod wła​dzę i ojcow​ski osąd miło​-
ści​wego Impe​ra​tora, który wobec tego roz​waży powszechną amne​-
stię „z uza​sad​nio​nymi wyjąt​kami”. Poza tym żad​nych obiet​nic poli​-
tycz​nych, żad​nych pro​po​zy​cji kom​pro​misu. Alek​san​der II ocze​ki​wał
wyłącz​nie „odstą​pie​nia od uporu” i zda​nia się na jego łaskę, co miało
spo​wo​do​wać jej bli​żej nie​okre​śloną obfi​tość.

W prze​ciw​nym wypadku, wobec dal​szego trwa​nia Pola​ków w bez​-
myśl​nym opo​rze wobec pra​wo​wi​tej, danej od Boga i Kon​gresu Wie​-
deń​skiego wła​dzy, „pro​win​cja nad​wi​ślań​ska” poka​rana zosta​nie z
całą suro​wo​ścią prawa wojen​nego. Gałązkę oliwną nale​żało więc
przy​jąć z poca​ło​wa​niem cesar​skiej ręki, zanim zastąpi ją żela​zna
rózga i żela​zna pięść. Miało to nastą​pić już nie​ba​wem, czas dany na
opa​mię​ta​nie był krótki.

– On to do Pola​ków mówi?! – wykrzyk​nął ktoś, waląc dło​nią w
stół. – Do Pola​ków?!!

Rze​czy​wi​ście, żąda​nia poli​tyczno-woj​skowe były, deli​kat​nie
mówiąc, na wyrost. Taki dyk​tat byłby zasadny w warun ​kach cał​ko​wi​-
tej kata​strofy mili​tar​nej Kró​le​stwa, pogromu armii, utraty wszyst​kich
głów​nych miast i twierdz. W żad​nym wypadku nie wobec pań​stwa,
co prawda nie​wiel​kiego tery​to​rial​nie, ale dys​po​nu​ją​cego nie​na​ru​-
szoną, ćwierć​mi​lio​nową armią na naj​wyż​szym świa​to​wym pozio​mie
tech​nicz​nym.

– Żad​nych marzeń, panie carze! – zawo​łano z dru​giego końca
kawiar​nia​nej sali.

Poszedł ogólny śmiech i owo sła​wetne car​skie „żad​nych marzeń”
zaczęto wykrzy​ki​wać z zapa​łem przy kolej​nych sto​li​kach. W ogól​nym



roz​gwa​rze ktoś zdo​był się na wię​cej odwagi.

– Jebał cara pies! – prze​biło się ponad hałas.

Rytm tej frazy wzbu​dzał zna​jome aso​cja​cje i natych​miast ktoś
inny powtó​rzył tę wul​garną pro​po​zy​cję, mody​fi​ku​jąc nieco słowa, tak
aby lepiej paso​wały do melo​dii rosyj​skiego hymnu Boże, Cara chrani.

To podzia​łało jak iskra na proch. Wszy​scy pode​rwali się z miejsc i
w tym duchu zaczęli impro​wi​zo​wać odpo​wiedź na impe​ra​tor​ską pro​-
kla​ma​cję. Z początku tro​chę cha​otycz​nie to wycho​dziło, trudno było
w tych warun​kach uzgod​nić treść poszcze​gól​nych wer​sów pie​śni, ale
już po minu​cie całość wypa​dła jeśli nie rów​nie monu​men​tal​nie, jak
pier​wo​wzór, to na pewno bar​dzo ener​gicz​nie i z uczu​ciem:

Pies cara jebał!

W zad przez długi czas!

Tu nie​któ​rzy śpie​wali z ruska: „w żopu długi czas”, ale następne
wersy wyszły już bar​dziej zgod​nie:

Daj mu na tej ziemi

Harde sztor​co​wa​nie

Smut​nym na pocie​chę!

Wszem na rado​wa​nie!

Dalej już tak jakoś samo wyszło, że z tą pie​śnią na ustach wyle​gli
na ulicę, ale tu szybko ta melo​dia oka​zała się zbyt skom​pli​ko​wana
jak na pro​stotę uczuć, które miała wyra​zić. Zaczęto więc jedy​nie ryt​-
micz​nie wykrzy​ki​wać pierw​szą linijkę. Edward przy​łą​czył się od razu.
Panna Jadzia z początku troszkę się zaru​mie​niła, ale już po chwili
razem ze wszyst​kimi innymi skan​do​wała z zapa​łem: JE-BAŁ-CA-RA-
PIES!

Roz​pierz​chły się mino​rowe nastroje z pierw​szej połowy dnia. Jeśli
dotych​cza​sowe rosyj​skie posu​nię​cia fak​tycz​nie mocno pod​ko​pały
pol​skiego ducha, tak teraz sku​tek oka​zał się dokład​nie odwrotny do



zamie​rzo​nego. Pękła prze​cią​gnięta struna lęku. W miarę jak roz​cho​-
dziła się wieść o impe​ra​tor​skiej pro​kla​ma​cji, ludzie spon​ta​nicz​nie
dawali upust swemu obu​rze​niu. Otwie​rali okna, sta​wali na bal​ko​nach
i wybie​gali na ulice, wszę ​dzie zgod​nie, choć na różne spo​soby
wykrzy​ku​jąc swój gniew. Nie​któ​rzy pod​chwy​ty​wali paro​dię moskal​-
skiego hymnu, inni z kolei na anty​car​ski utwór adap ​to​wali czym prę​-
dzej kolędę Wśród noc​nej ciszy:

Wstań​cie Polacy, bo was car ogło​dzi!

W tru​dzie i znoju do walki z carami!

Jesz​cze inni wrzesz​czeli coś po swo​jemu. Trudno było roz​po​znać
słowa, ale nie try​ska​jącą z nich złość. Pro​po​zy​cje, co car nie​zwłocz​-
nie powi​nien, względ​nie co jemu zro​bić nale​żało, były różne, ale
pierw​sza myśl w tej mie​rze zdo​by​wała coraz więk​szą popu​lar​ność.
Tłumy gęst​niały bły​ska​wicz​nie. Kiedy Edward i Jadwiga dotarli na
plac Trzech Krzyży, ludzka ćma wrzała obu​rze​niem jak okiem się​-
gnąć.

Potrą​cano ich w zamie​sza​niu, więc porucz​nik mocno objął swą
towa​rzyszkę w talii. Nie zaopo​no​wała, prze​ciw​nie przy​tu​liła się do
niego mocno. Krzy​cząc razem z innymi aż do zdar​cia gar​deł, dotarli
pod kościół na środku placu. Tu chyba prze​rwano mszę i na scho​-
dach jakiś ksiądz, wyma​chu​jąc kru​cy​fik​sem, wraz z grupą wier​nych
dla odmiany wołali gromko: „Apage, Alek​san​der!”.

Naprawdę oso​bli​wie to wyglą​dało, zwa​żyw​szy, że patro​nem tej
świą​tyni był car Alek​san​der I, ojciec egzor​cy​zmo​wa​nego wła​śnie
impe​ra​tora. Ta myśl na chwilę otrzeź​wiła Edwarda. Rodacy zwa​rio​-
wali, bez dwóch zdań! Powody do obaw były jak naj​bar​dziej uza​sad​-
nione. Nic się na lep​sze nie zmie​niło, ale wszy​scy naraz prze​stali się
tym przej​mo​wać. Jakiś amok ogar​nął War​szawę. Gdyby teraz nie​spo​-
dzia​nie nad​je​chał tu rosyj​ski pan​cer​nik lądowy, nie można było wąt​-
pić, że pod​nie​cone tłumy w oka​mgnie​niu roz​pi​ło​wa​łyby go pil​ni​kami
na drobne kawa​łeczki. Czy jed​nak ten stan ducha mógł cokol​wiek w
rze​czy​wi​sto​ści zała​twić?



Do dia​bła z kar​te​zjań​skimi rozu​mo​wa​niami! Był Pola​kiem! Liczyło
się tylko tu i teraz! Edward ode​pchnął od sie​bie wszel​kie wąt​pli​wo​-
ści. Pękły karby fran​cu​skiego racjo​na​li​zmu, które nało​żono na jego
sło​wiań​ską duszę. Wzle​ciał, dał się porwać i ponieść. Stał się, jak
inni, sza​lo​nym Pola​kiem, upi​tym patrio​ty​zmem do utraty tchu. Nie
było to roz​sądne, ale za to jakie piękne! Zwy ​cię​stwo czy prze​grana
insu​rek​cji były niczym wobec moż​no​ści prze​ży​wa​nia takiej chwili.
Cokol​wiek się sta​nie, już na zawsze wej​dzie do legendy i pamięci
poko​leń fakt, jak dumna War​szawa odpo​wie​działa zadu​fa​nemu w
impe​rial​nej pysze Peters​bur​gowi. Wła​śnie to, nic innego, nada​wało i
wyłącz​nie nadać mogło sens pol​skiej egzy​sten​cji. Dla takiej chwili
warto było znieść wszystko, co było przed nią, oraz to, co miało
nastą​pić po niej!

– Panie Edwar​dzie, panie Edwar​dzie! – pytała w unie​sie​niu roz​go​-
rącz​ko​wana cho​rąży Bar​czew​ska. – Oni nas nie poko​nają? Prawda, że
nie poko​nają?! – Wpa​try​wała się w porucz​nika natar​czy​wie, sze​roko
otwar​tymi, błysz​czą​cymi oczami. – Prawda, panie Edku?

– Nigdy! Nigdy nas nie poko​nają! Nigdy, Jadziu!

Ich usta spo​tkały się.

Na środku zatło​czo​nego, kipią​cego naro​do​wymi emo​cjami placu
Trzech Krzyży, pod kopułą biją​cego w niebo krzyku JE-BAŁ-CA-RA-
PIES!, żuaw śmierci cało​wał ułankę z przy​bocz​nego szwa​dronu gene​-
rał Pla​ter, to namięt​nie, to czule, ale nie​zmien​nie w takim wza​jem​-
nym zapa​trze​niu, zapa​mię​ta​niu, jakby byli tutaj naj​zu​peł​niej sami.

 



Pianola profesora Maxwella

Następ​nego dnia rano do pro​kla​ma​cji car​skiej doszła jesz​cze
wieść o bulli papie​skiej, ogło​szo​nej w Rzy​mie wczo​raj wie​czo​rem,
nie​wąt​pli​wie z tą pierw​szą wcze​śniej uzgod​nio​nej dro​gami dyplo​ma​-
tycz​nymi. Papież Pius IX po ojcow​sku napo​mi​nał nie​sfor​nych Pola​-
ków oraz wzy​wał ich, aby pod​po​rząd​ko​wali się danej im od Boga
wła​dzy, w zamian za co car Alek​san​der zapewni im cał​ko​witą swo​-
bodę prak​ty​ko​wa​nia reli​gii kato​lic​kiej, a także potwier​dzi wszel ​kie
przy​wi​leje i posia​dło​ści Kościoła oraz zako​nów. Oczy​wi​ście pod
warun​kiem że lokalni hie​rar​cho​wie jed​no​znacz​nie potę​pią „pol​ski
bunt” i okażą wszelką pomoc „legal​nym przed​sta​wi​cie​lom impe​ra​-
tora”. Ponadto papież powta​rzał, że „są środki obrony, po które
szcze​remu chrze​ści​ja​ni​nowi się​gać nie wolno”, i z całą suro​wo​ścią
oznaj​miał, że każdy duchowny kato​licki, który ośmieli się poświę​cić
„Zawi​szę Czar​nego” oraz jaki​kol​wiek inny nowy twar​do​chód zosta​-
nie natych​miast, bez żad​nych dodat​ko​wych pro​ce​dur wyklęty z
Kościoła Świę​tego. Eks​ko​mu​nika ta będzie nie tylko natych​mia​stowa,
ale i nie​od​wra​calna, przy​naj​mniej do końca obec​nego pon​ty​fi​katu.
„Zapo​wia​damy zawczasu, że nie możemy i nie chcemy udzie​lać łaski
odpusz​cze​nia tego grze​chu”, oznaj​miał papież.

Ci księża, któ​rzy dopu​ścili się tego występku wcze​śniej, zostali
niniej​szym suspen​do​wani i mieli udać się do klasz​to​rów wska​za​nych
im przez lokal​nych bisku​pów, celem odby​cia pokuty.

Wie​deń tym razem już nie demen​to​wał, a nie​ofi​cjal​nie wręcz
szczy​cił się tytu​łem archi​tekta obec​nego poro​zu​mie​nia Rzymu i
Peters​burga, do któ​rego w decy​du​ją​cej mie​rze przy​czy​niły się media​-
cje austriac​kiego amba​sa​dora przy Sto​licy Apo​stol​skiej. Wie​deń​ska
dyplo​ma​cja tak wytrwale i w tak czar​nych bar​wach odma​lo​wy​wała
zagro​że​nie rzym​skiego kato​li​cy​zmu „pol​ską here​zją tech​ni​kalną”, że
Pius IX prze​szedł do porządku dzien​nego nad zaszło​ściami dok​try​-



nal​nymi i „w imię więk​szego dobra” przy​stał na pro​jekt kru​cjaty
prze​ciw Pol​sce pod patro​na​tem pra​wo​sław​nej Cer​kwi. Tym chęt​niej
że mili​tarna i moralna klę​ska Kró​le​stwa ozna​czała silny cios w Gari​-
bal​diego oraz jego zwo​len​ni​ków, któ​rzy na Pół​wy​spie Ape ​niń​skim
wcho​dzili papie​żowi na głowę, i w kon​se​kwen​cji, kto wie, może
nawet fia​sko całej ital​skiej rewolty. To było owo „więk​sze papie​skie
dobro”, jak zło​śli​wie wyty​kała prasa wło​ska.

Cesarz Fran​ci​szek Józef trium​fo​wał. Z jed​nej strony papie​skimi
rękami utarł nosa Napo​le​onowi III, bio​rąc odwet za Sol​fe​rino, z dru​-
giej zaś Pol​skę, nie​wy​god​nego i narzu​co​nego przez Fran​cję sojusz​-
nika, popchnął zna​cząco w kie​runku prze​pa​ści, zara​zem poli​tycz​nej i
meta​fi​zycz​nej. Jak to ujął dosad​nie jeden z pra​so​wych komen​ta​to​-
rów, Fran​ci​szek Józef posma​ro​wał Trau​gut​towi schody masłem i z
wielce zado​wo​loną miną cze​kał, aż pol​ski dyk​ta​tor zechce z nich
sko​rzy​stać… Ponie​waż jed​nak Austria nie była stroną peters​bur​sko-
rzym​skiego poro​zu​mie​nia i for​mal​nie w kon​flik​cie Kró​le​stwa z Impe​-
rium wciąż pozo​sta​wała neu​tralna, casus belli nie było i okpiony
Napo​leon III mógł tylko bez​sil​nie zgrzy​tać zębami.

Wczo​raj​sze emo​cje już się wypa​liły, więc odpo​wiedź war​szaw​-
skiej ulicy dana Sto​licy Apo​stol​skiej nie była już tak gwał​towna i
dosadna jak ta skie​ro​wana wpierw do Peters​burga. Na murach War​-
szawy poja​wiły się rów​na​nia C + P = S, czyli Car plus Papież równa
się Sza​tan, względ​nie trój​kąty z tych liter, skie​ro​wane wierz​choł​kiem
„S” do dołu oraz liczbą 666 pośrodku. Nazwano je z miej​sca „trój​ką​-
tami wspa​ko​patrz​no​ści”. Aby unik​nąć dodat​ko​wych zadraż​nień z
Rzy​mem, wła​dze sto​licy naka​zały nie​zwłoczne usu​wa​nie tych bluź​-
nier​czych malun​ków, ale przy​by​wały tak szybko, że dozorcy nie
nadą​żali z czysz​cze​niem ścian. W świa​do​mo​ści ogółu papież stał się
jaw​nym wro​giem i austriacka intryga zaczęła nabie​rać cech samo​-
speł​nia​ją​cej się prze​po​wiedni. Ksiądz Brzó​ska ogło​sił, że powsta​nie
naro​do​wego Kościoła pol​skiego staje się niniej​szym „żywotną
koniecz​no​ścią” i tym razem cen​zura zare​ago​wała zbyt późno – skon​-
fi​sko​wano zale​d​wie koń​cówki nakła​dów gazet. Trudno było uznać



taką opie​sza​łość za przy​pa​dek. Nowa wojna, tym razem w aspek​cie
reli​gij​nym, została wypo​wie​dziana.

Wobec tego całego roz​wi​chrze​nia uczuć nad wyraz skrom​nie, ale
wcale nie​ba​ga​tel​nie, pre​zen​to​wało się spo​kojne oświad​cze​nie
naczel​nika pań​stwa Romu​alda Trau​gutta, który poni​żej foto​gra​fii
przed​sta​wia​ją​cej go w codzien​nym sur​du​cie i bino​klach, a nie, jak
można ocze​ki​wać zgod​nie z pro​to​ko​łem we fraku i przy orde​rach, w
kilku pro​stych zda​niach oznaj​miał, że Rząd Naro​dowy jest świa​dom
szcze​gó​łów zaist​nia​łej sytu​acji, śle​dzi jej roz​wój na bie​żąco, armia
Kró​le​stwa czuwa w peł​nej goto​wo​ści i nie bra​kuje jej ducha ani
broni. Ostat​nie stwier​dze​nie dyk​ta​tora: „Nie słowa, choćby naj​więk​-
sze, będą tu sta​no​wić o czym​kol​wiek”, poszło w przy​sło​wie powta​-
rzane z praw​dziwą satys​fak​cją w szyn​kach, kawiar​niach i na salo​nach.

W DIN żad​nej pracy dziś nie było. Jedyną służ​bową kwe​stią poru​-
szoną przez puł​kow​nika Lip​skiego była infor​ma​cja, że nad​zór nad
śledz​twem doty​czą​cym Łuka​sie​wi​cza, jak na dobrą sprawę nale​żało
się tego spo​dzie​wać, objęła oso​bi​ście gene​rał Pla​ter. Poza tym wszy​-
scy czte​rej od rana tylko pili her​batę, czy​tali gazety i dys​ku​to​wali
zawzię​cie.

– To będzie regu​larna kru​cjata prze​ciwko Pol​sce – pod​su​mo​wał
kwa​śno Olszew​ski. – Z Chry​stu​sem Naro​dów tak się nie postę​puje!

– Kru​cjata prze​ciw postę​powi i rozu​mowi! – burzył się Wró​blew​-
ski. – Mam nadzieję, że Gari​baldi teraz szybko odpo​wie w naszym
imie​niu tak, że papie​żowi w pięty pój​dzie! Jeżeli jaki​kol​wiek kraj kie​-
dy​kol​wiek naprawdę zasłu​gi​wał na roz​biory to nie Rzecz​po​spo​lita, a
Pań​stwo Kościelne!

– Cie​kawe, co teraz zro​bią nasi arcy​pa​ste​rze? – zamy​ślił się
Olszew​ski. – Bo tutaj z jed​nej strony wyraźna wola papie​ska, z którą
się nie dys​ku​tuje, z dru​giej jed​nak, pano​wie biskupi z pew​no​ścią nie
zapo​mnieli, czym pachną sznury Tar​go​wicy…

– Cmen​ta​rzem dla zdraj​ców! – syk​nął zape​rzony Wró​blew​ski. –
Papież z carem, ręka w rękę! To się w gło​wie nie mie​ści! Ale skoro



tak, ja mówię: precz z tyra​nami! Pal licho, ile koron noszą na gło​-
wach!

– Prze​dziwna rzecz… – stwier​dził Lip​ski. – Polak zawsze kato​li​-
kiem był, aż tu nagle przy​szło nam wybie​rać, czym wolimy być bar​-
dziej, Pola​kami czy kato​li​kami?

– Jedy​nym wyj​ściem jest usta​no​wie​nie pol​skiego Kościoła naro​do​-
wego! – oznaj​mił sta​now​czo Wró​blew​ski.

– Ja myślę, że jest jesz​cze jedno roz​wią​za​nie – odpo​wie​dział
Edward. – I pan naczel​nik Trau​gutt chyba wła​śnie ku niemu dąży,
zapewne z cichym popar​ciem więk​szo​ści epi​sko​patu.

– No jakie? – zain​te​re​so​wał się Olszew​ski.

– Prze​cze​kać ten pon​ty​fi​kat, nie czy​niąc żad​nych kro​ków nie​od​-
wra​cal​nych. Pius IX to obse​sjo​nat, nie​na​wi​dzi paro​wo​zów, kolei żela​-
znych, wszel​kich machin oraz jakich​kol​wiek zmian. To czło​wiek bez
mała obłą​kany, może nawet nie „bez mała”. Wciąż ciska klą​twami na
prawo i lewo, bodaj nie ma już we Wło​szech patrioty, na któ​rym by
nie cią​żyła przy​naj​mniej jedna eks​ko​mu​nika. Sam Gari​baldi uzbie​rał
chyba z pięć, ale wciąż pomyśl​nie robi swoje. Zatem można mieć
nadzieję, że następca obec​nego papieża będzie roz​waż​niej​szy. Dla​-
tego nasz rząd dobrze robi, nie dole​wa​jąc oliwy do ognia. Sądzę, że
nie przy​pad​kiem pan naczel​nik w swoim oświad​cze​niu ani sło​wem
nie odniósł się do papie​skiej bulli, wcze​śniej zaś, z tego co sam
wiem, mity​go​wał księ​dza Brzó​skę. Zapewne nasz dyk​ta​tor uważa, że
jakoś tam się z obec​nym papie​żem prze​mę​czymy, uni​ka​jąc zerwa​nia
z Rzy​mem oraz nie​po​trzeb​nych spo​rów reli​gij​nych we wła ​snym
domu i w obli​czu nie​przy​ja​ciela. Moim zda​niem to słuszna poli​tyka.

– Tylko że przy​kro będzie naszym chłop​com nie​po​świę​co​nym
twar​do​cho​dem jechać w bój – powie​dział Lip​ski. – Cze​goś to nie po
pol​sku…

– Coś wymy​ślimy! – odpo​wie​dział z prze​ko​na​niem porucz​nik. –
Może „Zawi​szę Czar​nego” poświęci się w obrządku pra​wo​sław​nym



albo pobło​go​sławi po pro​te​stancku?

– Nie! Ja wiem! – zawo​łał szybko Wró​blew​ski. – Tu się trzeba od
naszych Żyd​ków uczyć i podejść do sprawy tal​mu​dycz​nie!

– Czyli jak? – spy​tał Olszew​ski.

– Skoro papież wzbro​nił świę​cić całego „Zawi​szę” hur​tem, to
niech poświęcą każdą jego część osobno! Jeden ksiądz jedno koło,
inny armatę, następny kocioł, drzwi… Nikomu prze​cież za jedną
część twar​do​chodu całej eks​ko​mu​niki chyba nie dadzą? Ot, na parę
tuzi​nów mniej​szych pokut się ją roz​mieni…

– Aleś wymy​ślił, Zyg​muś! – par​sk​nął Olszew​ski. – Może ty sam na
rabina się prze​kwa​li​fi​kuj.

– Rabi​nów i cady​ków zapy​tać warto! – Wró​blew​ski uparł się przy
swo​jej pro​po​zy​cji. – W końcu wśród nich też są dobrzy patrioci.
Zwłasz​cza nasz naczelny rabin Meisels.

– Nie będziemy Pola​kami, jak cze​goś na te papie​skie bre​we​rie nie
wymy​ślimy! – roz​ch​mu​rzył się Lip​ski. – Ale z papie​żem jaw​nie na
udry iść nie wypada, to nie​zbyt mądrze i nie​po​boż​nie. Dobrze więc
nasz pan naczel​nik robi – zgo​dził się z porucz​ni​kiem.

Dal​szą dys​ku​sję prze​rwało wej​ście gońca z depe​szą ete​rową,
którą ode​brali wła​śnie łącz​no​ściowcy rezy​du​jący w połu​dnio​wym
skrzy​dle pałacu Saskiego. Edward oraz obaj fizy​ka​li​ści mieli pil​nie,
już za kwa​drans sta​wić się na Zamku w gabi​ne​cie dyk​ta​tora Trau​-
gutta.

– To na pewno będzie tam też pro​fe​sor Maxwell! – domy​ślił się
Olszew​ski, zdej​mu​jąc płaszcz z wie​szaka.

– Mate​ma​tyka… – skrzy​wił się znie​sma​czony do imentu pod​puł​-
kow​nik Lip​ski.

– Na dziś przy​ję​cia inte​re​san​tów odwo​łu​jemy – zde​cy​do​wał
Edward, popra​wia​jąc mun​dur.

– Cała przy​jem​ność po mojej stro​nie – zapew​nił Lip​ski.



Oka​zało się, że na dole przed wej​ściem cze​kał na nich gotowy
lek​ko​chód.

– Od razu widać, że mamy prio​ry​tet! – skwi​to​wał pod​eks​cy​to​-
wany Wró​blew​ski, wsia​da​jąc do środka.

– To na pewno z powodu nowej teo​rii Maxwella – powtó​rzył z
prze​ko​na​niem Olszew​ski.

Prze​jażdżka war​ko​czą​cym wehi​ku​łem była intry​gu​jąca, ale bar​dzo
krótka. Lek​ko​chód śmi​gnął przez plac Saski i Kra​kow​skie Przed​mie​-
ście całym impe​tem pędni i nie​cały angiel​ski moment póź​niej zaha​-
mo​wał na dzie​dzińcu zam​ko​wym. Tu pod​bie​gło do nich dwu szty​let​-
ni​ków.

– Jego eks​ce​len​cja pan dyk​ta​tor ocze​kuje! Pro​szę za nami! – pole​-
cili wysia​da​ją​cym.

Zapro​wa​dzono ich do jakie​goś nie​ofi​cjal​nego apar​ta​mentu z
wido​kiem na Wisłę. Szty​let​nicy zostali za drzwiami.

Dyk​ta​tor i pro​fe​sor już byli w środku. Oprócz nich, o dziwo, także
cho​rąży Bar​czew​ska, repre​zen​tu​jąca gene​rał Pla​ter, która wymó​wiła
się od oso​bi​stego przy​by​cia pil​nymi obo​wiąz​kami. Adiu​tantka zacho​-
wy​wała się z ofi​cjalną sztyw​no​ścią. Zasa​lu​to​wała Edwar​dowi, jak
nale​żało star​szemu stop​niem, ale poza tym cały czas uni​kała jego
wzroku. Czyżby wsty​dziła się swo​jego wczo​raj​szego wybu​chu uczuć?
To dla porucz​nika Sta​ro​sław​skiego była sprawa daleko więk​szej wagi
od wszel​kich moż​li​wych rewe​la​cji angiel​skiego uczo​nego.

Roz​ma​wiano po fran​cu​sku.

– Sia​daj​cie pań​stwo! – pole​cił Trau​gutt nie​zwłocz​nie po powi​ta​-
niu. – Pan pro​fe​sor Maxwell ma nam coś nie​zwy​kle waż​nego do
zako​mu​ni​ko​wa​nia.

– Jestem nie​zmier​nie zaszczy​cony i wdzięczny z powodu tak nie​-
zwłocz​nego przy​ję​cia.

– Skoro pan pro​fe​sor mówi, że rzecz jest ważna, ja nie ośmie​lam



się w to wąt​pić i natych​miast rzu​cam wszyst​kie moje sprawy –
odrzekł uprzej​mie dyk​ta​tor.

– Mimo wszystko posta​ram się nie zaj​mo​wać zbyt wiele czasu,
tak cen​nego w zaist​nia​łych warun​kach.

– Przy​ja​ciele mają pierw​szeń​stwo przed wro​gami – zapew​nił
Trau​gutt. – Słu​chamy, pro​fe​so​rze!

– Jesz​cze jedna uwaga, za pozwo​le​niem waszej eks​ce​len​cji.
– Maxwell zwró​cił się do ułanki. – Pro​szę wyba​czyć, panienko, tę
imper​ty​nen​cję, ale jeżeli panienka z moich wywo​dów cze​goś nie zro ​-
zu​mie, pro​szę pytać bez skrę​po​wa​nia, chęt​nie wyja​śnię. Pozo ​sta​łych
panów też gorąco do tego nama​wiam.

– Będę pytać, panie pro​fe​so​rze – zapew​niła cho​rąży Bar​czew​ska.

– Czym jest rze​czy​wi​stość? – Maxwell prze​stał się kry​go​wać i
prze​szedł do rze​czy. – Jak pań​stwo mnie​mają?

– Rze​czy​wi​stość poli​tyczna? – upew​nił się ostroż​nie Edward, zer​-
ka​jąc kątem oka, czy Jadwiga na niego patrzy.

Nie patrzyła.

Sie​działa z zagad​kową miną Sfinksa, podob​nie jak Wró​blew​ski i
Olszew​ski. Ci dwaj z pew​no​ścią wie​dzieli, do czego Maxwell zmie​-
rza, ale wyraź​nie nie zamie​rzali ujaw​niać tej wie​dzy przed​wcze​śnie.

– Nie, panie porucz​niku – odparł pro​fe​sor. – Mam na myśli rze​-
czy​wi​stość w naj​szer​szym rozu​mie​niu tego słowa. Jako wszystko, co
ist​nieje, cały świat, wszech​świat, byt.

Edward zmil​czał odpo​wiedź. Nie chciał przy pan​nie cho​rąży wyjść
na igno​ranta i nie​uka, przy​zna​jąc się gło​śno do lek​ce​wa​że​nia zagad​-
nień meta​fi​zyki.

– Zatem czym jest rze​czy​wi​stość? – Maxwell powtó​rzył swoje
pyta​nie po chwili wycze​ku​ją​cego mil​cze​nia.

– To może ja spró​buję odpo​wie​dzieć – ode​zwał się Trau​gutt. –



Oczy​wi​ście, nie jestem teo​lo​giem, ale wydaje mi się, że nale​ża​łoby w
tej mie​rze przy​wo​łać opi​nię świę​tego Toma​sza z Akwinu, któ​rego
zda​niem wszystko, co ist​nieje, jest skut​kiem aktu ist​nie​nia, czyli
dzia​ła​nia boskiego pod​trzy​mu​ją​cego dal​szą egzy​sten​cję wszel​kich
stwo​rzeń po akcie stwo​rze​nia.

– Zna​ko​mi​cie, eks​ce​len​cjo! – zawo​łał Maxwell. – A teraz pro​szę
powie​dzieć, jak pan sobie wyobraża, czym jest ów akt ist​nie​nia?

– Nie mam szcze​gól​nych wyobra​żeń w tej kwe​stii – odrzekł z
waha​niem Trau​gutt. – Nie zaj​mo​wało mnie to, ale skoro pan pyta,
pro​fe​so​rze, jako dobry chrze​ści​ja​nin i kato​lik odpo​wiem: „słowo
Boże”.

– Załóżmy, że ma pan rację, eks​ce​len​cjo – zgo​dził się Maxwell.
– Czym zatem, w swej isto​cie, jest słowo?

– Drga​niem powie​trza – odparł lekko znu​dzony i poiry​to​wany
Edward.

– To wtedy, gdy wypo​wia​damy je na głos – stwier​dził Maxwell. –
A jeśli odczy​tu​jemy słowa zapi​sane w gaze​cie lub książce? Czym one
wtedy są?

– Drga​niem myśli – rzekł porucz​nik.

– Ja bym powie​dział, że drga​niem fal świa​tła, które docie​rają do
naszych oczu i dalej w głąb mózgu, wywo​łu​jąc w nim wibra​cje nazy​-
wane myślami.

– Zatem uważa pan pro​fe​sor, że słowo Boga jest rodza​jem drgań
elek​trycz​nych? – zapy​tał Trau​gutt.

– Myślę, że można tak to ująć, eks​ce​len​cjo. Wszystko, co ist​nieje,
jest drga​niem, oscy​la​cją oraz wza​jemną rota​cją elek​trycz​nych i
magne​tycz​nych flu​idów, potocz​nie nazy​wa​nych ete​rem. Chciał​bym
zwró​cić pań​stwa uwagę, że nie jest to żadna wielka nowość. Nasza
nauka już od dawna mówi o wiecz​nym ruchu mate​rii i ener​gii. Naj​-
star​sze ludz​kie cywi​li​za​cje podzie​lają tę intu​icję. Stare księgi hin​du​-



skie uczą, że wszystko, co nas ota​cza, jest wibra​cją prany. Chiń​czycy
z kolei kładą nacisk na har​mo​nię oddzia​ły​wań wszel​kich rze​czy na
sie​bie nawza​jem, czyli rezo​nans drgań, jak my byśmy powie​dzieli.

Otóż więc, eks​ce​len​cjo, dro​dzy pań​stwo, zmie​rzam do tego, że
cała nasza rze​czy​wi​stość w isto​cie nie różni się zbyt wiele od ete​ro​-
wej depe​szy, to zna​czy też jest drga​niem elek​tro​ma​gne​tycz​nym o
pew​nej czę​sto​tli​wo​ści, a dokład​niej mówiąc zło​żoną sekwen​cją róż​-
nych czę​sto​tli​wo​ści, ale niczym wię​cej poza tym!

– Pan pro​fe​sor nie widzi róż​nicy mię​dzy mate​rią a duchem lub
ener​gią? – upew​nił się zdzi​wiony Trau​gutt.

– W rze​czy samej, eks​ce​len​cjo, takiej róż​nicy nie ma – odrzekł
Maxwell. – Są tylko odmienne kody drgań pły​nów magne​tycz​nych i
elek​trycz​nych. Same te płyny z kolei są drga​niami wyż​szego rzędu.
To wła​śnie uświa​do​miły mi rów​na​nia wypro​wa​dzane przez tego
cudow​nego chłopca Daniela Teslę.

– Z jego wzo​rów – wtrą​cił się Wró​blew​ski – wynika jed​no​znacz​-
nie, że mate​ria i ener​gia są sobie rów​no​ważne, są tym samym. To
kon​klu​zja o wprost nie​by​wa​łym zna​cze​niu dla nauki!

– Ener​gia równa się masa pomno​żona przez kwa​drat pręd​ko​ści
świa​tła – dopre​cy​zo​wał Olszew​ski. – Wszy​scy trzej jeste​śmy zgodni,
że należy nazwać to rów​na​nie imie​niem jego odkrywcy Daniela Tesli.

– Czy to dziecko przy​pad​kiem nie tęskni bar​dziej za swoją
rodziną? – spy​tała Jadwiga i spo​strze​gł​szy, że wszy​scy patrzą na nią
ze zdzi​wie​niem, dodała szybko tytu​łem uspra​wie​dli​wie​nia: – Ja prze​-
cież mia​łam pytać…

– Trudno mi to stwier​dzić, panienko – odparł z powagą pro​fe​sor
Maxwell. – Z moim nowym pod​opiecz​nym, na grun​cie poza​ma​te​ma​-
tycz​nym zdo​ła​łem poro​zu​mieć się tylko na tyle, iż dowie​dzia​łem się,
że ma on młod​szego brata Nikolę, z któ​rym łączy go jakaś szcze​-
gólna więź.

– Oczy​wi​ście, chło​piec zosta​nie zwró​cony rodzi​com, któ​rych już



powia​do​mi​li​śmy, kiedy tylko on lub oni wyrażą taką wolę – powie​-
dział dyk​ta​tor do dziew​czyny. – Do tej pory mały Daniel jest gościem
Kró​le​stwa.

– Prze​pra​szam, panie naczel​niku, już nie prze​szka​dzam – opo​wie​-
działa cho​rąży Bar​czew​ska, rumie​niąc się.

– Ale ja chyba tro​chę się w tym wszyst​kim pogu​bi​łem – rzekł
Trau​gutt. – Czyżby pan pro​fe​sor suge​ro​wał nam, że jest spo​sób,
który pozwo​liłby wejść Bogu w słowo? Zmie​niać Jego nie​omylne
wyroki?

– To byłaby, eks​ce​len​cjo, jakaś magia, którą współ​cze​sna nauka
słusz​nie się brzy​dzi – odparł z god​no​ścią Maxwell. – A podej​rze​wam,
że rów​nież i świę​to​kradz​two. Oba​wiam się, że zosta​łem źle zro​zu​-
miany.

– Prze​pra​szam, pro​fe​so​rze, jeśli poczuł się pan dotknięty –
powie​dział Trau​gutt.

– Z całą pew​no​ścią to ja wyra​zi​łem się nie​ści​śle – odparł Maxwell.
– Zostańmy jed​nak przy meta​fo​rze Słowa naszego Stwórcy. Otóż ja
wyobra​żam je sobie nie jako poje​dyn​cze słowo, ale całą księgę.
Wszystko już zostało w niej zapi​sane i niczego nie można zmie​nić.
Myślę wsze​lako, że ist​nieje moż​li​wość, aby prze​rzu​cić jedną lub kilka
stron i prze​czy​tać frag​ment sąsied​niego roz​działu.

 

– Czy dobrze rozu​miem, że każdy taki roz​dział to inna rze​czy​wi​-
stość, a pan pro​fe​sor chciałby tam zaj​rzeć? – Dyk​ta​tor zmarsz​czył
brwi.

– Traf​nie pan to ujął, eks​ce​len​cjo! Tak, za pozwo​le​niem Stwórcy,
a następ​nie pań​skim oraz z pomocą małego Daniela chciał​bym tego
wła​śnie doko​nać.

Trau​gutt zdjął oku​lary i dłuż​szą chwilę, wśród wycze​ku​ją​cego mil​-
cze​nia zgro​ma​dzo​nych z namy​słem roz​ma​so​wy​wał sobie pal​cami
nasadę nosa.



– Panie pro​fe​so​rze – powie​dział wresz​cie. – Przy​znaję, że jestem
tymi rewe​la​cjami nie​zmier​nie zasko​czony, wręcz oszo​ło​miony. I z
całym sza​cun​kiem oznaj​mić muszę, że gdyby kto​kol​wiek inny mi to
zako​mu​ni​ko​wał, nie tra​cił​bym czasu na dal​szą roz​mowę. Pań​ski
geniusz i dobra sława każą mi jed​nak dać cał​ko​witą wiarę pań​skim
sło​wom. Nigdy nie zawiódł pan naszego zaufa​nia, więc pomimo
prze​peł​nia​ją​cych mnie wąt​pli​wo​ści, niniej​szym oświad​czam, że wie​-
rzę panu. Wsze​lako ufność w tym przy​padku to za mało. Będę
szczery. Uwa​żam pań​ską pro​po​zy​cję za nie​wcze​sną.

– Eks​ce​len​cjo, nigdy nie ośmie​lił​bym się narzu​cać z moimi próż​-
nymi marze​niami i doma​gać się ich speł​nie​nia od władz kraju, który
zna​lazł się w wiel​kim nie​bez​pie​czeń​stwie i ma cał​kiem inne, znacz​-
nie pil​niej​sze potrzeby. Sądzę jed​nak, że da się pogo​dzić jedno z
dru​gim. Otóż z ana​lizy rów​nań Daniela wynika, że owa inna rze​czy​-
wi​stość może być świa​tem nie​by​wale podob​nym do naszego i że
znaj​duje się on cał​kiem bli​sko w prze​strzeni fazo​wej drgań. Co wię​-
cej, można sądzić, że to rów​nież jest Pol ​ska, nazwijmy ją dla wygody
i odróż​nie​nia „obok-Pol​ską”. Jeżeli pan dyk​ta​tor się zgo​dzi, spró​buję
nawią​zać kon​takt z tym rów​no​le​głym Kró​le​stwem i popro​sić tam​tej​-
szych patrio​tów o pomoc dla naszej sprawy.

 

– Czy pan pro​fe​sor chciałby spro​wa​dzić ochot​ni​ków z innego
świata? – zapy​tał Edward. – Z któ​rych mogli​by​śmy sfor​mo​wać drugi
Kor​pus Cudzo​ziem​ski?

– To są Polacy, nie cudzo​ziemcy – spro​sto​wał Maxwell. – Miesz​-
kańcy obok-Pol​ski z pew​no​ścią posłu​gują się tym samym języ​kiem co
obecni tu pań​stwo. Myślę, że tym, co ich różni, jest odmienna histo​-
ria kraju, w któ​rym żyją. To zna​czy, do pew​nego stop​nia byłaby ona
podobna do histo​rii, którą my znamy, a od pew​nego momentu już
znacz​nie od niej różna.

– Od jakiego momentu? – Chciał wie​dzieć porucz​nik.

– To też chciał​bym zba​dać.



– A ja – ponow​nie zabrała głos Jadwiga – w imie​niu pani gene​rał
Pla​ter chcia​ła​bym zapy​tać, czy dzięki temu będzie można udo​sko​na​-
lić sys​tem tele​grafu bez drutu?

– Nie wąt​pię, że tak, panienko, ale chciał​bym się co do tego
upew​nić. W obok-Pol​sce być może żyje też inży​nier Łuka​sie​wicz, z
któ​rym chciał​bym się poro​zu​mieć, a być może też inni geniu​sze, któ​-
rych nie znamy.

– Zatem pan pro​fe​sor tego nie wie? – nale​gała Jadwiga.

– Nie wiem, ale chciał​bym się dowie​dzieć. Ist​nieje bowiem taka
moż​li​wość.

– Prze​każę więc pani gene​rał Pla​ter, że na razie są to tylko przy​-
pusz​cze​nia. I oba​wiam się, że pani gene​rał będzie prze​ciwna tym
eks​pe​ry​men​tom. To rów​nież pole​cono mi prze​ka​zać.

– Jak wiel​kie sumy Kró​le​stwo mia​łoby wyasy​gno​wać na ów pro​-
jekt? – zapy​tał wprost dyk​ta​tor.

– Naj​waż​niej​szą inwe​sty​cję już poczy​niono, eks​ce​len​cjo. Jest nią
nasz sys​tem tele​grafu bez drutu. Wystar​czy sko​rzy​stać z ist​nie​ją​cych
wież z induk​to​rami fal eteru. Reszta to tylko nie​wielki doda​tek do
nich. Jestem gotów pokryć jego koszt z wła​snej kie​szeni.

– Na to nie pozwo​limy! – oznaj​mił sta​now​czo Trau​gutt. – Jaki
doda​tek ma pan pro​fe​sor na myśli?

– Pia​nolę – odparł Maxwell, otwie​ra​jąc swoją teczkę.

– Jaką pia​nolę? – zdu​miał się Edward.

– Nie​znacz​nie zmo​dy​fi​ko​waną… – Pro​fe​sor roz​po​starł na stole
płachtę papieru z rysun​kiem przed​sta​wia​ją​cym wspo​mniany instru​-
ment w prze​kroju i obja​śniał dalej. – Zamiast strun będzie miała ona
kable pod​łą​czone do bate​rii butli lej​dej​skich zała​do​wa​nych nabo​jami
elek​trycz​nymi o wyli​czo​nej wiel ​ko​ści. Mło​teczki pia​noli zaopa​trzone
w styki będą wyzwa​lać te ładunki w ści​śle okre​ślo​nej kolej​no​ści i ryt​-
mie zapi​sa​nym na dziur​ko​wa​nej taśmie papieru, prze​wi​ja​nej w niej w



zwy​kły spo​sób. Tak więc na pia​noli o kon​struk​cji zmie​nio​nej według
mojego pro​jektu zamiast zwy​kłej muzyki ode​gramy frag​ment elek​-
tro​ma​gne​tycz​nej har​mo​nii sfer…

– Pan pro​fe​sor zna​lazł spo​sób prak​tycz​nego wyko​rzy​sta​nia rów​-
nań Daniela! – zawo​łał z naj​wyż​szym podzi​wem pod​eks​cy​to​wany
Wró​blew​ski.

– Ja myśla​łem, że to przed​się​wzię​cie będzie wyma​gać znacz​nie
więk​szych mocy elek​trycz​nych – powie​dział Olszew​ski. – Zupeł​nie
nie​osią​gal​nych w warun​kach naszej cywi​li​za​cji.

– Nie siła, lecz geniusz, pano​wie! – uśmiech​nął się alu​zyj​nie pro​-
fe​sor Maxwell. – Drzwi do obok-Pol​ski są jak szy​frowy zamek do ban​-
ko​wego sejfu. Można go wyła​mać siłą jakimś wybu​chem, ale znacz​-
nie pro​ściej i dys​kret​niej będzie wpro​wa​dzić wła​ściwy kod…

– I to dziecko naprawdę zna ów kod? – zdu​miał się Trau​gutt. –
Jakimże spo​so​bem?

– Daniel Tesla żyje w obu rze​czy​wi​sto​ściach jed​no​cze​śnie – odpo​-
wie​dział Maxwell. – W naszym świe​cie wydaje się nie​spełna rozumu,
jed​nak to tamta druga, jakaś obok-Chor​wa​cja jest jego wła​ści​wym
domem. Tam Daniem jest dziec​kiem nie​by​wale uzdol ​nio​nym, ale jak
się wydaje, zupeł​nie nor​mal​nym. Lubi wymy​ślać nie​zwy​kłe wyna​lazki
razem ze swoim młod​szym bra​tem Nikolą.

– Co się zatem sta​nie, panie pro​fe​so​rze – zapy​tał dyk​ta​tor – kiedy
pia​nola pań​skiego pomy​słu wyzwoli ładunki elek​tryczne w zapro​gra​-
mo​wa​nym ukła​dzie i skie​ruje je dalej, jakimś kablem, jak podej​rze​-
wam, do wieży induk​tora ete​ro​wego?

– Wyzwo​lona sekwen​cja drgań elek​tro​ma​gne​tycz​nych wpły​nie na
struk​turę mate​rii, a zwłasz​cza na umy​sły osób znaj​du​ją​cych się w
bez​po​śred​nim sąsiedz​twie masztu nadaw​czego.

– Pro​szę nam to wyja​śnić dokład​niej – nale​gał Trau​gutt.

– Na tym eta​pie badań skut​ków mogę się jedy​nie domy​ślać, eks​-



ce​len​cjo.

– Cze​góż więc się pan pro​fe​sor domy​śla?

– Podej​rze​wam, że to będzie wyglą​dało tro​chę jak sen. Ludzie
znaj​du​jący się w zasięgu oddzia​ły​wa​nia anteny nadaw​czej zapadną w
stan zbli​żony do tego, który w naszym świe​cie prze​ja​wia mały
Daniel.

– To zna​czy w otę​pie​nie! – zawo​łał oskar​ży​ciel​sko Edward. –
Dostaną pomie​sza​nia zmy​słów, po pro​stu zwa​riują!

– To będzie stan przej​ściowy, jak sądzę, trwa​jący naj​wy​żej kilka
minut i tylko widziany z naszej per​spek​tywy. Nato​miast osoby pod​-
dane eks​pe​ry​men​towi w swoim subiek​tyw​nym odbio​rze będą się
czuć zupeł​nie dobrze. Zaczną tylko widzieć i doświad​czać zmy​słami
obok-rze​czy​wi​stość. Te kilka minut wystar​czy jed​nak, aby mogli
zebrać istotne infor​ma​cje o tym sąsied​nim świe​cie i powró​cić z nimi
do nas, kiedy pia​nola prze​sta​nie dzia​łać. Tak widzę to na począ​tek.

– Czy pan pro​fe​sor jest pewien, że po wszyst​kim nasi wysłan​nicy
będą zupeł​nie zdrowi na umy​śle? – pytał dalej porucz​nik.

– Będą się zacho​wy​wać jak obu​dzeni ze snu. Zacho​dzi wyłącz​nie
ryzyko, że zapo​mną, co widzieli, tak jak zapo​mina się sny, trzeba
zatem zadbać o to, by jak naj​szyb​ciej ich wspo​mnie​nia zapro​to​kó​ło​-
wać.

– Suge​ruje pan zatem, że będzie to zja​wi​sko rów​nie natu​ralne jak
sen? – ode​zwał się Trau​gutt. – Skoro tak, powin​ni​śmy mieć jesz​cze
jakieś jego prze​jawy, oczy​wi​ście oprócz przy​padku małego Daniela.

– Nie mia​łem moż​no​ści lepiej poszu​kać innych podob​nych feno​-
me​nów, ale myślę, że zarówno pan, eks​ce​len​cjo, jak i każde z pań​-
stwa tu obec​nych doświad​czyło już kie​dyś cze​goś podob​nego. Mam
na myśli sen szcze​gól​nego rodzaju, taki, w któ​rym mamy wra​że​nie,
że nie zasnę​li​śmy, a wręcz prze​ciw​nie, wła​śnie się obu​dzi​li​śmy. Kiedy
ogar​nia nas nie​za​chwiane prze​ko​na​nie, że całe dotych​cza​sowe życie
było snem, a oto wła​śnie zaczyna się praw​dziwa jawa. I przy​po​mi​-



namy sobie nawet poprzed​nie szcze​góły tej egzy​sten​cji. Ja mie​wam
tego typu sny śred​nio raz na pół roku, a pań​stwo?

Po dłuż​szym lub krót​szym namy​śle wszy​scy obecni kolejno ski​nęli
gło​wami.

– Mogą to być zatem prze​bły​ski obok-rze​czy​wi​sto​ści – kon​klu​do​-
wał pro​fe​sor Maxwell. – Być może, od czasu do czasu, myśli w
naszym śnią​cym mózgu same bez​wied​nie ukła​dają się w kod otwie​ra​-
jący przej​ście mię​dzy świa​tami.

– Czyżby zatem w ludz​kim mózgu odby​wała się jakaś czyn​ność
natury elek​trycz​nej? – zapy​tał Wró​blew​ski.

– Tego nie wiemy, panie magi​strze, ale warto by tę rzecz zba​dać.

– Prze​pra​szam naj​moc​niej, że się wtrą​cam nie na temat – ode​-
zwał się nagle Olszew​ski, który od dłuż​szej chwili wpa​try​wał się w
sche​mat pia​noli Maxwella. – Wydaje mi się jed​nak, że będzie to
dobra wia​do​mość dla pani gene​rał Pla​ter. Gdyby tak zmie​nić sys​tem
odpa​la​nia bute​lek lej​dej​skich za pomocą innego pro​gramu, zapi​sa​-
nego na taśmie per​fo​ro​wa​nej, łatwo byłoby osią​gnąć kil​ka​krotne
wydłu​że​nie czasu oscy​la​cji elek​tro​ma​gne​tycz​nych, potrzeb​nych do
wysła​nia depe​szy ete​ro​wej, a może nawet uda​łoby się uzy ​skać chwi​-
lowe wzmoc​nie​nie sygnału. Depe​sze nie będą nik​nąć tak szybko jak
teraz i docie​rać dalej.

Maxwell i Wró​blew​ski czym prę​dzej pochy​lili się nad pla​nem.

– W isto​cie! – zawo​łał po chwili pro​fe​sor. – Nie pomy​śla​łem o tym
wcze​śniej, ale naprawdę można tak zro​bić!

– Trzeba by… – Wró​blew​ski wyjął z kie​szeni ołó​wek i natych​-
miast zaczął kory​go​wać pro​jekt. – Tro​chę zmie​nić połą​cze​nia… o tak
i tak…

– Zga​dza się – potwier​dził Maxwell, oce​niw​szy poprawki.

– Pano​wie, to prze​są​dza sprawę! – pod​jął decy​zję Trau​gutt. –
Moż​li​wość wysy​ła​nia dłuż​szych i wyraź​niej​szych depesz ete​ro​wych



jest dla nas w obec​nej chwili praw​dzi​wym darem nie​bios. Pro​szę nie​-
zwłocz​nie przy​stą​pić do budowy takich apa​ra​tów!

– Jedna pia​nola jest już pra​wie gotowa, eks​ce​len​cjo – oznaj​mił
Maxwell. – Pozwo​li​łem sobie poświę​cić tę z mojego salonu, sta​no​-
wiącą dotych​czas przy​stawkę do for​te​pianu… – Uczony wyraź​nie się
stro​pił, przy​zna​jąc do tego faktu.

– Nic nie szko​dzi, panie pro​fe​so​rze – pocie​szył go Trau​gutt.

– Dzię​kuję za wyro​zu​mia​łość, eks​ce​len​cjo. Doprawy nie​wiele
trzeba, aby przy​sto​so​wać fabryczny instru​ment do naszych potrzeb.
Struny wymie​niamy na kable i doda​jemy skrzynkę z bate​rią bute​lek
lej​dej​skich. Naj​wię​cej zachodu wymaga przy​go​to​wa​nie per​fo​ro​wa​nej
wstęgi, ale tym mały Daniel zaj​muje się nad wyraz chęt​nie. Odno​szę
wra​że​nie, że on chyba nawet woli dziur​ko​wać papier, niż pisać sym​-
bole mate​ma​tyczne…

– Podzi​wiam! – wszedł mu w słowo Trau​gutt. – Ale teraz chciał​-
bym pod​su​mo​wać, jeśli pan pro​fe​sor pozwoli. Jeżeli więc pań​ska pia​-
nola zosta​nie wypo​sa​żona w podwójny sys​tem funk​cji, przy​datny
zarówno do pań​skich eks​pe​ry​men​tów, jak i wysy​ła​nia prze​dłu​żo​nych
depesz…

– To kwe​stia jed​nego prze​łącz​nika, panie naczel​niku! – zapew​nił
Wró​blew​ski, wpa​da​jąc dyk​ta​to​rowi w słowo.

– … wów​czas ani ja, ani gene​rał Pla​ter, jak sądzę, nie będziemy
zgła​szać poważ​niej​szych obiek​cji – dokoń​czył spo​koj​nie Trau​gutt.

– Dzię​kuję, eks​ce​len​cjo, tak zro​bimy! – zapew​nił Maxwell.

– Pano​wie zaś, jak się domy​ślam, bar​dzo chcie​liby w tym przed​-
się​wzię​ciu dopo​móc… – Trau​gutt zwró​cił się do Wró​blew​skiego i
Olszew​skiego. Obu na te słowa tak się zaświe​ciły oczy, że dyk​ta​tor
nie cze​kał już na odpo​wiedź, tylko kon​ty​nu​ował myśl. – Pano​wie jed​-
nak winni pamię​tać, że mają znacz​nie pil​niej​sze zobo​wią​za​nia wobec
ojczy​zny, które należy wyko​nać w pierw​szej kolej​no​ści – rzekł z naci​-
skiem.



– Pamię​tamy, panie naczel​niku! – zapew​nił Olszew ​ski w imie​niu
swoim i kolegi. – Kiedy „Zawi​sza Czarny” opu​ści Sta​ra​cho​wice, nie ​-
zwłocz​nie zaj​miemy się przy ​go​to​wa​niem jego prze ​prawy przez
Wisłę. Do tej pory jed​nak chcie ​li​by​śmy słu​żyć pomocą pro​fe​so​rowi
Maxwel​lowi.

– A kiedy to nastąpi? – Edward nie​zwłocz​nie sko​rzy ​stał z oka​zji,
by zadać nur​tu ​jące go od dawna pyta​nie.

– W naj​bliż​szych dniach – odparł oschle Trau​gutt, nie kry​jąc iry​ta​-
cji. Nie ule ​gało wąt​pli​wo​ści, że kwe ​stia goto​wo​ści bojo​wej Modelu III
była dla niego tema​tem tabu.

– W takiej sytu​acji – porucz​nik Sta ​ro​sław​ski pospiesz​nie zmie ​nił
temat – Depar​ta​ment Inży​nie ​rii Nowej powi​nien zawie​sić swoją dal​-
szą dzia​łal​ność, a przy​naj​mniej ogra​ni​czyć ją wyłącz​nie do archi​wi​za​-
cji nowych zgło​szeń.

– Pro​szę postę​po​wać według wła​snego uzna​nia – rzekł Trau​gutt.
– Czy coś jesz​cze, pano​wie?

– Trzeba wybrać miej​sce eks​pe​ry​mentu – zauwa​żył Maxwell.

– Z dala od ludz​kich sie ​dzib – odparł sta​now​czo dyk​ta​tor. – Wole ​-
li​by​śmy unik ​nąć epi​de​mii zbio​ro​wego som​nam​bu​li​zmu…

– Kło​pot polega na tym, eks​ce​len​cjo, że na odlu​dziu nie​wiele się
dowiemy – zaopo​no​wał pro​fe​sor. – Trzeba by długo szu​kać kogoś
miej​sco​wego i zapewne będzie to jakiś nie​pi​śmienny chłop, mało
zorien​to ​wany w bie​żą​cej sytu​acji poli​tycz​nej.

– Gdzie zatem pan pro​fe​sor chciałby prze​pro​wa​dzać swoje eks​pe​-
ry​menty?

– W War​sza​wie, eks​ce​len​cjo. Naj​le ​piej korzy​sta​jąc z wieży ete​ro ​-
wej w samym pałacu Saskim. Nasi ludzie mogliby wtedy szybko
wybiec na ulicę i zagad​nąć pierw​szego napo​tka​nego prze ​chod​nia.

– A może lepiej czy​tać tam​tej​sze gazety? – zapro​po​no​wał
Edward.



– Zna​ko​mita myśl! – ucie ​szył się Maxwell.

– Wąt​pię, czy gene ​rał Pla​ter się zgo​dzi – odparł Trau​gutt. – To
może zakłó​cić funk​cjo ​no​wa​nie całego Wydziału Wojny.

– Doło​żymy wszel​kich sta​rań, aby per​tur​ba​cje były jak naj​mniej​-
sze. Będziemy prze​pro​wa​dzać nasze doświad​cze​nia nocą.

– A czy w obok-Pol ​sce rów​nież będzie wtedy noc? – spy ​tał dyk​ta​-
tor.

– To zależy od doboru skła​do​wych sekwen​cji har​mo​nicz​nych, eks​-
ce ​len​cjo. To zna​czy, chcia​łem powie ​dzieć, że porę dnia i nocy w
wizy​to ​wa​nej obok-rze​czy ​wi​sto​ści można usta​lić dowol​nie.

– Wobec tego nie wno​szę zastrze​żeń – oznaj​mił Trau​gutt. – Acz​-
kol ​wiek zastrze ​gam sobie prawo zmiany zda​nia, jeżeli nastą ​pią
skargi na zakłó​ce​nia w łącz​no​ści.

– Możemy zawrzeć dżen​tel​meń ​ską umowę, że depe​sze woj​skowe
będą miały abso​lutne pierw​szeń​stwo.

– Dobrze, pro​fe​so​rze – zgo​dził się dyk​ta​tor. – Trzy​mam pana za
słowo. Kiedy mogę spo​dzie ​wać się pierw​szego raportu?

– Za dwa dni będziemy gotowi do pierw ​szej pene​tra​cji sąsied​-
niego świata. Myślę, że przez kolejne dwa zbie​rzemy godne uwagi
infor​ma​cje.

– Zatem widzimy się tu za cztery dni – posta​no​wił naczel​nik pań​-
stwa. – Żegnam pannę cho​rąży i sza​now​nych panów!

Wyszli wszy​scy razem, po czym szybko roze​szli się w swoje
strony. Wró​blew ​ski i Olszew​ski, jak łatwo zgad​nąć, podą​żyli od razu
za pro​fe​so​rem Maxwel​lem. Dyk​ta​tor odda​lił się w towa​rzy ​stwie szty​-
let​ni​ków z oso​bi​stej ochrony. W ten spo​sób Edward i Jadwiga zna​-
leźli się nagle w pustym zam​ko​wym kory ​ta​rzu zupeł​nie sami.

– A pan porucz​nik to już nie raczy mnie zauwa​żać?! – wybu​chła
gnie​wem dziew ​czyna.



– Ja??? – zdu​miał się nie ​zmier​nie Edward. – To chyba raczej
panna Jadwiga mnie…

– Naj​pierw pan hańbi moje dobre imię, cału​jąc mnie w miej​scu
publicz​nym, przy obcych ludziach, a potem udaje, że mnie nie
widzi?! – Ułanka ewi​dent​nie nie zamie​rzała dawać mu posłu​cha​nia.

– Ja myśla​łem, że to ty, Jadziu, się na mnie gnie​wasz za wczo​raj​-
sze.

– Spe​cjal​nie upro​si​łam panią gene​rał, żeby pozwo​liła mi tutaj
przyjść, a ty co?!

– Ja… ja… – Edward zro​zu​miał, że wszel ​kie tłu ​ma​cze​nia tutaj na
nic. – Ja cię kocham! – Przy​gar​nął ją gwał ​tow​nie i poca​ło​wał w usta,
zanim zdą​żyła wyar​ty​ku​ło​wać kolejną pre ​ten​sję.

– Ktoś może nadejść… – szep​nęła, odry​wa​jąc się od niego po
dłuż​szej chwili.

– A niech nad​cho​dzi! – Porucz​nik Sta​ro​sław ​ski gotów był w tej
chwili sta​wić czoło całej Straży Bez​pie ​czeń​stwa.

– Nie tu, głup​ta​sie! – Chwy​ciła go za rękę i pocią​gnęła za sobą. –
Znam lepiej Zamek…

Prze​bie ​gli dwa zakręty kory​ta​rza i ukryli w ustron​nej, okien​nej
wnęce przy​sło​nię ​tej ciężką aksa​mitną kotarą.

– I cóż mi teraz pan porucz​nik powie? – Popa​trzyła na niego na
poły zalot​nie, na poły wyzy​wa​jąco. – To, co mówi każ​dej?

– Żad​nej pan​nie jesz​cze tego nie mówi​łem.

– To skąd nauczy​łeś się tak dobrze cało​wać, ty dra​niu?!

– A niby skąd ty, Jadziu, wiesz, że ja dobrze to robię? Masz może
jakieś porów​na​nie...?

– Masz mnie za jakąś lafi​ryndę?!

– Jesteś moją bogi​nią! Moją Dianą, moją Wenus…



– Mogę przy​siąc, że była jakaś Fran​cu​zica!

– A choćby był i tuzin, nic nie zna​czą przy tobie, Jadziu!

– Poca​łuj mnie, dra​niu! – Zarzu​ciła mu ramiona na szyję. – Całuj
znów tak, jakby Pol​ska miała się zaraz skoń​czyć!

Dwa​dzie ​ścia minut póź​niej spło​szyły ich zbli​ża​jące się kroki.

Edward wychy​nął zza kotary pierw ​szy, aby Jadwiga mogła popra​-
wić roz​cheł​stany na pier​siach mun​dur. Szty​let​nik, który wyszedł zza
rogu, wpraw​dzie roz​po​znał mło​dego ofi​cera natych​miast, ale bynaj​-
mniej nie zamie​rzał się cie ​szyć ze spo​tka​nia, tylko suro​wym tonem
zapy​tał, co pan porucz​nik tu jesz​cze robi. Usły​szaw​szy tłu​ma​cze ​nie,
że ów się zgu​bił, roz​ka​zał mu natych​miast iść za sobą do wyj​ścia.

Edward nie poże ​gnał się więc z Jadwigą. Nawet nie śmiał obej​rzeć
się na kotarę za sobą, by nie skie​ro​wać na nią podej​rzeń czuj​nego
szty​let​nika. Jed​nak mimo to wycho​dził z Zamku w sta​nie słod​kiego
oszo​ło​mie​nia, wciąż czu​jąc na koniusz​kach pal ​ców mięk​kość kształt​-
nych piersi panny cho​rąży…

Dopiero chłodny wiatr na Kra​kow​skim Przed​mie​ściu uświa​do​mił
Edwar​dowi, że dłu​żej tak nie wypada, nie ucho​dzi, no i zde​cy​do​wa​-
nie nie można.

Że trzeba mu się z panną Bar​czew​ską koniecz​nie oże​nić!



Zemsta starej lwicy

– Har​mata w goto​wo​ści! – zamel​do​wano z głębi dzia​ło​bitni.

– Panienka lepiej zakryje uszy – pora​dził życz​li​wie gene​rał Hauke-
Bosak, zwra​ca​jąc się do Jadwigi.

Cho​rąży Bar​czew​ska zro​biła to bez​zwłocz​nie, dodat​kowo wci​ska​-
jąc głowę w ramiona, zamy​ka​jąc mocno oczy i prze​śmiesz​nie marsz​-
cząc przy tym nosek. Nie było to zbyt mar​sowe zacho​wa​nie, ale nie
było powo​dów do zgor​sze​nia, gdyż była dziś ubrana po cywil​nemu.
Na wyjazd do Modlina wło​żyła zwy​kły zimowy strój pol​skiej szlach​-
cianki – długą spód​nicę pod​szytą na brze​gach kró​li​czym futer​kiem i
krótki lisi kożu​szek z kap​tu​rem. Rewol​wer wpraw​dzie miała, ale pod
ubra​niem i nie było go widać. Jej wygląd zatem nie wzbu​dzał już nija​-
kiego respektu i zapewne dla​tego dwaj mło​dzi adiutanci gene​rała
Bosaka tak jej nad​ska​ki​wali, że Edward musiał się wręcz przy​mu​szać,
aby nie dać któ​re​muś w zęby.

– Ognia! – zako​men​de​ro​wał Hauke-Bosak.

Sied​mio​ca​lówka zagrzmiała dono​śnie.

Echo wystrzału odbiło się meta​licz​nie w głębi kaza​mat arty​le​ryj​-
skich i nie​mal rów​no​cze​śnie nało​żył się na nie huk eks​plo​du​ją​cego w
celu gra​natu Kar​pow​czenki.

– Ledwo pyk​nął! – wzru​szył ramio​nami ognio​mistrz Goleń, który
przy​był tu z nimi z War​szawy. – A mówi​łem, panie gene​rale, że to na
nic!

Edward ser​decz​nie znie​lu​bił tego czło​wieka, zanim go poznał, i
nie zamie​rzał zmie​niać zda​nia po zawar​ciu oso​bi​stej zna​jo​mo​ści.
Wręcz prze​ciw​nie! W DIN takich zaśle​pio​nych durni ruty​nowo pako​-
wali w kaftany bez​pie​czeń​stwa, gdy tylko któ​ryś z nich zdą​żył otwo​-
rzyć gębę. Tyle bowiem im zwy​kle wystar​czało, by ujaw​nić wro​dzony



brak pią​tej klepki. Podróż do Modlina odbyli służ​bo​wym lek​ko​cho​-
dem gene​rała Hauke-Bosaka, ale w towa​rzy​stwie ognio​mi​strza Gole​-
nia była to mała atrak​cja. Całą drogę musieli wysłu​chi​wać jego tyrad,
że poci​ski kumu​la​tywne to bzdura, nie​do​rzecz​ność i tak dalej.

– Chodźmy! – zarzą​dził gene​rał i pierw​szy obszedł dzia​ło​bit​nię,
wcho​dząc w siwy dym snu​jący się w ośnie​żo​nej for​tecz​nej fosie.

Znaj​do​wali się na tere​nie jed​nej z samo​dziel​nych grup warow​-
nych leżą​cych poza obrę​bem wła​ści​wych wałów twier​dzy Modlin.
Grupa ta skła​dała się z czte​rech cegla​nych dzia​ło​bitni zbu​do​wa​nych
na krań​cach bar​dzo głę​bo​kiej i sze​ro​kiej fosy w kształ​cie odwró ​co​nej
litery „V”, i roz​miesz​czo​nych w tak prze​myślny spo​sób – dwie na
górze oraz dwie na dnie fosy, u jej krań​ców – że krzy​żu​jący się wie​lo​-
krot​nie ogień arty​le​ryj​ski z tych umoc​nień unie​moż​li​wiał podej ​ście
do nich od każ​dej strony, a nawet omia​tał wza​jem​nie ich dachy.
Sama pol​ska pie​chota nie mia​łaby tu żad​nych szans, ale wsparta
przez twar​do​chód pora​dziła sobie z tym sys​te​mem obron​nym w nie​-
spełna godzinę.

Teraz w jed​nym z ramion owego „V” przy​go​to​wano strzel​nicę dla
poci​sków Kar​pow​czenki, a w dzia​ło​bitni zamy​ka​ją​cej wej​ście do tego
frag​mentu fosy umiesz​czano armatę kali​ber sie​dem cali. Cięż​szej,
jede​na​sto​ca​lo​wej nie zdo​łano spro​wa​dzić i zain​sta​lo​wać w tak krót​-
kim cza​sie. Dobre jed​nak było i to.

A nawet bar​dzo dobre!

W pły​cie pan​cer​nej gru​bo​ści trzech cali, opar​tej o masywny ste​laż
z gru​bych sosno​wych pni, ziała dziura, przez którą doro​sły męż​czy​-
zna mógłby zupeł​nie swo​bod​nie, na wylot prze​su​nąć pięść. Gene​rał
Hauke-Bosak nie zdo​był się na to tylko dla​tego, że metal jesz​cze
wprost skwier​czał od żaru.

Ognio​mistrz Goleń na ten widok zła​pał się za głowę.

– Panie gene​rale, nie może to być! – Bez waha​nia zadał kłam wła ​-
snym oczom.



– Płyta nie została roz​bita, lecz jakby prze​to​piona… – stwier​dził
zdu​miony Hauke-Bosak, wpa​tru​jąc się w prze​strze​linę.

– Wszystko się zga​dza, panie gene​rale – obja​śnił kapi​tan Kar​pow​-
czenko, pod​cho​dząc bli​żej. Mówił po pol ​sku z wyraź​nym rosyj​skim
akcen​tem. – Kiedy moc eks​plo​zji działa na samą sie​bie, ści​śnięty tym
spo​so​bem pło​mień wybu​chu osiąga tem​pe​ra​turę wie​lo​krot​nie więk​-
szą niż zwy​kle. Podej​rze​wam nawet, że zbli​żoną do tej, jaka panuje
na powierzchni słońca. W tych warun​kach żelazo nie tylko się topi,
ale wrze, wręcz momen​tal​nie sub​li​muje…

– To jakieś sza​chraj​stwo! – powie​dział Goleń z upo​rem. – Żelazo
nie śnieg, nie topi się na słońcu!

– Powtórzmy więc próbę – wzru​szył ramio​nami Kar​pow​czenko.

– Wpierw ja to wyba​dam… – Ognio​mistrz wyjął zza pasa mło​tek i
zaczął nim ener​gicz​nie opu​ki​wać płytę pan​cerną. – Zoba​czymy, czy
nie ma tu aby goto​wej dziury zale​pio​nej dla nie​po​znaki gliną!

– O cóż wy mnie podej​rze​wa​cie! – obru​szył się inten​dent Sawicki,
który zaj​mo​wał się przy​go​to​wa​niami do prób.

Goleń nie słu​chał. Pukał.

– Prze​ko​na​li​ście się? – zmi​ty​go​wał go w końcu Hauke-Bosak.

– Niech będzie drugi raz… – zgo​dził się Goleń, patrząc spode łba.
– Dwa razy pod rząd takiego cudu nie będzie!

Ale był. Za trze​cim i czwar​tym strza​łem też.

Ognio​mistrz patrzył na podziu​ra​wioną płytę z nie​na​wi​ścią gra​ni​-
czącą z ata​kiem apo​plek​sji. Gdyby był carem, nie​wąt​pli​wie kazałby
natych​miast zesłać na Sybir rze​czy​wi​stość, która tak jaw​nie drwiła
sobie z niego.

– Złóż​cie razem dwie takie płyty! – posta​no​wił Hauke-Bosak. – I
zwiąż​cie je dobrze łań​cu​chami.

– Ale wpierw strze​lam ja, naszym porząd​nym gra​na​tem, panie



gene​rale! – zaczął napra​szać się Goleń.

– Dobrze, naj​pierw wy.

Ognio​mistrz popę​dził do dzia​ło​bitni ile sił w nogach, mało się nie
prze​wró​cił na oblo​dzo​nym stoku fosy.

– Ładuj​cie mi cze​rep ela​bo​ro​wany po bożemu! – wrza​snął do
obsługi. – Ekra​zy​tem do pełna!

– Radzę panience zatkać uszy moc​niej niż dotąd – pora​dził Jadwi​-
dze gene​rał, kiedy zna​leźli się w bez​piecz​nym miej​scu na tyłach dzia​-
ło​bitni, i sam zasto​so​wał się do wła​snej rady. Wszy​scy inni poszli za
jego przy​kła​dem.

Eks​plo​zja była tak potężna i bli​ska, że jej podmuch sku​piony
pomię​dzy ścia​nami fosy ude ​rzył w mury dzia​ło​bitni z siłą tuzina
hura​ga​nów, spra​wia​jąc, że wewnątrz powy​kru​szała się zaprawa spo​-
mię​dzy cegieł, a na zewnątrz na sku​lo​nych obser​wa​to​rów osy​pała się
z obłego dachu lawina zmro​żo​nego śniegu i lodu.

Jadwiga par​sk​nęła per​li​stym śmie​chem i zaczęła się otrze​py​wać.
Gene​rał rów​nież się roze​śmiał, więc jego adiu​tanci przy​łą​czyli się
obo​wiąz​kowo. Edwar​dowi aku​rat do śmie​chu nie było, bo dostał w
łeb jakąś więk​szą grudą, ale w zamian mógł się pocie​szyć wido​kiem
podry​gów ognio​mi​strza Gole​nia, któ​remu za koł​nierz wle​ciał nie​-
chyb​nie cał​kiem spory sopel.

Nie​ba​wem uparty arty​le​ryj​ski dogma​tyk miał jesz​cze wię​cej
powo​dów do zło​ści. Sied​mio​ca​lowy gra​nat burzący, wypeł​niony w
całej obję​to​ści kwa​sem pikry​no​wym, zde​mo​lo​wał sta​no​wi​sko
doświad​czalne w spo​sób wręcz kata​stro​falny. Pozry​wał łań​cu​chy
mocu​jące, poła​mał w drza​zgi pod​porę z sosno​wych bali, a same płyty
pan​cerne odrzu​cił daleko jak kartki papieru. Jed​nak żad​nej z nich nie
prze​bił! W pierw​szej pły​cie wytło​czył tylko nieckę głę​boką może na
trzy palce, w dru​giej na pół cala. Lity, sze​ścio​ca​lowy pan​cerz zniósłby
więc takie tra​fie​nie bez żad​nych szkód.

– Złóż​cie je znowu razem i teraz niech pan kapi​tan pokaże, co



potrafi! – zarzą​dził Hauke-Bosak.

Wyko​na​nie tego roz​kazu tro​chę się prze​dłu​żyło, bo trzeba było
przy​go​to​wać nowy kozioł z belek. Potem dwu​na​stu żoł​nie​rzy przy​-
tasz​czyło po kolei sta​lowe płyty i umo​co​wano je jak poprzed​nio.
Wgnie​ce​nia po wybu​chu dobrze do sie​bie paso​wały, więc pomię​dzy
war​stwami stali nie było szcze​liny.

Pocisk Kar​pow​czenki bez trudu prze​pa​lił je obie na wylot, a na
doda​tek zespa​wał razem w miej​scu styku prze​strze​lin. Dziura była
tro​chę mniej​sza niż poprzed​nio, ale męskie przed​ra​mię wciąż dałoby
się przez nią prze​ci​snąć.

Ognio​mistrz Goleń pro​te​sto​wał gło​śno. Nie dało się wszakże
usta​lić prze​ciwko czemu wła​ści​wie. Wystrze​lono cztery kolejne poci​-
ski kumu​la​tywne, defi​ni​tyw​nie potwier​dza​jąc ich sku​tecz​ność, a przy
oka​zji two​rząc naj​ma​syw​niej​szy dursz​lak nowo​cze​snej Europy.

Po obej​rze​niu skut​ków pią​tego wybu​chu gene​rał Hauke-Bosak
pod​szedł do Edwarda i demon​stra​cyj​nie wycią​gnął rękę.

– Panie porucz​niku! – oznaj​mił gło​śno wobec wszyst​kich zgro​ma​-
dzo​nych. – To pan miał rację, a ja się myli​łem. Prze​pra​szam naj​moc​-
niej i gra​tu​luję!

– Mylić się jest rze​czą ludzką, panie gene​rale – odparł Edward,
odwza​jem​nia​jąc uścisk.

Goleń wresz​cie nabrał wody w usta i tylko łypał ponuro, kiedy
Hauke-Bosak gra​tu​lo​wał z kolei Kar​pow​czence.

– Pano​wie ofi​ce​ro​wie – gene​rał zwró​cił się następ​nie do porucz​-
nika i kapi​tana. – Zasta​na​wia mnie jesz​cze tylko jedna rzecz. Sły​sze​li​-
ście być może, że John Erics​son zapro​po​no​wał ostat​nio regułę,
według któ​rej gru​bość pan​ce​rza głów​nych wież arty​le​ryj​skich pan​cer​-
nika winna być równa kali​browi zain​sta​lo​wa​nych w nich dział. Zatem
jeżeli inży​nier Erics​son wpro​wa​dził w życie tę zasadę w przy​padku
swych naj​młod​szych dzieci, czyli „Kata​rzyny” i „Pio​tra”, które mają
jede​na​sto​ca​lówki, powin​ni​śmy spo​dzie​wać się na nich rów​nie solid​-



nej osłony.

– Mało praw​do​po​dobne, panie gene​rale – zaopo​no​wał Edward. –
Pan​cerz wieży na „Moni​to​rze” Erics​sona miał osiem cali gru​bo​ści, a w
przy​padku pojaz​dów naziem​nych jest to cię​żar wła​ści​wie nie do
udźwi​gnię​cia. Moskiew​skie pan​cer​niki lądowe będą więc miały naj​-
wy​żej sie​dem cali w naj​grub​szych miej​scach, jak sądzę.

Gene​rał Hauke-Bosak zwró​cił się do Kar​pow​czenki.

– Jeżeli pań​ski pocisk, kapi​ta​nie, prze​bije trzy zło​żone razem
płyty trzy​ca​lowe, będę już zupeł​nie spo​kojny.

– Pocisk kumu​la​tywny kali​ber jede​na​ście cali prze​bije je na
pewno, panie gene​rale, ale na razie nie mamy go z czego wystrze​lić.

– A sied​mio​ca​lowy?

– To duże wyzwa​nie, panie gene​rale.

– Podej​mijmy je zatem!

Nie​spo​dzie​wane obiek​cje w tej mie​rze zgło​sił inten​dent Sawicki.

– Panie gene​rale! – zawo​łał. – Trzy płyty trzy​ca​lowe to już
wszystko co jesz​cze mamy na sta​nie. Jeżeli je ponisz​czymy, a trzeba
będzie, nie daj Bóg, jaki twar​do​chód repe​ro​wać, co wtedy? Niechże
pan gene​rał każe choć jedną w cało​ści zosta​wić.

– Dobrze, daj​cie dwie… – Hauke-Bosak namy​ślał się chwilę. – W
zamian niech inten​den​tura opróżni nam jeden sejf i przy​śle go
migiem tutaj. Obło​żymy go tymi dwoma i zmaj​stru​jemy tu sobie wła​-
sny moskiew​ski twar​do​chód… – uśmiech​nął się filu​ter​nie – po czym
zoba​czymy, jak pan kapi​tan sobie z tym pora​dzi.

Przy​go​to​wa​nia do tej próby trwały tak długo, że cała dele​ga​cja
zdą​żyła zjeść obiad. Edwarda mało co jasny szlag nie tra​fił, bo w kan​-
ty​nie gene​ral​scy adiu​tanci tak obstą​pili Jadwigę, że on sam nie mógł
się do niej zbli​żyć. Ona zaś nie zamie​rzała mu w niczym poma​gać i
bez​tro​sko flir​to​wała z pod​po​rucz​ni​kami arty​le​rii, jak gdyby z ofi​ce​-
rem żuawów abso​lut​nie nic ją nie łączyło.



Miarka prze​brała się, kiedy namolni absz​ty​fi​kanci usie​dli przy
stole po pra​wej i lewej ręce Jadwigi, odci​na​jąc mu wszelki dostęp do
niej. Naprze​ciw z kolei zajął już miej​sce kapi​tan Kar​pow​czenko.

– Pano​wie pozwa​lają sobie na zbyt wiele wobec mojej narze​czo​-
nej! – wybuch​nął Edward, opie​ra​jąc się obu​rącz o stół.

– Ogrom​nie prze​pra​szamy, panie porucz​niku, ale nie zauwa​ży​li​-
śmy żad​nego pier​ście​nia zarę​czy​no​wego – odpo​wie​dział bez​czel ​nie
jeden z adiu​tan​tów. – Zatem mogli​śmy mnie​mać, że panna Jadwiga
jest nadal stanu wol​nego.

– A fio​le​towe zarę​czy​nowe kółko wokół pań​skiego oka może
być? – spy​tał zimno Edward.

Adre​sat tej uwagi wstał i zaczął demon​stra​cyj​nie roz​pi​nać mun​-
dur. Drugi pod​po​rucz​nik zwró​cił się do Jadwigi.

– Cóż panna odpo​wie na to?

– Powiem… – cho​rąży Bar​czew​ska uśmiech​nęła się szel​mow​sko i
zamru​gała oczami, uda​jąc zmie​sza​nie. – Że skoro pan porucz​nik Sta​-
ro​sław​ski publicz​nie dekla​ruje, że ja jestem jego narze​czoną to… –
zawie​siła głos – to ja nie mam powodu temu prze​czyć.

– Pano​wie, zarzą​dzam odwrót! – zawo​łał z dru​giego końca stołu
uba​wiony gene​rał Hauke-Bosak do swo​ich przy​bocz​nych.

Na tym scy​sja się skoń​czyła, a Edward bez dal​szych prze​szkód
usiadł koło Jadwigi.

– Ile jesz​cze mia​łam cze​kać na twoje oświad​czyny? – ofuk​nęła go
pół​gęb​kiem.

– A zamie​rzasz za mnie wyjść? – odszep​nął z naj​więk​szą non ​sza​-
lan​cją, na jaką było go stać.

– To chyba oczy​wi​ste!

– Od kiedy?

– Myślisz, że zwy​kłam się cało​wać z każ​dym, kto tylko ma na to



ochotę? – obru​szyła się. – Całuję się tylko z moim mężem! – stwier​-
dziła sta​now​czo.

– Czy już mam się nim czuć? – zapy​tał pro​wo​ku​jąco.

– Może… – Zatrze​po​tała rzę​sami.

Edward zapo​mniał języka w ustach. Potem zro​biło mu się gorąco.
To chyba były naj​dziw​niej​sze zarę​czyny w całej dzie​więć​set​let​niej
histo​rii Kró​le​stwa Pol ​ski. Lecz cóż, wojna i postęp tech​niki nie mogły
omi​nąć rów​nież sfery oby​cza​jów…

Po powro​cie na strzel​nicę zastali tam już sejf obło​żony od tyl ​nej
ściany dwiema nowymi trzy​ca​lo​wymi pły​tami pan​cer​nymi oraz dodat​-
ko​wym arku​szem bla​chy pół​ca​lo​wej, który for​teczna inten​den​tura
zdo​łała jesz​cze wygrze​bać w jakimś maga​zy​nie. Razem z pół​to​ra​ca​-
lową obu​dową sejfu dawało to w sumie osiem cali gru​bo​ści pan​ce​rza.
Dokład​nie tyle ile miał „Moni​tor” Erics​sona na swo​jej wieży dzia​ło​-
wej.

– Tego nie da się niczym prze​bić! – Ognio​mistrz Goleń odzy​skał
rezon na widok sterty żela​stwa. – Ame​ry​kań​scy kon​fe​de​raci sobie z
tym nie pora​dzili, więc i pan kapi​tan nic tu nie zdziała!

– Zało​żymy się? – Kar​pow​czenko stra​cił cier​pli​wość. – Jeśli mi się
nie uda, wra​cam na pie​chotę do Płocka! Albo pan ognio​mistrz per
pedes do War​szawy…

– Przy​bi​jam! – Goleń popluł na dłoń i wycią​gnął rękę do kapi​tana.
– A że stąd do War​szawy bli​żej niż do Płocka, ja mogę jesz​cze doło​-
żyć sobie gwóźdź do buta! – oznaj​mił wspa​nia​ło​myśl​nie z nie​za​-
chwianą pew​no​ścią sie​bie.

Na znak Hauke-Bosaka prze​cięła Jadwiga.

Na tym przy​go​to​wa​nia się jed​nak jesz​cze nie skoń​czyły, gdyż
przed zamknię​ciem pan​cer​nej szafy Kar​po​czenko na naj​bar​dziej
odda​lo​nych, prze​ciw​le​głych pół​kach, czyli w naj​bez​piecz​niej​szych,
jak się zda​wało, kątach sejfu umie​ścił paczkę naboi kara​bi​no​wych



oraz klatkę z dwoma szczu​rami, które wcze​śniej pole​cił zła​pać w
pod​zie​miach twier​dzy.

– Ogłuchną i posrają się ze stra​chu, ale ujdą cało – wypro​ro​ko​wał
Goleń los gry​zoni.

Kapi​tan bez słowa, oso ​bi​ście zała​do​wał sied​mio​ca​lówkę, wyce​lo​-
wał ją i odpa​lił.

Kiedy prze​brzmiały echa wystrzału i wybu​chu, roz​le​gły się chyba
nie mniej dono​śne, plu​gawe prze​kleń​stwa pana ognio​mi​strza, który
już zupeł​nie nie krę​po​wał się obec​no​ścią w towa​rzy​stwie nie​za​męż​-
nej panny. Pozo​stali zaś śmiali się zbyt gło​śno, by go mity​go​wać.

Słowo się rze​kło, w bucie gwóźdź!

Kij, któ​rym Goleń badał głę​bo​kość prze​strze​liny, dotarł do
wewnętrz​nej powierzchni drzwi sejfu. I mimo kolej​nych szturch​nięć
nie chciało być ina​czej, aż wresz​cie drewno zajęło się żywym pło​mie​-
niem. W miarę dłu ​ba​nia w głębi dymią​cego mocno otworu, prze​kleń​-
stwa upar​tego ognio​mi​strza cichły, a jego mina rze​dła.

– Czter​dzie​ści kilo​me​trów mar​szu z gwoź​dziem w bucie! –
Edward nie odmó​wił sobie słod​kiej zemsty na deser. – To doprawdy
spra​wie​dliwa pokuta za brak wyobraźni! Ale też i praw​dziwa roz​-
kosz, kiedy sza​nowny pan go stam​tąd wresz​cie wyj​mie…

Ognio​mistrz Goleń jęk​nął z cicha i wię​cej się już nie ode​zwał.

Żeby otwo​rzyć sejf, trzeba było łomami pod​wa​żać koło poru​sza​-
jące zasuwy, które wygięły się od podmu​chu.

W środku oka​zało się, że wszyst​kie naboje kara​bi​nowe wybu​chły,
a szczury zde​chły, cho​ciaż jedne i dru​gie przed bez​po​śred​nim
ogniem, bucha​ją​cym z prze​bi​tej ściany, osła​niały solidne żela​zne
półki.

– Struły się dymem? – wyra​ził przy​pusz​cze​nie Hauke-Bosak, przy​-
glą​da​jąc się mar​twym szczu​rom.

– Nie, panie gene​rale, zabił je nagły skok ciśnie​nia – odparł kapi​-



tan. – Pro​szę tylko popa​trzeć, jak im śle​pia do łbów powgnia​tało…
Ta sama siła pobu​dziła też spłonki w nabo​jach, ale każdy inny mate​-
riał wybu​chowy też odpa​liłby w takich warun​kach.

– Zatem po prze​strze​le​niu pan​ce​rza pań​skim poci​skiem nie skoń​-
czy się na samej tylko dziu​rze? – upew​nił się Edward.

– Zginą wszy​scy znaj​du​jący się w pomiesz​cze​niu, w któ​rym do
tego doszło, panie porucz​niku. Zde​to​nuje też cała zgro​ma​dzona tam
amu​ni​cja.

– Prze​ko​nał mnie pan osta​tecz​nie, kapi​ta​nie! – oświad​czył Hauke-
Bosak. – Niniej​szym awan​suję pana do stop​nia majora, prze​no​szę i
przy​dzie​lam do załogi Modlina.

– Ku chwale ojczy​zny, panie gene​rale! – zasa​lu​to​wał Kar​pow​-
czenko.

– Panie majo​rze, roz​ka​zuję jak naj​szyb​ciej spo​rzą​dzić w tutej​-
szych warsz​ta​tach tyle poci​sków pań​skiego sys​temu, ile pan tylko
zdoła.

– Tak jest! Chciał​bym też pro​sić o pozwo​le​nie kon​ty​nu​owa​nia
prób na gra​na​tach jede​na​sto​ca​lo​wych, kiedy to tylko będzie moż​-
liwe.

– Zezwa​lam.

Na tym skoń​czyli. Przy dro​dze bie​gną​cej obok grupy warow​nej, w
któ​rej prze​pro​wa​dzano eks​pe​ry​menty, cze​kał już pod parą gene​ral​-
ski lek​ko​chód, gotów do natych​mia​sto​wego odjazdu do War​szawy.

– Panie porucz​niku – ode​zwał się nie​spo​dzie​wa​nie Hauke-Bosak
do Edwarda, kiedy mieli już wsia​dać do wehi​kułu. – Uznaję, że panu
też należy się jakaś nagroda z mojej strony… – Uśmiech​nął się poro​-
zu​mie​waw​czo. – Co prawda nie wypada mi pana awan​so​wać bez
uprzed​niego poro​zu​mie​nia z naczel​ni​kiem pań​stwa, ale w zamian
mogę zapro​po​no​wać pan​nie Jadwi​dze i panu narze​czeń​ską prze​-
jażdżkę moim pojaz​dem.



– A pano​wie jak wrócą? – zaopo​no​wała dziew​czyna.

– Jazda konna z pew​no​ścią dobrze nam zrobi. – Gene​rał obej​rzał
się na swo​ich adiu​tan​tów. – Zbyt wiele czasu ostat​nio spę​dzi​li​śmy za
biur​kiem. Poza tym lepiej będzie, jeżeli zostanę w Modli​nie do jutra i
dopil​nuję jesz​cze kilku spraw.

– Dzię​kuję bar​dzo, panie gene​rale! – zawo​łał Edward i otwo​rzył
drzwi karety moto​ro​wej przed Jadwigą.

Hauke-Bosak wydał dys​po​zy​cje ster​ni​kowi i maszy​ni​stom, po
czym lek​ko​chód ruszył. Po pię​ciu minu​tach opu​ścili teren twier​dzy i
wje​chali na most na Narwi, a po prze​by​ciu tej rzeki poje​chali wzdłuż
Wisły z zawrotną pręd​ko​ścią pięć ​dzie​się​ciu pię​ciu kilo​me​trów na
godzinę, o czym poin​for​mo​wał ich przez tubę gło​sową uczynny ster​-
nik.

– Jadziu… – Edward przy​su​nął się do dziew​czyny zapa​trzo​nej w
miga​jący za oknem zimowy kra​jo​braz. Deli​kat​nie odwró​cił jej głowę
ku sobie.

– Jesz​cze ktoś usły​szy… – szep​nęła nie​spo​koj​nie.

Było abso​lut​nie wyklu​czone, aby obsługa lek​ko​chodu mogła sły​-
szeć roz​mowy pro​wa​dzone w kabi​nie pasa​żer​skiej. Cho​rąży Bar​czew​-
ska z pew​no​ścią o tym wie​działa, więc jej obiek​cję nale​żało trak​to​-
wać raczej jako zachętę do robie​nia bar​dziej eks​cy​tu​ją​cych hała​sów.
Porucz​nik upew​nił się tylko, że wszyst​kie tuby gło​sowe mają szczel​-
nie zamknięte pokrywy. Następ​nie zasło​nił okna.

Zaczęli się cało​wać. Już po chwili ogar​nął ich ten sam ogień co
wtedy na placu Trzech Krzyży. Znów byli ponad wszyst​kim i nie bali
się niczego. Cara jebał pies!

– Zatem mam być twoim mężem… – wydy​szał Edward. – Tak
prędko? Jesteś pewna?

– Nie chcę cze​kać… – odszep​nęła gorącz​kowo. – Chcę żyć!
Szybko! Żyć i kochać, dopóki można… Chwy​tać chwilę, bo prze​cież



wojna nie będzie cze​kać. Miłość musi być szyb​sza od wojny, prawda?
Ale czy ty mnie kochasz?

– Tak, Jadziu, kocham cię!

Wewnątrz było dosyć cie​pło, aby bez obawy zazię​bie​nia roz​su​-
płać pan​nie gor​se​cik i wydo​stać bie​lut​kie pół​kule piesi. Edward
wytrwale dążył do tego celu w prze​rwach pomię​dzy coraz namięt​-
niej​szymi poca​łun​kami.

– Co też pan robi… porucz​niku… – Panna Jadwiga zaczęła się
bro​nić w spo​sób zachę​ca​jący do jesz​cze bar​dziej zapal​czy​wego
ataku. – Nie możemy…

– Możemy! – zapew​nił ją Edward z całym prze​ko​na​niem. – Jeste​-
śmy wszak dziećmi epoki nafty i eteru elek​trycz​nego! Te żywioły nie
uznają żad​nych ogra​ni​czeń! Znają tylko chwile, w któ​rych ist​nieją
skry. Chwy​tajmy więc chwilę, jak mówi​łaś!

– Ależ… ojczy​zna…

– Ku chwale ojczy​zny! – Przy​padł ustami do jej wyzwo​lo​nego biu​-
stu.

Cho​rąży Bar​czew​ska zaprze​stała oporu i długą chwilę przyj​mo​-
wała piesz​czotę w mil​cze​niu, jakby się nad czymś zasta​na​wia​jąc.

Z zewnątrz dobie​gał stłu​miony war​kot pędni. Lek​ko​chód tur​ko​-
tał, pod​ska​ki​wał na wybo​jach i pędził nie​stru​dze​nie, wzbi​ja​jąc za
sobą tumany śniegu prze​ty​kane smu​gami czar​nego dymu z rury
wytchnie​nio​wej. Moc wrzą​cej i pło​ną​cej nafty poko​ny​wała prze​strzeń
i zmu​szała ją do zupeł​nej ule​gło​ści, a pasa​że​rom wewnątrz kabiny
doda​wała skrzy​deł i odwagi. Czyż teraz można się było zatrzy​mać?

– Chcę! – powie​działa nie​spo​dzie​wa​nie Jadwiga dźwięcz​nym gło​-
sem. – Wszyst​kiego chcę!

Ogień pędni Łuka​sie​wi​cza prze​lał się w żyły Edwarda. Wsu​nął
dłoń pod spód​nicę. W pod​nie​ce​niu przy​pra​wia​ją​cym go o wiru​jący
coraz szyb​ciej zawrót głowy szu​kał drogi ku górze, ale bez powo​dze​-



nia. W gąsz​czu bar​cha​no​wych fal​ban i koro​nek zupeł​nie nie był w
sta​nie dostać się do choćby naj​mniej​szego skrawka nagiego ciała na
jej udach. Same kolana skry​wały dwie war​stwy poń​czoch i lek​ko​chód
ze ster​ni​kiem temu, kto zgad​nie, czy pod​wi​jać je w górę, czy też w
dół?

– Niech pan nie zdej​muje maj​tek… – szep​nęła Jadwiga, opusz​cza​-
jąc rzęsy. – Za dużo z tym zachodu… Pro​szę je prze​drzeć
pośrodku…

– Nie wiem, czy dam radę – mruk​nął skon​fun​do​wany Edward, sza​-
cu​jąc doty​kiem gru​bość i wytrzy​ma​łość baweł​nia​nej tka​niny. Bie​li​zna
była zacna, zimowa. Roze​drzeć jej jedną ręką nie dało się na pewno.
Obu​rącz też nie było gwa​ran​cji czy pierw​sze ule​gną majtki panny
Jadwigi, czy kości jego pal​ców. – Może scy​zo​ry​kiem? – zapro​po​no​-
wał.

– Ja troszkę popru​łam niteczki… – przy​znała się, rumie ​niąc. –
Tylko pro​szę sobie o mnie źle nie pomy​śleć…

– Nigdy!

– Ja jesz​cze dziś rano wcale nie byłam pewna…

– Ale teraz jesteś?

– Tak. Teraz już tak…

Na wolne sie​dze​nie pole​ciały ich rewol​wery.

Chwilę póź​niej Jadwiga zakrzy​czała z bólu i roz​ko​szy.

Edward zdo​byw​szy jej wia​nek, w ostat​nim trzeź​wiej​szym prze​bły​-
sku myśli przed osta​tecz​nym zapa​mię​ta​niem uchy​lił tro​chę zasłonę w
oknie i tak oboje, złą​czeni z sobą wspól​nym ryt​mem ciał i odde​chów,
sze​roko otwar​tymi oczami patrzyli na prze​bie​ga​jące za oknem
wierzby w śnie​go​wych cza​pach, okryte sza​dzią olchy i poła​cie
pustych pól, roz​wi​ja​jące się i kur​czące na prze​mian, szybko, w spa​-
zmach nie​wo​lo​nej dziką pręd​ko​ścią prze​strzeni.

Aż wszystko to skur​czyło się, sto​piło i eks​plo​do​wało w roz​iskrzo​-



nym bły​sku roz​kosz​nej Bieli…

Póź​niej zaczęły się szepty, przy​sięgi, poca​łunki.

Oprzy​tom​nieli, kiedy koła zało​mo​tały na moście Kier​be​dzia.
Słońce już cał​kiem zaszło. War​szawę zata​piała ciem​ność.

Czym prę​dzej popra​wili ubra​nia, broń znów zna​la​zła się w kabu​-
rach. Upo​rali się z tym wszyst​kim, gdy lek​ko​chód wjeż​dżał na plac
Saski. Był jesz​cze czas na ostatni prze​lotny poca​łu​nek, ale poca​ło​wać
się już nie zdą​żyli.

– O Boże! – jęk​nęła z prze​ra​że​niem dziew​czyna, wyj​rzaw​szy
przez okno.

Gene​rał Pla​ter prze​cha​dzała się ner​wowo, tam i z powro​tem
przed pała​cem, nie​wąt​pli​wie cze​ka​jąc wła​śnie na nich. Czarna syl​-
wetka w głę​bo​kim mroku, przy​wo​dząca na myśl głodną strzygę,
mogłaby wystra​szyć nie​jed​nego. Zna​jo​mość toż​sa​mo​ści nie była
potrzebna. Ale skoro już się ją znało, włosy tym sku​tecz​niej sta​wały
dęba.

Wysie​dli, oddali honory woj​skowe. Drże​nia głosu żadne z nich
nie zdo​łało ukryć. Podob​nie jak rumień​ców pocho​dzą​cych bynaj​-
mniej nie od chłodu…

Gene​rał Pla​ter popa​trzyła na Jadwigę, na Edwarda, po czym znów
na dziew​czynę. Odga​dła. Zacięła usta. Wyraź​nie powstrzy​mała się od
wypo​wie​dze​nia pierw​szych słów, które przy​szły jej na myśl.

– Jadźka do domu, raport pisać! – syk​nęła wresz​cie z pasją. – Pro​-
szę odwieźć cho​rąży Bar​czew​ską na kwa​terę! – roz​ka​zała gło​śno
ster​ni​kowi.

– Według roz​kazu, pani gene​rał!

Dziew​czyna, cho​wa​jąc głowę w ramio​nach, wsia​dła rakiem do
kabiny. Nawet kątem oka nie śmiała spoj​rzeć na Edwarda, kiedy ten
zamy​kał drzwi.

Chwilę póź​niej na mrocz​nym placu Saskim pozo​stali tylko gene​rał



Pla​ter, porucz​nik Sta​ro​sław​ski oraz powie​szony por​tret mar​gra​biego
Wie​lo​pol​skiego. Dali​bóg zano​siło się, że ten ostatni nie będzie tu już
dłu​żej wisiał sam. Edward ze swej strony sto​kroć bar​dziej wolałby
teraz zna​leźć się naprze​ciw legen​dar​nego war​szaw​skiego bazy​liszka.

Na swoje szczę​ście to nie młody ofi​cer żuawów śmierci był dziś
naj​więk​szą przy​czyną gniewu pani gene​rał.

– Za mną, chłystku! – roz​ka​zała i z wprawą, prze​ni​kli​wie zagwiz​-
dała na pla​cach.

Z ogrodu za pała​cem, prze​jeż​dża​jąc pod kolum​nadą, przy​to​czyła
się do nich zwy​kła czte​ro​konna kareta. Obok stan​greta sie ​dział jeden
szty​let​nik, drugi stał z tyłu na miej​scu prze​zna​czo​nym dla lokaja.
Pani gene​rał sama sobie otwo​rzyła, zwin​nie wspięła się do środka i
ski​nęła na Edwarda, by wsiadł za nią.

Ruszyli gdzieś na pół​noc, ku Nowemu Mia​stu. Gene​rał Pla ​ter mil​-
czała w ciem​no​ści. Porucz​nik nie śmiał odzy​wać się pierw​szy ani tym
bar​dziej o cokol​wiek pytać.

– Jedziemy do Pro​chowni – powia​do​miła go lako​nicz​nie.

To zna​czy do aresztu śled​czego Straży Bez​pie​czeń​stwa. Wpraw​-
dzie Cyta​dela nada​wała się do tych celów znacz​nie lepiej, ale sza​cu​-
nek dla pamięci naro​do​wych męczen​ni​ków wyklu​czał wyko​rzy​sta​nie
tam​tej​szych pawi​lo​nów do celów innych niż woj​skowe. Po odzy​ska​-
niu nie​pod​le​gło​ści przy​wró​cono więc dawną świet​ność sta​remu wię​-
zie​niu z cza​sów króla Sta​ni​sława. Pyta​nie tylko, w jakim cha​rak​te​rze
Edward miał się tam teraz zna​leźć?

Cze​kano już na nich. War​tow​nicy otwo​rzyli bramę i drzwi natych​-
miast, gdy pani gene​rał się im poka​zała. Komen​dant aresztu oso​bi​-
ście wyszedł im na spo​tka​nie.

– Tor​tu​ro​wa​li​ście ją? – spy​tała nie​cier​pli​wie.

– Nie, pani gene​rał – odpo​wie​dział komen​dant, zni​ża​jąc głos. –
Wystar​czyło tylko poka​zać narzę​dzia… Na ich widok wyznała nie​-



zwłocz​nie wszystko.

– Pro​wadź​cie do niej!

– Tak jest!

Edward był prze​ko​nany, że mówią o Eli​zie Łupiń​skiej. Kiedy więc
weszli do wska​za​nej celi i zoba​czyli tam młodą, zapuch​niętą od pła​-
czu dziew​czynę, może dwu​dzie​sto​let​nią, porucz​nik nie posia​dał się
ze zdu​mie​nia.

– Pro​to​kół z prze​słu​cha​nia i świa​tło! – roz​ka​zała gene​rał Pla​ter,
wycią​ga​jąc za sie​bie rękę.

Sekre​tarz komen​danta aresztu natych​miast podał jej żądany
doku​ment i usłuż​nie przy​su​nął zapa​loną święcę.

– Pan porucz​nik mi poświeci, pano​wie zacze​kają za drzwiami.

Pole​ce​nie wyko​nano w oka​mgnie​niu.

– Ste​fa​nia Aneta Grosz​kow​ska – prze​czy​tała Emi​lia Pla​ter, zer​ka​-
jąc w pro​to​kół. – Dzie​więt​na​ście wio​sen… – Pani gene ​rał mówiła
coraz ciszej, ale w jej gło​sie pogarda i wstręt z każ​dym sło​wem
wibro​wały z coraz więk​szą mocą. – Rodzona sio​strze​nica samego
Igna​cego Łuka​sie​wi​cza… Takiego czło​wieka!

– Niech się pani nade mną zli​tuje! – zawo​łała dziew​czyna, pada​jąc
przed nią na kolana.

– Zli​tuje? – zdu​miała się teatral​nie gene​rał Pla​ter. – Sądzisz, że ja
po to tu przy​szłam? Żeby ci wszystko daro​wać?

– Nie wiem, pro​szę pani… – szep​nęła aresz​tantka, pochy​la​jąc
głowę.

– Od jak dawna jesteś kocha​nicą Łupiń​skiej?

– Pra​wie dwa lata, pro​szę pani… Pozna​ły​śmy się w marcu, nie​-
długo po bitwie o Wiznę… ja… wtedy…

– Zako​cha​łaś się w niej?



– Tak, pro​szę pani, całym ser​cem – odpo​wie​działa dziew​czyna
tro​chę moc​niej​szym gło​sem. – Ona jedna mnie naprawdę rozu ​miała,
odga​dła moją skłon​ność… była taka deli​katna…

Edward poczuł, że się rumieni jak sztu​bak, słu​cha​jąc tych wyznań,
ale jedno zimne spoj​rze ​nie pani gene​rał spra​wiło, że natych ​miast
wziął się w garść i przy​po​mniał sobie o wyuczo​nych kwa​li​fi​ka​cjach.
Wyglą​dało na to, że gene​rał Pla​ter zapla​no​wała dla niego na dziś
poucza​jącą, poglą​dową lek​cję na temat mrocz​nych spraw dam​sko-
dam​skich. W tej chwili zaś oso​bi​ście spraw ​dzała, czy w zezna​niach
aresz​to​wa​nej nie ma istot​nych nie​ści​sło​ści.

– Kiedy Łupiń​ska ci powie​działa, że służy Moska​lom?

– Latem, pro​szę pani… byłam taka szczę​śliwa, taka w niej zako​-
chana… Ja naprawdę nie chcia​łam… nie chcia​łam zro​bić niczego
złego.

– Tylko co...? – gene ​rał Pla​ter drwiąco zawie​siła głos.

– Liza mi powie​działa, że dzięki temu zapa​nuje pokój… że Pol​ska
będzie wolna… że car jest gotów do roko​wań, ale to nasz rząd nie
chce z nim mówić, bo sądzi, że ma zbyt wielką prze​wagę… dla​tego
jeśli damy Moska​lom metodę tenar​dy ​za​cji, wtedy nasze wła​dze
przyjmą kom​pro ​mis… i wojna się skoń​czy… ja jej uwie​rzy ​łam,
naprawdę, pro​szę pani. Wie​rzy ​łam jej we wszyst​kim. Ja poczu​łam się
okrop​nie, kiedy zoba​czy​łam te zdję​cia… te moskiew​skie molo​chy…

– Nie wąt​pię – skwi​to ​wała oschle gene​rał Pla​ter. – Zoba​czy​łaś, że
mają pasy czła​piące, któ​rych plany wykra​dłaś dzie​sięć dni wcze​śniej
swemu wujowi, i zro​zu​mia​łaś, że Moskale cię zdra​dzili.

– Ja… naprawdę… nie…

– Milcz, głu​pia dziewko! Czy ty rozu​miesz, ilu ludzi teraz przez
cie ​bie zgi​nie?

– Ale ja… ze mną… co będzie?

– A jak myślisz?



– Ja chcę żyć...! – załkała.

– Nie bądź bez​czelna, mała żmijo.

– Czy pani… Pani przy​szła tu patrzeć, jak umie​ram?

– Przy​szłam spoj​rzeć w oczy naj​po​dlej​szej isto​cie, jaką spo​tka​łam
w życiu.

– Bła​gam panią o litość! Ja się popra​wię… przy ​rze​kam! Odku​pię
moje winy, tylko pro​szę dać mi moż​ność!

– Napisz list do Łupiń​skiej. Natych​miast! Wyznaj w nim wszystko,
co razem zro​bi​ły​ście. Jeśli ona w imię waszej miło​ści weź​mie całą
winę na sie​bie, wtedy zasta​no​wimy się nad uła​ska​wie ​niem. Jeżeli zaś
ona się wyprze, ty zosta​niesz jedyną winną, a wtedy…

– Zginę?

– Nie tak prędko. Wpierw będziesz musiała wydać swo ​ich łącz​ni​-
ków oraz wszyst​kich innych wspól ​ni​ków.

– Nic o nich nie wiem! Była tylko Liza!

– Wiele czasu minie, zanim prze​ko​nasz o tym swo​ich opraw​ców. I
będzie bolało, bar​dzo bolało, więc pisz! Masz podać tam takie szcze ​-
góły, żeby ona nie mogła pomy​śleć, że tylko pod​ro​biono twój cha​-
rak​ter pisma. Od tego zależy twoje życie! Pisz!

– Tak… już… zaraz… – Aresz​tantka pode​rwała się z pod​łogi i
zaczęła szy​ko​wać miej​sce przy stole.

– Porucz​niku, pro​szę pomóc! Niech jej przy​niosą przy​bory do
pisa​nia.

– Tak jest!

Pisa​nie ostat​niej kon​fe​sji panny Grosz​kow​skiej trwało długo,
ponad godzinę, ale gene ​rał Pla​ter przez cały ten czas nie ruszyła się z
miej​sca. Zigno​ro​wała pro​po​zy ​cję Edwarda, że pośle dla niej po krze​-
sło. Kiedy wresz​cie dostała list do ręki, prze ​czy​tała go uważ​nie, w
mil​cze ​niu, a na koniec powie​działa tylko jedno słowo.



– Dobrze! – Odwró​ciła się na pię​cie i wyszła, a porucz​nik za nią.

Na kory​ta ​rzu, gdy zmie​rzali do wyj​ścia, zastą​pił im drogę siwo​-
włosy ofi​cer.

– Puł ​kow​nik Jan Michal​ski, prze​wod​ni​czący nad​zwy​czaj​nego try​-
bu​nału woj​sko​wego – przed​sta​wił się. – Mel ​duję, pani gene​rał, że
zebra​li​śmy się już i jeste​śmy gotowi bez zwłoki roz ​pa​trzyć sprawę
oskar​żo​nej Grosz​kow ​skiej.

– Jest winna – stwier​dziła krótko Emi​lia Pla​ter. – Wyrok wyko​nać
o świ​cie.

– Pani gene​rał… – zawa​hał się puł​kow ​nik. – Wpraw​dzie innego
wyroku nie spo​sób sobie tutaj wyobra​zić, ale z jego wyko​na​niem
chyba trzeba się tro​chę wstrzy ​mać.

– Dla​czego?

– Inży​nier Łuka​sie ​wicz już wsta​wił się za sio​strze​nicą. Powo​łuje
się na swoje wiel ​kie zasługi. Ist​nieje więc praw​do​po​do​bień​stwo, że
wyjedna dla niej u pana naczel ​nika uła​ska​wie ​nie, a co naj​mniej
zmianę kary śmierci na…

– Romecz​kowi tym głowy zawra​cać nie będziemy! – ucięła dys​ku​-
sję. – Powta​rzam, wyrok wyko​nać o świ​cie!

– Ależ tu cho​dzi o rodzinę samego Łuka​sie ​wi​cza, zbawcę ojczy​-
zny… Moż​liwe są nie​by​wałe kom​pli​ka​cje natury poli​tycz​nej…

Gene​rał Pla ​ter namy​ślała się chwilę z kamienną twa​rzą.

– Słusz​nie! – stwier​dziła wresz​cie. – Zrób​cie tak, by wyglą​dało, że
sama powie​siła się w celi.

To rze​kł ​szy, pani gene​rał wyszła z Pro​chowni, nie oglą​da​jąc się za
sie ​bie. Edward podą​żał za nią jak cień.

Wsie​dli do karety i ruszyli na Moko​tów, gdzie w ofia​ro​wa​nej
przez Rząd Naro​dowy willi miesz​kała, a obec​nie prze ​by​wała w aresz​-
cie domo​wym Eliza Łupiń​ska.



– Rozu​miesz już, po co tu jesteś? – zapy ​tała szorstko Emi​lia Pla​-
ter, kiedy minęli Stare Mia​sto.

– Domy​ślam się tylko, pani gene ​rał.

– Młody jesteś, z otwartą głową, więc zapa​mię​taj to wszystko na
przy​szłość, żeby się nie powtó​rzyło, kiedy mnie zabrak​nie.

– Słu​cham, pani gene​rał.

– Im wszyst​kim się wyda​wało, że szpieg musi mieć wąsy! – par​sk​-
nęła. – No, może jesz​cze być jakaś kokota pod​py​tu​jąca dur​nia w
łóżku, w prze​rwach mię​dzy igrasz​kami, albo cisnąca go szan​ta ​żem,
żeby się ich figle nie wydały. To tak! Ale dwie tur​ka​weczki gru​cha​jące
sobie słodko na boku? Gdzieżby! „Nie mogą mieć dość sil​nego
motywu”, tak mi powie​dzieli. Bo że męż​czy​zna dla kobiety gotów się
ważyć na wszystko albo ona dla niego, o tym w każ​dym roman​sie
prze​czy ​tać można. Ale że baba dla baby, to już się w gene​ral​skich
gło​wach nie mie ​ściło! Zbyt nie​przy​zwo​ite! A tak jest i tak bywa…
Kiedy pró​bo​wa​łam im tłu​ma​czyć, głu​pie miny robili i zeza na boki, że
niby głod​nemu chleb na myśli. Wiary mi nie dali, no więc stało się!

– Czy… – zaczął Edward i natych​miast prze​ra​ził się wła​snej śmia​-
ło​ści. Zamilkł i sie​dział cicho, licząc, że wzbu​rzona pani gene​rał
zapo​mni, że się ode​zwał. Nie zapo​mniała.

– Pytaj! – wark​nęła. – Przy​naj​mniej ty jeden zadaj mi wresz​cie to
pyta​nie, patrząc pro​sto w oczy! Odpo​wiem jak na spo​wie ​dzi.

– Czy pani gene ​rał też… – zająk​nął się – odczuwa skłon​ność do
kobiet zamiast do męż​czyzn?

– Tak.

Prze​łknął ślinę. Nie wie​dział, co ma powie​dzieć jesz​cze.

– Tak, mam upodo​ba​nie do wła​snej płci, ale nadal jestem dzie ​-
wicą. Nie​tkniętą ani od męż​czy​zny, ani i od kobiety. Owszem, podej​-
rze ​wali i poma​wiali mnie o to zawsze, ale nic wię​cej. Wstrzy​ma​łam
się i nie pofol​go​wa​łam sobie nigdy, bo taka rzecz wyda​łaby się prę ​-



dzej czy póź​niej, a wtedy całe dzieło mojego życia poszłoby w
niwecz, wybra​łam więc to, co waż​niej​sze. Pol​ska jest moją jedyną
kochanką! – Edward poczuł, że jed​nak się rumieni. – Swój pozna
swego – kon​ty​nu​owała Emi​lia Pla​ter skryta w cie ​niu w kącie karety. –
Dla​tego od razu spo​strze​głam, jakiego dia​bła chowa za skórą pani
Łupiń​ska. Po tym, jak pozbyła się męża, bo przy​ła​pał ją na roman​sie z
poko​jówką, zaczę ​łam mieć na nią oko. Tu, w War​sza​wie od razu zro​-
biła się z niej wielka pani filan​tropka, zwłasz​cza wzglę​dem pen​sji dla
mło​dych dziew​cząt. Odwie ​dzała je czę​sto i nad​zwy​czaj skru​pu​lat​nie
spraw ​dzała, czy nie​winne panienki na jakieś wsty​dliwe cho​roby nie
cho​rują… Pomiar​ko​wała się dopiero, jak na osob​no​ści dostała ode
mnie w pysk, ale wygnać jej z Kró​le​stwa nie zdo​ła​łam, zbyt sławna
już była.

– Ktoś taki jak ona chyba nie weź​mie żad​nej winy na sie​bie, żeby
oca​lić tę uwie​dzioną nie​szczę​śnicę – zauwa​żył Edward, odzy​sku​jąc
pro​fe​sjo​nalną jasność myśli.

– Rzecz jasna, że nie – stwier​dziła gene​rał Pla​ter. – Ale naresz​cie
mam solidny dowód prze​ciwko niej! Jeśli ona teraz się zdra​dzi i przy​-
zna, wyda na sie​bie wyrok. To nasze zada​nie.

– Rozu​miem, pani gene​rał.

Zastu​kała w ścianę koło sie​dze​nia stan​greta, kazała mu przy​sta​-
nąć i podać do środka latar​nię. Przy tym świe ​tle porucz​nik uważ​nie
wczy​tał się w list Grosz​kow​skiej. Gene​rał Pla​ter mil ​czała. Tak doje​-
chali na miej​sce.

Elizy Łupiń​skiej pil​no​wały dwie szty​let​niczki. Ich widok zasko​czył
Edwarda, który zupeł​nie nie spo​dzie ​wał się kobiet w tej służ​bie. Nie
było jed​nak czasu na wydzi​wia​nie. Na pole ​ce​nie pani gene​rał wszedł
do willi jako pierw​szy. Miał się wyka​zać spraw ​no​ścią w dema​sko​wa​-
niu. To był kolejny egza ​min. Emi​lia Pla​ter trak​to​wała go jak ucznia, a
może następcę...? Dość dywa​ga​cji! Nale​żało sku​pić się na zada​niu.

– Z czym pan przy​cho​dzi, panie ofi​ce​rze? – Pisarka pró​bo​wała się
zacho​wy​wać, jakby wciąż była panią tego domu. Podała mu nawet



rękę do poca​ło ​wa​nia, co zigno​ro​wał. Z całą pew​no​ścią nie zasłu​gi​-
wała na kró​lew ​skie względy.

– Przy​no​szę prośbę od pani ser​decz​nej przy​ja​ciółki, która popa​-
dła w wiel​kie kło​poty i błaga panią o pomoc.

– Mam wiele przy​ja​ció​łek. Któż to taki?

– Ste​fa​nia Aneta Grosz​kow​ska, sio​strze​nica inży ​niera Łuka​sie ​wi​-
cza.

– Kochana Stefi! A cóż się jej przy​da​rzyło?

– Została aresz​to​wana pod zarzu​tem szpie ​go​stwa i zdrady głów ​-
nej.

Łupiń​ska zbla​dła, lecz wciąż pano​wała nad sobą.

– Cóż wyznała?

– Wszystko, pro​szę pani – mówił wolno porucz​nik Sta ​ro​sław​ski,
patrząc jej pro​sto w oczy. – Zarówno jeśli idzie o łączący was sto​su​-
nek, jak i prze​ka​zane pani tajem​nice pro​cesu tenar​dy​za​cji. – Usta
Łupiń​skiej zadrżały. Edward posta​no​wił, że nie pozwoli jej dojść do
głosu. – Co teraz nam pani powie? Wyprze się pani tej zna​jo​mo​ści? –
naci​skał. – Czy może będzie pani zapew​niać, że panna Grosz​kow ​ska
była w zmo​wie z Gal​li​po​lim i Kukli​now​skim?

– Pan się mną brzy​dzi, prawda? Pan jest do mnie uprze ​dzony.

– Przy​znaję, że wąt​pię w to, by posia​dała pani wyż​sze uczu​cia.

– Pro​szę się więc o tym prze​ko​nać!

– Jak wiele mogą zro​bić dla sie​bie kocha​jący się ludzie?

– Wszystko, panie ofi​ce​rze.

– Zatem może ją pani jesz​cze oca​lić przed strycz​kiem.

– Jak?

– Bio​rąc całą winę na sie​bie. Wtedy ze względu na jej młody wiek,
naiw ​ność oraz przez wzgląd na zasługi wuja, uła​ska​wie ​nie byłoby do



pomy​śle ​nia. Zatem jeden sza​fot zamiast dwóch. Dla pani to już i tak
bez róż​nicy…

– Mam zawi​snąć zamiast niej? – Wzru​szyła ramio​nami. – A któż
panu naopo​wia​dał, że ja ją kocham?

– Ona sama – stwier​dził krótko i zanim zdą​żyła obmy​ślić replikę,
zadał decy​du​jący cios. – Była naj​zu​peł ​niej prze​ko​nana o wza​jem​no​ści
waszego uczu​cia, cału​jąc pani mali​nowe zna​mię nad wzgór​kiem
Wenery… – Myślał, że te słowa nie przejdą mu przez gar​dło, więc aż
się zdzi​wił, z jakim pro​fe​sjo​nal ​nym chło​dem je wygło​sił. Tre ​ning z
Saint-Cyr zadzia​łał bez zarzutu.

To Łupiń​ska nie wytrzy​mała jego wzroku, słów, tonu głosu. Jej
spoj​rze ​nie ucie​kło gdzieś w bok, spu​ściła oczy i popa​dła w głę ​bo​kie
zmie​sza​nie.

– Z lito​ści jej na to pozwo​li​łam! – wybu​chła. – To ona zadu​rzyła
się we mnie, głu​pia gąska! Narzu ​cała mi się! Była taka natar​czywa!
Chciała za wszelką cenę pozy​skać moje względy, wciąż robiła jakieś
pre ​zenty, wręcz obsy​py​wała mnie nimi, sama dała mi te plany…

Zamarła z otwar​tymi ustami, poj​mu​jąc, że wła​śnie powie​działa
zbyt wiele.

– A pani potem oddała je Moska​lom. – Edward posta​wił kropkę
nad „i”.

Drzwi od kuchni uchy​liły się ze skrzy​pie ​niem. Roz​le​gły się
powolne kroki.

– Kto tam?! – zawo​łała zde​ner​wo ​wana Łupiń​ska, oglą​da​jąc się za
sie ​bie.

– Kostu​cha – powie​działa lodo​wato Emi​lia Pla​ter, wkra​cza​jąc do
salonu.

– Więc jestem zgu​biona… – Pisarka osu​nęła się na fotel.

– Dla​czego zaprze​da​łaś się Moska​lom? – spy​tała natar​czy​wie pani
gene​rał. – Czym cię kupili, suko?!



– Zmu​sili mnie. Odkryli mój sekret i powie​dzieli, że wszystko roz​-
gło​szą. To byłby koniec mojej kariery lite ​rac​kiej… Potem mogła​bym
być co naj​wy​żej jakąś drugą panią Sand, żało​sną skan​da​listką, a nie
oto​czoną powszech​nym sza​cun​kiem miesz​kanką Olimpu… a prze​-
cież tam jest moje wła​ściwe miej​sce…

– Patrioci bez waha​nia oddają za Kró​le​stwo głowy. Tobie żal było
paru ksią​żek?

– Moje dzieła były potrzebne całej ludz​ko​ści!

– Po co?

– Aby ją pod​nieść ku wyży ​nom ducha! Stwo​rzyć nowe, świa​tłe
spo​łe ​czeń​stwo!

– Kosz​tem Pol​ski rzu​co​nej w krwawe błoto.

– Taki mia​łam wybór i tak wybra​łam. Nie mogłam zaprze ​pa​ścić
mojego talentu dla tego tra​gicz​nego, nie​szczę ​snego kraju, nie​zdol ​-
nego do praw​dzi​wego życia, ska​za​nego na wieczne klę ​ski.

– Rozu​miem.

– Naprawdę?

– Tak. Rozu​miem cię, wielka, uta​len​to​wana pisarko. W zamian
teraz ty zro​zu​miesz mnie. W ten spo​sób roz​sta​niemy się bez urazy.

– Pani mówi jak kat.

– Dziś jestem w jed​nej oso​bie sędzią, katem i demo​nem zemsty
tego tra​gicz​nego, nie​szczę ​snego kraju. Twoją Neme​zis.

– Potrafi pani tylko nisz​czyć, na śmierć posy​łać! Ja chcia​łam żyć i
two​rzyć!

– Żeby coś stwo​rzyć, trzeba wpierw coś ofia​ro​wać. Nie tylko brać
dla sie​bie i pła​wić się w hoł​dach. Ja, zanim kogo​kol​wiek posła​łam na
śmierć, wpierw sama wycho​dzi​łam jej na spo​tka​nie i patrzy​łam jej w
oczy. Kto chce zacho​wać życie, straci je… Pamię​tasz jesz​cze, kto to
powie​dział? Lecz dość o tym! Nie będę się tłu​ma​czyć przed moskiew​-



ską dziwką. Czas na cie​bie!

– Zatem nie masz już nadziei! Jakże wielka artystka ginie we
mnie!

– Szcze​rze mówiąc, nie​zbyt wielka. Zwy ​kła błaź​nica, któ​rej zawa​-
ha​łam się w porę skrę​cić kark. A twoje książki nadają się naj​wy​żej na
czy​tanki dla dzieci. Zabra ​kło w nich praw​dzi​wej pasji i głębi, tego, co
naprawdę czu​łaś i bałaś się powie​dzieć. Nigdy ich nie lubi​łam, lecz to
już bez zna​cze​nia. Niniej​szym stwier​dzam, że jesteś winna. Spra​wie ​-
dli​wo​ści sta​nie się zadość.

– Jak… Jak to się odbę​dzie? Czy wstą​pię na sza​fot w huku i war​-
ko​cie wer​bli? – Wstrzą​śnię​tej Łupiń​skiej naj​wy ​raź​niej jawa mie​szała
się już z impro​wi​za​cją lite​racką. – Odejdę przez wszyst​kich znie ​na​wi​-
dzona… znisz​czona przez małych ludzi… Genialna i nie​ro ​zu​miana…
Ach, niech to będzie gilo​tyna! Będę pol​ską Marią Anto​niną!

Uśmiech​nęła się przy tym… Edward nie dowie​rzał wła​snym
oczom.

– Marzy ci się zostać męczen​nicą? – par​sk​nęła pani gene​rał. –
Było przy​jąć męczeń​stwo wraz z innymi, kiedy była na to pora. Teraz
nie licz na sławę. Ogło​simy, że umar​łaś w wan​nie pod​czas kąpieli na
para​liż serca.

– A naprawdę? – Pisarka oprzy​tom​niała na chwilę.

– Pode​tniesz sobie żyły.

– Nie wiem, czy umiem, czy zdo​łam… Skądże wezmę tyle
odwagi?

– Pomogą ci. – Emi​lia Pla​ter ski​nęła na szty​let​niczki, które natych​-
miast zbli​żyły się i sta​nęły wycze ​ku​jąco za fote​lem z na wpół omdlałą
zdraj​czy​nią.

– Czy mogę mieć jesz​cze ostat​nie życze​nie? – jęk​nęła Łupiń​ska. –
Pro​szę o księ ​dza…

– Do nieba się wybie​rasz, gan​greno?! Zbyt wiele już two​ich kapry​-



sów speł​niono. – Gene​rał Pla​ter zwró​ciła się do szty​let​ni​czek. –
Dopil​nuj​cie, aby jej krew spły ​nęła do klo​aki. Żad​nych śla​dów na ścia​-
nach i pod​ło​dze.

– Tak jest, pani gene​rał! – zasa​lu​to​wała star​sza z nich.

– Chodźmy stąd, panie porucz​niku. Już nic tu po nas.

– Nieee! – Łupiń​ska zerwała się do panicz​nej ucieczki na oślep,
ale jej straż​niczki natych​miast spraw​nie rzu​ciły ją na pod ​łogę, przy​-
trzy​mały. Jedna zaczęła ją wią​zać, druga kne ​blo​wać.

Gene​rał Pla​ter i Edward wyszli z willi, ale jesz​cze przez jakiś czas
sie ​dzieli w mil​cze​niu w kare ​cie przed domem, nasłu​chu​jąc dobie​ga​ją​-
cych stam​tąd odgło​sów i wypa​tru​jąc jakie​goś ruchu.

Wewnątrz jakby nic się nie działo. Przez kilka minut cisza była
zupełna, potem gdzieś bli​sko, przej​mu​jąco zawył pies. Zaraz przy​łą​-
czył się do niego drugi i kilka następ​nych. Czyżby żegnały duszę
zdraj​czyni...? Edward zasta​no​wił się przez moment, czy nie powi​nien
się pomo​dlić, ale jakoś nie był w sta​nie pro​sić o świa​tłość wie​ku​istą
dla wyra​cho​wa​nej kobiety, która zgu​biła Pol​skę. Czyżby był lep​szym
patriotą niż chrze​ści​ja​ni​nem? Trudno. To nie był pro​blem do roz​trzą​-
sa​nia dla żoł​nie​rza.

Po kwa​dran​sie w oknie poru​szyła się zasłonka, uka​zała się w nim
szty​let​niczka i zro​biła szybki, wymowny znak krzyża.

– Wra​camy! – roz​ka​zała gene​rał Pla​ter na ten widok.

– Już po wszyst​kim… – powie​dział na wpół do sie ​bie Edward,
wzdy​cha​jąc mimo woli. – Spra​wie ​dli​wo​ści stało się zadość.

– Tak, ale tylko spra​wie ​dli​wo ​ści! – Pani gene​rał nadal nie odzy​-
skała spo​koju. – Niczego to już nie zmieni. Boże, Boże! – wybu​chła
auten​tyczną roz​pa​czą. – Prze ​cież ja to czu​łam! Wie​dzia​łam! Mogłam
temu zapo​biec! Czemu jak głu​pia jakaś cze​ka​łam na dowody?! Prze​-
cież wystar​czy ​łoby jedno moje słowo, a zaraz zako​pa​liby ją w lesie!
Albo by miała wypa​dek… Koń by ją kop​nął, uto ​pi​łaby się gdzieś w



rzece… Jeden roz​kaz, a ja go nie wyda​łam!

– Gdyby pani gene​rał to zro ​biła – powie​dział Edward z prze ​ko​na​-
niem – czym wtedy róż​ni​łaby się pani od cara?

Popa​trzyła na niego z uwagą.

– Masz rację, mój chłop​cze – rze​kła w końcu i pokle​pała go po
przed​ra​mie​niu. – My musimy być lepsi od tyra​nów. Choćby przy​szło
za to pła​cić wielka cenę… – Uspo​ko​jona nieco ode​tchnęła głę ​biej i
unio​sła sie ​dze ​nie obok sie​bie. Pod nim znaj​do​wał się mały scho​wek,
a w nim kilka bute​lek. Emi​lia Pla​ter się​gnęła po jedną z nich. – Napi​-
jesz się wódki, chłop​cze?

– Jeśli pani gene ​rał tak łaskawa.

Z wprawą odbiła korek.

– Na zdro​wie! – wygło​siła zdaw ​kowy toast i nie zawra​ca​jąc sobie
głowy szu​ka​niem szkla​nek pocią​gnęła pro​sto z butelki długi łyk, jak
wodę, po czym podała flaszkę ofi​ce​rowi.

Edward nie miał rów​nego doświad​cze​nia, więc tę samą ilość zwy​-
kłej żoł​nier​skiej siwu​chy musiał łykać na trzy raty. Oddał butelkę
gene​rał Pla​ter, ale ona już wię​cej nie piła, wetknęła korek i scho​wała
ją z powro​tem.

– Mam cię odwiedź na Szczy​glą? – zapy​tała rze​czowo.

– Będę bar​dzo zobo​wią​zany, pani gene ​rał.

Podała stan​gre ​towi adres i pole ​ciła przy​śpie ​szyć. Zaje​chali przed
kwa​terę porucz​nika w dzie​sięć minut.

– Pani gene​rał, to był bar​dzo poucza​jący wie​czór – powie​dział
Edward na poże​gna​nie. – Z całą pew​no​ścią nie zapo​mnę go do końca
życia…

– Nie pod​li​zuj się, smar​ka​czu! – ofuk​nęła go, po czym ode​zwała
się już bez gniewu, ze zwy​kłym, wła​ści​wym sobie znie ​cier​pli​wie​niem
i wileń​ską wymową. – Bacz ty lejt​nant​czik lepiej, byś mi Jadźki nie



skrzyw​dził!
 



Obok-Polska

Następ​nego dnia Edward, korzy​sta​jąc z otrzy​ma​nego od dyk​ta​-
tora upo​waż​nie​nia, sam dał sobie wolne – musiał wiele rze​czy prze​-
my​śleć. Zamie​rzał do obiadu spa​ce​ro​wać po mie​ście, ale szybko i
sku​tecz​nie znie​chę​ciły go do tego wszech​obecne oznaki żałoby po
Eli​zie Łupiń​skiej. Gazety prze​ści​gały się w ckli​wych nekro​lo​gach,
obo​wiąz​kowo na pierw​szej stro​nie. „W cza​sie wojny muzy milkną,
ale cze​muż nas opusz​czają na zawsze...? Wybitna i uta​len​to​wana
pisarka-patriotka… zga​sła nagle, pozo ​sta​wia​jąc nas nie​utu​lo​nych w
smutku...” Inni opi​su​jąc ciało leżące w otwar​tej trum​nie, roz​czu​lali
się nad „ala​ba​strową bielą obli​cza nada​jącą Zmar​łej ude​rza​jące podo​-
bień​stwo do posą​gów antycz​nych i przy​szłych, które pod wąt​pli​wość
wszelką będę Jej powszech​nie wysta​wiane...”. Tak naprawdę ta tru​-
pia biel sta​no​wiła objaw śmier​tel​nego wykrwa​wie​nia.

Żółć pod​cho​dziła pod gar​dło, a do tego na nie​mal każ​dej kamie​-
nicy wywie​szono kir. I jesz​cze cho​rą​gwie pogrze​bowe lub wiel​kie
klep​sy​dry na drzwiach kościo​łów. Nic, tylko się upić! Naj​le​piej wręcz
urżnąć na ponuro, do zapo​mnie​nia, nie​przy​tom​no​ści i kom​plet​nego
spo​nie​wie​ra​nia. Nie​mniej były daleko waż​niej​sze sprawy do zała ​twie​-
nia od głu​sze​nia absmaku po finale sprawy Łupiń​skiej.

Osa​czany zewsząd przez wyrzuty sumie​nia porucz​nik umknął
wresz​cie do Ogrodu Saskiego i przy​naj​mniej tutaj zaznał nieco spo ​-
koju, gdyż na przy​le​ga​ją​cym do parku pałacu żad​nych żałob​nych
sym​boli nie umiesz​czono. Gene​rał Pla​ter zabro​niła. Młody ofi​cer
mógł więc spo​koj​nie błą​dzić wkoło wzro​kiem i już bez dodat​ko​wych
sen​sa​cji paso​wać się ze swo​imi uczu​ciami.

Zatem, po pierw​sze honor…

Do tego wszystko się spro​wa​dzało. Jed​nak przy​zwo​itość, obo​-
wiązki i nale​żyte zacho​wa​nie były prze​ciw. Nie można było ot tak,
bez pyta​nia… Sta​now​czo nie wypa​dało! Ale z dru​giej strony czasu



też nie było. Dobrze postą​pić już w żaden spo​sób nie mógł, ale co
było gor​sze? Czego naprawdę pra​gnął dla sie​bie? Czy w ogóle można
było myśleć o sobie w takiej chwili?! Lecz jeśli nie teraz, to kiedy? Po
tym jak wszystko ogar​nie wojenna zawie​ru​cha?





A zatem?

Miłość musi być szyb​sza od wojny!

Jadwiga miała rację, wła​śnie tak powinno być! Nale​żało więc dzia​-
łać. I to szybko! Woj​skowe wycho​wa​nie wzięło górę nad kon​we​nan​-
sami, Edward obró​cił się na pię​cie i pobiegł do pałacu. Nie do swo​-
jego biura wszakże, lecz do prze​ciw​le​głego skrzy​dła, pro​sto na dru​-
gie pię​tro.

– Chodź ze mną natych​miast! – zawo​łał, wpa​da​jąc do sekre​ta​riatu
gene​rał Pla​ter. – Zgodę już mamy, nie musisz się o nic pytać… – Zde​-
cy​do​wa​nie nacią​gał warunki pozwo​le​nia otrzy​mane przed wyjaz​dem
do Modlina, ale wolał zostać zbesz​tany za zuchwal​stwo, niż dalej bić
się z myślami.

Jadwiga tym razem nie opo​no​wała. Od razu wstała zza biurka. Nie
miała sza​bli, co zare​je​stro​wał prze​lot​nie i od razu wypchnął to spo​-
strze​że​nie ze świa​do​mo​ści. Naj​waż​niej​sze, by natych​miast wyszli
stąd razem!

– Pocze​kaj chwilę, popro​szę kole​żankę, by mnie zastą​piła – odpo​-
wie​działa bez zwy​kłej zadzior​no​ści. – Pani gene​rał jest u tele​gra​fi​-
stów ete​ro​wych… – dodała nie wie​dzieć po co i wybie​gła na kory​-
tarz.

Wró​ciła dwie minuty póź​niej z towa​rzy​stwie nadą​sa​nej panny
cho​rąży szta​bo​wej.

– Jak mam to wytłu​ma​czyć pani gene​rał, gdy wróci? – zapy​tała
nowo przy​była wynio​słym tonem.

– Sprawa oso​bi​sta wiel​kiej wagi! – odparł Edward tonem nie​do​-
pusz​cza​ją​cym dys​ku​sji. – Pani gene​rał to zro​zu​mie.

Zmien​niczka wzru​szyła ramio​nami i usia​dła zza biur​kiem. Porucz​-
nik podał Jadwi​dze płaszcz, po czym chwy​cił ją mocno za rękę i
pocią​gnął za sobą.

Tak zbie​gli ze scho​dów i zaczęli iść w kie​runku placu Zam​ko​-



wego.

– Dokąd my idziemy? Co chcesz zro​bić?! – pytała co chwila
Jadwiga, lecz on nie odpo​wia​dał, tylko przy​spie​szał kroku.

Porucz​nik zatrzy​mał się dopiero przed fron​tem kościoła świę​tej
Anny i odwró​cił się do dziew​czyny.

– Czy uczy​nisz mi ten zaszczyt i zosta​niesz moją żoną? – zapy​tał
zdy​szany. – Teraz!

Spo​dzie​wał się wybu​chu panień​skich fumów i wymó​wek, ale na
szczę​ście ona też była żoł​nie​rzem.

– Tak, Edku.

Poca​ło​wali się szybko i wpa​dli do kościoła jak burza.

– Pro​simy o ślub! Tu i zaraz! – natarli na pierw​szego napo​tka​nego
księ​dza ber​nar​dyna. Był to postawny mnich w sile wielu, acz bynaj​-
mniej nie dobro​dusz​nego obli​cza. Usły​szaw​szy, czego chcą, popa​-
trzył jesz​cze bar​dziej surowo.

– Ależ moje dzieci! – szep​nął, marsz​cząc brwi. – Co nagle, to
po… – chrząk​nął zna​cząco, by nie dokoń​czyć w domu Bożym tego
przy​sło​wia.

– Moskal cze​kać nie będzie – odparł Edward.

– Bło​go​sła​wień​stwo rodzi​ców macie?

Pokrę​cili gło​wami.

– Zatem tylko białe mał​żeń​stwo pobło​go​sła​wić mi się tu godzi.

Żadne z nich nic nie powie​działo, ale miny tak im się wydłu​żyły,
że ksiądz sam się wszyst​kiego domy​ślił.

– Aha – stwier​dził krótko. – Zatem tak się sprawki mię​dzy wami
mają…

– Nie chcemy żyć w grze​chu – ode​zwał się porucz​nik, pokor​nie​-
jąc.



– No to było go nie popeł​niać… – Ber​nar​dyn skrzy​wił się, ale nie
prze​wle​kał dłu​żej tej inkwi​zy​cji, tylko roz​cią​gnął usta w uśmie​chu. –
Skoro oboje ojczyź​nie słu​ży​cie, można wam wiele wyba​czyć. Zapra​-
szam pań​stwa do zakry​stii!

For​mal​no​ści dopeł​nili szybko. Tro​chę dłu​żej trwała spo​wiedź,
mimo że ksiądz popro​sił kon​fra​tra do pomocy. Rzecz odby​wała się
jed​no​cze​śnie, ale nie zdaw​kowo, jak się oka​zało. Oboje zostali prze​-
ma​glo​wani z całego życia, a na pokutę każde dostało do odmó ​wie​nia
cały róża​niec, co też bynaj​mniej nie trwało krótko. W tym cza​sie obaj
księża poszli szu​kać dla nich obrą​czek i świad​ków ślubu. Edward był
gotów przy​stać na pierw​szą lep​szą parę żebra​ków, ale powstrzy​mał
go przed tym argu​ment, że uchybi to god​no​ści mun​du​rów ich
obojga. Ojczul​ko​wie obie​cali im zna​leźć kogoś zacniej​szego, po
czym zosta​wili ich samych, każąc modlić się i cze​kać.

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski, co tu dużo gadać, odkle​pu​jąc zdro​waśki
myślał o czymś cał​kiem innym. Mia​no​wi​cie, czy po opła​ce​niu owych
świad​ków i co łaska dla księży ber​nar​dy​nów wystar​czy mu pie​nię​dzy
z pierw​szego żołdu na noc poślubną w przy​zwo​itym apar​ta​men​cie
któ​re​goś z hoteli roz​miesz​czo​nych wokół placu Teatral​nego. Na pier​-
ścionku zarę​czy​no​wym, jakby nie patrzeć, chy​trze zaosz​czę​dził…
Obrączki miały być na razie mosiężne, kupione w pierw​szym z
brzegu kra​miku przy Bar​ba​ka​nie, ale na ich pierw​sze mał​żeń​skie łoże
Edward kutwić nie zamie​rzał. Szko​puł w tym, że wcze​śniej nie przy​-
szło mu do głowy spy​tać o ceny, a cho​dzić teraz z młodą żoną, od
„Kra​kow​skiego” przy Bie​lań​skiej przez „Litew​ski” przy Nowo​se​na​tor​-
skiej do „Angiel​skiego” przy Wierz​bo​wej było cze​goś głu​pio… Może
tak od razu, w pierw​szym z brzegu wysta​wić weksel? Naj​bli​żej zaś
był „Saski” przy Koziej…

Dobrze, że solen​no​ści pokuty przy​naj​mniej nikt nie spraw​dzał!

Nagłe i liczne kroki w kościele prze​rwały mu te dywa​ga​cje oraz
mało żar​liwe modły, budząc pro​fe​sjo​nalną czuj​ność. Odwró​cił się
szybko.



W nawie głów​nej, bocz​nych kapli​cach i na chó​rze zaro​iło się od
szty​let​ni​ków. Fachowo spraw​dzali wszyst ​kie kąty oraz natar​czy​wie
zaglą​dali w twa​rze modlą​cym się sta​rusz​kom. Jed​nej bez cere​mo​nii
ścią​gnęli chu​stę, zbyt głę​boko nacią​gniętą na oczy, upew​nia​jąc się co
do jej płci i wieku. Potem wszyst​kich przy​pad​ko​wych wier​nych zgro​-
ma​dzono w jed​nej ławce przy drzwiach. Edwarda i Jadwigę zigno​ro​-
wano.

– Bez​piecz​nie! – zawo​łał ktoś pół​gło​sem.

Do kościoła wszedł Romu​ald Trau​gutt we wła​snej sobie. Towa​rzy​-
szyła mu uśmiech​nięta kwa​śno Emi​lia Pla​ter.

– Ot, i zguba się zna​la​zła! – skwi​to​wała sar​ka​stycz​nie pani gene ​-
rał. – Chył​kiem ślub, a potem jurne obłapki po kątach… Wydział
Wojny Kró​le​stwa Pol​skiego nale​ża​łoby jak amen w pacie​rzu na świą​-
ty​nię Erosa prze​mia​no​wać!

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski ujął dłoń narze​czo​nej i oboje czer​wie​niąc
się, ruszyli naprze​ciw roz​gnie​wa​nych prze​ło​żo​nych. Żadne z dwojga
matry​mo​nial​nych spi​skow​ców nie miało pomy​słu, co powie​dzieć lub
zro​bić w dal​szej kolej​no​ści, więc szli jak na ścię​cie.

– Sądzi​łem – zaczął oschle dyk​ta​tor – że w tych kwe​stiach elewa
Saint-Cyr uświa​da​miać nie potrzeba. Osoba na pań​skim sta​no​wi​sku
nie może zni​kać bez uprze​dze​nia. Straż Bez​pie​czeń​stwa wsz​częła
alarm, kiedy oka​zało się, że pan porucz​nik wyszedł z domu, ale do
biura o usta​lo​nej godzi​nie nie dotarł.

– Prze​pra​szam, panie naczel​niku, ja chcia​łem…

– Wiem, co pan chciał, i wyba​czam panu przez wzgląd na młody
wiek i zaszło​ści uczu​ciowe. Ale to pierw​szy i ostatni raz.

– Tak jest, panie naczel​niku! Czy mógł​bym…

– Nie traćmy czasu! – prze​rwał mu dyk​ta​tor. – Bo mój jest wyjąt​-
kowo cenny. Razem z panią gene​rał uzna​li​śmy, że oboje będzie ​cie
potrze​bo​wać naprawdę poważ​nego wsta​wien​nic​twa, kiedy wasi



rodzice się o tym wyczy​nie dowie​dzą.

– Ja wszak obie​ca​łem wam god​nych świad​ków – oznaj​mił z szel​-
mow​skim uśmie​chem ich ksiądz ber​nar​dyn, wysu​wa​jąc się zza ple​-
ców szty​let​ni​ków. – Acz sam nie przy​pusz​cza​łem, że będą aż tak
godni!

– Niechże ksiądz dobro​dziej już bie​rze stułę, bo na mnie na
Zamku czeka kolejka dużo mniej roman​tycz​nych inte​re​san​tów! –
pona​glił go Trau​gutt.

– Roz​kaz, panie naczel​niku! – Kapłan zasa​lu​to​wał po woj​sko​-
wemu i popę​dził do zakry​stii.

– Ja też dzię​kuję bar​dzo i prze​pra​szam… – zaczęła Jadwiga.

– Dobrze już, moje dziecko! – Gene​rał Pla​ter szybko poca​ło​wała
swoją adiu​tantkę w czoło i zro​biła nad nią znak krzyża, a Edwar​dowi
pogro​ziła pal​cem. – Do ołta​rza marsz! – zarzą​dziła.

Dyk​ta​tor i pani gene​rał zajęli miej​sca dla świad​ków.

Nie było orga​nów, przy ołta​rzu nie zapa​lono świec, a ksiądz
wygło​sił tylko naj​nie​zbęd​niej​sze for​muły. Ślub był naprawdę bły​ska​-
wiczny – dwie minuty i po wszyst​kim – ale z pew​no​ścią nie​ba​nalny.
Na koniec, wzru​szone cere​mo​nią i wido​kiem zna​ko​mi​tych per​son
kobie​ciny z ostat​niej ławy odśpie​wały im Boże, coś Pol​skę, nie​zbyt uni​-
sono, ale za to z naprawdę szcze​rym zaan​ga​żo​wa​niem.

– Ser​decz​nie pań​stwu gra​tu​luję! Pani Sta​ro​sław​ska… – Romu​ald
Trau​gutt uca​ło​wał dłoń panny mło​dej i uści​snął rękę Edwarda. –
Może pan zabrać żonę na kwa​terę, gospo​dy​nię już uprze​dzono –
zako​mu​ni​ko​wał.

Szty​let​nicy nie opu​ścili swo​ich poste​run​ków, tylko uprzej​mie
kiwali gło​wami, gdy któ​reś z mło​dych mał​żon​ków na nich spoj​rzało.

– Ile im damy urlopu? – zagad​nęła gene​rał Pla​ter. – Mie​siąc mio​-
dowy wyklu​czony, ale ze trzy dni chyba można by… – pod​su​nęła
pro​po​zy​cję.



– Dwa dni – zde​cy​do​wał dyk​ta​tor i w oto​cze​niu swej straży
pospiesz​nie opu​ścił kościół.

– Nie zmar​nuj​cie tego czasu – prze​strze​gła ich pani gene​rał.

– Nie zamie​rzamy – zapew​nił Edward w imie​niu swoim i… żony.
Wła​śnie teraz to do niego dotarło. – Pani Sta​ro​sław​ska! – Zer​k​nął na
Jadwigę.

– Słu​cham? – spoj​rzała na niego pogod​nie.

– Idę już, bo się roz​czulę! – Gene​rał Pla​ter zawi​nęła się na pię​cie.
– Jed​nak naj​chęt​niej – rzu​ciła przez ramię – bym wam obojgu skórę
prze​trze​pała! Ale tym razem pan gene​rał Bosak usły​szy ode mnie to i
owo. Jakby nie wie​dział, do czego pro​wa​dzi zestaw: para smar​ka​czy i
machina pło​mie​ni​sta…

– Dzię​kuję za wszystko, pani gene​rał! – zawo​łała za nią Jadwiga.

Zgod​nie z daną im dobrą radą wzięli dorożkę i poje​chali pro​sto
na Szczy​glą. Gospo​dyni już przy​go​to​wała dla nich pościel w swo​jej
dotych​cza​so​wej sypialni, a sama prze​nio​sła się do sub​lo​ka​tor​skiego
poko​iku Edwarda. Krótko przed mło​dymi na kwa​terę dotarł kosz z
kwia​tami, wędli​nami, sło​dy​czami i kil​koma butel​kami wina dostar​-
czony na pole​ce​nie samego dyk​ta​tora.

Pani domu w obec​no​ści sąsia​dów uro​czy​ście pobło​go​sła​wiła mał​-
żon​ków świę​tym obra​zem przed drzwiami miesz​ka​nia, a od chwili,
gdy porucz​nik prze​niósł żonę nad pro​giem, gospo​dyni zaczęła się
zacho​wy​wać, jakby jej tu nie było. Nawet goto​wała u sąsia​dów, żeby
pań​stwu Sta​ro​sław​skim nie prze​szka​dzać. Cie​płe jedze​nie zasta​wali
na stole, o czym zawia​da​miało ich dys​kretne puka​nie.

Edward i Jadwiga, odcięci od zewnętrz​nego świata, przed pół​tora
dnia i dwie noce odkry​wali tajem​nice swo​ich ciał, ukła​dali mozaiki z
uści​sków i wyznań, pię​trzyli piesz​czoty w stosy namięt​no​ści, które
gorzały dzi​kim pło​mie​niem, a oni roz​pa​lali je wciąż od nowa. Zasy​-
piali na krótko, a odpo​czy​wa​jąc, wciąż doty​kali się w pół​śnie. Nie
zamie​rzali zmar​no​wać żad​nej z danych im chwil i oboje przy​ło​żyli się



do tego zada​nia naprawdę sumien​nie.

Trze​ciego dnia rano zje​dli dru​gie i ostat​nie śnia​da​nie bez​tro​skich
kochan​ków, po czym wło​żyli mun​dury, zasa​lu​to​wali sobie nawza​jem
przed lustrem w przed​po​koju, a następ​nie wziąw​szy się pod ręce,
poszli razem do pracy.

Od chwili ślubu Edward nie zama​wiał żad​nych gazet. Gospo​dyni
też o niczym nie mówiła, by nie mącić im krót​kiego szczę​ścia. Dla​-
tego widok, jaki zastali na placu Saskim, naprawdę ich zasko​czył.

Obok szu​bie​nicy stał czarny kara​wan z eskortą peł​nego szwa​-
dronu Kawa​le​rii Naro​do​wej w uni​for​mach galo​wych. Por​tret Wie​lo​-
pol​skiego wła​śnie zdej​mo​wano z pohy​bla. Kiedy mał​żon​ko​wie Sta​ro​-
sław​scy pode​szli bli​żej, zoba​czyli otwartą trumnę, do któ​rej na ich
oczach wło​żono roz​łą​czone uprzed​nio ramy oraz zwi​nięty w rulon
obraz, po czym skrzy​nię zamknięto i zała​do​wano na wóz pogrze​-
bowy.

– Panie kapi​ta​nie, co się tu dzieje? – zapy​tał Edward dowódcę
eskorty.

– To pań​stwo nie wie​dzą? – zdzi​wił się tam​ten. – Jaśnie pan mar​-
gra​bia w Peters​burgu strze​lił sobie w łeb! Wobec tego nasz naczel​nik
Trau​gutt zwró​cił mu honor i zarzą​dził pochó​wek sym​bo​liczny ze
wszel​kimi szy​ka​nami. Zaraz odbę​dzie się nad tą trumną uro​czy​sta
msza w kate​drze świę​tego Jana, a po niej jedziemy z tym obraz​kiem
na Powązki… – Pochy​lił się w sio​dle i dodał ciszej. – Teraz mówią, że
z tym sta​rym dra​niem to nie było tak, jak wszy​scy sobie myśleli. Że
niby on przed carem za Pol​ską apo​sto​ło​wał. A skoro tak, to
doprawdy wielka cie​ka​wość bie​rze, cóż takiego usły​szał, że zaraz
potem wło​żył sobie lufę w usta?

– Jeste​śmy wdzięczni za wia​do​mość, panie ofi​ce​rze – podzię​ko​-
wała Jadwiga.

Kiedy weszli do pałacu Saskiego, na por​tierni zako​mu​ni​ko​wano
im, że dziś w Wydziale Wojny wszel​kie zwy​kłe czyn​no​ści zostały



odwo​łane. Oni zaś, podob​nie jak cała adiu​tan​tura naj​wyż​szych oso​bi​-
sto​ści w pań​stwie mają nie​zwłocz​nie udać się do kate​dry, by towa​-
rzy​szyć swoim zwierzch​ni​kom, któ​rzy wła​śnie tam zmie​rzali lub byli
już na miej​scu.

Powóz dla pań​stwa Sta​ro​sław​skich pod​sta​wiono w angiel​ską
chwilę. Do świą​tyni doje​chali więc zaraz za kara​wa​nem i weszli do
środka, kiedy usta​wiano trumnę na kata​falku. Pierw​sze, co rzu​cało
się w oczy, to Emi​lia Pla​ter w mun​du​rze gene​ral​skim, w któ​rym nie
widziano jej już od bodaj roku. Z kolei naczel​nik pań​stwa Romu​ald
Trau​gutt był dziś nie​zwy​kle wynio​sły i nie​przy​stępny, ale raczej nie
dla​tego, że wyjąt​kowo wło​żył frak z szarfą orderu Orła Bia​łego. Na
ile porucz​nik Sta​ro​sław​ski zdą​żył poznać swo​jego szefa, był on tylko
z pozoru monar​szo dostojny, w rze​czy​wi​sto​ści zaś po pro​stu wście​-
kły, ba, chyba wręcz się w nim goto​wało!

Jadwiga nie​zwłocz​nie dołą​czyła do swo​ich kole​ża​nek towa​rzy​szą​-
cych pani gene​rał, a Edward do pozo​sta​łych pię​ciu adiu​tan​tów dyk​ta​-
tora, któ​rych dziś po raz pierw​szy zoba​czył wszyst​kich razem. Led​-
wie się przy​wi​tali i zamie​nili parę słów, zaczęła się msza żałobna.
Podobno wła​dze kościelne zgo​dziły się na nią, gdyż nie było zupeł​nej
pew​no​ści, czy Wie​lo​pol​skiemu w zej​ściu z tego padołu ktoś nie
dopo​mógł, ale jak zdą​żył szep​nąć jeden z ofi​ce​rów, był to nader
mało praw​do​po​dobny i nacią​gany pre​tekst. W isto​cie modlili się za
samo​bójcę z przy​czyn hono​ro​wych.

W trak​cie nabo​żeń​stwa odczy​tano frag​menty Księgi Hioba, a z
Nowego Testa​mentu ten, w któ​rym Chry​stus wyba​cza jaw​no​grzesz​-
nicy. Kiedy padły słowa: „Czy nikt cię nie potę​pił?”, Edward zauwa​-
żył, że naczel​nik Trau​gutt odwró​cił głowę i utkwił wzrok w gene​rał
Pla​ter.

Po mszy do porucz​nika Sta​ro​sław​skiego zbli​żył się szty​let​nik i
zako​mu​ni​ko​wał, że naczel​nik pań​stwa życzy sobie go widzieć
natych​miast w swoim gabi​ne​cie. Edward nie​zwłocz​nie poszedł więc
na Zamek i tu oka​zało się, że gene​rał Pla​ter wezwano także, co wię​-



cej, ona wcale nie miała wejść do dyk​ta​tora przed mło​dym ofi​ce​rem.

Popro​szono ich razem.

Trau​gutt do tej pory zdą​żył zdjąć order. Sądząc po jego zacię​tych
ustach i roz​iskrzo​nym wzroku, chyba tylko po to, by szarfą orde​rową
zaraz kogoś tu udu​sić.

– Moi pań​stwo – zaczął mówić dyk​ta​tor, z wyraź​nym wysił​kiem
zmu​sza​jąc się do spo​koju. – Dziś rano donie​siono mi, w jaki spo​sób
potrak​to​wano panią Łupiń​ską. Doprawdy, brak słów! – pod​niósł głos.

Edward był prze​ko​nany, że pani gene​rał nic a nic sobie z tej
repry​mendy nie robi i że zaraz pad​nie owo prze ​sławne „Romeczku”,
ale oto przy​szło mu prze​żyć kolejne zasko​cze​nie i zdu​mie​nie w dniu
dzi​siej​szym, a wła​ści​wie naj​więk​sze w całym dotych​cza​so​wym życiu.

Gene​rał dywi​zji Emi​lia Pla​ter wyprę​żyła się na bacz​ność przed
naczel​ni​kiem pań​stwa i w mil​cze​niu słu​chała, co miał do powie​dze​-
nia. A miał wiele. Ten sta​now​czy, lecz łagodny z natury czło​wiek,
teraz po pro​stu stra​cił nad sobą pano​wa​nie.

– Maje​stat śmierci! – wybuch​nął dyk​ta​tor. – Nawet naj​gor​szy
zbrod​niarz w obli​czu nie​uchron​nej śmierci zostaje wywyż​szony z
powro​tem do god​no​ści dzie​cię​cia Bożego! Ma prawo do pojed​na​nia
z Bogiem i odro​biny ludz​kiego miło​sier​dzia! A cóż pań​stwo zro​bili?!
Gdzie był maje​stat śmierci kobiety, którą prze​mocą posa​dzono na
ustę​pie i wykrwa​wiono, prze​kłu​wa​jąc jej tęt​nice pachwi​nowe, żeby
śla​dów w widocz​nym miej​scu nie było? Jestem wstrzą​śnięty do głębi!

– Całą odpo​wie​dzial​ność biorę na sie​bie – oznaj​miła służ​bi​ście
gene​rał Pla​ter. – Udział porucz​nika Sta​ro​sław​skiego spro​wa​dzał się
wyłącz​nie do prze​pro​wa​dze​nia roz​strzy​ga​ją​cego prze​słu​cha​nia
podej​rza​nej. Pan porucz​nik aż do tej chwili nie wie​dział, jaką metodą
rzecz się odbyła.

– Czy tak? – dyk​ta​tor zwró​cił się do Edwarda. – Daje mi pan na to
ofi​cer​skie słowo honoru?



– Daję, panie naczel​niku!

– Przyj​muję je. – Dyk​ta​tor zapo​mniał o porucz​niku i wszystko
skru​piło się teraz na pani gene​rał. – Jakże pani mogła tak postą​pić?!

– A cóż, do licha, mia​łam zro​bić? Ubrać się w kieckę grecką i
podać jej puchar cykuty? – Gene​rał Pla​ter ewi​dent​nie wyczer​pała już
cały swój zapas pokory. – Mamy wojnę i prawa wojny! – pod​kre​śliła z
mocą. – Jak pan naczel​nik wyobra​żał sobie tę egze​ku​cję?

– Pro​szę nie nazy​wać tego rzeź​ni​czego aktu egze​ku​cją! –
wykrzyk​nął do niej. – Na to nie ma słowa w żad​nym z języ​ków bia​-
łych ludzi!

– Ależ jest, panie naczel​niku – odpa​ro​wała spo​koj​nie Emi​lia Pla​-
ter. – Brzmi ono: „makia​we​lizm”.

– Pani śmie mnie​mać, że wyświad​czyła mi przy​sługę?!

– Mie​li​śmy wobec tego spo​wo​do​wać powszechny skan​dal i zwąt​-
pie​nie, wie​sza​jąc Łupiń​ską jaw​nie, w maje​sta​cie prawa? Jeżeli
bowiem „muza i sumie​nie Kró​le​stwa” zdra​dziła, to komu można
ufać?

– Nie mia​łem na myśli publicz​nego pro​cesu i kary, ale uczy​nie​nie
zadość pod​sta​wo​wym pra​wom boskim. Nale​żało potrak​to​wać ją jak
czło​wieka, spro​wa​dzić księ​dza, jak chciała!

– O wa, może jesz​cze mia​łam do Rzymu po dys​pensę dla zdraj​-
czyni posłać? Nie ma miło​sier​dzia dla wro​gów Kró​le​stwa! – Teraz
zde​ner​wo​wała się już pani gene​rał. – Łupiń​ska żyła podle i skoń​czyła
tak, jak żyła.

– Miała prawo do roz​grze​sze​nia – powtó​rzył dyk​ta​tor.

– Sądzi pan naczel​nik, że ja pokrzy​żo​wa​łam Bogu plany? Myślę,
że co naj​wy​żej skie​ro​wa​łam duszę pani Łupiń​skiej do ape​la​cji z
pomi​nię​ciem niż​szych instan​cji.

– Pani gene​rał mnie cza​sem prze​raża.



– Nie​słusz​nie, panie naczel​niku. Nikt, kto dobrze służy naszemu
Kró​le​stwu, nie ma powodu oba​wiać się ani mojego gniewu, ani nie​lo​-
jal​no​ści.

– Jest jesz​cze Kró​le​stwo Nie​bie​skie, sza​nowna pani gene​rał. Pani
zapo​mina o obo​wiąz​kach wobec naszej wyż​szej ojczy​zny.

– Czuję powo​ła​nie tylko do obrony tej na ziemi. Na górze pora​-
dzą sobie bez nas.

– Naj​gor​szym wro​gom win​ni​śmy ele​men​tarne miło​sier​dzie – rzekł
z god​no​ścią Romu​ald Trau​gutt, odzy​sku​jąc spo​kój. – Takie jest moje
naj​głęb​sze moralne prze​ko​na​nie, pro​szę pani gene​rał, i dopóki ja
jestem dyk​ta​to​rem w tym kraju, moja wola będzie tutaj powszech​-
nym pra​wem.

– Nie ośmie​li​ła​bym się tej woli kwe​stio​no​wać, panie naczel​niku.
Pro​szę pod​jąć decy​zję, dosto​suję się do każ​dej.

– Ja w prze​ci​wień​stwie do pani gene​rał nie będę uzur​po​wać sobie
boskich pre​ro​ga​tyw. Za spo​sób potrak​to​wa​nia Elizy Łupiń​skiej odpo​-
wie pani przed Bogiem. Pozo​stałe oko​licz​no​ści poli​tyczne uznaję za
konieczne.

– Dzię​kuję, panie naczel​niku.

– To nie wszystko, pani gene​rał. Mimo wagi przy​czyn, nie mogę
się zgo​dzić z takim zani​kiem rycer​skiego oby​czaju. Pani sie​paczki
zostają niniej​szym zde​gra​do​wane do stop​nia sze​re​gowca, wyda​lone
z sze​re​gów Straży Bez​pie​czeń​stwa i skie​ro​wane do służby wię​zien​-
nej. Nie widzę, aby były w czym​kol​wiek lep​sze od upa​dłych kobiet i
prze​stęp​czyń, które odtąd będą pil​no​wać.

– Tak jest, panie naczel​niku. Przy​po​mnę jed​nak, że to ja wzię​łam
na sie​bie całą odpo​wie​dzial​ność.

– Ja też znam słowo „makia​we​lizm” i wiem, że pani gene​rał kocha
swoje pod​władne jak matka. Ponadto, jako żywa legenda jest pani
dla nas zbyt cenna i poży​teczna, aby nara​żać ją na publiczny szwank.



Nato​miast zapo​wia​dam, że jesz​cze suro​wiej uka​rzę każ​dego, kto
ośmieli się wyko​nać kolejny pani roz​kaz tego rodzaju. Siwej głowy
nie tknę, lecz prze​trącę rękę. Zro​zu​miała pani?

– Tak, panie naczel​niku… – Stara lwica wyraź​nie stra​ciła pazur.

– Przejdźmy zatem do dal​szych spraw. Jak pani gene​rał oce​nia
talenty porucz​nika Sta​ro​sław​skiego?

– Zdolny i obo​wiąz​kowy. – Gene​rał Pla​ter nie spoj ​rzała na
Edwarda nawet kątem oka. – Nie​sub​or​dy​no​wany w sam raz tyle, ile
potrzeba. Poza tym nie​wy​ro​biony szczaw i dzię​cie​lina, ale ma szcze​-
niac​kie szczę​ście. Powie​dzia​ła​bym więc, że z niego „czte​ro​listna
dzię​cie​lina”, panie naczel​niku.

Edward poczuł, że zaczyna pałać rumień​cem.

– Czy można zatem powie​rzyć mu poważ​niej​sze sta​no​wi​sko?

– Można, panie naczel​niku. Prę​dzej od tego spo​waż​nieje.

– Wobec takiej reko​men​da​cji, porucz​niku Sta​ro​sław​ski – oznaj​mił
Trau​gutt – z mojego roz​kazu uda się pan jutro do Sta​ra​cho​wic celem
doko​na​nia for​mal​nego odbioru goto​wego „Zawi​szy Czar​nego”.

– Tak jest, panie naczel​niku! – zawo​łał z entu​zja​zmem Edward i
zasa​lu​to​wał.

– Następ​nie – kon​ty​nu​ował dyk​ta​tor ofi​cjal​nym tonem – będzie
pan nad​zo​ro​wał prze​prawę Modelu III przez Wisłę i Wieprz oraz całą
jego drogę na linię frontu, gdzie prze​każe pan tę maszynę jej wła​ści​-
wemu dowódcy, któ​rego mia​nuję w sto​sow​nym cza​sie.

– Tak jest! – powtó​rzył Edward.

– Spo​cznij. Jakieś pyta​nia?

– Czy otrzy​mam do dys​po​zy​cji lek​ko​chód?

– Nie, poje​dzie​cie tabo​ro​nem „Juliusz”, który niniej​szym prze​zna​-
czam do wyłącz​nej obsługi Modelu III. Oczy​wi​ście pano​wie Wró​blew​-
ski i Olszew​ski jadą z panem. A z wami także major Jasiń​ski, któ​rego



sek​cja Straży Bez​pie​czeń​stwa jest już na miej​scu, jed​nak to pan
będzie dowo​dzić w moim imie​niu. Ponadto w Sta​ra​chow​cach
otrzyma pan porucz​nik do dys​po​zy​cji dwie kom​pa​nie strzel​ców
Taniew​skiego dla zapew​nie​nia peł​nego bez​pie​czeń​stwa kon​woju.

– A husa​ria ogniowa, panie naczel​niku?

– Będzie na was cze​kać w Dębli​nie, podob​nie jak ciężka amu​ni​cja
arty​le​ryj​ska, którą zała​du​je​cie dopiero po sfor​so​wa​niu obu rzek.
Poci​ski sys​temu Kar​pow​czenki też zostaną dostar​czone do twier​dzy
dębliń​skiej i tam je pobie​rze​cie. Wszystko jasne?

– Tak jest, panie naczel​niku! Jestem nie​by​wale zaszczy​cony oka​-
za​nym mi zaufa​niem i obie​cuję doło​żyć wszel​kich sta​rań…

– Ty nam, chłop​cze, nie dokła​daj żad​nych sta​rań, tylko zrób
wszystko jak należy! – prych​nęła gene​rał Pla​ter, odzy​sku​jąc zwy​kłą
werwę.

– Tak jest, pani gene ​rał! Czy, za pozwo​le​niem pana naczel​nika,
mógł​bym jesz​cze zadać jedno pyta​nie?

– Pro​szę.

– Dla​czego dziś opła​ki​wa​li​śmy mar​gra​biego Wie​lo​pol​skiego?

Dyk​ta​tor spo​sęp​niał.

– Ponie​waż słu​żył Pol​sce.

– On? – zdu​miał się znowu Edward. – Jakim to spo​so​bem?

– Świę​tej pamięci pan mar​gra​bia Alek​san​der Wie​lo​pol​ski jako
jedyny w ostat​nim cza​sie Polak miał bez​po​średni dostęp do cara
Alek​san​dra II i usil​nie sta​rał się wyko​rzy​stać ten sto ​su​nek dla dobra
Kró​le​stwa. Mar​gra​bia Wie​lo​pol​ski wytrwale pró​bo​wał medio​wać, był
ponie​kąd naszym amba​sa​do​rem w Peters​burgu, a na pewno jedy​nym
pośred​ni​kiem, któ​remu los Pol​ski naprawdę leżał na sercu.

– A por​tret na szu​bie​nicy?

– Słu​żył raczej jego uwia​ry​god​nie​niu niż potę​pie​niu.



– Co się zatem stało, panie naczel ​niku?

– Nasi infor​ma​to ​rzy jesz​cze nie prze​ka​zali bliż​szych szcze​gó​łów
zaj​ścia. Wia​domo tylko, że mar​gra​bia zabił się krótko po roz​mo​wie z
carem. Podobno wyszedł od impe​ra​tora bar​dzo głę​boko poru​szony.
Można się tylko domy​ślać, że roz​mowa doty​czyła reak​cji ludu War​-
szawy na cesar​ską pro ​kla​ma​cję. Przy​znaję, że ja oso​bi​ście wolał​bym,
aby była ona znacz​nie bar​dziej umiar​ko​wana w tonie i w epi​te​tach.

– Nie mogło być ina​czej, panie naczel​niku – rzekł Edward po tro​-
sze z prze ​ko​na​niem, a po tro​sze tytu​łem uspra ​wie​dli​wie ​nia własnego
udziału w tej demon​stra​cji.

– Wiem, porucz​niku. Dobrze wiem, jak zapal​czy ​wego narodu
przy​szło mi być wodzem. Jed ​nak ta świa​do​mość w niczym mojego
zada​nia nie uła ​twia. Jesz​cze coś pan porucz​nik chciałby wie​dzieć?

– Czy mogę się odmel​do​wać, panie naczel​niku?

– To jesz​cze nie wszystko – powstrzy​mał go Trau ​gutt. – Pro​fe​sor
Maxwell za chwilę przed​stawi nam swój kolejny raport i pań​stwa
obec​ność uwa​żam za wska​zaną. Pokój ten sam co poprzed ​nio, pro​-
szę zapro​wa​dzić tam panią gene ​rał, jeśli pan porucz​nik zna drogę.

– Tra​fię, panie naczel​niku.

– To dobrze, bo o ile mnie pamięć nie myli, poprzed​nim razem mi
pan tu w Zamku zabłą​dził… – dyk​ta​tor spoj​rzał na adiu​tanta spod
oka, ale już nie dokoń​czył tej myśli. Popa ​trzył z kolei kry​tycz​nie po
sobie. – Ja muszę się wresz​cie prze ​brać w nor​malne ubra​nie, dołą​czę
za dzie​sięć minut.

– Odmel​do ​wu​jemy się! – stuk​nęła obca​sami gene​rał Pla​ter.

Kiedy wyszli z sekre​ta​riatu, Edward poka​zał jej któ​rędy iść, po
czym ruszyli nie​spiesz​nie zam​ko​wym kory​ta​rzem.

– A mnie się te szkoc​kie czary nie podo ​bają! – oświad​czyła pół​-
gło​sem Emi​lia Pla​ter, kiedy zostali sami. – Zupeł​nie nie! Wola​ła​bym,
uwa​żasz lejt​nant​czik, raczej ducha Łupiń ​skiej spo​tkać, niźli to, co



ostat​nio, zoba​czyć…

– Co się stało, pani gene​rał?

– Zasie​dzia​łam się wczo​raj w biu​rze do nocy i wycho​dzi​łam, jak
oni już te swoje eks​pe​ry ​menty z pia​nolą zaczęli. Byłam aku​rat przy
oknie na plac Saski, a tu nagle nie​bie​skie skry po ścia​nach i sufi​cie
poszły, jakby kto kota w cza​sie burzy gła​skał. Po chwili patrzę z
okna, a tam na placu sobór pra​wo​sławny!

– Jaki sobór, panie gene ​rał?

– A czort jego zna! Wielki jak kate​dra! Jak ten koło Kremla w
Moskwie. A do tego dzwon ​nica, więk​sza niż obe​lisk zdraj ​ców, co
tam wcze​śniej stał. Nie zdą​ży ​łam się przyj​rzeć, bo zaraz mi się w
oczach zaćmiło i widzia​dło zni​kło. Ale mówię ci, lejt​nant​czik, mnie
się to nic a nic nie podoba!

Dotarli na miej​sce i przy ​wi​tali się z ocze​ku​ją​cym już pro​fe​so​rem
Maxwel​lem oraz towa​rzy ​szą​cymi mu fizy​ka​li​stami. Uczeni wyglą​dali
na zakło​po​ta​nych i nie kwa​pili się z udzie​la​niem jakich​kol ​wiek infor​-
ma​cji przed przy​by ​ciem dyk​ta​tora. Ten zaś nie kazał im na sie​bie
długo cze ​kać ani nie prze​dłu​żał cere ​mo​nii powi​tal​nych.

– Pro​simy, pro​fe​so ​rze! – Trau​gutt zajął swoje miej​sce.

– Oba​wiam się, że nie mam zbyt dobrych wia​do​mo​ści – rzekł
Maxwell, popa​da​jąc w jesz​cze więk ​szą kon​fu​zję. – Zacznę może od
naj​bar​dziej nie​mi​łej wia​do​mo​ści. Otóż w obok-Pol​sce insu​rek​cja
stycz​niowa upa​dła po nie​spełna dwóch latach. Nato​miast pan, eks​ce​-
len​cjo… – uczony urwał zmie​szany. – Doprawdy nie wiem, jak mam
to ująć.

– W pro​stych, żoł ​nier​skich sło​wach, panie pro ​fe​so​rze – odparł
Trau​gutt.

– Został pan schwy​tany i powie ​szony 5 sierp​nia 1864 roku. Tu w
War​sza​wie.

– Na Cyta​deli, jak inni? – spy​tał cicho dyk​ta​tor.



– Tak, eks​ce​len​cjo, bar​dzo mi przy​kro…

– Pro​szę powie​dzieć nam wszystko, co pan pro​fe​sor usta​lił.
– I co to za prze ​klęty sobór? Ten na placu Saskim! – chciała wie​-

dzieć gene​rał Pla​ter.

– Świę ​tego Alek​san​dra New ​skiego, pro​szę łaska​wej pani. Budowę
roz​po​częto w 1894 roku, jako znak domi​na​cji Impe​rium nad Pol​ską.

– Mam nadzieję, że ja tego nie doży​łam!

– W isto​cie. Pani w tam​tym świe​cie zmarła w kwie ​cie wieku…

– Zgi​nę​łam w jakiejś bitwie?

– Wsku​tek cho ​roby. Zej​ście nastą​piło dokład​nie 23 grud​nia 1831
roku.

– Co takiego?! – Emi​lia Pla​ter nie posia​dała się z obu​rze​nia. –
Byłam młoda, silna, zdrowa jak rzepa i jakieś głu​pie prze​zię ​bie ​nie
mia​łoby mnie zabić?! Tam​ten świat to jakiś nie​do​rzeczny absurd!

– Można i tak to ująć – ostroż​nie zgo​dził się Maxwell. – Jed​nak
przy​to​czone przeze mnie fakty są cał ​ko​wi​cie realne dla ludzi żyją​-
cych w obok-Pol​sce.

– Ja tam spło​ną​łem żyw​cem… – zako​mu​ni​ko​wał ponuro Wró​-
blew​ski.

– To inkwi​zy​cja też tam jesz​cze działa? – zdu ​miał się nie​zmier​nie
Edward.

– Nie, zda​rzył się wypa​dek. – Fizy​ka​li​sta popadł w wisiel ​czy
humor. – Spo​tkał mnie los ćmy w pło​mie​niu lampy Łuka​sie​wi​cza,
którą przy​pad​kiem na sie​bie prze​wró​ci​łem.

– Jest też i dobra wia​do​mość – wtrą​cił Olszew ​ski. – Zanim doszło
do tego nie​szczę ​ścia, my obaj, w tam​tym świe​cie zdo​ła​li​śmy skro​plić
powie​trze, a nie tylko amo​niak, jak tu.

– Wpierw bar​dzo zimno, potem bar​dzo gorąco, czyli w sumie let​-



nio mi będzie… – skwi​to​wał zde​gu​sto​wany Wró​blew ​ski.

– A co z inży​nie​rem Łuka​sie ​wi​czem? – spy​tał Edward.

– Jest ogól​nie sza​no​wa​nym apte ​ka​rzem – oznaj​mił Olszew​ski. – I
wyna​lazcą lampy naf​to ​wej… Tylko lampy – zazna​czył kwa​śno.

– A twar​do​chody? Pęd​nia Łuka​sie​wi​cza? Tenar​dy​za​cja?!

– Nikt w obok-Pol​sce o tych wyna​laz​kach nie sły ​szał – oznaj​mił
pro​fe​sor. – Tam​tej​sze siły powstań​cze były nie ​zwy​kle pry​mi​tyw​nie
uzbro​jone. Z rosyj​skim woj​skiem wal ​czono kosami osa​dzo​nymi na
sztorc…

– Chwała boha​te​rom! – rzekł Trau​gutt.

– Pan, eks​ce​len​cjo, jest jed​nym z nich – zapew​nił z powagą
Maxwell. – Boha​te ​rem i męczen​ni​kiem swego narodu.

– A Łupiń​ska? – Gene ​rał Pla​ter otrzą​snęła się z szoku. – Czy ją też
za młodu szlag tra​fił?

– Zmu​szony jestem panią roz​cza​ro ​wać. Eliza Łupiń​ska dożyła
dwu​dzie ​stego wieku. Pomimo jakichś cią​gną​cych się za nią skan​dali
została pisarką o mię​dzy ​na​ro ​do​wej sła​wie. Panie nigdy się nie spo​-
tkały.

– Chyba sza​tan stwo​rzył tam​ten świat! – wybu​chła Emi​lia Pla​ter.

– Pani gene​rał! – zmi​ty ​go​wał ją ostro Trau ​gutt. – Pro​szę nie obra​-
żać Boga w mojej obec​no​ści! Być może wła​śnie doświad​cza pani Jego
spra​wie​dli​wo​ści…

– Dobrze, jak pan naczel​nik sobie życzy! – par​sk​nęła z sar​ka​zmem
gene​rał Pla​ter. – Boha​te ​ro​wie giną, zdrajcy zostają wywyż​szeni, ale
ja, według roz​kazu, będę się z tej nie​by ​wa​łej łaski Bożej cie​szyć!
Mogę nawet zacząć dostrze​gać jasne strony owej sytu​acji. O, pro​szę!
Skoro tam umar​łam tak młodo, to przy​naj​mniej nie będą mnie szka​-
lo​wać, że byłam kochanką żony Mic​kie​wi​cza!

– Czy pani wie​rzy w Boga? – zapy​tał wprost Romu​ald Trau​gutt.



– Szcze​rze mówiąc, od tej chwili coraz mniej, panie naczel ​niku.

– Pani ma w sobie coś ze zbun​to​wa​nego anioła.

– Ćwierć wieku temu uzna​ła​bym to za kom​ple​ment…

– Pra​gniemy wyzwo​lić Pol​skę z Bożą pomocą, nie zaś sta​jąc prze ​-
ciwko Jego świę​tej woli.

– „Z Bogiem lub choćby mimo Boga!” – zacy ​to​wała pani gene​rał. –
Wpraw​dzie z żoną Mic​kie ​wi​cza nie spa​łam, ale z jego poezją pod
poduszką bywało.

– Nie nam osą​dzać histo ​rię innego świata i Boże wyroki, które
tam zapa​dły – Trau​gutt roz​strzy​gnął sta​now​czo reli​gijny spór. –
Wypa​da​łoby dzię​ko​wać za to, co nam tutaj dano.

– Ale na żadną pomoc z obok-Pol​ski nie możemy liczyć? – zauwa​-
żył Edward.

– Raczej nie, ogrom​nie mi przy​kro – odrzekł Maxwell.

– Czy to wszystko, co pan pro​fe​sor miał nam do zako​mu​ni​ko​wa​-
nia? – spy​tał dyk​ta​tor.

– Jest jesz​cze jedna kwe​stia, eks​ce​len​cjo – powie​dział uczony. –
Bar​dzo bym jed​nak pro​sił o roz​mowę w cztery oczy. To ważne.

Wró​blew​ski i Olszew ​ski wymie​nili poro ​zu​mie​waw​cze spoj​rze​nia,
ale żaden się nie ode​zwał.

– Oczy​wi​ście, panie pro ​fe​so​rze – zgo​dził się Trau​gutt po krót​kim
namy​śle. – Pozo​stali pań​stwo mogą się odda​lić do swo ​ich zwy​kłych
obo​wiąz​ków.

Na kory​ta​rzu porucz​nik Sta​ro​sław ​ski powia​do​mił fizy​ka​li​stów o
cze​ka​ją​cej ich jutro misji. Nie opo​no​wali, popro​sili tylko o zwol​nie ​-
nie na resztę dnia, aby móc zamknąć swoje sprawy w War​sza​wie.
Edward się zgo​dził.

Kiedy roze ​szli się po tej roz​mo​wie, porucz​nik Sta​ro​sław​ski
zauwa​żył, że Emi​lia Pla​ter czeka na niego.



– Chodź ze mną lejt​nant​czik do Jadzi – powie​działa cicho. – Ja
dam jej zaraz wolne, a ty ją zabierz gdzieś na dobry obiad. W Teatrze
Wiel​kim grają dziś Iry ​diona, chce​cie to idź​cie, ale potem mocno się
uści​śnij​cie, bo może być, że to już wasza ostat​nia noc…

– Dzię ​kuję, pani gene​rał.



„Zawisza Czarny”

Z roz​kazu naczel​nika Trau​gutta przy​spie​szono obchody trzy​dzie​-
stej pią​tej rocz​nicy bitwy pod Gro​cho​wem. Następ​nego dnia na
polach wokół prze​sław​nej olszynki odpra​wiono uro​czy​stą mszę
polową połą​czoną z kon​cen​tra​cją twar​do​cho​dów wyru​sza​ją​cych pod
Soko​łów Pod​la​ski na spo​tka​nie z moskiew​skimi pan​cer​ni​kami.

Poranne gazety ujaw​niły dane wywiadu Kró​le​stwa, że „Kata​rzy​-
nie” i „Pio​trowi” towa​rzy​szyć będzie pół​mi​lio​nowa armia lądowa.
Była to groźna wia​do​mość, ale tym razem reak​cją na nią była
powszechna naro​dowa mobi​li​za​cja sił zbroj​nych i ducha. Zni​kła
zupeł​nie obawa przed sta​lo​wymi kolo​sami. Śmiano się z nich, że
przy​po​mi​nają plu​skwy jadące na moty​lich gąsie​ni​cach, tylko milion
razy powięk​szone. Pod​kre​ślano wielką powol​ność, bez​wład i nie​mal
cał​ko​wity brak zwrot​no​ści impe​rial​nych rucho​mych twierdz. Furorę
robił sztu​backi żart, że jeśli „Impe​ra​trica Jeka​te​rina” nie wce​luje w
War​szawę, to zanim ją zatrzy​mają, zruj​nuje Ber​lin… A co do prze​-
wagi liczeb​nej, jeżeli było tylko dwóch Moskali na jed​nego Polaka,
doprawdy nie ma czego się bać!

Zatem mro​wie ludu z cho​rą​gwiami przy​szło na mszę cele​bro​waną
oso​bi​ście przez księ​dza gene​rała Brzó​skę, który jaw​nie igra​jąc z
papie​ską eks​ko​mu​niką, pole​cił usta​wić wszyst​kie Modele II w jed​nym
sze​regu, zale​d​wie pięć​dzie​siąt kro​ków przed ołta​rzem, po czym ofi​-
cjal​nie bło​go​sła​wił tylko szy​ku​jące się na bój ich załogi, które sta​nęły
przed swo​imi maszy​nami. „Olszynkę Gro​chow​ską” uho​no​ro​wano w
ten spo​sób, że stała wysu​nięta o jeden żoł​nier​ski krok przed innymi
twar​do​cho​dami.

Nikogo poza tym nie wyróż​niono. Dyk​ta​tor, pano​wie mini​stro​wie
i gene​ra​li​cja stali osobno, jedy​nie z przy​boczną asy​stą wśród wier​-
nych lub pomię​dzy swo​imi żoł​nie​rzami. Ze wzglę​dów bez ​pie​czeń​-
stwa prze​zor​nie nie zgro​ma​dzono wszyst​kich wodzów na jed​nej try​-



bu​nie.

Ksiądz Brzó​ska w pło​mien​nym kaza​niu przy​to​czył mowę Pawła
Włod​ko​wica na sobo​rze w Kon​stan​cji w 1415 roku, w któ​rej poseł
Kró​le​stwa Pol​skiego nie oba​wiał się pouczyć ówcze​snego papieża,
czym jest wojna spra​wie​dliwa w obro​nie ojczy​zny. Na koniec mszy
do bło​go​sła​wień​stwa wyru​sza​ją​cym woj​skom przy​łą​czył się rabin
war​szaw​ski Dow Beer Meisels.

Po wszyst​kim dwa​na​ście Modeli II i trzy tabo​rony, cią​gnące po
sześć wago​nów, razem z osło​no​wymi oddzia​łami husa​rii ognio​wej
ruszyło trak​tem lubel​skim na miej​sce prze​zna​cze​nia. Prze​marsz ten
spon​ta​nicz​nie zamie​nił się w defi​ladę, a ta z kolei w wyzy​wa​jący akt
sprze​ciwu wobec Rzymu, kiedy to kil​ku​na​stu księży-patrio​tów usta​-
wiw​szy się wzdłuż drogi, demon​stra​cyj​nie świę​ciło prze​jeż​dża​jące
obok nich twar​do​chody. Wpraw​dzie zostały one już wcze​śniej pokro​-
pione, więc czyn ten nie spro​wa​dzał na nikogo papie​skiej klą​twy, ale
inten​cje duchow​nych bun​tow​ni​ków były czy​telne. Przy tej oka ​zji
poka​zano światu pierw​szy znak wiary nowego Kościoła pol​sko​ka​to​-
lic​kiego, który zamie​rzano usta​no​wić. Był to krzyż podobny do pra​-
wo​sław​nego, z dodat​kową poprzeczką u dołu, na któ​rej u stóp Chry​-
stusa ukrzy​żo​wano Orła Bia​łego w Koro​nie. Na poprzeczce obok roz ​-
pię​tego godła Pol​ski sie​działa gołę​bica sym​bo​li​zu​jąca Ducha Świę​-
tego. Zda​niem nie​któ​rych Orzeł był biel​szy od Niej, i nie cho​dziło
bynaj​mniej o kolo​ry​stykę, lecz sym​bol.

Dyk​ta​tor Trau​gutt odmó​wił dzien​ni​ka​rzom jakie​go​kol​wiek
komen​ta​rza w tej kwe​stii.

Dwa twar​do​chody – „Orsza” i „Smo​leńsk” pozo​stały na miej​scu
do obrony War​szawy jako odwód, ale z nowymi zało​gami, gdyż
poprzed​nie zło​żone z naj​bar​dziej doświad​czo​nych twar​do​cho​dzia​rzy
miały odtąd sta​no​wić obsadę „Zawi​szy Czar​nego”. Msza pod
Olszynką Gro​chow​ską była dla nich uro​czy​stym poże​gna​niem ze sta​-
rymi maszy​nami.

Po nabo​żeń​stwie roz​je​chali się także gene​ra​ło​wie. Józef Hauke-



Bosak wyru​szył na pół​noc, by objąć dowódz​two Armii Narew – była
ona liczna, bli​sko osiem​dzie​się​cio​ty​sięczna, dobrze wypo​sa​żona w
arty​le​rię polową, ale poza tym zło​żona tylko z pie​choty i kawa​le​rii,
bez twar​do​cho​dów. Ten brak można było nad​ro​bić wyłącz​nie jako​-
ścią dowo​dze​nia, zatem gene​rał Hauke-Bosak oka​zy​wał się jedy​nym
czło​wie​kiem odpo​wied​nim na to sta​no​wi​sko.

Komendę nad siłami pan​cer​nymi gro​ma​dzą​cymi się pod Soko​ło​-
wem Pod​la​skim objął oso​bi​ście Romu​ald Trau​gutt. Do pomocy miał
dwie dywi​zje pie​choty, pułk uła​nów oraz eks​cen​trycz​nego Pie​mont​-
czyka, gene​rała Alphonsa Fal​co​net​tiego dowo​dzą​cego sied​mio​ty​-
sięcz​nym Kor​pu​sem Cudzo​ziem​skim, któ​remu naka​zano sta​nąć pod
Węgro​wem, gdzie od razu zaczął się mię​dzy​na​ro​dowy festyn. Ponie​-
waż honor wyma​gał, aby główny cię​żar walk brali na sie​bie Polacy,
cudzo​ziem​scy ochot​nicy mieli ata​ko​wać w dru​gim rzu​cie, względ​nie
osła​niać odwrót, jeżeli tylko stan oso​bi​stej trzeź​wo​ści pozwa​lał im
odróż​nić pod​sta​wowe kie​runki stra​te​giczne. „Nie jeste​śmy oprysz​-
kami z fran​cu​skiej Legii Cudzo​ziem​skiej, za honor moich ludzi ręczę,
a pru​ski dryl i dys​cy​plina to prze​ży​tek”, zwykł mawiać Fal​co​netti.
Przez ostat​nie trzy lata waleczny Kor​pus Cudzo​ziem​ski spło​dził zde​-
cy​do​wa​nie wię​cej pol​skich dzieci mie​sza​nej krwi, niż uśmier​cił
Moskali. Acz trzeba było oddać gene​ra​łowi Fal​co​net​tiemu spra​wie​dli​-
wość – gwał​tów żad​nych nie odno​to​wano. Zapewne nie było
potrzeby, gdyż w obec​no​ści zagra​nicz​nych juna​ków panny i panie,
po równo chłopki, miesz​czanki, szlach​cianki, hra​bianki i księż​niczki
krwi wprost rwały się do patrio​tycz​nych powin​no​ści, na co przez
pamięć pani Walew​skiej na ogół wyro​zu​miale przy​my​kano oko i sys​-
te​ma​tycz​nie nacią​gano metryki uro​dzeń. To ostat​nie, jak gło​siła salo​-
nowa plotka, miało już wkrótce doty​czyć obu star​szych panien
Radosz​kow​skich. Jak to mówią, „dopięły swego” z przy​stoj​nym wło​-
skim ofi​ce​rem z Kor​pusu Cudzo​ziem​skiego, kapi​ta​nem Fra​sca​tim,
który ofia​ro​wał im to, czego odmó​wił Edward. Tak hoj​nie, że obie
zna​la​zły się w kło​po​tach, a nie​stety sprawca mógł poślu​bić tylko
jedną. I ponoć wciąż nie mógł się zde​cy​do​wać którą…



Szcze​rych zapa​leń​ców, nie​usa​tys​fak​cjo​no​wa​nych tak swo​bod​nymi
regu​łami służby i koniecz​nie chcą​cymi bić się w pierw​szych sze​re​-
gach, wcie​lono wprost do oddzia​łów pol​skich.

Na fron​cie połu​dnio​wym gene​rał Lan​gie​wicz obsa​dził Lublin i
Zamość, a Tacza​now​ski został komen​dan​tem twier​dzy Dęblin. Mie​ro​-
sław​skiemu, który koniecz​nie chciał dowo​dzić twar​do​cho​dami, a co
naj​mniej „Zawi​szą Czar​nym”, i w tym celu intry​go​wał bez umiaru,
udzie​lono dymi​sji i wysłano go do Fran​cji z pocztą dyplo​ma​tyczną.

Gene​rał Pla​ter pozo​stała w sto​licy jako dowódca gar​ni​zo​nów
War​szawy i Modlina, a także by czu​wać nad cało​ścią sys​temu obrony
i koor​dy​no​wać dzia​ła​nia za pomocą tele​grafu bez drutu. Major Jasiń​-
ski, który prze​ka​zał Edwar​dowi wszyst​kie powyż​sze infor​ma​cje,
puen​tu​jąc swoją rela​cję, pozwo​lił sobie nazwać panią gene​rał
„Wielką Paję​czycą w ete​ro​wej sieci”. Nie​zbyt grzecz​nie, ale traf​nie,
zwa​żyw​szy, jaki los cze​kał cara Alek​san​dra II, gdyby się impe​ra​tor w
jej paję​czynę przy​pad​kiem zaplą​tał…

Ofi​cer Straży Bez​pie​czeń​stwa przy​je​chał wprost z mszy na pra​-
skich bło​niach tabo​ro​nem „Juliusz” na plac Zam​kowy, gdzie u wylotu
wia​duktu Pan​cera cze​kali Edward z Jadwigą, któ​rzy na gro​chow​skie
nabo​żeń​stwo po pro​stu zaspali, oraz Wró​blew​ski i Olszew​ski, aż do
ostat​niej chwili prze​sia​du​jący w Resur​sie u pro​fe​sora Maxwella.
Odpro​wa​dzał ich też pod​puł​kow​nik Lip​ski.

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski czule poże​gnał się z żoną, po czym wsiadł
do tabo​ronu przez otwarte sze​roko tylne drzwi. Idąc do przed​niego
prze​działu, minął naj​pierw zbior​nik zim​nej nafty, potem kocioł z
wrzącą naftą, pod któ​rym huczały pal​niki zasi​lane z rur wytchnie​nio​-
wych. Następne w kolej​no​ści były dwa, duże jak wia​dra, cylin​dry
pędni Łuka​sie​wi​cza, z wła ​snymi pom​pami tenar​dy​za​to​rów, zbior​nik
wody utle​nio​nej, sprzę​gło tar​czowe i koło zama​chowe w jed​nym
oraz skrzy​nia prze​ło​żeń trans​mi​sji. Idący dołem główny wał napę​-
dowy, obra​cany przez tłoki pędni pra​cu​jące w ukła​dzie kor​bo​wym,
widać było tylko czę​ściowo, a docie​rał on do dwóch dyfe​ren​cja​łów



zain​sta​lo​wa​nych na przed​niej i tyl​nej osi. Za maszy​now​nią, oddzie​-
lony od niej meta​lową gro​dzią, znaj​do​wał się mostek z wie​życzką
dowódcy i kołem ster​nika, który za pośred​nic​twem sys​temu łań​cu​-
chów na wie​lo​krąż​kach skrę​cał rów​no​cze​śnie koła przed​nie i tylne.
Środ​kowa para kół tylko bier​nie pod​pie​rała cały pojazd. Za kolejną
gro​dzią znaj​do​wał się dawny prze​dział bojowy, w któ​rym obec​nie
urzą​dzono cał​kiem wygodną salonkę, wygłu​szoną od strony pędni
okła​dziną kor​kową. W byłą strzel​nicę dzia​łową wsta​wiono okno z
ośmiu szyb dające pasa​że​rom dobry widok na drogę przed tabo​ro​-
nem. Z pomiesz​cze​nia tego prócz drogi przez maszy​now​nię można
było wydo​stać się jesz​cze przez właz w sufi​cie. Tylne ambony strze​-
lec​kie, prze​ro​bione na cysterny, teraz były puste.

Po powi​ta​niu i wza​jem​nej pre​zen​ta​cji wyru​szyli w pierw​szy etap
podróży do Rado​mia, aby z tam​tej​szych zakła​dów zbro​je​nio​wych
ode​brać apa​ra​turę mro​żącą skon​stru​owaną według pro​jektu obu
fizyka​li​stów.

Odcią​żony Model I, bez armaty i tarana, roz​wi​jał pręd​kość trzy​-
dzie​stu kilo​me​trów na godzinę. Z pier​wot​nej załogi „Juliu​sza” pozo​-
stali tylko kapi​tan Piotr Szy​mań​ski, ster​nik Cichocki i główny maszy​-
ni​sta Pier​nacki, obaj Micha​ło​wie. Inni wystą​pili o prze​nie​sie​nie do
Modeli II, kiedy ich twar​do​chód zde​gra​do​wano do rangi tabo​ronu.
Tych trzech wete​ra​nów zostało przez miłość do maszyny, z którą tak
wiele prze​szli, ale szczę​śliwi ze swej nowej roli zupeł​nie nie byli. Ich
barwne wspo​mnie​nia z rajdu na Dęblin, bitew o Siedlce, Ostro​wiec
Świę​to​krzy​ski, War​szawę, Modlin i Wiznę zawsze koń​czyły się tym
samym refre​nem.

– A teraz jak ciury ostat​nie wąchamy dymy za innymi! – poskar​żył
się kapi​tan Szy​mań​ski po raz bodaj piąty, zanim doje​chali do roga​tek
Rado​mia.

– Ważne, że wciąż jeste​ście w służ​bie – pocie​szył go Edward,
powta​rza​jąc się już tyle samo razy i rów​nie bez​sku​tecz​nie.

– Służba rzecz święta, lecz jaki to będzie jej finał? – Szy ​mań​ski



tym razem roz​wi​nął sze​rzej swoją posępną myśl. – Cóż zro​bią z
naszym kocha​nym „Julecz​kiem”, kiedy się wysłuży?

– Pew​nie prze​to​pią – stwier​dził bez skru​pu​łów Wró​blew​ski.

– Ano wła​śnie! Pój​dzie bie​da​czek na złom, bo żelaza w Kró​le​stwie
stale potrzeba.

– A wy byście chcieli może zro​bić z niego pomnik?

– Jak​żeby ina​czej?! – obru​szył się kapi​tan. – W czym żeśmy gorsi
od „Adama”? Z niego teraz jest urna na kości i pro​chy boha​te​rów
bez​i​mien​nych. Albo od „Zyg​munta”, któ​rego resztki wbu​do​wano w
ściany i ołtarz kaplicy na polu bitwy pod Wizną, więc to reli​kwie
teraz. My prze​cież byli​śmy jak bra​cia, nie mniej zasłu​żeni, razem z
nimi wyru​szy​li​śmy z Anto​niowa, ale nam sławy odmó​wiono.

– Jesz​cze zyska​cie więk​szą! – zapew​nił Edward.

– Dzię​kuję pięk​nie, panie porucz​niku, za ludz​kie słowo, ale jak?
Na pierw​szą linię nikt nas już nie wypu​ści. Zamiast sławy tylko
osławę zysku​jemy. Co prawda, żaden dobry twar​do​cho​dziarz tak
nam nie ubliży, ale podobno w pie​cho​cie mówią o tabo​ro​nach, że
gdy pod​jeż​dżamy od tyłu do jakie​goś Modelu II, żeby im przez nasze
przed​nie okno podać paliwo i amu​ni​cję, to niby ich, za prze​pro​sze​-
niem… w dupę cału​jemy.

– Głupi ludzie i gadają głu​pio! – obru​szył się Edward. – Ważne, że
pan naczel​nik was uważa i teraz posta​no​wił, że będzie​cie gierm​kiem
samego „Zawi​szy Czar​nego”.

– Wdzięczni jeste​śmy nie​zmier​nie za ów honor! – Nie wia​domo
było, czy Szy​mań​ski kpi, czy mówi serio.

– Dojeż​dżamy! – zawo​łał jego zastępca z wieży dowo​dze​nia
przez tubę gło​sową.

W Rado​miu zje​dli obiad i docze​pili do tabo​ronu dwa wagony z
apa​ra​turą mro​żącą. Z tym obcią​że​niem po połu​dniu wyru​szyli do Sta​-
ra​cho​wic, roz​wi​ja​jąc już jed​nak pręd​kość nie więk​szą od pięt​na​stu



kilo​me​trów na godzinę. Razem z noc​nym posto​jem, koniecz​nym ze
względu na nie​do​sta​tek świa​tła na dro​dze i brak jadą​cych przo ​dem
kon​nych prze​wod​ni​ków z latar​niami, jak było pod​czas prze ​sław​nej
rajzy na Dęblin, dotarli na miej​sce dopiero następ​nego dnia rano.

August Leopold Drucki, łysawy, kor​pu​lentny, ale nie​by​wale
ruchliwy dyrek​tor sta​ra​cho​wic​kiej manu​fak​tury żela​znej, chciał ich
wpierw pro​sić na śnia​da​nie, ale Edward uparł się, że naj​pierw obej​-
rzą „Zawi​szę” i kazał wraz z całym towa​rzy​stwem pro​wa​dzić się pro ​-
sto do hali mon​ta​żo​wej. Gospo​darz zro​bił to nie​zwłocz​nie. Na jego
pole​ce​nie sta​wił się Józef Szaybo, główny meta​lurg i nad​zorca wiel​-
kiego pieca, a zara​zem eks​rot​mistrz kawa​le​rii naro​do​wej, który teraz
w iście ułań​skim stylu tłu​ma​czył się z opóź​nie​nia.

– Wszystko przez tych prze​klę​tych Austria​ków! – pie​klił się, na
nowo prze​ży​wa​jąc rela​cjo​no​wane zda​rze​nia. – Ostat​nia wlewka stali
mar​te​now​skiej, przy​słana z Fran​cji na wieżę armaty sied​mio​ca​lo​wej i
wie​życzkę kapi​tań​ską, po pro​stu wypa​ro​wała po dro​dze. Prze​szło
czter​na​ście ton, fiuuu! Było i nie ma! Widział pan porucz​nik kiedy
podobny cyrk?! Tylko we Wied​niu takie cuda! Fran​ci​szek Józef
winien przy​jąć tytuł cesa​rza pre​sti​di​gi​ta​to​rów! Ale nasi się zawzięli i
podobno Napo​leon III też się zde​ner​wo​wał. Wle​wek się odna​lazł,
ale, uważa pan ofi​cer, w tym cza​sie dostą​pił trans​mu​ta​cji i zamie​nił
się w bryłę zwy​kłego sza​rego żeliwa! Dobrego na chłop​skie garnki,
nic ponadto! W taką wieżę star​czy​łoby co więk​szym kamie​niem rzu ​-
cić, a poszłaby w dro​bia​zgi jak szkło! Albo ci Austriacy sądzili, żeśmy
ostatni głupcy i na rodzaju stopu się nie poznamy, albo pomy​ślimy
sobie, że Fran​cuzi nas oszu​kali. Nasi szty​let​nicy podobno wsta​wili
tam jakie​goś waż​nego grafa nogami wprost do zapa​lo​nego kominka,
zna​czy się ponie​kąd kon​fu​zję dyplo​ma​tyczną uczy​nili, ale nasz puc
sta​liwa wresz​cie zna​lazł się na dobre!

Słu​cha​jąc tej opo​wie​ści, Edward poczuł ukłu​cie zazdro​ści. Wszak
do takiej taj​nej służby szko​lono go w Saint-Cyr! W Kró​le​stwie i wokół
niego działo się tyle taj​nych akcji, spi​sek gonił spi​sek, a gdzie nie
zdrada, to sabo​taż. Tym​cza​sem on para​do​wał w galo​wym mun​du​rze,



cie​pła her​batka i biu​reczko w Wydziale Wojny, flirty i amory z panną
Jadwigą… Przy​glą​dał się wyda​rze​niom z boku, dowia​dy​wał o wszyst​-
kim z dru​giej lub trze​ciej ręki, wręcz z gazet, zamiast z rewol​we​rem,
fiolką tru​ci​zny lub bombą w gar​ści stać w samym oku cyklonu, ech!
Cóż jed​nak począć, był żół​to​dzio​bem, pra​wie bez doświad​cze​nia.
Gdzież tam on miałby się pętać pod nogami wytraw​nym emi​sa​riu​-
szom i ajen​tom Kró​le​stwa, zwłasz​cza teraz, kiedy los insu​rek​cji ważył
się na ostrzu szty​letu. Któż by miał głowę niań​czyć ama​tora? I tak
wypa​dało się cie​szyć z roz​kazu eskor​to​wa​nia „Zawi​szy”. Cho​ciaż ten
zaszczyt spo​tkał go pew​nie z tego tytułu, że inni byli bar​dziej
zajęci… Smar​kacz! Dzie​ciak! Okaz świę​tej naiw​no​ści! No i jesz​cze
tylko tego bra​ko​wało, żeby się zaczął nad sobą roz​czu​lać!

Edward zaci​snął zęby, a rot​mistrz Szaybo ze swadą opo​wia​dał
dalej.

– Trans​port dotarł tutaj cztery dni temu, ale, panie porucz​niku,
gdzie wle​wek, a gdzie gotowa wieża?! Trzeba było go wpierw sto​pić,
kor​pus odlać, obro​bić raz, wyża​rzyć, obkuć powierzch​nię dla uszla​-
chet​nie​nia, obro​bić drugi raz, zna​czy się oszli​fo​wać i nawier​cić
otwory na nity. Zwi​ja​li​śmy się dzień i noc jak w ukro​pie, panie
porucz​niku, zresztą co tam dużo gadać, naprawdę to gorę​cej niż w
ukro​pie było. Nikt, idę o zakład, że nikt na świe​cie nie wyko​nał
takiego ele​mentu kon​struk​cyj​nego szyb​ciej od nas. Jeden maj​ster,
Buła Wale​rian, nam od tego ducha wyzio​nął, dwa​dzie​ścia godzin bez
prze​rwy bił mło​tem i serce nie dało rady, świeć mu Panie, przed​-
wczo​raj to się stało, ale żeśmy jesz​cze nie​bo​raka nie pocho​wali, bo
nie było komu iść na pogrzeb, a chcą wszy​scy.

– Wspo​mnę o nim panu naczel​ni​kowi.

– Dzię​kuję, ale nie trzeba, panie porucz​niku – ode​zwał się dyrek​-
tor Drucki. – Pan naczel​nik Trau​gutt już o wszyst​kim wie. Nasz dyk​-
ta​tor codzien​nie o postępy się pytał i zaraz depe​szę z pocie​chą dla
rodziny Buły wysłał i zapo​mogę im wypła​cić kazał. Ja chcia​łem panów
przy​pro​wa​dzić tu na gotowe, po śnia​danku, ale skoro tak, to pro​szę



uprzej​mie, aku​rat żeśmy na ostat​nie nito​wa​nie przy​szli. Z wieżą dzia​-
łową upo​ra​li​śmy się osta​tecz​nie godzinę temu, armata też już wsta​-
wiona. Teraz będą zaku​wać wie​życzkę kapi​tań​ską na samym szczy​-
cie.

Sta​nęli przez gma​chem z czer​wo​nej cegły o spa​dzi​stym, mie​dzia​-
nym dachu i wiel​kich żela​znych wro​tach. W pobliżu krę​ciło się kil​ku​-
na​stu uzbro​jo​nych żoł​nie​rzy i szty​let​ni​ków. Z wnę​trza dobie​gał stu​-
kot i dud​nie​nie.

– Otwie​raj​cie! – zawo​łał Drucki do swo​ich ludzi. – Ale sze​roko,
żeby świa​tła jak wię​cej wpa​dło! Przed​sta​wi​ciel samego pana dyk​ta​-
tora przy​je​chał zoba​czyć naszego Ryce​rza!

Wrota roz​warły się i oczom Edwarda uka​zał się przód „Zawi​szy
Czar​nego” – zwa​li​sta, dwu​pię​trowa bryła nito​wa​nej stali, wyso​ko​ści
sied​miu metrów, wsparta na wal​co​wa​tych kołach, sze​ro​kich na dłu​-
gość ramion doro​słego męż​czy​zny.

Dwa metry nad głową porucz​nika ział wylot lufy naj​więk​szej
armaty kali​ber jede​na​ście cali, zain​sta​lo​wa​nej w nie​ru​cho​mej dzia​ło​-
bitni. Kolejne dwa metry wyżej wzno​siła się obro​towa wieża z
armatą sied​mio​ca​lową, o któ​rej opo​wia​dał dyrek​tor manu​fak​tury.
Pomię​dzy tymi dzia​łami i po bokach znaj​do​wały się dwie mniej​sze
wie​życzki z kar​ta​czow​ni​cami Gatlinga u szczytu, u dołu zaś, pod ich
pod​sta​wami, zain​sta​lo​wano ruchome wyloty rur wytchnie​nio​wych,
słu​żące dodat​kowo jako mio​ta​cze pło​mieni.

Pierw​sze wra​że​nie byłoby bar​dziej impo​nu​jące, gdyby nie świa​do​-
mość kształtu moskiew​skich prze​ciw​ni​ków pol​skiego nad-twar​do​-
chodu. „Zawi​sza Czarny” był znacz​nie węż​szy i wyglą​dał przy każ​dym
z tam​tych jak szczu​pak koło sumów.

Wszyst​kie herby i napisy już były na swo​ich miej​scach.

Zwie​dza​jący poszli wzdłuż lewej burty w kie​runku rufy, mija​jąc
dwie podwójne wie​życzki z dzia​łami trzy​ca​lo​wymi na szczy​cie i
kolej​nymi kar​ta​czow​ni​cami Gatlinga zain​sta​lo​wa​nymi poziom niżej.



„Zawi​sza” stał na dwu​dzie​stu cylin​drycz​nych kołach, żywo przy​-
po​mi​na​ją​cych walce dro​gowe, zebrane w zestawy po cztery przy pię​-
ciu wóz​kach. Na dachu, pośrodku kadłuba, znaj​do​wało się gniazdo
cięż​kiego moź​dzie​rza kali​ber jede​na​ście cali.

Główne włazy i luki ładun​kowe, jak we wszyst​kich twar​do​cho​-
dach, znaj​do​wały się na rufie, strze​żone przez kolejny zestaw wie​ży​-
czek z kar​ta​czow​ni​cami Gatlinga i mio​ta​czami ognia. Za pan​cer​nymi
drzwiami wej​ścio​wymi znaj​do​wała się już cała klatka scho​dowa,
ponie​waż „Zawi​sza” miał dwa pokłady – dolny maszy​nowy i górny
bojowy, na któ​rym w dodat​kowo opan​ce​rzo​nych skrzy​niach maga​zy​-
no​wano amu​ni​cję. Niżej nie można jej było umie​ścić ze względu na
gorąco bijące od pędni Łuka​sie​wi​cza.

Wewnątrz pach​niało nawet przy​jem​nie – świeżą oliwą z nutą
nafty. Edward wie​dział jed​nak ską​d​inąd, że po paru dniach już tak
miło nie będzie. Woń nafty sta​nie się natar​czy​wie wszech​obecna, a
do niej dołą​czą smród siarki, roz​grza​nych sma​rów, zwy​kłej spa​le​ni​-
zny, ludz​kiego potu i odcho​dów. Zała​twiano się przez zwy ​kłe otwory
w pod​ło​dze, w kątach dol​nego pokładu. O spłu​ki​wa​niu nie​czy​sto​ści
nie było mowy, na doda​tek na pokry​wach unie​moż​li​wia​ją​cych
wepchnię​cie do środka gra​natu zawsze coś zosta​wało i fer​men​to​-
wało w cie​ple…

Naj​pierw obej​rzeli maszy​now​nię podzie​loną gro​dziami na trzy
czę​ści, każda z osob​nym zesta​wem zbior​ni​ków i kotłów naf​to​wych
oraz pęd​nią Łuka​sie​wi​cza na sześć cylin​drów z mie​dzia​nymi żebrami
chło​dzą​cymi. Pary cylin​drów roz​dzie​lały koła sprzę​głowo-zama​-
chowe, które podob​nie jak w Mode​lach II miały na zewnętrz​nej kra​-
wę​dzi tryby – w razie potrzeby doci​skano do nich śli​maki wpra​wia​-
jące w ruch kable skrętne prze​no​szące napęd do kar​ta​czow​nic i wen​-
ty​la​to​rów.

Nowo​ścią były auto​ma​tyczne ste​row​niki tenar​dy​za​to​rów dzia​ła​-
jące jak pozy​tywki, na zasa​dzie mecha​ni​zmu krzyw​ko​wego, który w
usta​lo​nym ryt​mie otwie​rał i zamy​kał zawory. Cudeńka te osło​nięto



sta​lo​wymi płyt​kami. Podobne dodat​kowe opan​ce​rze​nie miały kotły
oraz rury z gorącą parą nafty pod ciśnie​niem.

Pęd​nie poru​szały koła w trzech środ​ko​wych wóz​kach, każda w
jed​nym, za pośred​nic​twem mecha​ni​zmów róż​ni​co​wych. Moment
napę​dowy kie​ro​wano do nich z góry pio​no​wym wałem zakoń​czo​nym
u szczytu prze​kład​nią tale​rzową z trzema kon​cen​trycz​nymi krę​gami
zębów, po któ​rych prze​miesz​czała się, prze​su​wana ręczną dźwi​gnią,
ruchoma koń​cówka wału głów​nego pędni. Innymi słowy, prze​wi​-
dziano trzy biegi maszyny – mały, czyli manew​rowy, mar​szowy i naj​-
pręd​szy – sztur​mowy. Żeby nie kom​pli​ko​wać i tak już nie​by​wale
masyw​nej kon​struk​cji, zre​zy​gno​wano z łącze​nia napędu i ste​ro​wa​nia
na tych samych osiach. Skrętne były więc tylko dwa pozo​stałe wózki
– przedni i tylny, każdy z osob​nym pod​ster​ni​kiem wyko​nu​ją​cym
pole​ce​nia z mostka idące tubami gło​so​wymi oraz tele​gra​fem maszy​-
no​wym na dublo​wa​nych lin​kach sta​lo​wych.

Kotły naf​towe były już pod parą, wszy​scy maszy​ni​ści na sta​no​wi​-
skach, gotowi do natych​mia​sto​wego odjazdu. Żeby nie stwa​rzać
zagro​że​nia dla pra​cu​ją​cych robot​ni​ków, zawory bez​pie​czeń​stwa pod​-
łą​czono do zewnętrz​nych skra​pla​czy, przy oka​zji odzy​sku​jąc naftę.

Na pokła​dzie bojo​wym było znacz​nie puściej – bra​ko​wało jesz​cze
wszyst​kich arty​le​rzy​stów, któ​rzy mieli dołą​czyć w Dębli​nie. Tylko
strzelcy maszy​nowi mel​do​wali kolejno goto​wość swo​ich kar​ta​czow​-
nic. W odróż​nie​niu od ame​ry​kań​skiego pier​wo​wzoru pol​ska wer​sja
wie​lo​lu​fo​wych, obro​to​wych kara​bi​nów Gatlinga nie miała korby.
Napęd zapew​niały wspo​mniane wcze​śniej kable skrętne bie​gnące od
maszy​nowni do wie​ży​czek. Strze​lec tylko naci​skał dźwi​gnię sprzę​gła
przy zamku, a potem sku​piał się wyłącz​nie na celo ​wa​niu. Zmie​niono
też maga​zynki, ponie​waż ory​gi​nalne pio​nowe, ze swo​bod​nie osy​pu​-
ją​cymi się nabo​jami, były zbyt wyso​kie, by zmie​ścić się pod dachem
wie​życzki twar​do​chodu, a przy tym za mało pojemne. Zastą​piono je
więc spi​ral​nymi tale​rzami, w któ​rych naboje popy​chała sprę​żyna. Te
udo​sko​na​le​nia sto​so​wano już w Mode​lach II.



Kolejną nowo​ścią był ciężki moź​dzierz na grzbie​cie „Zawi​szy
Czar​nego”. Zain​sta​lo​wano go tam ponie​kąd w zastęp​stwie tarana.
Było bowiem wyklu​czone, aby tak wielki pojazd lądowy sam toro​wał
sobie drogę przez ewen​tu​alne prze​szkody ziemne, gdyż łatwo
mógłby w nich utknąć. Do zasy​py​wa​nia rowów, zno​sze​nia wałów i
zasie​ków prze​wi​dziano dwa Modele II, sta​no​wiące bojową asy​stę
„Zawi​szy”, a on – by ci „gierm​ko​wie” mogli wyko​nać swoje zada​nie –
miał wspie​rać ich ogniem stro​mo​to​ro​wym, zdol ​nym dosię​gnąć prze​-
ciw​nika ukry​tego za wysoką i masywną bary​kadą, czyli jede​na​sto​ca​lo​-
wymi bom​bami wystrze​li​wa​nymi z moź​dzie​rza, w któ​rego gnieź​dzie
Edward oraz pozo​stali zakoń​czyli zwie​dza​nie. Mieli stąd dobry widok
na miej​sce, gdzie za chwilę miała zostać zamon​to​wana wie​życzka
obser​wa​cyjna dowódcy Modelu III.

Wła​śnie ją pod​nie​siono na wie​lo​krąż​ko​wym dźwigu, po czym za
pomocą suw​nicy kor​bo​wej prze​nie​siono nad okrą​gły otwór w dachu
„Zawi​szy Czar​nego” i zaczęto opusz​czać. Cze​kało tu już na nią czte​-
rech nito​wa​czy z mło​tami na dłu​gich trzon​kach.

– Powoli! W dół! Niżej! Niżej! – zaczęli krzy​czeć do ludzi obsłu​gu​-
ją​cych dźwig.

– Niby mała, a waży pra​wie tonę – powie​dział dyrek​tor Drucki. –
To ze względu na gru​bość ścian, dali​śmy dzie​więć i pół cala, czyli
wię​cej niż miał sam „Moni​tor”, żeby nic sza​now​nemu panu kapi​ta​-
nowi głowy nie urwało.

– Ale oczy można stra​cić jak dowódca „Moni​tora” porucz​nik Wor​-
den – zauwa​żył Edward.

– Gogle trzeba nosić! – rzekł sta​now​czo Drucki. – Ależ broń Panie
Boże, wszy​scy Jego święci i anieli, żeby w cza​sie bitwy gołe śle​pia
wytrzesz​czać przez szcze​liny w pan​ce​rzu! Toż przez wizjery cią​gle
coś do środka wpada, a to piach z lodem, a to kamyki, mniej​sze
odłamki, wresz​cie żywy ogień wybu​chów. Bez gogli śle​pota naj​da​lej
po kwa​dran​sie pewna, wszy​scy twar​do​cho​dzia​rze dobrze to wie​dzą i
pan porucz​nik, jakby co, niech sobie też zapa​mięta.



– Nie zapo​mnę o tym – zapew​nił Edward.

Wie​życzkę umiesz​czono w koł​nie​rzu ota​cza​ją​cym otwór, usta​wia​-
jąc ją na wspor​ni​kach ze sta​lo​wych belek, sta​no​wią​cych część
wewnętrz​nego szkie​letu twar​do​chodu. Jesz​cze przez chwilę obra​-
cano ją mozol​nie łomami, aby otwory na nity się pokryły. Kiedy się to
udało, wsu​nięto je od wewnątrz i zablo​ko​wano śru​bo​wymi roz​pie​ra​-
kami.

Wtedy do dzieła przy​stą​pili nito​wa​cze. Dłu​gie młoty poszły w
ruch, przy czym – jak Edward mógł się prze​ko​nać na wła​sne oczy –
praca ta nie wyma​gała wiel​kiej siły fizycz​nej, ale nie​by​wa​łej zręcz​no​-
ści i wprawy. Końce nitów nie mogły się zgi​nać, lecz miały się prze​-
kształ​cić w foremne pół​kule, które wygła​dzano za pomocą spe​cjal​-
nych sztanc.

Dzie​sięć minut ener​gicz​nego stu​kotu i nastał koniec. Osta​teczny
koniec.

„Zawi​sza Czarny” był gotowy!

– Panie ofi​ce​rze! – zaczęli wołać robot​nicy do Edwarda. – Pro​simy
o ostat​nie ude​rze​nie w imie​niu naczel​nika pań​stwa!

– Niech pan idzie koniecz​nie! – pona​glił go Drucki.

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski przy​gła​dził mun​dur i obu​rącz wydźwignął
się z moź​dzie​rzo​wego gniazda, wdra​pu​jąc na pan​cerny dach twar​do​-
chodu. Mija​jąc klapy wywietrz​ni​ków, pod​szedł do robot​ni​ków. Jeden
z nich podał mu swój młot, a następ​nie uklęk​nął, przy​sta​wia​jąc
sztancę do jed​nego z nitów.

– Tylko mi nie po pal​cach… – prze​strzegł z uśmie​chem.

Edward przy​mie​rzył się dwa razy i wzniósł w górę młot.

W całej hali zapa​dła cisza jak makiem zasiał. Wszy​scy patrzyli na
porucz​nika żuawów śmierci w czer​wono-bia​łym mun​du​rze, sto​ją​cego
nie​ru​chomo, wysoko w górze, z unie​sio​nym mło​tem.

Nagłe wzru​sze​nie ści​snęło Edwarda za gar​dło.



– Niech żyje Pol​ska! – zawo​łał i ude​rzył.

Ostatni szczęk metalu roz​brzmiał echem, wywo​łu​jąc sza​loną owa​-
cję.

– Niech żyje dyk​ta​tor Trau​gutt! Niech żyje Kró​le​stwo! – roz​krzy​-
czano się ze wszyst​kich stron. – Wiwat Rzecz​po​spo​lita!

Dyrek​tor August Leopold Drucki nie krył wzru​sze​nia, miał łzy w
oczach. Wró​blew​ski, Olszew​ski oraz major Jasiń​ski ści​skali się i kle​-
pali po ple​cach, pod ​ska​ku​jąc przy tym i pohu​ku​jąc jak sztu​bacy.
Kiedy Edward wró​cił do nich, został przez każ​dego z obec​nych w
moź​dzie​rzo​wym gnieź​dzie uca​ło​wany siar​czy​ście w oba policzki –
jak z dubel​tówki. Sam porucz​nik nato​miast żało​wał z całego serca,
że nie było tu z nim Jadwigi. W zamian posta​no​wił jej to wyda​rze​nie
jak naj​do​kład​niej opi​sać.

Potem czym prę​dzej zeszli na dół i razem ze wszyst​kimi robot​ni​-
kami opu​ścili halę mon​ta​żową. Nade​szła pora uru​cho​mić sta​lo​wego
kolosa i wypro​wa​dzić go ze Sta​ra​cho​wic.

Odłą​czono gorące kotły od skra​pla​czy, para nafty poszła na tłoki,
zasko​czyła tenar​dy​za​cja. Wychy​lony z gór​nego włazu pomoc​nik
głów​nego maszy​ni​sty dziar​sko zamel​do​wał to Edwar​dowi.

– Mała naprzód! – zawo​łał dono​śnie porucz​nik Sta​ro​sław​ski i
razem z innymi zaczął iść do tyłu, cofa​jąc się od progu hali.

– Dajemy małą naprzód! – odkrzyk​nął pomoc​nik maszy​ni​sty.

Rury wytchnie​niowe pod wie ​życz​kami bojo​wymi kaszl​nęły jed​no​-
cze​śnie i zasy​czały ogniem. Trzy pęd​nie Łuka​sie​wi​cza ryk​nęły jak
smoki, wpra​wia​jąc w drże​nie pod​łogę oraz mury hali. Fala wibra​cji
wpra​wiła w dygot wnętrz​no​ści i kolana świad​ków.

„Zawi​sza Czarny” ożył, drgnął i poto​czył się wolno przed sie​bie.

Cze​kali na to od dawna, ale kiedy ta góra stali ruszyła z miej ​sca,
oka​zało się, że nikt nie jest przy​go​to​wany na ów widok. Ludz​kie
nerwy po pro​stu tego nie znio​sły. Wiwa​tu​jący tłum przed halą



zamilkł w pół słowa i roz​pierzchł się bez mała w popło​chu. Gdyby
ktoś przy​pad​kiem dostał się pod walce „Zawi​szy”… Szkoda gadać!
Trzeba by było deli​kwenta chyba pumek​sem zdra​py​wać z bruku i w
postaci czer​wo​no​ró​żo​wego proszku sypać do trumny.

Edward za honor poczy​tał sobie to, że zrej​te​ro​wał jako ostatni,
sta​ra​jąc się zacho​wać przy tym mini​mum god​no​ści.

Nad-twar​do​chód sunął z pręd​ko​ścią czte​rech kilo​me​trów na
godzinę. Niby mało, niby łatwo dałoby się go wyprze​dzić szyb​kim
kro​kiem, ale nie było odważ​nego, by iść przed nim. Nawet porucz​nik
Sta​ro​sław​ski wolał się trzy​mać z boku.

Wyco​fu​jąc się z respek​tem, dotarli do bramy w ota​cza​ją​cym
fabrykę murze. Otwarto ją teraz na oścież.

Po dru​giej stro​nie, na środku ulicy stał kapłan w sza​tach litur​gicz​-
nych. Ów ksiądz bynaj​mniej się nie wystra​szył i ani drgnął, gdy kolos
zbli​żył się do niego na dzie​sięć kro​ków. Wtedy zaś jedy​nie roz​krzy​-
żo​wał sze​roko ramiona.

– Dobro​dzieju, w nogi! – krzyk​nął ktoś.

Zasko​czony Edward poznał księ​dza gene​rała Sta​ni​sława Brzó​skę
we wła​snej oso​bie. Naczelny kape​lan wojsk Kró​le​stwa naj​wy​raź​niej
zamie​rzał oso​bi​ście uści​skać naj​now​sze dzie​cię pol​skiego geniu​szu
tech​nicz​nego i zostać przez nie wza​jem​nie uści​ska​nym…

– STA​AAĆ!!! – wrza​snął porucz​nik do pomoc​nika maszy​ni​sty, sta​-
ra​jąc się prze​krzy​czeć dud​nie​nie i grzmot pędni.

Tam​ten zro​zu​miał jeśli nie słowa, to gesty, poki​wał głową i scho​-
wał się we wła​zie. Nie​wąt​pli​wie ruszył zawia​do​mić swo​jego
zwierzch​nika, ale tym​cza​sem „Zawi​sza Czarny” sunął dalej na legen​-
dar​nego duchow​nego.

Tylko tego bra​kło, żeby im Brzó​skę roz​je​chało! I to aku​rat dziś, w
takiej chwili!

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski pod​biegł do księ​dza gene​rała i bez cere​-



gieli zła​pał go za ramię.

– Pro​szę się odsu​nąć z drogi! – zawo​łał.

– Prze​cież zdążę – odparł spo​koj​nie kapłan. – To nie dziki koń.
Pan porucz​nik mi mąci radość histo​rycz​nej chwili.

„Zawi​sza Czarny” był już nie​spełna trzy kroki od nich. Jesz​cze
parę sekund, a chwila, choć nie​wąt​pli​wie histo​ryczna, zupeł​nie prze​-
sta​nie być rado​sna.

Krą​żow​nik lądowy zatrzy​mał się na wycią​gnię​cie ręki od księ​dza
Brzó​ski, który pal​cem na jego pan​ce​rzu nakre​ślił szybko znak krzyża.

– Od razu widać, mło​dziku, żeś jesz​cze nigdy w ogniu nie był –
skwi​to​wał z poli​to​wa​niem duchowny, po czym rozej​rzał się i zoba​-
czyw​szy, gdzie są wszy​scy pozo​stali świad​ko​wie zda​rze​nia, dodał: –
No, ale jed​nak odwagi ci nie odmó​wię.

Dopiero teraz kape​lan odstą​pił parę kro​ków i mach​nął do kogoś
w tłu​mie.

– Szy​kuj​cie ołtarz polowy! – roz​ka​zał.

Oka​zało się, że ksiądz gene​rał przy​je​chał tu lek​ko​cho​dem w
towa​rzy​stwie czte​rech innych kapła​nów, któ​rzy nie​zwłocz​nie z
zapar​ko​wa​nego za rogiem pojazdu wynie​śli skła​dany stół i usta​wili
go przez dzio​bem „Zawi​szy Czar​nego”, przy​kry​wa​jąc bia​łym obru​-
sem. Na zaim​pro​wi​zo​wa​nym ołta​rzu sta​nął kru​cy​fiks oraz inne nie​-
zbędne uten​sy​lia, w tym kro​pi​dło.

Maszy​ni​ści i strzelcy maszy​nowi wyszli na dach „Zawi​szy”, a
widząc, co się dzieje, dopi​nali i popra​wiali mun​dury. Major Jasiń​ski i
jego ludzie wresz​cie oprzy​tom​nieli, zaczęli ener​gicz​nie zapro​wa​dzać
porzą​dek, wysta​wia​jąc wokół straże oraz prze​kształ​ca​jąc bez​ładne
zbie​go​wi​sko w regu​larny kwa​drat. Pomo​gła im w tym kom​pa​nia
strzel​ców Taniew​skiego, która wła​śnie nade​szła. Drugi taki oddział
miał dołą​czyć do eskorty za rogat​kami mia​sta.

Zatem tu, w Sta​ra​cho​wi​cach, na ulicy Radom​skiej, przed bramą



rzą​do​wej manu ​fak​tury żela​znej jaw​nie miał się odbyć akt wypo​wie ​-
dze ​nia posłu​szeń​stwa Rzy​mowi przez księ​dza gene​rała Brzó​skę oraz
grupę jego zwo​len​ni​ków, sta​no​wią​cych nie​wąt​pli​wie zalą​żek nowego
Kościoła naro​do​wego.

Instruk​cje, jakie otrzy​mał Edward, nie prze​wi​dy ​wały takiej sytu​-
acji, więc porucz​nik w pierw ​szej chwili nie wie​dział, co ma robić.

– Czy pan naczel​nik Trau​gutt o tym wie? – zapy​tał ostroż​nie
duchow​nego.

– Jeżeli nie wie, to na pewno się domy ​śla – odparł spo​koj​nie
ksiądz Brzó​ska. – Szcze​rze wąt​pię, aby choć przez chwilę pan dyk​ta​-
tor spo​dzie​wał się, że ta nie​sły​chana papie​ska bulla będzie w Pol ​sce
respek​to​wana. Nie ten kraj i nie ten naród! Ja, naczelny kape ​lan
wojsk Kró​le​stwa Pol​skiego, miał ​bym dopu​ścić do tego, żeby nasi żoł​-
nie​rze uży​wali w boju oręża nie ​po​le ​co​nego wcze ​śniej Bogu?

– Naprawdę nie oba​wia się ksiądz gene​rał eks​ko​mu​niki?

– Każdy ofia​ro​wuje ojczyź​nie, co ma naj​cen​niej​szego. Żoł​nierz
krew i życie, kapłan duszę. Ina​czej być nie może. A teraz, jeśli pan
porucz​nik pozwoli, chciał​bym już zacząć ofiarę.

Msza roz​po ​częła się i postę​po​wała zwy​kłym try​bem. Poza tym, że
głów​nemu cele​bran​towi towa​rzy​szyło czte​rech kon ​ce​le ​bran​tów, do
pod​nie ​sie​nia nie wyda​rzyło się nic szcze​gól ​nego. Chęt​nym robot​ni​-
kom i żoł​nie​rzom udzie​lono komu ​nii, co do waż​no​ści któ​rej nie
mogło być jesz​cze żad​nych teo​lo​gicz​nych wąt​pli​wo​ści. Dopiero na
koniec nabo​żeń​stwa ksiądz Sta​ni​sław Brzó​ska ujął kro​pi​dło i zapa​dła
przej​mu​jąca cisza, w któ​rej sły​chać było tylko szum pło​mieni na koń​-
cach rur wytchnie​nio​wych nad-twar​do​chodu.

– Biorę na świad​ków Boga i ludzi! – zawo ​łał naczelny dusz​pa​sterz
wojsk Kró​le ​stwa. – I oświad​czam, że są gra​nice posłu​szeń​stwa, które
sumie​nie i miłość ojczy​zny naka​zują prze​kro​czyć. Nie​chaj sta​nie tu
przy mnie duch ryce​rza Zawi​szy, który, kiedy tego wyma​gała spra​-
wie​dli​wość, nie wahał się wznieść mie​cza prze​ciw zako​nowi mie​nią​-



cemu się zako​nem Naj​święt​szej Maryi Panny, a potem świad​czył o
tym z pod​nie​sio ​nym czo​łem na sobo​rze w Kon​stan​cji. – Ksiądz Brzó​-
ska odcze​kał chwilę, nabrał tchu i zwró​cił się wprost do sta​lo​wego
kolosa. – Niech zamieszka w tobie prze ​sławny duch Zawi​szy Czar​-
nego i niech napeł​nia męstwem serca słu​żą​cych w twoim wnę​trzu
żoł​nie​rzy oraz otu​chą tych, w któ ​rych obro​nie sta​wać będzie​cie! Noś
god​nie imię Zawi​szy z Gar​bowa zwa​nego Czar​nym! W imię Ojca i
Syna i Ducha Świę ​tego, amen! – Pokro​pił wodą świę​coną przedni
pan​cerz.

Tłum wier​nych wybuch​nął entu​zja​stycz​nym krzy​kiem, potem
zaczęto śpie​wać Boże, coś Pol​skę.

Zatem stało się.

Naro​dowy Kościół pol ​sko​ka​to ​licki został usta​no​wiony. Bunt Pol​-
ski, naj​młod​szej córki Kościoła, wobec Rzymu od tej chwili był fak​-
tem.

Po księ ​dzu Brzó​sce kro​pi​dło prze​jęli kolejno pozo​stali jego kon​-
fra​trzy i obe ​szli cały lądowy krą​żow ​nik dookoła, świę​cąc burty, koła i
wszyst​kie wieże bojowe. Twar​do​cho​dzia​rze na jego dachu przy​klę​-
kali i żegnali się.

Zaraz potem uprząt​nięto ołtarz i księża-patrioci zaczęli szy​ko​wać
się do odjazdu.

– Ksiądz gene​rał nie będzie nam towa​rzy​szyć? – zapy ​tał Edward
przy poże ​gna​niu.

– Tro​chę za długo by to trwało… – duchowny uśmiech​nął się
lekko. – A mnie, mój synu, pilno teraz na sąd Boży. Trzeba mi przed
tro​nem Stwórcy jak naj​prę​dzej wytłu​ma​czyć się z tego postępku i
pro​sić o miło​sier​dzie dla was.

– O czym ksiądz gene​rał mówi? – zdu​miał się młody ofi​cer.

– O tem teraz mniej​sza. Jeżeli nie lękasz się eks​ko​mu​ni​ko​wa​nego
odszcze ​pieńca, przyj​mijże, panie porucz​niku, moje bło​go​sła​wień​-



stwo.

– Nie lękam się i z całego serca dzię​kuję księ ​dzu gene ​ra​łowi za
jego ofiarę! – Edward przy​klęk​nął, a ksiądz Brzó​ska odmó​wił nad nim
krótką modli​twę.

Potem roz​stali się na zawsze.

Dyrek​tor manu​fak​tury zabrał ich do sie ​bie do domu na uro​czy​ste
śnia​da​nie, które prze​cią​gnęło się do obiadu. Przez ten czas dokoń​-
czono pomniej​sze przy​go​to​wa​nia, mię ​dzy innymi zała​do​wano „Juliu​-
sza” bań​kami z naftą i gąsio​rami wody utle​nio​nej, które wypeł ​niły go
pra​wie pod dach. Wymon​to ​wano mu przed​nie, prze ​szklone okno i
zastą​piono je pan​cerną okien​nicą z wąskimi, pozio​mymi szcze​li​nami
obser​wa​cyj​nymi. Dotych​cza ​sowi pasa​że​ro​wie, dla któ​rych zabra​kło
miej​sca w tabo​ro​nie, prze​nie ​śli się na mostek kapi​tań​ski „Zawi​szy
Czar​nego”.

Po połu​dniu opu​ścili Sta​ra​cho​wice.

Jako pierw​sza masze​ro ​wała kom​pa​nia strzel ​ców Taniew​skiego,
któ​rym towa​rzy​szyli konni szty ​let​nicy. Za nimi z łosko​tem toczył się
„Zawi​sza Czarny”, spo​wity ciem​nymi chmu​rami sadzy, potem tabo​-
ron „Juliusz” ze swo​imi wago​ni​kami, kolejna kom​pa​nia pie​choty i
pięć zwy​kłych wozów tabo​ro​wych z żyw​no​ścią oraz sprzę ​tem obo​zo​-
wym. Z gapiami kło​po​tów nie było. Choć gro​ma​dzili się licz​nie, to na
widok dymią​cego i par​ska​ją​cego ogniem krą​żow ​nika lądo​wego usu​-
wali się czym prę​dzej na boki, znacz​nie dalej niż eskorta chciałby ich
odsu​nąć.

W pierw​szym eta​pie tego prze​mar​szu mieli dotrzeć do Wisły w
rejo​nie Wyso​kie Koło – Gołąb, gdzie po sta​ran​nych poszu​ki​wa​niach
latem i jesie​nią tego roku wybrano naj​bar​dziej odpo ​wiedni bród,
który teraz zamar​z​nięty i dodat​kowo zamro​żony powi​nien prze​-
kształ​cić się w dosta​tecz​nie mocny lodowy most.

Aby tam dotrzeć zwy​kłą drogą, powinni byli teraz zawró​cić do
Rado​mia, ale zawczasu, spe​cjal ​nie z myślą o „Zawi​szy Czar​nym”



wybu​do​wano trakt na prze​łaj, bie​gnący od Sta​ra ​cho​wic przez Iłżę,
doliną rzeki Iłżanki do Zwo​le​nia, a następ​nie przez Czar​no​las, co
było w rów​nej mie ​rze wyni​kiem kal ​ku​la​cji inży​nie​ryj​nej oraz sym​bo ​-
liczno-patrio​tycz​nej. Miała się tam obyć wielka naro​dowa demon​stra​-
cja. Pier​wot​nie pla​no​wano też ochrzcić krą​żow​nik lądowy wła​śnie w
Czar​no​la​sie, ale plany te pokrzy​żo​wała bulla papie​ska. Uro​czy ​sto​ści
świec​kich jed​nak nie anu​lo​wano. Mówiąc mimo​cho​dem, od czasu
poja​wie​nia się twardo-i lek​ko​cho​dów stan gościń​ców w Kró​le​stwie
popra​wiał się zauwa​żal​nie z każ​dym rokiem.

Korzy​sta​jąc więc z dobrej drogi, zaraz po wyjeź​dzie ze Sta​ra​cho​-
wic maszy​ni​ści roz​po​częli testy pędni „Zawi​szy Czar​nego”, wyci​ska​-
jąc z nich pełną moc. Nie​stety, bariera dzie​się ​ciu kilo​me​trów na
godzinę oka​zała się nie​prze ​kra​czalna. Naj​wyż​sza pręd​kość sztur​-
mowa, jaką zdo​łali osią​gnąć z górki, to było dzie​więć i pół kilo​me​tra
na godzinę, w prak​tyce można było ocze​ki​wać nie wię​cej niż ośmiu.
Opty​malna pręd​kość mar​szowa wynio​sła sześć i tę zacho​wy​wali
przez więk​szość trasy, żeby nie​po​trzeb​nie nie prze​cią​żać maszyn.
Naj​mniej​szy pro​mień skrętu, rzędu dwu​stu metrów, czyli naj​lep​szą
zwrot​ność mieli przy trzech na godzinę.

No, nie były to świetne wyniki. Zde​cy ​do​wa​nie gor​sze od wyli​czeń
pro​jek​to ​wych, które prze​wi​dy​wały, że Model III na rów​nym i twar​-
dym grun​cie zdoła osią​gnąć dwa​na​ście kilo​me​trów na godzinę.
Trudno się mówi! Na pocie​chę można było zauwa​żyć, że w porów​na​-
niu z moskiew​skimi pan​cer​ni​kami, pol​ski krą​żow ​nik lądowy był pra​-
wie dwa razy szyb​szy, a nawet potra​fił dość efek ​tyw​nie skrę ​cać, co
tamte w prak​tyce mogły robić tylko przed bitwą albo po niej. Zaraz
więc jakiś frant przy obo​zo​wych ogni​skach prze​chrzcił „Zawi​szę
Czar​nego” na „Zawi​szę Śmi​głego”, co wkrótce wszy ​scy ze śmie​chem
powta​rzali. Eskorta ze swej strony po dwóch dniach oswo​iła się z
kolo​sem na tyle, że żoł​nie ​rze bez cere​mo​nii zaczęli wie ​szać czaj​niki
na rurach wytchnie​nio​wych. Nie​któ​rzy pró​bo​wali się też grzać w ich
cie​ple, ale tego im zabro​niono, gdyż od sadzy sza​rzały mun​dury.

Pod​czas for​so​wa ​nia rzeki Iłżanki chrzest bojowy prze​szła apa​ra​-



tura Wró​blew​skiego i Olszew​skiego. Skła​dały się na nią bar​dzo
zgrabna, minia​tu​rowa loko​mo​bila parowa z kotłem ogrze ​wa​nym pal​-
ni​kami ben ​zy​no​wymi – dzieło pana Karola, z któ​rego ów był nie​by​-
wale dumny. To fine​zyjne cudeńko napę​dzało trój​stop​niową sprę​-
żarkę chłod​ni​czą, w któ​rej docho​dziło do skro​ple ​nia amo​niaku, a
następ​nie ów prze ​raź​li​wie zimny płyn pom​po​wano do rur zanu ​rzo​-
nych w prze​rę ​blach, two​rząc w ten spo​sób lodowe kolumny. Poszło
to szybko i spraw​nie. „Zawi​sza Czarny” prze ​je​chał przez zmro​żoną
rzeczkę wpraw​dzie z wiel​kim chrzę​stem kru​szo​nej pod kołami
wierzch​niej war​stwy lodu, ale bez żad​nych kom​pli​ka​cji. Można było
być dobrej myśli przed znacz​nie poważ​niej​szą prze​prawą przez
Wisłę.

W ciągu doby poko​ny​wali pięć ​dzie​siąt, sześć ​dzie​siąt kilo​me​trów.
W razie potrzeby mogliby bez trudu prze​kro​czyć sto, ale pra​wie
potro​iłoby to zuży ​cie paliwa, więc eko​no​micz​niej było nie szar​żo ​-
wać, dopóki nie ma na kogo. Obecna pręd​kość mar​szu zado​wa​lała
wymogi logi​styki, ale podróż dłu​żyła się bar​dzo. Edward pisał listy
do żony, po kilka dzien​nie, lecz ich nie wysy ​łał, zamie​rza​jąc je wrę​-
czyć Jadwi​dze oso​bi​ście. Liczył na spo​tka​nie z nią gdzieś w oko​li​cach
Sie ​dlec.

Ze względu na powol ​ność mar​szu można było bez kło​potu w
mija​nych mająt​kach ziem​skich wypo​ży ​czać konie i robić prze​jażdżki,
mówiąc ofi​cjal​nie „wyjeż​dżać na zwiad”, a potem zjeść obiad lub
kola​cję u gościn​nych wła​ści​cieli wierz​chow ​ców. W sumie więc była
to cał ​kiem miła zimowa wycieczka. Przy​naj​mniej przez pierw​sze dni.

Kiedy minęli Zwo​leń, zaczęła się wojna.
 



Rozkaz: „Nie bać się!”

Na początku był ter​ror.

Pierw​sze ude​rze​nie spa​dło nie, jak się spo​dzie​wano, na przy​cza​-
jone wzdłuż Bugu i Narwi, cze​ka​jące w peł​nej goto​wo​ści oddziały
pol​skie, lecz na bez​bronną lud​ność Pod​la​sia. Doszło do maso​wych,
zapla​no​wa​nych z wyra​cho​wa​niem pogro​mów, pod​czas któ​rych
palono całe wsie i mia​sta, a prze​ra​żone kobiety, star​ców i dzieci, nie
bacząc na peł​nię zimy, pędzono ku gra​nicy Kró​le​stwa. Wszyst​kich
zaś męż​czyzn zdol​nych do nosze​nia broni odsy​łano pod zbroj​nymi
kon​wo​jami na wschód. Podobne wyda​rze​nia miały już miej​sce wcze​-
śniej, w związku z budową czte​ro​szy​no​wej linii kole​jo​wej z Bia​łe​go​-
stoku do Gran​nego, ale teraz skala repre​sji wie​lo​krot​nie prze​ro​sła
wszystko, co oglą​dano do tej pory. Kiedy roze​szła się wieść o bestial​-
stwach Moskali, pozo​stała lud​ność Pod​la​sia, aby unik​nąć roz ​dzie​le​nia
rodzin, sama zaczęła masami, wręcz lawi​nowo porzu​cać domy i chro​-
nić się w pusz​czach Bia​ło​wie​skiej i Bia​łej albo ucie​kać pod opiekę
wojsk pol​skich, które uszy​ko​wane do głę​bo​kiej obrony, nie były w
sta​nie od razu prze​for​mo​wać się do ataku, żeby powstrzy​mać drę​-
cze​nie cywi​lów. Wpraw​dzie gene​ra​ło​wie Hauke-Bosak i Brzó​ska zare ​-
ago​wali bez waha​nia i natych​miast roze​słali wachla​rzowo liczne pod​-
jazdy kawa​le​rii, ale było ich zbyt mało, by w zna​czą​cym stop​niu ukró​-
cić moskiew​ski ter​ror. Całe Pod​la​sie w widłach Narwi i Bugu ogar​nęły
chaos i pożoga, któ​rych nie spo​sób było opa​no​wać ani uga​sić.

Wyda​rze​niom tym towa​rzy​szyła druga pro​kla​ma​cja cara Alek ​san​-
dra II, który wyrze​kał się wszel​kiej lito​ści i zapo​wia​dał wojnę totalną,
wszel​kimi środ​kami, aż do cał​ko​wi​tego uni​ce​stwie​nia Kró​le​stwa Pol ​-
skiego. Bło​go​sła​wiła temu dziełu moskiew​ska Cer​kiew, która ogło​siła
pol​skich bun​tow​ni​ków wyznaw​cami sza​tana oraz pod​da​nymi i słu​-
gami złego ducha. Papież mil​czał.





War​szawa miała się stać nowo​żytną Kar​ta​giną.

Na prze​strogę kar​bo​na​riu​szom, socja​li​stom, moder​ni​stom, gary​-
bald​czy​kom oraz wszyst​kim innym teraź​niej​szym oraz przy​szłym
bun​tow​ni​kom prze​ciw Bogu i legal​nej wła​dzy zapo​wie​dziano, że po
zdo​by​ciu sto​licy Pol​ski jej lud​ność zosta​nie natych​miast wysie​dlona,
a wszyst​kie domy i pałace spa​lone lub roze​brane, ulica po ulicy, rok
po roku, aż zosta​nie tylko puste miej​sce nad Wisłą.

Odpo​wie​dzią po pol​skiej stro​nie była powszechna deter​mi​na​cja.
Ustały wszel​kie poli​tyczne spory. Wszyst​kie orga​ni​za​cje i sto​wa​rzy​-
sze​nia oby​wa​tel​skie zare​ago​wały ogólną mobi​li​za​cją swych człon​ków
i zaso​bów, by nakar​mić, roz​lo​ko​wać i zapew​nić dach nad głową set​-
kom tysięcy uchodź​ców zza Bugu. Roz​łam nastą​pił jedy​nie wśród
władz duchow​nych. Arcy​bi​skup metro​po​lita war​szaw​ski Zyg​munt
Szczę​sny Feliń​ski, uwa​żany dotąd za zde​kla​ro​wa​nego zwo​len​nika
Piusa IX, wobec zaist​nia​łych wypad​ków opo​wie​dział się po stro​nie
narodu, ujaw​nił tajne poro​zu​mie​nie mię​dzy papie​żem a carem, w
któ​rym ten drugi nazwany został „moca​rzem Opatrz​no​ści” i „narzę​-
dziem kary Bożej nad Pola​kami”, po czym ogło​sił zerwa​nie wię​zów
posłu​szeń​stwa z Rzy​mem i zapo​wie​dział wyświę​ce​nie księ​dza Brzó​-
ski na biskupa, kiedy tylko kape​lan wojsk Kró​le​stwa wyrazi wolę po
temu. Z kolei sędziwy pry​mas Przy​łu​ski zło​żył sakrę, oznaj​mia​jąc, że
dal​sze spra​wo​wa​nie urzędu stało się ponad jego siły fizyczne i
duchowe. Więk​szość pol​skiego epi​sko​patu zaczęła się skła​niać ku
sta​no​wi​sku Feliń​skiego, biskupi loja​li​ści opu​ścili kraj i udali się do
Sto​licy Apo​stol​skiej, gdzie rów​no​cze​śnie zapew​niali papieża o swej
wier​no​ści i sta​rali się wyper​swa​do​wać mu sojusz z carem.

Na razie jed​nak to wszystko nie miało zna​cze​nia. Nale​żało przede
wszyst​kim opa​no​wać zamie​sza​nie na tyłach wojsk pol​skich potę​go​-
wane przez bandy uzbro​jo​nych Moskali, pod​szy​wa​ją​cych się pod
uchodź​ców i wmie​sza​nych pomię​dzy nich. Owe grupy dywer​syjne,
liczące od kilku do kil​ku​na​stu ludzi, dobrze zaopa​trzone w mate​riały
wybu​chowe oraz prze​no​śne bomby, ata​ko​wały poste​runki i patrole



Żan​dar​me​rii Naro​do​wej, wysa​dzały mosty, mor​do​wały urzęd​ni​ków
pró​bu​ją​cych zapro​wa​dzać jaki taki porzą​dek oraz nio​są​cych pomoc
dele​ga​tów oby​wa​tel​skich. Nade wszystko zaś, z naj​więk​szą zacię​to​-
ścią prze​brani napast​nicy sta​rali się nisz​czyć wieże ete​rowe i rwać
łącz​ność.

Mimo zagro​że​nia bez​po​śred​nim ata​kiem zaszła koniecz​ność ścią​-
gnię​cia z frontu znacz​nych sił dla zapew​nie​nia porządku na tyłach
oraz zwięk​sze​nia ochrony sta​cji tele​grafu bez drutu. Sys​tem pro​fe​-
sora Maxwella w tych chwi​lach oka​zał się naj​sku​tecz​niej​szą bro​nią
do walki z cha​osem i był sto​krot​nie wart ponie​sio​nych na niego
wydat​ków. Zamęt udało się utrzy​mać w ryzach dzięki nie​ustan​nej
pracy ete​ro​te​le​gra​fi​stów, a nade wszystko pani gene​rał Pla​ter, która
zacho​wała zimną krew i ani na chwilę nie scho​dziła ze swego poste​-
runku w pałacu Saskim. Podobno nie spała trzy dni i trzy noce, ale
nie było po niej widać żad​nych śla​dów zmę​cze​nia.

W obli​czu zagro​że​nia zewnętrz​nego i wewnętrz​nego uro​czy​sto​ści
patrio​tyczne w Czar​no​la​sie odwo​łano. „Zawi​sza Czarny” prze​je​chał
przez sławną wieś jedy​nie w asy​ście sto​ją​cych przy pło​tach miesz​-
kań​ców i uja​da​ją​cych jak osza​lałe kun​dli. Całą cere​mo​nię zastą​pił
ubrany odświęt​nie wójt z pisa​rzem gmin​nym oraz dwiema cór​kami
trzy​ma​ją​cymi chleb i sól, acz wój​tówny ucie​kły z nie​przy​tom​nym
wrza​skiem, kiedy tylko krą​żow​nik lądowy pod​je​chał bli​żej. Bogu
dzię​ko​wać, że chleba nie upu​ściły. Ponadto od ognia z rur wytchnie​-
nio​wych zajęły się sło​miane cho​choły w jed​nym ogródku, a od nich
strze​cha domo​stwa. Szczę​ściem było dość rąk do gasze​nia i do więk​-
szego nie​szczę​ścia, tudzież sym​bo​licz​nej kon​fu​zji nie doszło.

Parę kilo​me​trów za Czar​no​la​sem zoba​czyli nad​jeż​dża​jącą szybko
z naprze​ciwka kawal​kadę trzech lek​ko​cho​dów. Bodaj nigdy poza
samą War​szawą nie widy​wano ich aż tyle na jeden raz. Powia​do​-
miony o tym Edward scho​wał notes, w któ​rym opi​sy​wał dla Jadwigi
ostatni etap prze​by​tej drogi, i razem z majo​rem Jasiń​skim wyszli na
spo​tka​nie nie​spo​dzie​wa​nych gości.



Z pierw​szego pojazdu wysko​czył i pod​biegł do nich wzbu​rzony
pro​fe​sor Maxwell.

– Panie porucz​niku! – zawo​łał bez cere​gieli na widok Edwarda. –
Mam dla pana roz​kaz na piśmie od jego eks​ce​len​cji Trau​gutta. –
Wyjął zza pazu​chy kopertę i wrę​czył ją mło​demu ofi​ce​rowi.

Był to odręczny list naczel​nika pań​stwa, który pole​cał porucz​ni​-
kowi Sta​ro​sław​skiemu nie​zwłocz​nie, „ponad wszel​kimi innymi prio​-
ry​te​tami”, udzie​lić bry​tyj​skiemu uczo​nemu wszel​kiej pomocy, jakiej
tylko ten sobie zaży​czy.

– Czego pan pro​fe​sor potrze​buje? – spy​tał Edward, prze​ka​zu​jąc
pismo do wglądu Jasiń​skiemu.

– Kil​ku​na​stu nie​zna​ją​cych stra​chu żoł​nie​rzy pod pań​skim
dowódz​twem oraz mon​sieur Wró​blew​skiego lub Olszew​skiego,
niech uzgod​nią mię​dzy sobą, który z nich jest mniej potrzebny tutaj.
Wyru​szamy natych​miast! Resztę obja​śnię po dro​dze.

O pomoc w wybra​niu strzel ​ców został popro​szony dowódca
taniew​czy​ków kapi​tan Zięba. Był tro​chę zdzi​wiony, że odmó​wiono
mu wyja​śnie​nia, jakie zada​nie jego ludzie mają wyko​nać, ale ponie​-
waż miał pod komendą naj​lep​szych wete​ra​nów znad Narwi, nie było
kło​potu z zebra​niem potrzeb​nej liczby kawa​le​rów srebr​nych i zło​-
tych krzyży Vir​tuti Mili​tari.

Fizy​ka​li​ści po krót​kiej nara​dzie usta​lili, że jedzie Wró​blew​ski.
Szes​na​stu strzel​ców wci​snęło się do dwóch lek​ko​cho​dów, które, jak
się oka​zało, przy​je​chały puste spe​cjal​nie w tym celu. Edward i Zyg​-
munt Wró​blew​ski wsie​dli do pojazdu uczo​nego, gdzie led​wie się
pomie​ścili, mimo że było ich tylko trzech, bowiem więk​szość miej​sca
zaj​mo​wała pia​nola Maxwella wraz z bate​rią butli lej​dej​skich oraz kor​-
bowy elek​try​za​tor do ich łado​wa​nia.

Wyru​szyli dzie​sięć minut od spo​tka​nia. „Zawi​sza Czarny” i reszta
kon​woju zostały pod komendą majora Jasiń​skiego.

– Dokąd jedziemy? – zapy​tał Edward.



Pro​fe​sor zro​bił minę, jakby go ząb roz​bo​lał. Nie cho​dziło jed​nak o
żadną tajem​nicę, ale nazwę miej​sco​wo​ści, nie do wymó​wie​nia nawet
dla genial​nego Szkota. Zamiast się męczyć z języ​kiem pol​skim,
uczony wyjął z kie​szeni mapę i poka​zał na niej pal​cem.

– Szy​dło​wiec? – upew​nił się porucz​nik.

– Tak, ale w obok-Pol​sce – rzekł Maxwell. – Musimy wyko​nać son​-
do​wa​nie w tym samym miej​scu naszej rze​czy​wi​sto​ści. Począt​kowo
zro​bi​li​śmy prze​su​nię​cie mię​dzy​prze​strzenne z War​szawy, ale sabo​ta​-
ży​ści uszko​dzili słu​żące nam za prze​kaź​niki maszty induk​to​rów w
Raszy​nie i Warce…

– Ci ban​dyci prze​do​stali się nawet za Wisłę?! – wpadł mu w słowo
Edward. – I pod samą War​szawą?

Pro​fe​sor kiw​nął twier​dząco głową i mówił dalej:

– Skut​kiem tego ataku nasz wysłan​nik do obok-Pol​ski został
uwię​ziony w tam​tym świe​cie, w oko​li​cach miej​sco​wo​ści, którą wska​-
za​łem. Oba​wiam się, że jego życie jest zagro​żone, zatem musimy
dzia​łać naj​szyb​ciej, jak to moż​liwe. Nie mogli​śmy sko​rzy​stać z
pośred​nic​twa sta​cji na pra​wym brzegu Wisły, gdyż od nich zależy
teraz o wiele wię​cej niż los jed​nego czło​wieka. W zamian ofia​ro​wano
nam te pojazdy.

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski słu​chał tego w kom​plet​nym oszo​ło​mie​niu.

– Ależ mówił pan, pro​fe​so​rze, że zwie​dza​nie tam​tego świata jest
jak sen! – zawo​łał zdu​miony. – Jak można zagu​bić się we śnie?

– Mały Daniel jesz​cze przed naszym wyjaz​dem z War​szawy
wypro​wa​dził nowe kate​go​rie roz​wią​zań funk​cji kodu – nie​spo​dzie​-
wa​nie odpo​wie​dział Wró​blew​ski. – Na tej pod​sta​wie pan pro​fe​sor
zna​lazł spo​sób prze​miesz​cza​nia żywych osób na dowol​nie długi czas,
ogra​ni​czony jedy​nie dłu​go​ścią życia wysłan​nika. Począt​kowo była to
infor​ma​cja prze​zna​czona wyłącz​nie do wia​do​mo​ści naczel​nika pań​-
stwa.



– Od czasu pań​skiego wyjazdu zmie​niło się jesz​cze tro​chę –
dodał Maxwell, spo​glą​da​jąc na fizy​ka​li​stę. – Wspól​nie z Danie​lem
odkry​li​śmy spo​sób bada​nia histo​rycz​nej con​ti​nuum obok-Pol​ski, w
tym jej przy​szło​ści. Uprze​dza​jąc zaś panów pyta​nie, infor​muję, że
naszej przy​szło​ści poznać w ten spo​sób nie możemy. To, do czego
wcze​śniej pró​bo​wano wyko​rzy​stać tego chłopca, nie ma abso​lut​nie
żad​nych pod​staw nauko​wych. W zamian jed​nak skon​sta​to​wa​li​śmy
ist​nie​nie innych, zapie​ra​ją​cych dech w pier​siach moż​li​wo​ści. Wciąż je
ana​li​zu​jemy. Na razie powiem tyle, że wysła​li​śmy zwia​dowcę w
daleką przy​szłość tam​tego świata, ponad pół wieku w przód. Nie​-
stety, w trak​cie trans​mi​sji zda​rzył się zamach na czynny prze​kaź​nik w
trak​cie trans​mi​sji i nastą​piło splą​ta​nie cza​so​prze​strzeni. Wstęp​nie
opa​no​wa​li​śmy już sytu​ację, zna​leź​li​śmy obej​ście przez czas, ale
korekty prze​strzen​nej musimy doko​nać już w naszym świe​cie, jadąc
na to samo miej​sce co w tam​tym.

– Naszego czło​wieka, gdyby tylko o niego cho​dziło, mogli​śmy bez
trudu ścią​gnąć z powro​tem – zauwa​żył Wró​blew​ski. – Wró​ciłby on
potem do War​szawy w zwy​kły spo​sób. Skoro jed​nak zada​jemy sobie
tyle trudu, domy​ślam się, że cho​dzi o arte​fakt. Pan pro​fe​sor chce
spro​wa​dzić do nas jakiś przed​miot z obok-Pol​ski, zga​dza się?

– Tak, panie magi​strze – przy​znał Maxwell. – Sto​su​jąc poprzed ​nią
metodę snu, zdo​ła​li​śmy się skon​tak​to​wać ze zwia​dowcą, ale on
odmó​wił powrotu z samym tylko ust​nym świa​dec​twem, bez dowodu.
Twier​dzi, że ina​czej mu nie uwie​rzymy i upiera się, że za wszelką
cenę musi dostar​czyć tę rzecz do rąk wła​snych jego eks​ce​len​cji dyk​-
ta​tora.

– Po co eskorta woj​skowa? – spy​tał Edward.

– W tam​tym świe​cie trwa z góry ska​zana na klę ​skę wojna Rosją –
przy​po​mniał pro​fe​sor. – Nasz czło​wiek dostał się w cen​trum jakiejś
bitwy, może​cie więc natknąć się na wroga.

– Pod Szy​dłow​cem? – wzru​szył ramio​nami porucz​nik. – Moskale
w samym sercu Kró​le​stwa?!



– W obok-Pol​sce trwa nie​re​gu​larna wojna par​ty​zancka.

– No dobrze. – Edward zre​zy​gno​wał ze zbęd​nych dywa​ga​cji. –
Zga​duję, że zosta​niemy prze​nie​sieni do obok-Pol​ski, ale jak znaj​-
dziemy tam tego zwia​dowcę?

– Powi​nien być nie​da​leko od miej​sca, w któ​rym się poja​wi​cie.
Prze​szu​kaj​cie naj​bliż​szą oko​licę.

– Rozu​miem – zapew​nił ofi​cer.

Jakiś czas jechali w mil​cze​niu. Edward prze​tra​wiał szcze​góły cze​-
ka​ją​cego go zada​nia. Sku​piony Wró​blew​ski prze​glą​dał sąż​ni​ste rów​-
na​nia mate​ma​tyczne w note​sie, który poży​czył mu pro​fe​sor. Ich lek​-
ko​chód pędził z mak​sy​malną pręd​ko​ścią. Do Szy​dłowca dotar​liby
więc w nie​całą godzinę, ale w Rado​miu musieli znacz​nie zwol​nić,
żeby nikogo nie prze​je​chać. Cią​gle jesz​cze i to zadzi​wia​jąco czę​sto
zda​rzali się bez​myślni gamo​nie, któ​rzy chcąc przyj​rzeć się naf​to​wym
pojaz​dom, sta​wali wprost na ich dro​dze. A potem, na widok zbli​ża​ją​-
cego się szybko wehi​kułu głu​pieli do tego stop​nia, że w ogóle zapo​-
mi​nali ucie​kać.

– Domy​ślam się, panie pro​fe​so​rze, że udało się nam zebrać już
jakieś nowe infor​ma​cje o tam​tym świe​cie. – Młody ofi​cer wró​cił do
roz​mowy, kiedy wydo​stali się z mia​sta.

– Co pan porucz​nik chciałby wie​dzieć? – spy​tał uprzej​mie
Maxwell.

– Jakie są tam pań​skie losy, pro​fe​so​rze?

– Nie mam powo​dów do narze​kań. Moje rów​na​nia są w obok-
świe​cie rów​nież znane i także nazy​wane moim nazwi​skiem. Nie
wyna​la​złem co prawda tele​grafu bez drutu, jak tutaj, ale sławy zbyt​-
nio mi nie ubyło. Nie​stety, z przy​czyn obiek​tyw​nych nie mogłem
przy​je​chać do Pol​ski i słu​żyć moją wie​dzą waszemu rzą​dowi.

– A Daniel Tesla?

– Stwier​dzam z głę​bo​kim smut​kiem, że ten biedny chło​piec zmarł



w dzie​ciń​stwie, zanim zdo​łał ujaw​nić sze​rzej swoje nie​by​wałe
talenty. Oko​licz​no​ści jego śmierci pozo​stają nie​znane. W obok-świe​-
cie wielką sławę zyskał nato​miast jego młod​szy brat Nicola.

– Talent został w rodzi​nie – stwier​dził Edward.

– W tym przy​padku los z całą pew​no​ścią nie skom​pen​so​wał ludz​-
ko​ści straty – odparł zadu​many Maxwell. – Osią​gnię​cia Nikoli Tesli są
tylko cie​niem dotych​cza​so​wych doko​nań Daniela. Pro​szę tylko spoj​-
rzeć! – Pro​fe​sor się​gnął po czarną torbę, jaką zwy ​kli nosić ze sobą
leka​rze. Jed​nak w środku zamiast narzę​dzi i medy​ka​men​tów znaj​do​-
wał się rulon per​fo​ro​wa​nej taśmy do pia​noli. Maxwell odwi​nął kawa​-
łek, poka​zu​jąc Edwar​dowi nie​by​wale zawiły wzór pro​sto​kąt​nych
otwor​ków, gęsto pokry​wa​ją​cych papier. – Daniel zro​bił to wła​sno​-
ręcz​nie! Szybko, bez zasta​no​wie​nia ani jakie​go​kol​wiek błędu. Dzien​-
nie kil​ka​dzie​siąt tysięcy otwo​rów! Wszyst​kie w pre​cy​zyj​nym odstę​pie
jeden od dru​giego!

– To jest ten klucz do obok-rze​czy​wi​sto​ści? – upew​nił się ofi​cer.

– Tak to można nazwać – zgo​dził się pro ​fe​sor. – Acz​kol​wiek ja
wolał​bym wyra​zić się pre​cy​zyj​nej: zapis modu​la​cji drgań elek​trycz​-
nych wyso​kiego napię​cia i czę​sto​tli​wo​ści. Nicola Tesla zdo​łał odtwo​-
rzyć osią​gnię​cia swego star​szego brata tylko w bar​dzo ogra​ni​czo​nym
zakre​sie. To zna​czy, zbu​do​wał sys​tem rezo​nan​sowy wytwa​rza​jący
nader efek​towne wyła​do​wa​nia, przy​po​mi​na​jące nieco pio​runy.

– Gene​rał Pla​ter wspo​mi​nała mi coś o iskrach towa​rzy​szą​cych uru​-
cha​mia​niu pań​skiej apa​ra​tury – wtrą​cił Edward.

– To wła​śnie to! – ski​nął głową Maxwell. – My też stro​imy nasze
induk​tory w ten sam spo​sób co Nikola Tesla, to zna​czy z obwo​dów
elek​tro​ma​gne​tycz​nych wieży ete​ro​wej i pia​noli two​rzymy dwa sprzę​-
żone wza​jem​nie układy rezo​nan​sowe. Tak uzy​sku​jemy spo​tę​go​wa​nie
napięć elek​trycz​nych dostar​cza​nych przez butle lej​dej​skie i w efek​cie
całe kaskady elek​trycz​no​ści try​ska​jące z masztu induk​tora niczym
woda z fon​tanny. Ale jest jedna zasad​ni​cza róż​nica. Otóż sys​tem
trans​for​mu​jący Nicoli działa w spo​sób cha​otyczny, wyła​do​wa​nia są



cał​ko​wi​cie bez​ład​nie i nie niosą żad​nej infor​ma​cji. Nato​miast Daniel
zdo​łał ponadto nadać tym, jak pan to ujął, iskrom, iście woj​skowy
dryl i porzą​dek. W rezul​ta​cie wytwa​rzane przez nas wyła​do​wa​nia
wcho​dzą w rezo​nans z naj​głęb​szymi sfe​rami ato​mo​wymi i w dal​szej
kon​se​kwen​cji są w sta​nie zmie​niać całą struk​turę bytu.

– Mój ty Boże! – zawo​łał Wró​blew​ski, wciąż wpa​trzony w notes. –
Pro​fe​so​rze! Prze​cież z tego wyni​ka​łoby, że… że…

– Bar​dzo pro​szę nie koń​czyć – prze​rwał mu sta​now​czo Maxwell.
– Ja też to zauwa​ży​łem. I oczy​wi​ście mamy pełne zaufa​nie do pana
porucz​nika Sta​ro​sław​skiego, ale sza​cu​nek wymaga, by jego eks​ce​len​-
cja Trau​gutt, tak jak poprzed​nio, dowie​dział się o tym pierw​szy.

– Niech mnie licho! – zawo​łał poru​szony do głębi fizy​ka​li​sta. – Do
dia​bła! To się wprost w gło ​wie nie mie​ści… – Spoj​rzał prze​pra​sza​-
jąco na Edwarda. – Pan porucz​nik wyba​czy, ale naczel​nik pań​stwa…
tak…

– Jestem żoł​nie​rzem i dowia​duję się wszyst​kiego w cza​sie, który
moi dowódcy uznają za wła​ściwy – odparł kur​tu​azyj​nie ofi​cer.

– Dojeż​dżamy! – zauwa​żył pro​fe​sor.

Zmierz​chało już.

Obsługa wieży ete​ro​wej w Szy​dłowcu została uprze​dzona już
kilka godzin temu i cze​kała na nich. Natych​miast wyła ​do​wano przy​-
wie​zioną apa​ra​turę, zaczęto ją łączyć i stroić. Zajął się tym Wró​blew​-
ski. Pro​fe​sor Maxwell nad​zo​ro​wał przy​go​to​wa​nia, ani na chwilę nie
wypusz​cza​jąc z ręki torby z pro​gra​mem do pia​noli.

Strzel​com i porucz​ni​kowi pole​cono sta​nąć na spe​cjal​nie wybra​-
nym pla​cyku, tuż obok masztu induk​tora. Na razie wolno było im
palić i napić się gorą​cej her​baty, którą wynie​siono z budynku sta​cji
tele​grafu bez drutu. Edward już od jakie​goś czasu zasta​na​wiał się,
jak wytłu​ma​czyć swoim pod​ko​mend​nym, co wła​ści​wie ich czeka.
Obja​śnia​nie wszyst​kiego od początku trwa​łoby zde​cy​do​wa​nie zbyt
długo.



– Zbliż​cie się do mnie! – powie​dział wresz​cie.

– Czy mam zarzą​dzić zbiórkę? – zapy​tał służ​bi​ście kapral.

– Nie. To będzie roz​mowa nie​for​malna – oznaj​mił ofi​cer. – Po
duszy, jak mawiają Moskale…

Zacie​ka​wieni taniew​czycy sku​pili się wokół niego.

– Zoba​czy​cie tu nie​ba​wem coś, czego jesz​cze nigdy żaden z was
na oczy nie widział – rzekł Edward. – Nie mam czasu tłu​ma​czyć wam,
co i jak, więc powiem tyle, że macie się niczego nie lękać.

– Skoro pan porucz​nik się nie boi, to czemu my byśmy mieli? –
zaczęli się dopy​ty​wać z śmie​chem. – Prze​cież my się bili​śmy nie​raz, a
to pan porucz​nik jesz​cze nigdy pro​chu nie wąchał… – wypo​mnieli
mu bez skrę​po​wa​nia, korzy​sta​jąc z chwi​lo​wego zawie​sze​nia sto​-
sunku służ​bo​wego. Cóż, tego cokol​wiek krę​pu​ją​cego faktu przed sta​-
rymi wia​ru​sami znad Narwi nie spo​sób było ukryć. Edward nawet nie
pró​bo​wał.

– Zatem wy zaraz zoba​czy​cie, jak sobie pora​dzę w bitwie –
powie​dział – a ja się prze​ko​nam, czy wy usto​icie, kiedy się zacznie
koniec świata…

– To aż tak, panie porucz​niku? – Ta wia​do​mość zro​biła na nich
wra​że​nie.

– Tak to może wyglą​dać – zła​go​dził nieco nowinę. – Pra​wie jak
koniec świata, ale wiedz​cie, że wszystko, co wkrótce zoba​czy​cie, to
wielka tajem​nica rządu naro​do​wego. To nowa tajna broń…

– Jakieś lep​sze twar​do​chody, panie porucz​niku? – zapy​tał ktoś z
prze​ję​ciem.

– Broń pio​ru​nowa – oznaj​mił krótko. – Daję wam roz​kaz: „nie bać
się!” Kto inny powi​nien…

– Tak jest, panie porucz​niku! – Odru​chowo sta​nęli na bacz​ność.

– Spo​cznij. Dora​dzę wam jesz​cze to, byście się niczemu nie dzi​-



wili. Są osoby w Kró​le​stwie, które dobrze wie​dzą, co się dzieje i po
co, niech to na razie wam wystar​czy. W swoim cza​sie sam pan
naczel​nik wszystko, co trzeba, naro​dowi ogłosi.

Poki​wali gło​wami i roze​szli się dopa​lić papie​rosy.

Kwa​drans póź​niej z okna budynku przy wieży ete​ro​wej wychy​lił
się Wró​blew​ski i zawo​łał, że butle lej​dej​skie już nała​do​wane i za
minutę uru​cha​miają pia​nolę.

Edward unie​sioną dło​nią dał znak fizy​ka​li​ście, że zro​zu​miał, po
czym z wysił​kiem prze​łknął ślinę, która nagle zgęst​niała mu w
ustach.

– W dwu​sze​regu zbiórka! – zako​men​de​ro​wał. – Do nogi broń!

Taniew​czycy usta​wili się w oka​mgnie​niu. Porucz​nik sta​nął zwró​-
cony do nich, by widzieć twarz każ​dego z pod​ko​mend​nych oraz
wzno​szącą się nad nimi kra​tow​nicę wieży ete​ro​wej.

Wieża zabły​sła nagle nie​bie​ską poświatą.

Roz​le​gły się coraz gło​śniej​sze trza​ski i skwier​cze​nie, po czym
wyła​do​wa​nia przy​po​mi​na​jące ognie świę​tego Elma roz​iskrzyły się
nagle na lufach kara​bi​nów, dźwi​gniach zam​ków, meda​lach na pier​-
siach żoł​nie​rzy, sprzącz​kach ich pasów, guzi​kach. Wszystko ską​pane
zostało w sino​fio​le​to​wym bla​sku nabie​ra​ją​cym coraz bar​dziej tru​pich
odcieni. Z masztu ete​ro​wego wyle​ciały strugi iskier i zaczęły się wić
mię​dzy strzel​cami, peł​zać im po ple​cach, owi​jać się jak macki wokół
łydek, bio​der i ramion.

Nie​któ​rzy zaczęli ner​wowo prze​stę​po​wać z nogi na nogę.

– Zacho​wać spo​kój! – napo​mniał ich ostro Edward. Jego głos
nawet do niego samego zda​wał się dobie​gać z jakiejś dali, ale usły​-
szano go i posłu​chano.

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski spo​dzie​wał się, że usły​szy teraz jakąś
muzykę, ową har​mo​nię sfer, o któ​rej pro​fe​sor Maxwell wspo​mi​nał na
swoim pierw​szym wykła​dzie. Tak głę​boko wziął sobie do serca tę



meta​forę, że poczuł się roz​cza​ro​wany fak​tem, iż nie stała się ona
realna.

Rze​czy​wi​stość zmie​niła się w ten spo​sób, że choć stali bez ruchu,
wieża induk​tora ete​ro​wego wraz z budyn​kiem sta​cji tele​grafu bez
drutu gwał​tow​nie odda​liły się od nich. Jesz​cze przez chwilę pul​so​-
wała tylko nie​bie​skawa poświata, lecz i ona zaraz zga​sła gdzieś w
nie​zmie​rzo​nej otchłani kosmosu.

Tutaj zaś spa​dła na nich księ​ży​cowa, zimowa noc. Kiedy oczy
przy​wy​kły do mroku, oka​zało się, że jest dość jasno, by widzieć, co
się dzieje na jakieś sto kro​ków wokół.

W oddali, poza zasię​giem wzroku, sły​chać było strzały, stłu​mione
krzyki i łoskot kopyt na zmar​z​nię​tej ziemi.

Edward odwró​cił się i popa​trzył w stronę, z któ​rej dobie​gał naj​-
więk​szy hałas. Nie zoba​czył koni, ale wyraź​nie usły​szał ich zbli​ża​jący
się tętent.

– Ładuj broń! – roz​ka​zał.

Strzelcy otwo​rzyli zamki i się​gnęli do ładow​nic. Po chwili roz​legł
się szczęk ryglo​wa​nych kolejno kara​bi​nów Drey​sego. Porucz​nik Sta​-
ro​sław​ski wyjął z kabury rewol​wer i odcią​gnął kurek.

– Za mną! – Ruszył w kie​runku nad​jeż​dża​ją​cej kon​nicy.

Minęli bie​giem kępę krza​ków wikliny i zoba​czyli pię​ciu ludzi z
kosami na sztorc. Stali przy​cza​jeni, zwró​ceni ple​cami lub bokiem do
ludzi Edwarda i z nie​po​ko​jem wypa​try​wali się w ciem ​ność przed
sobą.

– Dołą​czyć do kosy​nie​rów! – Porucz​nik roz​ka​zał swoim.

Tamci zasko​czeni odgło​sem licz​nych kro​ków za sobą odwró​cili
się gwał​tow​nie.

– Kto to?! Kto idzie?! – zakrzyk​nięto ner​wowo do nad​cho​dzą​cych.

– Woj​sko pol​skie! – odpo​wie​dział Edward.



– Chwała Bogu Naj​wyż​szemu! – Kosy​nie​rzy wypro​sto​wali się z
ulgą, która zamie​niła się w wiel​kie zdu​mie​nie, kiedy strzelcy pode​szli
bli​żej.

– A cóż to za mun​dury?! Skądże wy je macie...?

– Wyfa​so​wa​li​śmy – uciął porucz​nik. – Który z was star​szy? Mel​-
duj​cie, co się tu dzieje!

– Dzie​sięt​nik orga​ni​za​cji naro​do​wej Sako​wicz! – Zasa​lu​to​wał mu
jeden z kosy​nie​rów. – Mel​duję posłusz​nie, panie ofi​ce​rze, że
Moskale wypchnęli nas z Szy​dłowca. Myśmy w zamie​sza​niu odłą​czyli
się od naszej par​tii. Szu​ka​li​śmy swo​ich, ale zamiast my ich, kozacy
prze​klęci nas odna​leźli…

– Jaki dziś dzień i rok? – prze​rwał mu Edward.

– No toć… – zapy​tany popa​trzył na porucz​nika z osłu​pie​niem. –
Chyba nie ma jesz​cze pół​nocka, czyli cią​gle jest 22 stycz​nia…

– A rok?! – nale​gał porucz​nik.

– 1863, panie ofi​ce​rze…

Zatem to była pierw​sza doba insu​rek​cji stycz​nio​wej w obok-Pol​-
sce. W Kró​le​stwie, z któ​rego przy​byli, zresztą też, ale tam bitwa o
Szy​dło​wiec prze​bie​gła znacz​nie pomyśl​niej. Oddział ata​ku​jący mia​sto
był dużo lepiej uzbro​jony niż ci tutaj. W ich rze​czy​wi​sto​ści Rząd
Naro​dowy zadbał zawczasu nie tylko o twar​do​chody.

Strzelcy Edwarda zare​ago​wali szme​rem zdu​mie​nia.

– Spo​kój! Mil​czeć! – krzyk​nął na nich ostro.

Tętent koni przy​brał na sile, kie​ru​jąc się pro​sto na nich. W samą
porę, by oszczę​dzić zbęd​nych pytań i wydzi​wia​nia.

– Strzelcy na sta​no​wi​ska! – zarzą​dził porucz​nik Sta​ro​sław​ski.

Taniew​czycy sta​nęli pół​ko​lem w kie​runku jazdy, połowa z nich
przy​klę​kła, wszy​scy zło​żyli się do strzału. Edward uno​sząc rewol​wer,
wyszedł krok przed luźny sze​reg swo​ich żoł​nie​rzy. Żeby dobrze



widzieli, że pan porucz​nik żół​to​dziób nie chowa się za ich ple​cami.

Zza sosno​wego młod​nika, nie​spełna sto kro​ków przed nimi,
wypa​dły ze dwie dzie​siątki koza​ków.

– Saaalwą! Ognia! – roz​ka​zał porucz​nik.

Taniew​czycy wypa​lili, celu​jąc pobież​nie, ale sku​tecz​nie. Trzy
pierw​sze konie zwa​liły się z kwi​kiem na zie​mię, dwóch dal​szych
jeźdź​ców spa​dło z sio​deł. Być może jesz​cze jacyś dostali, ale w
kotło​wa​ni​nie cieni nie dało się tego dostrzec.

Sam Edward nie strze​lił jesz​cze. Wciąż stał, trzy​ma​jąc rewol​wer
kolbą na wyso​ko​ści policzka. Odle​głość jak na broń krótką była tro​-
chę za duża, więc ofi​cer wolał nie palić w tłum na oślep, tylko pocze​-
kać, aż prze​ciw​nicy znajdą się bli​żej.

– Wpie​rio​ood! – Pozo​stali kozacy odważ​nie rzu​cili się do szarży.

Ich dowódca kal​ku​lo​wał dobrze. Skoro Polacy już wystrze​lili, to
przy tak krót​kim dystan​sie dzie​lą​cym obie strony nie mieli szans
ponow​nie nabić łado​wa​nych przez lufę kara​bi​nów. Można było
zatem Lachów dopaść i zmu​sić ich do walki na bagnety prze​ciwko
lan​com i sza​blom tną​cym z wyso​ko​ści sio​deł, a do tego zgnieść samą
masą koni.

Tylko że ci aku​rat bun​tow​nicy mieli kara​biny łado​wane odtyl​-
cowo, co robiło się szybko, zale​d​wie kil​koma ruchami, które strzelcy
Taniew​skiego mieli na doda​tek wytre​no​wane do mecha​nicz​nej
dosko​na​ło​ści. No, ale skądże nie​szczę​śni kozacy mieli o tym wie​-
dzieć?

– Cel! – zako​men​de​ro​wał Edward, kiedy za jego ple​cami ucichł
cha​rak​te​ry​styczny szczęk domy​ka​nych zam​ków. – Pal!

Grad kul z odle​gło​ści dwu​dzie​stu, trzy​dzie​stu kro​ków był mor​der​-
czy. Bez mała roz​strze​lali szar​żu​jący pod​jazd. Co naj​mniej dzie​się​ciu
koza​ków zwa​liło się z koni lub razem z końmi, reszta jeźdź​ców ścią​-
gnęła wodze i sta​jąc dęba, zatań​czyła w miej​scu, by unik​nąć naje​cha​-



nia na walą​cych się im pod nogi towa​rzy​szy.

– Bagnet na broń! Do ataku! – Porucz​nik sko​czył naprzód.

Z kłę​bo​wi​ska syl​we​tek koni i ludzi wypa​dło na Edwarda dwóch
koza​ków. Do pierw​szego młody ofi​cer strze​lił jak do tar​czy, raz i
dwa, pew​nie strą​ca​jąc go z sio​dła. Drugi puścił wodze i pod​rzu​cił
kara​bin do ramie​nia. Edward zbyt szybko prze​niósł na niego ogień.
Chy​bił. Następ​nie obaj wystrze​lili jed​no​cze​śnie.

I obaj tra​fili.
Porucz​nik Sta​ro​sław​ski poczuł, jakby dostał gru​bym kijem po gło​-

wie. Spa​dła mu czapka, świat zako​ły​sał się przed oczami, a dymiący
rewol​wer zacią​żył w dłoni i wysu​nął się spo​mię​dzy pal​ców.

Ranny Kozak też nie zdo​łał utrzy​mać kara​binu, sekundę póź​niej
pchnięto go bagne​tem w prawy bok, ostrze weszło po lufę. Rów​no​-
cze​śnie jeden z kosy​nie​rów z roz​ma​chem ciął po pęci​nach konia,
który z roz​pacz​li​wym kwi​kiem zarył się chra​pami w śnieg. Za
moment kolej​nymi szty​chami dobito jeźdźca. Ktoś inny miło​sier​nie
dostrze​lił wierz​chowca.

Reszta Koza​ków ucie​kła w popło​chu. Było po walce. Przy​naj​mniej
na razie.

– Panie porucz​niku! – Sła​nia​ją​cego się na nogach Edwarda ktoś
mocno uchwy​cił pod ramię. – Co panu?!

– Nie wiem… chyba nic… – Ofi​cer poma​cał sobie skroń. Poczuł
pod pal​cami lepką, cie​płą wil​goć, ale czaszka wyda​wała się cała, kula
chyba tylko się po niej omsknęła. – To dra​śnię​cie – oznaj​mił. – Tro​-
chę mnie tylko zgłu​szyło…

Inny żoł​nierz pod​niósł czapkę dowódcy. Trzeci zajął się jego
rewol​we​rem, upew​nia​jąc się przy tym sumien​nie, czy lufa nie jest
zatkana śnie​giem.

Edward ode​tchnął głę​boko orzeź​wia​ją​cym, mroź​nym powie​trzem
i ode​brał podaną mu czapkę, daszek był wyszczer​biony poci​skiem,



ale to dro​biazg, naci​snął ją mocno na ranę, żeby tym​cza​sowo zaha​-
mo​wać krwa​wie ​nie. Potem posta​no​wił przy ​wo​łać do sie​bie dzie​sięt​-
nika kosy​nie​rów, ale ten już sam do nich biegł.

– Ludzie! – zawo​łał zdu​miony i prze​stra​szony Sako​wicz. – Na miły
Bóg! Co wy za broń macie?! Kto i gdzie widział takie kara​biny?! Kto​-
ście są?!

– Misja spe​cjalna z pole​ce​nia Rządu Naro​do​wego! – prze​rwał mu
porucz​nik. – Nie pytaj​cie o nic, bo to nie wasza rzecz. Ja będę pytał!
Szu​kamy zagi​nio​nego kuriera z waż​nym mel ​dun​kiem. Powi​nien być
gdzieś tu, nie​da​leko. Widzie ​li​ście może kogoś?

– Wcze​śniej ktoś strze​lał, o, w tym lasku – Sako​wicz wska​zał na
zagaj​nik, zza któ​rego wyje ​chali kozacy.

Edward upew​nił się, może już stać o wła​snych siłach. Było
dobrze. Chwila sła​bo​ści i oszo​ło​mie​nia minęła. Ode​brał swój rewol​-
wer.

– Pan porucz​nik ma jesz​cze dwa naboje – zako​mu​ni​ko​wał strze​-
lec, który pod​niósł jego broń.

Nie było czasu na łado​wa​nie.

– Wszy​scy za mną! – roz​ka​zał ofi​cer i szyb​kim kro​kiem poszedł w
stronę drzew.

Dotarli tam w nie ​spełna minutę.

– Prze​cze ​sać ten zagaj​nik! – pole ​cił Edward. – Ale migiem!

– Hop! Hop! Panie kurier! – zaczęto nawo​ły​wać, roz​gar​nia​jąc i sie​-
kąc bagne ​tami kol​cza​ste gałę ​zie. – Swoi po was przy​szli!

– Tutaj! – dobie​gło po chwili z głębi gąsz​czu. – Na pewno swoi...?
– zapy​tano sła​bym gło​sem.

– Twar​do ​chód! – porucz​nik zaim​pro​wi​zo​wał roz​po ​znaw​cze hasło.

– Tele ​graf Maxwella… – padł odzew. – Jestem ranny, nie zdo​łam
iść.



– Ponie ​siemy pana.

Za moment zna​leźli leżą​cego pod roz​ło​ży​stą sosenką kuriera,
także uzbro​jo​nego w rewol​wer, który kur​czowo przy​ci​skał do piersi.

– Natkną​łem się na kozacki patrol – zaczął tłu ​ma​czyć. – Trzech
ich było… Zabi​łem dwóch, ale trzeci mnie ranił i uciekł… Pew​nie to
on spro​wa​dził tych, któ​rych spo ​tka​li​ście przed chwilą…

– Zatem nie​długo ścią​gną tu całą sot​nię – pod​su​mo​wał Edward i
obej​rzał się na swo​ich. – Nie ma czasu do stra​ce​nia! Bierz​cie ran​nego
na koc!

– Chwi​leczkę, panie porucz​niku – szep​nął kurier, maca​jąc koło
sie ​bie. – Ja muszę… Ja to tu zako​pa​łem… na wszelki wypa​dek…

– Cof​nąć się! – roz​ka​zał Edward i przy​klęk​nął obok ran​nego,
poma​ga​jąc mu roz​gar​niać śnieg. Nie ​ba​wem wydo​stali zagrze​baną w
nim rapor​tówkę. W środku było coś jakby butelka lub puszka.

– Pod żad​nym pozo​rem nie wolno tu tego nie otwie​rać – szep​nął
kurier. – Tam jest szczel ​nie zamknięta rzecz z przy​szło​ści tego
świata… U nas można ją bez ​piecz​nie oglą​dać… nasze atomy są ina​-
czej nastro​jone, więc nie wejdą w reak​cję, ale… jeśli to zetknie się z
tutej​szą mate​rią, nastąpi uni​ce​stwie​nie, być może zupeł​nie nie ​wy​-
obra​żalny wybuch… – nabrał tchu. – Przy ​szłość i teraź​niej​szość w
jed​nym świe​cie nie mogą ist​nieć rów ​no​cze​śnie.

– Rozu​miem, ale skoro wam tę prze​syłkę powie ​rzono, wy sami
dostar​czy​cie ją, gdzie należy.

– Ja już nie dam rady… dłu​żej żyć… – wes​tchnął ranny. – Dosta​-
łem w brzuch… Musi być krwo​tok wewnętrzny, bo zimno mi strasz​-
nie. Ze wszyst​kich sił sta ​ra​łem się dożyć waszego przy ​by ​cia… żeby
ostrzec… no i zdo​ła​łem, ale te…

Umarł w pół słowa.

Edward zarzu​cił kurier​ską torbę na ramię i cof​nął się do swo​ich
żoł​nie​rzy.



– Nie zosta​wimy go tutaj – oznaj​mił. – Zabierz​cie ciało!

Ze sty​gną​cymi zwło​kami na kocu nie ​sio​nym za rogi przez czte​-
rech ludzi spiesz​nie poma​sze​ro​wali do miej​sca, z któ​rego mieli
zostać zabrani do swo​jej Pol ​ski.

Tutejsi kosy​nie​rzy szli za nimi.

Porucz​nik obej​rzał się na nich i zaci​snął usta. Nie namy ​ślał się
długo. Prze​cież nie mógł zosta​wić tych ludzi na pewną śmierć.
Kozacy znów nad​jeż​dżali. Sądząc po hała​sie, co naj​mniej pół sotni.

– Roz​ka​zuję wam: nie bać się! – rzu​cił żoł​nie ​rzom z obok-Pol​ski.

Zabły​sło nie ​bie​skie świa​tło zni​kąd. Kosy​nie​rzy sta​nęli jak wryci i
zaczęli się lękli​wie żegnać, wyj​mo​wać meda​liki i cało​wać je.

– Tajem​nica Rządu Naro​do​wego! – oznaj​mił im Edward. – Chodź​-
cie z nami! Nie bać się! – powtó​rzył sta​now ​czo.

W powie ​trzu zama​ja​czył kształt roz​ja​rzo​nej elek​tryczną poświatą
wieży ete ​ro​wej, a poni​żej ludzka syl​wetka. Pro​fe​sor Maxwell we wła​-
snej oso​bie.

– Zna​lazł pan? – zawo​łał uczony do porucz​nika.

– Tak, pro​szę. – Edward oddał pro​fe​so​rowi torbę pole ​głego
kuriera. – Nie wolno tu tego otwie​rać!

– Wiem – odparł Maxwell. – Wła​śnie dla​tego przy ​by​łem, żeby
tego oso​bi​ście dopil​no​wać.

– Chodź​cie do nas! – zawo​łał porucz​nik do kosy ​nie​rów, widząc,
że ci wzbra​niają się wstą​pić w krąg nie ​bie ​sko​fio​le​to​wego świa​tła, w
któ​rym usta​wili się już wszy​scy strzelcy.

– Przy​kro mi, panie porucz​niku, ale tych ludzi nie możemy zabrać
ze sobą – powie​dział uczony lekko drżą​cym gło​sem. – To nie jest
kwe​stia niczy​jej złej woli. Powo​dem jest inna faza elek​tro​ma​gne ​tycz​-
nych oscy​la​cji ato​mów budu​ją​cych ich ciała. Nie zdo​łamy tego tak
szybko prze​stroić…



– Ale ta rzecz jest prze​cież stąd! – wykrzyk​nął zde ​ner​wo​wany
Edward, wska​zu​jąc na prze​syłkę w rękach pro​fe​sora.

– Jest zamknięta w her​me​tycz​nym naczy​niu, wyko​na​nym z mate​rii
naszego świata – odparł Maxwell. – Dla​tego możemy ją tu trzy​mać i
stąd zabrać. Nato​miast żeby ewa​ku​ować tych ludzi, musie​li​by ​śmy
przy​go​to​wać dla nich spe ​cjalne kap​suły albo prze ​nieść ich w dru​gim,
osob​nym skoku, po uprzed​nim prze​stro​je ​niu pia​noli. Żad​nej z tych
metod nie możemy zasto​so​wać w tej chwili. Jest mi naprawdę
ogrom​nie przy​kro.

Kozacy poka​zali się w zasięgu wzroku. Taniew​czycy zaczęli strze ​-
lać do nich bez roz​kazu. Tamci nie pozo​stali dłużni. Zaświ​stały nad
nimi kule, jeden ze strzel ​ców z jękiem osu​nął się na zie​mię.

– Osło​nić pro​fe​sora! – zawo​łał Edward.

Kilku żoł​nie​rzy natych​miast szczel​nie zasta​wiło uczo​nego wła​-
snymi cia​łami.

Porucz​nik Sta​ro​sław ​ski z cięż​kim ser​cem zwró​cił się do Sako​wi​-
cza.

– Rozu​mie​cie po fran​cu ​sku? – zapy​tał.

– Nie, panie ofi​ce ​rze – odparł ponuro dzie​sięt​nik – ale się domy​-
ślam, o czym była mowa. My… mamy tu zostać, tak?

Edward ski​nął głową. Nie był w sta​nie wykrztu​sić choćby jed​nego
słowa. A nale​ża​łoby powie ​dzieć im teraz naprawdę wiele. Dodać
ducha mają​cym umrzeć. Rzec coś o ojczyź​nie, Bogu, wiecz​nej
chwale, choćby fra​zes… albo tak jakoś po woj​sko​wemu szorstko, ale
ser​decz​nie… Jed​nak umysł i język za nic nie chciały mu usłu​żyć w tej
mie​rze.

– Na rany Chry​stusa! – wybuch​nął roz​pa ​czą jeden ze sto​ją​cych za
nim kosy​nie​rów. – Nie zosta​wiaj​cie nas! Wnet nas tu wytną! Zarą​bią
co do jed​nego!

– Nie wolno wam mówić, coście tu widzieli – powie​dział wresz​cie



Edward.

– Trupy nie mówią, panie ofi​ce​rze – odparł spo ​koj​nie dowódca
kosy​nie ​rów, patrząc mu pro​sto w oczy. – Więc żaden z nas się nie
wygada ani pary z gęby…

– Wybacz​cie – wes​tchnął ciężko porucz​nik.

– Jakże to?! – ciskał się jesz​cze tam​ten zde ​spe​ro ​wany kosy​nier. –
Jakże to tak?!

– Służ​bowo, mój Piętka – odpo​wie ​dział mu z god ​no​ścią dzie​sięt​-
nik Sako​wicz. – Wszystko podług służby. Dano nam roz ​kaz, „nie bać
się”, a więc się bać nie będziemy. Kosy w garść! For​mo​wać sze​reg!

Pię ​ciu kosy​nie​rów opu​ściło krąg świa​tła, zbaw​czego, ale nie dla
nich. Sta​nęli ramię przy ramie​niu, pochy​lili ostrza kos. „Prawa!, lewa!,
prawa...”, dzie​sięt​nik podał im rytm. Rów​nym, mie​rzo ​nym kro​kiem
ruszyli naprze​ciw kil​ku​dzie ​się​ciu pędzą​cych na nich cwa​łem koza​-
ków.

Odda​lili się nie​na​tu​ral​nie szybko i zni​kli.

Poja​śniało tro​chę.

W wyzwo​lo​nym trzy lata temu Szy​dłowcu był teraz późny
zmierzch, nie śro​dek nocy, jak w tam​tym, z któ​rego wró​cili. Strzelcy
opusz​czali kara​biny, prze​kła​dali je z ręki do ręki i w mil ​cze ​niu salu​to​-
wali w pustkę przed sobą.

Edward poczuł, że coś mu ciek​nie po policzku. Nie wie ​dział, czy
to krew ze zra​nio​nej skroni, czy łza. Zde​cy​do​wał, że nie będzie się
nad tym zasta​na​wiać. Po pierw ​sze był dowódcą! Scho​wał rewol​wer
do kabury.

– Kapral do mnie! – zawo​łał pół​gło​sem.

– Tak jest! – Pod​ofi​cer wyprę​żył się przed nim na bacz​ność.

– Jakie mamy straty?

– Razem z panem porucz​ni​kiem trzech ran​nych. Ale jeden ciężko,



trzeba z nim prędko do laza​retu.

– Bierz​cie lek ​ko​chód i wieź​cie go do Rado​mia, tam się spo​tkamy.

– Tak jest!

– Jesz​cze jedno, zacze​kaj​cie! Powiedz​cie ludziom, że wal​czy ​li​śmy
tu z bandą sabo​ta​żową w obro​nie sta​cji tele​grafu. Tak mają mówić i
tylko tak! Wszystko inne zapo​mnieć, zro​zu ​miano?

– Według roz​kazu, panie porucz​niku! – Zasa​lu​to​wał kapral.

– Może​cie odejść.

Pro​fe​sor Maxwell zapro​po​no​wał, że weź​mie ran​nego do swo​jego
pojazdu i uda się do War​szawy dopiero po dostar​cze ​niu nie​bo​raka
do szpi​tala. Ochronę w dro​dze powrot​nej zapew​niała uczo​nemu
miej​scowa żan​dar​me​ria, więc to już było wszystko na dziś. Mogli się
poże​gnać.

– Dzię ​kuję, panie porucz​niku. – Pro ​fe​sor uści​snął rękę ofi​cera. –
Nie omiesz​kam wspo​mnieć o pań​skiej dziel​no​ści jego eks​ce​len​cji
dyk​ta​to​rowi.

– To zby​teczne, pro​fe ​so​rze. Oby​śmy następ​nym razem spo​tkali
się w znacz​nie przy​jem​niej​szych oko​licz​no​ściach.

– Mam taką nadzieję – odparł Maxwell.

Nade​szli powia​do​mieni przez kogoś miej​scowy pro​boszcz razem
z kościel ​nym, aby zająć się pogrze​bem pole ​głego kuriera.

– Jak nazy​wał się zmarły? – zapy​tał ksiądz Edwarda.

– Nie wiem – odparł porucz​nik – ale mel ​du​nek tele​gra​ficzny do
War​szawy już poszedł, więc nie​ba​wem powinni przy​słać tu jego
dane. Pro​szę pamię​tać, że zgi​nął jak boha​ter.

– Nie zapo​mnimy – zapew ​nił kapłan.

– Jesz​cze jedno, pro​szę księ​dza… – Edward zawa​hał się. – Pod​-
czas mszy żałob​nej pro​szę wspo​mnieć jesz​cze o kimś…



– Słu​cham, synu.

– O pię ​ciu pole​głych kosy​nie​rach. Nie mogę powie ​dzieć nic wię​-
cej, ale Bóg na pewno będzie wie​dział.

– Bez wąt​pie ​nia. Czy to wszystko?

– Tak, pro​szę księ​dza.

– Idź​cie z Bogiem.

– Do wozów! – roz​ka​zał Edward swoim żoł​nie​rzom.

Trzy lek​ko​chody ruszyły w drogę powrotną do Rado​mia. Wró​-
blew​ski na razie poje ​chał z pro​fe​so​rem i ran​nym, bo chciał jesz​cze
pil ​nie omó​wić jakiś pro​blem mate ​ma​tyczny. Upew​niono się tylko, że
towa​rzy ​szący im strze​lec nie zna języka fran​cu​skiego. Ponie​waż pia​-
nola została w Szy​dłowcu, Edward mógłby też poje ​chać z nimi, ale
jego pod​ko​mendni upro​sili go, aby teraz im dotrzy​mał towa​rzy​stwa.
Zgo​dził się.

Tym razem nie było już żad ​nych żar​tów z wieku i nie​do​świad​cze​-
nia mło​dego ofi​cera. Trak​to​wano go bez mała jak pół​boga, a przede
wszyst​kim prze​myto mu wódką ranę na gło​wie i zało ​żono wresz​cie
porządny opa​tru​nek. Napić się tej wódki Edward pozwo​lił sobie i im
tylko po łyku, wszak nadal byli na służ​bie. W zamian więc nauczono
pana porucz​nika palić żoł​nier​skie skręty, któ​rej to sztuki pry​mus de
Sain-Cyr jesz​cze nie zdą​żył opa​no​wać.

Pod szpi​ta​lem w Rado​miu do ich kabiny wci​snął się Wró​blew ​ski.
Żeby zro​bić mu miej​sce, dwóch strzel​ców usia ​dło na pod​ło ​dze.
Reszta drogi upły​nęła im na pikant​nych opo​wie​ściach porów​nu​ją​cych
życie ero​tyczne stu​den​tów i żoł ​nie​rzy. Obie strony koniecz​nie
chciały się prze ​li​cy​to​wać w licz​bie miło​snych pod​bo​jów, aż Edwar​-
dowi, mimo że był żonaty, uszy spło​nęły. Suge​ro​wano mu ze współ​-
czu​ciem, że sta​now​czo zbyt szybko się oże​nił.

Żarty skoń​czyły się jakiś kilo​metr od „Zawi​szy Czar​nego”, gdy
usły​szeli strzały. Poje​dyn​cze oraz całe serie z kar​ta​czow​nic Gatlinga.



Potem zoba​czyli pożar. Paliło się coś dużego, skry​tego za nad-
twar​do​cho​dem. Czyżby tabo​ron „Juliusz”...?

Z rur wytchnie​nio​wych „Zawi​szy” wypusz​czano dodat​kowe ilo​ści
pło​ną​cej pary naf​to ​wej, przez co wokół krą​żow​nika było widno jak w
dzień. W kręgu świa​tła bie​gali bez​ład​nie żoł ​nie​rze z eskorty. Zamie​-
sza​nie było naprawdę duże.

Lek​ko​chody sta​nęły, wysy​pu​jący się z nich pie ​chu​rzy natych​miast
ufor​mo​wali tyra​lierę. Edward popro​wa​dził ich, w duszy dzię​ku​jąc
Bogu za wła​sną prze​zor​ność, że po dro​dze nie zapo​mniał doła​do ​wać
rewol ​weru.

Mio​ta​jący się wokół „Zawi​szy” strzelcy na widok odsie ​czy i ofi​-
cera zaczęli się uspo​ka​jać.

– Co się tu dzieje?! – zapy​tał Edward pierw​szego napo​tka​nego.

– Mel ​duję posłusz​nie, panie porucz​niku, że zaata​ko​wali nas
moskiew​scy dywer​sanci! Pod​ło​żyli bomby pod kon​wój…

– Pod co kon​kret​nie?!

– Nie wiem, panie porucz​niku.

– Gdzie kapi​tan Zięba?

– Nie żyje.

– Major Jasiń​ski?

– Nie wiemy…

Po chwili oka​zało się, że wysa​dzono w powie​trze wago​niki z apa​-
ra​turą mro​żącą Wró​blew​skiego i Olszew​skiego. Pło​nęła roz​lana ben ​-
zyna do pal ​ni​ków pod kotłem loko​mo​bili. Opary uwol​nio​nego amo​-
niaku szczy​pały w oczy i dra​pały w gar​dle, unie​moż​li​wia​jąc bliż​sze
obej​rze ​nie szkód, ale oba wagony były w zupeł​nej ruinie. Prze​no​śną
bombę pod​ło​żono też pod wypeł​nio​nego naftą i wodą utle​nioną
„Juliu​sza”, ale tę kapi​tan Zięba oso​bi​ście wyniósł na bez​pieczną odle ​-
głość, zanim wybu​chła mu ona w rękach.



Napast​ni​ków było czte ​rech. Trzech zgi​nęło w walce, czwarty, osa​-
czony, strze ​lił sobie w usta, krzy​cząc wcze​śniej, że nie będzie miał
grze ​chu, bo im wszyst​kim wcze​śniej Cer​kiew z góry dała odpusz​cze ​-
nie.

Atak był samo​bój​czy i wła ​śnie dla​tego się powiódł. Straż samego
„Zawi​szy” spi​sała się wpraw​dzie zna​ko​mi​cie mimo zasko​cze​nia, nie
pozwa​la ​jąc napast​ni​kom choćby zbli​żyć się do krą​żow​nika, ale pozo​-
stała część kon​woju oka ​zała się znacz​nie sła​biej chro​niona.

Nie​stety, cena tego zanie ​dba​nia oka​zała się wysoka.



Głupota zdrady warta

Dotąd było tak, że to spo​koj​niej​szy z natury, scep​tyczny Olszew​-
ski mity​go​wał narwa​nego Wró​blew​skiego. Tym razem jed​nak opa​no​-
wany zazwy​czaj fizy​ka​li​sta zupeł​nie wyszedł z ner​wów i bez skru​pu​-
łów sko​czył do oczu majo​rowi Jasiń​skiemu.

– Pan się zapo​mina, panie magi​strze! – pró​bo​wał usa​dzić go ofi ​-
cer Straży Bez​pie​czeń​stwa, ale w ten spo​sób tylko dolał nafty do
ognia.

– JAAA?!! – Olszew​ski eks​plo​do​wał dwój​na​sób. – A pan co robił,
kiedy nam Moskale na głowę wcho​dzili?!

Jasiń​ski zmil​czał odpo​wiedź, bo to już dobrze wie​dzieli wszy​scy.
Pano​wie szty​let​nicy w momen​cie ataku prze​słu​chi​wali aku​rat podej​-
rza​nego o dywer​sję. Znaj​do​wali się w sąsied​niej wsi, gdzie w jed​nej
ze sto​dół zaim​pro​wi​zo​wali sobie filialne biuro Straży Bez​pie​czeń​-
stwa oraz izbę tor​tur w jed​nym. Opra​wiali w niej jakie​goś Bogu
ducha win​nego dur​nia, który chciał sobie obej​rzeć „Zawi​szę Czar​-
nego”, ale zamiast otwar​cie podejść do war​tow​ni​ków i zaga​dać ze
swadą, jak to zwy​kle robili miej​scowi ludzie, wpierw chwa​ląc imię
Boże, potem naczel​nika pań​stwa, a następ​nie obo​wiąz​kowo naro​-
dowy geniusz tech​niczny, ten bęcwał czaił się po krza​kach, w któ​-
rych wypa​trzyli go szty​let​nicy. No i uznali, że skoro się kryje, to
koniecz​nie musi mieć wro​gie zamiary. Zwy​kły brak śmia​ło​ści i roz​-
sądku wyklu​czono z góry. Zabawę w wymu​sza​nie przy​zna​nia się do
wszyst​kiego, czego sobie życzyli, prze​rwały im odgłosy wybu​chów.

– Nie​win​nych łatwo się wam łapie, prawda?! – wrzesz​czał wście ​-
kły Olszew​ski. – Nie​winni źle się kryją i maskują! Nie​win​nym z natury
rze​czy nie przyj​dzie do głowy, że robią coś złego, za co mogą zostać
poj​mani i uka​rani, bo za co?! Nie​winni nie ucie​kają, nie bro​nią się jak
dzi​kie wilki! W ogóle się nie bro​nią! Nie​win​nych może sobie pan
major łapać tuzi​nami! Oni zaś, poj​mani, będą prze​ra​żeni wie​lo​kroć



bar​dziej od wyra​cho​wa​nych drani i w stra​chu powie​dzą wszystko, do
czego się ich zmusi! A potem można się wyka​zać przed prze​ło​żo​nymi
gor​li​wo​ścią i suk​ce​sami, nie​praw​daż?! Piersi po ordery wysta ​wić!
Awan​sów ocze​ki​wać! Tylko tym​cza​sem, kiedy wy się uga​nia​cie za
nie​win​nymi, kiedy tra​ci​cie na nich czas, siły i środki, praw​dziwi wino​-
wajcy, szpie​dzy i sabo​ta​ży​ści robią, co chcą, bo pan już zupeł​nie nie
ma dla nich głowy! To pan jest ich naj​więk​szym sprzy​mie​rzeń​cem!

– Jesz​cze słowo, a każę pana aresz​to​wać! – roz​sier​dził się major
Jasiń​ski.

– Pod zarzu​tem mówie​nia prawdy w oczy?! – napie​rał Olszew​ski.
– Ależ pro​szę bar​dzo! – Demon​stra​cyj​nie wycią​gnął przed sie​bie nad ​-
garstki, by uła​twić zaśru​bo​wa​nie na nich kaj​da​nek. – Będzie pan miał
jesz​cze jeden pre​tekst, by nie zaj​mo​wać się tymi, co potrzeba! Wy
bez​piecz​niacy jeste​ście zawsze głupsi od swo​ich praw​dzi​wych prze​-
ciw​ni​ków!

– Ja nie żar​to​wa​łem… – wyce​dził przez zęby szty​let​nik.

– Sie​je​cie ter​ror bez opa​mię​ta​nia na prawo i lewo! – Fizy​ka​li​sta
wyraź​nie za nic miał groźby. – Gotowi jeste​ście wie​szać każ​dego, kto
tylko spoj​rzy na was spode łba, oczy​wi​ście po uprzed​nim bada​niu
trze​ciego stop​nia, a tym​cza​sem wszy​scy spi​skowcy od początku
świata robią was w wała podług swo​jego uzna​nia i potrzeb! Jeśli
kogoś zła​pie​cie, to przy​pad​kiem albo wsku​tek zdrady po dru​giej
stro​nie! Wła​dza nad ludźmi ude​rza wam do głów i głu​pie​je​cie od niej
doszczęt​nie!

– Panie Olszew​ski! – wark​nął major. – Niech się pan liczy…

– Z kim niby?! – wpadł mu w słowo magi​ster. – Z kim, do dia​bła,
mam się liczyć?! Z bał​wa​nami, któ​rzy psują pracę nam wszyst​kim?!

Edward uznał, że czas naj​wyż​szy wkro​czyć w ten spór. Odru​-
chowo popra​wił ban​daż na gło​wie, bo przy​schnięta rana doku​czała
mu dzi​siaj od samego rana, a następ​nie ener​gicz​nym kro​kiem pod​-
szedł do awan​tu​ru​ją​cych się towa​rzy​szy wyprawy.



W porę, bo ofi​cer Straży Bez​pie​czeń​stwa był już naprawdę bli​ski
rzu​ce​nia Olszew​skiego na zie​mię.

– Niech pan się uspo​koi, panie magi​strze! – Porucz​nik zaczął od
niego. – Pań​skie wyrzuty już niczego nie napra​wią. A pan, majo​rze,
zechce wresz​cie przy​jąć do wia​do​mo​ści, że wy, szty​let​nicy, wczo​raj
zawie​dli​ście nas cał​ko​wi​cie.

– Nie mam w zwy​czaju wysłu​chi​wać pouczeń od młod​szego stop​-
niem!

– To w takim razie wysłu​cha ich pan wprost od naczel​nika pań​-
stwa, oczy​wi​ście jeśli tylko dyk​ta​tor znaj​dzie czas, aby z panem
mówić. Podej​rze​wam, że raczej ogra​ni​czy się do szyb​kiej decy​zji per​-
so​nal​nej…

– Wyko​ny​wa​łem swoje obo​wiązki. – Jasiń​ski spu​ścił z tonu. –
Zgod​nie z regu​la​mi​nem mojej służby.

– Wyka​zał pan nad​gor​li​wość i nad​użył wła​dzy, a nasz prze​ciw​nik
sko​rzy​stał z tej oka​zji – stwier​dził chłodno Edward. – Nie regu​la​mi​-
nowi ma pan słu​żyć, tylko Kró​le​stwu i naszej misji.

– Na co mi przy​szło! – sark​nął major, patrząc z nie​sma​kiem na
porucz​nika i magi​stra. – Pano​wie mogliby być moimi synami… Służę
ojczyź​nie od czter​dzie​stego szó​stego roku… Ale dobrze, czego mło​-
dzi pano​wie ode mnie teraz ocze​kują? Ja i moi ludzie chcie​li​by​śmy
się jakoś zre​ha​bi​li​to​wać.

– Zasta​no​wimy się nad tym – odparł Edward.

Tym​cza​sem z rumo​wi​ska za ple​cami szty​let​nika wygra​mo​lił się
Wró​blew​ski z klu​czem fran​cu​skim w ręku. Oddał narzę​dzie jed​nemu
z żoł​nie​rzy, który w zamian podał mu manierkę z wodą. Fizy​ka​li​sta
nalał jej sobie na dłoń i ener​gicz​nie prze​mył podraż​nione amo​nia​-
kiem oczy, po czym szyb​kim kro​kiem pod​szedł do trójki dys​ku​tan​-
tów.

– Nie jest tak źle! – oznaj​mił od razu. – Z loko​mo​bili wpraw​dzie



nie ma co zbie​rać, ale sprę​żarkę da się napra​wić.

– A amo​niak? – spy​tał scep​tycz​nie Olszew​ski.

– Dia​bli wzięli tylko trzy butle. Powinno wystar​czyć. Ale wago​niki
„Juliu​sza” już nig​dzie nie pojadą…

– Spro​wa​dzę nowe – zapew​nił major. – Zajmę się tym nie​zwłocz​-
nie! – Z wyraźną ulgą zszedł z oczu napa​stli​wym mło​ko​som.

Na szczę​ście mieli jesz​cze do dys​po​zy​cji dwa lek​ko​chody, któ​rych
ze względu na zaist​niały wypa​dek nie odwo​łano do War​szawy i na
razie pozo​sta​wiono im do dys​po​zy​cji. Jasiń​ski mógł więc czym prę​-
dzej poje​chać do Rado​mia z zapo​trze​bo​wa​niem na nowe wagony i
loko​mo​bilę. Tak czy owak, mieli poważ​nie opóź​nie​nie. Wyglą​dało na
to, że stracą cały dzień, i oby tylko ten jeden.

Na razie zajęto się pogrze​bem szcząt​ków kapi​tana Jaro​sława
Zięby. W dzien​nym świe​tle, na śniegu, łatwo było ich szu​kać. Kawa​-
łek ręki zna​le​ziono na dachu „Zawi​szy Czar​nego”. W sumie skom​ple​-
to​wali ponad dwie trze​cie roze​rwa​nego na strzępy ciała. Za brak
reszty nale​żało winić krę​cące się w pobliżu wygłod​niałe, bez​pań​skie
psy. Roz​wście​czeni żoł​nie​rze bez roz​kazu wystrze​lali je co do jed​-
nego. Edward nie opo​no​wał temu, tylko naka​zał pozbie​rać padlinę i
pocho​wać ją w osob​nym dole.

Grób dla pole​głego boha​tera wyko​pano w miej​scu jego śmierci,
przy dro​dze, pogłę​bia​jąc i posze​rza​jąc lej po wybu​chu miny. Miej​-
scowi ludzie przy​nie​śli wycio​sany wła​sno​ręcz​nie krzyż. Był z nimi też
ów posi​nia​czony nie​bo​rak, któ​rego potur​bo​wali szty​let​nicy. Nic nie
mówił. Porucz​nik pod​szedł i prze​pro​sił go w imie​niu naczel​nika pań​-
stwa, na co wzru​szony chło​pina roz​pła​kał się przez zapuch​nięte oczy
i powie​dział, że wino​waj​com z serca odpusz​cza.

Zabi​tym Moska​lom wyko​pano wspólną mogiłę zaraz za gro​bem
kapi​tana, tak aby pol​ski boha​ter nawet po śmierci wciąż bro​nił im
dostępu do drogi. Prze​ciw​ni​kom posta​wiono pra​wo​sławny krzyż o
połowę mniej​szy niż Zię​bie.



Księży przy​szło aż czte​rech – dwaj pro​bosz​czo​wie pobli​skich
para​fii razem z wika​rymi. Przy​byli też oko​liczny wło​ścia​nie i oby​wa​-
tele ziem​scy z rodzi​nami. Nad​bie​gła też jakaś ama​tor​ska orkie​stra.
Msza polowa za duszę kapi​tana Zięby wypa​dła więc nader oka​zale.
Na koniec, salwę hono​rową dały wszyst​kie kar​ta​czow​nice z pra​wej
burty „Zawi​szy Czar​nego”. Ogień skie​ro​wano na pobli​skie pole w
taki spo​sób, że roz​rą​bana poci​skami czarna, zmar​z​nięta zie​mia utwo​-
rzyła na tle śniegu zarys krzyża Vir​tuti Mili​tari. Kiedy opa​dła biała
kurzawa i uka​zał się rysu​nek, zebrani odśpie​wali Boże, coś Pol​skę.

Godzinę póź​niej wró​cił major Jasiń​ski. Z poło​wicz​nym suk​ce​sem.
Jego lek​ko​chód przy​ho​lo​wał tylko jeden wago​nik – zała​do​wano na
niego cztery butle sprę​żo​nego amo​niaku, które udało się wyszpe​rać
w radom​skich zakła​dach zbro​je​nio​wych. Dru​giego wagonu w roz​po​-
rzą​dze​niu tam nie mieli, a co gor​sza ich prze​my​słowe loko​mo​bile
oka​zały się zbyt cięż​kie i nie​zdatne do trans​portu. Tę, którą im znisz​-
czono, Karol Olszew​ski spe​cjal​nie zapro​jek​to​wał, tak by zmie​ściła się
w typo​wym wago​nie tabo​ronu.

Na tę wia​do​mość Edward zaci​snął zęby, oznaj​mił, że nie będą tra​-
cić wię​cej czasu i naka​zał wzno​wić marsz na miej​sce prze​prawy.
Posta​no​wił, że po dro​dze zasta​no​wią się, jak roz​wią​zać pro​blem. Na
razie jeden lek​ko​chód z dwoma szty​let​ni​kami zawró​cono do Sta​ra​-
cho​wic, a gdyby tam im nic nie pora​dzono, mieli jechać z kolei do
Ostrowca.

O drugi pojazd nie​spo​dzie​wa​nie popro​sił Wró​blew​ski. Spy​tany po
co, odparł, że nie chce nikomu robić zbęd​nej nadziei, ale ma pomysł.
Edward zgo​dził się na to, mity​gu​jąc Jasiń​skiego, któ​remu wró​ciła już
dawna podejrz​li​wość.

Przed połu​dniem następ​nego dnia, to zna​czy 14 lutego, dotarli
nad Wisłę. Zastali tu już kom​pa​nię sape​rów, któ​rzy do tej pory
wyrów​nali teren, przy​go​to​wu​jąc dla Modelu III utwar​dzone zamar​z​-
niętą wodą pod​jazdy po obu brze​gach rzeki. Oni też mieli za sobą
star​cie z sabo​ta​ży​stami, któ​rzy pró​bo​wali wysa​dzić lód na bro​dzie,



ale uda​rem​niono ten zamiar na samym wstę​pie. Ponie​waż tym razem
Moskale mieli do czy​nie​nia z fachow​cami od robót ziem​nych, ci usy​-
pali im geo​me​trycz​nie foremną mogiłkę w kształ​cie ścię​tego ostro​-
słupa. Jakie​goś nad​gor​li​wego war​choła, który przy​plą​tał się nie wia​-
domo skąd i pysko​wał, że sypią wro​gom pomnik-kur​han, pogo​niono
precz kop​nia​kami.

Wszystko było zatem gotowe na przy​by​cie „Zawi​szy”, ale bez
domro​że​nia rzeki nie mogło być mowy o wpro​wa​dze​niu kolosa na
lód. Sape​rzy mieli wpraw​dzie ze sobą dodat​kową arma​turę, która z
nawiązką zastą​piła rury znisz​czone w zama​chu, ale w niczym wię​cej
nie mogli już pomóc. Chcąc nie chcąc, wszy​scy musieli więc cze​kać
na spro​wa​dze​nie loko​mo​bili i uru​cho​mie​nie chło​dziarki skra​pla​ją​cej
amo​niak.

Kiedy nad tym wła​śnie deli​be​ro​wali, trą​biąc dono​śnie zaje​chał z
faso​nem lek​ko​chód Wró​blew​skiego. Do pojazdu przy​cze​piono zwy​-
kły wóz dra​bi​nia​sty, wyła​do​wany z górką jakimś żela​stwem i bel​-
kami. Po chwili z kabiny wysko​czył ura​do​wany fizy​ka​li​sta.

– Cóż pan nam przy​wiózł? – zapy​tał Edward.

– Kie​rat! – oznaj​mił Wró​blew​ski nie​by​wale zado​wo​lony z sie​bie. –
Wyszu​ka​łem go w jed​nym z pobli​skich mająt​ków. Pod​łą​czymy konny
kie​rat do sprę​żarki! Uda się! Ja już wszystko poli​czy​łem! – Wyjął zza
pazu​chy notes i podał go Olszew​skiemu, który wła​śnie nad​biegł.

– Trzech koni do jed​nego kie​ratu nie zaprzę​gniemy – zauwa​żył
scep​tycz​nie pan Karol, spraw​dza​jąc obli​cze​nia kolegi. – Bo to dla
nich nowość i nie​uło​żone będę się naro​wić.

– Wobec tego zamiast koni damy tuzin ludzi. Moc będzie ta
sama, a przy tym bar​dziej sta​bilna, bo można ich szyb​ciej zmie​niać,
kiedy się zmę​czą.

– Świet​nie, sape​rzy tym się zajmą – włą​czył się do roz​mowy
major Jasiń​ski.

– O nie! – zawo​łał Olszew​ski. – Pano​wie szty​let​nicy zawi​nili, więc



pano​wie szty​let​nicy teraz to wszystko odkręcą! Jest was tu teraz aku​-
rat dwu​na​stu…

Ofi​cer Straży Bez​pie​czeń​stwa popa​trzył pyta​jąco na Edwarda, ale
ten mil​czał wymow​nie.

– Dobrze – ustą​pił po chwili major. – Pro​szę to uznać za zadość ​-
uczy​nie​nie z naszej strony.

– Pano​wie, pomóż​cie! – zawo​łał Wró​blew​ski do gro​ma​dzą​cych się
wokół nich sape​rów.

Było tro​chę śmie​chów i docin​ków z tak oso​bli​wego zestawu
machin, ale bły​ska​wicz​nie wyła​do​wano z wozu czę​ści kie​ratu i
zaczęto mon​to​wać go we wska​za​nym miej​scu. Oka​zało się, że Wró​-
blew​ski zamó​wił już u miej​sco​wego kowala żela​zną kształtkę umoż​li​-
wia​jącą połą​cze​nie maszyny rol​ni​czej z głów​nym wałem sprę​żarki
amo​niaku. Wiej​ski rze​mieśl​nik wyko​nał zamó​wie​nie prio ​ry​te​towo,
pra​cu​jąc całą noc, i fizy​ka​li​sta miał już potrzebny ele​ment w lek​ko​-
cho​dzie.

Pół godziny póź​niej magi​ster Karol Olszew​ski odkrył w sobie
talent pańsz​czyź​nia​nego eko​noma. Oso​bi​ście bowiem zajął się nad ​-
zo​rem obra​ca​ją​cych kie​rat szty​let​ni​ków. Podał im wła​ściwy rytm
pierw​szych kro​ków, po czym stop​niowo, z zegar​kiem w ręku, bez​li​-
to​śnie narzu​cał im coraz szyb​sze tempo, aż na pół​na​gich męż​czyzn
ude​rzyły siódme poty. I nie pozwo​lił im usta​wać.

Koniecz​ność nie​wąt​pli​wie tu zacho​dziła, ale nie wia​domo, czy
pan Karol nie miał z tego aby więk​szej mści​wej ucie​chy. Gdyby trzy ​-
mał szpi​crutę, nie​wąt​pli​wie nie​je​den pan szty​let​nik miałby już pręgi
na ple​cach…

 

– Pro​szę tylko spoj​rzeć, panie porucz​niku! – zawo​łał Olszew​ski
do prze​cho​dzą​cego mimo Edwarda. – Cóż za widok nie​by​wały! Tajna
poli​cja poli​tyczna w służ​bie postępu…

Tym​cza​sem w lodzie, w ozna​czo​nych miej​scach kuto prze​rę​ble i



zanu​rzano w nich mie​dziane rury, wygięte w wąskie „U”, o dłu​go​ści
dobra​nej odpo​wied​nio do głę​bo​ko​ści, wci​ska​jąc je nieco w dno. Na
środku rzeki umiesz​czano te wężow​nice w potrój​nych pakie​tach
osło​nię​tych dodat​ko​wymi arku​szami bla​chy, ażeby pod​lo​dowy prąd
wody, o kilka stopni cie​plej​szej od zera, nie roz​my​wał zbyt szybko
two​rzą​cego się lodu.

Po dwu​dzie​stu minu​tach pracy sprę​żarki w jej zbior​niku zaczęły
się poja​wiać pierw​sze kro​ple płyn​nego amo​niaku. Po godzi​nie mieli
go już dosyć, aby roz​po​cząć mro​że​nie brodu. Cie​kły gaz skie​ro​wano
do zanu​rzo​nych rur gumo​wymi wężami, które natych​miast zesztyw​-
niały jak druty i zaczęły się pokry​wać szro​nem. Ponie​waż stały się
przy tym nie​by​wale kru​che, roz​sta​wiono przy nich co pięć kro​ków
straż​ni​ków, by nikomu nie pozwo​lili ich przy​pad​kiem niczym trą​cić.
Nawia​sem mówiąc, sprę​żarka do amo​niaku oca​lała dla​tego, że na
czas trans​portu obło​żono ją ze wszyst​kich stron zwo​jami tych gumo​-
wych rur.

W chwili gdy skro​plony gaz zetknął się z mie​dzią, roz​legł się
prze​ni​kliwy war​kot i wizg. Odgłosy te, co Wró​blew​ski wyja​śnił
Edwar​dowi już pod​czas for​so​wa​nia Iłżanki, były spo​wo​do​wane bar​-
dzo sil​nymi naprę​że​niami wywo​ły​wa​nymi przez inten​sywny ruch cie​-
pła prze​ni​ka​ją​cego z wody przez ścianki mie​dzia​nych rur do płyn​-
nego amo​niaku, który skut​kiem tego paro​wał i musiano go tym szyb​-
ciej dochła​dzać, co odby​wało się poprzez trzy​krotne sprę​ża​nie i roz​-
prę​ża​nie, w sys​te​mie kaskady. Na trze​cim stop​niu chło​dziarki z dyszy
try​skał deszcz ponow​nie skro​plo​nego gazu, co można było obser​wo​-
wać przez spe​cjalną szybkę w ścia​nie zbior​nika, póki nie zasnuł jej
gruby na trzy palce szron.

Tym razem jed​nak efekt aku​styczny spo​wo​do​wany naprę​że​niami
ciepl​nymi prze​rósł wszel​kie ocze​ki​wa​nia. Po dwóch minu​tach od roz​-
po​czę​cia mro​że​nia, ku zdu​mie​niu i zasko​cze​niu wszyst​kich obec​-
nych, bodaj hek​ta​rowa połać kry wpa​dała w rezo​nans i zadrżała jak
jedna wielka mem​brana.



Zamar​z​nięta Wisła na całej swej sze​ro​ko​ści zadud​niła jak jeden
ogromny bęben wojenny.

A przy tym z zasta​łej powierzchni rzeki wzbił się w górę drobny
lodowy puch, w któ​rym zde​rza​jące się fale dźwię​kowe jęły for​mo​wać
jakieś nie​praw​do​po​dobne kształty – a to rucho​mych słu​pów, wiją​-
cych macek, prze​dziw​nych bestii albo wręcz ludz​kich postaci, w któ​-
rych dopa​try​wano się duchów daw​nych pol​skich ryce​rzy przy​by​łych
podzi​wiać to nie​zwy​kłe, mili​tarne przed​się​wzię​cie. Istny seans spi​ry​-
ty​styczny w biały dzień!

Mie​dziane koń​cówki wężow​nic zawo​dziły prze​ni​kli​wie gło​sami
pisz​cza​łek. Lód wtó​ro​wał im monu​men​tal​nie, grzmiąc niczym kotły i
surmy. Wszystko to razem zgrało się w kon​cert prze​dziwny, zara​zem
pory​wa​jący i groźny, wciąż zmie​nia​jący tony, ponie​waż sys​te​ma​tycz​-
nie gru​bie​jące pod powierzch​nią kry słupy lodowe i przę​sła bez prze​-
rwy prze​stra​jały cały ten gra​jący lodowy most ku coraz wyż​szym reje​-
strom.

Można by też rzec, że oto pod miej​scem prze​prawy zebrały się
chóry wiśla​nych syren. Czy jed​nak śpie​wały one pieśń chwały, czy
prze​po​wia​dały klę​skę – doprawdy nie spo​sób zgad​nąć!

Pośród tego akom​pa​nia​mentu pierw​szy, na próbę, poprzez roz​-
stę​pu​jące się przed nim białe zjawy, ruszył na drugi brzeg „Juliusz”.
Pod koła, dla rów​no​mier​niej​szego obcią​że​nia pod​kła​dano mu dłu​gie
i sze​ro​kie deski. Prze​szedł bez kło​potu, wła​snym cię​ża​rem zmie​nia​-
jąc jedy​nie śpiew lodo​wej tafli znów na bar​dziej basowy. Jak gdyby
do syren dołą​czyły gryfy.

Upew​niono się, że nig​dzie nie ma pęk​nięć. Na wszelki wypa​dek
odcze​kano jesz​cze parę minut i wtedy, zio​nąc ogniem z zadar​tych w
górę rur wytchnie​nio​wych ruszył „Zawi​sza Czarny”.

Roz​kła​dane na tra​sie prze​jazdu deski nie​wiele mogły już pomóc.
Pod naci​skiem kół Modelu III zosta​wały z nich tylko wyka​łaczki.
Wszystko zale​żało teraz od gru​bo​ści tafli lodu, od skle​pień, które się
pod nią wytwo​rzyły i od twar​do​ści dna. Niby spraw​dzono oraz wyli​-



czono to wszystko zawczasu, ale zawsze coś mogło pójść nie tak…

I stało się!

Pękła jedna z rur dopro​wa​dza​ją​cych cie​kły amo​niak.

Zmro​żona do krysz​ta​ło​wej kru​cho​ści guma nie wytrzy​mała wibra​-
cji i trza​snęła jak szkło. Skro​plony gaz try​snął na lód, zgo​to​wał się na
nim jak woda na gorą​cej bla​sze, eks​plo​do​wał żrą​cym tuma​nem,
wypła​sza​jąc sto​ją​cych wokół ludzi.

Syreny śpie​wa​jące pod lodem wzięły gwał​tow​nie ostrze​gaw​czą
nutę.

– Naprzód! Dalej naprzód! – zaczęli krzy​czeć sape​rzy, a Edward
ener​gicz​nym mach​nię​ciem poka​zał pomoc​ni​kowi maszy​ni​sty drugi
brzeg.

Drogi powrot​nej nie mieli. Zaczy​na​nie wszyst​kiego od początku,
drugi raz, nie wcho​dziło w grę. Gumowy ruro​ciąg pękł w kolej​nym
miej​scu, a potem trze​cim, czwar​tym i pią​tym. Natych​miast odcięto
dal​szy dopływ amo​niaku, ustała praca przy kie​ra​cie. Pozo​stało już
pole​gać tylko na tym, co zro​biono do tej pory.

Teraz więc albo nigdy!

„Zawi​sza” całą swoją masą wto​czył się na zamar​z​nięty bród. Wisła
stęk​nęła z wysił​kiem, syreny zamil​kły spło​szone.

Naprzód!

Krą​żow​nik lądowy przy​spie​szył, z pręd​ko​ści manew​ro​wej na mar​-
szową, aby prę​dzej prze​być prze​szkodę. Po chwili był już na środku
rzeki.

Pęka​jący lód huk​nął ogłu​sza​jąco, jak gdyby wybu​chła ciężka
bomba. Po tafli poszła kil​ku​dzie​się​cio​me​trowa rysa, z któ​rej wytry​-
snęła woda. Szcze​lina nie roze​szła się jed​nak wię​cej niż na dwa
palce. Natu​ralne i sztucz​nie wytwo​rzone bloki lodu zaparły się o sie​-
bie oraz o brzegi i zablo​ko​wały wza​jem​nie na kształt skle​pie​nia.



Krą​żow​nik lądowy sunął po zamar​z​nię​tej Wiśle wciąż przed sie​-
bie.

Ludzie sto​jący obok Edwarda modlili się lub kur​czowo zaci​skali
kciuki.

Dwie trze​cie drogi…

Znów eks​plo​do​wał pęka​jący lód. Raz, drugi, trzeci! Istna kano​-
nada! Tym razem napie​ra​jące na sie​bie tafle ukru​szyły się i sta​nęły
dęba, zale​d​wie kil​ka​na​ście kro​ków od Modelu III. Spod kry try​snęły
w górę całe gej​zery wody i błota. Było płytko, ale dla „Zawi​szy Czar​-
nego” jed​nak za głę​boko.

Nad-twar​do​chód zachwiał się, zako​ły​sał.

Kolejna, try​ska​jąca kipielą szcze​lina wbie​gła wprost pod jego
tylne koła…

Serce zamarło Edwar​dowi w pier​siach. Pora​ziła go pew​ność, że to
koniec. Na oczach porucz​nika Sta​ro​sław​skiego poła​many lód zapa​dał
się pod naci​skiem góry żelaza, strzy​ka​jąc w górę wszyst​kim, co znaj​-
do​wało się pod nim – pia​chem, mułem, zie​loną mia​zgą wodo​ro​stów.

Jed​nak „Zawi​sza Czarny” wciąż jechał. Na prze​kór osza​la​łym
żywio​łom nie​ustę​pli​wie sunął naprzód. Był dość długi, aby w tym kry​-
tycz​nym momen​cie sam posłu​żyć sobie za most. Przód zachy​bo​tał się
jesz​cze, ale śro​dek cięż​ko​ści już był w bez​piecz​nym miej​scu po dru​-
giej stro​nie rzeki, a po chwili zna​la​zła się tam reszta kadłuba i oto
nad-twar​do​chód zna​lazł się cały na pra​wym brzegu Wisły i kon​ty​nu​-
ował podróż, wytrwale wspi​na​jąc się po usy​pa​nej dla niego pochylni.

Edward nie wie​rzył wła​snym oczom, a potem wraz z innymi
zaczął wrzesz​czeć jak opę​tany.

Udało się!

– Niech żyje Pol​ska! – krzy​czeli razem pogo​dzeni fizy​ka​li​ści i szty​-
let​nicy.

Ktoś obok śmiał się jak sza​lony, pła​cząc przy tym z rado​ści, ktoś



gromko dzię​ko​wał Bogu. Udało się! Naprawdę im się udało!

Entu​zjazm i wza​jemne powin​szo​wa​nia trwały krótko, po czym w
wiel​kim pośpie​chu zaczęto uprzą​tać narzę​dzia i apa​ra​turę. Wozy
tabo​rowe prze​szły po lodzie, omi​ja​jąc sze​ro​kim łukiem obszar spę​-
ka​nej kry. Wyko​rzy​stane rury miały zostać w rzece do wio​sny. Do
for​so​wa​nia Wie​prza mieli dostać nowe wężow​nice. Teraz poja​wiła
się szansa nad​ro​bie​nia opóź​nie​nia i nale​żało z niej koniecz​nie sko​-
rzy​stać.

O trze​ciej po połu​dniu wypro​wa​dzili „Zawi​szę Czar​nego” na trakt
lubel​ski, skrę​ca​jąc na Dęblin. Tutaj cze​kała ich nagła i nie​spo​dzie​-
wana zmiana nastroju na znacz​nie bar​dziej mino​rowy.

Zoba​czyli tłumy wynędz​nia​łych uchodź​ców z Pod​la​sia. Szli w
prze​ciwną stronę, do Lublina, gdzie zor​ga​ni​zo​wano dla nich wielki
obóz pod opieką wojsk gene​rała Lan​gie​wi​cza.

Widok potęż​nej machiny wojen​nej sta​no​wił dla tych nie​szczę​śni​-
ków małą pocie​chę. Apa​tycz​nie słu​chali pole​ceń, by nie tara​so​wać
drogi, prze​waż​nie tylko sta​wali i patrzyli przed sie​bie, cze​ka​jąc nie
wia​domo na co. Roz​stę​po​wali się dopiero na wyraźny roz​kaz usu​nię​-
cia się z drogi kon​woju. Sape​rzy kie​ro​wali fur​manki na pobo​cze,
wyprzę​gali i odpro​wa​dzali w pole konie, aby się nie spło​szyły, a po
prze​jeź​dzie „Zawi​szy Czar​nego” poma​gali z powro​tem usta​wić na
dro​dze wozy z reszt​kami dobytku. Poru​szeni wido​kiem nędzy
wozacy z taboru na końcu kolumny bez pyta​nia, w mil​cze​niu wci​skali
w wycią​ga​jące się zewsząd ręce bochenki woj​sko​wych chle​bów,
pledy i namioty. Nikt im tego bro​nił. Strzelcy odcze​piali koce od swo​-
ich ple​ca​ków i też odda​wali je potrze​bu​ją​cym.

Owszem, bywało, że ktoś z prze​cho​dzą​cych zawo​łał: „pomścij​cie
nas!” albo: „śmierć Moska​lom!”. Nim doje​chali do Dęblina, kil​ku​na​stu
męż​czyzn zgło​siło się na ochot​nika, pra​gnąc pomóc przy obsłu​dze
„Zawi​szy”. Edward i major Jasiń​ski po krót​kiej nara​dzie przy​dzie​lili
tych ludzi do pomocy sape​rom, potem miano pozo​sta​wić ich w
twier​dzy na prze​szko​le​nie. Gene​ral​nie jed​nak, w prze​ci​wień​stwie do



tego, co działo się na lewym brzegu Wisły, tutaj widok lądo​wego krą​-
żow​nika nie budził więk​szego entu​zja​zmu. A bywało i odwrot​nie.
Jakaś stara kobieta chwy​ciła Edwarda za ramię i spy​tała go lękli​wym
szep​tem, czy przez tego żela​znego smoka car przy​pad​kiem jesz​cze
bar​dziej na nich się nie roz​gniewa...?

Sło​wem, serce się kra​jało, ale robili swoje, jak należy.

Nastrój popra​wiło for​so​wa​nie Wie​prza. Tu przy​naj​mniej wszystko
było gotowe na ich przy​by​cie. Uprze​dzona inten​den​tura dębliń​skiej
twier​dzy zor​ga​ni​zo​wała im rol​ni​czą loko​mo​bilę, która cze​kała już na
brzegu pod parą. Dojazdy po obu stro​nach rzeki były zro​bione i
solid​nie utwar​dzone wylaną w nocy wodą, która do tej pory zamar​-
zła. Mie​dzianą arma​turę wpusz​czono już w świeżo wykute prze​rę​ble.
Ich nowa loko​mo​bila słu​żyła wpraw​dzie wcze​śniej do napędu młoc​-
karni, ale Wró​blew​ski i Olszew​ski migiem upo​rali się ze sprzę​gnię​-
ciem jej ze swoją sprę​żarką amo​niaku.

Prze​by​cie Wisły poni​żej miej​sca, gdzie łączyła się ona z Wie​-
przem, było dla „Zawi​szy Czar​nego” nie​wy​ko​nalne – koryto rzeki sta​-
wało się zbyt sze​ro​kie i głę​bo​kie. Dla​tego po dokład​nym spraw​dze​-
niu terenu latem i jesie​nią zeszłego roku zde​cy​do​wano roz​ło​żyć for​-
so​wa​nie na dwa etapy.

Wieprz był rzeką o wiele węż​szą i leniw​szą od Wisły, a przez to
gru​biej zamar​z​niętą, więc jego domra​ża​nie odbyło się bez zaska​ku​ją​-
cych feno​me​nów aku​stycz​nych. Ot, zwy​kły pisk i tro​chę łomotu.
Może nawet zro​bili ten lodowy most tro​chę zbyt solid​nie, nie​po​-
trzeb​nie prze​dłu​ża​jąc całą ope​ra​cję, ale po poprzed​niej prze​pra​wie
już nikt nie miał ochoty na nowe dra​ma​tyczne prze ​ży​cia. „Zawi​sza
Czarny” prze​to​czył się na drugi brzeg ruty​nowo, jakby była to jego
setna, a nie dopiero trze​cia prze​szkoda wodna.

Krótko przed zacho​dem słońca zaje​chali pod Bramę Lubel​ską,
dokład​nie w to samo miej​sce, gdzie trzy lata temu odbyła się pierw​-
sza bitwa twar​do​cho​dów. Upa​mięt​niono ją wysta​wio​nym obok
wjazdu na most, po któ​rym szar​żo​wał twar​do​chód „Adam”, nie​wiel​-



kim wapien​nym obe​li​skiem z krzy​żem oraz wyry​tymi na cokole
nazwi​skami pole​głych. Histo​ria zato​czyła doprawdy prze​dziwne
koło.

Oczy​wi​ście nie było mowy, żeby „Zawi​sza Czarny” wje​chał na
teren cyta​deli. Nie pozwa​lały na to zbyt lek​kie mosty nad fosą oraz
wymiary bramy. Dowódz​two twier​dzy przy​szło więc do nich.

Oso​bi​ście, z orkie​strą woj​skową, powi​tał ich sam komen​dant
dębliń​skiego gar​ni​zonu gene​rał Edmund Tacza​now​ski, wysoki, szczu​-
pły męż​czy​zna z dużą łysiną i sumia​stymi wąsami. Do uro​czy​sto​ści
przy​łą​czyła się nie​ocze​ki​wa​nie stara załoga „Juliu​sza”, skła​da​jąc pod
pomnicz​kiem koło mostu wie​niec ze świer​ko​wych gałęzi, który sami
uple​tli pod dro​dze.

Następ​nie odbył się pierw​szy apel całej, uzu​peł​nio​nej o kano​nie​-
rów załogi „Zawi​szy Czar​nego”. Bra​ko​wało jesz​cze tylko kapi​tana,
któ​rego naczel​nik Trau​gutt jak dotąd nie mia​no​wał. Podobno dyk​ta​-
tor wahał się z wybo​rem pomię​dzy poprzed​nimi dowód​cami „Orszy”
i „Smo​leń​ska”. Mówiło się też, że dyk​ta​tor chce powie​rzyć Model III
kapi​ta​nowi jakie​goś innego twar​do​chodu, który wyróżni się w nad​-
cho​dzą​cym star​ciu z rosyj​skimi pan​cer​ni​kami i dzięki temu będzie
miał naj​więk​sze potrzebne doświad​cze​nie.

Oddziały husa​rii ognio​wej po czę​ści wciąż jesz​cze się szko​liły i
wbrew począt​ko​wym pla​nom miały do nich dołą​czyć i prze​jąć osłonę
Modelu III dopiero pod Sie​dl​cami. Zdaje się nastą​piło jakieś opóź​nie​-
nie w tre​su​rze koni, ale przede wszyst​kim ci, któ​rzy już byli gotowi,
zaj​mo​wali się teraz ści​ga​niem band dywer​syj​nych oraz ochroną
uchodź​ców i obiek​tów woj​sko​wych.

Skut​kiem tych zaszło​ści fak​tycz​nym zwierzch​ni​kiem załogi „Zawi​-
szy” pozo​sta​wał wciąż porucz​nik Sta​ro​sław​ski. Co prawda decy​zje
miał podej​mo​wać wspól​nie z majo​rem Jasiń​skim, ale ten po bla​mażu
pod Czar​no​la​sem usu​nął się w cień. Korzy​sta​jąc więc ze swo​ich wciąż
aktu​al​nych pre​ro​ga​tyw, Edward zarzą​dził nocny zała​du​nek cięż​kiej
amu​ni​cji arty​le​ryj​skiej, aby na rano krą​żow​nik lądowy był gotów do



wymar​szu pod Soko​łów. Gene​rał Tacza​now​ski wyra​ził zgodę, pole​cił
otwo​rzyć for​teczną pro​chow​nię i roz​po​częto wyno​sze​nie skrzyń z
poci​skami i ładun​kami mio​ta​ją​cymi. Żoł​nie​rzom przy​dzie​lo​nym do
wyko​na​nia tego zada​nia wydano ślepe latar​nie ze szczel​nie zakry​tym
ogniem, które roz​sta​wiono też na obu balu​stra​dach mostu oraz w
bra​mie. Dla bez​pie​czeń​stwa na „Zawi​szy” wyga​szono rufową pęd​nię
numer trzy.

Zda​wało się, że wszystko idzie jak z płatka.

Nie należy chwa​lić dnia przed zacho​dem słońca, no, ale prze​cież
zachód już był! Co jesz​cze mogło ich zasko​czyć? Tym​cza​sem z
pogod​nego, czer​wie​nie​ją​cego na hory​zon​cie nieba spadł nagły grom.

Kiedy przy​to​czono pierw​sze wózki z poci​skami dzia​ło​wymi,
Edward, rzecz jasna, od razu zapy ​tał o prze​syłkę z Modlina, od
majora Kar​pow​czenki. Odpo​wiedź, jaką otrzy​mał w tej spra​wie, po
pro​stu nie zmie​ściła mu się w gło​wie. Nie uwie​rzył wła​snym uszom,
zapy​tał więc drugi raz.

– Co wyście zro​bili?! – stęk​nął w kom​plet​nym osłu​pie​niu.

– Taż jak mówię, panie porucz​niku, te gra​naty jakieś felerne były!
– oznaj​mił znie​cier​pli​wiony zbroj​mistrz, sier​żant Zawada, który, jak
się wła​śnie oka​zy​wało, mógł być rodzo​nym bra​tem ognio​mi​strza
Gole​nia od gwoź​dzia w bucie. Podobni z rysów twa​rzy i postury co
prawda zupeł​nie nie byli, ale jak się wła​śnie oka​zało, łączyło ich iście
bliź​nia​cze pokre​wień​stwo w głu​po​cie.

– Tak więc żeśmy je ela​bo​ro​wali od nowa – gadał ogrom​nie zado​-
wo​lony z sie​bie, brzu​chaty pod​ofi​cer. – Pod​czas spraw​dza​nia wil​got​-
no​ści ładun​ków odkry​li​śmy, że tam w cze​re​pach była led​wie co
połowa mate​riału eks​plo​zyw​nego. Pew​nie ukra​dli jacyś dra​nie i
sprze​dali na lewo, no bo kto to tam po wybu​chu doj​dzie, ile tego w
gra​na​cie naprawdę było…

– Tak miało być! – jęk​nął z roz​pa​czą Edward.

– Jakże miało być? – wzru​szył ramio​nami zbroj​mistrz, patrząc na



porucz​nika jak na wiej​skiego głupka. – Taż wszy​scy wie​dzą, że taki
gra​nat siłę wybu​chu będzie mieć za małą. No więc żeśmy do nich
ekra​zytu dosy​pali…

– I natych​miast wysy​pie​cie go stam​tąd z powro​tem! Co do
ziarnka! – wark​nął Edward, wpa​da​jąc w szew​ską pasję. – Wysy​pie​cie,
aż do… – przy​po​mniał sobie wewnętrzną kon​struk​cję poci​sków
kumu​la​tyw​nych Kar​pow​czenki – aż do tego lejka z mie ​dzia​nej bla​-
chy, który wło​żono, aby utrzy​my​wał kształt pier​wot​nego ładunku.
Żeby mi ani szczypta wię​cej kwasu pikry​no​wego się tam nie znaj​do​-
wała! Zro​zu​miano?!

– Ale myśmy te głu​pie blaszki precz wyrzu​cili! – oznaj​mił ziry​to​-
wany pod​ofi​cer. – Taż, mówię od początku, panie ofi​ce​rze… –
Wymó​wił słowo „ofi​cer” z głę​bo​kim nie​sma​kiem, dla pod​kre​śle​nia
jakich to mło​do​cia​nych durni w dzi​siej​szych cza​sach na stop ​nie ofi​-
cer​skie pro​mują. – Że ela​bo​ro​wa​li​śmy je od nowa, do pełna, jak się
należy!

– Ile? – zapy​tał łamią​cym się gło​sem Edward.

– Wszyst​kie! – oznaj​mił tam​ten wyzy​wa​jąco. – Bo na co komu
takie nie wia​domo co? Kto to niby tymi nie ​do​rób​kami strze​lać
będzie?

– Czy na skrzyn​kach wyraź​nie napi​sano, że to jest amu​ni​cja spe​-
cjalna?!

– Ano stało tak na nich, ale myśmy nie dali się nabrać na takie… –
wydął wargi – spe​cy​jały!

– Dopu​ści​li​ście się sabo​tażu – oznaj​mił lodo​wato porucz​nik,
odzy​sku​jąc spo​kój.

– Coo?! Mnie sabo​taż zarzu​ca​cie?! Mnie?! Taki smark nie​opie​-
rzony! Patrz​cie go! Zamiast podzię​ko​wać pięk​nie, on od sabo​ta​ży​-
stów wyzywa! Mun​dur żuawów wło​żył, a o strze​la​niu nija​kiego poję​-
cia chły​stek nie ma! A niech mnie wsa​dzą do aresztu za łama​nie regu​-
la​minu, ale ja mu prawdę w oczy powiem: gów​niarz, nie ofi​cer! Gów​-



niarz jeden, ot co!

– Wstrzy ​mać zała​du​nek! – roz​ka​zał Edward, koń​cząc dal ​szą dys​-
ku​sję. Potem wezwał swo​ich szty​let​ni​ków i kazał im aresz​to ​wać
zbroj​mi​strza pod zarzu​tem sabo​tażu.

Wybu​chła dzika awan​tura.

Nie​długo potem jesz​cze więk​sza, ponie​waż wezwany miej​scowy
pro​fos odmó​wił przy​ję ​cia aresz​tanta, twier​dząc, że nie widzi do tego
żad​nych pod​staw. Bo nie. Sier​żant Zawada na prze​mian śmiał się lub
wymy​ślał porucz​ni​kowi. Major Jasiń ​ski zaczął gro​zić, że aresz​tuje
także i pro​fosa, skut​kiem czego spór dys​cy​pli​narny zaczął nabie​rać
cech iście kar​czem​nej burdy. Pry​sła woj​skowa dys​cy​plina, zostało
czy​ste war​chol ​stwo.

Nie wia​domo, czym by się to skoń​czyło, ale wia ​do​mość o zaj​ściu
szybko dotarła do komen​danta twier​dzy, który ponow​nie zja​wił się
przed bramą.

– Co tu się dzieje? – Tacza​now​ski zwró​cił się wpierw do Edwarda.

– Mel​duję, panie gene​rale, że znisz​czono trans​port amu​ni​cji spe ​-
cjal​nej.

– Tej z Modlina?

– Tak jest!

– Kto ją miał pod swoją pie​czą?

– Ja, panie gene​rale – wystą​pił zbroj​mistrz Zawada, któ​remu
wresz​cie zrze​dła mina.

– Kto wam kazał ruszać te poci​ski?

– Nikt, panie gene​rale. Ale ja sam znam wła​sny fach i wiem, co
trzeba…

– Zatem przy​zna​je ​cie się do samo​woli?

– Nie przy​znaję się, panie gene ​rale. O wszyst​kim powia​do​mi​łem



mojego bez​po​śred​niego zwierzch​nika majora Bie ​lasa.

– I co on na to?

– Nic, panie gene ​rale. Więc uzna​łem to za przy​zwo​le ​nie i zro​bi​-
łem, co nale ​żało.

– Aresz​to ​wać obu! – gene​rał Tacza ​now​ski zwró​cił się do pobla​-
dłego pro​fosa.

– Tak, jest! – zasa​lu​to ​wał tam​ten. – Warta ku mnie!

– Ależ za co?! – jęk​nął Zawada.

– Wy za sabo​taż i znisz​cze ​nie amu​ni​cji – odparł oschle gene​rał. –
Wasz zwierzch​nik za zanie​dba​nie nad​zoru i zlek​ce​wa​że​nie roz​ka​-
zów. – Tacza​now​ski znów zwró​cił się do pro​fosa. – Sąd polowy ma
się zebrać o pół​nocy, wyroki za zdradę wyko​nać nie ​zwłocz​nie, o
pierw​szym brza​sku.

– Ależ ja nikogo nie zdra​dzi​łem! Panie gene​rale, zmi​ło​wa ​nia!
Zawsze wier​nie słu​ży​łem ojczyź​nie…

– Zdra​dzi​li​ście rozum, Zawada. A w dzi​siej​szych cza​sach rozum i
ojczy​zna to jedno. Odpro​wa​dzić!

Spo​kój i porzą​dek regu​la​mi​nowy zostały przy​wró​cone. Przy​naj​-
mniej tyle dobrego… Ciężko zafra​so​wany gene​rał Tacza​now​ski pod​-
szedł znów do Edwarda.

– Ogrom​nie mi przy​kro z powodu tych poci​sków – rzekł. – Winni
samo​woli i zanie​dba​nia zostaną surowo uka​rani, pan porucz​nik ma
na to moje słowo. Czy mogę dać panu jakieś zadość ​uczy​nie​nie?

Edward z wysił​kiem zebrał myśli i naka​zał sobie spo​kój.

– Oba​wiam się, panie gene​rale, że muszę wziąć, co jest. Wzno​wić
zała​du ​nek! – pole​cił z rezy​gna​cją wycze ​ku​ją​cym żoł​nie​rzom.

– Czy to już wszystko?

– Za pozwo​le​niem! – Mło​demu ofi​ce​rowi zaświ​tała nadzieja. –



Może w Modli​nie do tej pory spre​pa​ro​wano już nowe poci​ski kumu​-
la​tywne i jesz​cze zdążą nam je dosłać pod Soko ​łów Pod​la​ski… Gdy​-
bym tylko mógł zawia​do​mić majora Kar​pow ​czenkę.

Gene​rał Tacza​now​ski ski​nął na swo​jego adiu​tanta.

– Pro​szę zapro​wa​dzić pana porucz​nika do ete​ro​te ​le​gra​fi​stów.
Udzie​lam w tej spra​wie prio​ry ​tetu dru​giego stop​nia. Prio​ry ​tet pierw​-
szy ma zawsze panna Pla ​ter – dodał tytu​łem wyja ​śnie​nia, spo​glą​da​jąc
na mło​dego ofi​cera.

– Gene​rał Pla​ter, za pań​skim pozwo​le​niem, też bym chciał zamel​-
do​wać o zaist​nia​łej sytu​acji – rzekł Edward.

– Udzie​lam zgody – powie​dział Tacza​now​ski i odszedł.

Porucz​nik Sta ​ro​sław​ski prze​ka​zał nad​zór nad zała​dun​kiem Jasiń​-
skiemu, a sam się udał do dębliń​skiej cyta​deli. Adiu​tant gene​rała
popro​wa​dził go przez roz​le ​gły cen​tralny plac do pałacu byłego rosyj​-
skiego komen​danta, w któ​rym umiesz​czono sta​cję ete ​ro​te​le ​grafu.

Nie​zwłocz​nie zabrali się tam za pisa​nie i roz​sy ​ła​nie depesz.
Edward dopiero pierw​szy raz miał do czy​nie ​nia z tele​gra​fem bez
drutu, więc bar​dzo zdzi​wiła go wia​do​mość, że nie można prze ​ka​zać
komu​ni​katu ete​ro​wego bez​po​śred​nio z Dęblina do War​szawy, a tym
bar​dziej aż do twier​dzy Modlin.

– Sygnał poje ​dyn​czego induk​tora jest na to za słaby – tłu​ma​czył
mu szef ete ​ro​te​le​gra​fi​stów puł​kow​nik Jaku​szow​ski. – Dla ​tego naj​-
pierw ślemy depe​sze do Kozie​nic, tam je prze​pi​sują i prze​ka​zują do
Warki, stam​tąd z kolei do Góry Kal​wa​rii lub Grójca, zależ​nie od obło​-
że​nia robotą. Dalej zwy​kle prze​ka​zy​wali do Raszyna, ale w Raszy​nie
nam Moskale przed​wczo​raj zła​mali maszt, więc teraz z Góry nadają
znów na prawy brzeg Wisły, do Otwocka i od nich dopiero fala ete​-
rowa leci do pałacu Saskiego w sto​licy. I na koniec z War​szawy do
Modlina.

– Nie mia​łem poję​cia, że to takie skom​pli​ko​wane, panie puł​kow ​-
niku – przy​znał się Edward.



– A nigdy nie pomy​ślał drogi pan porucz​nik, dla​czego potrzeba
ponad stu sta​cji i masz​tów ete​ro​wych roz​sta​wio​nych w całym Kró​le​-
stwie? Sygnał elek​tro​ma​gne​tyczny Maxwella zanika szybko w oce​-
anie eteru, cał​kiem jak fale w wodzie po wrzu​co​nym kamie​niu, nie
umiemy jesz​cze ich w żaden spo ​sób wzmoc​nić, by mogły prze ​być
dłuż​szy dystans. Nie ​mniej ten sys​tem, mimo wszel​kich nie​do​sko​na​ło​-
ści jest o wiele szyb​szy i pew ​niej​szy od kon​nego kuriera. Nie ma też
dru​tów, które można prze ​ciąć.

– A pia​nole Maxwella? – zapy​tał Edward. – Czy one…

– Skąd pan porucz​nik o nich, u dia​bła, wie?! – zapy ​tał ostro Jaku​-
szow​ski, bez​ce ​re​mo​nial ​nie wcho​dząc mu w słowo. – To jest naj​ści​-
ślej​sza tajem​nica!

– Jestem adiu​tan​tem naczel​nika pań​stwa – przy​po​mniał mu
młody ofi​cer. – Asy​sto​wa​łem przy pierw​szej nara​dzie, na któ ​rej o
tych pia​no​lach mówiono.

– Ach, tak… – puł​kow ​nik uspo​koił się i ski ​nął na Edwarda, by
podą​żył za nim.

Prze​szli do sąsied​niego poko​iku, w któ​rym znaj​do​wał się zna​jomy
instru​ment. Pra​co​wało przy nim dwóch ludzi. Jeden wła​śnie wymie ​-
niał per​fo​ro ​waną taśmę, drugi krę​cąc korbą elek​try ​za​tora, łado​wał
butle lej​dej​skie nowymi nabo​jami elek​trycz​nymi.

– Od kiedy mamy to cudeńko, możemy wysłać komu​ni​katy od
razu do Rado​mia, a oni stam​tąd pro​sto do War ​szawy – powie​dział
puł​kow​nik Jaku​szow​ski. – Wiele nam to upro​ściło, ale nadal w więk​-
szo​ści przy​pad​ków korzy​stamy ze sta​rego sys​temu. Ten nowy jest
tylko dla depesz z pierw​szym prio ​ry​te ​tem. Nadano go wszyst​kim
eks​pe​ry​men​tom pro​fe​sora Maxwella, sprawy wojenne muszą cze ​-
kać…

– Dziwne – stwier​dził Edward. – Sam sły​sza ​łem, jak pro​fe​sor
zobo​wią​zy​wał się, że nie będzie prze ​szka​dzać w łącz​no​ści woj​sko​-
wej.



– Otrzy​ma​li​śmy oso​bi​sty roz​kaz naczel​nika pań​stwa – odparł puł​-
kow ​nik. – Mamy obo​wią​zek udo​stęp​niać induk​tory w całym Kró​le​-
stwie na każde żąda​nie pro​fe​sora. Odmó​wić można dopiero, gdyby
aku​rat los jakiejś bitwy od tego zale​żał. A póki bitwy nie ma, pro​-
jekty pana Maxwella są naj​waż​niej​sze. Acz​kol ​wiek nie wiemy, co on
wła​ści​wie robi ani po co. Tylko co rusz przy​sy ​łają nam pod kon​wo​-
jem z War​szawy nowe taśmy z dziu​rami i każą je o ozna​czo ​nych
godzi​nach wkła​dać w pia​nolę i zapa​lać iskrow​niki. Na innych sta​cjach
jest to samo. Pan coś o tym wie?

– Od bli​sko tygo​dnia nie widzia​łem się z dyk​ta​to​rem – wyja​śnił
porucz​nik. – Dla​tego nie wie ​dzia​łem o zaist​nia​łych zmia​nach.

– Ostat​nio bar​dzo wiele się w kraju dzieje – rzekł wymi​ja​jąco
Jaku​szow​ski. – Gdzie pana zakwa​te ​ro​wano? Prze​ka​żemy tam odpo​-
wie​dzi, gdy nadejdą.

– A czy nie mogę zacze​kać tutaj?

– Pro​szę bar​dzo, skoro ma pan tyle cier​pli​wo​ści.

Cier​pli​wo​ści Edward nie miał, ale wie​dział też, że nig​dzie indziej
nie zdoła zna​leźć sobie miej ​sca. Kola​cji, którą mu nie ​ba ​wem podano,
pra​wie nie tknął.

Pierw​sza wia​do​mość zwrotna przy​szła z Modlina, pół​to​rej
godziny póź​niej i, nie​stety, nie była naj​lep​sza. Major Kar​pow​czenko
zawia​da​miał, że ma w tej chwili do dys​po​zy​cji zale​d​wie osiem poci​-
sków kumu​la ​tyw​nych, które przy​go​to​wał z myślą o wła​snych
doświad​cze ​niach poli​go​no​wych. Ale jeżeli dosta​nie ludzi, mate​riały
oraz prio​ry​tet w dostę​pie do warsz​ta​tów for​tecz​nych, zobo​wią​zy​wał
się w ciągu dwóch dni wyko​nać nową par​tię amu​ni​cji, dość dużą, by
wystar​czyło jej przy​naj​mniej dla samego „Zawi​szy Czar​nego”.
Poprzed​nia dostawa, znisz​czona przez zadu​fa​nego zbroj​mi​strza, była
prze​zna​czona także dla twar​do​cho​dów mają​cych peł​nić role „gierm​-
ków” Modelu III.

Decy​zję w spra​wie udo​stęp​nie ​nia warsz​ta​tów musiała jed​nak



pod​jąć oso​bi​ście pani gene ​rał Pla​ter, któ​rej pod​le ​gał komen​dant
Modlina, i to do niej nale​żało się teraz zwró ​cić. Zro​bili to nie​zwłocz​-
nie, Edward i Kar​pow​czenko, każdy ze swej strony. Pyta ​nie tylko, czy
pani gene​rał dość szybko wyłowi te wia​do​mo​ści z mro​wia innych
depesz, bo podobno upar​cie czy​tała wszyst​kie. Jeśli przy​pad​kiem
udała się na spo​czy ​nek, odpo​wiedź przyj​dzie jutro rano lub nawet w
połu​dnie.

Pozo​sta​wało więc cze ​kać. Kolejne godziny dłu​giej, zimo​wej nocy
wlo​kły się nie​moż​li​wie. Edward nie był w sta​nie iść spać. O trze ​ciej
nad ranem stało się oczy​wi​ste, że gene ​rał Pla​ter nie odpo​wie od ręki,
ale porucz​nik wciąż cze ​kał. Cały czas, w kłę​bach papie ​ro​so​wego
dymu, czu​wał z ete​ro​te ​le​gra​fi​stami, cza​sem tylko wycho​dząc na krót​-
kie spa​cery wokół sta​cji, by ode ​tchnąć świe​żym powie​trzem.

W trak​cie jed​nej z tych prze​cha​dzek, kiedy niebo na wscho​dzie
już sza​rzało, od strony Wisły, w krót​kim odstę​pie czasu dole ​ciały
echa dwóch salw plu​to​nów egze​ku​cyj​nych, a po każ​dej z nich, znacz​-
nie cich​sze, lecz dobrze sły​szalne w mroź​nym powie ​trzu poje​dyn​cze
strzały pisto​le​towe. Suro​wej wojen​nej spra​wie ​dli​wo​ści stało się
zadość, ale ta świa​do​mość porucz​ni​kowi Sta​ro​sław ​skiemu nie przy​-
nio​sła żad​nej ulgi.

Dopiero o siód​mej, krótko przed pla​no​wa​nym wymar​szem kon​-
woju z Dęblina, pani gene​rał przy​słała depe​szę, że na wszystko się
zga​dza i major Kar​pow​czenko dostał wolną rękę. Nowe poci​ski
kumu​la​tywne mieli otrzy​mać za trzy, cztery dni w Soko​ło​wie Pod​la​-
skim. Oby, nie póź​niej!

Szkodę można było więc uznać za napra​wioną, ale Edward nie
miał już siły się cie​szyć. Ponie​waż drugi lek​ko​chód kazano im zosta​-
wić w Dębli​nie, do dys​po​zy ​cji gene​rała Tacza​now​skiego, więc zupeł​-
nie wyczer​pany fizycz​nie i psy​chicz​nie porucz​nik zna​lazł sobie miej​-
sce w tabo​ro ​nie pomię​dzy bań​kami nafty. Mimo smrodu i nie​wy​gody
zasnął od razu jak kamień.



Pierwszy męczennik

Woj​ska Kró​le​stwa odstą​piły od Bugu.

Moskale bez walki uchwy​cili przy​czółki po dru​giej stro​nie rzeki i
roz​po​częli przy​go​to​wa​nia do prze​prawy „Impe​ra​tricy Jeka​te​riny”,
którą prze​trans​por​to​wano już do Gran​nego. „Wie​li​kij Piotr” w Bia​-
łym​stoku cze​kał na powrót czter​dzie​sto​ko​ło​wej plat​formy.

Powo​dem pol​skiego ustęp​stwa były względy tak​tyczne. Nie spo ​-
sób było prze​wi​dzieć, gdzie dokład​nie nastąpi for​so​wa​nie Bugu, aby
w miej​scu prze​prawy roz​bić lód ogniem dział. W grę wcho​dził odci​-
nek dłu​go​ści kil​ku​na​stu kilo​me​trów, powy​żej i poni​żej krańca czte​ro​-
szy​no​wych torów. Nie było moż​liwe obsta​wie​nie arty​le​rią całej tej
rubieży. Po dru​gie, rosyj​skie pan​cer​niki prze​miesz​cza​jące się po
wyso​kiej skar​pie na pra​wym brzegu rzeki mia​łyby jak na dłoni
wszyst​kie ewen​tu​alne pol​skie sta​no​wi​ska roz​miesz​czone na pła​skich
jak stół, ośnie​żo​nych łąkach po lewej stro​nie Bugu. Usy​pane
pospiesz​nie okopy i szańce z czar​nej ziemi na ogól​nym bia​łym tle
mia​łyby wręcz walor tar​czy strzel​ni​czej.

Wobec prze​ciw​nika góru​ją​cego siłą i zasię​giem ognia Polacy nie
byliby w sta​nie utrzy​mać tych pozy​cji bez wspar​cia twar​do​cho​dów,
ale te z kolei musia​łyby jeź​dzić po zamar​z​nię​tych sta​ro​rze​czach i
bagnach, co gro​ziło powtórką z dra​matu nad Narwią. Zatem z roz​-
kazu naczel​nika Trau​gutta wszyst​kie siły pan​cerne Kró​le​stwa miały
ocze​ki​wać nie​przy​ja​ciela na pew​nym grun​cie, to zna​czy na pła​sko​-
wyżu wokół Soko​łowa Pod​la​skiego. Z obrony przejść przez Bug zre​-
zy​gno​wano, ogra​ni​cza​jąc się wyłącz​nie do obser​wa​cji ruchów nie​-
przy​ja​ciela. Można więc powie​dzieć, że sam wybór miej​sca inwa​zji
pozwo​lił Moska​lom wygrać pre​lu​dium tej bitwy bez jed​nego
wystrzału dzia​ło​wego. Starły się tylko, tu i ówdzie, zwia​dow​cze pod​-
jazdy kawa​le​rii oraz patrole pie​sze.





Pierw​sza naj​bar​dziej wysu​nięta ku rzece pozy​cja obroń​ców znaj​-
do​wała się dopiero pięć kilo​me​trów od Bugu, pod wsią Dzierzby
Wło​ściań​skie, z któ​rej zawczasu ewa​ku​owano lud​ność cywilną. W
poprzek drogi bie​gną​cej znad rzeki sta​nęła reduta Świę​tej Trójcy
wznie​siona na wnio​sek księ​dza gene​rała Brzó​ski i obsa​dzona trzema
set​kami ochot​ni​ków pod jego oso​bi​stym dowódz​twem. Wypo​sa​żeni
w tuzin dział, w tym bate​rię sied​mio​ca​ló​wek, zary​glo​wali naj​do​god​-
niej​szy dla rosyj​skich nad-twar​do​cho​dów pod​jazd na soko​łow​ski pła​-
sko​wyż.

Wobec wiel​ko​ści głów​nych sił Moskali była to pla​cówka jaw​nie
stra​ceń​cza, od razu ochrzczono ją „pol​skimi Ter​mo​pi​lami”. Naczel​nik
Trau​gutt na nara​dach szta​bo​wych długo prze​ciwko niej opo​no​wał,
pra​gnąc oszczę​dzić ludzi i sprzęt. W zamian zamie​rzał wyko​rzy​stać
prze​wagę zwrot​no​ści pol​skich twar​do​cho​dów, by pro​wa​dzić ener​-
giczne walki manew​rowe wokół Soko​łowa. Prze​wa​żył jed​nak upór
księ​dza gene​rała oraz nie​po​mi​jalne względy mili​tarne. Nie​wąt​pli​wie
nale​żało pod​jąć wstępną próbę powstrzy​ma​nia prze​ciw​nika, choćby
tylko z tego względu, aby skło​nić Moskali do ujaw​nie​nia wszyst​kich
atu​tów. Co wię​cej, miej​sce na takie roz​po​zna​nie bojem też nie
mogło być lepiej wybrane. Dla​tego dyk​ta​tor, choć nie​chęt​nie, ustą​pił.

Z kolei księ​dzu Brzó​sce nie szło bynaj​mniej o stra​te​gię ani tak​-
tykę woj​skową, a przy​naj​mniej nie przede wszyst​kim. Wszy​scy
wybrani przez niego obrońcy reduty Świę​tej Trójcy byli wier​nymi
świeżo powsta​łego Kościoła pol​sko​ka​to​lic​kiego. Nowa kon​fe​sja, by
okrzep​nąć, potrze​bo​wała męczen​ni​ków. Ofiara życia trzy​stu pierw​-
szych wyznaw​ców nie​wąt​pli​wie mogła usu​nąć odium papie​skiej klą​-
twy i chwa​leb​nym przy​kła​dem przy​cią​gnąć do Kościoła naro​do​wego
liczne rze​sze Pola​ków. Sam naczelny kape​lan wojsk Kró​le​stwa we
wszyst​kich gaze​to​wych wywia​dach wciąż powta​rzał, że pra​gnie jak
naj​prę​dzej sta​wić się na sądzie Bożym, aby w obli​czu Stwórcy odpo​-
wie​dzieć na zarzuty Piusa IX. Miała to być swo​ista remon​stra​cja kwe​-
stio​nu​jąca duchową wła​dzę papieża. „Ja na szalę wagi, na któ​rej
ważona jest świę​tość naszej sprawy, w imię miło​ści kładę moją duszę



i zba​wie​nie”, mawiał ksiądz Brzó​ska i pytał: „Cóż oprócz słów położy
Rzym? Czy więk​szą miłość okaże?”.

Moskale, po wielu pozor​nych przy​miar​kach dla zmy​le​nia Pola​ków,
osta​tecz​nie wybrali miej​sce prze​prawy pół​tora kilo​me​tra poni​żej
Gran​nego.

Od samego świtu, przez sześć godzin, osła​niani przez pie​chotę i
krą​żącą wkoło jazdę, rosyj​scy sape​rzy wier​cili w powierzchni zamar​z​-
nię​tej rzeki dziury i zanu​rzali w nich zaskle​pione u dołu żela​zne rury,
które po wbi​ciu w dno napeł​niali che​miczną mie​sza​niną mro​żącą z
sale​try, soli i kru​szo​nego lodu, ubi​janą mocno dłu​gimi drą​gami.
Metoda ta nie była ani tak szybka, ani nowo​cze​sna jak pol​ska, ale
wszel​kie nie​do​statki nad​ro​biono z nawiązką liczbą i gęsto​ścią pali. W
rezul​ta​cie w poprzek rzeki powstał już nie lodowy most, lecz tama,
bez mała lita ściana, któ​rej prze​świ​tami nie była w sta​nie prze​do​stać
się na drugą stronę cała napły​wa​jąca z nur​tem woda. Skut​kiem
powsta​łego spię​trze​nia, wszel​kimi otwo ​rami i szcze​li​nami zaczęły
wytry​ski​wać fon​tanny bijące coraz wyżej, w miarę postę​pów mro​że​-
nia i zamy​ka​nia się pod​lo​do​wych okien. W kilku punk​tach powy​żej
zapory woda prze​do​stała się mię​dzy zie​mią a kra​wę​dziami lodo​wej
tafli i wart​kimi stru​mie​niami popły​nęła po jej powierzchni zamiast
pod nią. Rzeka bun​to​wała się, jak mogła, lecz nie zdo​łała zrzu​cić
jarzma.

Potem nad Bugiem sta​nęło dwu​na​stu popów w hafto​wa​nych zło​-
tem sza​tach litur​gicz​nych, nie​któ​rzy z kro​pi​dłami, inni z kadzi​dłami
lub iko​nami w dło​niach. Zaczęli uro​czy​ście świę​cić prze​prawę, dono​-
śnym śpie​wem wzy​wa​jąc rzekę do posłu​szeń​stwa woli Boga oraz
cara Impe​ra​tora. Sape​rzy zdej​mo​wali czapki z głów, żegnali się
zama​szy​ście, pra​wo​sław​nym oby​cza​jem, kła​nia​jąc nisko na widok
świę​tych obra​zów i reli​kwii.

Był ranek szes​na​stego lutego w kalen​da​rzu łaciń​skim, a czwarty
luty według sta​rego stylu pra​wo​wier​nego, jedy​nie słusz​nego.

Wtem ponad skarpą, uci​sza​jąc śpiew, roz​legł się prze​po​tężny,



smo​czy ryk pędni o mocy pięt​na​stu tysięcy koni mecha​nicz​nych. W
górę wzbiły się dwa słupy czar​nego dymu, połą​czyły i roz​pły​nęły po
nie​bie, przy​sła​nia​jąc nie​dawno wze​szłe słońce. Prze​mar​z​nięta zie​mia
zady​go​tała poru​szona do głębi geo​lo​gicz​nych trzewi i oto na szczy​-
cie skarpy poka​zał się długi i tępo ścięty pan​cerny pysk „Impe​ra​tricy
Jeka​te​riny”, która w nowym, sta​lo​wym wcie​le​niu przy​była, aby drugi
raz uśmie​rzyć zbun​to​wane Kró​le​stwo.

Nad ogrom​nymi przed​nimi kołami zawie​szono widoczny z daleka,
wielki i czer​wony jak pło​mie​nie pie​kieł napis cyry​licą w języku staro-
cer​kiewno-sło​wiań​skim:

СЪ НАМИ ѤСТЪ БЪ

ВѢДИТЕ СЕ ПОГАНѢ I ПОКАИТЕ СЯ ѢКО ЖЕ СЪ НАМИ ѤСТЪ БЪ!1

Popi ufor​mo​wali pro​ce​sję, po czym z nową pie​śnią wstą​pili na
zamar​z​niętą rzekę. Ten i ów zachwiał się na mokrym lodzie, ale sape​-
rzy nie​zwłocz​nie ujęli każ​dego batiuszkę – we dwóch pod ramiona –
i z sza​cun​kiem pro​wa​dzili na drugi brzeg.

„Impe​ra​trica Jeka​te​rina” przy​su​nęła się bli​żej do kra​wę​dzi nad​bu​-
żań​skiej skarpy. Zmar​z​nięta zie​mia nie wytrzy​mała naci​sku, pękła i
osu​nęła się prze​cią​głym zgrzy​tem i chrzę​stem, któ​remu wtó​ro​wał
prze​ni​kliwy trzask czar​nych bez​list​nych krza​ków tar​niny gwał​tow​nie
wyry​wa​nych z korze​niami, łama​nych i wgnia​ta​nych w zru​szony stok.

Czarny dym walił z dwóch komi​nów umiesz​czo​nych w tyl​nej czę​-
ści kadłuba, tak jak na okrę​tach wojen​nych, z tą róż​nicą, że nie stały
jeden za dru​gim, ale obok sie​bie.

Poszła lawina. Lądowy pan​cer​nik sunąc po wierz​chu spo​wo​do​wa​-
nej wła​snym cię​ża​rem ziem​nej fali, zadzi​wia​jąco płyn​nie, wręcz lekko
sto​czył się na dół i wje​chał na przy​go​to​waną dla niego lodową gro​-
blę. Naprawdę dobrze to skal​ku​lo​wano. Coś gdzieś zatrzesz​czało
gło​śno, prze​cią​gle, ale okowy ze sztucz​nego mrozu nie pękły i nie
wyzwo​liły rzeki. Tylko fon​tanny wody try​ska​ją​cej spod lodu sik​nęły
dwa​kroć wyżej.



Przed​nie walce „Kata​rzyny” miaż​dżyły i rów​nały wszystko, co się
pod nie dostało, jej pasy czła​piące defi​ni​tyw​nie upo​raw​szy się z krze​-
wami pora​sta​ją​cymi nad​bu​żań​ską skarpę, przej​mu​jąco zazgrzy​tały po
lodzie. Żela​zny potwór wto​czył się na śro​dek rzeki. Na prawo i na
lewo od niego zaczęły prze​kra​czać Bug kolejne pułki rosyj​skiej pie​-
choty i szwa​drony jazdy. Posta​cie w zie​lo​nych, sza​rych i nie​bie​skich
mun​du​rach zamro​wiły się jak okiem się​gnąć.

Popi śpie​wali dalej, wzy​wa​jąc Bożej kary na nie​wier​nych pogan i
chwa​ląc dzień gniewu, który nastał.

Wtó​ro​wały im mia​rowo pęd​nie „Kata​rzyny”, która wła​śnie gładko,
bez prze​szkód osią​gnęła drugi brzeg. Osiki i wikliny, które zna​la​zły
się na jej dro​dze, zni​kły wtło​czone w zie​mię, nie​malże bez​gło​śnie w
powszech​nym łosko​cie. Rosnący kawa​łek dalej olchowy zagaj​nik padł
poko​tem z prze​ni​kliwą kano​nadą łama​nych pni, z powodu panu​ją​-
cego mrozu pęka​ją​cych ze szkla​nym trza​skiem.

Wresz​cie „Impe​ra​trica Jeka​te​rina” prze​biła się przez nad​rzeczne
zaro​śla i wydo​staw​szy się na połać rów​niej​szego terenu, zaczęła
manew​ro​wać, nie​spiesz​nie bio​rąc kurs na redutę księ​dza Brzó​ski.
Miała tam dotrzeć za godzinę. Tym​cza​sem towa​rzy​szące jej oddziały
zaczęły prze​kształ​cać szyki mar​szowe na bojowe, meto​dycz​nie roz​-
wi​ja​jąc się do ataku na dzie​się​cio​ki​lo​me​tro​wym fron​cie. Nie napie​-
rały one jed​nak zbyt​nio do przodu, cze​ka​jąc aż ich pan​cer​nik niczym
sta​lowy taran roz​trza​ska i zmiaż​dży cen​trum pol​skiej obrony.

Działa reduty Świę​tej Trójcy otwo​rzyły ogień, kiedy tylko nie​przy​-
ja​ciel zna​lazł się w ich zasięgu. Polowe armaty sze​ścio​fun​towe
zaczęły bić w oddziały eskorty, zaś cztery naj​więk​sze sied​mio​ca​lówki
wzięły na cel zbli​ża​jący się nad-twar​do​chód.

Pierw​sza salwa chy​biła, wszyst​kie poci​ski poszły górą. Drugą
wymie​rzono lepiej, uzy​sku​jąc pierw​sze tra​fie​nie, lecz bez widocz​-
nego skutku po stro​nie wroga. Cętka ognia wybu​cha​ją​cego gra​natu
bez​sil​nie roz​pły​nęła się po pan​ce​rzu „Kata​rzyny”. Ta jesz​cze nie
odpo​wie​działa. Na razie, w zamian coraz licz​niej odzy​wały się poje​-



dyn​cze rosyj​skie dzia​łony towa​rzy​szące nacie​ra​ją​cej pie​cho​cie i dra​-
go​nom.

Obrońcy wycze​kali tro​chę i dali trze​cią salwę. Trzy tra​fie​nia i
znowu nic…

„Impe​ra​trica Jeka​te​rina” zbli​żyła się na kilo​metr i dopiero wtedy
zagrzmiały jej mniej​sze działa umiesz​czone poni​żej naj​więk​szej
wieży. Moskale meto​dycz​nie wstrze​li​wali się w redutę bun​tow​ni​ków,
szy​ku​jąc namiary i poprawki dla arty​le​rii głów​nej.

Polacy zali​czyli cztery tra​fie​nia!

Kurzawa skłę​bio​nego ognia omio​tła rosyj​ski pan​cer​nik, zry​wa​jąc
precz wyzy​wa​jący napis z dziobu, ale poza tym „Kata​rzyna” sunęła
wciąż nie​wzru​sze​nie, plu​jąc ogniem z trzy​ca​ló​wek. Nad redutą Świę​-
tej Trójcy gęst​niały dymy, coraz wyżej wzbi​jały się grudy pode​rwa​nej
eks​plo​zjami ziemi. Chwi​lami zda​wało się, że wcale nie opa​dają, że
krążą jak kruki…

Trzy tra​fie​nia!

Czwarty pol​ski pocisk ryko​sze​to​wał od pan​ce​rza, krze​sząc
olbrzymi snop żół​tych iskier, a następ​nie eks​plo​do​wał kulą ognia
wysoko i daleko za „Kata​rzyną”.

Ta jed​nak sta​nęła! Nadzieja obroń​ców szybko oka​zała się płonna.
Moskale zatrzy​mali się nie z powodu uszko​dzeń, lecz dla lep​szego
celo​wa​nia. Z odle​gło​ści pię​ciu​set metrów w pol​skie pozy​cje wypa​liły
salwą dwa jede​na​sto​ca​lowe działa z głów​nej wieży oraz dzio​bowa
sied​mio​ca​lówka. Po chwili zawtó​ro​wały im bur​towe trój​ca​lówki.

Pług ognia prze​orał redutę Świę​tej Trójcy, aż zupeł​nie zni​kła w
kurza​wie. Kiedy się z niej wyło​niła ponow​nie, na nokau​tu​jący cios
„Kata​rzyny” odpo​wie​działy trzy sied​mio​ca​lówki.

Dwa tra​fie​nia!

I podwójna, jede​na​sto​ca​lowa salwa jako replika.

Trzy pol​skie tra​fie​nia!



Jede​na​sto​ca​lowa salwa!

Jedno tra​fie​nie…

Pol​ska arty​le​ria zgu​biła rytm. Po kolej​nej rosyj​skiej sal​wie odpo​-
wie​działa już tylko jedna sied​mio​ca​lówka. Chy​biła.

„Impe​ra​trica Jeka​te​rina” ruszyła ponow​nie, przy​su​nęła się trzy​sta
metrów bli​żej, znów sta​nęła i zaczęła mia​rowo bić kolej​nymi sal​-
wami, wręcz roz​strze​li​wu​jąc pol​ską redutę.

Obrona zała​mała się w mor​der​czym ogniu. Na redu​cie umil​kły już
wszyst​kie działa. Poszczer​bione wyrwami wały obronne prze​stały
sta​no​wić jaką​kol​wiek prze​szkodę. Po pią​tej sal​wie w któ​rymś oko​pie
wyle​ciały w powie​trze jasz​cze amu​ni​cyjne z ładun​kami mio​ta​ją​cymi,
roz​pry​sku​jąc się jak gigan​tyczne fajer​werki.

Potem z prze​cią​głym „URRRA!!!” do ataku ruszyła rosyj​ska pie​-
chota. Ostrzał kara​bi​nowy nie​licz​nych zdol​nych do walki obroń​ców
nie zdo​łał jej powstrzy​mać ani przez chwilę. Zie​loni pie​chu​rzy z mar​-
szu wzięli pierw​szą linię i wlali się do środka zruj​no​wa​nych szań​ców.
Wtedy w dwóch miej​scach wysa​dzono zapasy amu​ni​cji. Potężne eks​-
plo​zje zma​sa​kro​wały obie strony, ale nie powstrzy​mały ataku. Druga
fala Moskali przy​szła już na gotowe. Nikt z Pola​ków się nie pod​dał
ani nie uciekł. Ran​nych dobito.

Nabie​gły gro​mady sape​rów z łopa​tami i zaczęto pospiesz​nie
wyrów​ny​wać zdo​byty teren. Trupy obroń​ców, złom, ułamki pali,
desek oraz inne resztki umoc​nień wrzu​cano do lejów po wybu​chach i
zruj​no​wa​nych oko​pów, czym prę​dzej przy​wa​la​jąc to wszystko zie​-
mią. Wyzna​czone plu​tony pie​choty udep​ty​wały ją, pod​ska​ku​jąc na
komendę. Być może wła​śnie tak pogrze​bano ciało księ​dza Brzó​ski.
Dokład​nie tego nie usta​lono. Na pewno wia​domo było tylko to, że
naczelny kape​lan armii Kró​le​stwa przy​był na swoją ostat​nią pla​cówkę
i że z niej już nie wró​cił. Ktoś puścił w obieg wieść, że ksiądz Sta​ni​-
sław oso​bi​ście wysa​dził pro​chy w jed​nym ze schro​nów i sta​wił się na
sąd Boży razem z cia​łem, w mun​du​rze gene​rała wojsk pol​skich. Takie
por​trety poja​wiły się następ​nego dnia we wszyst​kich gaze​tach. W



„Kurie​rze Pol​skim” anioł wita​jący Pierw​szego Męczen​nika w pro​gach
nie​bios poda​wał mu rulon z napi​sem „Łaska”. I tytuł: „Klą​twa papie​-
ska zmyta krwią patrio​tów”.

Nim nastało połu​dnie reduta Świę​tej Trójcy oraz jej obrońcy stali
się już tylko boha​ter​skim wspo​mnie​niem. Moskale odtwo​rzyli drogę,
w poprzek któ​rej wybu​do​wano pol​skie for​ty​fi​ka​cje. „Impe​ra​trica
Jeka​te​rina” do tej pory uzu​peł​niła amu​ni​cję, którą dostar​czyły jej
zwy​kłe wozy tabo​rowe, po czym znów ruszyła i bez trud​no​ści prze​je​-
chała przez zni​we​lo​wane pobo​jo​wi​sko.

Po kolej​nej godzi​nie jazdy w górę łagod​nie wzno​szą​cego się
stoku moskiew​ski pan​cer​nik lądowy wje​chał na szczyt pła​sko​wyżu.

Tutaj, w jed​nym sze​regu, sto​jąc w odstę​pach pięć​dzie​się​ciu
metrów od sie​bie cze​kało na „Impe​ra​tricę Jeka​te​rinę” dzie​sięć pol​-
skich twar​do​cho​dów – „Racła​wice”, „Kusz​liki”, „Zie​leńce”, „Połonka”,
„Cza​śniki”, „Olszynka Gro​chow​ska”, „Witebsk”, „Sto​czek”, „Iga​nie” i
„War​szawa”.

Wszyst​kie rów​no​cze​śnie odpa​liły mak​sy​malną tenar​dy​za​cję. Śnieg
wkoło nich wypa​ro​wał, odta​jała zie​mia, zawrzało błoto. Za chwilę
ruszyły ławą, nabie​ra​jąc pręd​ko​ści.

Za twar​do​cho​dami, w prze​pi​so​wym odstę​pie stu metrów postę​-
po​wały kłu​sem szwa​drony husa​rii ognio​wej, każdy uszy​ko​wany w
dwie linie, dalej za nimi bata​lio​nowe kolumny pie​choty, potem trzy
tabo​rony z pali​wem i amu​ni​cją, „Andrzej”, „Jan” i „Szy ​mon”, osła​-
niane przez osobne oddziały pie​sze, a wresz​cie kawa​le​ria chro​niąca
skrzy​dła całej for​ma​cji.

Na samym końcu, w bez​piecz​nej odle​gło​ści, oto​czony rojem
kawa​le​rzy​stów eskorty oraz kon​nych kurie​rów prze​mknął opan​ce​-
rzony lek​ko​chód naczel​nika pań​stwa. Po chwili przy​sta​nął mię​dzy
drze​wami na jed​nym ze wznie​sień dają​cych dobry widok na pole
bitwy. Romu​ald Trau​gutt w zwy​kłym zimo​wym żoł​nier​skim szy​nelu
wysiadł i pod​niósł do oczu lor​netkę.



Moskiew​ski potwór dostrzegł prze​ciw​ni​ków. Główna wieża obró​-
ciła się o kil​ka​na​ście stopni, rury jede​na​sto​ca​lo​wych dział, nad​żarte
świe​żym ogniem u wylo​tów, zni​żyły się, węsząc nowego żeru. Kurs i
pręd​kość „Impe​ra​tricy Jeka​te​riny” nie ule​gły zmia​nie. Zakła​dano, że
nic jej nie powstrzyma.

Pol​skie twar​do​chody przy​spie​szyły, skra​ca​jąc dystans, a zbli​żyw​-
szy się na jakieś dwie​ście metrów od wroga sta​nęły i roz​po​częły
„cho​in​ko​wa​nie”, jak potocz​nie nazy​wano ten manewr, to zna​czy po
zatrzy​ma​niu zaczęły się cofać na wstecz​nym biegu z jed​no​cze​snym
skrę​tem – w prawo pojazdy znaj​du​jące się po lewej bur​cie „Kata​-
rzyny”, w lewo zaś te z pra​wej. W ten spo​sób Modele II zwra​cały się
stale do zbli​ża​ją​cego się pan​cer​nika swo​imi naj​grub​szymi przed​nimi
pan​ce​rzami, a jed​no​cze​śnie same mogły nie​ba​wem strze​lać w burty
prze​ciw​nika, który kon​ty​nu​ując kurs, nie​uchron​nie wyjeż​dżał jakby
pomię​dzy dwa plu​tony egze​ku​cyjne. Ślady pozo​sta​wiane na śniegu
przez zespół manew​ru​ją​cych twar​do​cho​dów ukła​dały się przy tym w
zarys świą​tecz​nego drzewka – stąd wzięła się nazwa cho​in​ko​wa​nie.
Była to tak​tyka obmy​ślona w pol​skim szta​bie spe​cjal ​nie na powi​ta​nie
impe​rial​nych molo​chów i ćwi​czona sumien​nie przez ostatni tydzień.

Wcze​śniej spo​dzie​wano się, a teraz już wie​dziano na pewno, że
ogień armat sied​mio​ca​lo​wych nie jest w sta​nie naru​szyć czo​ło​wego
opan​ce​rze​nia „Kata​rzyny” – tyle dała ofiara księ​dza Brzó​ski i jego
ochot​ni​ków. Posta​no​wiono więc nie tylko skie​ro​wać działa o tym
kali​brze, znaj​du​jące się na dzio​bie każ​dego Modelu II, na boki nad-
twar​do​chodu Moskali, ale jesz​cze zro​bić to pod kątem jak naj​bar​-
dziej zbli​żo​nym do pro​stego i z moż​li​wie naj​mniej​szej odle​gło​ści.
Żeby nie mar​no​wać amu​ni​cji, działa trzy​ca​lowe na wie​żach pol​skich
twar​do​cho​dów oraz ich kar​ta​czow​nice w tym cza​sie cały swój ogień
kła​dły na pie​sze i konne oddziały osło​nowe „Kata​rzyny”.

Ta zaś jechała w pułapkę z cał ​ko​witą pew​no​ścią sie​bie. Obsługa
głów​nej wieży arty​le​ryj​skiej nie nadą​żała z obra​ca​niem masyw​nej
sko​rupy i nie była w sta​nie dości​gnąć lufami prze​my​ka​ją​cych szybko
maszyn Kró​le​stwa. Moskale zre​zy​gno​wali więc z mie​rze​nia do rucho​-



mych celów i w wymianę ognia z Pola​kami wdały się tylko działa
mniej​szych kali​brów. Pol​skie pan​ce​rze z łatwo​ścią zno​siły ich poci​-
ski.

Modele II nie zwa​ża​jąc na kolejne tra​fie​nia, manew​ro​wały spo​koj​-
nie, meto​dycz​nie uzy​sku​jąc zapla​no​waną kon​fi​gu​ra​cję. Teo​re​tycz​nie
ich zma​so​wana salwa z bli​skiego dystansu mogła od razu roz​strzy​-
gnąć tę bitwę, ale dowódz​two „Kata​rzyny” zupeł​nie się tym nie
przej​mo​wało. Dalej jechali pro​sto przed sie​bie. Zmie​niło się tylko
tyle, że do wymiany ognia przy​łą​czyły się teraz stu​lu​fowe kar​ta​czow​-
nice zain​sta​lo​wane na grzbie​cie pan​cer​nika. Strze​lały dłu​gimi
seriami, zmu​sza​jąc do roz​pro​sze​nia szyku kolejne szwa​drony husa​rii
ognio​wej.

Twar​do​chody zajęły pozy​cje. Ich sied​mio​ca​lowe działa zagrzmiały
jedno po dru​gim. Grad cięż​kich gra​na​tów burzą​cych ude​rzył w pan​-
cerz „Impe​ra​tricy Jeka​te​riny”, uci​sza​jąc natych​miast jej kar​ta​czow​-
nice. Plamy pul​su​ją​cych wybu​chów i bucha​jący ogrom​nymi kłę​bami
dym zlały się w jedną kipiącą ogniem chmurę, która przy​sło​niła cały
pan​cer​nik.

Wszyst​kie pol​skie twar​do​chody wystrze​liły przy​naj​mniej dwa,
trzy poci​ski, nie​które zdo​łały nawet cztery. Po takim bom​bar​do​wa​niu
nie usta​łyby mury żad​nej twier​dzy, bodaj nawet Chiń​ski Mur!

Jed​nak „Impe​ra​trica Jeka​te​rina” wyło​niła się z kurzawy i jechała
dalej…

Tylko sta​no​wi​ska jej kar​ta​czow​nic oka​zały się podatne na tak
zma​so​wany ostrzał i wszyst​kie zostały wyeli​mi​no​wane z walki. Stu​ru​-
rowe pakiety luf powy​ry​wało z posad, jeden z nich, bez​po​śred​nio
tra​fiony, wybuch roz​sz​cze​pił w pędzel. Po obsłu​dze zostały tylko
czer​wone zacieki na pan​ce​rzu. Wsze​lako ten suk​ces był o wiele za
mały wobec pol​skich ocze​ki​wań. Rosyj​ski potwór oka​zał się nie​znisz​-
czalny!

Modele II roz​pierz​chły się z całą mocą wstecz. Zaczęły cho​in​ko​-
wa​nie w prze​ciwną niż poprzed​nia stronę, aby nie nad​sta​wić burt.



Manewr ten był tak zawiły i cza​so​chłonny, że „Kata ​rzyna”, wciąż
sunąc przed sie​bie, wolno, ale kon​se​kwent​nie przedarła się przez
linię pol​skich twar​do​cho​dów, zosta​wia​jąc więk​szość z nich za sobą.
Moskale mogli pogra​tu​lo​wać sobie kolej​nego suk​cesu tak​tycz​nego.
Druga linia pol​skiej obrony zna​la​zła się w sta​nie kry​tycz​nym.

A potem wyda​rzyło się coś jesz​cze gor​szego.

Cofa​jąca się „Olszynka Gro​chow​ska” wpa​dła w zasy​pany śnie​giem
wądół, któ​rego nie zdo​łano w porę wypa​trzeć i omi​nąć. Roz​pa​dlina
nie była bar​dzo głę​boka, miała może metr lub nie​wiele wię​cej, ale
wystar​czyło to, aby dwie środ​kowe osie zawi​sły w powie​trzu, a ich
koła zawi​ro​wały bez​sil​nie, roz​bry​zgu​jąc śnieg. Cała moc pędni prze​-
nie​siona na pozo​stałe osie nie wystar​czyła, by wyrwać ciężki wehi​kuł
z natu​ral​nej pułapki. Twar​do​chód sta​nął dęba, po czym bez​sil​nie
osu​nął się z powro​tem.

Naj​bli​żej miej​sca wypadku znaj​do​wał się tabo​ron „Jan”. Natych​-
miast wysfo​ro​wał naprzód i doje​chał, zanim na „Kata​rzy​nie” ośle​pia​-
nej kolej​nymi eks​plo​zjami gra​na​tów zorien​to​wano się w czym rzecz.
Z trans​por​tera wysko​czyło czte​rech ludzi dźwi​ga​ją​cych łań​cu​chy
holow​ni​cze. Zdą​żyli je zało​żyć i schro​nić się pod pan​cerz, kiedy
wokół nich zaczęły wybu​chać pierw​sze trzy​ca​lowe poci​ski.

„Jan” szarp​nął, dał całą naprzód, zawzię​cie wycią​ga​jąc „Olszynkę”
z kło​po​tów. Pra​wie im się udało. Kiedy jed​nak środ​kowe koła uwię​-
zio​nego twar​do​chodu uchwy​ciły grunt, część zlo​do​wa​cia​łej skarpy w
tym miej​scu się odła​mała i Mode​lem II zarzu​ciło. Wyko​nał on nagły
kon​wul​syjny skręt, obra​ca​jąc się bokiem do nad​jeż​dża​ją​cego rów​no​-
le​gle prze​ciw​nika.

Arty​le​rzy​ści „Impe​ra​tricy Jeka​te​riny” tylko na to cze​kali. Główna
wieża była już obró​cona, a teraz tylko prze​su​nęła się nie​znacz​nie, jak
gdyby z uwagą przy​glą​da​jąc się roz​pacz​li​wej sce​nie czar​nymi źre​ni​-
cami luf. I dała ognia raz po razie.

Oba jede​na​sto​ca​lowe poci​ski prze​biły boczny pan​cerz „Olszynki
Gro​chow​skiej” i eks​plo​do​wały w jej wnę​trzu, powo​du​jąc natych​mia​-



stowy wybuch całego paliwa oraz amu​ni​cji. Nic nie dało się zro​bić.
Nikt się nie ura​to​wał. Słup ognia wzbił się na kil​ka​dzie​siąt metrów.

Tabo​ron „Jan” przy​spie​szył i skrę​cił gwał​tow​nie, umy​ka​jąc spod
ostrzału. Za sobą, orząc śnieg, wlókł na łań​cu​chu bez​kształtny kęs
dymią​cego żelaza…

Wyłom w pol​skiej obro​nie stał się fak​tem. Moska​lom pozo​stało
go tylko posze​rzyć. Ich sta​lowa twier​dza parła nie​po​wstrzy​mana,
urą​ga​jąc wszel​kiemu męstwu, nie​ubła​ga​nie zbli​ża​jąc się do Soko​łowa
Pod​la​skiego. Twar​do​chody Kró​le​stwa poszły w roz​sypkę. Klę​ska sta​-
wała się coraz pew​niej​sza.

W tej chwili, z punktu widze​nia naczel​nego wodza można było
wydać już tylko jeden roz​kaz i modlić się, aby husa​rze ogniowi zdo​-
łali dość szybko doje​chać do każ​dego twar​do​chodu i prze​ka​zać go
zało​dze. Odwrót…

Naczel​nik Trau​gutt opu​ścił lor​netkę i przy​wo​łał do sie​bie kurie​-
rów. Zamie​rzał naka​zać wyco​fa​nie się na przed​mie​ścia Soko​łowa.
Musieli zyskać na cza​sie. Przy​naj​mniej te dwie, trzy godziny, zanim
„Kata​rzyna” tam doje​dzie… Jed​nak dyk​ta​tor nie zdą​żył nic rzec. Zdu​-
mie​nie ode​brało mu mowę.

Nad polem bitwy, poprzez huk armat prze​bił się odgłos kawa​le​-
ryj​skiej trąbki, ener​gicz​nie wzy​wa​ją​cej do ataku.

Osie​ro​cony szwa​dron husa​rii ognio​wej „Olszynki Gro​chow​skiej”
ruszał do sza​leń​czej szarży na „Impe​ra​tricę Jeka​te​rinę”. Natych​miast
przy​łą​czyły się do nich znaj​du​jące się naj​bli​żej oddziały osło​nowe
„Cza​śni​ków” i „Witeb​ska”, a potem „Połonki”.

Nie, major Adam Kępicki pro​wa​dzący ten atak, bynaj​mniej nie
osza​lał. Nie skie​ro​wał swo​ich ludzi wprost pod walce i pasy czła​piące
lądo​wego pan​cer​nika, lecz w mar​twe pola ostrzału, które powstały
po znisz​cze​niu rosyj​skich kar​ta​czow​nic. Bez​ładny ogień dział mniej​-
szego kali​bru poszedł górą i bez​sil​nie zrył śnieg za nimi.

Roz​pę​dzona husa​ria ogniowa spon​ta​nicz​nie ufor​mo​wała dwie



kolumny, które poga​lo​po​wały wzdłuż obu burt „Kata​rzyny”. Jej kapi​-
tan nie stra​cił głowy. Natych​miast wypusz​czono opary pło​ną​cej nafty,
sta​wia​jąc na dro​dze pędzą​cych jeźdź​ców poczwórne ściany huczą​-
cych pło​mieni.

A oni prze​szli!

Prze​ni​kali kur​tyny ognia jedną po dru​giej.

Okryte azbe​stem konie w czar​nych goglach nie spło​szyły się,
wytrzy​mu​jąc gorący podmuch jak na ćwi​cze​niach. Tylko na ple​cach
jeźdź​ców zapło​nęły naprawdę jedwabne skrzy​dła, dotąd jedy​nie sym​-
bo​licz​nie uda​jące pło​mie​nie.

Tak wpa​dli na posu​wa​jący się za pan​cer​ni​kiem oddział moskiew​-
skich dra​go​nów, zupeł​nie nie​przy​go​to​wa​nych na taki obrót sprawy.
Zasko​czeni Moskale roz​pierz​chli się i umknęli w popło​chu. Wielu z
nich ponio​sły prze​ra​żone ogniem konie. Rufowe działa „Impe​ra​tricy
Jeka​te​riny” zaczęły bić po równo w swo​ich i wro​gów, masa​kru​jąc
stło​czoną masę jed​nych i dru​gich, ale per saldo oka​zało się to bar​dziej
korzystne dla Pola​ków.

Husa​ria ogniowa sama pło​nąc i spa​la​jąc wszystko na swej dro​dze,
wciąż rwała naprzód.

Następny był bata​lion rosyj​skiej pie​choty. Zdą​żyli ufor​mo​wać
czwo​ro​bok i nad​sta​wić bagnety.

Pol​skie kon​ce​rze oka​zały się dłuż​sze.

Lawina szty​chów biją​cych w czoła, oczy, szyje, piersi i mur zie​lo​-
nych mun​du​rów padł wbity kopy​tami w brudny śnieg. Pozo​stałe boki
szyku roz​le​ciały się jak domek z kart. Po chwili bata​lionu Moskali nie
było, ale zemsta za „Olszynkę Gro​chow​ską” trwała dalej.

Naczel​nik Trau​gutt wydał kurie​rom zmie​niony roz​kaz.

– Wszyst​kie pozo​stałe szwa​drony ogniowe dołą​czyć do szarży!

Dowódcy pozo​sta​łych twar​do​cho​dów też zro​zu​mieli, co się
dzieje, i w miarę moż​no​ści zaczęli wspie​rać atak jazdy. Nie​które



porzu​ciły bez​pieczne cho​in​ko​wa​nie i ryzy​ku​jąc, popę​dziły pro​sto na
Moskali.

„Impe​ra​trica Jeka​te​rina” sta​nęła.

Jesz​cze przed chwilą znaj​do​wała się w szpicy nie​po​wstrzy​ma​nego
ataku, a teraz oto została oto​czona przez Pola​ków ze wszyst​kich
stron. Jej pan​ce​rzy wpraw​dzie nie dawało się niczym prze​bić, ale cią​-
gle jesz​cze można było brać ją abor​da​żem… Pol​ska pie​chota roz​sy​-
pała się w luźne tyra ​liery i bie​gła ku „Kata ​rzy​nie” z takim wła​śnie
zamia​rem, po dro​dze ści​na​jąc pospiesz​nie małe drzewka i robiąc z
nich osieki przy​datne do wspi​naczki na kadłub.

Rosyj​ski moloch prze​zor​nie posta​no​wił nie cze​kać na los ama​zoń​-
skiego pan​cer​nika poże​ra​nego żyw​cem przez roz​wście​czone mrówki
i dał całą wstecz, sta​ra​jąc się jak naj​prę​dzej dołą​czyć do własnej
osłony spy​cha​nej z powro​tem z pła​sko​wyżu ku rzece.

Pierw​szy atak Moskali został odparty!

Po dal​szych dwóch godzi​nach zma​gań linia frontu okrze​pła koło
Jabłonny Lac​kiej. Dzień był wciąż jed​nak młody, a siły prze​ciw​nika
ogromne. Zza Bugu przy​by​wały wciąż nowe jed​nostki. Najeźdźcy
powstrzy​mani w cen​trum spró​bo​wali jesz​cze obejść pol​skie siły pan​-
cerne z pra​wej flanki. O godzi​nie czwar​tej po połu​dniu, wpraw​dzie
bez wspar​cia „Kata​rzyny”, ale za to dwoma świe​żymi puł​kami pie​-
choty i jed​nym kawa​le​rii ude​rzyli w kie​runku na Węgrów, prze​ci​na​jąc
drogę z Mał​kini do Soko ​łowa, a następ​nie pod Miedzną napo​ty​ka​jąc
oddziały Kor​pusu Cudzo​ziem​skiego.

Miej​sco​wość ta od dawien dawna sły​nęła z cudów i oto doko​nał
się tam kolejny. Nie​sforna, malow​ni​cza zbie​ra​nina ochot​ni​ków wszel​-
kich nacji, tole​ro​wana dotąd bar​dziej ze wzglę​dów poli​tycz​nych niż
mili​tar​nych, nie​spo​dzie​wa​nie spo​waż​niała i zamie​niła się w praw​-
dziwe woj​sko. Do wie​czora żoł​nie​rze gene​rała Fal​co​net​tiego odparli
dwa ataki Moskali i prze​szli do kontr​ofen​sywy, zaska​ku​jąc po równo
wro​gów i przy​ja​ciół.



Mówiono, że do tej meta​mor​fozy przy​czy​nił się widok znę​ka​nych
uchodź​ców, wzbu​dza​jąc w szla​chet​nych cudzo​ziem​cach słuszny
gniew i wolę walki. Być może. Nie​wąt​pli​wie swoje zro ​biły też ataki
dywer​san​tów, w któ​rych zamor​do​wano kil​ku​na​stu ich roz​ba​wio​nych
i pod​pi​tych kole​gów. Jed​nak iskrą na zagra​niczne pro​chy stało się
prze​mó​wie​nie eks​cen​trycz​nego Pie​mont​czyka, które tuż przed bitwą
wygło​sił do swo​ich żoł​nie​rzy.

Ze względu na dużą liczbę okre​śleń dosad​nych i nie​cen​zu​ral​nych,
żadna gazeta nie ośmie​liła się przy​to​czyć tej mowy w cało​ści, a wer​-
sje ocen​zu​ro​wane znacz​nie róż​niły się mię​dzy sobą. Dopi​sano wiele
słów o hono​rze, kur​tu​azyj​nie odda​jąc spra​wie​dli​wość dowódcy Kor​-
pusu Cudzo​ziem​skiego. Fal​co​netti nie​wąt​pli​wie dowiódł swej racji –
liczył się nie dryl, lecz honor, duma i wyszko​le​nie, któ​rego wszak nie
zanie​dby​wano. Poza tym wia​domo było na pewno, że pie​moncki
gene​rał gromko zapy​ty​wał swo​ich pod​ko​mend​nych, czy chcą dopu​-
ścić do tego, aby ich nie ​ślubne potom​stwo miało teraz z kolei
rodzeń​stwo z ich prze​ciw​ni​kiem? To, co było powie​dziane wcze​śniej
i potem, do druku nie nada​wało się zupeł​nie, ale zagra​nicz​nych juna​-
ków bez dwu zdań porwało do boju. Ich zawo ​ła​niem sztur​mo​wym
stało się hasło: „Za gościn​ność!” wykrzy​ki​wane we wszyst​kich języ​-
kach zachod​niej i połu​dnio​wej Europy.

Sło​wem, było ciężko, ale obrona wytrwała i duch nie upadł. Tak
zakoń​czył się bitwy pod Soko​ło​wem Pod​la​skim dzień pierw​szy.

1 Z nami Bóg! Zro​zum​cie to poga​nie i poka​jaj​cie się, gdyż z nami Bóg!



Stos ofiarny

W połu​dnie sie​dem​na​stego lutego w Miń​sku Mazo​wiec​kim zapa​-
no​wała eufo​ria tak wielka, jakby zwy​cię​stwo nad Moska​lami już się
doko​nało.

Ogło​szono wia​do​mość, że dziś o świ​cie, po prze​gru​po​wa​niu swo​-
ich sił i skon​cen​tro​wa​niu ich nad Wizną, w kie​runku na Łapy ude​rzył
gene​rał Hauke-Bosak na czele Armii Narew. Atak ten był tak zna​ko​mi​-
cie przy​go​to​wany i popro​wa​dzony, że w ciągu kilku godzin cał​ko​wi​-
cie zdez​or​ga​ni​zo​wał rosyj​ską ofen​sywę. Moskale zmu​szeni zostali
nie tylko do natych​mia​sto​wego zaprze​sta​nia pogro​mów lud ​no​ści
cywil​nej, ale też do skie​ro​wa​nia wiel​kich sił z połu​dnia na pół​noc, co
w zna​czą​cym stop​niu odcią​żyło front pod Soko​ło​wem.

Pol​ski gene​rał nie dał się zwieść pozo​ra​cji suge​ru​ją​cej, że ma
przed sobą wiel​kie siły Impe​rium i bra​wu​rowo, z mar​szu roz​niósł
osłonę pół​nocno-zachod​niej flanki Moskali, po czym kon​ty​nu​ował
natar​cie trzema dywi​zjami idą​cymi wachla​rzem na pół​nocny wschód,
wschód oraz połu​dniowy wschód, co kom​plet​nie zdez ​o​rien​to​wało
rosyj​ski sztab. W bitwie pod Sta​rym Jeże​wem doszczęt​nie roz​gro​-
miony został pułk huzar​ski lejb​gwar​dii i poja​wiło się ryzyko bez​po​-
śred​niego ataku na Bia​ły​stok. Jed​no​cze​śnie roz​pacz​li​wie bła​gały o
ratu​nek gar​ni​zony w Łapach i Wyso​kim Mazo​wiec​kim.

W ogól​nym zamie​sza​niu do linii czte​ro​to​ro​wej przedarł się mały
pol​ski pod​jazd kawa​le​rii i zdo​łał w kilku miej​scach wysa​dzić tory.
Znisz​cze​nia nie były zbyt wiel​kie, ale o kil​ka​na​ście godzin opóź​niły
wyjazd „Pio​tra Wiel​kiego” z Bia​łe​go​stoku.

Jeżeli kto​kol​wiek dotych​czas wąt​pił, że gene​rał Józef Hauke-
Bosak jest mili​tar​nym geniu​szem, musiał natych​miast prze​stać. Mając
do czy​nie​nia z pię​cio​krot​nie licz​niej​szym prze​ciw​ni​kiem, bił go, jak
chciał i gdzie chciał, łącząc zasko​cze​nie z szyb​ko​ścią i pre ​cy​zją
manewru. Tuż przed połu​dniem pozwo​lono depe​sze z tymi infor​ma​-



cjami wywie​sić przed wszyst​kimi sta​cjami tele​grafu bez drutu, co
wzbu​dziło we wszyst​kich zakąt​kach Kró​le​stwa entu​zjazm nie​by​wały.

W prze​peł​nio​nym uchodź​cami Miń​sku Mazo​wiec​kim radość była
szcze​gól​nie wielka, bowiem tu na doda​tek poszła plotka, że od jutra
można będzie już wra​cać na ojco​wi​znę, że car pobity na głowę, że
sam naczel​nik Trau​gutt weź​mie teraz jego koronę. Kto żyw upi​jał się
z rado​ści, czym mógł, a jak nie miał czym, to samą rado​ścią w dwój​-
na​sób. Źró​dło tych dobrych wróżb było łatwe do usta​le​nia – do mia ​-
sta przy​wiało także i tabor cygań​ski.

Pani cho​rąży Jadwiga Sta​ro​sław​ska sta​now​czo zabra​niała swoim
ludziom pić, ale kto by tam w tak pod​nio​słej chwili słu​chał bab​skich
roz​ka​zów! Gorzałkę pocią​gano co rusz, ukrad​kiem, kiedy tylko
odwró​ciła głowę, z racji tej pospiesz​nej skry​to​ści bio​rąc z manie​rek
tym więk​sze łyki. Na roz​grzewką, na weso​łość, dla kurażu i na pocie​-
chę, że baba się rzą​dzi i bez umiaru na głowę włazi.

Kon​wój zło​żony z jed​nego lek​ko​chodu oraz sze​ściu kon​nych
wozów z amu​ni​cją z Modlina już od War​szawy z powodu uchodź ​ców
na dro​gach posu​wał się wol​niej, niż mógł, a wczo​raj po połu​dniu w
Miń​sku Mazo​wiec​kim utknął na amen. Naj​pierw zatrzy​mała go
panika i tłumy despe​ra​tów pra​gną​cych za wszelką cenę wydo​stać się
z mia​sta na wieść, że „Moskal bije Trau​gutta i zarozki tu ben​dzi!”.
Teraz te same tłumy, na tych samych uli​cach robiły dla odmiany
ludowy festyn z odpu​stem na raz. Do kom​pletu fur​manki szczel​nie
wypeł​niły rynek oraz zata​ra​so​wały wszyst​kie wyjazdy z mia​sta. Ogni​-
ska z pło​tów roz​pa​lano, gdzie popa​dło, cza​sem także na środku ulic.
Śpie​wano, co się dało, i tań​czono na roz​grzewkę.

Woj​sko miało ręce pełne roboty na swo​ich zagro​żo​nych pla​ców​-
kach, więc stała eskorta kon​woju skła​dała się tylko z jed​nego
strzelca i uzbro​jo​nego woź​nicy na zaprzęg oraz dwóch dodat​ko​wych
straż​ni​ków w lek​ko​cho​dzie, oprócz ster​nika i maszy​ni​sty. W sumie
dzie​więt​na​ście osób – sta​now​czo zbyt mało jak na obecne warunki
oraz rangę tego trans​portu. Dodat​kową ochronę miały zapew​niać



szta​fe​towo poste​runki Żan​dar​me​rii Naro​do​wej mijane w dro​dze do
Soko​łowa. Ten sys​tem dzia​łał dobrze tylko do Dęb Wiel​kich. Komen​-
dant w Miń​sku, kiedy Jadwiga zażą​dała od niego kon​nego plu​tonu do
Kału​szyna, z tru​dem się powstrzy​mał od popu​ka​nia w czoło. Miał do
dys​po​zy​cji nie​spełna kom​pa​nię żan​dar​me​rii, która led​wie była w sta​-
nie utrzy​mać w ryzach sza​leń​stwo kipiące w mie​ście. Suge​stia, że
Mińsk Mazo​wiecki może sobie cały pójść z dymem, ale ta amu​ni​cja
MUSI dotrzeć pod Soko​łów, cze​goś go nie prze​ko​nała. Stra​sze​nie
samym nazwi​skiem gene​rał Pla​ter też nic nie dało. Bab​cia Narodu
musia​łaby tu przy​być i postra​szyć oso​bi​ście, ale chyba rze​czy​wi​ście
na mio​tle, bowiem swój służ​bowy lek​ko​chód oddała Jadwi​dze.

– Jedź, Jadwi​nia! – powie​działa pani gene​rał dwa dni temu. – Nie
dla​tego, że tobie do męża pilno, wiem to, wiem! Ty mi, Jadzia, naj​le​-
piej dopil​nu​jesz, żeby nikt przy tych gra​na​tach nic nie maj​stro​wał i
znów na siłę nie popra​wiał. Byłaś w Modli​nie, na wła​sne oczy widzia​-
łaś, w czym rzecz, zatem tobie niczego tłu​ma​czyć nie potrzeba. Jedź
zatem, moje dziecko. I bierz mój lek​ko​chód, cobyś mi szyb​ciej wró​-
ciła!

Trzeba było więc nadać z Miń​ska pilną depe​szę ete​rową do War​-
szawy. Na szczę​ście Jadwiga miała dosta​teczne peł​no​moc​nic​twa, ale
potem pozo​sta​wało już tylko bier​nie cze​kać na inter​wen​cję pani
gene​rał. Ta zaś wciąż upar​cie i nie​zmor​do​wa​nie czy​tała wszyst​kie
przy​cho​dzące do pałacu Saskiego depe​sze, więc kolejka nie​usta​nie
rosła. Jedyne, co pani cho​rąży była w sta​nie zro​bić, to pil​no​wać, aby
jej ludzie cał​kiem się nie spili, ale jak na to, chyba zbyt krótko była
mężatką…

Dopiero godzinę po ogło​sze​niu dobrych wie​ści z pół​noc​nego
frontu komen​dant miń​skiej żan​dar​me​rii dowie​dział się, że ten dzień
dla niego bynaj​mniej nie będzie dobry, a wręcz naj​czar​niej​szy w całej
jego karie​rze, jeżeli natych​miast nie spełni wszel ​kich życzeń cho​rąży
Sta​ro​sław​skiej. Prio​ry​tet nad ewen​tu​al​nym poża​rem w mie​ście oka​-
zał się mieć ogień pod jego wła​snym stoł​kiem. Konni żan​darmi zna​-
leźli się natych​miast i nie​zwłocz​nie uto​ro​wali kon​wo​jowi drogę



wyjazdu z mia​sta.

Kiedy minęli rogatki, Jadwiga ode​tchnęła z ulgą i pogrą​żyła się w
myślach. Tak, chciała się spo​tkać z Edwar​dem, ale już raczej nie po
to, by odzy​skać kolejny dzień i noc z ich mio​do​wego mie​siąca, na
który nie było czasu. Miała dla męża dobrą wia​do​mość. Cóż, może
jesz​cze nie na pewno, ale jed​nak już dobry znak. W końcu bar​dzo
sumien​nie się o dziecko posta​rali, więc to może już...? Pyta​nie tylko,
czy wypada infor​mo​wać męża o takich kobie​cych sekre​tach? No i czy
wobec podej​rze​nia stanu bło​go​sła​wio​nego można jesz​cze mu
pozwo​lić na… Wspo​mnie​nia przy​pra​wiały ją na prze​mian o bło​gość i
gorąco. Pra​gnęła uści​sków Edwarda bar​dzo, ale czy to aby nie
zaszko​dzi dzie​ciątku? W tej mie​rze Jadwiga też za krótko była
mężatką.

Lek​ko​chód szarp​nął, hamu​jąc gwał​tow​nie. Kilka minut temu
minęli Osiny. Jak dotąd szosa, o dziwo, była pusta. Kto nią podą​żał
wcze​śniej, już dotarł, gdzie chciał – zbie​go​wie do Miń​ska, woj​sko
pod Węgrów i Soko​łów. Miej​scowi nie ruszali się z domu bez
koniecz​no​ści. Od kiedy zaczęła się walna bitwa, na dro​gach w – rejo​-
nie walk przy​naj​mniej – chwi​lowo zro​biło się luźno.

Pani cho​rąży odkryła tubę gło​sową.

– Co się dzieje? – zapy​tała ster​nika.

– A Żydek jakiś drogę nam zabiegł. Cze​go​sik chyba chce…

Jadwiga wysia​dła.

– Panie ofi​ce​rze! Panie ofi​ce​rze! – zawo​łał do niej dzie​się​cio-,
może dwu​na​sto​letni wyro​stek ubrany jak wszy​scy sta​ro​za​konni, ale
bez czapki, którą naj​wy​raź​niej zgu​bił. Widząc, że ma do czy​nie​nia z
kobietą, zamilkł z otwar​tymi ustami. Dyszał ciężko.

– Ja tu jestem ofi​ce​rem – oznaj​miła Jadwiga. – Czego, mały,
chcesz?

– Złe ludzie… – wyrzu​cił z sie​bie Żydziak. – Złe ludzie tam w



lesie, wedle Jędrze​jowa się przy​cza​iły… Ze trzy wior​sty stąd…

– Skąd wiesz, że to źli ludzie? – zapy​tał dowódca plu​tonu żan​dar​-
me​rii, wach​mistrz Duch​niak.

– Po rusku gadają, ale po naszemu cho​dzą odziane, jak ci, co zza
Buga uszli… I wszyst​kie jak zbóje pistolce mają… te rewol ​wery zna​-
czy. Przy dro​dze się zacza​ili, wedle jaku​bow​skiego roz​staja.

– Ilu ich?

– Dokład​nie nie liczy​łem, ucie​kłem, jak się tylko spo​strze​głem.

– Dywer​san​tów nigdy nie jest wię​cej niż tuzin – powie​działa pani
cho​rąży.

– A ty coś tam niby robił?! – wark​nął podejrz​li​wie Duch​niak.

– Ja z Cegłowa, pro​szę pana ofi​cera – odrzekł chło​piec. – Sio​strze
star​szej Lei co zeszłego roku za mąż poszła i w Jaku​bo​wie po połogu
leży, ja pół gęsi zanio​słem, jak mnie mame posłała. I wra​ca​łem się
potem wedle tego lasu…

– To cze​muś zbo​czył na Mińsk?

– Prze​cie tak trzeba… Panów żan​dar​mów o złych ludziach powia​-
da​miać. Sam rebe nam tak w boż​nicy przy​ka​zy​wał.

– Kochasz Pol​skę? – zapy​tał wprost Jadwiga.

– No prze​cie, że tak… – Żydziak uniósł wyżej głowę. – Prze​cie ja
Polak, tylko że moj​że​szowy…

– Wie​rzę mu! – oznaj​miła pani cho​rąży.

– Gada skład​nie – przy​znał wach​mistrz. – Trzeba by wobec tego
po nasze woj​sko posłać, żeby ten las prze​cze​sali i wymie​tli.

– W Wiśnie​wie, na górce stoją pol ​skie żoł​nie​rze! – oznaj​mił chło​-
pak. – Ludzie z Jaku​bowa ich widzieli.

– Jacy żoł​nie​rze? Ilu ich?

– Dużo pie​choty na biwaku, ale i ułani podobno też.



– Trzeba nam teraz tu sta​nąć, a ich stam​tąd wezwać. Ty nam,
smarku, drogę naj​krót​szą poka​żesz!

– A dacie mi nową czapkę?

– Nie możemy cze​kać! – prze​rwała te targi Jadwiga. – I tak mamy
już za duże spóź​nie​nie. Jutro te poci​ski muszą koniecz​nie zna​leźć się
w Soko​ło​wie!

– To co pani cho​rąży roz​każe? Mamy pro​sto w zasadzkę fur​go​-
nami z amu​ni​cją wje​chać?

– Wozów nie możemy nara​żać ani ich zatrzy​my​wać – stwier​dziła
Jadwiga i namy​śliła się szybko. – Pod​je​dziemy lek​ko​cho​dem! Jak
Moskale zoba​czą taki pojazd, na pewno zaata​kują. A my w środku
będziemy na to gotowi…

– Pani cho​rąży też? – zdzi​wił się Duch​niak. – Za prze​pro​sze​-
niem… baba w bój?

– Ja tu dowo​dzę! – ucięła te dywa​ga​cje.

– Ano dobrze. – Wach​mistrz odwró​cił się do swo​ich ludzi. –
Wadzik do mnie!

– Na roz​kaz! – zamel ​do​wał się młody żan​darm.

– Bierz​cie tego Żydka na sio​dło i jedź​cie z nim, jak wam pokaże!
Niech nam z Wiśniewa prędko wyślą odsiecz na jaku​bow​skie roz​-
staje.

– Wedle roz​kazu, panie wach​mi​strzu! Wska​kuj, smarku!

– Ale czapkę dacie? Bo ja moją zgu​bi​łem, no i cze​goś mi głu​pio…

– Daj​cie mu tę czapkę! – poparła chłopca Jadwiga.

Ster​nik lek​ko​chodu zdjął wła​sną i wci​snął ją na czoło małego
Żyda.

– Masz ty moją, bo ja zaraz nie będę miał jej na czym nosić… –
stwier​dził z czar​nym humo​rem. – Pew​ni​kiem to mnie pierw​szego w



tej zasadzce uka​tru​pią.

Jadwiga obej​rzała się na niego, chciała coś powie​dzieć, ale nie
zna​la​zła wła​ści​wych słów.

– Pani cho​rąży się o mnie nie mar​twi – odparł lekko ster​nik, wra​-
ca​jąc do kabiny. – Taki już ten żoł​nier​ski los…

– Naj​lepsi strzelcy do mnie! – krzyk​nęła Jadwiga, by opa​no​wać
wzru​sze​nie, które nagle chwy​ciło ją za gar​dło.

Sta​wiło się ośmiu, w tym trzech miń​skich żan​dar​mów. Może nie ​-
ko​niecz​nie naj​lep​szych strzel​ców, ale na pewno każdy miał w tej
mate​rii naj​wyż​sze mnie​ma​nie o sobie. Od wszyst​kich wio​nęło
wódką.

– Ukry​je​cie się razem ze mną w kabi​nie lek​ko​chodu. – Jadwiga
daro​wała sobie komen​to​wa​nie ich stanu. – Burty są dość grube,
wytrzy​mają kule pisto​le​towe. Szy​kuj​cie broń!

Wyko​nali bez gada​nia. Bo jesz​cze by było, że się któ​ryś przy
babie pie​tra…

– Wozy jadą zwy​kłym tem​pem, my przo​dem! – zarzą​dziła
Jadwiga, roz​pi​na​jąc kaburę. – Pan wach​mistrz według swego roze​-
zna​nia wspo​maga nas albo pil​nuje wozów. One są naj​waż​niej​sze!

– Tak jest, pani cho​rąży. – Zasa​lu​to​wał.

– Ruszamy! – Zatrza​snęła drzwi.

Lek​ko​chód poto​czył się z war​ko​tem do przodu, szybko pozo​sta​-
wia​jąc za sobą kolumnę wozów amu​ni​cyj​nych i eskortę żan​dar​me​rii.
Nie​ba​wem, za zakrę​tem drogi, zoba​czyli las, w któ​rym przy​go​to​wano
zasadzkę. Ster​nik naka​zał maszy​ni​ście zwol​nić i ruszył środ​kiem
drogi. Gdy minął pierw​sze drzewa, prze​że​gnał się szybko.

Zasko​cze​nie było obu​stronne.

Moskale ata​ku​jąc naj​wyż​szej rangi pojazd ofi​cer​ski, zupeł​nie się
nie spo​dzie​wali, że będzie on pełen ludzi z pal​cami na cyn​glach. Ci z



kolei nie prze​wi​dzieli, że ze wszyst​kich stron zostaną obrzu​ceni gra​-
na​tami.

Wybu​chy pod pod​wo​ziem urwały od razu dwa z trzech przed​nich
kół i pojazd zarył dzio​bem w zlo​do​wa​ciały żwir pośrodku drogi. Z
roz​bi​tych okien posy​pało się szkło. Gdyby lek​ko​chód jechał prę​dzej,
na pewno by się wywró​cił, ale do tego nie dopu​ścił chwa​leb​nej
pamięci ster​nik, który dokład​nie tak jak się spo​dzie​wał – zgi​nął
pierw​szy.

Dywer​sanci wysko​czyli zza drzew, by ująć żyw​cem, jak im się zda​-
wało, zasko​czo​nego napa​ścią kuriera lub gene​rała. Na widok kara​bi​-
no​wych luf, które wytłu​kły resztki szyb sta​nęli jak wryci, cof​nąć się
nie zdą​żyli. Dostali z bli​ska pro​sto twa​rze, piersi i brzu​chy. Pię​ciu
padło jakby od jed​nego zama​chu kosy.

Jed​nak reszta zaczęła się ostrze​li​wać i znowu rzu​cać gra​naty.
Jeden wle​ciał do kabiny, ale w porę go wyrzu​cono. Jego wybuch
uszko​dził tylne koło. Lek​ko​chód prze​chy​lił się na lewy bok.

Las był bez​listny, rzadki i przej​rzy​sty do głębi. Po odrzu​ce​niu
mister​nie przy​pró​szo​nych śnie​giem opoń​czy Moskale nie mieli się
już gdzie ukryć ani dokąd ucie​kać. Pozo​sta​wało im zgi​nąć, zabie​ra​jąc
ze sobą jak naj​wię​cej pol​skich sług sza​tana. Takie mieli roz​kazy i na
to cer​kiewną dys​pensę. Walka była więc krótka, lecz stra​ceń​czo mor​-
der​cza.

Jadwiga strze​lała raz po raz, mie​rząc naj​spo​koj​niej, jak umiała.
Kogoś tra​fiła na pewno. Zra​niony Moskal skrył się za drze​wem, zbyt
cien​kim, aby zasło​niło go cał​ko​wi​cie. Cho​rąży Sta​ro​sław​ska sku​piła
się na celo​wa​niu w wysta​jący zza pnia frag​ment barku. Wypa​liła i tra​-
fiła. Prze​ciw​nik wysko​czył i zata​cza​jąc się, ruszył poszu​kać sobie lep​-
szej kry​jówki, ale nim ją zna​lazł, dostrze​lił go żoł​nierz klę​czący obok
Jadwigi.

Pani cho​rąży chciała pochwa​lić pod​wład​nego, ale zamiast tego
roz​ka​słała się mocno.



Coś ją natar​czy​wie, wręcz nie​zno​śnie draż​niąco zadra​pało w pier​-
siach. Czyżby zakrztu​siła się pro​cho​wym dymem? Dopiero po chwili
spo​strze​gła, że kolba jej rewol​weru oraz trzy​ma​jącą ją dłoń, które
zna​la​zły się przy​pad​kiem naprze​ciw ust, pokryte są teraz strzęp​kami
różo​wej piany.

„Dobrze, że nie w brzuch...”, pomy​ślała cho​rąży Jadwiga Sta​ro​-
sław​ska.

Spły​nęła na nią wielka ulga i spo​kój.

Kolejny Moskal zastrze​lił maszy​ni​stę i dosko​czył do pędni z roz​-
iskrzo​nym gra​na​tem. Nie rzu​cił nim jed​nak, lecz przy​ło​żył go do
kotła z gorącą naftą i przy​trzy​mał gołą ręką aż do wybu​chu.

Lek​ko​chód sta​nął w pło​mie​niach.

Znaj​du​jący się w nim ludzie wysko​czyli drzwiami po obu stro​nach
kabiny. Wpa​dli na ostat​nich dwóch z dzie​wię​ciu Moskali i przez
chwilę prze​ciw​nicy pra​żyli do sie​bie nawza​jem, nie​malże przy​sta​wia​-
jąc lufy do ciał.

Strze​la​nina urwała się jak ucięta nożem. Zapa​dła dzwo​niąca w
uszach cisza. Przy​cza​jeni Polacy z dymiącą bro​nią w rękach lustro​wali
uważ​nie las wokół sie​bie.

Mię​dzy drze​wami nikt wię​cej się już nie poka​zał.

Za to roz​legł się tętent na dro​dze. Nad​je​chał wach ​mistrz Duch​-
niak na czele pię​ciu ludzi.

– Już po walce?! – upew​nił się. – Gdzie pani cho​rąży?

– Jest po dru​giej stro​nie lek​ko​chodu – odpo​wie​dziano mu jed​no​-
cze​śnie po obu stro​nach pło​ną​cego wraku.

W nim wła​śnie zapa​lił się bak z zim​nym pali​wem. Chwilę póź​niej
spie​niona od gorąca woda utle​niona roz​sa​dziła swój zbior​nik i połą​-
czyła się z naftą. Czer​wone pło​mie​nie buch​nęły aż po wierz​chołki
drzew.



– Ludzie, na miło​sier​dzie Boże! – zawo​łał wach​mistrz łamią​cym
się gło​sem. – Gdzie jest wasza pani cho​rąży?!

Żoł​nie​rze wal​czący po obu stro​nach drogi zeszli się teraz na jej
środku i patrzyli po sobie bez​rad​nie.

– Myśle​li​śmy, że wysko​czyła z wami… – mówili jedni.

– A my, że sko​czyła z wami… – odpo​wia​dali tamci. – Czemu nikt
się za nią nie obej​rzał?

– Czy ktoś widział panią cho​rąży po wybu​chu pożaru? – zapy​tał
Duch​niak, siląc się na spo​kój.

Nikt mu nie odpo​wie​dział. Wszyst​kie oczy zwró​ciły się na buzu​-
jące wiel​kim pło​mie​niem szczątki lek​ko​chodu. Zro​zu​mieli już, że
patrzą na stos ofiarny. Jeden po dru​gim zdej​mo​wali czapki, żegnali
się. Ktoś uklęk​nął na pobo​czu i zaczął odma​wiać Wieczne odpo​czy​wa​-
nie. Do woni nafty dołą​czył swąd palo​nego ciała i wło​sów.

Wach​mistrz Duch​niak prze​mógł skurcz gar​dła.

– Policz​cie się ludzie – powie​dział. – Ilu ich tam w środku pozo​-
stało?

– Troje – padła odpo​wiedź po chwili. – A tutaj dwóch nie​bo​ra​ków
docho​dzi…

– Opa​trzyć ich!

– Tak jest! – Żoł​nie​rze znów wie​dzieli, co mają robić. Zakrząt​nęli
się raźno koło ciężko ran​nych kole​gów.

Wach​mistrz patrzył na to wszystko z wyso​ko​ści sio​dła i bił się z
myślami. Oprzy​tom​niał dopiero, kiedy w zasięgu wzroku poja​wiły się
wozy z amu​ni​cją.

– Obej​muję dowódz​two! – ogło​sił. – Zgod​nie z ostat​nią wolą nie​-
boszczki odpro​wa​dzę ten trans​port do Soko​łowa.

Żoł​nie​rze zasa​lu​to​wali mu w mil​cze​niu.



– Ran​nych i naszych pole​głych na pod​wody! – roz​ka​zy​wał wach​-
mistrz już spo​koj​nie, rze​czowo. – Zosta​wimy ich w Kału​szy​nie. A
teraz zetnij​cie prędko parę drze​wek na drągi. Trzeba usu​nąć tę
zawa​li​drogę! Ina​czej fur​gony nie przejdą!

Zabrano się do tego bez ocią​ga​nia.

Naj​pierw odcią​gnięto w las trupy Moskali. Potem ostroż​nie, z
bez​piecz​nej odle​gło​ści, pod​wa​żany i dźgany gru​bymi tycz​kami dzier​-
żo​nymi przez sze​ściu ludzi, bucha​jący ogniem wrak został z łosko​-
tem i sykiem zepchnięty w śnieg na skraju drogi. Pozo​stałą kałużę
pło​ną​cej nafty zasy​pano pospiesz​nie zmar​z​nię​tym pia​chem i sta​ran​-
nie zadep​tano. Nie​ba​wem paliło się tylko na pobo​czu. Koniom
można było zarzu​cić płachty na łby i prze​pro​wa​dzić je spo​koj​nie
obok.

Wozacy już wie​dzieli.

Mija​jąc pło​nące szczątki, jeden po dru​gim wsta​wali z kozłów,
żegnali się i salu​to​wali.

 



Akt desperacji

Edward bar​dzo cie​szył się na spo​tka​nie z żoną.

Z Dęblina pra​wym brze​giem Wie​prza poje​chali na Kock, potem
skrę​cili na Łuków. To tam porucz​nik Sta​ro​sław​ski dowie​dział się, że
dowódz​two nad kon​wo​jem z Modlina spra​wuje Jadwiga i że zoba​czą
się w Sie​dl​cach. Nic z tego jed​nak nie wyszło, bo ona utknęła w Miń​-
sku Mazo​wiec​kim, więc prze​zbro​je​nie „Zawi​szy” zapla​no​wano przed
Soko​ło​wem Pod​la​skim, w Kowie​sach. Zanim tam dotarli, cze​kało ich
jesz​cze mozolne for​so​wa​nie Liwca, który co prawda nie był rzeką o
roz​mia​rach Wisły czy nawet Wie​prza, ale ich krą​żow​nik miał już
pełne obcią​że​nie, więc tej prze​szkody wod​nej w żad​nym wypadku
nie nale​żało lek​ce​wa​żyć i dobrze podmu​chać na zimny lód, jesz​cze
zim​niej​szym amo​nia​kiem. Na doda​tek nie zała​twiono im nowej loko​-
mo​bili i znów musieli radzić sobie kie​ra​tem, ale przy​naj​mniej chęt ​-
nych do krę​ce​nia było naprawdę wielu. Od Łukowa mieli już pełną
eskortę. Dołą​czyła wresz​cie długo wycze​ki​wana husa​ria ogniowa.
Krótko mówiąc, z Liw​cem bawili się na dwie szarże chłod​ni​cze, bo na
dro​dze prócz wła​ści​wej rzeki sta​nęło im jesz​cze nie​wiele mniej
wąskie sta​ro​rze​cze.

Budu​jącą roz​rywkę zapew​niały wia​do​mo​ści z frontu, przede
wszyst​kim pół​noc​nego, doty​czące gene​rała Hauke-Bosaka, który oto​-
czony pod Łapami z trzech stron bynaj​mniej nie czuł się ani tro ​chę
osa​czony, a prze​ciw​nie – to on osa​czał i roz​bi​jał kolejne nad​cho​-
dzące jed​nostki prze​ciw​nika, bez​li​to​śnie punk​tu​jąc każdy brak koor​-
dy​na​cji po stro​nie Moskali. Bitwa o Łapy wła​śnie aspi​ro​wała do roli
żela​znego punktu pro​gramu naucza​nia we wszyst​kich aka​de​miach
woj​sko​wych świata, aż Edward zaczy​nał żało​wać, że jego tam nie
ma. Pan​cerna piel​grzymka ze Sta​ra​cho​wic, którą wła​śnie odby ​wał,
choć nie​wąt​pli​wie kwa​li​fi​ko​wała się do kla​syki inży​nie​rii woj​sko​wej,
pomimo wszyst​kich przy​gód po dro​dze była przy​naj​mniej o klasę



mniej wie​ko​pomna.

Tym​cza​sem pod Soko​ło​wem oddziały Impe​rium sta​rały się zająć
moż​li​wie naj​do​god​niej​sze pozy​cje przed decy​du​ją​cym natar​ciem.
Pol​skie twar​do​chody nie uła​twiały im tego, uni​ka​jąc jed​no​cze​śnie
bez​po​śred​niego star​cia z „Kata​rzyną”, która ze swej strony nie zary​-
zy​ko​wała już dru​giej samot​nej szarży w głąb pol​skich pozy​cji. Cze​-
kała z tym na „Pio​tra”, a do tej pory tylko wspie​rała pie​chotę nacie​ra​-
jącą na soko​łow​skim pła​sko​wyżu. Ponie​waż nie mogła być wszę​dzie,
tam, gdzie jej nie było albo zaraz potem gdy się odda​liła, z pol​skiej
strony nastę​po​wał pan​cerny kontr​atak, który z powro​tem spy​chał
Moskali ku rzece. Ich zdo​by​cze tere​nowe były więc nie​znaczne,
przez cały dzień posu​nęli się tylko o dwa, trzy kilo​me​try w stronę
Soko​łowa.

Wie​czo​rem sie​dem​na​stego lutego gene​rał Hauke-Bosak kom ​plet​-
nie ośmie​szył i skom​pro​mi​to​wał głów​no​do​wo​dzą​cego rosyj​ską ofen​-
sywą gene​rał-guber​na​tora Micha​iła Mura​wiowa, zwa​nego „Wie​sza​tie​-
lem”, który wysłał do Peters​burga trium​falną depe​szę, zawia​da​mia​-
jąc, że wyłom w jego pół​noc​nej flance został zała​tany, a pol​scy bun​-
tow​nicy wyparci za Narew. Pół godziny póź​niej musiał ją spro ​sto​wać,
gdyż gene​rał Bosak wła​śnie zdo​był Łapy! Car podobno był wście​kły i
kazał Mura​wio​wowi się wie​szać. Cóż, to ostat​nie było tylko fan​ta​zją
pol​skich gazet, ale spodo​bało się wszyst​kim.

Nie​stety, druga infor​ma​cja w depe​szy gene​rał-guber​na​tora oka​-
zała się praw​dziwa. „Wie​li​kij Piotr” dotarł wła​śnie do Gran​nego i już
szy​ko​wano dla niego prze​prawę. Wszystko miało się zatem roz​strzy​-
gnąć naza​jutrz, osiem​na​stego lutego 1866 roku.

O świ​cie tego dnia „Zawi​sza Czarny” sta​nął w Kowie​sach, ale
ocze​ki​wa​nego trans​portu amu​ni​cji tam nie było. Podobno znaj​do​wał
się gdzieś bli​sko, ale gdzie dokład​nie, Edwar​dowi nie mówiono. Pole​-
cono mu za to wypro​wa​dzić całą kolumnę trzy kilo​me​try za pół​nocne
rogatki Soko​łowa, gdzie for​mo​wała się ich grupa ude​rze​niowa. Tam
za nie​wiel​kim lasem, koło wsi Nie​ciecz cze​kali „gierm​ko​wie Zawi​-



szy”, to zna​czy twar​do​chody „Kłu​szyn” i „Cud​nów”, które jesz​cze nie
brały udziału w wal​kach.

W Soko​ło​wie na wieść, że w mie​ście jest towa​rzy​szący naczel​-
nemu wodzowi pro​fe​sor Maxwell, od kon​woju odłą​czyli Wró​blew​ski
i Olszew​ski. Poże​gna​nie było zdaw​kowe, wszy​scy spo​dzie​wali się
zoba​czyć nie​ba​wem. Nie​długo potem Edward mógł wysłać gońca z
mel​dun​kiem o wyko​na​niu zada​nia. Przy​byli na miej​sce!

Zatem jeden Model III, dwa Modele II, tabo​ron „Juliusz”, cztery
szwa​drony husa​rii ognio​wej oraz dwa bata​liony pie​choty… Robiło to
duże wra​że​nie, ale tylko na cywi​lach, zwłasz​cza miej​sco​wej dzie​-
ciarni i wyrost​kach ścią​ga​ją​cych tu gro​ma​dami, aby podzi​wiać nie​by​-
wały widok. Nie prze​ga​niano ich nazbyt sta​now​czo. Ofi​ce​ro​wie mieli
więk​sze zmar​twie​nia na gło​wie. Świa​do​mość, że to jest ostatni pol​-
ski odwód, który ma wystar​czyć na dwa moskiew​skie pan​cer​niki,
naka​zy​wała zacho​wać powścią​gli​wość albo wręcz robić dobrą minę
do złej gry.

Dla Edwarda stało się jasne, że bez poci​sków kumu​la​tyw​nych nie
mają szans. Coraz bar​dziej zde​ner​wo​wany porucz​nik krę​cił się więc
po całym maj​da​nie, nie​cier​pli​wie wypa​tru​jąc fur​go​nów z amu​ni​cją
lub przy​naj​mniej kurie​rów z mel​dun​kami czy nowymi roz​ka​zami.
Tym​cza​sem działa za hory​zon​tem huczały coraz bli​żej. Walki na pła​-
sko​wyżu toczyły się jesz​cze według wczo​raj​szego sche​matu –
Moskale robili trzy kroki naprzód, Polacy spy​chali ich o jeden lub
dwa w tył.

Do połu​dnia dotarła wia​do​mość zła i dobra. Po pierw​sze, kon​wój
Jadwigi był dopiero w Roz​bi​tym Kamie​niu, bite dwie godziny jazdy
od celu. Powód spóź​nie​nia cią​gle ten sam, to zna​czy blo​ku​jący drogi
uchodźcy, któ​rych przy​było gwał​tow​nie na wieść o nadej​ściu dru​-
giego ruskiego nad-twar​do​chodu. Roze​szły się paniczne plotki, że
Soko​łów Pod​la​ski zosta​nie zrów​nany z zie​mią. Dla rów​no​wagi
Moskale mieli pro​blemy z prze​prawą i „Piotr” wciąż jesz​cze znaj​do​-
wał się na pra​wym brzegu. Popie pokropki na dłuż​szą metę nie zdo​-



łały zmu​sić Bugu do posłu​szeń​stwa carowi. Spię​trza​nie rzeki pod
lodem oka​zało się mieć fatalne skutki uboczne. Zaczęła pękać i
wypię​trzać się kra powy​żej lodo​wej gro​bli, woda z rosną​cym impe​-
tem prze​le​wała się górą, pory​wa​jąc pra​cu​ją​cych sape​rów i poprzed​-
niego miej​sca nie można było wyko​rzy​stać ponow​nie. Najeźdźcy
musieli zaczy​nać od nowa, mniej wię​cej dwa kilo​me​try powy​żej
Gran​nego.

Nie było co filo​zo​fo​wać, tylko przez rozum zjeść obiad, choć
zupeł​nie nie chciało się jeść. Edward poprze​stał na kilku łykach gro​-
chówki i dalej roz​go​rącz​ko​wany mio​tał się po placu. Tak zastała go
infor​ma​cja, że naczel​nik Trau​gutt wyzna​czył już dowódcę „Zawi​szy
Czar​nego”.

Został nim kapi​tan Zdzi​sław Bugiel​ski, dotych​cza​sowy zwierzch​-
nik „Witeb​ska”. Ofi​cer ten wsła​wił się wczo​raj bra​wu​ro​wym ata​kiem
na „Kata​rzynę”, pró​bu​jąc ją unie​ru​cho​mić przez znisz​cze​nie jej bocz​-
nych pasów czła​pią​cych lub mniej​szych kół, na któ​rych się one opie​-
rały. Pomysł wyda​wał się dobry, ale kon​struk​cja oka​zała się jed​nak
zbyt solidna dla armat trzy​ca​lo​wych. Bugiel​ski kazał więc podejść bli​-
żej, aby spró​bo​wać z dzio​bo​wej sied​mio​ca​lówki, skut​kiem czego
wdał się w iście samo​bój​czą, bez​po​śred​nią wymianę ognia z arty​le​rią
główną „Kata​rzyny”.

W efek​cie, w ciągu pię​ciu minut „Witebsk” stra​cił trzy z czte​rech
wież z kar​ta​czow​ni​cami. Ze strzel ​ców zostały tylko dolne połówki
ciał. Potem kolejny gra​nat jede​na​sto​ca​lowy, ześli​zgnąw​szy się po
strzę​pach bla​chy pan​cer​nej pozo​sta​łych po jed​nej z wie​ży​czek, eks​-
plo​do​wał tuż przy samej lewej bur​cie, która tego nie wytrzy​mała.
Wybuch co prawda nastą​pił na zewnątrz, ale do wnę​trza twar​do​-
chodu wle​ciały odłamki, które roz​trza​skały wszyst​kie cylin​dry pędni.
Śmier​tel​nie pora​nio​nym maszy​ni​stom resz​tami sił udało się zamknąć
do nich dopływ łatwo​pal​nej pary i stłu​mić pożar kocami azbe​sto​-
wymi, które wkrótce posłu​żyły im samym za całuny. Unie​ru​cho​miony
„Witebsk” został odho​lo​wany do Soko​łowa, gdzie go teraz remon​to​-
wano, co nie​stety zano​siło się na dłu​żej. Pomyśl​nej ewa​ku​acji roz​bi​-



tego twar​do​chodu z pola bitwy doko​nał tabo​ron „Szy​mon”, też
zdrowo bio​rąc przy tym po grzbie​cie, jego dowódca pod​po​rucz​nik
Lubie​szew​ski stra​cił rękę pod​czas tej akcji.

Naczel​nik Trau​gutt zamiast gnie​wać się z powodu dru​giego wyeli​-
mi​no​wa​nego z walki Modelu II, doce​nił ini​cja​tywę oraz śmia​łość
kapi​tana Bugiel​skiego i awan​so​wał go na sta​no​wi​sko naj​bar​dziej
pożą​dane obec​nie wśród wszyst​kich twar​do​cho​dzia​rzy. Pierw​szy
bojowy dowódca „Zawi​szy Czar​nego” miał się poja​wić nie​ba​wem.

Na razie jed​nak uwagę porucz​nika Sta​ro​sław​skiego przy​kuł Model
II, który zje​chał wła​śnie z pierw​szej linii frontu, żeby uzu​peł​nić
paliwo i amu​ni​cję. Były to „Zie​leńce”, któ​rym punkt zapro​wian​to​wa​-
nia wyzna​czono nie​da​leko miej​sca postoju grupy Edwarda. Młody
ofi​cer cie​kaw naj​now​szych wie​ści z pola walki natych​miast tam
pobiegł. Z kolei od strony Soko​łowa, na spo​tka​nie twar​do​chodu zbli​-
ża​ją​cego się w roz​pro​szo​nej asy​ście husa​rii ognio​wej, przy​je​chał
tabo​ron „Jan”, który wcze​śniej pobie​rał zaopa​trze​nie z maga​zy​nów
miej​sco​wego gar​ni​zonu.

„Zie​leńce” kik​so​wały nieco na lewym przed​nim kole, decen​tro​wa​-
nym od jakie​goś wybu​chu, ale pokie​re​szo​wany twar​do​chód toczył się
żwawo. Po chwili zgrab​nie wykrę​cił, usta​wia​jąc się tyłem do pod​jeż​-
dża​ją​cego trans​por​tera.

Otwarto tylne drzwi…

Dobie​ga​jący do nich Edward myślał, że wie, jakiego bukietu woni
można się tu spo​dzie​wać. Zasko​cze​nie było więc duże. Oprócz zwy​-
kłego odoru nafty, pro​chu, ludz​kiego potu i moczu w noz​drza ude​-
rzył go prze​wrot​nie przy​jemny zapach domo​wej kuchni, w któ​rej
sma​żono cie​lęce lub wie​przowe… móżdżki!

Porucz​nik sta​nął jak wryty, żołą​dek sko​czył mu do gar​dła. Świa​-
do​mość, że ten zapach, w tej sytu​acji, nie może pocho​dzić od
niczego innego jak sma​żo​nego LUDZ​KIEGO MÓZGU wręcz pora​ziła
jego umysł. W popło​chu cof​nął się od otwar​tego twar​do​chodu bli​ski
panicz​nej rej​te​rady.



Z pojazdu zesko​czyło na zie​mię dwóch ludzi w biało-srebr​nych
twar​do​cho​dziar​skich mun​du​rach, kom​plet​nie roz​cheł​sta​nych i
postrzę​pio​nych, miej​scami bez mała podar​tych w pasy, a na doda​tek
popla​mio​nych krwią do tego stop​nia, że Edward na ich widok zapo​-
mniał o wła​snej nie​dy​spo​zy​cji.

– Potrzeba wam leka​rza?! – zawo​łał.

– Nam nie, panie porucz​niku. – Nie​dbale zasa​lu​to​wali ofi​ce​rowi i
pobie​gli do tabo​ronu. Po dro​dze jeden z nich chwy​cił garść czy​stego
śniegu i ener​gicz​nie wtarł go sobie twarz.

Z twar​do​chodu wypa​dli kolejni żoł​nie​rze, rów​nie obszar​pani i
pokrwa​wieni, jak dwaj pierwsi. Wynie​śli na kocach dwóch ran​nych
kole​gów, któ​rymi natych​miast zajął się fel​czer przy​były na pokła​dzie
„Jana”.

Ktoś z wnę​trza „Zie​leń​ców” zama​szy​ście wysy​pał wia​dro pełne
mie​dzia​nych gilz po nabo​jach Gatlinga. Ktoś inny z dono​śnym brzę​-
kiem cisnął w śnieg narę​cze mosięż​nych łusek po poci​skach do trzy​-
ca​lo​wej armaty. Zaraz dołą​czyły do nich puste dys​kowe maga​zynki
do kar​ta​czow​nic. Sterta rosła szybko.

Z twar​do​chodu wysiadł ofi​cer z manierką w ręku i goglami pod​-
nie​sio​nymi na czoło. Twarz miał osma​loną sadzą, w poło​wie sino
zapuch​niętą. Jakiś odła​mek roz​ciął mu lewy kącik ust tak paskud​nie,
że nawet gdy wargi miał zamknięte, widać było górne zęby. Męż​czy​-
zna zupeł​nie się tym oka​le​cze​niem nie przej​mo​wał i popi​jał sobie od
nie​chce​nia, uży​wa​jąc zdro​wego pół​gębka, a zoba​czyw​szy pobla​dłego
Edwarda z upior​nym, acz w zamie​rze​niu nie​wąt​pli​wie uprzej​mym
uśmie​chem, podał mu swoją manierkę.

Porucz​nik sko​rzy​stał skwa​pli​wie i od razu się zakrztu​sił.

– Co… to?! – Z tru​dem zła​pał dech.

– Spi​ry​tus pół na pół z lau​da​num – wyja​śnił zapy​tany. Mówił nie​-
zbyt wyraź​nie z powodu rany ust. – Nie czuje się po tym bólu i zmę​-
cze​nia… lecz wypić za wiele na raz… to nie radzę…



– Co się wam stało? Wyglą​da​cie wszy​scy, jak​by​ście w szat​kow​nicę
kapu​sty wpa​dli!

– Et, dro​biaż​dżeńki… – Mach​nął ręką zapy​tany i przed​sta​wił się.
– Kapi​tan Eryk Dłu​ski, dowódca tego miłego pude​łeczka.

– Porucz​nik Edward Sta​ro​sław​ski, adiu​tant naczel​nego wodza. –
Uści​snęli sobie ręce. – To cóż się wam stało?

– Kiedy Moskale z armat… po naszym pan​ce​rzu rąbią… cho​ciaż
go nie prze​biją, to jed​nak wtedy.… od wewnątrz, z wierz​chu odpry​-
skują kawałki żelaza… takie jakby rybie łuski, ale ostre paskud​niki
niczym ułomki brzy​tew… No i zaci​nają one w środku jakby sza​lony
cyru​lik golił, w te, tamtą i za się… Nie daj Bóg gogli wtedy nie mieć
zało​żo​nych, bo z oczu bigos! Mnie, jak pan porucz​nik widzi…
uśmiech posze​rzyło…

W tym momen​cie z twar​do​chodu wynie​siono zwłoki owi​nięte w
azbe​stowy koc gaśni​czy. Tam, gdzie powinna być głowa nie​bosz​-
czyka, była tylko wielka czer​wona plama.

– Biedny Fabia​niak… – Kapi​tan zasa​lu​to​wał pole​głemu, a porucz​-
nik poszedł za jego przy​kła​dem. – Był naszym mecha​ni​kiem. Miał
pecha… Aku​rat wyglą​dał na pole, gdy przez jego wizjer odła​mek
wpadł… Tak duży, że gogle nie pomo​gły… strza​skało mu je razem z
głową… Cały mózg Fabia​niaka pro​sto na pęd​nię nam pole​ciał i dotąd
się na cylin​drach przy​smaża… zeskro​by​wać go było nie ​po​dobna…
Zapach szcze​gólny, nie uważa pan porucz​nik?

Edward poczuł, że znów zbiera mu się na wymioty i czym prę​dzej
wycią​gnął rękę po manierkę z twar​do​cho​dziar​ską mik​sturą.
Nauczony doświad​cze​niem upił ostroż​nie dwa małe łyki. Nud​no​ści
prze​szły.

– Trzech ochot​ni​ków mi potrzeba! – zawo​łał kapi​tan Dłu​ski w
stronę krę​cą​cych się w pobliżu husa​rzy ognio​wych. Wszy​scy oni byli
szko​leni, aby w razie potrzeby zastą​pić każ​dego członka załogi twar​-
do​chodu.



Zgło​siło się pię​ciu chęt​nych. Dowódca „Zie​leń​ców” poszedł z
nimi pomó​wić, zosta​wia​jąc Edwarda samego. Po chwili wybrał
trzech, któ​rzy natych​miast zaczęli się prze​bie​rać w lżej​sze twar​do​-
cho​dziar​skie uni​formy wydane im z tabo​ronu. Jeden z pozo​sta​łych
towa​rzy​szy zabrał ich konie.

Tym​cza​sem skoń​czono pozby​wać się z pokładu twar​do​chodu
wszel​kich zbęd​nych rupieci, a zaczęto łado​wać nową amu​ni​cję. Żoł​-
nie​rze usta​wili się w sze​reg i poda​wali sobie z rąk do rąk poci​ski
arty​le​ryj​skie oraz pliki tale​rzo​wych maga​zy​nów do kar​ta​czow​nic.
Edward też poma​gał. Inni zaczęli tan​ko​wać naftę. Robiono to za
pomocą ręcz​nej pompy z bla​sza​nych baniek dostar​cza​nych kolejno z
trans​por​tera. Wodę utle​nioną przy​nie​siono nato​miast w szkla​nym,
owi​nię​tym wikliną trzy​dzie​sto​li​tro​wym gąsio​rze, który po paru minu​-
tach wró​cił pusty. Potrzebne były jesz​cze dwa takie.

Po dwu​dzie​stu pię​ciu minu​tach postoju „Zie​leńce” odzy​skały
goto​wość bojową. Kapi​tan Dłu​ski wró​cił poże​gnać się z Edwar​dem i
ode​brać swoją manierkę.

– To jakże tam wam idzie? – porucz​nik przy​po​mniał sobie, po co
tu przy​szedł.

– Lepiej niż pierw​szego dnia – odparł dowódca twar​do​chodu. –
Wtedy nie​po​trzeb​nie rzu​ci​li​śmy się wszy​scy hur​tem na „Kata​rzynę”,
przez co „Olszynka Gro​chow​ska” nam prze​pa​dła… Ale teraz już zmą​-
drze​li​śmy i tylko panią impe​ra​to​rową spryt​nie pod​cho​dzimy… Ona
się sroży, pie​kli, ale nic nam zro​bić nie może, bośmy dla niej zbyt
zwinni.… Moskale pra​wie że drep​czą w miej​scu i ludzi set​kami tracą.
A pan porucz​nik wybiera się na audien​cję do impe ​ra​to​ro​wej tym
naszym chwa​tem? – Dłu​ski spoj​rzał zna​cząco w stronę „Zawi​szy”.

– Chyba nie – odparł Edward.

– Gdyby jed​nak, to niech pan porucz​nik pamięta o goglach. Powo​-
dze​nia! – wycią​gnął rękę.

– Nawza​jem, panie kapi​ta​nie.



Poże​gnali się ser​decz​nie. Dowódca „Zie​leń​ców” wsiadł jako
ostatni.

– Pan porucz​nik się troszkę cof​nie, bo cho​lewki przy​sma​żymy! –
prze​strzegł żar​to​bli​wie ze swoim szcze​gól ​nym uśmie​chem i
zatrzasnął za sobą pan​cerne drzwi.

Nie​całą minutę póź​niej „Zie​leńce” zama​szy​ście par​sk​nęły ogniem
z obu burt, nabrały pręd​ko​ści i łopo​cząc postrzę​pioną cho​rą​giewką
na wie​życzce dowódcy, pełną mocą popę​dziły w stronę grzmią​cego
cen​trum bitwy, odle​głego o jakieś sie​dem kilo​me​trów. Tabo​ron „Jan”
też odje​chał, ale w inną stronę, do nowego twar​do​chodu, który wła​-
śnie poka​zał się pod sąsied​nim lasem. Ran​nych twar​do​cho​dzia​rzy
zabrał już fur​gon Czer​wo​nego Krzyża i Edward został sam w towa​-
rzy​stwie pagórka łusek oraz bez​gło​wych zwłok okry​tych zakrwa​wio​-
nym bia​łym kocem. Jesz​cze raz zasa​lu​to​wał pole​głemu kole​dze, po
czym szyb​kim kro​kiem wró​cił do swo​ich ludzi.

Na miej​scu powie​dziano mu, że kapi​tan Bugiel ​ski wła​śnie przed
chwilą dotarł i obec​nie zapo​znaje się z wnę​trzem oraz mecha​ni​-
zmami „Zawi​szy Czar​nego”. Nowemu komen​dan​towi towa​rzy​szyło
dwóch ludzi z jego poprzed​niej załogi – ster​nik oraz główny maszy​-
ni​sta.

Edward zasta​na​wiał się wła​śnie, czy powi​nien teraz dołą​czyć do
nich, czy może lepiej na razie im nie prze​szka​dzać, kiedy zoba​czył
wyła​nia​jące się wresz​cie z lasu, tak długo wycze​ki​wane wozy z amu​-
ni​cją. Na prze​dzie kolumny jechał oddział kon​nych żan​dar​mów.

Zatem lek​ko​chód Jadwigi powi​nien być na końcu… Porucz​nik stał
i nie​cier​pli​wie wypa​try​wał go mię​dzy drze​wami. Zoba​czył jed​nak
tylko drugą grupę jeźdź​ców zamy​ka​ją​cych cały pochód. Tym​cza​sem
pro​wa​dzący kolumnę żan​darm zsiadł z konia i pod​szedł do Edwarda.

– Pan porucz​nik Sta​ro​sław​ski? – upew​nił się.

– Tak.

– Wach​mistrz Duch​niak, Żan​dar​me​ria Naro​dowa. Mel​duję dopro​-



wa​dze​nie kon​woju!

– Dzię​kuję, wach​mi​strzu! Gdzie jest moja żona?

Duch​niak uciekł w bok wzro​kiem.

– Nie powie​dzieli panu porucz​ni​kowi?

– Nie… – Edward poczuł, że krew odpływa mu z twa​rzy. Nie był
w sta​nie sfor​mu​ło​wać pyta​nia, tylko patrzył natar​czy​wie, wycze​ku​-
jąco.

– Przed Kału​szy​nem była zasadzka… – powie​dział Duch​niak ści​-
szo​nym gło​sem. – Pani cho​rąży Sta​ro​sław​ska ura​to​wała kon​wój…
wal​czyła dziel​nie…

– Została ranna?! – nie dał mu skoń​czyć. – Czy ciężko?!

Wach​mistrz pokrę​cił prze​cząco głową. Edward poczuł, że niebo
wali mu się na głowę. Stał wpół ogłu​szony, cze​ka​jąc na kolejne słowa

– Była bar​dzo dzielna… – powtó​rzył żan​darm i pokrótce opo​wie​-
dział, co zaszło. – Pani cho​rąży dowo​dziła z bro​nią w ręku, ale dosię​-
gła ją kula… a potem lek​ko​chód… cał​kiem się spa​lił… – Pań​ska mał​-
żonka już wtedy nie żyła. Na pewno nie cier​piała… – Duch​niak się​-
gnął do kie​szeni. – Po tym roz​po​zna​li​śmy ciało… – Podał porucz​ni​-
kowi tom​ba​kową obrączkę, któ​rej nie zdą​żyli wymie​nić na złotą.

Obrączka była nad​to​piona i zostało na niej jesz​cze tro​chę czar​nej
spa​le​ni​zny.

Nie, to sta​now​czo nie był czas na nie​mę​skie zacho ​wa​nie. Woj​sko
patrzyło! Edward do bólu zaci​snął zęby. Nale​żało za wszelką cenę się
opa​no​wać, powstrzy​mać roz​pacz. Żoł​nierz nie opła​kuje kole​gów
zabi​tych w bitwie, nawet gdy padają na jego oczach, tylko dalej idzie
naprzód! Idzie ich mścić! Jadwiga zaś była teraz przede wszyst​kim
kole​żanką żoł​nierką pole​głą na polu chwały. Żoną dopiero na dru​gim
miej​scu.

Dokoń​czyć jej misję! To było w tej chwili naj​waż​niej​sze. Żal
potem… Żal potem!



– Pocho​wa​li​śmy panią cho​rąży koło kościoła w Kału​szy​nie, z
hono​rami, w porząd​nej trum​nie – mówił wach​mistrz Duch​niak. – W
osob​nym gro​bie, wszak nie ucho​dziło kłaść zamęż​nej nie​wia​sty z
męż​czy​znami… Miej​scowi ludzie pokażą dokład​nie. Pan porucz​nik
może być z mał​żonki praw​dzi​wie dumny. – Żan​darm sta​nął na bacz​-
ność. – Pro​szę przy​jąć wyrazy współ​czu​cia. Sława boha​te​rom!

– Dzię​kuję wach​mi​strzu – Edward wziął się w garść, scho​wał
obrączkę w kie​szeni bluzy mun​du​ro​wej na sercu i oznaj​mił. – Jestem
z niej bar​dzo dumny!

– Tak trzeba, panie porucz​niku! – zasa​lu​to​wał mu Duch​niak.

W isto​cie, tak było trzeba. Nie było już czasu na żałobę ani na
obra​ca​nie w myślach słowa „wdo​wiec”.

– Pod​jeż​dżaj​cie pod „Zawi​szę”! – pole​cił porucz​nik Sta​ro​sław​ski.

– Według roz​kazu! I jesz​cze jedno… – wach​mistrz się​gnął do
rapor​tówki i wyjął z niej blan​kiet z depe​szą ete​rową. To do pana z
Modlina. Dupli​kat jakiejś waż​nej instruk​cji, bo poprzed​nie papiery,
co je pani cho​rąży ze sobą miała… się spa​liły.

– Wyła​do​wuj​cie skrzy​nie! – Edward na razie tylko upew​nił się, że
depe​sza jest od majora Kar​pow​czenki i odło​żył jej czy​ta​nie na póź​-
niej. Posta​no​wił w pierw​szej kolej​no​ści zająć się prze​zbro​je​niem krą​-
żow​nika.

– Hola, panie porucz​niku! – powstrzy​mał go nie​spo​dzie​wa​nie sta​-
now​czy głos z gór​nego pokładu. – Czy pan się aby tro​chę nie zapo​-
mina?!

– Pan kapi​tan Bugiel ​ski? – odkrzyk​nął zasko​czony Edward.

– W rze​czy samej! – Po chwili nowy komen​dant grupy ude​rze​nio​-
wej wyszedł z „Zawi​szy Czar​nego”. – Pro​szę z łaski swo​jej obja​śnić
mi cel tego przed​się​wzię​cia! – zażą​dał.

Były dowódca „Witeb​ska” miał na sobie świeży mun​dur i twarz
poza​kle​janą pla​strami. Bra​ko​wało mu pra​wie połowy pra​wego ucha,



zapewne odcię​tego wczo​raj odłam​kiem, i tę ranę też sta​ran​nie
ukryto pod pla​strem. Mimo tej całej schlud​no​ści spra​wiał zde​cy​do​wa​-
nie mniej sym​pa​tyczne wra​że​nie od spo​nie​wie​ra​nego dowódcy „Zie​-
leń​ców”. Kapi​tan Bugiel​ski miał około trzy​dzie​stu lat, usta wąskie,
zacięte, oczy patrzyły wręcz zimno.

– Mel​duję posłusz​nie, panie kapi​ta​nie, że dotarł wła​śnie pilny
trans​port amu​ni​cji! – oznaj​mił Edward zgod​nie z regu​la​mi​nem.

– Dla​czego pilny, porucz​niku? Sam widzia​łem, że bun​kry pro​-
chowe mamy pełne.

– To są poci​ski spe​cjalne, panie kapi​ta​nie. Te w ładow​niach wzię​-
li​śmy z Dęblina tylko tym​cza​sowo. Trzeba je teraz szybko wymie​nić
na…

– Ja o tym zde​cy​duję, jeśli pan porucz​nik pozwoli. Na czym
polega spe​cjal ​ność tych poci​sków?

– Mają zwięk​szoną siłę prze​bi​ja​nia pan​ce​rza.

– Wypeł​niono je jakimś nowym mate​ria​łem wybu​cho​wym?

– Nie, panie kapi​ta​nie, tu cho​dzi o pro​fil ładunku.

– Nie rozu​miem.

– To są ładunki spe​cjal​nie wydrą​żone… – Edward poczuł, że nie
ma siły tłu​ma​czyć tego wszyst​kiego jesz​cze raz od początku. Ani też
docie​kać, jak to się stało, że nowego dowódcy „Zawi​szy Czar​nego”
nie poin​for​mo​wano o tak waż​nym szcze​góle uzbro​je​nia.

– Jak to drą​żone?! – zdu​miał się Bugiel​ski. – Czy to zna​czy, że są
w nich jakiejś puste miej​sca?

– Tak, panie kapi​ta​nie, spe​cjal​nie pro​fi​lo​wane wkładki…

– Do jasnej cho​lery, porucz​niku! Czym wy mi teraz głowę zawra​-
ca​cie?! Jaki​miś nie​do​rzecz​nymi wkład​kami?! Zabaw​kami? Potrze​bu​-
jemy gra​na​tów z ładun​kami wybu​cho​wymi z praw​dzi​wego zda​rze​nia.
Nie jakie​goś sera z dziu​rami!



– Doświad​cze​nia wyka​zały…

– Mamy otwarty bój z Moska​lami! – wska​zał w kie​runku grzmią​-
cego za hory​zon​tem pola bitwy. – A pan mi tu każe jakieś eks​pe​ry​-
menta piro​tech​niczne robić? Nie bie​rzemy! – zde​cy​do​wał.

– Pan kapi​tan się myli…

– Nie, to pan porucz​nik się myli, sądząc, że w woj​sku roz​kazy
można dys​ku​to​wać. Czy​ta​łem już o panu co nieco w gaze​tach… –
Bugiel​ski popa​trzył na Edwarda z poli​to​wa​niem. – Dzię​kuję w imie​-
niu służby za dopro​wa​dze​nie „Zawi​szy Czar​nego” na pozy​cję wyj​-
ściową. Od tej chwili jest pan wolny, pro​szę się odmel​do​wać. I na
przy​szłość radzę tro​chę spo​waż​nieć.

– Moja żona pole​gła, aby​śmy mogli dostać tę amu​ni​cję.

– Współ​czuję i cześć jej pamięci. A teraz pro​szę ode​słać ten trans​-
port z powro​tem do Soko​łowa. Pan może zabrać się razem z nimi.

– Panie kapi​ta​nie! – zawo​łał młody ofi​cer ogar​nięty czarną roz​pa​-
czą. Ofiara życia Jadwigi wła​śnie obra​cała się w niwecz… Porucz​nik
w pierw​szej chwili poczuł, że roz​wiera się pod nim jakaś otchłań bez
dna. Potem nagle z prze​raź​liwą jasno​ścią umy​słu zdał sobie sprawę,
że nie może pozwo​lić, by to poświę​ce​nie stra​ciło sens. Za wszelką
cenę nie może na to pozwo​lić!

– Skoń​czy​li​śmy porucz​niku.

– Pan nie rozu​mie, kapi​ta​nie!

– Jesz​cze słowo, a każę pana aresz​to​wać. Co pan wypra​wia?!

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski wyjął rewol​wer.

– Chce mnie pan groźbą uży​cia broni zmu​sić do przy​ję​cia feler​nej
amu​ni​cji?! To jest jawna zdrada, mój panie! Warta do mnie!

Edward przy​sta​wił lufę do wła​snej skroni.

– Po moim tru​pie ode​śle pan te poci​ski! – powie​dział roze​dr​ga​-
nym z emo​cji gło​sem, ale bez waha​nia odcią​gnął kurek.



Wach​mistrz Duch​niak pod​szedł do kapi​tana i szep​nął mu coś na
ucho. Bugiel​ski zawa​hał się.

– Rozu​miem, że prze​żywa pan pry​watną tra​ge​dię – zaczął łagod​-
niej.

– Te poci​ski są dobre! Wypró​bo​wane! – krzyk​nął Edward, przy​ci​-
ska​jąc lufę moc​niej do głowy. Ura​ził ranę sprzed paru dni, zabo​lało
ostro, ale nie zwa​żał na to. – Bez nich nigdy nie wygra pan z „Kata​-
rzyną”!

– Tylko wariata mi tu bra​ko​wało… – wyce​dził przez zęby ziry​to​-
wany kapi​tan.

– Nie mogę żyć ze świa​do​mo​ścią, że tyle pracy i poświę​ce​nia
poszło na marne!

– Będzie mnie pan tu szan​ta​żo​wać jak roz​hi​ste​ry​zo​wana pen​sjo​-
narka?

– Po pro​stu zastrzelę się, jeżeli nie zmieni pan roz​kazu – odrzekł
Edward z wiel​kim spo​ko​jem. Czuł, że duch Jadwigi stoi teraz obok
niego. Tylko naci​snąć spust i ją zoba​czy… Znów będą razem…

– On się naprawdę zastrzeli – powie​dział wach​mistrz.

– Nie wąt​pię… – mruk​nął kapi​tan Bugiel​ski, patrząc w oczy
despe​rata.

– Pano​wie! – Pod​biegł do nich major Jasiń​ski. – Ape​luję o spo​kój!
Pan naczel​nik Trau​gutt wła​śnie tutaj jedzie!

Bugiel​ski pod​szedł powoli do Edwarda.

– Wie​rzę, że jest pan gotów się zabić – powie​dział. – Pro​po​nuję
panu układ.

– Jaki? – Porucz​nik popa​trzył przy​tom​niej.

– Niech naczel​nik nas roz​są​dzi. Przy​staje pan na to?

– Tak… – ode​tchnął Edward. Bar​dzo powoli opu​ścił rękę z rewol​-



we​rem. Jed​nak następne ruchy przy​cho​dziły mu coraz łatwiej. Zwol​-
nił kurek, scho​wał broń, zapiął kaburę, popra​wił na sobie mun​dur.

Po chwili, dotrzy​mu​jąc kroku kapi​ta​nowi Bugiel​skiemu, wraz z
nim ruszył na spo​tka​nie dyk​ta​tora. Kiedy naczelny wódz wysiadł z
opan​ce​rzo​nego lek​ko​chodu, obaj zamel​do​wali się, jak gdyby nic mię​-
dzy nimi nie zaszło.

– Widzę, że trans​port z Modlina doje​chał – zauwa​żył Trau​gutt. –
Skoń​czy​li​ście już prze​ła​du​nek?

– Nie zaczę​li​śmy, panie naczel​niku – oznaj​mił Bugiel​ski.

– A to dla​czego? – zdu​miał się dyk​ta​tor.

– Mam zastrze​że​nia co do tej amu​ni​cji, panie naczel​niku.

– Porucz​nik Sta​ro​sław​ski panu nic nie mówił?

– Mówił, panie naczel​niku.

– Macie jakieś wąt​pli​wo​ści, kapi​ta​nie? – Trau​gutt zmarsz​czył
brwi.

– Przy​znaję, że mam poważne, panie naczel​niku.

Dyk​ta​tor namy​ślał się kil​ka​na​ście sekund.

– Porucz​niku Sta​ro​sław​ski pro​szę ponow​nie objąć komendę
„Zawi​szy Czar​nego”. Nomi​na​cja kapi​tana Bugiel​skiego zostaje niniej​-
szym anu​lo​wana.

Zdy​mi​sjo​no​wany ofi​cer nic nie odpo​wie​dział. Stał z kamienną
twa​rzą.

– Nie mogę przy​jąć tego wyróż​nie​nia, panie naczel​niku – odparł
Edward, całą siłą woli zmu​sza​jąc się do zacho​wa​nia spo​koju i jasnego
myśle​nia. – Ja nie jestem twar​do​cho​dzia​rzem, nie mam w tej mie​rze
koniecz​nego doświad​cze​nia.

Bugiel​ski obró​cił głowę ku porucz​ni​kowi. Pierw​szy raz spoj​rzał na
niego z odro​biną uzna​nia.



– Wobec tego – Trau​gutt już się nie wahał – pan kapi​tan zachowa
dowódz​two „Zawi​szy”, ale jest zobo​wią​zany zasto​so​wać się do
wszyst​kich wska​zó​wek porucz​nika Sta​ro​sław​skiego odno​śnie uży​cia
nowej amu​ni​cji.

– Tak jest, panie naczel​niku! – oznaj​mił służ​bi​ście Bugiel​ski. –
Skoro pan naczel​nik tak posta​na​wia, użyję tych poci​sków ści​śle
według zale​ceń porucz​nika Sta​ro​sław​skiego.

– Pro​szę więc zarzą​dzić prze​ła​du​nek. Nie macie zbyt wiele czasu.
Donie​siono mi, że „Piotr Wielki” już prze​szedł Bug.

– Tak jest!

– Mój chłop​cze, ogrom​nie boleję z powodu two​jej straty – powie​-
dział pół​gło​sem dyk​ta​tor, gdy zostali sami. – Gene​rał Pla​ter jest rów​-
nież w żało​bie. Jadwiga była dla niej jak przy​brana córka.

– Dzię​kuję pań​stwu – odrzekł cicho Edward.

– Posta​no​wi​łem – Trau​gutt uniósł głos o ton wyżej – pole​głą
chwa​leb​nie panią cho​rąży Jadwigę Sta​ro​sław​ską, z domu Bar​czew​ską,
awan​so​wać pośmiert​nie na sto​pień pod​po​rucz​nika wojsk pol​skich
oraz przy​znać jej złoty krzyż Vir​tuti Mili​ta​rii.

– Ku chwale ojczy​zny, panie naczel​niku! – odpo​wie​dział Edward
w imie​niu zmar​łej żony.

– Panu zaś, porucz​niku Sta​ro​sław​ski, za dzielną postawę i dowo​-
dze​nie w akcji pod Szy​dłow​cem przy​znaję krzyż srebrny.

– Ku chwale ojczy​zny! – powtó​rzył ofi​cer.

Dyk​ta​tor ski​nął na towa​rzy​szą​cego mu puł​kow​nika, który podał
order.

– Gra​tu​luję, panie porucz​niku! – Kapi​tan Bugiel​ski wró​cił chwilę
po deko​ra​cji.

– Mam jesz​cze coś dla was – zwró​cił się do niego dyk​ta​tor i się​-
gnął za pazu​chę.



Podał kapi​ta​nowi szarą kopertę.

Wewnątrz znaj​do​wały się trzy mosiężne płytki, tro​chę więk​sze od
wizy​tó ​wek, pokryte misterną mozaiką pro​sto​kąt​nych otwor​ków.
Każda miała ścięty jeden róg.

– Co to jest, panie naczel​niku?

– Nowy pro​gram do ste ​row​ni​ków pozy​tyw​ko​wych pro​cesu tenar​-
dy​za​cji. Pre​zent od inży​niera Łuka​sie​wi​cza.

– Pan naczel​nik sam się faty ​go​wał z tą prze​syłką? – zdzi​wił się
Bugiel​ski.

– Poczta oby​wa​tel​ska… – uśmiech ​nął się Trau​gutt. – Ruszaj​cie,
gdy tylko będzie ​cie gotowi. Życzę panom powo​dze ​nia! – Uści​snął im
dło​nie.





Szarża „Zawiszy Czarnego”

Chwilę póź​niej lek​ko​chód naczel​nika pań​stwa w eskor​cie kawa​le​-
rii wyru​szył na wzgó​rze koło Gro​dzi​ska, skąd naczelny wódz zamie​-
rzał obser​wo​wać bitwę.

Roz​kazy wydano. Grupa sztur​mowa zaczęła for​mo​wać się do
wymar​szu. Husa​ria ogniowa szy​ko​wała konie, pie​chota zwi​jała
biwak. Pozo​stało tylko dokoń​czyć prze​ła​du​nek amu​ni​cji. W trak ​cie
tych dzia​łań Bugiel​ski wezwał na naradę dowód​ców „Kłu​szyna” i
„Cud​nowa”, by uzgod​nić z nimi ostat​nie szcze​góły wspól​nej akcji.

Wyno​szone z „Zawi​szy Czar​nego” ekra​zy​towe gra​naty sta ​rego
typu kapi​tan Szy​mań​ski pole​cił łado​wać na „Juliu​sza”, dusząc w
zarodku wszel​kie pro​te​sty swo​jej załogi kate​go​rycz​nym pole​ce​niem,
że miej​sce na te poci​ski musi się zna​leźć i już! Nie​ważne, że w
środku tabo​ronu trudno się będzie ruszyć, ale tyle dobrej amu​ni​cji
tak po pro​sto w śniegu nie zosta​wią! Pano​wie twa​ro​do​cho​dzia​rze na
pewno jesz​cze im za to podzię​kują! Wago​nika przy​łą​czyć nie mogli,
ponie​waż nie miał on odpo​wied​niego opan​ce​rze​nia. Zresztą wolny
hak holow​ni​czy potrzebny był do ewen​tu​al​nego wycią​ga​nia kogoś z
kło​po​tów.

Edward, korzy​sta​jąc z chwili spo​koju, przy​siadł na opróż ​nio​nej
skrzynce i zaczął czy​tać instruk​cję od Kar​pow​czenki. Wkrótce mina
porucz​ni​kowi zrze​dła. Wyna​lazca poci​sków kumu​la​tyw​nych zawia​da​-
miał, że pod​czas kolej ​nych prób odkrył także ich poważne wady.
Przede wszyst​kim zasięg sku​teczny był mały, znacz​nie mniej​szy od
tra​dy​cyj​nych gra​na​tów. Wtedy gdy Edward był w Modli​nie, strze​lali z
małej odle​gło​ści i dopiero póź​niej​sze wydłu​że​nie dystansu ujaw​niło
pro​blem. Poci​ski kumu​la​tywne nie nada​wały się też do wystrze​li​wa​-
nia z dział gwin​to​wa​nych, ponie​waż rota​cja poci​sku w znacz​nym
stop​niu zno​siła efekt zwięk​szo​nej zdol​no​ści prze​bi​ja​nia. W grę
wcho​dziły więc tylko gład​ko​lu​fowe działa kali​ber sie​dem i jede​na​ście



cali. Przy czym, nie​stety, aby uzy​skać pożą​dany sku​tek, gra​nat nie
mógł kole​bać się w locie, a stoż​kowe poci​ski wystrze​li​wane z dział o
gład​kiej lufie miały do tego wła​śnie dużą skłon​ność. Odci​nek tra​jek​-
to​rii bali​stycz​nej, w któ​rym pręd​kość począt​kowa była dość duża,
aby zapew​nić konieczną sta​bi​li​za​cję lotu, wyno​sił nie​całe dwie​ście
metrów dla dział sied​mio​ca​lo​wych i nie wię​cej niż sto dwa​dzie​ścia
metrów dla jede​na​sto​ca​lo​wych, a to z powodu więk​szego cię​żaru i
bez​wład​no​ści poci​sków, a więc i mniej​szego przy​spie​sze​nia w lufie.
W zamian dobrze powinny się spraw​dzić wypo​sa​żone w brze​chwy
bomby moź​dzie​rzowe, ale to była czy​sta teo​ria, gdyż major nie zdą ​-
żył ich wypró​bo​wać. Przy​go​to​wał w ciemno sześć sztuk i wysłał je z
naj​lep​szymi życze​niami…

Skon​fun​do​wany porucz​nik Sta​ro​sław​ski zaczął się gło​wić, kiedy i
w jakiej for​mie powie​dzieć to Bugiel​skiemu? Tym razem kapi​tan miał
pełne prawo się zde​ner​wo​wać. Zanim Edward wpadł na jakiś dyplo​-
ma​tyczny pomysł, dowódca „Zawi​szy” sam przy​szedł do niego w
towa​rzy​stwie pierw​szego ofi​cera, który niósł lekki twar​do​cho​dziar​ski
uni​form.

– Pro​szę to wło​żyć, porucz​niku. W tym zimo​wym mun​du​rze zaraz
się pan prze​poci, a jak potem wyj​dzie na mróz, zapa​le​nie płuc
gotowe!

Edward skwa​pli​wie sko​rzy​stał z dobrej rady, odkła​da​jąc nie​-
zręczną kwe​stię na póź​niej. Zmie​nił kurtkę, zawią​zał na szyi apaszkę
w biało-czer​woną sza​chow​nicę i zawie​sił na niej gogle. Na głowę wci​-
snął gruby fil​cowy kape​lusz, opusz​cza​jąc od razu rondo na policzki.

– Daj​cie mu! – pole​cił kapi​tan swo​jemu zastępcy, kiedy porucz​nik
skoń​czył się prze​bie​rać.

Pierw​szy ofi​cer wyjął z kie​szeni małą, zaskle​pioną z obu stron
szklaną rurkę z bia​łym prosz​kiem i podał ją Edwar​dowi.

– Co to jest?

– Cyja​nek na wypa​dek cięż​kiego popa​rze​nia – zako ​mu​ni​ko​wał



sucho Bugiel​ski. – Trzeba roz​gryźć i szybko łyk​nąć.

– Podobno ofi​cjal​nie się tego nie używa…

– Ofi​cjal​nie się rów​nież nie sra, panie porucz​niku. Tylko pry​wat​-
nie i na boku. Skoro tru​ci​zna panu nie odpo​wiada, to może pan jesz​-
cze, jakby co, pode​rżnąć sobie gar​dło bagne​tem albo brzy​twą, ale
zapew​niam, że trudno utrzy​mać ręko​jeść w spa​lo​nych pal​cach.
Wiem, bo widzia​łem to z bli​ska nad Narwią.

– Dobrze – Edward wycią​gnął rękę po cyja​nek.

– Na czubku apaszki, po wewnętrz​nej stro​nie ma pan na to taką
spe​cjalną, nie​for​malną, kie​szonkę. Kiedy jed​nak zrobi się naprawdę
gorąco, radzę to stam​tąd wyjąć i trzy​mać pod języ​kiem. Trudno prze​-
szu​ki​wać zaka​marki odzieży, jak się jest żywą pochod​nią… Jest pan
gotów?

– Jestem! – oznaj​mił Edward. W jego gło​sie nie było drże​nia.

– Swój poprzedni mun​dur niech pan położy na bun​krze z amu​ni​-
cją. Tam naj​prę​dzej zwolni się miej​sce.

Weszli do wnę​trza „Zawi​szy” i wdra​pali się wąskimi schod​kami na
górny pokład. Po chwili sta​nęli na mostku, pod sta​lową kopułą, którą
w Sta​ra​cho​wi​cach oso​bi​ście nito​wał Edward.

– Wszy​scy na sta​no​wi​ska! – zarzą​dził kapi​tan Bugiel​ski.

– Są wszy​scy na sta​no​wi​skach! – odpo​wie​dzieli mu kolejno
główny maszy​ni​sta, nado​gnio​mistrz i pierw​szy ofi​cer spra​wu​jący
teraz funk​cję wyż​szego ster​nika, któ​remu pod​le​gali pod​ster​nicy –
dzio​bowy i rufowy.

– Pęd​nie, mała naprzód!

„Zawi​sza Czarny” drgnął i ruszył na spo​tka​nie wroga.

„Cud​nów” zajął pozy​cję przy jego pra​wej bur​cie, „Kłu​szyn” przy
lewej. „Juliusz” podą​żał kil​ka​dzie​siąt metrów za rufą lądo​wego krą​-
żow​nika, który nada​wał tempo całej gru​pie bojo​wej. Husa​ria



ogniowa roz​sy​pała się w sze​roki pół​księ​życ za twar​do​cho​dami. Pie​-
chota szła na końcu trzema rów​no​le​głymi kolum​nami.

– Pręd​kość mar​szowa! – roz​ka​zał Bugiel​ski.

– Jest pręd​kość mar​szowa! – zamel​do​wały kolejne pęd​nie.

– Pro​szę zało​żyć gogle! – Kapi​tan pierw​szy dał dobry przy​kład.

Szkła były grub​sze niż denka bute​lek i mocno znie​kształ​cały
obraz. Trzeba było po kilka razy spoj​rzeć w to samo miej​sce, by
upew​nić się, co się fak​tycz​nie widzi.

– Pro​szę ich nie zdej​mo​wać i przy​zwy​cza​jać wzrok – pora​dził
Bugiel​ski porucz​ni​kowi. – Umysł zaraz sobie z tym pora​dzi, a per​-
spek​tywa się wypro​stuje.

Edward przy​zwy​cza​jał się więc i nie bacząc na ból oczu, inten​syw​-
nie wpa​try​wał się w mijaną oko​licę.

Po prze​by​ciu kilku kilo​me​trów dotarli na miej​sce, w któ​rym
doszło do naj​więk​szego dra​matu pierw​szego dnia bitwy. Pokryty
sadzą, znie​kształ​cony wrak „Olszynki Gro​chow​skiej” jesz​cze peł​gał i
dymił. Obok, w kręgu wypa​lo​nej ziemi, ktoś posta​wił brzo​zowy
krzyż.

– Załoga bacz​ność! Na prawo patrz! – zarzą​dził kapi​tan Bugiel​ski.
– Chwała boha​te​rom!

Wszy​scy na mostku zasa​lu​to​wali.

Potem prze​je​chali przez pobo​jo​wi​sko w miej​scu star​cia husa​rii
ognio​wej z osłoną „Kata​rzyny”, która wyco​fu​jąc się wsku​tek tego
ataku, zmiaż​dżyła po równo pole​głych i ran​nych Moskali i Pola​ków
oraz leżące konie. Teraz tylko z nie​znacz​nym tur​ko​tem prze​je​chali
przez zamar​z​nięte na kość upiorne wyboje.

Nikt nic nie powie​dział.

Naprze​ciwko poja​wił się samotny husarz ogniowy. Przy​ga​lo​po​wał
szybko, omi​nął „Zawi​szę”, po czym zawró​cił i pod​je​chał do rufy,



unie​sie​niem ręki dając znak, że ma wia​do​mość. Z tyl​nej wie​życzki
wysu​nięto ku niemu tyczkę ze szpi​kul​cem, na który kurier nadział
swój mel​du​nek i usu​nął się na bok, cze​ka​jąc na ewen​tu​alną odpo​-
wiedź.

Prze​dziu​ra​wiony papier przy​nie​siono na mostek i podano
dowódcy.

– Pano​wie, oba moskiew​skie pan​cer​nik ruszyły! – oznaj​mił kapi​-
tan, zapo​znaw​szy się z tre​ścią. – Na nasze szczę​ście nie razem.
„Kata​rzyna” idzie przo​dem, poprzed​nią trasą od strony Morsz​kowa.
„Piotr” na razie zajął się sia​niem ter​roru. Wła​śnie dom po domu roz​-
jeż​dża wieś Ludwi​nów, która sta​nęła mu na dro​dze. Lud​ność ucieka
do lasu, Moskale strze​lają za nimi z kar​ta​czow​nic. To obec​nie zaj​-
muje ich naj​bar​dziej! Ale wybiła godzina zemsty!

– „Kata​rzynę” trzeba dopaść jak naj​prę​dzej – zauwa​żył Edward. –
Im szyb​ciej, tym lepiej. Szkoda, że jedziemy tak wolno…

– Jest na to spo​sób – odparł spo​koj​nie Bugiel​ski. – Wszyst​kie
maszyny stop!

Kapi​tan pocze​kał na wyko​na​nie roz​kazu.

– Pro​szę wymie​nić karty w ste​row​ni​kach tenar​dy​za​cji! – pole​cił. –
Na te nowe od naczel​nika.

Po chwili maszy​now​nie zgło​siły wyko​na​nie.

– Pęd​nie w ruch!

W „Zawi​szę Czar​nego” wstą​pił nowy wigor. Odgłosy z maszy​-
nowni zabrzmiały gło​śniej, głę​biej, bar​dziej basowo i melo​dyj​nie
zara​zem, jakby nagle przy​było im w dwój​na​sób cylin​drów, a te jesz​-
cze w cudowny spo​sób ze sobą zestro​jono, co aku​rat było prawdą.
Pan​cerny kolos zadrżał i zyskał na lek​ko​ści, zda​wało się, że wszyst​kie
płyty pan​ce​rza stały się co naj​mniej o połowę cień​sze.

– Nowy sys​tem tenar​dy​za​cji – obja​śnił Bugiel​ski, nie​po​trzeb​nie,
bo wszy​scy się tego domy​ślili. – Obmy​ślony w miej​sce tego, który



skra​dli nam Moskale i zasto​so​wali u sie​bie. Znów mała naprzód! –
pole​cił.

Tym razem pręd​kość wcale nie była mała. Sko​czyli od razu na
poprzed​nią mar​szową.

– Pęd​nie, dru​gie tempo! – naka​zał kapi​tan.

Edward nie posia​dał się ze zdu​mie​nia. Prze​kro​czyli nie​osią​galną
dotąd barierę dzie​się​ciu kilo​me​trów na godzinę, a szyb​kość stale
rosła. Pęd​nie grały iście monu​men​talną sym​fo​nię mocy.

– Kie​ru​nek Morsz​ków! Pręd​kość sztur​mowa!

Osią​gnęli pięt​na​ście kilo​me​trów na godzinę!

„Zawi​sza Czarny”, któ​remu w isto​cie nie ubyło wagi, pędził teraz
jak sta​lowa góra, która wbrew pra​wom natury zerwała się do biegu.
Zda​wało się, że zaraz cały soko​łow​ski pła​sko​wyż roz​leci się pod nim.
Fale potęż​nych wibra​cji roz​cho​dziły się sze​roko po zmro​żo​nym grun​-
cie, strzą​sa​jąc śnieg z odle​głych o kil ​ka​set metrów sosen. Nie​które
konie husa​rii ognio​wej zaczęły się naro​wić. Od pędzą​cego nad-twar​-
do​chodu szły dud​nie​nia powo​du​jące szczę​ka​nie zębów, a nie​które
dźwięki były tak niskie, że nie odbie​rały ich bębenki w uszach, lecz
czuło się je jako gnie​ce​nie w dołku pod most​kiem. Roz​prze​strze​niały
się daleko. Nawet w samym Soko​ło​wie zaczęły sza​leć psy – uja​dały i
mio​tały się na łań​cu​chach, jak gdyby zaraz miał nastą​pić koniec
świata.

W gnieź​dzie moź​dzie​rza na grzbie​cie krą​żow​nika lądo​wego poja​-
wił się żoł​nierz z cho​rą​giew​kami. Kodem sema​fo​ro​wym prze​ka​zał
nowe wia​do​mo​ści do skrzy​dło​wych twar​do​cho​dów, które po chwili
odbiły bar​dziej na boki.

Kil​ka​na​ście minut póź​niej dostrze​gli „Kata​rzynę”.

Rosyj​ski pan​cer​nik jechał sko​sem do nich, w odle​gło​ści nieco
ponad dwóch kilo​me​trów. Na widok „Zawi​szy” Moskale zaczęli skrę​-
cać w jego stronę. Na dro​dze sta​nął im zagaj​nik olchowy. Bez waha​-



nia prze​je​chali przez niego na prze​łaj, kła​dąc więk​szość drzew.

– Za dwie minuty wej​dziemy w zasięg dział – powie​dział Bugiel​-
ski. – Każe pan łado​wać te nowe poci​ski?

– Jesz​cze za wcze​śnie – odparł Edward. Trzeba było wresz​cie się
przy​znać. – Musimy podejść bli​żej…

– Jak bli​sko?

– Na mniej niż dwie​ście metrów.

– Teraz mi pan to mówi?! – ziry​to​wał się kapi​tan.

– Dowie​dzia​łem się o tym już po naszej scy​sji – tłu​ma​czył się
Edward. – Uzna​łem, że dla pana bli​skie podej​ście do prze​ciw​nika to
rutyna. Po wczo​raj​szym…

– Wczo​raj stra​ci​łem połowę załogi! – syk​nął Bugiel​ski. – A teraz
jedziemy pudłem trzy razy więk​szym i pię​cio​kroć mniej zwrot​nym
niż Model II. Ręczy mi pan porucz​nik za pan​cerz?

– Ufam, że wytrzyma.

– Zaraz się o tym prze​ko​namy… – mruk​nął kapi​tan, zbli​ża​jąc
czoło do wizjera.

„Kata​rzyna” oddała do nich pierw​szą salwę. Na razie chy​biła.

– Osłona nie​przy​ja​ciela w zasięgu ostrzału! – zamel​do​wał nado​-
gnio​mistrz.

– Kar​ta​czow​nice i działa trzy​ca​lowe, zaczy​nać! – zde​cy​do​wał
Bugiel​ski. – Sió​demka i jede​nastka cze​kać!

Boczne wieże unio​sły pakiety luf pod kątem czter​dzie​stu pię​ciu
stopni w górę. W maszy​now​niach przy​łą​czono do wałów gło​wice
kabli skręt​nych, które zatań​czyły jak węże zwi​ja​jące się w takt dud​-
nią​cej melo​dii mecha​nicz​nego fakira i ponio​sły napęd do sta​no​wisk
ognio​wych. Strzelcy maszy​nowi ruszyli dźwi​gnie sprzę​gieł, kar​ta​-
czow​nice zagda​kały mia​rowo. Zawtó​ro​wały im zaraz działa małego
kali​bru. Do ostrzału przy​łą​czyły się „Kłu​szyn” i „Cud​nów”. Po chwili



grad poci​sków roz​pro​szył kolumnę pie​choty masze​ru​ją​cej za „Impe​-
ra​tricą Jeka​te​riną”.

To była uwer​tura do wła​ści​wej opery ognia i żelaza.

Druga salwa „Kata​rzyny” też jesz​cze chy​biła, ale poci​ski wybu​chły
znacz​nie bli​żej „Zawi​szy”.

– Cho​in​ko​wa​nie! – zarzą​dził kapi​tan Bugiel ​ski. – Na prawą burtę!

– Pęd​nie stop i małą wstecz – główny maszy​ni​sta i nad​ster​nik
prze​kła​dali myśl dowódcy na sze​reg cząst​ko​wych czyn​no​ści. – Ster​-
nik rufowy lewo​na​burt! Ster​nik dzio​bowy pra​wo​na​burt!

Pierw​szy jede​na​sto​ca​lowy pocisk z „Kata​rzyny” ude​rzył w pan​cerz
dzio​bowy „Zawi​szy” i eks​plo​do​wał ogłu​sza​jąco. Kadłub wibro​wał jak
dzwon. Z przed​nich prze​dzia​łów bojo​wych dole​ciały na mostek prze​-
kleń​stwa i brawa.

– Mel​do​wać o uszko​dze​niach! – roz​ka​zał Bugiel​ski.

– Żad​nych uszko​dzeń, panie kapi​ta​nie! – odpo​wie​dziano mu z
entu​zja​zmem. – Wiwat Sta​ra​cho​wice!

Na goglach Edwarda, dokład​nie naprze​ciwko pra​wej źre​nicy przy​-
lgnął jakiś dymiący paproch. Pew​nie resztka nie​do​pa​lo​nej pirok​sy​liny
z wybu​cha​ją​cego gra​natu. Gdyby nie szkła ochronne porucz​nik poże​-
gnałby się już z jed​nym okiem…

Obe​rwali znowu. Tym razem załoga „Zawi​szy” przy​jęła cios ze
sto​ic​kim spo​ko​jem.

„Impe​ra​trica Jeka​te​rina” nie zamie​rzała pozwo​lić na to, by pol​ski
nad-twar​do​chód zaszedł ją z boku. Zaczęła skrę ​cać w lewo, rów​no​-
wa​żąc manewr „Zawi​szy Czar​nego”. Ten w odpo​wie​dzi znów dał całą
naprzód i prze​byw​szy kil​ka​set metrów, zaczął powta​rzać cho​in​ko​wa​-
nie. Dwa sta​lowe potwory zaczęły krą​żyć wokół sie​bie, miaż​dżąc
napo​tkane drzewa, sady i zagaj​niki. Odle​głość mię​dzy nimi zma​lała
poni​żej kilo​me​tra. Teraz dało się zauwa​żyć, że na „Kata​rzy​nie” zain​-
sta​lo​wano nowe kar​ta​czow​nice. Dla lep​szej ochrony ich gniazda



obło​żono wor​kami z pia​skiem, zmo​czo​nym i zmro​żo​nym dla więk​-
szej spo​isto​ści, co ujaw​niło się, gdy ostrze​lał je któ​ryś ze skrzy​dło​-
wych twar​do​cho​dów.

„Zawi​sza” był wpraw​dzie szyb​szy i zwrot​niej​szy, o ile te poję​cia
miały jesz​cze sens w przy​padku takich kolo​sów, ale „Kata​rzyna” nad​-
ra​biała to ruchli​wo​ścią głów​nej wieży arty​le​ryj​skiej, która tylko za
Mode​lami II nie była w sta​nie obra​cać się dosta​tecz​nie szybko. Pol​ski
krą​żow​nik lądowy skró​cił dystans do sied​miu​set metrów, suk​ce​syw​-
nie zali​cza​jąc kolejne tra​fie​nia. Moskale nasta​wiali zapal​niki na mini​-
malne opóź​nie​nie, licząc na prze​bi​cie pan​ce​rza „Zawi​szy” i mor​der​-
czy wybuch w środku. Skut​kiem tego ich poci​ski ryko​sze​to​wały od
kadłuba lub śli​zgały się po nim, eks​plo​du​jąc w pew​nej odle​gło​ści od
krą​żow​nika albo, co gor​sza, w zało​mach jego bryły. Sko​rupa z gęsto i
grubo nito​wa​nej mar​te​now​skiej stali spi​sy​wała się dobrze, jed​nak
pod nią robiło się coraz bar​dziej nie​przy​jem​nie. Odłamki wpa​da​jące
przez szcze​liny obser​wa​cyjne raniły ciężko kolej​nych ludzi.

W pew​nym momen​cie dostali wprost w ścianę mostka i wszę​dzie
z fur​ko​tem i brzę​kiem, niczym rój szer​szeni roz​le​ciały się ostre
odpry​ski od wewnętrz​nej powierzchni pan​ce​rza, o któ​rych opo​wia​-
dał Edwar​dowi dowódca „Zie​leń​ców”. Kilka z nich wbiło się porucz​-
ni​kowi w lewe udo i łydkę, prze​ci​na​jąc cho​lewę buta, w któ​rym zaraz
zro​biło się wil​gotno. Jeden ska​le​czył grzbiet dłoni.

Bugiel​skiemu roz​chla​stało poli​czek i skrzy​dełko nosa. Wszy​scy
roz​ka​słali się od gry​zą​cego żół​tego dymu o woni palo​nej naf​ta​liny,
który wdmu​chało na mostek przez wizjery.

– Wen​ty​la​tory w ruch! – wychry​piał główny maszy​ni​sta.

– Dość tego baletu! – zde​ner​wo​wał się kapi​tan „Zawi​szy”, przy​ci​-
ska​jąc kłę​bek szarpi do krwa​wią​cej rany. – Kurs na wprost! Porucz​-
niku, pro​szę wydać dys​po​zy​cje głów​nej arty​le​rii.

Edward pole​cił zała​do​wać poci​ski kumu​la​tywne.

– Na sto metrów nie podej​dziemy na pewno! – oznaj​mił kapi​tan.



– Niech więc działo dzio​bowe bije na łut szczę​ścia!

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski nie opo​no​wał. Pochy​lił się nad odpo​wied​-
nimi tubami gło​so​wymi i kolejno uchy​lił ich pokrywy.

– Jede​nastka, ognia! Sió​demka cze​kać na roz​kaz!

Naj​po​tęż​niej​sza armata „Zawi​szy Czar​nego” plu​nęła ogniem.
Pocisk zgod​nie z ocze​ki​wa​niami nie tra​fił pod wła​ści​wym kątem, ale
mimo to na pan​ce​rzu „Kata​rzyny” poka​zała się głę​boka bruzda. Pół​-
to​rej minuty póź​niej nazna​czyli Moskali kolejną szramą. I znowu.
Potrzeba było jed​nak cudu, aby z tej odle​gło​ści kozioł​ku​jący w
powie​trzu pocisk ude​rzył nie bokiem, lecz czub​kiem. Naj​le​piej, żeby
sam Pan Bóg wła​sno​ręcz​nie któ​ryś poniósł, pro​stu​jąc jego tra​jek​to​rię
bali​styczną, ale nie​biosa naj​wy​raź​niej wstrzy​mały się od wszel​kiej
inge​ren​cji.

Tym​cza​sem ster​nicy i maszy​ni​ści skoń​czyli naka​zany manewr i
„Zawi​sza” przy​spie​szył, osią​ga​jąc ponow​nie mak​sy​malną pręd​kość.

Szli teraz na bez​po​śred​nią wymianę cio​sów.

Zapal​niki na „Kata​rzy​nie” zaczęto usta​wiać na natych​mia​stowy
wybuch. Moskale już nie liczyli na prze​bi​cie pan​ce​rza „Zawi​szy”.
Posta​no​wili go roz​trza​skać, tak jak roz​łu​puje się mło​tem orzech.

Nie było moż​li​wo​ści uniku, zej​ścia z linii strzału, nadziei na ryko​-
szet. Nale​żało przy​jąć i wytrzy​mać kolejne dru​zgo​czące salwy, bijące
pro​sto od czoła.

Po pierw​szym takim tra​fie​niu „Zawi​sza Czarny” na sekundę sta​nął
w miej​scu. Wstrząs zbił z nóg wszyst​kich ofi​ce​rów na mostku.

– Naprzód! – krzyk​nął roz​wście​czony kapi​tan Bugiel​ski, pod​ry​wa​-
jąc się z pod​łogi. – Niech dia​bli porwą impe​ra​to​rową Kata​rzynę!
Porucz​nika Sta​ro​sław​skiego i jego poci​ski też! Gdy​by​śmy mieli zwy​-
kłe gra​naty, mogli​śmy odpła​cić pięk​nym za nadobne… – wyce​dził z
pasją.

Istot​nie, popeł​nili błąd, jed​nak nie było czasu go napra​wić. „Zawi​-



sza Czarny” toczył się na wroga z pręd​ko​ścią bie​gną​cego czło​wieka.
Poobi​ja​nego, zady​sza​nego, lecz nie​ustę​pli​wego.

Edward przy​ci​snął gogle do wizjera i patrzył z fata​li​styczną fascy​-
na​cją. Nim osią​gną potrzebny dystans, będą musieli zali​czyć jesz​cze
jedną taką salwę. Po chwili już wie​dział, że „Zawi​sza” i „Kata​rzyna”
wymie​nią się ogniem wła​ści​wie w jed​nym momen​cie. Będzie cios za
cios! Przy​ci​ska​jąc usta do tuby gło​so​wej, porucz​nik roz​ka​zał obsłu​-
dze sied​mio​ca​lówki mie​rzyć w główną wieżę prze​ciw​nika. I strze​lać,
kiedy zoba​czą bły​ski w jej lufach.

Bugiel​ski nie sko​men​to​wał. Zaci​snął szczęki.

Moskale zwięk​szyli moc ładun​ków mio​ta​ją​cych.

Siła ude​rze​nia i rów​no​cze​snego wybu​chu dwóch jede​na​sto​ca​lo​-
wych poci​sków była wprost nie​wy​obra​żalna. Naprę​że​nia wyzwo​lone
w pan​ce​rzu spra​wiły, że zimna, spe​cjal​nie utwar​dzona stal na mgnie​-
nie oka nabrała cech pół​płyn​nych. Zupeł​nie jakby kadłub „Zawi​szy”
wyko​nano z drżą​cej legu​miny, którą ktoś trą​cił łyżeczką. Od dziobu
po wieżę dowo​dze​nia prze​szła fala niczym po kamie​niu wrzu​co​nym
w gładką toń jeziora, lecz o powierzchni z litego żelaza… Łby nitów,
które zna​la​zły się na dro​dze tej fali odstrze​li​wały jak korki szam​pana.

Nity wbite z kolei do środka roz​trza​ski​wały głowy, łamały szczęki,
żebra, ręce. W trze​wiach „Zawi​szy Czar​nego” roz​le​gły się krzyki i
jęki ranio​nych ludzi. Twar​do​chód rezo​no​wał zgrzy​tli​wie jak pęk​nięty
dzwon. Pośród ogól​nego pan​de​mo​nium prze​padł odgłos wystrzału z
sied​mio​ca​lo​wej armaty i nikt z załogi nie spo​strzegł nie​na​tu​ral​nie
jasnego bły​sku pomię​dzy naj​więk​szymi dzia​łami „Kata​rzyny”.

Edward też nic nie zoba​czył. Oślepł. Zewnętrzne szkła jego gogli
zale​piła war​stwa lep​kiej sadzy, nie​mal wyła​mało je z oprawy i wtło​-
czyło w oczo​doły, pod​bi​ja​jąc mu oboje oczu. Poza tym, chyba też,
tak jak wczo​raj Bugiel​ski, porucz​nik stra​cił wła​śnie kawa​łek ucha…
O dziwo, jed​nak zmysł słu​chu dalej funk​cjo​no​wał, choć sły​chać było
przede wszyst​kim prze​ni​kliwy sko​wyt metalu pra​cu​ją​cego na gra​nicy
pęk​nię​cia i trza​ski nitów jak wystrzały kara​bi​nowe.



Młody ofi​cer zdjął uszko​dzone gogle. Ktoś sto​jący za nim natych​-
miast podał mu nowe.

– Dostali – stwier​dził kapi​tan i dodał ze zdzi​wie​niem. – Obe​rwali
lepiej od nas!

Edward spo​strzegł, że wieża „Kata​rzyny” jest nie​ru​choma. Jej lufy
nie podą​żały jak dotąd za ruchem „Zawi​szy”.

– Cała obsługa zgi​nęła – stwier​dził porucz​nik, przy​po​mi​na​jąc
sobie szczury w modliń​skim sej​fie.

– Za chwilę przy​ślą tam nowych arty​le​rzy​stów – zauwa ​żył Bugiel​-
ski. – Lepiej nie dajmy im znów wystrze​lić… Pęd​nie stop! – roz​ka​zał.
– Sió​demka, żyje​cie?

– Bywało lepiej, panie kapi​ta​nie – ode​zwano się z wieży.

– Przy​go​tuj​cie Moska​lom drugi taki poczę​stu​nek! Mierz​cie
dokład​nie.

– Według roz​kazu!

– Ale strze​lać tylko na roz​kaz! – wtrą​cił się Edward.

– Ma pan jakiś pomysł, porucz​niku? – zagad​nął Bugiel​ski, jakby
tro​chę życz​li​wiej.

– Tak, panie kapi​ta​nie. Myślę, że powin​ni​śmy zacze​kać, aż w
wieży „Kata​rzyny” znaj​dzie się nie tylko nowa obsługa, ale także i
amu​ni​cja do następ​nej salwy…

– Przed​nia myśl! – pochwa​lił kapi​tan, wpa​tru​jąc się w wizjer. – O,
już są!

Armaty „Kata​rzyny” drgnęły i znów skie​ro​wały się na „Zawi​szę”.

– Jesz​cze chwilka… – cedził przez zęby Bugiel​ski. – Zaraz wjadą
ładunki…

Edward wyobra​ził sobie windę amu​ni​cyjną nio​sącą z maga​zynu na
dnie brzu​cha sta​lo​wego potwora dwa stoż​kowe gra​naty oraz ładunki



mio​ta​jące – bry​kiety spra​so​wa​nej bawełny strzel​ni​czej w papie​ro​-
wych tor​bach. Powinno ich być ze cztery, może nawet sześć. Winda
powinna już docie​rać do wieży…

– Jesz​cze chwila… – kal​ku​lo​wał gło​śno kapi​tan „Zawi​szy Czar​-
nego”. – Jesz​cze nie… Teraz...? Teraz! Sió​demka, ognia!!!

„Impe​ra​tricy Jeka​te​ri​nie” urwało łeb.

Eks​plo​zja amu​ni​cji w wieży i pod nią spra​wiła, że sta​lowa kopuła
z dwoma naj​po​tęż​niej​szymi dzia​łami odle​ciała w górę i w bok lekko
jak czapka zerwana z głowy przez wiatr. Na jej miej​scu eks​plo​do​wał
wul​kan. Cały przód lądo​wego pan​cer​nika prze​stał ist​nieć. Uła​mek
sekundy póź​niej wybu​chły kotły naf​towe w maszy​now​niach, a potem
rufowy maga​zyn amu​ni​cyjny. Pło​mie​nie eks​plo​zji bry​zgały z „Kata​-
rzyny” wszyst​kimi moż​li​wymi otwo​rami i wciąż powsta​wały w niej
nowe wyrwy. Zda​wało się, jakby roz​ju​szony ogni​sty olbrzym roz​gi​nał
i roz​ry​wał kadłub pan​cer​nika od środka, usi​łu​jąc się z niego wydo​-
stać. Całe z „Impe​ra​tricy Jeka​te​riny” pozo​stały tylko jej pasy czła​-
piące.

– Za Jadwigę! – zawo​łał w unie​sie​niu Edward.

– Za „Olszynkę Gro​chow​ską”! – zawtó​ro​wał mu główny maszy​ni​-
sta.

Odpo​wie​działa im trium​falna wrzawa z dol​nych pokła​dów.

– Połowa roboty… – stwier​dził lako​nicz​nie kapi​tan Bugiel​ski.
Ewi​dent​nie nie był skłonny zaczy​nać świę​to​wa​nia.

– Drugi klient już w dro​dze, panie kapi​ta​nie – zako​mu​ni​ko​wał
nad​ster​nik, spo​glą​da​jąc przez tylny wizjer.

„Wie​li​kij Piotr” omi​jał wła​śnie las oddzie​la​jący go od „Zawi​szy”.
Do spo​tka​nia zostało nie wię​cej jak dzie​sięć minut.

– Gdyby nie nowe płytki ste​ru​jące od Łuka​sie​wi​cza te impe​rialne
bestie nie​chyb​nie dopa​dłyby nas razem – stwier​dził kapi​tan, po czym
pod​niósł wieko tuby ogól​nej i zwró​cił się do całej załogi. – Mel​do​-



wać natych​miast o stra​tach i uszko​dze​niach!

Mieli tylko jed​nego zabi​tego i pię​ciu ciężko ran​nych, nie​zdol​nych
do dal​szej walki. Ludzi można było zastą ​pić. Znacz​nie gor​sze były
szcze​liny, które poja​wiły się mię​dzy pły​tami w pan​ce​rzu dzio​bo​wym,
sze​ro​kie miej​scami na dwa palce. Za dużo nitów puściło. Ozna​czało
to, że dru​giej takiej wymiany ognia już nie wytrzy​mają. „Zawi​szę
Czar​nego” fak​tycz​nie cze​kał los strza​ska​nego orze​cha. Nale​żało
zmie​nić tak​tykę. Tylko na jaką?

– Pan porucz​nik ma jakieś nowe pomy​sły? – zagad​nął Bugiel​ski z
sar​ka​zmem.

– Pro​po​nuję wyco​fać się za szczątki „Kata​rzyny”. Ogień i dym nas
osło​nią, to może skło​nić „Pio​tra” do podej​ścia bli​żej…

– Pro​szę bar​dzo – kapi​tan wydał odpo​wied​nie roz​kazy. –
Zyskamy tro​chę na cza​sie, kosz​tem ujaw​nie​nia wła​snej sła​bo​ści. I co
dalej?

Edward mil​czał.

– No, a dalej już trzeba po pol​sku – Bugiel​ski odpo​wie​dział sam
sobie – czyli kupą mości pano​wie! Sygna​li​sta do mnie! Daj​cie znać do
wszyst​kich twar​do​cho​dów, żeby przy​szły nam z pomocą. Muszą ścią​-
gnąć na sie​bie ostrzał „Pio​tra”, a na niego ogień ze wszyst​kich luf!
Także trzy​ca​lówki, niech go cho​ciaż ośle​pią. Teraz triumf albo zgon!

– To ostat​nie też mam nadać? – upew​nił się żoł​nierz z cho​rą​giew​-
kami.

– Nada​waj​cie!

Po chwili ope​ru​jące w pobliżu Modele II zaczęły się zwra​cać w
kie​runku nowego wroga. Husa​rze ogniowi roz​je​chali się wzdłuż
frontu, by zawia​do​mić pozo​stałe twar​do​chody, które nie mogły
dostrzec sygna​łów z „Zawi​szy”.

Z następ​nej kolej​no​ści kapi​tan Bugiel​ski zamie​rzał wezwać „Juliu​-
sza” i uzu​peł​nić amu​ni​cję, zastę​pu​jąc wystrze​lane poci​ski kumu​la​-



tywne gra​na​tami sta​rego typu, znacz​nie lep​szymi do walki na duży
dystans. Nic z tego jed​nak nie wyszło.

„Piotr Wielki” ich zasko​czył. Nagle przy​spie​szył i minął las znacz​-
nie wcze​śniej, niż się spo​dzie​wali.

Oka​zało się, że drugi pan​cer​nik potrafi poru​szać się znacz​nie
szyb​ciej od „Kata​rzyny”, swo​bod​nie osią​ga​jąc sie​dem, osiem kilo​me​-
trów na godzinę. Zapewne w jego przy​padku rosyj​scy inży​nie​ro​wie,
mając wię​cej czasu, po swo​jemu udo​sko​na​lili tenar​dy​za​cję. Efekt był
taki, że „Zawi​sza Czarny” nie zdą​żył się skryć za pło​nący wrak i w
trak​cie mija​nia zło​mo​wi​ska kipią​cego wciąż od wybu​chów amu​ni​cji
zna​lazł się w zasięgu arty​le​rii kolej​nego prze​ciw​nika fatal​nie zwró​-
cony do niego tyłem.

Moskale nie zmar​no​wali oka​zji.

Jeden gra​nat jede​na​sto​ca​lowy roz​bił słabo opan​ce​rzoną tylną
wieżę z kar​ta​czow​nicą chro​niącą wej​ście do twar​do​chodu. Drugi
pocisk roze​rwał pan​cerz bur​towy na wyso​ko​ści pędni rufo​wej, która
natych​miast sta​nęła w ogniu.

„Zawi​sza” nazna​czony krze​wem pło​mieni, wlo​kąc za sobą smugę
gęstego od sadzy dymu, skrył się za ścianą ognia bucha​ją​cego ze
szcząt​ków „Kata​rzyny”. „Cud​nów” i „Kału​szyn” skrę​ciły natych​miast,
by osło​nić krą​żow​nik, ale znaj​do​wały się zbyt daleko.

„Wie​li​kij Piotr” ruszył śmiało naprzód, zamie​rza​jąc dobić prze​ciw​-
nika i wziąć pomstę za „Kata​rzynę”.

– Naka​zuję wal​czyć do ostat​niego czło​wieka albo ostat​niego gra​-
natu! – krzy​czał kapi​tan Bugiel​ski do tub łączą​cych mostek z wie​żami
bojo​wymi. – Walić w tego sukin​syna, czym się da i jak się da!

Na sta​no​wi​sku dowo​dze​nia siwiało od dymu, gęst​niał prze​ni​kliwy
swąd pło​ną​cej nafty. Palili się! Byli uwię​zieni w żela​znej skrzyni, w
któ​rej sza​lał ogień… Edwarda ogar​nął nagły, irra​cjo​nalny zwie​rzęcy
strach. Uciec z tej pułapki! Natych​miast ucie​kać! Kur​czowo, aż zbie​-
lały kłyk​cie, zaci​snął palce na naj​bliż​szym dźwi​ga​rze, usil​nie sta​ra​jąc



się zapa​no​wać nad chwilą sła​bo​ści.

Kapi​tan Bugiel​ski zauwa​żył to i nie zna​lazł w sobie zro​zu​mie​nia.

– Cóż, nie tak łatwo zostaje się twar​do​cho​dzia​rzem, prawda,
panie porucz​niku? Nawet z nomi​na​cji samego naczel​nika pań​stwa…

– Włą​czyć wszyst​kie wen​ty​la​tory! Żywiej! Zwięk​szyć prze​kład​nię!
– wołał ktoś na pokła​dzie maszy​no​wym. Gło​śno, ale bez zde​ner​wo​-
wa​nia. – Kable skrętne do wału!

– Przy​znaję… – Szorstka drwina kapi​tana pomo​gła Edwar​dowi
wziąć się w garść. – Jeste​ście elitą armii…

Wtem w tubie gło​so​wej roz​legł się nie​ludzki, przej​mu​jący char​-
kot, który jakimś cudem prze​kształ​cił się w zro​zu​miałe słowa.

– Pęd​nia trze​cia mel​duje zga​sze​nie pożaru.

– Bogu dzięki, żyje​cie! – ucie​szył się dowódca „Zawi​szy”.

– My już nie żyjemy, kapi​ta​nie – odpo​wie​dziano mu z głębi wypa​-
lo​nych żarem płuc.

– Jakie macie uszko​dze​nia?

– Dwa cylin​dry roz​bite i odsta​wione. Z pozo​sta​łych dajemy moc.

– Jeste​ście wolni – rzekł kapi​tan. – Może​cie odejść.

– Dokąd oni mają iść? – zdzi​wił się Edward.

Bugiel​ski bez słowa wska​zał na apaszkę, gdzie był scho​wany cyja​-
nek.

– Czo​łem do prze​ciw​nika! – roz​ka​zał gło​śno nad​ster​ni​kowi i
zwró​cił się do głów​nego maszy​ni​sty. – Dać zastęp​stwo do pędni trze​-
ciej.

– Tak jest – odparł stary twar​do​cho​dziarz ze sto​ic​kim spo​ko​jem.

Zaczęła się bez​ładna wymiana ognia przez ścianę pło​mieni i dymu
uno​szą​cych się znad resz​tek „Kata​rzyny”. To nie mogło przy​nieść
roz​strzy​gnię​cia, ale „Piotr” zbli​żał się coraz bar​dziej, zupeł​nie igno​-



ru​jąc ata​ku​jące go ze wszyst​kich stron, coraz licz​niej​sze Modele II.

– Musimy się wychy​lić, panie kapi​ta​nie – oznaj​mił główny ognio​-
mistrz. – Nasza jede​na​sto​ca​lówka jest za nisko i jej poci ​ski tra​fiają w
resztki „Kata​rzyny”.

– Dobrze, wyko​nać – zgo​dził się Bugiel​ski. – A kto nie ma nic
innego do roboty, niech się modli o cud…

Po wyko​na​niu tego manewru znów dostali salwę w przedni pan​-
cerz. Puściły kolejne nity. Sta​lowe płyty roz​cho​dziły się w szwach.

Pocisk kumu​la​tywny „Zawi​szy” uszko​dził lufę sied​mio​ca ​lówki na
dzio​bie „Pio​tra”, wyłą​cza​jąc ją z dal ​szej walki. Poja​wił się cień
nadziei.

W zamian zamel ​do​wano, że seg​ment pan​ce​rza pomię​dzy głów ​-
nymi wie​żami trzyma się już tylko na słowo honoru. Każdy kolejny
pocisk mógł wle​cieć do środka.

– Nie ma odwrotu – odparł kapi​tan. – Odpo​wia​dać ogniem.

– Pro​szę spoj​rzeć na „Juliu​sza”! – zawo​łał Edward.

Tabo​ron prze​stał trzy​mać się z tyłu, wycho​dził wła​śnie na pierw​-
szą linię. Na jego pra​wej, tyl​nej wie ​życzce zało​po​tała duża biało-
czer​wona flaga. Jedna z tych, które uży ​wano do okry​wa​nia tru​mien.

– Bańki z pali​wem i część załogi porzu ​cili w szcze​rym polu –
zauwa​żył nad​ster​nik. – Cie​kawe, kto pozo​stał w środku?

– Trzech wete​ra​nów pierw​szej kam​pa​nii – odrzekł porucz​nik Sta​-
ro​sław ​ski, wal​cząc z ogar​nia​ją​cym go wzru​sze ​niem. – Zdo​bywcy
Dęblina i Cyta​deli War​szaw​skiej… Kapi​tan Szy​mań​ski, ster​nik
Cichocki i maszy​ni​sta Pier​nacki!

– Wezwa​łem do boju wszyst ​kie twar​do​chody – stwier​dził w zadu​-
mie Bugiel ​ski. – Zatem oni też posłu​chali…

Mały tabo​ron ruszył do szarży na sta ​lo​wego kolosa.

O nie, to już nie był żaden tabo​ron, pod​rzędny trans​por​ter. To



był znowu twar​do ​chód „Juliusz” Model I wzór 1862 nacie​ra​jący jak
przed trzema laty. Pędził wresz ​cie po zasłu​żoną chwałę, któ ​rej dotąd
mu odma​wiano.

Na pokła​dzie „Pio​tra Wiel ​kiego” z początku cał​ko​wi​cie zlek ​ce​wa​-
żono nie ​uzbro​jony pojazd. Moskale nie wie​dzieli, że jest on po dach
wyła​do ​wany poci​skami burzą​cymi. Kiedy zaczęli się cze ​goś domy​ślać,
„Juliusz” wje ​chał w mar​twe pole ostrzału i już tylko jedna trój​ca​-
lówka zdą​żyła do niego wypa​lić, nie​cel​nie zresztą.

Chwilę póź​niej Model I wbił się pomię ​dzy przed​nie walce a pasy
czła​piące, znaj​du ​jące się na lewej bur​cie „Pio​tra”.

Eks​plo​zja była potworna.

Kula ognia posta​wiła pan​cer​nik lądowy na sztorc, a podmuch
przy​ga​sił pożar „Kata​rzyny” i na chwilę roz​pro ​szył uno​szący się nad
nią dym. W pro​mie​niu trzy​stu metrów oba​leni zostali wraz z końmi
husa​rze ogniowi znaj​du​jący się aku​rat na odkry​tej prze​strzeni. Huk
był taki, że zda​wało się, iż zaraz spad​nie na zie​mię potłu​czone szkło
z okien pałacu Boga Ojca.

– Wieszcz Juliusz z natury był cho​le​ry ​kiem… – skwi​to​wał kapi​tan
Bugiel​ski.

Pozba​wiony urwa​nych przed​nich kół i lewego sys​temu pasów
czła​pią​cych kadłub „Pio​tra Wiel ​kiego” zwa​lił w dymiący lej po wybu​-
chu i tak już w nim pozo​stał. Nie​zwy ​kle gruby pan​cerz główny
wpraw​dzie wytrzy​mał eks​plo​zję, ale moskiew​ski potwór został na
dobre unie​ru​cho​miony.

Z pobli​skiego lasu wypadł do ataku na bagnety nie​wielki oddział
pol​skiej pie​choty i starł się z ogłu​szoną i zdez​or​ga​ni​zo​waną osłoną
pan​cer​nika, z mar​szu roz​pra​sza​jąc Moskali.

Nie​mniej „Piotr” wciąż był w sta​nie kąsać. Wieża główna zacho​-
wała ruchli​wość, tylko że z powodu głę​bo​kiego prze ​chy​le​nia kadłuba
jede ​na​sto​ca​lowe działa nawet przy mak​sy​mal ​nym unie​sie​niu nie były
w sta​nie strze ​lać dalej jak dwie​ście pięć​dzie​siąt metrów. Kolejne



Modele II prze​zor​nie przy​sta​wały tuż za tą gra​nicą i bez​kar​nie biły w
kolosa ze wszyst​kich armat.

Jed​nak „Zawi​sza Czarny”, nie​zdolny do dal ​szej wymiany arty​le​ryj​-
skich cio​sów, nie mógł pod​je​chać dość bli​sko, aby defi​ni​tyw​nie
zakoń​czyć walkę poci​skami kumu​la​tyw​nymi.

– A jaki zasięg ma nasz moź​dzierz? – zapy​tał Edward.

– Trzy​sta metrów – odparł kapi​tan Bugiel​ski.

– Mamy sześć poci​sków nowego typu war​tych wypró​bo ​wa​nia… –
zasu​ge​ro ​wał porucz​nik.

– Mam ser​decz​nie dość pań​skiej ama​tor​skiej piro​tech​niki – mruk​-
nął dowódca „Zawi​szy”. – Ale niech pan zała​twi to szybko i zej​dzie
mi wresz​cie z oczu. Pro​szę wyjść na pozy ​cję do bom​bar​do​wa​nia –
pole​cił głów​nemu ster​ni​kowi.

– Przy​go​to​wać moź​dzierz! – roz​ka​zał nado​gnio​mistrz.

Na grzbie​cie „Zawi​szy Czar​nego” żwawo zakrząt​nęli się arty​le​rzy ​-
ści, przy​nie​śli ładunki i zaczęli krę ​cić kor​bami śrub nastaw​czych.
Krótka, krępa lufa moź​dzie​rza unio​sła się i wyj​rzała z gniazda. Ktoś
wepchnął do niej puc spra​so​wa​nej pirok​sy​liny. Dwóch kolej​nych
ludzi unio​sło pocisk, na począ​tek zwy​kłą, kuli​stą bombę i ostroż​nie
opu​ścili ją na ładu​nek mio​ta​jący. Ktoś inny zało​żył spłonkę na komi​-
nek u nasady lufy, odcią​gnął kurek i roz​wi​nął sznur. Obró​cono pod​-
stawę, gło​śno odczy​tu​jąc kąty pochy​le​nia i prze​su​nię ​cia. „Zawi​sza”
sta​nął. Arty​le ​rzy​ści pochy​lili się nisko, zaty​ka​jąc uszy, szarp​nięto
sznur. Błysk i grzmot! Nad​we​rę ​żona kon​struk ​cja Modelu III stęk​nęła
przej​mu​jąco pod wpły​wem siły odrzutu i bomba pomknęła w górę. U
szczytu tra​jek​to​rii na mgnie ​nie oka nie​ru ​chomo zawi​sła w powie​-
trzu.

Spa​dła i wybu​chła kil​ka​dzie ​siąt kro​ków od „Pio​tra”, ale nikt nie
spo​dzie ​wał się tra​fić od pierw​szego razu. Wzięto poprawki i do
dymią​cej lufy moź​dzie ​rza wje​chał z kolei gra​nat kumu​la​tywny Kar​-
pow​czenki, aby za chwilę spaść jak pio​run na moskiew ​ski pan​cer​nik.



Tra​fili za trze​cim razem. Naj​pierw w ster​czącą do góry rufę, bez
widocz​nych następstw. Potem pro​sto w dach wieży dowo​dze ​nia, aż
ze szcze​lin obser​wa​cyj​nych buch ​nęły na zewnątrz kłęby ognia. Kapi​-
tana i jego przy​bocz​nych musiało roz​sma​ro ​wać na wewnętrz​nych
ścia​nach niczym tapety. Fakt śmierci całego dowódz​twa potwier​dziła
po chwili pospieszna ucieczka reszty załogi, która w panice zaro ​iła
się na pan​ce​rzu.

Pamię​tano im Ludwi​nów, więc nie było lito​ści. Zma​so​wany ogień
prze​szło dwu​dzie ​stu kar​ta​czow​nic w parę chwil wybił wszyst​kich
Moskali do nogi.

– Celo​wać w otwarte włazy! – pole ​cił Bugiel​ski arty​le ​rzy​stom. –
Sygna​li​sta, nadać to do wszyst​kich twar​do​cho​dów! Dobić gada!

Pięć minut póź​niej nastą​pił wybuch kotła w maszy​nowni, a zaraz
po nim kilka coraz to więk​szych eks​plo​zji amu​ni​cji, po któ​rych „Wie​-
li​kij Piotr” prze​stał się czym​kol ​wiek róż​nić od „Impe​ra​tricy Jeka​te ​-
riny”.

Pokie​re ​szo​wani i zmę ​czeni walką pol​scy twar​do​cho​dzia​rze nie
mieli już sił wiwa​to ​wać. W więk​szo​ści po pro​stu oddy​chali z ulgą.
Upew​niali się, czy oczy im nie kła​mią. Dopiero po dłuż​szej chwili
ktoś zaczął śpie​wać Boże, coś Pol​skę, stop​niowo przy​łą​czały się
kolejne głosy.

– Prze​gru​po​wa​nie ku rzece! – Kapi​tan „Zawi​szy Czar​nego” wciąż
nie zamie​rzał świę​to​wać zwy​cię​stwa. – Trzeba przed zmierz​chem
zepchnąć Moskali z pła​sko​wyżu i nie dać im czasu na opa​mię​ta​nie.
Im mniej ich wróci za Bug, tym lepiej… – Obej​rzał się na Edwarda. –
Czy sza​nowny pan porucz​nik ma jesz​cze jakieś zada​nia do wyko​na​-
nia na pokła​dzie mojego twar​do​chodu?

– Nie, panie kapi​ta​nie. Nie będę już dłu​żej nad​uży​wać pań​skiej
cier​pli​wo​ści…

– Bar​dziej już pan nie zdoła. Iry​tuje mnie pan porucz​nik i choć
wszystko się dobrze skoń​czyło, nie zamie​rzam zmie​niać zda​nia. Jed​-



nak uznam, że roz​sta​li​śmy się w zgo​dzie, jeżeli za minutę tu pana
nie będzie.

– Pano​wie ofi​ce​ro ​wie, dzię​kuję za wspólną służbę! – Edward
zwró​cił się do pozo​sta​łych osób na mostku.

Poże​gnali się bez zbyt​niej wylew ​no​ści. Bugiel​ski ukło​nił się
sztywno.

Porucz​nik Sta​ro ​sław​ski czym prę ​dzej odszu​kał swój poprzedni
mun​dur. Prze​brał się, uści​snął jesz​cze kilka dłoni, po czym otwarto
mu osma​lone pan​cerne drzwi.



Biel Orła

Rześ​kie, mroźne powie​trze oszo​ła​miało jak chlo​ro​form. Edward
ode​tchnął głę​boko i czym prę​dzej szczel​nie zapiął się pod szyją, by
unik​nąć cięż​kiego prze​zię​bie​nia.

Husarz ogniowy przy​pro​wa​dził mu konia po pole​głym towa​rzy​-
szu.

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski wsiadł i popa​trzył na pło​nące opo​dal zło​-
mo​wi​sko. Bez peł​nego azbe​sto​wego uni​formu nie dało się tam zbli​-
żyć. Po krót​kim namy​śle Edward się​gnął do wewnętrz​nej kie​szeni.

– Pro​szę pod​je​chać do szcząt​ków „Kata​rzyny” i wrzu​cić to w
ogień – podał husa​rzowi plik prze​wią​za​nych wstążką kopert. – To
listy do mojej żony.

– Pan porucz​nik nie wolałby ich zwy​czaj​nie wysłać?

– W ten spo​sób dotrą do niej naj​szyb​ciej…

– Pro​szę o wyba​cze​nie, panie porucz​niku. Już się robi!

Edward nie oglą​da​jąc się wię​cej, poje​chał odszu​kać dyk ​ta​tora.
Wciąż nie był w sta​nie cie​szyć się zwy​cię​stwem. Nie docie​rało to do
niego. Zbyt wiele emo​cji tar​gało dziś jego duszą, teraz nie czuł nic
oprócz przy​jem​nie chłod​nego pędu powie​trza na twa​rzy. Na tym
wra​że​niu wolał się sku​pić i nie myśleć o tym wszyst​kim, co zosta​wiał
wła​śnie za sobą. Uczu​cie żałoby ustę​po​wało wobec pogo​dze​nia z
losem. Kochał Jadwigę, zaznał z nią szczę​ścia, stra​cił ją i pomścił – to
wystar​czało. Musiało wystar​czyć! Powta​rzał to sobie, poga​nia​jąc
konia.

Naczel​nik pań​stwa opu​ścił już wzgó​rze, z któ​rego oglą​dał bitwę.
Na punk​cie obser​wa​cyj​nym zostało tylko dwóch szty​let​ni​ków, żeby
prze​kie​ro​wy​wać spóź​nio​nych kurie​rów z mel​dun​kami. Człon​ko​wie
Straży Bez​pie​czeń​stwa poznali Edwarda i zauwa​żyli też, skąd przy​je​-



chał.

– Świetna robota! – pochwa​lił bliż​szy ze szty​let​ni​ków. – Zła​ma​li​-
ście Moska​lom kark! Jutro, naj​da​lej poju​trze ten widok będzie we
wszyst​kich gaze​tach… – wska​zał na pobo​jo​wi​sko. – Zoba​czy to cały
świat!

Porucz​nik obej​rzał się dopiero teraz i wresz​cie zdo​był się na
uśmiech. Zaczął rozu​mieć, czego doko​nali. Jak bar​dzo upo​ko​rzyli
Alek​san​dra II. „Jebał cara pies!”, wspo​mniał nie​dawny krzyk war​szaw​-
skiej ulicy.

– Za cie​bie, Jadziu… – powie​dział do sie​bie już zupeł​nie bez żalu,
za to z nie​zmierną dumą i god​no​ścią.

Aro​gan​cja i pycha Impe​rium pło​nęły oto na dwóch olbrzy​mich
sto​sach. Nieco dalej pol​skie twar​do​chody zakoń​czyły już prze​gru​po​-
wa​nie i sunęły ławą ku rzece. „Zawi​sza Czarny” jechał pośrodku
szyku. Jak okiem się​gnąć przy​łą​czały się do nich kolejne oddziały pie​-
choty i kawa​le​rii. Resztę widoku zasnu​wał dym i nie widać było żad ​-
nych Moskali, ale raczej nie zamie​rzali oni już sta​wiać jakie​go​kol​wiek
oporu.

– Porzu​cili arty​le​rię i ucie​kają na zła​ma​nie karku – poin ​for​mo​wał
mło​dego ofi​cera lepiej zorien​to​wany szty​let​nik. – Ich armia nie prze ​-
żyła takiego pogromu bodaj od cza​sów Auster​litz! Da Bóg, że to już
koniec pań​stwa carów…

To przy​pusz​cze​nie zawi​sło w powie​trzu bez dal​szych kon​klu​zji.

– Gdzie jest naczel​nik? – zapy​tał Edward.

– Jego eks​ce​len​cja odje​chał do Soko​łowa, panie porucz​niku. Na
sta​cję tele​grafu bez drutu.

– Dzię​kuję! – Zato​czył koniem. – Dołą​czę do pozo​sta​łych adiu​tan​-
tów.

– Jesz​cze raz gra​tu​la​cje! – zawo​łał za nim drugi szty​let​nik.

Edward popę​dził wierz​chowca i dotarł na miej​sce w kwa​drans.



Przy zewnętrz​nym pier​ście​niu straży spo​tkał majora Wierz​bic​kiego,
innego adiu​tanta dyk​ta​tora Trau​gutta, który ogrom​nie się ucie​szył na
widok mło​dego ofi​cera. Wpa​dli sobie w obję​cia.

– Był tu przed chwilą goniec od gene​rała Fal​co​net​tiego – mówił
ura​do​wany major. – Bata​lion ochot​ni​ków ser​bo​łu​życ​kich uchwy​cił
wła​śnie przy​czó​łek po dru​giej stro​nie Bugu. Jest szansa oto​czyć
Moskali i srogo odpła​cić im za spu​sto​sze​nie Pod​la​sia! Fal​co​netti
poprzy​siągł, że zgoli wszyst​kie włosy, jeżeli ci car​scy sie​pa​cze mu
ujdą.

– Prze​cież on jest łysy jak kolano – zdzi​wił się Edward. – Nie nosi
brody ani wąsów.

– Nasz dow​cipny Pie​mont​czyk miał na myśli par​tie niżej pasa… –
wyja​śnił Wierz​bicki.

Roze​śmieli się obaj.

– Chciał​bym się zamel​do​wać panu naczel​ni​kowi – rzekł po chwili
porucz​nik, poważ​nie​jąc.

– Jest w budynku induk​tora ete​ro​wego razem z pro​fe​so​rem
Maxwel​lem i oboma pań​skimi zna​jo​mymi.

– A co oni tam robią?

– Nie mam poję​cia, panie Edwar​dzie. Wiem tylko, że zain​sta​lo​wali
pia​nolę…

– Pójdę tam!

– Dobrze. – Major Wierz​bicki zwró​cił się do swo​ich ludzi. – Pro​-
szę prze​pu​ścić pana porucz​nika!

Dyk​ta​tor Trau​gutt stał samot​nie przed sta​cją i patrzył gdzieś w
prze​strzeń.

– Panie naczel​niku! – Edward pod​biegł do niego i zasa​lu​to​wał. –
Mel​duję posłusz​nie wyko​na​nie zada​nia!

– Dzię​kuję, panie porucz​niku. – Trau​gutt miał w oczach zmę​cze​-



nie.

– Zwy​cię​stwo! – Przy​ga​szone emo​cje mło​dego ofi​cera nagle
wybu​chły. Wydało mu się, że znu​żony dyk​ta​tor nie zdaje sobie
sprawy z roz​mia​rów suk ​cesu, że trzeba mu to koniecz​nie uzmy​sło​-
wić. – Zwy​cię​ży​li​śmy, panie naczel​niku! Moskale pobici na głowę!
Nigdy nie pozbie​rają się po takiej klę​sce!

– Oba​wiam się, że zro​bią to szybko, mój chłop​cze – odparł dyk​ta​-
tor.

Edward nie słu​chał, ogar​nął go entu​zjazm.

– Panie naczel​niku, musimy iść za cio​sem! Gene​rał Bosak na
pewno wytrzyma w Łapach jesz​cze parę dni. Przez ten czas prze​pra​-
wimy twar​do​chody przez Bug! Skoro Moska​lom się udało, my pora​-
dzimy sobie tym łatwiej, nawet z samym „Zawi​szą”. Przyj​dziemy z
odsie​czą Armii Narew! A potem weź​miemy Bia​ły​stok! Potrze​bu​jemy
tylko dzień lub dwa na remonty. Przy​kle​piemy nity i hajże na
Moskala!

– Do Bia​łe​go​stoku, mój chłop​cze, przy​były nowe siły z głębi Rosji.
Sto tysięcy żoł​nie​rzy. Oblę​że​nie byłoby dla nas zbyt wyczer​pu​jące, o
ile w ogóle uda​łoby się do niego dopro​wa​dzić. Nasze twar​do​chody
też wyma​gają znacz​nie poważ​niej​szych remon​tów, niż ci się, chłop​-
cze, wydaje, nowe nity nie wystar​czą. Tym​cza​sem Peters​burg naj​da​-
lej w ciągu roku przy​go​tuje kolejną ofen​sywę.

– Ode​przemy ich, panie naczel​niku! – Młody ofi​cer nie ustę​po​wał.
– Mamy poci​ski kumu​la​tywne, które dziu​ra​wią jak sito ich naj​grub​sze
pan​ce​rze! Co prawda nie możemy pole​gać tylko na wyna​lazku Kar​-
pow​czenki… – Uczci​wie przy​znał się do błędu. – Na więk​szy dystans
stare gra​naty burzące wciąż są przy​datne, ale jeśli uzbro​imy w
naboje kumu​la​tywne wszyst​kie nasze twar​do​chody i arty​le​rię
polową, nic nam się nie oprze!

– Za rok Moskale też będą mieli takie poci​ski – wes​tchnął dyk​ta​-
tor. – Zresztą i teraz nie dały nam one aż takiej prze​wagi, jak się spo​-



dzie​wa​li​śmy. Tro​chę za bar​dzo uwie​rzy​łem w twoje zapew​nie​nia,
mój chłop​cze, ale wyrzu​cam to sobie, nie tobie. Powi​nie​nem być roz​-
waż​niej​szy.

– Więc znaj​dziemy i zasto​su​jemy inne wyna​lazki, panie naczel​-
niku! Pora​dzimy sobie! Inży​nier Łuka​sie​wicz też na pewno znów coś
wymy​śli. Geniusz ponad siłą!

– Nasz zna​ko​mity wyna​lazca zamie​rza opu​ścić Pol​skę. Wyjeż​dża
do Fran​cji. Dotarły do niego jakieś plotki pod​wa​ża​jące ofi​cjalną wer​-
sję śmierci jego sio​strze​nicy. Że to nie było samo​bój​stwo w celi. –
Edward zamilkł wstrzą​śnięty. Dyk​ta​tor mówił dalej. – Nie mogę mu
tego zabro​nić. Napo​leon III od dawna nale​gał na przy​jazd Łuka​sie​wi​-
cza, a ostat​nio zaczął nawet gro​zić wstrzy​ma​niem pomocy.

– Jakoś sobie pora​dzimy, panie naczel​niku.

– Tak, chłop​cze, zapewne ode​przemy nową ofen​sywę za rok. I
może jesz​cze kolejną. Jed​nak nie mamy szansy wygrać z Rosją wojny
na wyczer​pa​nie. Car Alek​san​der dobrze to wie. On i wszyst​kie euro​-
pej​skie siły reak​cji chcą zro​bić z Kró​le​stwa odstra​sza​jący przy​kład.
Sam papież dał na to przy​zwo​le​nie. Pius IX napi​sał mi, że zgan​gre​no​-
wany czło​nek Kościoła Powszech​nego trzeba ampu​to​wać, nawet jeśli
tym człon​kiem oka​zuje się cały naród. Samo stłu​mie​nie naszego
powsta​nia już zabor​com nie wystar​czy. Oni teraz nie tylko pań​stwo
pol​skie chcą wyma​zać z mapy, ale wytę​pić ten naród. Wstę​pem do
tego były pogromy na Pod​la​siu. My zaś musimy teraz wyży​wić tylu
uchodź​ców, że na przed​nówku czeka nas głód, nie unik​niemy go. I
tak już będzie w kolej​nych latach. Z roku na rok coraz gorzej, aż
zacznie się płacz powszechny i zgrzy​ta​nie zębów… Aż sta​niemy się
naro​dem prze​klę​tym, aż żaden Polak nie będzie się śmiał przy​znać,
że jest Pola​kiem, po równo ze stra​chu przed prze​mocą ziem​ską i
potę​pie​niem wiecz​nym. Chcą nas zetrzeć w proch, ciała i dusze. Na
domiar złego Bismarck jest gotów w każ​dej chwili roz​po​cząć
powszechną wojnę euro​pej​ską. Czeka tylko na pierw​szą więk​szą klę​-
skę Kró​le​stwa. Dzi​siaj się nam powio​dło. Wąt​pię jed​nak, aby​śmy



zdo​łali prze​trwać pięć naj​bliż​szych lat.

– A król Jan?

– Nie przyj​dzie nam z pomocą. Sak​so​nia ugięła się przed szan​ta​-
żem Prus i dyna​stia Wet​ty​nów nie się​gnie znów po pol​ską koronę.
Stchó​rzyli tak samo jak w 1792 roku. Ja nie mam już prawa uży​wać
tytułu regenta. Duń​czycy też zaczęli się wahać, usil​nie zabie​gali o
fran​cu​skie gwa​ran​cje, ale Paryż wciąż z nimi zwleka. Podej​rze​wam,
że kiedy Fran​cuzi dostaną Łuka​sie​wi​cza i zbu​dują wła​sne twar​do​-
chody, zupeł​nie prze​staną się nami inte​re​so​wać. Zosta​niemy sami
wobec trzech roz​ju​szo​nych zabor​ców.

– Będziemy wal​czyć! – odpo​wie​dział hardo porucz​nik.

– Jakim kosz​tem? – zapy​tał Romu​ald Trau​gutt. – Za cenę życia
naj​pierw tysięcy, a potem milio​nów wyzu​tych z ziemi, wygna​nych z
domów wło​ścian, kobiet i dzieci, kona​ją​cych z głodu za ple​cami
naszych walecz​nych armii? Woj​sko pol​skie winne jest pol​skim cywi​-
lom obronę i opiekę, po to wła​śnie je powo​łano! Wal​czy się nie dla
walki samej w sobie, mój chłop​cze, nie dla umie​ra​nia z hono​rem albo
bez. Wal​czy się dla życia, dla obec​nych oraz przy​szłych poko​leń. Żoł​-
nierz nie może się bić, roz​myśl​nie nara​ża​jąc na nie​bez​pie​czeń​stwo i
nędzę tych, któ​rych ma obo​wią​zek bro​nić. Za taką cenę nie wolno
czy​nić żad​nego powsta​nia. Jestem dyk​ta​to​rem, ale nie despotą. Służę
temu naro​dowi, więc nie mogę nim ponie​wie​rać. Nie chcę i nie
umiem z zimną krwią patrzeć na zagładę ludzi, któ​rymi przy​szło mi
rzą​dzić. Tym się róż​nię od cara.

– Ależ chyba się nie pod​damy?! – wykrzyk​nął Edward. – Mie​li​by​-
śmy uko​rzyć się przed carem-katem?!

– Po tak wiel​kim zwy​cię​stwie żadna kapi​tu​la​cja nie wcho​dzi w
grę. – Trau​gutt uśmiech​nął się gorzko. – Gdy​bym pod​jął jakie​kol​wiek
kroki w tym kie​runku, natych​miast stra​cił​bym wła​dzę. Nikt, łącz​nie z
tobą, chłop​cze, nie zawa​hałby się wypo​wie​dzieć mi posłu​szeń​stwa,
prawda? – Edward nie odpo​wie​dział, spu​ścił wzrok.
– Zna​leź​li​śmy się w matni bez wyj​ścia – pod​su​mo​wał dyk​ta​tor.



– Na szczę​ście pro​fe​sor Maxwell zna​lazł pewne roz​wią​za​nie.

– Co pan naczel​nik zamie​rza?

– Wezmę swój krzyż. Niech mi będzie wyba​czone, że nie zro​bi​-
łem tego wcze​śniej, zanim doszło do tej bitwy. Jestem tylko czło​wie​-
kiem, odwle​ka​łem decy​zję, liczy​łem na cud… Lecz to pyr​ru​sowe
zwy​cię​stwo nie jest cudem, jakiego nam trzeba. Zatem nie mogę już
wyma​gać ofiar od innych, a jedy​nie od samego sie​bie…

– Nie rozu​miem, panie naczel​niku. Cóż pan chce zro​bić?

– Pro​fe​sor Maxwell z pomocą małego Daniela Tesli odkrył, że
obok-światy mogą się nie tylko roz​dzie​lać, ale także łączyć ponow​-
nie. Ponie​waż w naszym świe​cie przy​szłość Pol​ski jest tra​giczna,
posta​no​wi​łem wstrzy​mać ten ciąg wyda​rzeń. Jedyną praw​dziwą rze​-
czy​wi​sto​ścią sta​nie się więc dotych​cza​sowa obok-Pol​ska.

– Ależ tam powsta​nie stycz​niowe prze​grało! Sam pan naczel​nik
został zamor​do​wany!

– Wiem. A jed​nak to wła​śnie w obok-Pol​sce nasz naród prze​trwał
i w końcu wybił się na nie​pod​le​głość.

– Nam się nie uda, a im tak? Jakim to spo​so​bem, panie naczel​-
niku?! Wszak oni tam nawet na samą myśl o twar​do​cho​dach nie wpa​-
dli!

– Nie wiem jak, mój chłop​cze, ale na pewno tego doko​nają. Wła​-
śnie oni, nie my. Czy wiesz, co przy​niósł kurier z przy​szło​ści obok-
Pol​ski, ten któ​rego pró​bo​wa​łeś rato​wać?

– Nie pyta​łem o to, panie naczel ​niku.

– To wszak był twój pomysł, chłop​cze, ażeby zbie​rać gazety… –
Trau​gutt się​gnął za pazu​chę i wyjął port​fel, a z niego wyci​nek pra​-
sowy. – Pro​szę, zobacz.

Było to zdję​cie przed​sta​wia​jące grupę dostoj​nych star​ców w mun​-
du​rach, zapewne gra​na​to​wych lub czar​nych. Jedni sie​dzieli, inni stali
wsparci na laskach. Na pier​siach mieli ordery. Obok wete​ra​nów, na



tle trzy​ma​nego za nim sztan​daru stał wąsaty męż​czy​zna w jasnym
mun​du​rze i dość dziw​nej okrą​głej czapce. Pod​pis pod foto​gra​fią gło​-
sił: „5 sierp​nia 1921 roku Naczel​nik Pań​stwa Józef Pił​sud​ski, na sto​-
kach Cyta​deli War​szaw​skiej ude​ko​ro​wał żyją​cych jesz​cze wete​ra​nów
powsta​nia stycz​nio​wego orde​rami Vir​tuti Mili​tari”.

– Ta data… – Edward zmarsz​czył brwi.

– To rocz​nica mojej egze​ku​cji – odparł spo​koj​nie Trau​gutt. –
Pięć​dzie​siąta siódma. Dla​tego wła​śnie mam mieć pew​ność, że w
obok-Pol​sce nie umrę nada​remno. Więc wezmę ten krzyż, teraz już
jestem gotów…

Porucz​nik słu​chał z sze​roko otwar​tymi oczami.

– Decy​zję roz​wa​ża​łem już wcze​śniej – mówił dalej dyk​ta​tor – jed​-
nak cze​ka​łem jesz​cze na roz​strzy​gnię​cie tej bitwy. Jako żoł​nierz nie
chcia​łem ustą​pić bez walki. Gdyby poci​ski kumu​la​tywne zadzia​łały
lepiej… gdyby naszego wysiłku i ofiar było mniej… gdyby zostało
nam dość sił na kontr​ofen​sywę na Bia​ły​stok, może wów​czas uda​łoby
się roz​po​cząć nowe roz​da​nie w poli​tycz​nej grze… Lecz to już koniec
gdy​ba​nia. Spoj​rza​łem praw​dzie w oczy i teraz mam zupełną pew​-
ność, że nie ma innej drogi. Pro​fe​sor Maxwell za chwilę uru​chomi
pia​nolę z taśmą z naj​now​szym zapi​sem oscy​la​cji. Potem, lawi​nowo
zro​bią to samo kolejne sta​cje induk​to​rów fal eteru w całym Kró​le​-
stwie. Zaczną wkrótce…

– A pani gene​rał Pla​ter? – szep​nął Edward.

– Myśmy się już poże​gnali. Gene​rał Emi​lia Pla​ter powie​działa, że
nie czuje się nad​mier​nie przy​wią​zana do dłu​giego życia. Ale jeśli nie
zapo​mni, to odszuka pew​nego małego, kil​ku​let​niego Romeczka,
żeby go wziąć na kolana i pogła​skać po główce… – Głos dyk​ta​tora
zadrżał tro​chę ze wzru​sze​nia.

Edwarda zanie​po​ko​iła pewna myśl.

– Panie naczel​niku, kiedy rze​czy​wi​stość się zmieni, to ten kawa​-
łek gazety sta​nie się arte​fak​tem z przy​szło​ści, co podobno może spo​-



wo​do​wać ogromny wybuch…

– Bez obaw, chłop​cze. Nasz drogi pro​fe​sor już zba​dał tę kwe​stię.
Atomy w momen​cie trans​for​ma​cji ule​gną har​mo​nicz​nemu prze​stro​je​-
niu i nie nastąpi żaden wstrząs tem​po​ralny. Nie​bez​pieczna byłaby
dopiero sama infor​ma​cja, przede wszyst​kim jej nie​zgod​ność ze sta​-
nem zasta​nym i ode​rwa​nie od mate​rial​nego nośnika. To dopiero spo​-
wo​do​wa​łoby znaczne fizyczne per​tur​ba​cje. Wystar​czy w zupeł​no​ści,
jeśli ten papie​rek zosta​nie zawczasu spa​lony. Masz zapałki chłop​cze?

– Mam, panie naczel​niku.

– Więc pro​szę tak zro​bić.

Chwilę po tym jak z wycinka gazety z rewe​la​cją z przy​szło​ści
obok-Pol​ski został tylko popiół, ze sta​cji wyszedł pro​fe​sor Maxwell i
pod​szedł pro​sto do nich.

– Czy wszystko gotowe? – zapy​tał go Trau​gutt. Był już zupeł​nie
opa​no​wany i sta​now​czy jak zawsze.

– Gotowe, eks​ce​len​cjo… – Uczony zawa​hał się. – Lecz czy pan
jest pewien? Nie zmie​nił pan zda​nia?

– Nie, pro​fe​so​rze. Pro​szę zmie​nić ten świat.

– Wobec tego miał​bym jesz​cze ostat​nią prośbę, eks​ce​len​cjo.
Popro​szę o zaszczyt uści​śnię​cia ręki naj​szla​chet​niej​szego czło​wieka,
jakiego dane mi było w życiu poznać!

– Żegnam pana, pro​fe​so​rze. – Trau​gutt podał mu dłoń. – I niech
się panu dobrze wie​dzie w nowej rze​czy​wi​sto​ści.

Edward patrzył na tę scenę ze ści​śnię​tym gar​dłem. Dopiero w tej
chwili posta​wił sobie pyta​nie, jaka będzie jego przy​szłość w obok-
Pol​sce? Kim on tam będzie? Jed​nak nie śmiał zapy​tać. Był na to zbyt
mało ważny.

Pro​fe​sor Maxwell ski​nął porucz​ni​kowi głową i odda​lił się szybko.
Kiedy wcho​dził do sta​cji, na chwilę w otwar​tych drzwiach poka​zał się
Zyg​munt Wró​blew​ski. Spo​strzegł Edwarda i poma​chał do niego, a



potem zro​bił bła​zeń​ską minę i udał, że gasi na sobie pło​nące ubra​-
nie. On też był gotów przy​jąć swój nowy, tra​giczny los.

Wszy​scy byli gotowi. Nikt się nie wahał. Tak było trzeba.

Edward więc też prze​stał się wahać. Wziął głę​boki wdech i sta​nął
na bacz​ność.

– Panie naczel​niku, czy mogę być panu jesz​cze w czymś
pomocny?

– Nie, dzię​kuję porucz​niku. Jest pan wolny, pro​szę zająć się sobą.
Ja, jeśli pan pozwoli, pra​gnę teraz na chwilę zostać sam, w ciszy…

– Tak jest! – Edward zasa​lu​to​wał, obró​cił się na pię​cie i zaczął iść
przed sie​bie.

Minął linię straży i szedł w kie​runku pogrzmie​wa​ją​cego coraz sła​-
bej pola bitwy, ku wiszą​cej nad hory​zon​tem ciem​nej chmu ​rze dymu.
Teraz jed​nak porucz​ni​kowi zaczęła doku​czać noga pora​niona odpry​-
skami pan​ce​rza, więc przy​sta​nął. W isto​cie nie było już dokąd ani po
co iść.

Tylko cze​kać. Nie​długo zresztą.

Edward odszedł na tyle daleko, że nie usły​szał już skwier​cze​nia
wyła​do​wań elek​trycz​nych, które wykwi​tły z masztu induk​tora i roz​-
pły​nęły się wkoło, jakby wsią​ka​jąc w powie​trze i zie​mię.

Na Soko​ło​wem Pod​la​skim zabły​sła biała zorza polarna.

I sta​wała się coraz jaśniej​sza i roz​le​glej​sza. W parę chwil niebo
nad całym Kró​le​stwem zaczęło pło​nąć bielą, jakby roz​po​starł nad
nim skrzy​dła prze​ogromny biały orzeł. Rów​nie biały jak gołę​bica
Ducha Świę​tego, a może biel​szy nawet od niej. Na pewno biel​szy…
Feno​men ten roz​prze​strze​nił się nad całą Europę i świat. Im sze​rzej
się​gał, tym szyb​ciej się wszystko działo. Nie​zli​czone atomy w postę​-
pie geo​me​trycz​nym, z pręd​ko​ścią świa​tła zmie​niały fazy i czę​sto​tli​-
wo​ści swych drgań, wszel​kie rela​cje wewnętrzne i zewnętrzne.

Porucz​nik Sta​ro​sław​ski zapra​gnął ostatni raz spoj​rzeć na swo​jego



naczel​nego wodza. Oddać Romu​al​dowi Trau​gut​towi hołd choćby
tylko jed​nym, prze​lot​nym spoj​rze​niem. Obej​rzał się i…

Wraz z ruchem jego głowy obró​cił się cały świat, zami​go​tał
pasmami świa​tła i mroku, które splo​tły się ze sobą tak bar​dzo, że
zni​kły wszel​kie kon​tra​sty. Na uła​mek chwili jakie​goś czasu-nie czasu
zapa​no​wał pier​wotny chaos, w któ​rym w przy​śpie​szo​nym tem​pie
wybu​chały gwiazdy, for​mo​wały się galak​tyki, nowa Droga Mleczna i
jej kon​ste​la​cje.

I nowa Zie​mia.

Edward Sta​ro​sław​ski prze​stał wie​dzieć, czy jest, czy go nie ma.
Ani czy w ogóle był, czy też nie.

***

Naczel​nik Trau​gutt poczuł bru​talne ude​rze​nie w plecy.

Pomoc​nik kata popchnął go w kie​runku scho​dów na sza​fot. Drugi
oprawca zarzu​cił na dyk​ta​tora długą, śmier​telną koszulę. Trau​gutt
wypro​sto​wał się z god​no​ścią i zaczął iść w górę, sto​pień po stop​niu.

Towa​rzy​szący mu spo​wied​nik kapu​cyn był tak roz​trzę​siony, że
sam wyma​gał pocie​sze​nia.

– Niech się ojciec nie lęka – szep​nął do niego dyk​ta​tor. – Nadzieja
nie umiera nigdy… Szczera ofiara nie pozo​staje bez​płodna…

Weszli na podest. Tu, ubrany w długi czer​wony płaszcz, cze​kał
kat. Nazy​wał się Diet​twald. W świe​cie, z któ​rego dyk​ta​tor przy​był, a
który już nie ist​niał, ten czło​wiek został uto​piony w Wiśle w dniu
wzię​cia Cyta​deli. Z tego płasz​cza zro​biono tobół z kamie​niami i przy​-
wią​zano mu do szyi. Na próżno roz​pacz​li​wie bła​gał o życie i tłu​ma​-
czył się, że prze​cież kat nie ponosi nigdy żad​nej winy. Była to żoł​-
nier​ska samo​wola, któ​rej pole​gły nieco wcze​śniej kapi​tan Radosz​-
kow​ski nie zdo​łał zapo​biec.

– Pań​ska śmierć nie przy​nio​sła nam zaszczytu, więc to dobrze, że
pan zmar​twych​wstał – powie​dział dyk​ta​tor do kata.



Ten oczy​wi​ście nic nie zro​zu​miał, ale nie zdo​łał ukryć gry​masu
zasko​cze​nia na twa​rzy. Pospiesz​nie zwią​zał Trau​gut​towi ręce na ple​-
cach, zało​żył mu stry​czek.

Na sąsied​nich szu​bie​ni​cach stali już pozo​stali człon​ko​wie Rządu
Naro​do​wego – Jan Jezio​rań​ski, Rafał Kra​jew​ski, Roman Żuliń​ski i
Józef Toczyń​ski. Ten ostatni, nim go zwią​zano, się​gnął po swoją
pętlę i uca​ło​wał ją demon​stra​cyj​nie.

Na zewnątrz, za szpa​le​rem bagne​tów trium​fu​ją​cych Moskali, stał
tłum nie​zmie​rzony war​sza​wia​ków. Dobie​gały stam​tąd nie​spo​kojne
szmery modlitw, gło​śnie łka​nia, pła​cze, a także co i rusz skie​ro​wane
do ska​zań​ców okrzyki: „odwagi, bra​cia!”.

Kat dostał znak. Ruszył wyko​nać swoją ostat​nią czyn​ność.

Romu​ald Trau​gutt przy​mknął oczy. Pod powie​kami miał wciąż
powi​dok bucha​ją​cego ogniem, roz​trza​ska​nego cze​repu „Impe​ra​tricy
Jeka​te​riny”.

***

Edward zoba​czył nad sobą sufit.

Leżał w łóżku, w jakimś miesz​ka​niu. Nie pozna​wał go. Okno było
zasło​nięte, ale nie​zbyt dokład​nie. Przez szparę mię​dzy połami cięż​-
kich, bar​cha​no​wych stor wpa​dało nieco świa​tła.

Porucz​nik usiadł w pościeli, wyma​gało to nie​ma​łego wysiłku z
jego strony. Stwier​dził, że jest w koszuli noc​nej, ma grubo oban​da​-
żo​waną głowę i paro​dniowy zarost na twa​rzy. Zza okna dole​ciał go
dziwny szmer, jakby jęk… Edward ruszył zoba​czyć, co to takiego.
Zrazu zachwiał się, ale utrzy​mał rów​no​wagę i powoli doszedł do
okna. Odsu​nął zasłonę, wsparł się obu​rącz o para​pet.

Oko​licę pozna​wał i nie pozna​wał jej rów​no​cze​śnie… W gło ​wie na
chwilę zro​bił mu się kom​pletny zamęt, ale zdo​łał go opa​no​wać.
Wresz​cie przy​po​mniał sobie. To była War​szawa, Nowe Mia​sto, ulica
Zakro​czym​ska, dom, w któ​rym miesz​kał… Dla​czego z nim miesz​kał?



Z głębi ulicy dole​ciał gło​śny, zbio​rowy jęk.

– Mój Boże, Edku! – usły​szał rów​no​cze​śnie za sobą kobiecy głos.
– Pro​szę, odejdź od okna! Dziś wszę​dzie pełno szpicli!

Obej​rzał się. Jadwiga?!

To była ona, w czar​nej żałob​nej sukni, z gładko zacze​sa​nymi do
tyłu wło​sami.

– Jadzia...? Ty żyjesz?! – Ruszył ku niej, naj​szyb​ciej jak tylko zdo​-
łał. Ujął w dło​nie jej twarz, pogła​dził po gło​wie, następ​nie mocno
uści​snął za ramiona, upew​nia​jąc się, że ona nie jest duchem. – Boże,
ty żyjesz! – zawo​łał. – Żyjesz!

– Dla​czego mia​ła​bym nie żyć? – zapy​tała zdzi​wiona i uszczę​śli​-
wiona zara​zem. – Prze​cież to ty, Edku, omal nie umar​łeś…

– A co mi się stało? – zre​flek​to​wał się.

– Dosta​łeś postrzał w głowę.

– Jak to? Gdzie...?

– Pod Szy​dłow​cem, natknę​li​ście się tam na kozacki patrol.

Coś zaczęło mu świ​tać.

– Czy to było w pierw​szym dniu powsta​nia?

– Nie, Edku, dwa mie​siące temu… Przez cały czas byłeś nie​przy​-
tomny, zro​biono ci dwie tre​pa​na​cje… Towa​rzy​sze prze​wieźli cię naj​-
pierw do Rado​mia, a potem udało się prze​my​cić cię do War​szawy,
żebyś mógł umrzeć w domu. Wszy​scy mówili, że umrzesz… tylko ja
wie​rzy​łam… Dok​tor nie dawał wiel​kich nadziei, ale powie​dział, że
jeśli odzy​skasz świa​do​mość, to już będzie dobrze…

– Ty jesteś moją żoną? – upew​nił się jesz​cze.

– Tak, Edku.

– A tam co się dzieje? – Wska​zał na ulicę.

– Wie​szają dyk​ta​tora Trau​gutta. – Jadwiga prze​łknęła łzę. – Wszy​-



scy domow​nicy tam poszli, tylko ja zosta ​łam przy tobie… Boże,
Boże! Sama nie wiem już, czy mam się teraz cie​szyć, czy pła​kać…
Taki czło​wiek zgi​nął, ale ty żyjesz! Żyjesz!

Edward jesz​cze raz pod​jął wysi​łek upo​rząd​ko​wa​nia swo​ich poplą​-
ta​nych wspo​mnień.

– Więc pan naczel​nik został wła​śnie powie​szony… – szep​nął. – A
co z… – Nie wie​dział z czym. – Gdzież są twa… tw… tt… – Jakie to
było słowo? Co ono ozna​czało? Na pewno coś waż​nego. Ale co?!

– Edku, pro​szę cię, nie męcz się, nie zadrę​czaj. Lekarz mówił, że
po takiej ranie głowy może cza​sem bra​ko​wać słów. Nauczysz się ich
od nowa, ja ci pomogę.

– Jak to dobrze, że znów przy mnie jesteś!

– Prze​cież zawsze byłam.

– Że znów cię widzę… – Popa​trzył na nią uważ​niej i teraz zoba​-
czył, że jej brzuch odstaje wyraź​nie, że ona nie ma na sobie gor​setu.
– Czy ty jesteś...?

– Tak, Edku. To nasze dziecko. Bałam się, że nigdy ci tego nie
powiem.

Wziął ją znowu w ramiona, przy​tu​lił i wcią​gnął głę​boko w noz​-
drza zapach jej per​fum.

Czuł wszystko wyraź​nie. Jadwiga była rze​czy​wi​sta! To wszystko
się działo naprawdę! Na ulicy ktoś, na prze​kór wszyst​kiemu zaczął ni
to śpie​wać, ni krzy​czeć. Pełne dzi​kiej pasji słowa prze​do​stały się do
miesz​ka​nia:

Jesz​cze Pol​ska nie zgi​nęła!

I nie zgi​nąć może!

Bo ty jesteś spra​wie​dliwy,

O Wszech​mocny Boże!



– Moskale nas jesz​cze nie poko​nali? – zapy​tała z nadzieją
Jadwiga. – Prawda, Edku?

– Nie poko​nali, Jadziu – odpo​wie​dział z całym prze​ko​na​niem i
poca​ło​wał brze​mienną żonę w czoło. – Oni nas nigdy nie zdo​łają
poko​nać!

Nie wie​dział skąd, ale miał co do tego abso ​lutną, zupełną i nie​za​-
chwianą pew​ność.
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Posłowie

Czy delek​to​wa​nie się odwró​coną, byle nie do góry nogami, histo ​-
rią nie​sie ten sam ładu​nek emo​cjo​nalny, przy​nosi te same dozna​nia,
reflek​sje, wnio​ski, co stu​dio​wa​nie real​nych dzie​jów? Czy posze ​rza
zakres zdo​by​tej już i przy​swo​jo​nej wie​dzy, czy śle​dze​nie lite​rac​kiej
kon​fa​bu​la​cji wspo​maga kry​tyczną ana​lizę wyda​rzeń i zja​wisk, czy
pogłę​bia rze​telną i poprawną deduk​cję histo​ryczną?

Zanim podej​miemy się roz ​wa​żań nad tymi zagad ​nie​niami,
spójrzmy na krótką odsłonę wybra​nych dwóch wymia​rów powsta​nia
stycz​nio​wego, które towa​rzy​szą pod​ję​tej w despe​ra​cji i wymu ​szo​nej
splo​tem róż​nych oko​licz​no​ści decy​zji o wsz​czę​ciu zbroj​nej walki. Te
dwa wymiary, jak można mnie​mać, zna​ko​mi​cie oddają obli​cze i cha​-
rak​ter całego zrywu nie​pod​le​gło​ścio​wego. Jest nim w pierw​szym rzę​-
dzie przy​bie​ra​jąca na sile z każ​dym mie​sią​cem powsta​nia i udzie​la​-
jąca się zarówno spo​łe​czeń​stwu, jak i jego przy​wód​com obawa
rychłego upadku, nie​od​wra​cal​nej klę​ski, zmar​no​wa​nia wysiłku.

Z dra​ma​tem naro​do​wego trwa​nia w powsta​niu, zma​ga​nia się z
okro​pień​stwem wojny par​ty​zanc​kiej, skalą zło​żo​nych i goto​wych do
zło​że​nia ofiar, lękiem przed następ​stwami klę​ski sple​cione były indy​-
wi​du​alne wymiary ludz​kich tra​ge​dii, w tym los dyk​ta​tora Romu​alda
Trau​gutta. Ponie​waż oba ele​menty zostały w jakimś odnie​sie​niu do
histo​rycz​nej rze​czy​wi​sto​ści wyeks​po​no​wane w powie​ści, dla​tego
warto raz jesz​cze przyj​rzeć się im bli​żej, by na szali mie​rzo​nych argu​-
men​tów wzmoc​nić w obra​zie lite​rac​kiego nega​tywu te wymiary
histo​ryczne, które dopeł​niają odwró​coną w rze​czy​wi​sto​ści wizję
powsta​nia stycz​nio​wego, jaką roz​ta​cza przed nami Kon​rad T. Lewan​-
dow​ski.

*

Zbli​żał się schy​łek 1863 roku. Trwa​jące od dzie​się​ciu mie​sięcy
powsta​nie, któ​remu począ​tek dały pod​jęte w mroźną noc 22 stycz​nia



ataki na gar​ni​zony rosyj​skie, choć prze​kształ​ciło się w wojnę par ​ty​-
zancką, to jed​nak bez zna​czą​cych suk​ce​sów mili​tar​nych i bez wspar​-
cia poli​tycz​nego wyraź​nie chy​liło się ku upad​kowi. W spo​łe​czeń​stwie
wyga​sała wola trwa​nia w zbroj​nym opo​rze. Nad​cią​gała nie​ko​rzystna
dla dzia​łań par​ty​zanc​kich kolejna zima. Rów​no​cze​śnie wzra​stała fala
car​skiego ter​roru. Pogłę​biała się nie​ko​rzystna dla powstań​ców dys​-
pro​por​cja sił. W grud​niu 1863 roku stan liczebny armii rosyj​skiej w
Kró​le​stwie Pol​skim i Zie​miach Zabra​nych (Litwa Bia​ło​ruś, Ukra ​ina)
prze​kro​czył już 400 tysięcy. Ozna​czało to, że na jed​nego czyn​nego w
polu powstańca przy​pa​dało czter​dzie​stu i wię​cej żoł​nie​rzy wroga. Z
ruchu stop​niowo wyco​fy​wali się aktywni jego uczest​nicy. Sła​bła
pomoc udzie​lana z zewnątrz. Do kraju docie​rały nie​po​myślne dla
powstań​ców wie​ści. Europa pozo​sta​wała głu​cha na odgłosy nie ​rów​-
nej walki sił powstań​czych z armią rosyj​ską. Wszystko to spra​wiało,
że dra​stycz​nie malała liczba oddzia​łów pozo​sta​ją​cych na polu walki.
W Kró​le​stwie Pol​skim namiest​nik Fio​dor Berg, a na Litwie gene​rał-
guber​na​tor Michaił Mura​wiow się​gali po coraz dra​stycz​niej​sze środki
repre​sji. Jed​nych poj​ma​nych powstań​ców wie​szano, innych zsy​łano
na Sybe​rię, a na sąsia​dów i przy​pad​ko​wych świad​ków anty​rzą​do​wych
wystą​pień nakła​dano grzywny i kon​try​bu​cje. Wła​dze powstań ​cze
były bez​radne wobec poli​tyki ter​roru i zbio​ro​wej odpo​wie​dzial​no​ści.

W atmos​fe​rze przy​gnę​bie​nia, male​ją​cych szans na odnie​sie​nie
jakie​go​kol​wiek suk​cesu, kur​cze​nia się zaple​cza spo​łecz​nego dla
zrywu nie​pod​le​gło​ścio​wego oraz w warun​kach dru​zgo​cą​cej prze ​wagi
wojsk rosyj​skich wła​dzę nad powsta​niem prze​jął Romu​ald Trau ​gutt.
Ostatni przy​wódca powstań​czego Rządu Naro​do​wego był wresz​cie,
w prze​ci​wień​stwie do swo​ich poprzed​ni​ków, zawo​do​wym ofi ​ce​rem.
Jak na iro​nię karierę zaczął w armii rosyj​skiej, do któ​rej wstą​pił w
1845 roku, mając 19 lat. Pod dowódz​twem Iwana Paskie​wi​cza,
pogromcy powsta​nia listo​pa​do​wego, brał udział w wypra​wie wojsk
rosyj​skich tłu​mią​cych powsta​nie węgier​skie. W sze​re​gach armii rosyj​-
skiej wal​czył też w woj​nie krym​skiej (1853–1856), uczest​ni​cząc mię​-
dzy innymi w obro​nie twier​dzy Sewa​sto​pol. Po sie​dem​na​stu latach
służby woj​sko​wej, w czerwcu 1862 roku, w ran​dze pod​puł​kow​nika,



zło​żył prośbę o dymi​sję i osiadł w majątku na Pole​siu. Nie nale​żał do
żad​nej orga​ni​za​cji kon​spi​ra​cyj​nej. Wybuch powsta​nia przy​jął
chłodno. Zrazu był tylko jego obser​wa​to​rem. Sytu​ację w kraju oce​-
niał okiem woj​sko​wego fachowca zna​ją​cego dosko​nale stan i moż​li​-
wo​ści armii rosyj​skiej. Powstań​com nie dawał żad​nych szans na
odnie​sie​nie zwy​cię​stwa. A jed​nak w kwiet​niu 1863 roku, nie bez
oporu, a przy​naj​mniej obaw, zgło​sił osta​tecz​nie swój akces do
powsta​nia. Zapro​szony przez orga​ni​za​to​rów walki na Pole​siu na
naradę do majątku Jana Mitra​szew​skiego w Boży​da​rach – uczest​ni​-
czyła w nim także dwu​dzie​sto​let​nia Eliza Orzesz​kowa – uległ namo​-
wie gospo​da​rza, który obej​mu​jąc go za kolana, wołał: „Bła​gam cię
Romu​al​dzie, nie odma​wiaj nam i Pol​sce i przyj​mij dowódz​two nad
naszym oddzia​łem”. Jak póź​niej wyznał pod​czas śledz​twa, wstą​pił do
powsta​nia, gdyż czuł się Pola​kiem i za swoją powin​ność uznał „nie​-
oszczę​dza​nie sie​bie tam, gdzie inni wszystko poświę​cali”. Przej​mu​jąc
dowódz​two nad oddzia​łem wal​czą​cym w powia​tach kobryń​skim i
piń​skim, sto​czył kilka uda​nych poty​czek z prze​wa​ża​ją​cymi woj​skami
rosyj​skimi. Przez pewien czas ukry​wał się też w majątku Orzesz​ków
w Ludwi​no​wie.

Gdy dowo​dzony przez niego oddział został roz​bity, opu​ścił Pole​-
sie. Do gra​nicy z Kró​le​stwem prze​my​ciła go w swoim powo​zie Eliza
Orzesz​kowa. W lipcu 1863 roku przy​był do War​szawy. Tu z nomi​na​-
cji Wydziału Wojny Rządu Naro​do​wego otrzy​mał sto​pień gene​rała i
funk​cję peł​no​moc​nika woj​sko​wego na Gali​cję Wschod​nią i Zachod​-
nią. W poło​wie sierp​nia 1863 opu​ścił War​szawę. Udał się do Lwowa,
gdzie z gene​ra​łem Edmun​dem Różyc​kim snuł plany zor​ga​ni​zo​wa​nia
wyprawy na Ruś. Przez Wie​deń dotarł wresz​cie do Paryża. W cen​-
trum życia pol​skiej emi​gra​cji spo​tkał się mię​dzy innymi z Wła​dy​sła​-
wem Czar​to​ry​skim, Hie​ro​ni​mem Bona​parte, synow​cem Napo​le​ona III,
i fran​cu​skim mini​strem spraw zagra​nicz​nych Édo​uar​dem Dro​uyn de
Lhuys. Z odby​tych roz​mów wyniósł prze​ko​na​nie, że wio​sną 1864
roku może dojść do wybu​chu wojny euro​pej​skiej. Kon​ty​nu​acja
powsta​nia mogła mieć zatem jakiś sens. Nale​żało prze​trzy​mać zimę.



Z obu​dzo​nym w sobie „duchem marzeń” wró​cił do kraju. W Kra​-
ko​wie prze​pro​wa​dził inspek​cję tam​tej​szej orga​ni​za​cji powstań​czej.
Wyko​rzy​stu​jąc peł​no​moc​nic​twa Rządu Naro​do​wego, zwo​łał naradę
prze​by​wa​ją​cych w Gali​cji dowód​ców powstań​czych. Na posie​dze​niu
z udzia​łem gene​rała Michała Hey​den​re​icha („Kruka”), gene​rała
Edmunda Różyc​kiego, dyrek​tora Pol​skiej Szkoły Woj​sko​wej w Cuneo,
i Alek​san​dra Wali​gór​skiego, dowódcy sił zbroj​nych woje​wódz​twa
lubel​skiego, oraz gene​rała Józefa Hauke („Bosaka”), naczel ​nika woj​-
sko​wego woje​wódz​twa kra​kow​skiego i san​do​mier​skiego, przy​jęto
plan zin​ten​sy​fi​ko​wa​nia dzia​łań par​ty​zanc​kich oraz odcią​gnię​cia
wojsk rosyj​skich od gra​nicy z Gali​cją. Miało to pozwo​lić na wkro​cze​-
nie do Kró​le​stwa Pol​skiego nowych oddzia​łów powstań​czych.

Kiedy 10 paź​dzier​nika 1863 roku Trau​gutt przy​był do War​szawy,
dotych​cza​sowe wła​dze powstań​cze z ulgą prze​ka​zały mu kie​row​nic​-
two. W roz​mo​wie z Ada​mem Asny​kiem, Pio​trem Koby​lań​skim i Józe​-
fem Narzym​skim oznaj​mił, że prze​stają two​rzyć Rząd Naro​dowy. W
prze​ci​wień​stwie do dotych​cza​so​wej prak​tyki nikogo nowego do
rządu nie powo​łał. Ozna​czało to jed​no​oso​bowe kie​row​nic​two – dyk​-
ta​turę. Dyk​ta​to​rem nigdy się nie ogło​sił, choć tak tytu​ło​wali go bli​scy
współ​pra​cow​nicy

Nie​siony „duchem marzeń”, wie​rząc w moż​li​wość odno​wie​nia
dzia​łań powstań​czych i upa​tru​jąc nadziei w suk​ce​sach „Bosaka”,
nakła​dem ogrom​nego wysiłku pod ​jął próbę rato​wa​nia zamie​ra​ją​cego
powsta​nia. Od pod​staw stwo​rzył roz​wią​zane struk​tury kon​spi​ra​cyj​nej
orga​ni​za​cji miej​skiej w War​sza​wie. Na wzór War​szawy reor​ga​ni​zo​wał
tere​nową siatkę władz powstań​czych, upo​rząd​ko​wał orga​ni​za​cję
pod​ziem​nej poczty i sys​temu podat​ko​wego. W poło​wie grud​nia 1863
roku zarzą​dził ujed​no​li​ce​nie orga​ni​za​cji powstań​czych sił zbroj​nych.
Każde woje​wódz​two miało wysta​wić dywi​zję skła​da​jącą się z trzech
puł​ków pie​choty i jed​nego jazdy (w zało​że​niu 6500 ludzi). Połą​czone
dywi​zje miały two​rzyć kor​pus. Pla​no​wano utwo​rze​nie pię​ciu kor​pu​-
sów, lecz tylko drugi kor​pus „Bosaka” był w miarę kom​pletny. Pozo​-
stałe trak​to​wano zatem jako for​ma​cje kadrowe, które dopiero z cza​-



sem miały być uzu​peł​niane żoł​nie​rzami z pospo​li​tego rusze​nia i
ochot​ni​kami przy​by​wa​ją​cymi zza kor​donu. Dowódz​two nad I Kor​pu​-
sem (Lubel​skie i Pod​la​skie) prze​jął gene​rał Michał Hey​den​re​ich
„Kruk”. Kor​pu​sem II (San​do​mier​skie, Kra​kow​skie, Kali​skie) dowo​dził
gene​rał Józef Hauke „Bosak”. Dowódz​two nad Kor​pu​sem III (Augu​-
stow​skie) prze​jął Jan Koziełł-Poklew​ski („Jakub Skała”), były czło​nek
Litew​skiego Komi​tetu Pro​win​cjo​nal​nego. Bez obsady pozo​stały Kor​-
pus IV (Mazo​wiec​kie i Płoc​kie) oraz Kor​pus V obej​mu​jący Litwę. Pod
koniec zimy pla​no​wano zwo​łać pospo​lite rusze​nie i przy​stą​pić do
maso​wej akcji zbroj​nej.

Plan Trau​gutta, choć w zało​że​niach racjo​nalny, przy​szedł zbyt
późno, by zmie​nić sytu​ację powsta​nia. Osa​mot​niony „Bosak”, choć
odno​sił jesz​cze suk​cesy – 14 listo​pada 1863 roku sto​czył udaną
potyczkę pod Opa​to​wem, a 17 stycz​nia 1864 roku pod Iłżą – ska​zany
był jed​nak na porażkę. Zapla​no​wana przez dowódz​two rosyj​skie sze​-
roka obława na siły II Kor​pusu zakoń​czyła się osa​cze​niem oddzia​łów
powstań​czych. Ostat​nia z wiel​kich bitew powsta​nia stycz​nio​wego –
atak na Opa​tów (21 II 1864), zakoń​czony porażką, ozna​czała zała​ma​-
nie się par​ty​zantki w rejo​nie Gór Świę​to​krzy​skich. Co gor​sze, kilka
dni po bitwie opa​tow​skiej pro​kla​mo​wany został w Gali​cji stan oblę​-
że​nia (29 II). Pod​jęta przez wła​dze austriac​kie decy​zja prze​trą​ciła
aktyw​ność dzia​ła​ją​cej za kor​do​nem powstań​czej orga​ni​za​cji kon​spi​-
ra​cyj​nej, którą miały od tej pory ści​gać sądy wojenne. For​mo​wa​nym
w Gali​cji oddzia​łom par​ty​zanc​kim naka​zano zło​że​nie broni oraz
prze​ka​za​nie zapa​sów woj​sko​wych i ekwi​punku. Zmar​no​wano w ten
spo​sób ogromne zasoby i rezerwy. Repre​sje i aresz​to​wa​nia dotknęły
człon​ków taj​nej orga​ni​za​cji oraz byłych, jak i nie​do​szłych uczest​ni​-
ków powsta​nia.

Nie​ko​rzystna dla Rządu Naro​do​wego zmiana poli​tyki rządu wie​-
deń​skiego była wyni​kiem zbli​że​nia się Austrii do Prus, a pośred​nio
także do Rosji. Doko​nało się to na tle kon​fliktu Prus z Danią o sporne
tereny Szle​zwiku i Holsz​tynu, do czego spryt​nie wcią​gnął Austrię
pre​mier Prus Otto von Bismarck. Rząd Trau​gutta pozba​wiono waż​nej



w struk​tu​rze woj​sko​wej i poli​tycz​nej bazy, jaką dla powsta​nia w Kró​-
le​stwie sta​no​wiła Gali​cja. Powsta​nie stra​ciło także zaple​cze w zabo​-
rze pru​skim, gdzie miej​scowe wła​dze uda​rem​niły orga​ni​za​cję szy​ko​-
wa​nych na wio​snę wypraw zbroj​nych.

Odno​wie​niu dzia​łań powstań​czych, a szcze​gól​nie zor​ga​ni​zo​wa​niu
pospo​li​tego rusze​nia prze​szko​dziło wresz​cie pod​pi​sa​nie 2 marca
1864 r. przez cara Alek​san​dra II czte​rech uka​zów doty​czą​cych sprawy
wło​ściań​skiej. Car​skie reformy uwłasz​cze​niowe sku​tecz​nie odcią​-
gnęły lud​ność wiej​ską od powsta​nia, gdyż dawały chło​pom wszystko
to, co obie​cy​wał im w Mani​fe​ście z 22 stycz​nia 1863 roku Rząd Naro​-
dowy. Na prze​ło​mie lutego i marca 1864 roku Trau​gutt stra​cił naj​-
waż​niej​sze atuty mogące prze​są​dzić o wzno​wie​niu dzia​łań par​ty​-
zanc​kich. Bitwa opa​tow​ska z 21 lutego, zakoń​czona roz​bi​ciem II Kor​-
pusu „Bosaka”, zała​mała w Kró​le​stwie Pol​skim dzia​ła​nia par​ty​zanc​-
kie, wpro​wa​dzony 29 lutego w Gali​cji stan oblę​że​nia prze​kre​ślił
nadzieję na pomoc zza kor​donu, a pod​pi​sane 2 marca ukazy uwłasz​-
cze​niowe osta​tecz​nie znie​chę​ciły masy chłop​skie do powsta​nia.

Ska​za​nego na klę​skę i ukry​wa​ją​cego się pod przy​bra​nym nazwi​-
skiem Trau​gutta, który do końca sta​rał się kie​ro​wać upa​da​ją​cym
powsta​niem, aresz​to​wano w nocy z 10 na 11 kwiet​nia 1864 roku.
Roz​po​częty wkrótce pro​ces „człon​ków Rządu Naro​do​wego” objął kil​-
ka​dzie​siąt osób, spo​śród któ​rych dwa​dzie​ścia trzy posta​wiono przed
sądem polo​wym obra​du​ją​cym zaocz​nie w X Pawi​lo​nie Cyta​deli. W
śledz​twie Trau​gutt otwar​cie wyja​wił motywy swo​jego zaan​ga​żo​wa​-
nia w powsta​nie, nie obcią​ża​jąc jed​nak nikogo ze zna​nych sobie
osób. Pod​pi​sany przez namiest​nika Berga wyrok ska​zy​wał ostat​niego
przy​wódcę powsta​nia oraz czte​rech jego współ​pra​cow​ni​ków na karę
śmierci przez powie​sze​nie. Wyrok wyko​nano na sto​kach Cyta​deli 5
sierp​nia 1864 roku.

Wraz ze śmier​cią Trau​gutta zamarła dzia​łal​ność władz powstań​-
czych. W róż​nych czę​ściach Kró​le​stwa Pol​skiego skry​wały się jesz​cze
po lasach słabe kil​ku​na​sto-lub kil​ku​dzie​się​cio​oso​bowe grupy
powstań​ców i Żan​dar​me​rii Naro​do​wej zło​żone głów​nie z chło​pów,



dla któ​rych nie było już odwrotu. W oko​li​cach Łukowa do końca paź ​-
dzier​nika 1864 roku wal​czył oddział naczel​nego kape​lana i gene​rała
armii powstań​czej księ​dza Sta​ni​sława Brzó​ski. Nie mogło to jed​nak
już w niczym odmie​nić losów powsta​nia. Ks. Brzó​ska, „ostatni
powsta​niec stycz​niowy”, korzy​sta​jąc z pomocy chło​pów, prze​trwał
trze​cią zimę powsta​nia, lecz schwy​tany pod koniec kwiet​nia 1865
roku ska​zany został na karę śmierci i podob​nie jak setki innych
powstań​ców, stra​cił życie na szu​bie​nicy (Soko​łów Pod​la​ski 23 V
1865).

**

Jak ten zdaw​kowy, zimny, a w prze​sła​niu smutny i tra​giczny rys
powsta​nia i jego przy​wódcy ma się do lite​rac​kiej wizji prze​szło​ści,
nie spo​sób jed​no​znacz​nie odpo​wie​dzieć. Wszak histo​ryczne miraże
mają to do sie​bie, że zwo​dzą, odda​lają od rze​czy​wi​sto​ści, tracą swój
roz​mach i kolo​ryt, nie mogąc spro​stać kon​fron​ta​cji ze świa​tem
realiów. Rów​no​cze​śnie kuszą pięk​nem swej ułudy, pobu​dzają nie​miłą
dla sfery chłod​nej kal​ku​la​cji cie​płą mgła​wicę fan​ta​zji, burzą gra​nice
zdro​wego roz​sądku i wresz​cie wyzwa​lają uwię​zio​nego, przy​naj​mniej
u nie​któ​rych, „ducha marzeń”. Ma też histo​ryczna ułuda moc wabie ​-
nia, zarzu​ca​nia sieci, dziwny magne​tyzm, czemu łatwo i bez oporu
ule​gamy, choć wiemy, że trzeba się z niej wyrwać, otrzą​snąć, na
nowo zebrać, prze​bu​dzić z letargu. To popa​da​nie w odle​głe cza ​sowo
nostal​gie, spy​cha​nie na manowce pozna​wal​no​ści, odda​la​nie się od
wydep​ta​nego szlaku wie​dzy może przy​brać cha​rak​ter trwały i nawet
pogłę​biać się, gdyż wir kusze​nia wciąga, osiąga coraz wyż​sze
poziomy, bli​skie eks​ta​zie i zapo​mnie​niu nie tyle sie​bie, co wszyst​-
kiego. Taki jest czar i urok lite​ra​tury.

Wpro​wa​dza​jąc się w stan odre​al​nie​nia, przej​ścia w świat fan​ta​-
sma​go​rycz​nych bajań – temu też służą powie​ści z gatunku histo​rii
alter​na​tyw​nej – pra​gniemy, nie wia​domo z jakim skut​kiem, coś z tej
podróży zasma​ko​wać, prze​cią​gnąć na drugą stronę rze​czy​wi​sto​ści,
cze​goś się nauczyć, uznać za ważne, roze​znać nie do końca fik​cyjne,
bo prze​cież stwo​rzone także na bazie empi​rii kon​fi​gu​ra​cje, coś przy​-



jąć lub coś odrzu​cić. Nie​znany jest nam bli​żej efekt testo​wa​nego na
sobie eks​pe​ry​mentu odda​wa​nia się światu ułudy zde​rza​nego z bru​-
talną, bynaj​mniej nie gładką i jasną ścianą prawdy histo​rycz​nej.

Czy zma​ga​nie czy​stej, wol​nej od pamięci zmy​sło​wej, lecz kru​chej,
bo ulot​nej wizji prze​szło​ści z opa​słym murem nagro​ma​dzo​nych
doświad​czeń i wie​dzy może gdzieś nas zapro​wa​dzić, coś wyja​śnić?
Czy z pro​cesu tur​bo​wa​nia się fan​ta​zji z impre​gno​waną na naiw​ność
tamą naro​słych przez poko​le​nia uprze​dzeń i wyobra​żeń wyło​nią się
jakie​kol​wiek dro​go​wskazy? Czy kon​fron​ta​cja bajecz​nych retro​spek​cji
z ponurą kartą histo​rii – tej choćby z pokroju dra​matu naro​do​wego,
przy​krej w doświad​cze​niach poko​leń spu​ści​zny prze​ło​mów dzie​jo​-
wych – jest tylko miłym, przej​ścio​wym tran​sem koń​czą​cym się bole​-
snym oprzy​tom​nie​niem, ozna​cza​ją​cym koniec „ducha marzeń”? Jak
daleko mogą się zwią​zać, wza​jem​nie prze​nik​nąć wrzu​cone do jed​-
nego kotła, mie​szane i dopro​wa​dzane do wrze​nia obce skład​niki:
wyse​lek​cjo​no​wany ze spi​żarni dzie​jów frag​ment dale​kiej prze​szło​ści,
okra​szony gdzie​nie​gdzie tajem​nicą mro​ków czasu minio​nego, oraz
solidne, nadzie​wane natchnie​niem por​cje miraży wie​ków ode​szłych,
zbu​dzo​nych w gło​wach mistrzów fan​ta​zji?

Czy tak spo​rzą​dzona potrawa jest strawna, czy nasyci, zaspo​koi
odzy​wa​jący się co jakiś czas bur​cze​niem nie​za​do​wo​le​nia głód na
mądrość i prawdę dzie​jową, zni​we​luje zgro​ma​dzony przez wieki
nalot nie​smaku, wypłu​cze osad i gorycz spu​ści​zny lat minio​nych, zła​-
go​dzi pale​nie zgagi prze​szło​ści? A może wymy​ślony prze​pis, recepta
na nową formę przy​swo​je​nia pie​ką​cych tre​ści histo​rycz​nych, nie znaj​-
dzie żad​nych ama​to​rów, nie przy​pad​nie do gustu żad​nym sma​ko​-
szom, może wywoła tylko tor​sje zwia​stu​jące nadej​ście nie​od​gad​nio​-
nej w cza​sie zagłady histo​rii?

By się o tym wszyst​kim prze​ko​nać, zagu​sto​wać, wystar​czy zanu​-
rzyć się w wizji nie​spraw​dzal​nej histo​rii powsta​nia stycz​nio​wego,
jaką przy​nosi nam powieść Kon​rada T. Lewan​dow​skiego. Pocią​ga​jąca,
choć tylko hipo​te​tyczna fabuła wyda​rzeń – na różny spo​sób uwia​ry​-
god​niona i obu​do​wana wie​loma histo​rycz​nymi realiami i logicz​nymi



argu​men​tami, mocno zespo​lona ze zbio​rem naro​do​wych boha​te​rów,
na swój spo​sób realna, choć balan​su​jąca na gra​nicy ludz​kiego poję​cia
– skła​nia przede wszyst​kim do reflek​sji, histo​rycz​nego roz​ra​chunku.
Bo prze​cież osąd genezy, prze​biegu i skut​ków naj​dłu​żej trwa​ją​cego
w dzie​jach narodu pol​skiego zrywu nie​pod​le​gło​ścio​wego jest tra​-
giczny.

Powsta​nie 1863 roku pozba​wione odpo​wied​niego przy​go​to​wa​-
nia, broni i regu​lar​nej armii zakoń​czyło się w wymia​rze mili​tar​nym,
poli​tycz​nym, mate​rial​nym i moral​nym klę​ską. Pochło​nęło około 20
tys. ofiar, z czego bli​sko 1000 zawi​sło na szu​bie​ni​cach. Dru​gie tyle
(około 35–40 tys.) zostało w ramach repre​sji pogna​nych na katorgę i
osie​dle​nie w głąb Rosji, skąd połowa już nigdy do kraju nie wró​ciła.
Inni, około 10 tys. osób, musieli wybrać emi​gra​cję. Kraj stra​cił
znaczną część elit, któ​rych nie spo​sób było w naj ​bliż​szych dzie​się​cio​-
le​ciach ani zastą​pić, ani odtwo​rzyć, bowiem zabici, repre​sjo​no​wani i
wychodźcy poli​tyczni two​rzyli jeden z naj​cen​niej​szych ele​men​tów
tkanki naro​do​wej. Poszły za tym ogromne straty mate​rialne, nie​po​-
we​to​wane ubytki dzie​dzic​twa kul​tu​ro​wego i ducho​wego.

Zryw nie​pod​le​gło​ściowy spo​tę​go​wał anty​pol​skie akcje odwe​towe
władz rosyj​skich, a wraz z klę​ską powsta​nia kwe​stia pol​ska na kilka
dzie​się​cio​leci prze​stała być pro​ble​mem mię​dzy​na​ro​do​wym. Wsz​-
częte po powsta​niu repre​sje zapo​cząt​ko​wały dłu​go​fa​lową i wie​lo​wy​-
mia​rową walkę z sze​roko rozu​mianą pol​sko​ścią. Jej celem było
gospo​dar​cze, poli​tyczne, kul​tu​ralne, a także demo​gra​ficzne osła​bie​-
nie i być może znisz​cze​nie pol​skiego żywiołu, pod​da​nie go bru​tal​nej
rusy​fi​ka​cji. Czy wobec tych tra​ge​dii, nie​szczęść i upo​ko​rzeń, dozna​-
nych krzywd można zdo​być się na inne, niż tylko gorz​kie i przy​kre
histo​ryczne roz​li​cze​nia, pod​su​mo​wa​nia, zna​leźć świa​tło nadziei,
myśl pozy​tywną, pod​porę w smutku i roz​pa​czy. Gdzie należy upa​try​-
wać utu​le​nia, jak pogrze​bać żal.

W powie​ści Lewan​dow​skiego nie uciek​niemy od tych pytań. W
zmie​nio​nej rze​czy​wi​sto​ści prze​wija się bowiem naj​więk​szy dla poko​-
le​nia 1863 roku dra​mat wyboru dróg życio​wych, postaw i reak​cji spo​-



łecz​nych warun​ko​wa​nych – jak zawsze – splo​tem czyn​ni​ków
zewnętrz​nych, ale także mięk​ko​ścią lub twar​do​ścią ludz​kich cha​rak​-
te​rów, aspi​ra​cji, indy​wi​du​al​nych i zbio​ro​wych potrzeb. W fabule
odnaj​dziemy na nowo roz​czy​tane prze​jawy i poję​cia patrio​ty​zmu,
kry​ją​cej się za nim zdrady, poświę​ce​nia spla​mio​nego zanie​cha​niem,
miło​ści tłam​szo​nej pogardą i nie​na​wi​ścią. Im bar​dziej przy​lgniemy do
ducha epoki, zgłę​bimy losy uczest​ni​ków powsta​nia, dra​mat jego
przy​wód​ców i zwy​kłych uczest​ni​ków, poznamy dyle​maty zarówno
zwo​len​ni​ków ruchu, jak i jego wro​gów, prze​ciw​no​ści losu i szans
zmar​no​wa​nych, tym więk​sze wyzwala się pra​gnie​nie oka​za​nia ducho​-
wego wspar​cia, wyra​że​nia tęsk​noty za dziw​nym wymia​rem lep​szego,
lep​szego nie dzi​siaj dla nas, lep​szego nie jutra dla przy​szłych, ale lep​-
szego dla byłych wczo​raj.

Ten udzie​la​jący się także za sprawą powie​ści Lewan​dow​skiego
rodzaj współ​czu​cia, cią​żą​cego po latach czy przez wszyst​kie lata
długu, nigdy do końca speł​nio​nego zadość​uczy​nie​nia, zobo​wią​za​nia
za zło​żone ofiary, można ode​brać jako kojący seans zbio​ro​wej kura​-
cji, spo​łecz​nej sana​cji, ale także jako oka​zję do nawią​za​nia i pod​trzy​-
ma​nia zry​wa​nej, nie zawsze moc​nymi nićmi zespo​lo​nej łącz​no​ści i
cią​gło​ści z dzie​jami narodu, któ​rego w szta​fe​cie poko​leń jeste​śmy
mniej lub bar​dziej widocz​nym ele​men​tem, aktyw​nym lub bier​nym
uczest​ni​kiem, waż​nym lub mniej istot​nym spad​ko​dawcą, świa​do​mym
lub tylko mimo​wol ​nym suk​ce​so​rem.

Rolą i zada​niem spad​ko​biercy jest przy​gar​nię​cie tej spu​ści​zny i w
kon​se​kwen​cji gospo​darka pamię​cią histo​ryczną. Przej​mu​jąc w dzie​-
dzic​twie zarząd nad całym tym inwen​ta​rzem – czy to zdro​wych czy
zepsu​tych, przy​dat​nych czy bez​u​ży​tecz​nych, cen​nych czy bez​war​to​-
ścio​wych pamią​tek, rze​czy, zacho​wań, war​to​ści, wyobra​żeń i postaw
– dobrze byłoby się zasta​no​wić, w jakim stop​niu możemy i potra​fimy
to wszystko na powrót wprzę​gnąć w tryby i zasady funk​cjo​no​wa​nia
moder​ni​zo​wa​nego nie​ustan​nie orga​ni​zmu narodu.

Czy z tej per​spek​tywy nie​spraw​dzone, nad​wy​rę​żone, zepsute,
archa​iczne narzę​dzia obróbki i poj​mo​wa​nia rze​czy​wi​sto​ści lepiej



wyrzu​cić na śmiet​nik, scho​wać do lamusa zapo​mnie​nia i oczy ​ścić się
z tych, w naszym poję​ciu, rupieci, czy też prze​pro​wa​dzić jesz​cze raz
obduk​cję, przyj​rzeć się zada​nym ranom, oce​nić wady i zalety, wska​-
zać na stare i nowe spo​soby ich wyko​rzy​sta​nia, okiem rze​czo​znawcy
usta​lić war​tość, choćby tylko zło​mową, dosto​so​wać, a może cał​kiem
prze​ro​bić i w zmie​nio​nej postaci jesz​cze raz oddać prze​jęty mają​tek,
by mógł słu​żyć spra​wom publicz​nym.

Czy pod cię​ża​rem współ​cze​sno​ści powsta​nie stycz​niowe – rozu​-
miane jako splot trud​nych do zaak​cep​to​wa​nia, nie​zro​zu​mia​łych, oce​-
nia​nych jako błędne decy​zji i wybo​rów oraz idą​cych za tym okrop​-
nych doświad​czeń i ludz​kich cier​pień – lepiej uznać za rupieć dzie​jo​-
wej spu​ści​zny, nie​wy​godne brze​mię odle​głej epoki, czy akcep​tu​jąc
całą jego schedę, poj​mo​wać jako zna​mię cen​nych dla prze​obra​żeń
wiel​kich, naro​do​wych czy​nów, któ​rych sens i suk​ces na opak mie​rzyć
należy nie zwy​cię​stwem, lecz tra​ge​dią porażki.

Nie tak znów odle​głe od rze​czy​wi​stych, a jed​nak odmienne w
powie​ści Lewan​dow​skiego losy powsta​nia stycz​nio​wego, pro​wa​-
dzone na fron​cie wywia​dów woj​sko​wych, szpie​gów gospo​dar​czych,
eks​pe​ry​men​tów tech​no​lo​gicz​nych, tajem​ni​czych paten​tów, wyty​-
czone szla​kiem prze​praw twar​do​cho​dów, torem podróży „ducha
marzeń” mogą kusić i nabie​rać rumień​ców, lecz nawet w tej postaci,
w tej odwró​co​nej fabule upa​tru​jemy ratunku w obłę​dzie ucieczki
przed reflek​sjami wypły​wa​ją​cymi z oceny tra​gicz​nego finału.

Odda​jąc się ilu​zjom Lewan​dow​skiego i śle​dząc losy boha​te​rów
powie​ści, doj​dziemy osta​tecz​nie do tego samego miej​sca, co w świe​-
cie rze​czy​wi​stym. Patrząc wstecz i nie widząc przy​szło​ści, zapy​tamy,
czy powsta​nie stycz​niowe było naro​do​wym fatum, nie​uchron​nym
bie​giem do klę​ski, któ​rej kon​se​kwen​cje przez dzie​się​cio​le​cia burzyły
spo​kój, przy​gnę​biały pamięć, obcią​żały roz​ra​chun​kami sumień, pro​-
wo​ko​wały do roz​li​czeń z przy​na​leż​nego wszyst​kim długu wobec
ojczy​zny, wymu​szały zda​nie bilansu potom​nym, zło​że​nie testa​mentu
kolej​nym poko​le​niom. A prze​cież na wypły​wa​jącą z codzien​no​ści i
trwa​jącą przez dzie​się​cio​le​cia gorycz porażki, na żal za zmar​no​wane



życie wła​sne i następ​nych poko​leń, na towa​rzy​szące spra​wom
codzien​nym indy​wi​du​alne i zbio​rowe kaja​nia, na wyrzu​cane z sie​bie
obrazy prze​szło​ści, dro​gie, lecz smutne wspo​mnie​nia należy patrzeć
też jak na róż​nego rodzaju wyzna​nia miło​ści do ojczy​zny, jak na
tęsk​notę za jej lep​szym dniem, pra​gnie​nie uczy​nie​nia ją wielką i
wspa​niałą, marze​nie o jej potę​dze i sła​wie.

Ten nie​zisz​czony dla powstań​ców obraz w wymia​rze tęsk​noty
sta​wał się nie​mal realny, bli​ski na wycią​gnię​cie ręki, drogi, pożą​dany,
bo jakże zgodny z powszech​nymi ocze​ki​wa​niami i pra​gnie​niami. Do
takiego obrazu chwi​lami zbli​żamy się też na kar​tach powie​ści. Wów​-
czas to łapiemy wię​cej powie​trza, odnaj​du​jemy pocie​sze​nie, roz​ko​-
szu​jemy się mira​żem, a przy tym odno​simy wra​że​nie, że świat histo​-
rii alter​na​tyw​nej malo​wany lek​ko​ścią pióra powie​ścio​pi​sa​rza, swoim
prze​sła​niem, grozą, a nie ​kiedy powa​bem, z siłą równą nie​mal argu​-
men​tom histo​rycz​nym prze​ma​wia do naszej wyobraźni, umie​jęt​nie
uwia​ry​god​nia to, co jest wszak tylko fik​cją lite​racką.

Zde​rze​nie i powią​za​nie fan​ta​zji ze świa​tem real​nych wyda​rzeń na
tyle mocno się prze​plata, uzu​peł​nia paletą barw, że w końcu spaja
lub przy​naj​mniej tylko spra​wia złu​dze​nie zazę​bie​nia się tak waż​nej
dla naszej świa​do​mo​ści wie​dzy o prze​szło​ści z nie mniej kuszącą i
godną pozna​nia histo​rią alter​na​tywną. Przy takim zabiegu głę​biej
osa​dza się w nas pamięć choćby o pię​ciu pole​głych powstań​cach
spod Szy​dłowca, sym​bo​licz​nie przy​po​mnia​nych w powie​ści, ale w
pew​nym sen​sie uni​wer​sal​nych dla całego zrywu nie​pod​le​gło​ścio​wego
ofia​rach zło​żo​nych na ołta​rzu sprawy naro​do​wej. W powłoce fik​cyj​-
nej fabuły jakże bli​ska staje się nam postać i twarz Romu​alda Trau​-
gutta, któ​rego dostojne, nieco wynio​słe, nie​zwy​kle spo​kojne i szla​-
chetne spoj​rze​nie skrywa w sobie cały dra​mat prze​biegu i tra​gicz​-
nego finału stycz​nio​wej insu​rek​cji znaj​du​ją​cej swój wymiar także w
oso​bi​stych dozna​niach i wybo​rach dyk​ta​tora. Lite​racka i histo​ryczna
wizja nie​złom​no​ści oraz poświę​ce​nia Pro​me​te​usza swo​ich cza​sów,
Pro​me​te​usza swo​jego narodu, jest w rów​nym stop​niu samo​istna, jak
i współ​bieżna, przez co sta​nowi atrak​cyjną formę przy​swo​je​nia kolej​-



nego frag​mentu w moza​ice zbio​ro​wej pamięci histo​rycz​nej.

Alter​na​tywna histo​ria powsta​nia stycz​nio​wego Kon​rada K. Lewan​-
dow​skiego w sumie nie tak bar​dzo odbie​ga​jąca od rze​czy​wi​stej,
osta​tecz​nie nawet zespo​lona w jeden ciąg real​nych wyda​rzeń, spra​-
wia, że reflek​sja nad tym prze​ło​mo​wym i tra​gicz​nym momen​tem
dzie​jów naro​do​wych, ucie​le​śnio​nym także w posta​ciach fik​cyj​nych,
peł​nych praw​dzi​wych namięt​no​ści boha​te​rów, pro​wa​dzi do tych
samych wnio​sków, do tych samych spo​strze​żeń. Jakże zbieżne są
zatem nasze – czy​tel​nika odczu​cia, z tymi uwa​gami, jakie na temat
Romu​alda Trau​gutta wyra​ził Paweł Jasie​nica. Stwier​dził on: „Trau​gutt
oca​lił moralną wiel​kość powsta​nia stycz​nio​wego (...) To on spra​wił,
że tak prędko po pozor​nej klę​sce mogła się doko​nać pełna reha​bi​li​-
ta​cja pol​skiej histo​rii. Postawa, z jaką spo​tkał śmierć, obda​rzyła
współ​cze​snych moral​nym pra​wem do uzna​wa​nia daw​nej chwały za
wła​sną. Trau​gutt był jed​nym z nich. Nosił zwy​czajny sur​dut i oku​lary
w dru​cia​nej opra​wie”.

***

Niech każ​demu z nas dane będzie odbyć podróż z „duchem
marzeń”.

Sta​ni​sław Wiech

Kielce, czer​wiec 2012 r.

Roz​wój tech​niki mili​tar​nej w poło​wie XIX w.
 

Odda​wana do rąk Czy​tel​nika książka wpi​suje się w kate​go​rię
histo​rii alter​na​tyw​nej. Jej akcja została osa​dzona w poło​wie XIX w.,
w cza​sie powsta​nie stycz​nio​wego. Ina​czej niż to miało miej​sce w
naszej histo​rii, w książce nie zakoń​czyło się ono klę​ską. Dzięki wyko​-
rzy​sta​niu nowo​cze​snego uzbro​je​nia udało się zdo​być prze​wagę nad
licz​niej​szymi woj​skami rosyj​skimi. Oczy​wi​ście przed​sta​wione wyda​-
rze​nia sta​no​wią fik​cję lite​racką, która jed​nak została tak skom​po​no​-
wana przez Autora, że nosi zna​miona praw​do​po​do​bień​stwa, a wiele



wyko​rzy​sta​nych w książce przy​kła​dów nowa​tor​skich roz​wią​zań tech​-
nicz​nych istot​nie w tym cza​sie zostało skon​stru​owa​nych, tyle tylko
że w innych czę​ściach Europy i świata. Dla​tego, aby płyn​niej prze​-
nieść się do XIX w., i móc lepiej odna​leźć się w opi​sy​wa​nych realiach,
warto naj​pierw zapo​znać się z gwał​tow​nymi prze​mia​nami, jakie
zaszły w tym cza​sie w histo​rii, by móc póź​niej zapo​znać się z jej
alter​na​tywną wer​sją.

Wiek XIX, z czego nie​wielu dzi​siaj zdaje sobie sprawę, był wie​-
kiem ogrom​nych prze​mian, przede wszyst​kim w sfe​rze tech​niki, w
tym także mili​tar​nej. Zaczął się on od okresu wojen napo​le​oń​skich,
pod​czas któ​rego wiel​kie armie prze​mie​rzały Europę. Były to wojny
kolo​rowe, malow​ni​cze, pełne swo​istego uroku i nostal​gii, gdzie
honor i odwaga liczyły się bar​dziej niż tech​nika. Żoł​nie​rze nosili wie​-
lo​barwne mun​dury, sama wojna, choć bru​talna jak każda, nie​po​zba​-
wiona była sza​cunku do prze​ciw​nika i rycer​skich gestów. Uzbro​je​nie
żoł​nie​rzy nie było wyszu​kane. Prze​ciętny sze​re​go​wiec dys​po​no​wał
kara​bi​nem łado​wa​nym z przodu lufy, co sta​no​wiło czyn​ność dość
skom​pli​ko​waną i zaj​mo​wało sporo czasu. W rezul​ta​cie szyb​kość
odda​wa​nia strza​łów nie była zbyt duża. Teo​re​tycz​nie dobrze wyszko​-
lony pie​chur był w sta​nie oddać trzy, cza​sem cztery strzały na
minutę. Koniecz​ność łado​wa​nia broni od przodu powo​do​wała, że
pocisk musiał mieć mniej​szą śred​nicę niż lufa, co z kolei znacz​nie
zmniej​szało cel​ność. Dys​po​nu​jąc takim uzbro​je​niem, trudno było z
odle​gło​ści 100 metrów tra​fić w cel mniej​szy niż sto​doła, nie mówiąc
o prze​ciw​niku. Chcąc zwięk​szyć sku​tecz​ność ognia, usta​wiano żoł​-
nie​rzy w płyt​kich i sze​ro​kich for​ma​cjach, zaś strzały odda​wano jed​-
no​cze​śnie na roz​kaz ofi​ce​rów. Wyko​rzy​sty​wano efekt rachunku
praw​do​po​do​bień​stwa. Jeśli szansa tra​fienia wyno​siła 1:100, to w
przy​padku strzału odda​nego przez 500 ludzi przy​naj​mniej pięć poci​-
sków powinno dosię​gnąć celu. Był to nie​wielki współ​czyn​nik, stąd w
dal​szym ciągu ważną rolę odgry​wał bagnet, który pozwa​lał znacz​nie
szyb​ciej roz​strzy​gnąć star​cie, choć powo​do​wał także duże straty po
obu wal​czą​cych stro​nach.



Mała sku​tecz​ność broni pal​nej i jej skom​pli​ko​wany sys​tem łado​-
wa​nia powo​do​wały, że kawa​le​ria w dal​szym ciągu uży​wała przede
wszyst​kim broni bia​łej – sza​bli, pała​szów czy lanc, a pisto​lety i kara​-
binki słu​żyły głów​nie obro​nie poszcze​gól​nych jeźdź​ców w cza​sie
indy​wi​du​al​nych poje​dyn​ków.

Niska sku​tecz​ność uzbro​je​nia wymu​szała sto​so​wa​nie dużych, cia​-
snych for​ma​cji. Pozwa​lały one zwięk​szyć jego efek​tyw​ność, ale jed​-
no​cze​śnie sta​no​wiły bar​dzo łatwy cel dla arty​le​rii. Ówcze​sne działa
były rów​nież mało sku​teczne. Łado​wane tak samo jak kara​biny, od
przodu lufy, cecho​wały się niską cel​no​ścią i nie​wiel​kim zasię​giem,
rzadko prze​kra​cza​ją​cym 500–600 metrów. Jed​nak gdy kula armat​nia
tra​fiała w końcu w cel, jakim była zwarta kolumna pie​choty, powo​do​-
wała ogromne spu​sto​sze​nie, masa​kru​jąc wszystko i wszyst​kich na
swej dro​dze. Dobrze wyszko​leni arty​le​rzy​ści potra​fili tak wystrze​lić
pocisk, że odbi​jał się on kil​ka​krot​nie od twar​dego pod​łoża, niczym
piłeczka ping​pon​gowa, zna​cząc trasę krwa​wymi śla​dami po ode​rwa​-
nych koń​czy​nach. Na bli​skie odle​gło​ści sto​so​wano kar​ta​cze, czyli
puszki wypeł​nione małymi kul​kami, które po wystrze​le​niu zamie​niały
w sito wszystko, co napo​tkały na swej dro​dze.

Ponie​waż poszcze​gólne oddziały usta​wiały się w zwar​tych for​ma​-
cjach, trudno było je ukryć przed wzro​kiem prze​ciw​nika. Dla​tego nie
sto​so​wano mun​du​rów w bar​wach ochron​nych, zie​lo​nych czy brą​zo​-
wych, jak to ma miej​sce dzi​siaj. Zamiast tego nie tylko poszcze​gólne
armie, ale nawet oddziały miały ory​gi​nalne, bar​dzo kolo​rowe mun​-
dury i czę​sto fan​ta​zyjne dodatki, jak futrzane czapy czy wie​lo​barwne
kity na cza​kach. Dzięki temu poszcze​gólne star​cia były bar​dzo
malow​ni​cze, co możemy podzi​wiać dzi​siaj na wielu bata​li​stycz​nych
obra​zach z tam​tej epoki. Miało to także bar​dzo prak​tyczne zasto​so​-
wa​nie. Należy pamię​tać, że w tam​tym cza​sie nie było żad​nych bez​po​-
śred​nich środ​ków komu​ni​ka​cji, a dowódca chcąc roze​znać się w roz​-
woju wyda​rzeń, musiał pole​gać na tym, co zoba​czył na wła​sne oczy.
Róż​no​rodne mun​dury, cha​rak​te​ry​styczne kolory kur​tek uła​twiały mu
roz​po​zna​nie, gdzie znaj​do​wały się jego oddziały, a gdzie jed​nostki



prze​ciw​nika, po dodat​kach i ich kształ​cie mógł także roz​po​znać,
jakie oddziały zaj​mo​wały daną pozy​cję, zaś po licz​bie sztan​da​rów,
jak liczne były. W zgiełku bitwy, gdzie pano​wał chaos i huk, a dym
pro​chowy w zasa​dzie unie​moż​li​wiał komu​ni​ka​cję, ten pro​sty sys​tem
był jedy​nym spo​so​bem na kon​tro​lo​wa​nie prze​biegu walki.

Podob​nie jak w cza​sie wojen napo​le​oń​skich, wal​czono przez całą
pierw​szą połowę XIX w., wzo​ru​jąc się na tym, jak swoje kam​pa​nie
pro​wa​dził sam „Bóg wojny”. Nie ina​czej wyglą​dała wojna pol​sko-
rosyj​ska z lat 1830–1831, znana nam raczej jako powsta​nie listo​pa​-
dowe. Walka o Olszynkę Gro​chow​ską, ofen​sywa na Sie​dlce, nie​udana
bata​lia pod Ostro​łęką czy tra​giczna obrona War​szawy tak naprawdę
niczym nie róż​niły się od bitew pod Auster​litz, Wagram czy Water​-
loo, może tylko liczbą wal​czą​cych żoł​nie​rzy. Jesz​cze walki Wio​sny
Ludów z lat 1848–1849 nie zmie​niły tego kla​sycz​nego sche ​matu, ale
toczona kilka lat póź​niej wojna krym​ska sta​no​wiła już zapo​wiedź
zmian, jakie przy​nieść miał roz​wój tech​niki. W jej trak ​cie po raz
pierw​szy do celów mili​tar​nych zasto​so​wano kolej i tele​graf, co
znacz​nie uspraw​niło prze​miesz​cza​nie się wojsk oraz pozwo​liło na
szyb​sze prze​ka​zy​wa​nie roz​ka​zów. W efek​cie dowódca już nie musiał
widzieć swo​ich żoł​nie​rzy w walce, a zamiast posłu​gi​wać się goń​cami,
wyda​wał roz​kazy z pręd​ko​ścią sygnału tele​grafu.

Wojna krym​ska to także jeden z pierw​szych kon​flik​tów, w któ​rym
okrop​no​ści pola bitwy były prze​ka​zy​wane opi​nii publicz​nej. Było to
moż​liwe dzięki roz​wo​jowi prasy, a także coraz powszech​niej​szej
umie​jęt​no​ści czy​ta​nia. Już nie tylko wąska grupa elity inte​lek​tu​al​nej,
ale także prze​ciętny miesz​ka​niec mia​sta, a coraz czę​ściej także wsi,
mógł śle​dzić wyda​rze​nia poli​tyczne i mili​tarne. Miało to bez​po​śred​-
nie prze​ło​że​nie na spo​sób pro​wa​dze​nie wojen. Do tej pory okrop​no​-
ści bitew znane były wąskiej gru ​pie ludzi, pra​wie w cało​ści ogra​ni​-
czo​nej do żoł​nie​rzy bio​rą​cych w nich odział. Reszta spo​łe​czeń​stwa
dowia​dy​wała się jedy​nie o jej wyniku i – co naj​wy​żej – o licz​bie ofiar.
Suche liczby nie robiły, i wciąż nie robią, więk​szego wra​że​nia, czę​sto
dla​tego że trudno nam dane sta​ty​styczne odnieść do rze​czy​wi​sto​ści.



Stąd władcy i dowódcy nie musieli się liczyć z liczbą ofiar, a ranni,
już nie​przy​datni, czę​sto byli pozo​sta​wiani na pobo​jo​wi​skach bez
żad​nej opieki. Ci, któ​rzy mimo wszystko zdo​łali prze​żyć, czę ​sto sta​-
wali się inwa​li​dami i byli usu​wani z armii, zazwy ​czaj koń​cząc jako
żebracy.

Na Kry​mie zna ​la​zło się nie​wielu repor​te ​rów, poza tym był to kon​-
flikt odle​gły, nie​przy ​ku​wa ​jący nad​mier​nej uwagi euro​pej​skiej opi​nii
publicz​nej. Jed​nak w 1859 r. miała miej​sce krótka, ale bar​dzo
krwawa wojna, w któ​rej z jed​nej strony zna​la​zła się Fran​cja i Pie​-
mont, a z dru​giej Austria. Do decy​du​ją​cego star​cia, zakoń​czo​nego
klę​ską wojsk habs​bur​skich, doszło pod miej​sco​wo​ścią Sol ​fe​rino. Obie
strony ponio​sły ogromne straty, a co wię​cej, obraz pobo​jo​wi​ska
został bar​dzo barw​nie i dokład​nie przed​sta​wiony w pra​sie nie ​mal
wszyst​kich kra​jów euro​pej​skich. Przez pole bitwy prze​jeż​dżał Fran​-
cuz Henri Dunant. Widok pobo​jo​wi​ska z bli​sko 40 tysią​cami zabi​tych
i ran​nych, któ​rymi nikt się nie inte​re ​so​wał, wstrzą​snął nim do tego
stop​nia, że wysto​so​wał apel do wład​ców ówcze​snej Europy o utwo​-
rze ​nie orga​ni​za​cji mają​cej na celu obję​cie opieką żoł ​nie​rzy, szcze​gól ​-
nie tych, któ​rzy odnie ​śli rany w cza​sie walki. Wkrótce z jego ini​cja​-
tywy powstała orga​ni​za​cja znana nam jako Czer​wony Krzyż.

Począ​tek lat 60. XIX w. to okres coraz więk​szego napię​cia w
Euro​pie. Rywa​li​za​cja mię​dzy Pru​sami a Austrią o domi​na​cję na tere​-
nie Nie​miec zbli​żało się do punktu kul​mi​na​cyj​nego. Wio​sna Ludów
poka​zała, że powsta​nie zjed​no​czo​nego pań ​stwa nie​miec​kiego to
tylko kwe​stia czasu. Nie​wia​domą pozo​sta​wało tylko, pod czyim przy ​-
wódz​twem się to dokona, austriac ​kich Habs​bur​gów czy pru​skich
Hohen​zol​ler​nów. Jesz​cze w 1864 r. Austria i Prusy wspól​nie wystą​piły
prze​ciw Danii w celu zdo​by ​cia Szle​zwiku. Ale już dwa lata póź​niej
doszło do star​cia mię​dzy dwoma nie​daw​nymi sojusz​ni​kami.
Austriacy, mimo wspar​cia więk​szo​ści państw połu​dnio​wo​nie ​miec​-
kich, ponie​śli dru​zgo​cącą klę​skę. Pru ​sacy w pełni posłu​żyli się naj​-
now​szymi zdo​by​czami tech​niki, by uzy​skać prze ​wagę nad swo​imi
prze​ciw​ni​kami. Już w trak​cie mobi​li​za​cji wyko​rzy​stano sys​tem komu​-



ni​ka​cji kole ​jo​wej w celu kon​cen ​tra​cji armii. Co wię ​cej, pru​scy żoł​nie​-
rze po raz pierw​szy użyli na polu bitwy nowe kara​biny igli​cowe skon​-
stru​owane przez Johanna Drey​sego. W prze​ci​wień​stwie do dotych​-
czas sto​so​wa​nych roz​wią​zań broń ta była łado​wana odtyl ​cowo, przy
wyko​rzy ​sta​niu przy ​go​to ​wa​nych wcze​śniej papie ​ro​wych nabo​jów. Po
zała​do ​wa​niu długa igła prze​bi​jała papier ude​rza​jąc w spłonkę, która
powo​do​wała wybuch mate ​riału mio​ta ​ją​cego. Nowe kara​biny można
było znacz​nie szyb​ciej zała​do​wać, co zwięk​szało inten ​syw​ność ognia.
Ponadto ich kon​struk​cja pozwa​lała na łado​wa​nie w pozy​cji leżą​cej
lub klę​czą ​cej, co znacz​nie zwięk​szało bez​pie ​czeń​stwo żoł ​nie​rza,
który nie musiał stać pod ogniem prze​ciw ​nika. W rezul ​ta​cie woj​ska
pru​skie, dys​po ​nu​jące znacz​nie więk​szą siłą ognia, dosłow ​nie roz​-
strze​lały siły austriac ​kie, bar​dzo szybko roz​strzy​ga​jąc wojnę na swoją
korzyść.

Pru​skie zwy​cię​stwo odbiło się sze ​ro​kim echem w całej Euro​pie.
Wyda​wało się, że nowe uzbro​je​nie dało ogromną prze​wagę Pru​sa​-
kom nad wszyst​kimi prze ​ciw​ni​kami. Od zjed​no​cze ​nia Nie​miec pod
egidą Ber​lina dzie ​liła Bismarcka tylko jedna prze​szkoda, fran​cu​ski
cesarz Napo​leon III, bra​ta​nek „Boga wojny”. Pru​sacy ufni w swoje
uzbro​je​nie oraz posia​da​jący wspar​cie nie ​dawno poko​na​nych państw
nie​miec ​kich spro​wo​ko​wali kon​flikt z Fran​cją. Napo​leon III w lipcu
1870 r. wypo​wie​dział im wojnę, na co tylko cze ​kał pru​ski głów​no​do​-
wo​dzący Hel​mut von Moltke. Ponow​nie wyko​rzy ​stu​jąc kolej oraz
tele​graf, szybko skon​cen​tro​wano armię. Lep​sze dowo​dze ​nie dało
prze​wagę ope ​ra​cyjną stro​nie pru​skiej, ale nie ​miłą nie​spo​dzianką oka​-
zało się uzbro​je​nie żoł​nie​rzy fran​cu​skich. Mia​no​wi​cie dys​po​no​wali
oni igli​ców​kami skon​stru​owa​nymi przez Anto​ine’a Chas​se ​pota, które
miały znacz​nie więk​szy zasięg od kara​bi​nów Drey​sego. W rezul​ta​cie
woj​ska pru​skie ponio​sły w cza​sie tej walki duże straty. Wojna ta
poka​zała jed​nak, że wciąż nie tylko uzbro​je ​nie decy​do​wało o osta​-
tecz​nym wyniku walki, ale także lep​sze dowo​dze​nie oraz kon​se ​-
kwen​cja w dzia​ła​niu. W rezul ​ta​cie udało się woj​skom pru​skim okrą​-
żyć pod Seda​nem główne siły fran​cu​skie, a następ​nie zmu​sić je do
kapi​tu​la​cji. Nie ​udolny Napo​leon III abdy​ko​wał, w wyniku czego dru​-



gie cesar​stwo prze ​stało ist​nieć. Wojna toczyła się jesz​cze kilka mie​-
sięcy, ale jej wynik został prze​są​dzony. W rezul​ta​cie kanc​lerz
Bismarck zre​ali​zo ​wał swój naj​więk​szy cel, mia​no​wi​cie utwo​rzono
Cesar​stwo Nie​miec ​kie, z kró​lem pru​skim na czele, a Fran​cuzi musieli
zrzec się, na rzecz nowego pań​stwa, Alza​cji i Lota​ryn​gii. Powsta​nie II
Rze​szy Nie​miec ​kiej zostało pro​kla​mo​wane w Wer​salu, co miało
dodat​kowo upo​ko​rzyć poko​na​nych.

Wojna fran​cu​sko-pru ​ska była już star​ciem nowo​cze ​snych armii,
dys​po​nu​ją​cych mniej lub bar​dziej spraw​nymi insty​tu​cjami kie ​row​ni​-
czymi. Nowo​cze​sne uzbro​je ​nie ozna​czało kres daw​nych barw​nych
wojen, gdzie bra​wura i rycer​skość były na porządku dzien ​nym. Kawa​-
le​ria, zarówno fran​cu​ska, jak i pru​ska, pod​czas tego kon ​fliktu została
zmar​gi​na​li​zo​wana. Pro​wa​dzone z wielką odwagą szarże były krwawo
odpie​rane. Pie​chota, dys​po​nu​jąca szyb​ko​strzel​nymi kara​bi​nami, była
w sta​nie dosłow ​nie roz​strze​lać kawa​le​rzy​stów ata​ku​ją ​cych z sza​-
blami i lan​cami w rękach. Odważne ataki na bagnety, dotych​czas
mogące roz​strzy​gnąć star​cia, teraz natra​fiały na ścianę ognia ukry​-
tych za prze​szko​dami żoł​nie​rzy prze ​ciw ​nika i koń​czyły się ogrom​-
nymi stra​tami. O wyniku starć zaczy​nał decy ​do​wać roz​są​dek, nie fan ​-
ta​zja.

Przed​sta​wione powy​żej prze​miany doty​czyły przede wszyst​kim
Europy, która w tym cza​sie sta​no​wiła cen ​trum zain​te​re ​so​wa​nia
całego świata. Kon​flikty euro​pej​skie tego okresu cecho​wały się dużą
inten​syw​no​ścią, ale trwały sto​sun​kowo krótko, nie dając odczuć głę​-
bo​kich prze ​mian, jakie roz​wój tech ​niki przy​niósł na pola bitew. Ina​-
czej sytu​acja wyglą​dała na kon ​ty​nen​cie pół​noc​no​ame​ry​kań ​skim. W
XIX wieku Stany Zjed​no​czone trak​to ​wane były w Euro​pie jako daleka
pro​win​cja i nie przy​kła​dano więk​szej wagi do wyda​rzeń, jakie tam
miały miej​sce. W cza​sie, gdy wiel ​kie mocar​stwa Sta​rego Kon​ty ​nentu
toczyły zma​ga​nia o hege ​mo​nię, w ojczyź​nie Waszyng​tona roz​go​rzała
w 1861 r. wojna domowa, która prze ​szła do histo​rii jako wojna sece​-
syjna. Star​cie prze​my​sło​wej Pół ​nocy z rol​ni​czym Połu​dniem było
pierw​szą nowo​cze​sną wojnę totalną, w któ​rej obie strony zaan​ga​żo​-



wały wszyst​kie swoje środki. Trwa​jący pięć lat kon​flikt pochło​nął
wię​cej ofiar niż wszyst​kie inne wojny, w któ​rych brali udział Ame ​ry​-
ka​nie. Roz​le ​głość obszaru, deter​mi​na​cja obu stron oraz poświę​ce​nie
nie tylko żoł​nie ​rzy, ale także całych spo​łe ​czeństw spo​wo​do​wało, że
trudno było roz​dzie ​lić linię frontu od zaple​cza. Wojna doty​kała
wszyst​kich. Oddziały sto​so​wały ter​ror wobec lud​no​ści cywil​nej prze​-
ciw ​nika, czego przy​kła​dem był tzw. „marsz ku morzu” gen. Wil​liama
Sher​manna. Miało to zła​mać opór nie​przy​ja​ciela, ale w prak​tyce jedy​-
nie pod​sy​cało wza​jemną wro​gość, prze ​dłu​ża​jąc kon​flikt.

Bitwy, do któ​rych pod​czas tej wojny docho​dziło czę​sto, nie
dawały roz​strzy​gnię​cia. Straty pono​szone przez obie strony były tak
wiel​kie, że nie miało zna​cze ​nia, kto oka​zy​wał się zwy​cięzcą, gdyż nie
był w sta​nie wyko​rzy​stać suk​cesu. W rezul ​ta​cie wojna szybko prze​-
mie​niła się w walkę na wyczer​pa​nie, a o zwy​cię ​stwie zde​cy​do​wać
miało to, która ze stron będzie w sta​nie dłu​żej uzu​peł​niać coraz
więk​sze straty. Ponie​waż Pół​noc dys​po​no​wała więk​szym zaple​czem
zarówno prze​my​sło​wym, jak i ludz​kim, woj​ska Połu​dnia sta​rały się
zre ​kom​pen​so​wać braki, sto​su ​jąc umoc ​nie​nia polowe, które z cza​sem
sta​wały się coraz bar​dziej kom​plek​sowe i trudne do sfor​so​wa​nia. Pół
wieku przed Euro​pej​czy ​kami Ame​ry ​ka​nie doświad​czyli hor​roru
wojny w oko​pach.

W cza​sie ame​ry ​kań​skiej wojny domo​wej po raz pierw​szy doszło
do swo​istego wyścigu zbro​jeń, pod​czas któ​rego kon​struk​to​rzy obu
stron prze​ści​gali się, by wypro​du ​ko​wać uzbro​je​nie mające prze​chy​lić
szalę zwy​cię ​stwa. Jed​nym z ele​men ​tów mają​cych zmu​sić Kon​fe ​de​ra​-
cję do kapi​tu​la​cji, była blo​kada jej por​tów, co miało unie ​moż​li​wić
dostawę uzbro​je ​nia z Europy. Nie mogąc liczyć na rywa​li​za​cję z flotą
Unii, kon​fe​de ​raci zde​cy​do​wali się zbu​do​wać okręt wypo​sa​żony w sil ​-
nik parowy, któ​rego pokład pokryty zostałby gru​bymi pły ​tami pan​-
cer​nymi. CSS „Vir​gi​nia” miał zapew​nić prze​wagę w walce z jed​nost​-
kami Unii, wciąż będą​cymi kon​struk ​cjami drew​nia​nymi. W odpo​wie ​-
dzi, na Pół​nocy zbu​do​wano USS „Moni​tor”, który rów​nież otrzy​mał
pan​cerz, zaś uzbro​je ​nie zamon​to​wano w obro​to​wej wieży pan​cer​nej.



Pod​czas pierw ​szego star​cia okręt kon​fe​de ​ra​cji poko​nał kla​syczne
jed​nostki Unii, zata​pia​jąc dwie jed​nostki. Wkrótce doszło do star​cia
obu „pan​cer​ni​ków”, które jed​nak nie dało roz​strzy​gnię ​cia. Oka​zało
się, że gruby na ponad 100 mm pan​cerz obu okrę​tów był nie do
prze​bi​cia dla tra​dy ​cyj​nej arty​le​rii, strze ​la​ją​cej okrą​głymi kulami łado​-
wa​nymi od przodu lufy. W efek​cie star​cie zakoń​czyło się bez roz​-
strzy​gnię​cia. Dal ​sze prace nad okrę​tami pan​cer​nymi na połu​dniu
zostały prze​rwane zaję ​ciem stoczni przez woj​ska Unii.

W cza​sie wojny sece​syj​nej skon​stru​owano także wiele nowa​tor​-
skiej broni, jed​nak pra​wie żadna nie zna​la​zła prak​tycz​nego zasto​so​-
wa​nia. Powo​dem był przede wszyst​kim kon​ser​wa​tyzm kadry ofi​cer​-
skiej, w szcze​gól​no​ści kie ​row​nictw depar​ta​men ​tów wojny. Dużą
popu​lar​no​ścią wśród ofi​ce​rów obu stron cie​szyły się rewol ​wery, w
tym bodajże naj​bar​dziej znany Colt Navy model 1851. Nie były to
jesz​cze rewol ​wery, jakie znamy z wester​nów. Te, któ​rych uży ​wano w
cza​sie wojny sece​syj​nej, wyma​gały dłu​giego łado​wa​nia, gdyż nie uży​-
wano jesz​cze naboi sca​lo​nych, ale kapi​szo​no​wych, i konieczne było
dokładne łado​wa​nie każ​dej komory. Ponadto rewol​wery, jak nie​mal
każda broń krótka, miały bar​dzo nie​wielki zasięg, dla​tego były uży​-
wane przede wszyst​kim przez ofi​ce ​rów jako broń oso​bi​sta lub przez
kawa​le​rię. Praw​dziwy prze​łom sta​no​wiło skon​stru​owa​nie tuż przed
wybu​chem wojny kara​bi​nów powta​rzal​nych na amu​ni​cję sca​loną sys​-
te ​mów Henry’ego Spen​cera, a tuż przed jej zakoń​cze ​niem lepiej zna​-
nego win​cze ​stera. Pierw​szy z modeli, posia​da​jący maga​zy​nek na 18
poci​sków, był w sta​nie wystrze​lić pra​wie 30 razy w ciągu minuty.
Ponadto zasię​giem i cel​no​ścią zde​cy​do​wa ​nie prze​wyż​szał uży​wane
wów​czas przez obie strony kara​biny odprzo​dowe. W cza​sie samej
wojny sece​syj​nej kara​biny powta​rzalne nie zna​la​zły szer​szego zasto​-
so​wa​nia, przede wszyst​kim z powodu ogra​ni​czo​nych mocy pro​duk​-
cyj​nych i skom​pli​ko​wa​nej kon​struk​cji. Pomimo nie​wąt​pli​wych zalet
ich pro​duk​cja oka​zała się zbyt droga, by wypo ​sa​żyć w nie wszyst​kie
oddziały. W rezul ​ta​cie kara​bi​nem tym dys​po​no​wali tylko zwia​dowcy
lub poje​dyn​czy strzelcy wybo​rowi w regi​men ​tach, zresztą czę​sto
sami kupo​wali go za pry​watne pie​nią​dze.



W 1861 r. został skon​stru​owany także inny wyna​la​zek, który
mógł zre​wo​lu​cjo ​ni​zo ​wać spo​sób pro​wa​dze ​nia wojny. Richard Gatling
w 1862 r. opa​ten​to​wał swoją kon​struk​cję, a następ​nie przed​sta​wił ją
wła​dzom woj​sko​wym Unii. Jego kar​ta ​czow​nica, będąca pier​wo​wzo​-
rem kara​bi​nów maszy​no​wych, nie wzbu ​dziła jed​nak zain​te​re ​so​wa​nia.
W tym cza​sie woj​ska Unii uży​wały podob​nej kon​struk​cji, mia​no​wi​cie
kar​ta​czow​nicy Agera, która oka​zała się mało przy​datna w walce.
Mając nie​zbyt pozy​tywne doświad​cze​nia z tego typu uzbro​je​niem,
decy​denci z rezerwą odno​sili się do pro​jektu Gatlinga. Tym​cza​sem
skon​stru​owana przez niego broń, posia​da ​jąca 6 luf, pozwa​lała teo​re ​-
tycz​nie na odda​nie 1200 strza​łów na minutę. Amu​ni​cję sta​no​wiły
naboje zespo​lone, znaj​du​jące się w maga​zynku zamon​to​wa​nym pio​-
nowo nad lufami, które pod wła​snym cię ​ża​rem zasi​lały kolejne
komory nabo​jowe. Siłę napę​dową mecha​ni​zmu sta​no​wiła korba. Żoł ​-
nierz, obra​ca​jąc ją, wpra​wiał mecha​nizm w ruch, powo​du ​jąc odpa​le​-
nie ładunku, po czym auto​ma​tycz​nie nastę​po​wało wyrzu​ce​nie pustej
łuski. Kon​struk​cja Gatlinga sta​no​wiła zapo​wiedź zmian na polach
bitew, przede wszyst​kim znacz​nego wzro​stu siły ognia. Nie została
jed​nak wyko​rzy​stana w cza​sie wojny sece​syj​nej, gdyż kon​ser​wa​tywni
ofi​ce​ro ​wie scep​tycz​nie się odno​sili do tej kon​struk​cji. Para​dok​sal​nie,
jako naj​więk​szą wadę wska​zy​wano dużą szyb​ko​strzel​ność pro​wa​-
dzącą do dużego zuży​cia amu​ni​cji, któ​rej prze​mysł nie byłby w sta​nie
pro​du​ko​wać w wystar​cza​ją​cej ilo​ści.

To, co nie przy​jęło się począt​kowo w Ame​ryce, spo​tkało się z
zain​te​re ​so​wa​niem w Euro​pie, a kon​kret​nie nad Sekwaną. Opie ​ra​jąc
się na pro​jek​cie Gatlinga, Fran​cuz de Raf​fye skon​stru​ował tzw. kar​ta​-
czow​nicę sal​wową. Pod wzglę ​dem kon​struk​cyj​nym przy​po​mi​nała ona
organki zamon​to​wane na łożu arty ​le​ryj​skim. Całość łado​wano od tyłu
za pomocą dysku dopa​so​wa​nego do roz​kładu luf, następ​nie zamy​-
kano zamek i odpa​lano poci​ski z wszyst​kich luf jed​no​cze​śnie. Nie​-
stety, to nowe uzbro​je​nie nie ura​to​wało Fran ​cji w 1870 r., ponie​waż
Fran​cuzi trak​to​wali je jako spe​cy ​ficzny rodzaj arty​le​rii, nie zaś broń
pie​choty, co wpły​nęło na nie ​zbyt efek​tywny spo​sób uży ​cia.



Zmiany nastę​po ​wały także w kon​struk​cji sprzętu arty​le​ryj​skiego,
choć dopiero pod koniec XIX w. przy​brały one powszechne roz​miary.
Poja​wiły się działa odtyl​cowe, które posia​dały lufy gwin​to​wane,
dzięki czemu zwięk​szył się zasięg, cel​ność, a przede wszyst​kim zdol ​-
ność pene​tra​cji. Nowo​ści tech​niczne w arty​le​rii w pierw ​szej kolej​no​-
ści zasto​so​wano na okrę​tach, gdyż pod​czas walk na morzu wła​śnie
zasięg i siła prze​bi​cia odgry​wały decy​du ​jącą rolę. Zamiast kul zaczęto
uży​wać poci​sków o prze​kroju stoż​ko​wym, które poko​nu​jąc gwin​to​-
waną lufę, nabie​rały rota​cji, przez co w znacz​nie więk​szym stop​niu
niż okrą​głe kule zacho​wy​wały tra​jek​to​rię lotu. Nato​miast na lądzie
wciąż w uży​ciu pozo​sta​wały działa gład​ko​lu​fowe łado​wane od
przodu, jak choćby słynne 12-fun​towe „napo​le ​ony” sto​so ​wane przez
obie strony w cza​sie wojny sece​syj​nej. Jedy​nie armia pru​ska masowo
wyko​rzy ​sty​wała gwin​to​wane, łado​wane odtyl ​cowo działa Kruppa.

Lata 50. i 60. XIX w. były – jak widać – okre ​sem bar​dzo burz​li​wym
zarówno pod wzglę​dem poli​tycz​nym, jak też prze​mian w spo​so ​bie
wojo​wa​nia. Gdy w 1863 r. pol​scy patrioci wznie ​cili kolejne powsta​-
nie, w Euro​pie ście​rały się wiel​kie mocar​stwa dążące do zdo​by ​cia
hege​mo​nii nie tylko na Sta​rym Kon ​ty​nen​cie, ale także na świe​cie. W
tych tyta​nicz​nych roz​gryw​kach sprawa pol ​ska nie odgry​wała więk​szej
roli i trak​to​wana była jako wewnętrzny „pro​blem” Rosji. Gdy w
poszcze​gól​nych armiach wpro​wa​dzano nowo​cze​sne uzbro​je​nie,
powstańcy mogli liczyć jedy​nie na stare kara​biny, zaku​pioną pry​wat​-
nie broń myśliw​ską i tylko nie​liczne egzem​pla​rze nowo​cze​snej broni.
Wiele oddzia​łów, niczym w cza​sie powsta​nia kościusz​kow​skiego,
posia​dało wyłącz​nie kosy. W takich warun​kach, bez wspar​cia z zagra​-
nicy, nie​liczni, słabo uzbro​jeni pol​scy powstańcy ska​zani byli na
porażkę. Tylko cud mógł spo​wo​do​wać, że histo​ria poto​czy​łaby się
ina​czej. Jed​nak ludowe powie​dze ​nie mówi, że jed​nak cza​sem cuda
się zda​rzają. Jak w takim razie poto​czy ​łaby się histo​ria? Jaki byłby los
narodu, pań​stwa, Europy, gdyby ten cud się zda​rzył? Histo​ry ​kowi nie
wolno gdy​bać. Na szczę ​ście powie​ścio​pi​sa​rze nie muszą się trzy ​mać
tej zasady…



 

dr Paweł Korze​niow ​ski

Rze​szów, 11 listo ​pada 2012 r.



Biogramy

Alek​san​der II Roma​now (1818–1881) – car Rosji. Naj​star​szy syn
cara Miko​łaja I. Po obję​ciu tronu w 1855 roku roz​po​czął pro​ces
moder​ni​za​cji pań​stwa. W 1861 roku wpro​wa​dził reformę uwłasz​cze​-
niową, w 1864 roku zre​or​ga​ni​zo​wał sądow​nic​two, w następ​nych
latach zre​for​mo​wał admi​ni​stra​cję samo​rzą​dową. Począt​kowo w sto​-
sunku do Pola​ków pro​wa​dził dość łagodną poli​tykę, zno​sząc w 1856
roku stan wojenny obo​wią​zu​jący na tere​nie Kró​le​stwa Pol​skiego od
końca powsta​nia listo​pa​do​wego oraz ogła​sza​jąc amne​stię dla więk​-
szo​ści zesła​nych na Sybe​rię. To libe​ralne podej​ście skoń​czyło się w
chwili wybu​chu powsta​nia stycz​nio​wego, które zostało krwawo stłu ​-
mione przez pod​le​głą mu armię. Dzięki carowi popra​wiła się nato​-
miast sytu​acja pol​skich chło​pów po powsta​niu – w 1864 roku wpro​-
wa​dził reformę uwłasz​cze​niową na tere​nie Kró​le​stwa. Alek​san​der II,
choć sta​rał się ucho​dzić za nowo​cze​snego władcę, zde​cy​do​wa​nie
prze​ciw​sta​wiał się wszel​kim ruchom opo​zy​cyj​nym na tere​nie Rosji.
Stał się obiek​tem ata​ków ter​ro​ry​stycz​nych – zgi​nał w zama​chu bom​-
bo​wym prze​pro​wa​dzo​nym przez Polaka Igna​cego Hry​nie​wiec​kiego.

Otto von Bismarck (1815–1898) – poli ​tyk nie​miecki, kanc​lerz, z
wykształ​ce​nia praw​nik. Dzia​łal​ność poli​tyczną roz​po​czął w 1845
roku jako poseł saskiego sejmu pro​win​cjo​nal​nego. Bismarck uwa​żał,
że inte​res pań​stwa powi​nien góro​wać nad oso​bi​stymi poglą ​dami
poli​tycz​nymi i war​to​ściami moral​nymi. Swój cel zamie​rzał osią ​gnąć
„żela​zem i krwią”. W 1871 roku dopro​wa​dził do zjed​no​cze​nia Nie ​-
miec. W tym samym roku roz​po​czął też „Kul​tur​kampf”, walkę z
Kościo​łem kato​lic​kim, który pró​bo​wał pod​po​rząd​ko​wać pań​stwu.
Prze​pro​wa​dził wiele reform gospo​dar​czych i spo​łecz​nych, stwo ​rzył
nowa​tor​ski model pań​stwa opie​kuń​czego, skró​cił robot​ni​kom czas
pracy i wpro​wa​dził pakiet ubez​pie​czeń socjal​nych. W 1863 roku
zawarł z Rosją poro​zu​mie​nie wymie​rzone m.in. w powsta​nie stycz​-
niowe, tzw. kon​wen​cję Alven​sle​bena. Dla lud​no​ści pol​skiej w zabo​-
rze pru​skim stał się sym​bo​lem uci ​sku naro​do​wego i walki z pol​ską
kul​turą. Wspie​rał nie​miecką kolo​ni​za​cję na zie​miach pol​skich wią​-



żącą się z wysie​dle​niem około 30 tys. Pola​ków, co prze​szło do histo​-
rii jak tzw. rugi bismarc​kow​skie. Epoka rzą​dów Bismarcka zakoń​-
czyła się w 1888 roku, gdy tron objął cesarz Wil​helm II.

Sta​ni​sław Brzó​ska (1834–1865) – ksiądz kato​licki, boha​ter
powsta​nia stycz​nio​wego. Po wyświę​ce​niu na księ​dza w 1857 roku
peł​nił posługę dusz​pa​ster​ską w Soko​ło​wie Pod​la​skim i Łuko​wie,
gdzie sze​rzył idee nie​pod​le​gło​ściowe wśród chłop​stwa. Po jed​nym z
kazań został aresz​to​wany i przez rok był wię​ziony. Po wyj​ściu na
wol​ność zaan​ga​żo​wał się w kon​spi​ra​cyjny ruch nie​pod​le​gło​ściowy.
Na początku powsta​nia stycz​nio​wego wal​czył jako zwy​kły żoł​nierz.
Brał udział w bitwie pod Sie​mia​ty​czami oraz star​ciach pod Woskrze​-
ni​cami i Grę​zówką. W dowód zasług Rząd Naro​dowy mia​no​wał go
kape​la​nem wojsk powstań​czych i awan​so​wał do stop​nia gene​rała. Po
rozbiciu jego oddziału długo ukry​wał się przed Rosja​nami. Został
schwy​tany 29 kwiet​nia 1865 roku we wsi Sypytki i ska​zany na karę
śmierci przez powie​sze​nie. Publiczna egze​ku​cja odbyła się w Soko​ło​-
wie Pod​la​skim. Duchowny był naj​dłu​żej wal​czą​cym i ukry​wa​ją​cym się
boha​te​rem powsta​nia stycz​nio​wego.

John Erics​son (1803–1889) – szwedzki kon​struk​tor i wyna ​lazca.
W 1836 roku wyna​lazł i opa​ten​to​wał śrubę okrę​tową, która zre​wo​lu​-
cjo​ni​zo​wała tech​no​lo​gię budowy okrę​tów paro​wych. Miesz​kał na
stałe w Sta​nach Zjed​no​czo​nych, gdzie w cza​sie wojny sece​syj​nej
(1861–1865) słu​żył swoim talen​tem woj​skom Pół​nocy. Zapro ​jek​to​wał
pierw​szy w histo​rii woj​sko​wo​ści okręt pan​cerny USS „Moni​tor”, zwo​-
do​wany 30 stycz​nia 1862 roku. Sku​tecz​ność tego okrętu wywarła
wpływ na zmianę stra​te​gii pro​wa​dze​nia walki przez mary​narki
wojenne na całym świe​cie.

Zyg​munt Szczę​sny Feliń​ski (1822–1895) – arcy​bi​skup, metro​po​-
lita war​szaw​ski. Brał udział w powsta​niu wiel​ko​pol​skim, został ranny
w bitwie pod Miło​sła​wiem. W 1855 roku przy​jął świę​ce​nia kapłań​-
skie. W 1862 roku z reko​men​da​cji cara Alek​san​dra II został metro​po​-
litą war​szaw​skim. Wzy​wał do zaprze​sta​nia mani​fe​sta​cji patrio​tycz​-
nych i uspo​ko​je​nia nastro​jów spo​łecz​nych, ale jed​no​cze​śnie otwo​rzył
kościoły zamknięte w odwe​cie za demon​stra​cje nie​pod​le​gło​ściowe i



spo​ty​kał się z przed​sta​wi​cie​lami śro​do​wisk patrio​tycz​nych. Sym​pa​tią
darzył stron​nic​two „bia​łych”. W chwili wybu​chu powsta​nia stycz​nio​-
wego prze​wod​ni​czył zjaz​dowi kleru archi​die​ce​zji war​szaw​skiej zwo​-
ła​nemu w celu pod​ję​cia dzia​łań prze​ciwko kon​spi​ra​cyj​nemu ruchowi
nie​pod​le​gło​ścio​wemu w pol​skim Kościele kato​lic​kim. Poru​szony tra​-
ge​dią powstań​ców wysto​so​wał do cara Alek​san​dra II list, bła​ga​jąc go
o zaprze​sta​nie eks​ter​mi​na​cji lud​no​ści pol​skiej i nada​nie Pol​sce swo​-
bód poli​tycz​nych pod ber​łem car​skim. Gdy Wielki Książę Kon​stanty
odmó​wił prze​ka​za​nia listu carowi, opu​bli​ko​wał go we fran​cu​skim
„Moni​to​rze”. W odwe​cie wła​dze rosyj​skie zesłały arcy​bi​skupa na 20
lat do Jaro​sła​wia nad Wołgą. Uwol​nił go papież Leon III. Feliń​ski
zamiesz​kał w Gali​cji, gdzie prze​by​wał do końca życia. W 2009 roku
został beaty​fi​ko​wany przez papieża Bene​dykta XVI.

Fran​ci​szek Józef I (1830–1916) – cesarz Austro-Węgier z dyna​stii
habs​bur​sko-lota​ryń​skiej, syn cesa​rza Fer​dy​nanda I. Spra​wo​wał wła​-
dzę od 1848 roku. Aby uspo​koić sytu​ację wewnętrzną w kraju i stłu​-
mić rewo​lu​cję na Węgrzech, popro​sił cara Miko​łaja I o inter​wen​cję
woj​skową. Począt​kowo jego rządy miały cha​rak​ter auto​ry​tarny, a on
sam kie​ro​wał pań​stwem poprzez pre​miera, księ​cia Felixa Schwa​rzen​-
berga. Po obję​ciu oso​bi​stych rzą​dów w 1852 roku prze​pro​wa​dził głę​-
boką reformę struk​tury pań​stwa w duchu fede​ra​li​stycz​nym, nada​jąc
poszcze​gól​nym naro​dom wcho​dzą​cym w skład Austrii sze​roką auto​-
no​mię. W 1882 roku dopro​wa​dził do utwo​rze​nia bloku poli​tyczno-
mili​tar​nego z Niem​cami i Wło​chami, zwa​nego Trój​przy​mie​rzem.
Układ ten zapo​cząt​ko​wał pro​ces uza​leż​nie​nia się Austro-Węgier od
Nie​miec. Był jed​nym z naj​dłu​żej panu​ją​cych wład​ców w Euro​pie.
Zmarł w 1916 roku.

Fry​de​ryk August I Wet​tyn (zw. też Fry​de​ryk August III „Spra​wie​-
dliwy”, właśc. Fry​de​ryk August Józef Maria Antoni Jan Nepo​mu​cen
Alojzy Ksa​wery Wet​tyn, 1750–1827) – książę, elek​tor saski w latach
1763–1806. W powie​ści wystę​puje pod posta​cią króla Jana Wet​tyna.
Wnuk Augu​sta III Sasa, ostat​niego króla Pol​ski z dyna​stii Sasów.
Według Kon​sty​tu​cji 3 maja z 1791 roku miał zasiąść na tro​nie Rze​-
czy​po​spo​li​tej. W epoce wojen napo​le​oń​skich począt​kowo opo​wie​-
dział się po stro​nie Prus. Po klę​sce wojsk pru​skich prze​szedł na



stronę cesa​rza Fran​cji. Od 1806 roku pano​wał na tro​nie saskim jako
Fry​de​ryk August I. Na mocy pokoju w Tylży z 7 lipca 1807 roku, pod ​-
pi​sa​nego przez Fran​cję, Prusy i Rosję, Fry​de​ryk August został mia​no​-
wany władcą utwo​rzo​nego wła​śnie Księ​stwa War​szaw​skiego. Książę
był zwo​len​ni​kiem odtwo​rze​nia nie​pod​le​głego Kró​le​stwa Pol​skiego.
Pod​czas bitwy pod Lip​skiem, która roze ​grała się w dniach 16–19 paź​-
dzier​nika 1813 roku i zakoń​czyła się prze​graną Napo​le​ona, dostał się
do nie​woli pru​skiej. W 1815 roku w wyniku posta​no​wień kon​gresu
wie​deń​skiego został pozba​wiony tytułu księ​cia war​szaw​skiego. Na
tro​nie saskim pano​wał aż do śmierci.

Grze​gorz XVI (właśc. Bar​to​lo​meo Alberto Cap​pel​lari, 1765–1846)
– papież. W 1787 uzy​skał świę​ce​nia kapłań​skie, w 1825 otrzy​mał
sakrę kar​dy​nal​ską. Wybrany na papieża 2 lutego 1831 roku. Ucho ​dził
za jed​nego z naj​bar​dziej kon​ser​wa​tyw​nych papieży, sta​now​czo prze ​-
ciw​sta​wiał się roz​dzia​łowi Kościoła od pań​stwa, uzna​wał też, że wła​-
dza kościelna powinna góro​wać nad świecką. Wszel​kie ten​den​cje
moder​ni​za​cyjne uwa​żał za nie​bez​pieczne. Jego zacho​waw​czość miała
nie​kiedy wymiar wręcz gro​te​skowy: na przy​kład zabro​nił na tere​nie
Pań​stwa Kościel​nego insta​la​cji oświe​tle​nia gazo​wego i budowy kolei,
okre​śla​jąc tę ostat​nią jako „drogę do pie​kła”. Potę​pił także powsta​-
nie listo​pa​dowe, nazy​wa​jąc jego uczest​ni​ków „pod​łymi bun​tow​ni​-
kami”. Jed​no​cze​śnie wystę​po​wał prze​ciwko nie​wol​nic​twu i był mece​-
na​sem sztuki. Osoba papieża Grze​go​rza XVI stała się pier​wo​wzo​rem
postaci Papieża w dra​ma​cie Kor​dian Juliu​sza Sło​wac​kiego.

Józef Hauke (pseud. „Bosak”, 1834–1871) – żoł​nierz, gene​rał
powsta​nia stycz​nio​wego i dzia​łacz poli​tyczny. Pocho​dził z pol​skiej
rodziny powią​za​nej z dwo ​rem Miko​łaja I, jego ojciec peł​nił funk​cję
car​skiego adiu​tanta. Po śmierci ojca trzy​letni Józef został na roz​kaz
cara skie​ro​wany do eli​tar​nej szkoły woj​sko​wej. Brał udział w wal​kach
polo​wych na Kau​ka​zie w 1859 roku, odzna​cza​jąc się odwagą w boju.
Cał​ko​wi​cie ode​rwany od pol​skiej kul​tury, po raz pierw​szy zetknął się
z pol​skim śro​do​wi​skiem poli​tycz​nym w 1857 roku w Paryżu, gdzie
peł​nił misję dyplo​ma​tyczną. Odkry ​cie pol​skich korzeni prze​ro​dziło
się w fascy​na​cję, która skło​niła go do rezy​gna​cji ze służby woj​sko​wej
i prze​nie​sie​nia się do Kró​le​stwa Pol​skiego. We wrze​śniu 1863 roku



został mia​no​wany naczel​ni​kiem powsta​nia w woje​wódz​twach kra​-
kow​skim i san​do​mier​skim oraz awan​so​wany do stop​nia gene​rała.
Wtedy też przy​brał pseu​do​nim „Bosak” pocho​dzący od jego herbu
szla​chec​kiego. Nie przy​jął pro​po​no​wa​nego mu sta​no​wi​ska dyk​ta​tora
powsta​nia, nato​miast oka​zał się zaufa​nym czło​wie​kiem Romu​alda
Trau​gutta. W paź​dzier​niku 1863 roku prze​pro​wa​dził kilka uda​nych
akcji zaczep​nych, ale osta​tecz​nie jego woj​ska zostały pobite 21
lutego 1864 roku pod Opa​to​wem. Aż do kwiet​nia kon​ty​nu​ował
walkę, potem zde​cy​do​wał się na ucieczkę za gra​nicę i zamiesz​kał w
Gene​wie. Na emi​gra​cji anga​żo​wał się w dzia​łal​ność pol​skich orga​ni​-
za​cji rewo​lu​cyjno-nie​pod​le​gło​ścio​wych.

Leopold Kro​nen​berg (1812–1878) – pol​ski fabry​kant i poten​tat
finan​sowy, dzia​łacz poli​tyczny. Syn war​szaw​skiego zamoż​nego kupca
żydow​skiego. Zwo​len​nik pracy orga​nicz​nej. Swoją potęgę finan​sową
zbu​do​wał na zyskach z inwe​sty​cji w wielu róż​nych bran​żach gospo​-
dar​czych. Ogromne dochody czer​pał z dzier​żawy mono​polu tyto​nio​-
wego, han​dlu, prze​my​słu prze​twór​czego oraz z przed​się​wzięć finan​-
so​wych. Był naj​bo​gat​szym Pola​kiem swo​jej epoki. Z prze​ko​na​nia
kon​ser​wa​ty​sta, aktyw​nie udzie​lał się w życiu poli​tycz​nym, począt​-
kowo popie​ra​jąc mar​gra​biego Alek​san​dra Wie​lo​pol​skiego. W obli​czu
pierw​szych demon​stra​cji patrio​tycz​nych zaini​cjo​wał utwo​rze​nie war​-
szaw​skiej Dele​ga​cji Miej​skiej, która w lutym 1861 roku pod​jęła się
media​cji mię​dzy pol​skimi śro​do​wi​skami patrio​tycz​nymi a wła​dzami
car​skimi. Prze​my​sło​wiec nale​żał do ści​słej czo​łówki stron​nic​twa „bia​-
łych”. W chwili wybu​chu powsta​nia stycz​nio​wego poparł dzia​ła​nia
zbrojne, dążąc do tego, by kie​ro​wali nim dzia​ła​cze o mniej rady​kal​-
nych poglą​dach. Był zwo​len​ni​kiem dyk​ta​tury gen. Mariana Lan​gie​wi​-
cza, a także głów​nym akto​rem zaku​li​so​wych spo​rów mię​dzy „bia​-
łymi” a rady​kal​nymi spo​łecz​nie „czer​wo​nymi”, w wyniku któ​rych na
czele Rządu Naro​do​wego sta​nął Karol Majew​ski. W czerwcu 1863
roku Kro​nen​berg, pod​dany ostrej kry​tyce przez prze​ciw​ni​ków poli​-
tycz​nych i oba​wia​jąc się rosyj​skiego aresz​to​wa​nia, uciekł z kraju i
przez 14 mie​sięcy prze​by​wał na emi​gra​cji we Fran​cji. Po powro​cie
prze​szedł na pozy​cje ugo​dowe, rezy​gnu​jąc z dzia​łal​no​ści poli​tycz​nej.
Cał​ko​wi​cie poświę​cił się dzia​łal​no​ści gospo​dar​czej i spo​łecz​nej. W



1875 roku zało​żył Szkołę Han​dlową (obec​nie Szkoła Główna Han​-
dlowa), objął także mece​na​tem Biblio​tekę War​szaw​ską. Kro​nen​berg
został spor​tre​to​wany przez Józefa Igna​cego Kra​szew​skiego w powie​-
ści Roboty i prace.

Marian Lan​gie​wicz (1827–1887) – dyk​ta​tor powsta​nia stycz​nio​-
wego. W 1848 roku brał udział w Wio​śnie Ludów, wal​cząc w
potyczce z Pru​sa​kami pod Trze​mesz​nem. Nie​spo​kojny duch, imał się
wielu zajęć: był guwer​ne​rem, biblio​te​ka​rzem, a także żoł​nie​rzem w
pru​skim woj​sku, gdzie dosłu​żył się stop​nia porucz​nika. Stu​dio​wał we
Wro​cła​wiu, Pra​dze i Ber​li​nie. Latem 1860 roku wziął udział w słyn​nej
wypra​wie Giu​seppe Gari​bal​diego, która dopro​wa​dziła do zjed​no​cze​-
nia Włoch. Rok póź​niej pod​jął się orga​ni​za​cji Pol​skiej Szkoły Woj​sko​-
wej, jed​nak na sku​tek kon​fliktu z Ludwi​kiem Mie​ro​sław​skim musiał
ją opu​ścić. W stycz​niu 1863 roku wró​cił na zie​mie pol​skie, gdzie
powie​rzono mu orga​ni​za​cję armii powstań​czej na tere​nie ówcze​-
snego woje​wódz​twa san​do​mier​skiego. Po pierw​szych pro​wa​dzo​nych
ze zmien​nym szczę​ściem potycz​kach zor​ga​ni​zo​wał w Wąchocku
obóz woj​skowy. Dzięki pomyśl​nie prze​pro​wa​dzo​nej akcji w oko​li​-
cach Pie​sko​wej Skały zdo​był ogromną popu​lar​ność w spo​łe​czeń​stwie
pol​skim i został mia​no​wany gene​ra​łem. Lan​gie​wicz był zwo​len​ni​kiem
rady​kal​nych zmian spo​łecz​nych, w tym uwłasz​cze​nia chło​pów, jego
prze​ko​na​nia zbli​żały go do stron​nic​twa „czer​wo​nych”. Nie cofał się
także przed rekwi​zy​cjami szla​chec​kich dóbr mate​rial​nych, przy​dat​-
nych dla woj​ska. 11 marca 1863 roku z ini​cja​tywy „bia​łych” został
dyk​ta​to​rem powsta​nia. Zwy​cię​żył w jed​nej z naj​bar​dziej krwa​wych
bitew powsta​nia – bitwie pod Gro​cho​wi​skami. 19 marca prze​do​stał
się do Austrii, gdzie został aresz​to​wany i osa​dzony w Kra​ko​wie. Po
kilku nie​uda​nych pró​bach ucieczki prze​nie​siono go do twier​dzy w
Józe​fo​wie. Pozo​stał tam do końca powsta​nia. Po uwol​nie​niu udał się
na emi​gra​cję do Lon​dynu, gdzie zwią​zał się z taj​nymi orga​ni​za​cjami
rewo​lu​cyj​nymi. W 1866 roku poje​chał do Tur​cji, aby wśród Sło​wian
bał​kań​skich sze​rzyć ideę rewo​lu​cji demo​kra​tycz​nej. Zmarł w Kon​-
stan​ty​no​polu i został tam pocho​wany na cmen​ta​rzu angiel​skim.

Ignacy Łuka​sie​wicz (1822–1882) – pol​ski wyna​lazca, far​ma​ceuta i
twórca rodzi​mego prze​my​słu naf​to​wego. Począt​kowo zwią​zał się z



kon​spi​ra​cyj​nymi rady​ka​łami nie​pod​le​gło​ścio​wymi z Kon​fe​de​ra​cji
Powszech​nej Narodu Pol​skiego. W 1846 roku został przez wła​dze
cesar​skie aresz​to​wany, ale rok póź​niej zwol​niony z braku dowo​dów.
Zamiesz​kał we Lwo​wie, gdzie pra​co​wał w zna​nej aptece Pod Złotą
Gwiazdą, któ​rej wła​ści​cie​lem był Piotr Miko​lasch, następ​nie pod​jął
stu​dia far​ma​ceu​tyczne na Uni​wer​sy​te​cie Jagiel​loń​skim. Tam zain​te​re​-
so​wał się che​miczną obróbką ropy naf​to​wej. W 1852 roku zajął się
desty​la​cją ropy, począt​kowo z myślą o wytwa​rza​niu pre​pa​ra​tów lecz​-
ni​czych. Nie​po​wo​dze​nie tego przed​się​wzię​cia skło​niło wyna​lazcę do
eks​pe​ry​men​tów z rafi​na​cją frak​cjo​no​waną ropy naf​to​wej do celów
oświe​tle​nio​wych, które zakoń​czyły się suk​ce​sem – Ignacy Łuka​sie​-
wicz jako pierw​szy czło​wiek na świe​cie uzy​skał czy​stą naftę. W 1853
roku skon​stru​ował pierw​szą lampę naf​tową. W 1866 roku zało​żył
kasy ubez​pie​cze​niowo-pożycz​kowe, wypła​ca​jące robot​ni​kom zatrud​-
nio​nym w miej​sco​wych kopal​niach zasiłki cho​ro​bowe i renty inwa​-
lidz​kie. Zaini​cjo​wał także orga​ni​za​cję kas gmin​nych udzie​la​ją​cych
chło​pom bez​pro​cen​to​wych poży​czek. W latach 1877–1881 był
posłem na Sejm Kra​jowy. Dzięki niemu uchwa​lono ustawy chro​niące
gali​cyj​ski prze​mysł naf​towy i jego pra​cow​ni​ków. Pro​wa​dził rów​nież
dzia​ła​nia na rzecz roz​woju oświaty na wsi i pomocy chłop​skim dzie​-
ciom, a także poma​gał daw​nym powstań​com stycz​nio​wym, któ​rych
zatrud​niał w swo​ich kopal​niach i rafi​ne​riach. Z powodu pro​wa​dzo​nej
dzia​łal​no​ści cha​ry​ta​tyw​nej lokalna spo​łecz​ność nazy​wała go „ojcem
Łuka​sie​wi​czem”.

Karol Kon​stanty Majew​ski (1833–1897) – pol​ski dzia​łacz kon​spi​-
ra​cyjny i powstań​czy, z wykształ​ce​nia agro​nom. W 1858 roku roz​po​-
czął stu​dia w Aka​de​mii Medyko-Chi​rur​gicz​nej w War​sza​wie. Pod​czas
nauki zwią​zał się z kon​spi​ra​cyj​nym nie​pod​le​gło​ścio​wym ruchem aka​-
de​mic​kim, sta​jąc się peł​no​moc​ni​kiem Ludwika Mie​ro​sław​skiego. Był
posta​cią kon​tro​wer​syjną ze względu na dzia​łal​ność poli​tyczną obli​-
czoną na uśmie​rze​nie nastro​jów powstań​czych wśród pol​skich orga ​-
ni​za​cji nie​pod​le​gło​ścio​wych. Popie​rał dzia​łal ​ność Dele​ga​cji Miej​skiej
i skła​niał się ku stron​nic​twu „bia​łych”. Pró​bo​wał dopro​wa​dzić do
fuzji „bia​łych” i „czer​wo​nych”. Praw​do​po​dob​nie z powodu nie​jed​no​-
znacz​nej dzia​łal​no​ści kon​spi​ra​cyj​nej stra ​cił popar​cie Ludwika Mie​ro​-



sław​skiego. Był wie​lo​krot​nie aresz​to​wany przez wła​dze car​skie. Po
odzy​ska​niu wol​no​ści w czerwcu 1863 roku zre​kon​stru​ował powstań​-
czy Rząd Naro​dowy, wpro​wa​dza​jąc do niego repre​zen​tan​tów „bia​-
łych” i umiar​ko​wa​nych rady​ka​łów. Okres jego rzą​dów, do wrze​śnia
1863 roku, to czas naj​in​ten​syw​niej​szych walk powstań​czych. Histo​-
rycy zarzu​cają Majew​skiemu nie​wy​ko​rzy​sta​nie poten​cjału spo​łecz​-
nego powsta​nia, brak planu ope​ra​cji woj​sko​wych i biu​ro​kra​ty​za​cję
struk​tury admi​ni​stra​cji powstań​czej. Nie​udol​ność orga​ni​za​cyjna stała
się powo​dem jego dymi​sji z rządu. Majew​ski, ponow​nie zatrzy​many
na prze​ło​mie lutego i marca 1864 roku, udzie​lił obszer​nych zeznań
na temat swo​jej dzia​łal ​no​ści i naj​praw​do​po​dob​niej ujaw​nił dane
dzia​ła​czy kon​spi​ra​cyj​nych. Dzięki współ​pracy z zaborcą unik​nął kary
śmierci i wyro​kiem sądu w 1866 roku został ska​zany na katorgę. W
1871 roku powró​cił na zie​mie pol​skie.

James Clerk Maxwell (1831–1879) – szkocki nauko​wiec i wyna​-
lazca. Uro​dzony w Edyn​burgu, syn zamoż​nego praw​nika. Pierw​szą
pracę naukową opu​bli​ko​wał w wieku 14 lat. Naukowo zaj​mo​wał się
fizyką i astro​no​mią, zwią​zany był z uni​wer​sy​te​tem w Cam​bridge i
Kings Col​lege w Lon​dy​nie. W 1859 roku jako pierw​szy opi​sał pier​-
ście​nie Saturna, w 1873 roku ogło​sił pod​stawy teo​rii pola elek​tro​ma​-
gne​tycz​nego. Udo​wod​nił także, że poprzez wymie​sza​nie trzech barw
pod​sta​wo​wych można uzy​skać wszyst​kie barwy. Odkry​cie to oka​zało
się pomocne przy wyko​na​niu pierw​szej foto​gra​fii barw​nej.

Dow Beer Meisels (1798–1870) – rabin, pol​ski dzia​łacz nie​pod​le​-
gło​ściowy. Pod​czas powsta​nia listo​pa​do​wego miesz​kał w Kra​ko​wie,
dostar​czał broń pol​skiemu woj​sku. Pro​wa​dził także dzia​łal​ność
dobro​czynną i wal​czył z anty​se​mi​ty​zmem. Pod​czas powsta​nia kra​-
kow​skiego w 1846 roku stał na czele dele​ga​cji żydow ​skiej, któ​rej
dzia​ła​nia przy​czy​niły się do wyda​nia ode​zwy o rów​no​upraw​nie​niu
Izra​eli​tów. W trak​cie powsta​nia wiel​ko​pol​skiego, w 1848 roku,
wydał ode​zwę potę​pia​jącą współ​pracę tam​tej​szych Żydów z zaborcą
pru​skim. W 1856 roku Meisels objął sta​no​wi​sko rabina w War​sza​wie.
Brał udział w demon​stra​cjach patrio​tycz​nych w 1861 roku. Kiedy w
paź​dzier​niku 1861 roku zamknięto war​szaw​skie kościoły na znak
pro​te​stu Kościoła kato​lic ​kiego prze​ciwko repre​sjom rosyj​skim,



Meisels naka​zał zamknię​cie dwóch miej​skich syna​gog. Wkrótce
został aresz​to​wany, a po inter​wen​cji kon​sula austriac​kiego wyda​lony
z Kró​le​stwa na początku 1862 roku. Wró​cił do War​szawy dopiero po
zło​że​niu obiet​nicy lojal​no​ści wobec cara. W trak​cie powsta​nia stycz​-
nio​wego nie anga​żo​wał się w dzia​ła​nia zbrojne, lecz zabie​gał o łaskę
dla przed​sta​wi​cieli lud​no​ści żydow​skiej zaan​ga​żo​wa​nych w powsta​-
nie. Uczest​ni​czył w nego​cja​cjach mię​dzy pol​skimi kon​ser​wa​ty​stami a
wła​dzami rosyj​skimi doty​czą​cymi zaprze​sta​nia dzia​łań wojen​nych.
Ponow​nie wyrzu​cony z Kró​le​stwa Pol​skiego, wró​cił do War​szawy
dopiero po upadku powsta​nia, gdzie żył pod kon​trolą poli​cyjną.

Ludwik Mie​ro​sław​ski (1814–1878) – poli​tyk emi​gra​cyjny, ofi​cer,
histo​ryk woj​sko​wo​ści. Uro​dził się we Fran​cji w rodzi​nie pol​sko-fran​-
cu​skiej. W 1820 roku wraz z rodziną prze​niósł się do Łomży. Pobie​-
rał nauki w kali​skim kor​pu​sie kade​tów. Brał udział w nocy listo​pa​do​-
wej, m.in. w ataku na Arse​nał. Po upadku powsta​nia prze​do​stał się
do Fran​cji, gdzie uzy​skał oby​wa​tel​stwo tego kraju. W 1834 roku
wstą​pił do powią​za​nej z ruchem Giu​seppe Maz​zi​niego orga​ni​za​cji
Młoda Pol​ska. W 1843 roku wstą​pił do Towa​rzy​stwa Demo​kra​tycz​-
nego Pol​skiego. W 1845 roku, gdy powie​rzono mu funk​cję naczel​-
nego wodza powsta​nia wiel ​ko​pol​skiego, prze​do​stał się na zie​mię
poznań​ską. Został jed​nak zade​nun​cjo​wany i w 1846 roku aresz​to​-
wany pod Gnie​znem. Pod​czas śledz​twa zło​żył zezna​nia obcią​ża​jące
wielu kon​spi​ra​to​rów nie​pod​le​gło​ścio​wych. Prze​nie​siono go do Ber​-
lina i ska​zano na karę śmierci. Ura​to​wała go ber​liń​ska rewo​lu​cja mar​-
cowa, pod​czas któ​rej tłum otwo​rzył bramy wię​zie​nia, w któ ​rym prze​-
trzy​my​wano Mie​ro​sław​skiego. Odzy​skaw​szy wol​ność, wyru​szył do
Wiel​ko​pol​ski, gdzie 10 kwiet​nia 1848 roku został we Wrze​śni
ponow​nie wybrany naczel​nym wodzem. Powsta​nie wiel​ko​pol​skie nie
miało jed​nak szans powo​dze​nia. Naczelny wódz po prze​gra​nej pod
Ksią​żem i cięż​kich bitwach pod Miło​sła​wiem oraz Soko​ło​wem został
poj​many przez Pru​sa​ków. Uwol​niono go dzięki fran​cu​skiej inter​wen​-
cji dyplo​ma​tycz​nej. Z powodu trud​nego cha​rak​teru nie​ła​twe oka​zały
się jego kon​takty z rodzi​mym kon​spi​ra​cyj​nym ruchem naro​do​wo​wy​-
zwo​leń​czym. Po wybu​chu powsta​nia stycz​nio​wego Komi​tet Naro​-
dowy Cen​tralny mia​no​wał go jego pierw​szym dyk​ta​to​rem. Mie​ro​-



sław​ski przy​był do kraju w końcu stycz​nia 1863 roku, ale po dwóch
prze​gra​nych bitwach zde​cy​do​wał się na ucieczkę za gra​nicę. Po
wyjeź​dzie nie zrzekł się sta​no​wi​ska dyk​ta​tora, spi​sko​wał prze​ciw
Maria​nowi Lan​gie​wi​czowi, w końcu poparł wybór Karola Majew​-
skiego na przy​wódcę Rządu Naro​do​wego. Romu​ald Trau​gutt zdy​mi​-
sjo​no​wał go ze sta​no​wi​ska naczel ​nego wodza. Mie​ro​sław​ski dał się
poznać także jako pro​jek​tant pro​to​ty​pów maszyn wojen​nych, spe​-
cjal​nych kulo​od​por​nych tarcz i tor​ni​strów bojo​wych.

Michaił Mura​wiow (zw. „Wie​sza​tiel”, 1796–1866) – rosyj​ski woj​-
skowy i poli​tyk. Brał udział w ruchu spi​sko​wym prze​ciwko cara​towi.
W trak​cie śledz​twa został oczysz​czony z zarzu​tów. Wyda​rze​nie to
wpły​nęło na jego ide​ową meta​mor​fozę, z mło​dego rewo​lu​cjo​ni​sty
stał się zawzię​tym kon​ser​wa​ty​stą i nacjo​na​li​stą. Poświę​cił się karie​-
rze urzęd​ni​czej. W 1839 roku awan​so​wał na członka taj​nej rady
cesar​skiej i dyrek​tora pań​stwo​wego depar​ta​mentu podat​ko​wego. W
1849 roku wszedł do Rady Pań​stwa, a następ​nie został mini​strem
dóbr pań​stwo​wych. Odzna​czał się żela​zną kon​se​kwen​cją w wyko​ny​-
wa​niu nawet naj​bar​dziej bru​tal​nych car​skich roz​ka​zów. Szcze​gólną
bez​względ​no​ścią odzna​czył się przy likwi​da​cji powsta​nia stycz​nio​-
wego. Gdy w 1863 roku powie​rzono mu funk​cję gene​rał-guber​na​tora
Litwy, wal​czył z wszel​kimi prze​ja​wami pol​skich wpły​wów na tym
tere​nie. Ze względu na zarzą​dza​nie zbio​ro​wych egze​ku​cji publicz​-
nych przy​lgnął do niego przy​do​mek „Wie​sza​tiel”. Repre​sjom pod​-
dano pra​wie 10 tys. osób, z czego więk​szość aresz​to​wano i wysłano
na katorgę. Orga​ni​zo​wane na jego roz​kaz prze​śla​do​wa​nia objęły
także Kościół kato​licki. Był też ini​cja​to​rem rusy​fi​ka​cji szkół i spro​wa​-
dza​nia kolo​ni​stów rosyj​skich. Za zasługi w tłu​mie​niu powsta​nia
stycz​nio​wego uzy​skał tytuł szla​checki. Dla Pola​ków stał się sym​bo​-
lem zabor​czego uci​sku.

Karol Olszew​ski (1846–1915) – wybitny pol​ski che​mik, pro​fe​sor
Uni​wer​sy​tetu Jagiel​loń​skiego. W 1866 roku pod​jął stu​dia na wydziale
che​mii Uni​wer​sy​tetu Jagiel​loń​skiego. Dok​to​ry​zo​wał się w Heidel​-
bergu, habi​li​to​wał się w 1872 roku w Kra​ko​wie. Dzie​łem jego życia
oka​zało się skro​ple​nie w 1883 roku tlenu, azotu i tlenku węgla. Spro​-
wa​dze​nie tych gazów do stanu cie​czy umoż​li​wiło wyko​rzy​sta​nie ich



w krio​ge​nice. Olszew​ski doko​nał tego odkry​cia razem z Zyg​mun​tem
Wró​blew​skim, z któ​rym jed​nak z nie​wia​do​mych przy​czyn zerwał
współ​pracę. Rok póź​niej samo​dziel​nie dopro​wa​dził do skro​ple​nia
wodoru, skon​stru​ował także naj​no​wo​cze​śniej​szy w tym cza​sie apa​rat
do skra​pla​nia gazów. Olszew​ski dopro​wa​dził także do stwo​rze​nia
pierw​szego na świe​cie labo​ra​to​rium krio​ge​nicz​nego, w któ​rym w
1895 roku doko​nał skro​ple​nia argonu. Odkry​cie to przy​nio​sło
naukow​cowi świa​towe uzna​nie. Na prze​ło​mie XIX i XX wieku ucho​-
dził za nie​kwe​stio​no​wany auto​ry​tet w dzie​dzi​nie krio​ge​niki. Za
swoje osią​gnię​cia naukowe został nomi​no​wany do Nagrody Nobla.

Iwan Fio​do​ro​wicz Paskie​wicz (1782–1856) – gene​rał rosyj​ski.
Uzna​wany za jed​nego naj​wy​bit​niej​szych wodzów rosyj​skich. Nale​żał
do naj​bar​dziej zaufa​nych ludzi cara Miko​łaja I. Był auto​rem suk​cesu
Rosji w woj​nie z Per​sją (1826–1828). Mia​no​wany naczel​nym wodzem
armii rosyj​skiej, pacy​fi​ku​ją​cej powsta​nie listo​pa​dowe, odzna​czył się
wyjąt​ko​wym okru​cień​stwem. Od 1832 roku aż do śmierci peł​nił funk​-
cję namiest​nika Kró​le​stwa Pol​skiego, będąc bez​względ​nym reali​za​to​-
rem poli​tyki rusy​fi​ka​cyj​nej. Okres jego rzą​dów prze​szedł do histo​rii
Pol​ski pod nazwą „nocy paskie​wi​czow​skej”. W 1849 roku na czele
rosyj​skiego kor​pusu eks​pe​dy​cyj​nego brał udział w tłu​mie​niu powsta​-
nia na Węgrzech, a na czele Armii Nad​du​naj​skiej – w woj​nie krym​-
skiej. Za zasługi wojenne otrzy​mał sto​pień gene​rała-feld​mar​szałka.

Emi​lia Pla​ter (1806–1831) – boha​terka powsta​nia listo​pa​do​wego.
O jej życiu oso​bi​stym nie​wiele wia​domo. Jej losy wiążą się ści​śle z
wyda​rze​niami powsta​nia listo​pa​do​wego, trudno jed​nak dociec, co w
jej powstań​czej bio​gra​fii było rze​czy​wi​sto​ścią, a co legendą. Wia​-
domo, że sfor​mo​wała oddział par​ty​zancki, który na prze​ło​mie marca
i kwiet​nia 1831 roku zadał Rosja​nom znaczne straty. Pod koniec
kwiet​nia Pla​ter dołą​czyła ze swo​imi ludźmi do więk​szego zgru​po​wa​-
nia dowo​dzo​nego przez Karola Zału​skiego. Wraz z nim ponio​sła klę​-
skę w wal​kach pod Pre​sto​wi​nami. Na początku czerwca jej oddział
dołą​czył do kawa​le​rii gen. Dezy​de​rego Chła​pow​skiego, który chciał,
aby Pla​ter prze​szła do cywila. Wobec odmowy nadał jej sto​pień kapi​-
tana i prze​ka​zał dowódz​two hono​rowe nad 1. kom​pa​nią 25. Pułku
Pie​choty Linio​wej. Po prze​gra​nej gen. Anto​niego Gieł​guda pod Wil​-



nem kom​pa​nia została zmu​szona do ucieczki. Kiedy gen. Gieł​gud
zde​cy​do​wał się prze​kro​czyć gra​nicę pru​ską, Pla​ter uznała ten krok za
naro​dową hańbę. Posta​no​wiła prze​do​stać się do War​szawy w chłop​-
skim prze​bra​niu, trudy podróży spo​wo​do​wały, że poważ​nie zacho​ro​-
wała. Rekon​wa​le​scen​cję odby​wała w dwo​rze Igna​cego Abra​mo​wi​cza
w Justia​no​wie na Pod​la​siu. Tam zmarła po dłu​giej cho​ro​bie. Jako żoł​-
nierz odzna​czała się dużą odwagą i roz​wagą w boju.

Pius IX (właśc. Gio​vanni Maria Mastai Fer​retti, 1792–1878) –
papież. W 1827 roku uzy​skał sakrę bisku​pią, w 1840 roku otrzy​mał
god​ność kar​dy​nała. 16 czerwca 1846 roku kon​klawe wybrało go na
papieża. W pierw​szych latach pon​ty​fi​katu ucho​dził za libe​rała, lecz
pod wpły​wem wyda​rzeń Wio​sny Ludów stał się bar​dzo zacho​waw​-
czy. Zde​cy​do​wa​nie prze​ciw​sta​wiał się wszel​kim zmia​nom w spo​łe​-
czeń​stwach euro​pej​skich: roz​dzia​łowi Kościoła od pań​stwa, wol​no​ści
wypo​wie​dzi i reli​gii. Nie uzna​wał ide​olo​gii lewi​co​wych, pro​pa​go​wał
też pry​mat reli​gii nad nauką. W trak​cie obrad I Soboru Waty​kań​-
skiego (1869–1870) gło​sił dogmat o nie​omyl​no​ści papieża w kwe​stii
wiary i oby​cza​jów. Jed​no​cze​śnie sta​now​czo potę​pił nie​miecki Kul​tur​-
kampf, a także Rosjan za okrutne stłu​mie​nie powsta​nia stycz​nio​-
wego, wzywając kato​li​ków na całym świe​cie do modli​twy za Pol​skę.
Pon​ty​fi​kat Piusa IX był jed​nym z naj​dłuż​szych w histo​rii Kościoła. We
wrze​śniu 2000 roku został ogło​szony bło​go​sła​wio​nym przez papieża
Jana Pawła II.

Nikola Tesla (1856–1943) – genialny wyna​lazca i elek​tro​tech​nik.
Stu​dio​wał na poli​tech​nice w Grazu i Uni​wer​sy​te​cie Karola w Pra​dze,
ale po śmierci ojca prze​rwał naukę i pod​jął pracę w branży tele​gra​-
ficz​nej w Buda​pesz​cie i Paryżu. W 1884 roku prze​niósł się na stałe do
Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Krótko współ​pra​co​wał z Edi​so​nem. Tesla
zaj​mo​wał się głów​nie bada​niem pola elek​tro​ma​gne​tycz​nego. Do jego
naj​więk​szych odkryć nale​żało skon​stru​owa​nie w 1883 roku sil​nika
induk​cyj​nego, a pięć lat póź​niej sil ​nika i trans​for​ma​tora prądu zmien​-
nego, które zre​wo​lu​cjo​ni​zo​wały ówcze​sną elek​tro​tech​nikę. Nale​żał
do wiel​kich wizjo​ne​rów nauki, porów​ny​wa​nym z Leonar​dem da
Vinci. Na cześć wyna​lazcy jed​nostkę induk​cji magne​tycz​nej nazwano
teslą.



Romu​ald Trau​gutt (pseud. „Michał Czar​necki”, 1826–1864) – pol​-
ski woj​skowy, ostatni dyk​ta​tor powsta​nia stycz​nio​wego. Słu​żył w
armii rosyj​skiej, jako żoł​nierz armii dowo​dzo​nej przez gen. Iwana
Paskie​wi​cza tłu​mił w 1848 roku powsta​nie węgier​skie. W latach
1853–1856 brał udział w woj​nie krym​skiej. Za zasługi wojenne otrzy​-
mał sto​pień sztab​ska​pi​tana oraz, jako jeden z nie​wielu pol​skich ofi​-
ce​rów, został adiu​tan​tem rosyj​skiego Sztabu Dru​giej Armii. Bły​sko​-
tliwa kariera woj​skowa Trau​gutta została zakłó​cona pasmem oso​bi​-
stych tra​ge​dii. W ciągu kilku mie​sięcy, mię​dzy 1859 i 1860 rokiem,
zmarli kolejno: jego babka Justyna, naj​młod​sza córka, żona Anna i
naj​młod​szy syn. Cię​żar bólu dopro​wa​dził go do zała​ma​nia ner​wo​-
wego. Służbę w woj​sku rosyj​skim zakoń​czył w 1862 roku w stop​niu
pod​puł​kow​nika. Do powsta​nia stycz​nio​wego przy​stą​pił dosyć późno,
w kwiet​niu 1863 roku. Wsła​wił się roz​bi​ciem 17 maja 1863 roku roty
pie​choty i oddziału koza​ków car​skich pod Hor​kami. Wal​czył ze
zmien​nym szczę​ściem do 17 lipca, kiedy to prze​grał bitwę pod
Kołod​nem. Zmę​czony wojen​nymi tru​dami zaży​wał odpo​czynku w
Ludwi​no​wie, majątku ziem​skim nale​żą​cym do pisarki Elizy Orzesz​ko​-
wej. Pod koniec lipca przy​był do War​szawy, gdzie nawią​zał kon​takt z
Rzą​dem Naro​do​wym. Został awan​so​wany na gene​rała, powie​rzono
mu także misję orga​ni​za​cji pomocy dla powsta​nia za gra​nicą. W tym
celu udał się do Wied​nia i Paryża, jed​nak jego podróż nie przy​nio​sła
żad​nych efek​tów. Po powro​cie do War​szawy w paź​dzier​niku 1863
roku i upadku Rządu Naro​do​wego objął dyk​ta​turę nad powsta​niem.
Dekre​tem z 15 grud​nia 1863 roku prze​pro​wa​dził reor​ga​ni​za​cję
oddzia​łów powstań​czych, wpro​wa​dza​jąc struk​turę regu​lar​nej armii i
ujed​no​li​ca​jąc jej dowódz​two tere​nowe. Sta​rał się utrzy​mać chło​pów
przy powsta​niu – powo​łał więc dele​ga​tów powia​to​wych, któ​rzy mieli
zająć się reali​za​cją dekretu uwłasz​cze​nio​wego ogło​szo​nego w mani​-
fe​ście powstań​czym. Wio​sną 1864 roku pod​pi​sał układ z Komi​te​tem
Naro​do​wym Węgier​skim w celu pro​wa​dze​nia wspól ​nej walki prze​-
ciwko zabor​com. Kon​tak​to​wał się także z Giu​seppe Gari​bal​dim w
spra​wie pomocy woj​sko​wej. Ener​giczna dzia​łal​ność orga​ni​za​cyjna i
śmiałe reformy spo​łeczne przy​szły jed​nak zbyt późno, by odwró​cić
los powsta​nia. 11 kwiet​nia 1864 roku pacy​fi​ku​jący Kró​le​stwo Pol​skie



Rosja​nie aresz​to​wali dyk​ta​tora. Po czte​ro​mie​sięcz​nym śledz​twie
został ska​zany na śmierć i 5 sierp​nia 1864 roku stra​cony przez
powie​sze​nie na stoku war​szaw​skiej Cyta​deli.

Fio​dor Fio​do​ro​wicz Tre​pow (1803–1889) – rosyj​ski woj​skowy.
Jeden z gene​ra​łów car​skich likwi​du​ją​cych zarówno powsta​nie listo​-
pa​dowe, jak i stycz​niowe. Zwierzch​nik poli​cji rosyj​skiej naj​pierw w
War​sza​wie (1860–1861), a następ​nie w Kró​le​stwie Pol​skim w ran​dze
gene​rała polic​maj​stra (1863–1866). Był odpo​wie​dzialny za krwawe
tłu​mie​nie mani​fe​sta​cji patrio​tycz​nych w War​sza​wie. W dowód zasług
w walce z powstań​cami stycz​nio​wymi został awan​so​wany na sta​no​-
wi​sko obe​rpo​lic​maj​stra w Sankt Peters​burgu. W ciągu dal​szej kariery
woj​sko​wej peł​nił funk​cję gene​rała adiu​tanta, w 1878 roku dosłu​żył
się stop​nia gene​rała kawa​le​rii.

Alek​san​der Wie​lo​pol​ski (mar​gra​bia Gon​zaga Mysz​kow​ski, 1803–
1877) – kon​ser​wa​tywny poli​tyk, zie​mia​nin, poto​mek ordy​na​tów piń​-
czow​skich. Stu​dio​wał na uni​wer​sy​te​tach w War​sza​wie i Getyn​dze. W
cza​sie powsta​nia listo​pa​do​wego peł​nił misję dyplo​ma​tyczną w Lon​-
dy​nie z ramie​nia Rządu Naro​do​wego. Był jed​nym z naj​bar​dziej kon​-
tro​wer​syj​nych poli​ty​ków w histo​rii Pol​ski, opo​wia​dał się za trwa​łym
soju​szem z Rosją. Był też prze​ciw​ni​kiem zarówno kon​spi​ra​cyj​nego
ruchu nie​pod​le​gło​ścio​wego, jak i śro​do​wi​ska orga​nicz​ni​kow​skiego
sku​pio​nego wokół hra​biego Andrzeja Zamoy​skiego, zwo​len​ni​kiem
tłu​mie​nia mani​fe​sta​cji patrio​tycz​nych orga​ni​zo​wa​nych od 1861 roku.
Pia​sto​wał wyso​kie god​no​ści w Kró​le​stwie Pol​skim: w 1861 roku
został dyrek​to​rem Komi​sji Rzą​do​wej i Oświe​ce​nia Publicz​nego, w
następ​nym roku – naczel​ni​kiem rządu cywil​nego Kró​le​stwa. Zało​żył
Szkołę Główną War​szaw​ską, zatwier​dził znie​sie​nie pańsz​czy​zny,
oczyn​szo​wa​nie chło​pów i rów​no​upraw​nie​nie Żydów. Pod jego rzą​-
dami spo​lo​ni​zo​wano kadrę urzęd​ni​czą w Kró​le​stwie. Był ini​cja​to​rem
„branki”, przy​mu​so​wego poboru do woj​ska rosyj​skiego prze​pro​wa​-
dzo​nego w nocy z 14 na 15 stycz​nia 1863 roku, który stał się kata​li​-
za​to​rem wybu​chu powsta​nia stycz​nio​wego. W trak​cie dzia​łań wojen​-
nych został zdy​mi​sjo​no​wany. Popadł​szy w nie​ła​skę Rosjan i znie​na​-
wi​dzony przez Pola​ków, usu​nął się w cień. Wyje​chał do Dre​zna,
gdzie miesz​kał do końca życia.



Wil​helm I Hohen​zol​lern (zw. „Bia​ło​brody”, 1797–1888) – król
pru​ski i cesarz nie​miecki. Był synem króla Prus Fry​de​ryka Wil​helma
III Pru​skiego i Luizy z dyna​stii meklem​bur​skiej. W 1858 roku objął
sta​no​wi​sko regenta Prus, w 1861 roku został kró​lem. W spra​wach
pań​stwo​wych czę​sto nie zga​dzał się z pre​mie​rem Bismarc​kiem.
Począt​kowo był nie​chętny zjed​no​cze​niu Nie​miec kosz​tem Austrii.
Zwy​cię​stwo nad Fran​cją w 1871 roku, które dopro​wa​dziło do zjed​no​-
cze​nia Nie​miec, dało Wil​hel​mowi koronę cesar​ską. Pod koniec rzą​-
dów zabie​gał o wzmoc​nie​nie współ​pracy mię​dzy Niem​cami, Rosją i
Austro-Węgrami. Był celem kilku zama​chów ter​ro​ry​stycz​nych doko​-
ny​wa​nych przez dzia​ła​czy socja​li​stycz​nych, jed​nak wyszedł z tego
obronną ręką. Przy​do​mek „Bia​ło​brody” miał nawią​zy​wać do Fry​de​-
ryka I Bar​ba​rossy zwa​nego „Rudo​bro​dym”, jed​nego z jego śre​dnio​-
wiecz​nych poprzed​ni​ków.

Zyg​munt Wró​blew​ski (1845–1888) – wybitny pol​ski fizyk, pro​fe​-
sor Uni​wer​sy​tetu Jagiel​loń​skiego. Był bra​tem Edwarda Wró​blew​-
skiego, che​mika i asy​stenta Dymi​tra Men​de​le​jewa. Roz​po​czął stu​dia
mate​ma​tyczne i fizyczne na Uni​wer​sy​te​cie Kijow​skim, ale prze​rwał
naukę, aby wziąć udział w powsta​niu stycz​nio​wym. Aresz​to​wany,
został na sześć lat zesłany do Tom​ska. Po powro​cie z zesła​nia wyje​-
chał na stu​dia do Ber​lina, następ​nie do Heidel​bergu. Dok​to​rat z
fizycz​nej ana​lizy zja​wi​ska elek​trycz​no​ści obro​nił w Mona​chium w
1874 roku. Dzięki sty​pen​dium Aka​de​mii Umie​jęt​no​ści kon​ty​nu​ował
stu​dia w Oks​for​dzie i Cam​bridge, a także w Paryżu, gdzie badał zja​-
wi​sko ciśnie​nia i skra​pla​nia gazów. W 1882 roku wró​cił do Kra​kowa i
już jako pro​fe​sor objął kate​drę fizyki na Uni​wer​sy​te​cie Jagiel​loń​skim.
Rok póź​niej asy​sto​wał Karo​lowi Olszew​skiemu w uda​nym skro​ple​niu
tlenu i azotu. Sam zaj​mo​wał się bada​niem wła​ści​wo​ści dwu​tlenku
węgla i wodoru. Zmarł tra​gicz​nie z powodu popa​rzeń w trak​cie pracy
w labo​ra​to​rium. W 1976 roku jego imie​niem został nazwany jeden z
kra​te​rów na Księ​życu.

Andrzej Zamoy​ski (1800–1874) – ary​sto​krata, poli​tyk, dzia​łacz
spo​łeczny. Był synem Sta​ni​sława Kostki Zamoy​skiego i Zofii z domu
Czar​to​ry​skiej. Od 1825 roku peł​nił funk​cję dyrek​tora Wydziału Rol​-
nic​twa i Han​dlu w Komi​sji Rzą​do​wej Spraw Wewnętrz​nych i Poli​cji



Kró​le​stwa Pol​skiego. Pod​czas powsta​nia listo​pa​do​wego repre​zen​to​-
wał Rząd Naro​dowy w Wied​niu. Po powro​cie do Kon​gre​sówki wspie​-
rał roz​wój rodzi​mej gospo​darki, mię​dzy innymi obej​mu​jąc w 1850
roku prze​wod​nic​two Towa​rzy​stwa Kre​dy​to​wego Ziem​skiego. W
1858 roku zaini​cjo​wał stwo​rze​nie Towa​rzy​stwa Rol​ni​czego, pierw​-
szej nie​za​leż​nej orga​ni​za​cji spo​łecz​nej na tere​nie Kró​le​stwa, w któ​rej
objął sta​no​wi​sko pre​zesa. Pro​pa​go​wał znie​sie​nie pańsz​czy​zny i sze​-
rze​nie oświaty wśród wło​ścian. Był kon​ser​wa​tyw​nym poli​ty​kiem, jed​-
nym z lide​rów kon​spi​ra​cyj​nej orga​ni​za​cji „bia​łych”, zwo​len​ni​kiem
auto​no​mii Kró​le​stwa Pol​skiego z zacho​wa​niem kon​sty​tu​cji z 1815
roku. W 1862 roku został wyda​lony z kraju. Miesz​kał w Paryżu,
Wied​niu, aby osta​tecz​nie osiąść w Kra​ko​wie.
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Kon​rad T. Lewan​dow​ski – pisarz fan​tasy, science fic​tion i powie​ści
kry​mi​nal​nych, dzien​ni​karz, redak​tor, publi​cy​sta, inży​nier che​mik,
dok​tor filo​zo​fii. Współ​pra​co​wał z „Nową Fan​ta​styką”, „Prze​glą​dem
Tech​nicz​nym”, „Spra​wami Nauki”, „Lampą”. W 1995 roku został lau​-
re​atem Nagrody im. Janu​sza A. Zaj​dla za opo​wia​da​nie Noteka 2015.

Naj​więk​szym uzna​niem czy​tel​ni​ków cie​szył się cykl jego opo ​wia​-
dań science fic​tion o pery​pe​tiach dzien​ni​ka​rza Rado​sława Toma​szew​-
skiego oraz cykl fan​tasy o koto​łaku Ksi​nie. Kon​rad T. Lewan ​dow​ski
jest także auto​rem try​lo​gii histo​ryczno-przy​go​do​wej z prze​łomu XIX
i XX wieku Bursz​ty​nowe Kró​le​stwo, pię​ciu powie​ści kry​mi​nal​nych, z
nad​ko​mi​sa​rzem Jerzym Drwęc​kim w roli głów​nej, któ​rych akcja toczy
się w mię​dzy​wo​jen​nej Pol​sce, oraz cyklu Dia​błu oga​rek.
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